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PRZEDMOWA. 


Nader łaskawe przyjęcie Rocznika w r. z., utwierdziło we, mnie to miłe przekonanie, że Powszechność 
ocenila myśl i cel wydawania go, a względnością tą włożyła na mnie obowiązck polepszenia tego pisma. 
-Ztqd płynie potrzeba sądu czytających. aby na przyszłość, o ile słuszny, do niego się zastosować. 


Organa głosu powszechnego, pisma czasowe, kilkakrotnie zdanie swe w ogóle, przyjaźnie dla Rocznika: ` 


objawiły. a szczegółowy jego rozbiór czyli krytykę umieściła Gazeta Warszawska w piśmie dodatkowém Kor- 
respondent z d. 5 marca 1351 r., glosk mi N. E. podpisaną, drai 

Krytyka pisma podobnego jak nasz Rocznik, gdzie wielu pracowników naukowych złożyło różnorodne 
a żywotne wiadomości, ak kolwiek nie jest łatwą, skreślona jednakże piórem wszechstronnego znawcy, bardzo 
byłaby p eoe M. 

ile szanujemy nauczające zdania . o tyle nie zważalibyśmy na przeciwne; aby jednak okazać że i tu- 

kowe bezstronnie rozbieraliśmy, prawem wzajemności kilka słów odpowiemy na uwagip N. Ł. Odpowiedzi 
tćj nie spieszyliśmy ogłosić, bo ta zajmować może tylko czytelników naszych; dla nich więc najdogodnićj będzie 
rzecz tyczącą się uds znalézé w nim samym, 
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Przedewszystkićm krytyk za złe nam bierze, żeśmy w części kościelno-astronomicznćj umieścili drzewo” 


ryty n itologiczne, i kuze nam zastąpić je znakami zodyakalnemi. Uwagi ta przewidzianą była przed wyjściem 
jeszcze Rocznika na widok publiczny. Nie zapomnieliśmy o znakach zodyakalnych, ale postanowiliśmy używać 
ich naprzemiań z mitologicznemi. Łatwićj tylko było w piérwszym roku poprzestać na gotowych z zugranicy, 
a w drugim, jako następstwo jednćj całości, dać znaki zodyakalne- Tego tóż dopełniamy szczęśliwi że nateraz 
szanownemu recenzentowi choć w części zadosyć czynimy. 

Druk świąt uroczystych p. N, E. rad byłby widzićć w kolorze pqsowym. Oddajemy sądowi Publiczności, 
czy warto takiemi drobiazgami czytających zatrudniać. ` 

Co do części naukowćj, krytyk zapewne dla krótkości nie wchodzi w szczegóły artykułów, ale duje wyro 
ki ogólnie. Kiedyś, mogło to-byé dostateczne; dzisiaj, na każde twierdzenie wymagamy dowodów, a o te recen- 
zent postarać się winien, aby zdania swego nienarażać na niewiarę. 

Pan N. E. pochwaliwszy rozprawę uczonego pora Adryana Krzyżanowskiego, powiada, że nie 

| -jest napisana w dość popularnym stylu. Gdyby był powiedział, że przedmiot jest niepopularny, chetniebysmy 
ito wytłumaczyli; lecz styl nie zdaje nam się być dla ogółu niezrozumiałym. 

Potém id uwagi tyczące się prac pp. Oczapowskiego, Jastrzębowskiego i Bełzy; piérwszq p. N. E. po- 
chwalił; o drugiéj sąd swój zawiesił, jako o rzeczy nieukończonćj (podług siebie); o trzecićj powiedział, że tytuł 
0 kościach i ich użytku ciekawy, ale rozwój krótki, za chemiczny i pozbawiony zastosowania do potrzeb krajo- 
wego gospodarstwa. Z tego się pokazuje, że recenzent chciał, aby napisać obszerną rozprawę o kościach jako 
materyale nawozowym; ale zapomniał, że rzecz ta w kilku wierszach ukończyć się daje, i że autorowi nie szło 
o opisywanie sposobu użytkowania, ale raczćj o zwrócenie uwagi na marnowanie u nas tego szacownego mate- 
ryału. Zkąd kości pochodzą, o tóm wić każdy; ale nie wszyscy, którzy znają fosfor, wapno. węgielit. p.. wie- 
dzą o składzie kości; dlaczegóż więc kilka wierszy o tém ściągnęły ostrą naganę że rzecz za chemiczna? Opie- 
rając się na tylokrotnych dowodach uczonych, oddanych naukom. przyrodzonym, mamy przekonanie, że bez 
poznania składu kości, użytku z nich popularnie wytłumaczyćby nie można, 

Następnie p. N. b. chwali praw sm Ostrowskiego, Kolberga i Podczaszyńskiego. 

W przedmiocie pisma p. Wolskiego, o rzekach, recenzent przekonywa, że z fenomenów ewaporyza- 
cyi (sic) nie tworzą się rzeki; daje nadto autorowi obrok duchowy, aby w tworzeniu teoryi był ostrożny. Po- 
ważamy się zrobić tu uwagę, że powyższa teorya nie jest dziełem tego komu jest przypisywaną. 

Nadowyczajnie pochwalu i bog ietwem Rocznika nazywa wiadomość o żegludze pod : 

Daléj, recenzent nielubiqey widać rzeczy do dziedziny nauk pięknych należących, wzorowo przełożony 
urywek z Szyllera, z nekrologiem tego gienialnego poety, nazywa wiadomością parodyczną (dlaczego? i przy- 
padkowo tu zabłąkaną (?). o j 

Pan N. Eb. umieścił także uwagę, że katedra kolońska, jako rzecz religijna, przed osiołkiem Szyllera 
znajdować się powinna. My oświadczamy, że ryciną przedstawiliśmy Szyllera, nie jego osiołka; więc katedra 
kolońska, jako dzieło człowieka bezwzględnie uważane, może być po nim przedstawioną. 

Przysłowia chwali recenzent. 

Po tukim rozbiorze Rocznika roku zeszłego p. N. E, wydaje sąd o całości: że wszystkie niemal artykuły 
„są mniej więcćj dobrze, chociaż niedość popularnie traktowane. Na uwagi tyczące się języka, pomijając 
wzajemne postrzeżenia nadjęzykiem recenzyt, odpowiadamy, że pożądaną jest rzeczą przyjąć jedność, tojest je- 
dnę zasadę (co nie od jednego zależy), i otrząsnąć się z wszelkich trudności szkodzących nauczeniu się Jezyka- 

Nakoniec recenzent życzy, aby Kalendurz się poprawił. My o to się staramy oświadczając, że nadał pój. 
dziemy obranq przez nus drogą, prostując ją podług bezstronnyeh uwag, przez prawdziwych znawców 
udzielanych. 


Stanisław Strąbski, 
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Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, liczby exemplarzy prawem przepisanćj, 
W Warszawie dnia 4 (16) Grudnia 1851 r, Starszy Cenzor, L, T. Tripplim. 
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ŚWIAT SŁONECZNY. 


Słońce jest naszą gwiazdą światłą i stałą, otoczoną sze- 
regiem planet i komet, które wszystkie światłem słońca 
oświecone, około niego krążą w pewnym porządku, czasie 
i podług pewnych nieodmiennych praw, Zbiór tych wszyst- 
kich ciał do słońca nalezacych i około niego krążących wraz 
ze słońcem nazywa się Światem słonecznym, Każda gwiaz- 
da stała własnóm światłem błyszcząca jest słońcem do 
naszego podobném, ale tak niezmiernie od nas odleglém, iż 
„cała przestrzeń między naszém słońcem i ziemią 20 milio- 
nów mil wynosząca, jest niezém względem tćj odległości, 
Najbliższa gwiazda jest 657,700 razy dalćj niż ziemią od 
słońca, Światło w jednéj sekundzie przebiegające 42 tysią- 
ce mil, dla przyjścia odtéj gwiazdy do nas, potrzebuje 10 lat 
i3 miesięcy, Są gwiazdy tak oddalone, iż światło dla przyj- 
ścia od nich potrzebuje tysiąców lat, 


Słońce, źródło światła i ciepła dla całego układu sło- 
necznego, jest środkiem tegoż ukladu, blizko milion razy 
większe od wszystkich ciał do niego należących. Średnia 
jego odległość od ziemi wynosi 20666800 mil geograficz— 
nych, tojest 400 razy większa od odległości księżyca od 
nas, Światło przeb egające blizko 42 tysiące mil w jednćj 
sekundzie, dla przyjścia od słońca do nas, potrzebuje 8 mi- 
nut 13 sekund, Kula armatnia, która ubiega 1500 stóp na 
sekundę, potrzebowałaby 10 lat dla przebieżenia téj odle- 
głości, Słońce jest ciałem tak ogromném, iż gdyby wewnątrz 
było wydrazoném a ziemi: wraz z księżycem przeniesiona do 
jego środka, księżyc w takićj jak teraz od nas odległości, nie- 
tylko mógłby wolne naokoło ziemi krążyć; ale nadto od ksie- 
życa do powierzchni słońca byłoby raz 'tak daleko jeszcze 
jak od nas do księżyca, Bieg który w słońcu postrzegamy, 
jest tylko pozorny i ten jest skutkiem biegu rzeczywistego 
ziemi, Bieg dzienny pozorny słońca od wschodu na zachód, 
pochodzi od obrotu ziemi około osi od zichodu na wschód, 
Powolniejszy zaś bieg, który sprawia, iż słońce coraz innym 
gwiazdom odpowiada, iw ciągu roku całe niebo przebiega, 
jest skutkiem rzeczywistego biegu ziemi około słońca. 

Srednica słońca jest przeszło 112 razy większa od średni- 
cy ziemi, i wynosi 192630 mil geograficznych. Obwód rów- 
nika słonecznego zawiera 601760 mil geograficznych, Ob- 
jętość słońca jest blizko półtora miliona razy większa od ob- 
jętości ziemi, Słońce kończy swój obrot około swćj osi we 
25 dniach i 12 godzinach, Massa jego jest 854936 razy 
większa od massy ziemi, a jego gęstość jest tylko vi gęsto- 
ści ziemi, Siła ciężkości na powierzchni słońca jest 28,36 
razy większa niż na ziemi. Ciało które na powierzchni ziemi 
waży funt jeden, na słońcu waży 28 funtów 11'/j łatów, 
Na ziemi ciało wolno spadające przebiega 15 stóp w pićr- 
wszćj sekundzie, na słońcu w tymże czasie ubiega 428,25 
stóp paryzkich, 

Słońce według wszelkiego do prawdy podobieństwa, jest 
ciałem przez się ciemnón, lecz otoczonćm'atmosferą Zeie. 
cącą iogrzewającą. Niekiedy na świetnój jego tarczy po- 
strzegamy plamy ciemne, są one przerwami czyli otworami 
w atmosferze świetnćj, przez które widzimy samo jądro 
ciemne słońca, Plamy pokazują się przez dłuższy lub krót- 
szy czńs, potóm zmieniają swój kształt i położenie na po- 
wierzchni słońca, następnie całkiem znikają, Często na raz 
wiele plam duje się widzićć, niekiedy znowu żadnćj nie wi- 
dać; plamy te pokazują się tylko blizko równika słonecznego, 

Pianety są ciałami podobnemi do ziemi, kształtu ku- 
listego, przez się ciemne, oświecone od słońca, krążące oko- 
ło niego w pewnych oznaczonych peryodach i odległościach 
po drogach eliptycznych, w pasie nieba zodyakiem ulbo 
zwierzyńcem zwanym, 

Odległości w jakich planety krążą ckoło słońca, okazują 
pewne stałe prawo, Jeżeli do szeregu liczb 
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0, 3, 6, 12, 24, 48, 96, 192, 384, 768 
składających postęp ilorazowy dodamy liczbę 4, otrzymamy 
uowy szereg 4, 7, 10, 16, 28, 52, 100, 196, 388, 772 
wyrażający postęp odległości planet od słońca, Jeżeli na od- 
ległość ziemi od słońca weźmiemy 10 części równych, wten- 
czas odległość czyli promień średni drogi Merkurego zawierać 
bedzie 4 takich części, Wenusa 7, Ziemi 10, Marsa 16, Ma- 
łych planet 28, Jowisza 52, Saturna 100, Urana 196, Nep- 
tunt 388, następującćj po nim 772, Ponieważ odległość ziemi 
od słońca wynosi 20 milionów mil, à w podzialce odległości 
dla ziemi wypada liczba 10, mnożąc zatém liczby ostatnie— 


rażone w milach geograficznych, tojest: odległość cd słońca, 


Merkurego 8 milionów mil geograficznych 
Wenusa 14 » » » 
Ziemi 20 o. " 
Marsa 32 en" "eg m 
Planet małych 56 57% » 
Jowisza 104 ^" p " 
caturna 200 ee y » 
Urana 396 ap tw i 
Neptuna 776 R A 


N.stęp. po nim 1644 » nm » 

Do roku 1781 prócz ziemi znano tylko pięć planet głów- 
nych, golém okiem widzianych i przez starożytnych uwa- 
żanych; po wynalezieniu szkieł optycznych i wydoskonale- 
niu tele-kopów, liczba planet znacznie się powiększyła, 
Lk iż dziś liczymy już 22 planet głównych i 21 księży— 
ców czyli planet drugiego rzędu, 

Planety położone Lliżćj słońca niż ziemia, których drogi 
są okrążane drogą ziemską, nazywają się planetami niższemi 
ite są: Merkury i Wenus; inne zaś dalćj za ziemią krążące 
są planetami wyższemi i tych jest 19, 

Merkury, planeta najbliższa słońca, gdy się znaj- 
duje w średnićj odległości, oddalony jest od niego blizko na 
8 milionów mil geograficznych, Średnica Merkurego jest 
równa ?/, średnicy ziemi i zawiera 600 mil geograficznych; 
jego objętość jest 17 razy mniejsza od objętości ziemi, a gę- 
stość 2,94 razy większa od gęstości ziemi, Ciało na po- 
wierzchni ziemi ważące funt jeden, na powierzchni Merku- 
rego waży 1,15 funta, Światło i ciepło jest tam 6% razy 
większe niż na ziemi, Obrot około osi kończy w 1 dniu, 
a obieg około słońca w 87 dniach 23 godzinach. Gdy Mer- 
kury jest w złączeniu, tojest gdy znajduje się na linii łączą- 
ei środki słońca i ziemi, wtedy duje się widziéé na tarczy 
słońca w postaci plamki ezarnéj okrągłćj przesuwającćj sie 
po nićj, Pićrwsze przejście Merkurego po wynalezieniu lu- 
net uważał Gassendy w r. 1631 d, 6 listopada. 

Wenus, najświetniejsza planeta ze wszystkich, zna- 
na jest pod nazwiskiem gwiazdy rannéj albo jutrzenki, 
gdy się zrana przed wschodem słońca pokazuje; gwiazdą 
zaś wieczorną, gdy taż z wieczora po zichodzie słońca świe- 
ci, Oddalona jest od słońca na 15 mllionów mil geogra- 
ficznych, średnica jćj wynosi 1678 mil geograficznych, obję- 
tość równa ?f, oljętości ziemi, Peryod około słońca koń- 
czy w 224 dniach 17 godzinach, Pochyłość jćj drogi wzglę- 
dem ekliptyki wynosi 8:4 stopnia. Ciało ważące na ziemi 
| funt jeden, na Wenusie waży 0,91 funta, Swiatlo i ciepło 
na tćj planecie są dwa razy mocniejsze jak na ziemi, xakla- 
dając inne okoliczności też same,  Dostrzegane plamy, 
zmieniające swe położenie, każą się domyślać o bytności at- 
mosfery na tćj planecie; z uważania płam takowych, ozna- 
czono obrot Wenusa około osi 23 godzin i 21 minut, 
` Wenus, podobnie jak Merkury, może pozornie przechodzić 
przez tarczę słońca, zjawisko jednak to jest bardzo rzad- 
kiém, Piérwsze przejście Wenusa uważał Horax d, 4 gru- 
| dnia 1639 r, 


go szeregu przez 2 miliony, otrzymamy odległość planet wy- 
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Ziemia jest trzecią planetą z porządku, mieszkanie 
i razem stanowisko człowieka, z którego on uważa biegi ciał 
niebieskich; niegdyś miana za środek świata i środek biegu 
planet, dziś składa tylko cząstkę systematu słonecznego, 
Oddalona jest od słońca na 20666800 mil geograficznych, 
Srednica jćj zawiera 1719 mil, a promień blizko 860 mil, 
Obwód jćj równika mieści w sob'e 5400 mil geograficznych, 
Powierzchnia ziemi zawiera przeszło 9 milionów mil kwa- 
dratowych, a bryłowatość 2650 milionów mil sześciennych. 
Obrot dzienny około swćj osi od zachodu na wschód kończy 
w 24 godzinach gwiazdowych, albo w 23 god, 56 min. 4,09 
sek, czasu średniego, Obieg około słońca, który sie nazy- 
wa rokiem zwrotnikowym, kończy w 365 dniach 5 god, 
48 min, 47,81 sekund, 

Ziemia nie jest zupełnie kulistą, lecz spłaszczoną pod bie- 
gunami, a wypukłą pod równikiem; różnica między pro- 
mieniami ziemi pod równikiem a pod biegunem, czyli tak na- 
zwane spłaszczenie, wynosi 2,8 mil geograficznych, 

Gęstość ziemi jest 3,964 razy większa od gęstości słońca, 
a 5,44 razy większa od gęstości wody, 

Ziemia podlega trojakiemu biegowi: tojest dziennemu czy- 
li obrotowemu, rocznemu czyli postępowemu, i wstecznemu 
od wschodu na zachód bardzo powolnemu, którego peryod 
blizko 26 tysięcy lat wynosi, ą 

Niars jest planetą wyższą, gdyż droga jego obejmuje 
drogę ziemską. Jest on 7 razy mniejszy od ziemi, oddalony 
od słońca na 31:4 milionów mil geograficznych, drogę 
opisuje w 687 dniach czyli w 1 roku 321 dniach 17 godzi- 
nach; droga ta jest bardzićj spłaszczona od elips innych pla- 
net; i ylko na 1 stopień 51 minut pochylona względem ek- 
liptyki. Z odmian światła dostrzeganych na nim, wyznaczono 

“obrót Marsa około osi wynoszący 24 godzin 39 minut, 

Między Marsem a Jowis:em krąży małych planet 15, tele- 
skopowych, gołóm okiem niewidzialnych, zwanych asteroida- 
mi, i te porządkiem odlzgłości od słońca są: 

1) Flora, oddalona od słońca ra 45:/ą milionów mil 
geograficznych, odkryta d. 18 października 1847 roku w Lon- 
dynie przez Hinda. 

2) Klio, początkowo zwana Wiktorya, krąży w odległo- 
ści 483'/,90 milionów mil geograficznych, Odkryta d. 13 
września 1850 r. w Londynie przez Hinda, 

8) Wesła, oddalona na 483%%,g9 milionów mil geogra- 
ficznych, Odkryta d, 29 marca 1807 r, przez Olbersa 
w Bremie, 

4) Irys, oddalona od słońca na 49?*/,55 milionów mil; 

. odkryta d, 13 sierpnia 1847 roku w Londynie przez Hindu. 

5) Metys, którćj średnia odległość wynosi 49?5/,o9 mili- 
onów mil, odkryta d. 12 kwietnia 1848 roku przez Graha- 
ma w Jrlandyi w Markree-Castle, 

6) Hebe, oddalona 050 '%,q6 milionów mil, Odkry- 
tą została d, 1 lipca 1847 przez Henckego w Driesen, 

7) Partenope, krąży około słońca w odległości 
507400 milionów mil, Odkryta d, 11 maja 1850 r. w Ne- 
apolu przez astronoma de Gasparis, 

8) Egerya, ma średnią odległość 529%, no milionów 
mil geograficznych, Odkryta d. 2 listopada 1850 r. przez 
de Gasparis, 

9) Astrea, oddalona na 533/,9 milionów mil. Odkry- 
ta d, 8 grudnia 1845 roku przez Henckego w Driesen. 

10) Irene, krąży w odległości 5843/00 milionów mil, 
odkryta d, 19 maja 1851 r, w Londynie przez Hinda, 

11) Juno, ma promień średni swćj drogi równy 55140 
milionów mil, Odkryta d, 1 września 1804 r, przez Har- 
dinga w Getyndze 

12) Ceres, Srednia jéj odległość od słońca wynosi 
5715/00 milionów mil; odkryta d. 1 stycznia 1801 r. przez 
Piazzego w Palermo, 


— W nni. 


13) Pallas, oddalona na 5735/,g6 milionów mil; od. 
kryta d, 28 marca 1802 roku przez Olbersa w Bremie, 

14) Hygeja, ma średnią odległość 651%/,g9 milionów 
mil, odkryta d. 12 kwietnia 1849 roku w. Neapolu przez de 
Gasparis. 

15) Eunomia odkryta d. 29lipca 1851r, 
przez de Gasparis, 

Jowisz, największy ze wszystkich planet, błyszczy 
niekiedy tak zywém światłem jak Wenus, jest 1414 większy 
od ziemi. Obrot około osi kończy w 9 godzinach 56 minu— 
tach; oddalony jest ód słońca na 1071/2 milionów mil geo— 
graficznych, Drogę eliptyczną przebiega w 11 latach 314 
dniach i 20 godzinach. Jowisz równie jak ziemia nie jest 
ciałem kulistém, ale znacznie splaszczoném, Oś biegunowa, 
jest krótszą o 1/3 od osi równikowćj, 

Na Jowiszu widać znaczne plamy, a osobliwie w kierunku 
jego równika dają się dostrzegać dwa wytaźne i równole- 
głe względem siebie pasy. Pochyłość jego drogi względem 
e«liptyki, wynosi 1 stopień 19 minut. Jowisz ma 4 księ- 
życe krążące około niego, 


Saturn jest najdalszą planetą, gołóm okiem widzial- 
ną, Srednica jego jest 9 razy większa od średnicy ziemi, 
iwynosi 13,507 mil; objętość ma blizko 735 razy większą 
od objętości ziemi. Oddalony jest od słońca ni 1V7!/, mi- 
lionów mil. Drogę opisuje w 29 latach 166 dniach i 17 go- 
dzinach. Obrot około osi kończy w 10 godzinach 16 mi. 
nutach, Pochyłość jego drogi względem ekliptyki wynosi 
2 stopnie 29 minut, W lunecie przedstawia świetny pierś— 
cień otaczający go i 8 księżyców należących do niego.. 

Uran odkryty w r. 1781 d. 18 marca przez Herszla 
za pomocą wielkiego teleskopu; jest 19 razy dalćj od 
słońca jak ziemia, co wynosi 396'/ą milionów mil, Sre- 
dnica jego jest 4'/ą razy większa od średnicy ziemi i zawie- 
ra 7472 mil, Większy jest od ziemi 96 razy, Obieg około 
słońca kończy w 84 latach 7 dniach 17 godzinach. Pochy- 
łość jego drogi względem ekliptyki wynosi tylko 0 stopni 
26 minut, Uran ma 6 księżyców około niego krążących. 

Neptun jest ostatnią znuną planetą naszego układu 
słonecznego, przepowiedziany naprzód rachuukiem przez 
Lewerriego, a odkryty przez Gallego w Deilinie d. 28 wrze- 
śnia 1846 r, Odległość jego od słońca jest 81 razy wiek- 
Sza niż ziemi i wynosi 620 milionów mil geograficznych, 
Peryod swój kończy w 167 latach, jest przeszło 147 razy 
większy od ziemi. Ma dwa księżyce. 

Basiężyce. Liczba księżyców albo planet drugiego 
rzędu dotąd nam znanych jest 21; z tych jeden należy do 
ziemi, cztery krąży około Jowisza, ośm około Saturna, 
sześć okolo Urana a dwa około Neptuna, Bieg księżyców 
około swych planet jest eliptyczny i odbywa się podług 
tych samych praw co i bieg planet głównych około słoń- 
ca, z tą tylko ważną różnicą, iż czasy obrotów około osi 
są też same co czasy obiegów księżycowych około swych 
planet, i to jest przyczyną iż księżyce zawsze jednę tyl- 
ko połowę tarczy zwracają ku swym planetom, 

Księżyc ziemski, najbliższy nas ze wszy. 
stkich ciał niebieskich, jest 400 razy bliżćj ziemi niż słoń- 
ce, co wynosi blizko 52 tysiące mil geograficznych. Sre— 
dnica jego zawiera 454 mil geograficznych, a powierzchnia 
691028 mil kwadratowych, tojest 15 część powierzchni 
ziemi; jego objętość jest 50 razy mniejsza od objętości zie- 
mi. Drogę eliptyczną, któréj obwód wynosi 225469 mil, 
obiega w 27 dniach 7 godzinach 43 minutach 47 sekun- 
dach, Peryod synodyczny księżyca, czyli jego powrót do 
nowiu lub pełni, wynosi 29 dni 12 godzin 44 minut 29 se- 
kund, Nachylenie drogi księżyca względem ekliptyki jest 
5 stopni 8 minut, 
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Liczba dni 
od począt- 
ku roku. 
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1 10 
1 IT] 
R ms 
0 o 
H. 8 
15 015 
16 16 
m- *n 
I8 MR 
19 19 
0 — 90 
a A 
a N 
au 33 
4 A 
5 3% 
90 — 96 
a o 
94 98 
9 90 
30 30 
a 3 


STYCZEN ma dni XXXI. 


DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE. 


(0WY ROK. Fulgenta B. 
Makarego Opata, 
d e Daniela M. i Genowefy P. 


5 ; : Liczba dni 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Katolicko-Wschodniego. «| 


21 Julianii Muez. 
22 Anastasyi W. M. 


Gë Ne o Nowym Roku. Tytusa B. 
H p: Telesfora P. M. 
š, TRZECH KRÓLI. 
Lucyana i Juliana KK. MM. 
e - Seweryna Opata i Maxyma B 
9 P. |Marcyanny P. i M. 
10 $. |Agatona P. i Wilhelma B. 


n N. po3 Królach. TeodozyuszaW.| ium pr. Boh. Anisii Muez. 


13 P. |Arkadyusza M. Honoraty P. 

13 W.|Godfreda W. i Weroniki P. 

14 S. |Hilarego 8. i Felixa Kapl. M. 
15 C. |Pawla i Pustelnika. 

ló P. |Marcella P. i Ottona M. 

17 S. |Aatoniego D 8. |Aatoniego Op. i LeonilliP.M. | 5 Naw. Boh. Fteopem. i Leonilli P.M. 


18N. 18N. b poS Król. Katedry 4. Piotra. | 6 N, DOHOJAW. HOSP Katedry $. Piotra. 
19 P. [Henryka B. M. 

90 W.|Fabiana i Sebastyana MM. 

21 S. |Agnieszki P. i M. 

22 C. 

23 P. 

921 8. 


"TET po 3 Król. Nawróc, $.Pawla A 
26 P. |Polikarpa B. M. 
27 W.|Jana Chryzostoma B. W. 


r 24 8. | Tymoteusza B. M. 


28 8 |Karola Wyz. i Rajmunda Wyz. 


29 C. |Franciszka Salez. B. 
30 P. |Martyny i Hiacynty P. M. 
31 S. |Piotra Nolaski i Marcelli P, 


Święta Żydowskie: Dnia 2 Post na eet e 


Jerozolimy; 'dnia 3, 10, 17 Szabasy; 
Szwal; dnia 24131 Szabasy. 


93N, Pr. R. C. $8. 10 Mu. 
94 Naw. R. C. Ewhenii M. 
95ROZDEST, CHRYS. 
920S80BOR PR. BOHOR, 
97 STEFANA I. MUCZEN. 
38 SS. MM. w Nikomidii. 
39 SS. MM. Mladien. 


a Jur 185300. HOSP. 
2 Sylwestra P. R. 

3 Malachia Pror. 

4 Sobor 88 70 Apost. 
5 Naw. Boh. Fieopem. 


6 N, BOHOJAW, HOSP 
7 Sobor S. Joanna Pr. 

8 Heorhia. Chozewita P, 
9 Poliewkta. M. 

10 Hryhorya Nissyi Ep. 
11 Fteodosia Prep. 

12 Tatyany Macz. 


Wincentego i Anastazego MM. 
Zaślubienie N. P. M. Ildefonsa. 


EN 1po Boh, Ermiła M. 
114 SS, Ote, w Synaj Prep. 
15 Pawła Fiweis Prep. 

16 Weryhi S. Petra. 

17 Antonia Welik. Prep. 
18 Aftanasia i Kiryla Ar. 
19 Makaria Ehip. 


SŁ SI ca; dnia 4 Noc święta; dnia 5 Narodzenie Mahometa; dnia 16 
mier 


we do konca 
roku. 
ET 1 
205 2 
364 3 
33 4 
302 5 
361 6 
300 1 
359 8 
358 9 
357 10 
350 H 
355 12 
351 13 
353 H 
352 15 
351 16 
350 17 
BIO 18 
348 10 
347 20 
340 21 
345 23 
341 23 
33 u 
342 25 
911 26 
931 27 
80 98 
d o» 
es e E: 
Słońce wstępuje w znak Wodnika dnia 21. 336 3 
| JANUARIUS. RER 
wykazująca wschód'i zachód słońca, długość | | 
IM. SŁOWIAŃ. dnia i ile przybyło lub ubyło dnia. 
i i | jCzas na| ` 
20 Dek. 1851. Thnatia Boh. |Mieczysław bl. Wschód |Zachód | Długość| PNIA | zegarze 
Strzeżysław. c przyby- | gdy na 
Włastimiła. = |słońca | słońca | dnia kompa- 
= ło 
e sie g. 12 
Dobromir. WSSE ` Sege M 
Właśtibor. | g. m. | g. m. | g. m. | g. m. | g. m 
Bojomir. 
Swiatoslaw. 1| sie |as | 24 | vole a 
Mścisław. 5 811 40 149 011 12 6 
Władymira. 10 | 89 | 4 7 158 | 020 |12 8 
Dobrosław. 5 8 415 0 
20 | 8 
Krzesimir. WI 4 
Czeslawa. | 4 | 4 | 1 
Bogumir, 
Radogost. 
Domosław. 
Włodzimir. i 
Rościsław. 
Odmiany Księżyca. 
Jaropełk. 
Ratimir. © Pełnia dnia 7 o god. 7 min. 33 rano. 
Sobestyan. € Ostatnia zmiana dnia 14 o gad. 2 m. 42 rano. 
Joroslawa. © Nów dnia 21 o godzinie 8 minucie 51 rano. 
Witisław. 7 Pićrwsza zmiana d. 29 o god, 11 m. 58 rano. 
Wrócisława. 
Chwalibóg. m^ 
Milosz. 
PU Av Księżyc najblizéj ziemi dnia 11 o godz. 1 rano. 
kadone ż —  najdalćj od— — dnia 26 o god.9 wiecz. 
Zdzisł " — na równiku dnia Wl 
depen - - dnia 27 
Dobrogniewa. 
Spitogniewa, 


Święta Mahometańskie: Dnia 1 Medyna ogłoszona sto- 
6 Mahometa; dnia 24 Rebi-el-accher 1 


` 


Liczba dni sie r tka FZZ 6 E OT WAZY ek EC 
od początku 
roku. roku, 


do konca 


| 


Liczba dnt 
1 S 335 1 
x 59 334 2 
z 808 333 $ 
4% 332 4 
5 36 ai 3 
4 * 330 6 
7-. HÀ 329 | 
8 ag 328 8 
9 40 327 9 
10 A 326 ` 10, 
D 42 825 íl 
13 43 324 12 
13 44 323 13 | 
14. 45 322 14 
15 46 321 15 
16 47 320 16 
17 . 48 319 17 
18 49 318 18 
19 50 317 19 
20 51 310 — 20 
21 52 818 21 | 
22 83 $n — 22 
23 54 313. 23 
24 55 812 24 
25 — 56 au 25 
26 57 310 — 26 
27 58 309 ai 
28 59 308 28 
29 60 307 29 


Słońce wstępuje w znak Ryb caía 19 


ees | ' 
one wów * ć E 
LUTY ma dni XXIX. | — FEWRAL.. — |FEBRUANIUS. TER 
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA | , wykazująca wschód i zachód słońca , długość 
DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE. | Viet ageet dnia i ile przybyło lub ubyło dnia. 
1 N.| 4 po 3 Król.Brygidy P.i Ignac. [oo Janw. N. Myt.1Far. |Zegota Dnia . | (35 no 
2 P.| OCZYSZCZENIE N, M. P, ` 21 Maksima Isp, (Ewfim. Miroslawa. go Län któ e, auer 7 
3 W. Blazeja B. M. 32 Tymofteja Ap. Błażćj. 2 | słońca | słońca | dnia | q, |kompa- 
4 S. |Andrzeja K. i Weroniki P. 23 Klymenta Ep. Witoslawa m ZP PNIA E nop 
5 C. |Agaty P. M. 21 Xenii Prep. . Dobrochna. 
6 P. |Doroty P. M. i Teoflla M. 25 Hryhorya Bohosł. Bohdana. 
7 S. |Romualda Opata. 26 Xenofonta Pr. Szulislaw bl. 1| 14 4 45 9 1 18 lau 
8 N. |Starozap. Jana z Matty Wyż. |27 N. B} Syna.Joanm Z, |Gniewomir bł. 5| 131 452 | 915 137 | 1214 
9 P. |Apolonii P. M. 23 Efrema Sirina Prep. |Goryslawa. 10 | TR | 52 | 931 | 156 | 12 15 
10 W.|Scholastyki P. 20 Ihnatia Boho. Tomiła bł. 15 | 118 511 953 | 215 | 12 H 
11 S. |Eufrozyny P. i Hipolita. 30 TRECH SWIAT Swietochna. 90| 78 | 520 |1012 | 284 | I2 H 
12 C. |Eulalii P., Modesta i Gauden- |31 Kira i Joanna Czudot. Radzyń $. 95 | 6 58 530 į 1032 | 25% |1213 
13 P. [Juliana M. (ego B. | I Fewr. Trifona Muez. |Jordan $. 28 | 651 5 35 | 10 44 12 13 
M S. | Walentego Kaplana M. 2SRIETENIE HOSP,  |Niemir. w DAR a. 
is dd iergendee 2 Pad dna BP "age I A |" z I ZE ur. Lem © ie ee 
15m |uięsop. Faustyna i Jowity MM.| 3 N. Mias SimeonaiAnn. Szczęsław. 
16 P. |Jolianny P. 4 Isydora Pilusiota Pr. |Milada bł. 
17 W.|Sylwina, Sabina RB. i Donata. | 5 Ahafii Mucz. Świętorad. Odmiany Księżyca. 
18 S. | Konstancyi P. M. i Symeona B. | © Wakola Ep. Wielosława, 
19 C. |Konrada Wyznawcy. 1 Parftenija Prep. Czcisław bł. P i 
abii &»Pelnia dnia 5 o godzinie 8 min. 17 wiecz: 
20 P. |Leona P. i Eucharyusza B. i gr ge Macz. epe Ostatnia zmiana d. 12 o godz. 11 m. 97 rano. 
31 S. |£leonory P. P Nikilora-Mucz. Vue Greg Nów dnia 90 o godzinie 2 min. 18 rano. 
22N. |Zapustna, Katedry S. Piotra |10 N, Syr, Charlampia M.| Wrócisław. p Pićrwsza zmiana d. 28 o god 6 m. 55 rano. 
23 P. |Romany P. (w Antyochii.|11 Wlasia S.M. 1 den Pos.|Przedzisława, 
24 W.| Sergiusza Męcz. 12 Meletia Ar, t Alexia. Bogusz. — 
25 8. |t Popielec. Macieja Apost. 13 Martiniana Pr. Sławobój. 
26 C. |Flawiana M. i Sygfryda B. M. |14 Awksentia Pr. Mirosław. 
27 P. | Alexandra i Fortunata OB. 15 Onisima Ap. Wiarosława. Księżyc "ni og beier dn? Mag 
— — 2 „1 wiecz. 
28 S. |Anastazego P. i Leandra Becas] 16 Pamfila Mucz. Tworzymir. 2 2. Umi rówalka dnia 9 8 
99 N, Wstępna. Romane Opata, 11 N,1 Posta, Fteodora T.|Brodzistaw.. — "wr = dnia 23 
mm 
Święta Żydowskie: Dnia 7114 Szabasy; dnia 21 Roz- Święta Mahometańskie: Dnia 22 Dsehemaeli elanowel 1; 
chodesz czyli 1 idar.: dnia 28 Szabas Zachor. dnia 29 Narodzenie się Alego, 
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Liczba dni 


z 7 ET Liczba dni 
od początku do konca 
roku, roku. 
^ 806 1 
> 305 2 
204 H 
303 4 
` 802 5 
301 6 
300 7 
299 8 
298 9 
297 . 10 
206 11 
295 12 
294 13 
293 14 
292 15 
291 16 
290 17 
289 18 
288 19 
287 20 
286 21 
255 22 
284 23 
283 24 
282 25 
281 26 
250 27 
279 28 
u 29 
77 30 
$1 m Słońce wstępuje w znak Barana dnia 21: początek wiosny. 7łPorównanie dnia z nocą. 276 31 
EC 44 MART. MARTIUS. 
MARZEC ma dni XXXI. cze TABLICA 
4 ` kazująca wschód i zachód słońca, dł 
: SWIETA KOSCIOLA WIEN chód słońca , długość 
DNI SWIĘTA MTMED Katolicko-Wschodniego 1M. SŁOWIAŃ. dnia i ile przybyło lub ubyło dnia. 
1 P. |Albina B. i Antoniny M. 18 Fewr. Lwa Papy Rym. |Budzisław. Wschód | [Czas na 
2 W. Heleny Cesarz. W. i Amelii P. |19 Archippa Ap. Radosława. ZE ton egen, keent Seege 
3 S. |* Kunegundy Cesarz. P. 90 Lwa Ep. i Katan Prep. |Sławomiła. = |słońca | słońca | dnia | przyb. |kompa- 
4 C. |Kazimierza Królewicza. 21 Tymofeja Prep. Kazimiérz $. > > Zm item, e DICERE 
5 P. |t Teofila B. i Fryderyka Op. |22 Ob. Mosz. SS. Mucz. Pokoslaw. g. m. |g. m. | g. m. ! g- m, | g. m. 
6 S. |+ Wiktoryna M. i Kolety P. 23 Polikarpa S. Mucz. Wojstaw. 
1 N. | Sucha. Tomasza z Akwinu W. |24 N. 2 Posta. Obriet. Hł.|Bogowit bł. 1| 649 5 31 | 10 48 310 | 12 13 
8 P. |Jana Bożego W.i Leaty P. 25 Tarasia Archiep. Kons, | Milogost. 5| 06410 | 544 | 1 4 3 26 12 12 
9 W.|Franciszki Rz. Wdowy Cyr. 26 Porfiria Arch, Haz. Mścisława bł. 10 |) 629 553 | 1124 3 46 12 11 
10 S, |10 Meczenn'ków, 21 Prokopia Prep. Bożesław. 5 | 60 | -6 2 | 1145 | 4 7 12 9 
11 €. [Konstantyna W.i Eulogiusza M.|?8 Wasilia Prep. Ludosława. 0 | 65 | 611 | 12 6. | 428 | 12 8 
12 p, |Grzegorza Wielkiego Pap. 39 Kassiana tym. Swiatosz. 25 | 554 | 619 120% | 447 | 12 6 
13 S. [Modesty P. M. i Katarzyny P. 1 María. Ewdokii Mucz. | Niecisław. 3 | 542 | 627 | 1245 5 7 12 5 
a N. | GluchasMatyldy Wd. Kr. Zach. 2 N. Posta. Fieodota S. | Bożena. | € 
15 P. |Lougina Zoln. i Izabeli, > 3 Ewtropia M. Długomił. 
16 W.|Cyryaka Dyak. 4 ilerassima Prep. Ojcoslaw. 
17 S. [Gertrudy Panny. 5 Konona M. Zbigniewa. 
18 C. |Gabryela Arch. i Edwarda. 6 SS. 42 Mucz. wAm. — |Boguchwal. c Odmiany Księżyca, 
19 P. |Józefa Oblubieńca N. M. P. 7 Wasilia S, Mucz. Bohdan. 
30 S, |Joachima Ojca N.M.P. i Wincen.| 8 Fteofilakta Prep. Polemir. iC dnia 6 6 godzinie 6 min. 54 rano. 
—— amm U Ostatnia zmiana d. 12 o god. 9 m, 53 wiecz, 
21 N. | Srodop. Benedykta Opata. 9 N. APoStss, 40 Mucz.|Blogosław. Nów dnia 20 o godzinie 8 minucie 7 wieczór. 
92 P. [Pawła ©. M. i Oktawlana w. 10 Kondrata Mucz. Godysław. Pićrwsza zmiana d. 28 o god. 10 m, 14 wieez. 
23 W.|Katarzyny Panny Szwedz. li Sofronia Patr, Jer. Czcimisława 
34 S, |Marka i Tymoteusza MM. 12 Fteofana Prep. Zbislaw. 
2s C, |ZWIASTOWANIB N. M.P. 13 Nikifora Patr. Car Ludomira. —— 
20 P. |Ludgiera B. i Olimpii. 14 Wenedikta Prep. Więcysław. 
91 s. Ruperta H. + 15 Ahapia Muez. pn Świętobój. Księżyc najbliżćj od ziemi dnia 6 o północy. 
34 N. | Blala.Syxta IV P. i Doroteusza.|16 N. 5 Posta. Sawina M. |Bógdał bl. — najdalej , — dnia 2l o god. 8 wiecz, 
29 P. |Cyrylla Męcz. i Eustazego Op. |17 Alexia Czeł. Boż. Krzesław, = ma równiku — al 
30 W.|Kwiryna M. i Angeli. 18 Kirylla Arch. Jeruz. Szukosław, » T = nia 


31 S. |Balbiny i Kornelii. PP. MM. 19 Chrisanfta iDaryi M. |Dobromira. 


— ^—— — T — t n ceto quse oe iler TT 

Święta Żydowskie: Dnia 4 Post Estery; doia 5 Purym Swięta Mahometańskie : Dnia 7 Śmierć Alego; d. 12 Zdo- 
czyli Zapusty; dnia 6 Szabas i Szusan Purym; dnia 13 Szabas | bycie Konstantynopola przez Mahometa bir. 1453 E. Ghrz.); d, 23 
Pura; dnia 20 Szabas Hahodesz; dnia 21 Rozchodesz czyli 1 Nis- | Dzemadi.el - accher I, anioł Gabryel pokazuje się prorokowi; d.31 
san; dnia 27 Szabas. Narodzenie Ebubekiera siódmego Imana. 


—— 


Liczba dni 


od poezat- 
1 ku roku. 
1 -02 
2 93 
3 94 
4 95 
5 90 
6 97 
1 98 
H 99 
9 100 
10 . 101 
11 102 
12 103 
) 104 
14 105 
16 106 
16 107 
17 108 
18 109 
19 110 
20 1 
21 112 
93 113 
23 114 
24 115 
95 Hö 
26 117 
22. - 1M 
23 119 
| 120 
30 RI 


uet. Mis = Liczba dni 
do konca 
roku, 
275 1 
274 2 
273 3 
212 4 
211 5 
270 6 
269 1 
268 8 
267 9 
266 10 
265 H 
264 Dm 
263 13 
2607 14 
261 15 
200 16 
290 1 
258 — 18 
257 19 
256 20 
255 21 
254 22 
253. 23 
P 252 24 
5 251 28 
ER 250 26 
sz $ 249 27 
NT S DAZ $ 248 28 
E 247 99 
Słońce wstępuje w znak Byka dnia 20. 246 30 


KWIECIEN ma dnt XXX. 


DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE. 


Hugona B. i Teodory M. 
Franciszka z Pauli W. 
Ryszarda B. 


Kwlot. Izydora B. 
Wincentego Ferraryusza W. 

. [Celestyna P. i Wilhelma Op. 
Epif»niusza B. W. 

„ | Wielki. Dyonizego D. 

9 P. | Wielki. Maryi Kleofy, 

10 S. | Wielka. Ezechiela Pror, 


11 N.| ZHARTWYCHWST.Leona P. 
12 P.| WIELE. Juliusza P. i Damiana. 
13 W. Hermenegilda M. i Idy Panny. 
14 S. |Tyburcyusza i Waleryana MM. 
15 C, |Bazylissy i Anastazyi MM. 

16 P. Lamberta M. 

178. |Rudolfa B. 

18 N.| Przewodnia. A poloniusza M. 
19 P. |Hermogenesa M. 

39 W.|Sulpicyusza M. 

31 S. | tnzelma B. 

32 €, [Sotera i Kaja MM. 

33 P. |Wojciecha B. d 

24 S. (Jerzego M. i Bony P. 


wu Ba de | W Vë m 
ZI al 7725 


se 


| Katolicko- Wschodniego | 


APREL, APRILIS. | 


TABLICA 


wykazujqéa wschód i zachód słońca , długość 
dnia i ile przybyło lub ubyło dnia, 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 


IM. SŁOWIAŃS. 


20 Marta. SS. Ot. w Ob.|Zbigniew. - ; Dnia |€745 na 
21 Jakowa Pr. ( Saw. |Sudomir. o Wschód) Zachód |Dlogość przyby- -— X 
22 Wasilia S. Mucz. Mnożysław. 2 | słońca | słońca | dnia pot! kompr, 
. sie g. 
23 N. Werbnaja. Nikona. | Włastisław.  |—-—-|—————|-—-—---—=— 
24 Zacharyi Prep. Borzywój. 8. m. |g. m. |g m. | g. m. |-$. m. 
25 W.BLAHO. P. BOH. |Swiętobór bł. 
26 Sobor. Ar. Hawryiła. |Przesław. 1| 537 631 | 12 54) 516 | 12 4 
27 C. Wiel. Matrony Sel. | Radosław. $| 528 | 638 | 13 10| 522 | 12 3 
28 P, Wiel. Ilaryona Pr. |Dobroslawa. 10 17 | 647 |13 30| 552 | 12 1 
20 S. Wiel. Marka Prep. |Goryslaw. 153/55 656 |13 M | 613 |12 0 
20 | 455 74|M 631 | H 59 
30 N- WOSKR. CHI Joan. |Jaromir. 5 | 444 | 12 |140| em |n ae 
31 P. SWIETLY.qpatia C. |Lubosław. 30 | 13 | 121 | ua| 179 |1u a 


1 Apr. W. SWIETyfaryi | Przemysław. 
2 Tyta Prep.  (Ehipet.|Myślimir. 

3 Nikity Isp. «| Wacława bł. 
4 Josifa Piesnop. Nosisław. 

5 Fteodula Mucz. Krasisław. 


Kee: Odmiany Księżyca, 
6 N. Ftom. Ewtychia Ar. |Gościsław. 


1 Heorhia Meliuńsk. Władymir. Spełnia dnia 4 o god. 3 min. 48 w wieczór. 
8 Irodiona Ap. Czesław Męcz. Ostatnia zmiana dnia 11 o god. 10 m. 23 rano. 
9 Ewspywhia M. Drogomił. Nów dnia 19 o godz, 1 min, 9 wieczór. 
10 Terentia M. Strzeżymir. Pićrwsza zmiana d. 27 o god. 9 m. 27 rano, 
M Anlipy S. M. Wojciech $. 
dÉ Wasilia Ep. Par. Jerzy ś. gegen 


25 M.j 2 po Wlelk.Marka Ewangelisty, 


26 P. |Marcella i Kleta MM. 

27 W. | Teofila B. a 

28 8. | Witalisa M. 

29 C. |Piotra M. 

30 P. |Katarzyny Seneńskićj P. 


Święta Żydowskie: Dnia 3 Szabas wielki hagodał; d. 415 
iérwsze święta Wielkanocne uroczyste; dnia 6, 7,8 i9, wolne 
ta; dnia 10 i 11 ostatnie święta uroczyste; dnia 17 
Kozchodesz czyli 1 !jar; d. 24 Szabas 


wię 
dnia 


3) 


13 N.Miron. Artemona S. |Jaroslaw A. 


14 Martina Papy Rym.  |Spitymir. Księżyc najbliżćj od ziemi d. 4 o god. 11 wiecz. 
15 Arystarcha Ap. Bogufał. —  najdalój — —  d.17 o god. 11 wiecz. 
16 Ahapiii Ireny MM. ` |Zywislaw. —  nmarówniku d, 3 VW 
17 Simeona Pers, Slawogost. - — d. 17 

18 Joanna Prep. Chwalisława. 


Święta Mahometańskie: Dnia 1l Narodzenie Fatimy 
córki Mahometa;. dnia 21 Kedscheb I, Zbudowanie Arki Noego; 


Szabas; | dnia 24 Noc tajemnicy. 
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Liczba dni 


LII 


ejesa 


| ma dni XXXI. MAJ. * 


"TABLICA 
wykazująca wschód i zachód słońca, dlugość 
dnia i ile przybyło lub ubyło dnia, 


DNI | ` ŚWIĘTA RZYMSKIE ` SWIFTA AGORA, 
Katolicko-Wschodniego. 


IM. SŁOWIAŃS. 


! 
Czas na 
Dlugosó Dnia zegarze 
przyby- | gdy na 


, à Ad 
1 5. Jeun, i Jakóba Apostolów. lio Apr. Joanna Wetchop |Lubomi. PETIT 


2N. E po W. Atanazego B. i Zyg. K. 20 N.Razsł. Fteodo. Trich. Witimir. 


iz] 

EC) = 
3 P. | Znalezienie S. Krzyża, Alex. P. 21 Januaria S. M. Swietoslawa. SA op | titm Ee C Vera" 
4 W.|Floryana M. i Moniki Wdowy. ,22 Fteodora Sikeota. Wieńczysław. a ITE 
5 S. |Piusa V Papieża i Gotarda B. 23 HeorhiaW. M. i Alex, |Chotisław. żali Bp 
6 C, |Jana Apostoła w Oleju. je Sawwy'Strat. Gościwit bł. 
7 P. |Domicelli P. M. 95 Marka Ewang. Ludomila S. 1) 432 | 78 |14 51) 713 | 11 57 
85. [STANISŁAWA B. M. iWasila Ep. Amas, — [Stanislaw S. 8| 425 | 120 |15 4| 7% |11 si 

1 = 3 10 | 4 16 138 |15 93| 7 M | Il. 56 

9 N. j4 po W. Grzegorza Wyz. 27 N. Samar. Simeona. |Uozorad bl. 15] 4 8 745 |15 37| 750 | 1]. 50 
10 P, |Izydora OraezaiAntoninaD. |28; Jasona Ap. Cierpimir. 0 | 4 0 153 | 15 53 | 815 | Ir 56 
M W. |Mamerta B. i Op. S.Józefa. 29 SS.9 M. w Kiz. Ludowit. 95 | 354 80 |16 6| 898 | Il. 51 
12 S.;|Pankracego i Nereusza M. M.|30 Jakowa A ost. Wszemił. 30 | 3 49 | 86 | 16 Ml 839 |11 57 
13 €. |Serwacego B. (i Domittyli. "Taj: Jeremi Pror. Cichosław. 
IT P. | Bonifacego M. 2. Afanasia Wel. Dobieslaw. 
15 8. |Zofii i jćj 3 córek „| 3 Timofteja M.i MauryM. |Strzeżysława. 


16 N. |5 po W. Jana Nepomucena M.) 4 N.Slep. Pelahii Pr. |Wieńczysława, 
17 P. |1 Paschalisa Zakon. 5 Iryny M. Slawomil. 

18 W.|* Felixa Kapl. i Eryka. 6 Jowa Mnchostradal, — | Wszeslaw. 

19 8. |} Piotra Celestyna. 7 Znam, Krest, H. Krzesomyśl. 
90 C. |WNIEBOWSTĄ. PANS. Bernar.| 8 WOZN. HOSP.Joan B. |Bronimir. 

21 P. |Heleny Król. i Donata M. 9, lsaiii S. Nikol. Czud. |Przeslawa bł, 
22 8. |Julii Panny M. 19 Simona Ziłota. Wisława bł. 


E — —————————————————————————————— 
23 N, |6 po W. Dezyderyusza B. 11 N. 88.0tec. Mokia S. M.|Budziwój. 

24 P. |Joanny Wdowy. 12 Epifania Ep. Tomira. 

% W.|Grzegorza VII P. i UrbanaP. |13 Hlikeryi Muez. Borysława. 


Odmiany Księżyca. 


© Pełnia dnia 3 o godzinie 11 min. 17 wiecz. 
© Ostatnia zmiana d. 1) o god. 0 m. 47 rano. 

© Nów dnia 19 o god. 4 min. 39 rano, 

9 Piérwsza zmiana d. 26 o god. 5 m. 2 wiecz. 


8. |Filipa Neryusza, M Isidora Mucz. Więcymił. Księżyc najblizéj ziemi dnia 920 god. 10wiec, 
C. [Magdaleny de Pazzis i Jana P, |15 Pachomia Welik. Rosław. —  nmajdalój od — dnia 15 ogod. Ô rano. 
P. [Germana B. i Wilhelma 16 Fteodora Oświa. Jaromir. —  najbliżćój —  dnia3logod. 2 rano. 


Teodozyi Panny 17 Andronika *p. Boguchwała. Si na równika dnia 1 
N. |ZESŁA, D.S. Felixa P. i Ferd. k.|18 N. SOSZE.5,0.Fleo.M. jSzulimir. t ELA O 
31 p, |SWIATECZ. Petronelli Panny.|19 p. sWTET.Patrik. S.M. |Bożesława, - 
——————————————————————— — | A A ŚŚ Un 
Święta Żydowskie : Dnia 1, ; dnia 7 Lagbeomer 
d déet "een f dnia 8 Szabas; A bee: 10 Rozchodesz Święta Mahometańskie : Dnia 18 Mahomet otrzymuje 
czyli 1 Sywon; 92 Szabas; 24 i 25 Szewuas czyli Zielone Swiqtki | władzę Proroka; dnia 19 Noc wniebowstąpiena; d. 21 Schaban 1; 
Uroczyste; 29 Szabas. dnia 23 Narodzenie Hussejna, 


od pocaąt- 
ka roku. 
1 133 
Y 134 
3 155 
4 156 
5 157 
6 — 158 
D 139 
8 160 
L] 161 
10 1€? 
11 163 
13 164 
13 165 
14 166 
15 167 
16 168 
17 169 
18 170 
19 171 
20 172 
21 173 
21 174 
23 175 
24 176 
2i 177 
26 178 
27 179 
28 180 
29 181 
30 183 


CZERWIEC ma dni XXX. 


ŚWIĘTA RZYMSKIE. 


1 W. |Fortunata K., Prokula M. i Nik. |20 Maj, Falaleja i Alex.M. Swiatopołk. 
21 BŁ. Car. Konstantina i |Radysław bł. 
22 Wasiliska M. 

t Flawiana, Optata B. i Saturnin. |23 Michaiła Prep. 
58 |tFlorencyi, Waleryi i Bonif. B, 24 Simeona Prep. 


95 N. WSI. SW. Ob. Hla. 


28. 
3 C. 
4 P. 


* Blandyny P. M. 
Klotyldy Kr. i Erazma B. 


6 N. [TRÓJCY 5. Norberta. 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 


Katolicko-Wschodniego. 


(Eleny. | Bratumiła. 
Litomil. 
Dobromił 


Cichomir. 


7 P. Roberta Opata, 26 Karpa A. (d. Pet. pos.).| Wislaw bł. 

8 W.|Medarda i Maxymina BD. 27 Fteraponta S. M. Wyszoslaw, 

9 S. |Felicyana i Pryma MM. 98 Nikity Prep. Slawój. 

10 C, [BOŻE CIAŁO. Bogumiła i Mal-|9 Fteodocy Prep. M. Bogumił $. 

11 P. |Barnaby Apost. (gorzaty P.|30 !saakia Pr. Rodomił, 
'|12 s. [Onufrego Wyzn. 31 Ermia Ap. Wyszomir. 


13 N. |2 po Sw, Antoniego z Pad, W.| 1 Juń.N. 2 po Sosz. Just, | Chotimir. 


14 P. |Bazylego B. W. 

15 W. | Wita, Modesta i Libii P. M. 

16 $. |Benona B. i Justyny P. 

17 C. |Adolfa i Marcyana M. 

18 P. |Marka i Marcelego MM. 

19 S. |Gerwaz., Prot. MM. i Julianny. 


20 N. |3 po Ew. Sylweryusza i Floren- 
21 P. |Aloizego Gonzagi W. (tyny. 
22 W.| Paulina B, 

23 S. |Agrypiny P. M. 


24 C, [Narodzenie S. Jana Chrzciciela, 12 Onufria Wet. Janisław. 

25 P. |Prospera B. i Febronii P. 13 Akiliny M. Wlastimil, 
96 8, |Jana i Pawla MM. M Elisseja Pr. Rozmysław. 
21N. |4po Bw. Władysława Króla. — |15 N, 4 po Bosz. Amosa P.| Władysław $. 
28 P. |Ireneusza D. i Leona P. 16 Tichona Ama. Zbroislaw. 
29 W.| PIOTRA i PAWLA AP. U Manuiła Mucz. Wyszomir. 
30 S. |Emilii | Lucyny PP. 18 Leontia M. Ghocisława, 


Święta Żydowskie: Dnia 5 i 12 Szabasy; d. le 
chodesz czyli £ Tomuz; dnia 19, 20, Szabasy, gedeien 


2 Nikifora Patr. Konst, |Przedzimir bł. 


3 Lukilliana M. Wit. $. 

4 Mitrofona P. Konstan. |Budzimir. 
5 Dorofteja S. M. Drogomyśl. 
6 Wissariona Czud. Długosław. 
7 Fteodota 8. M, Bo żysław. 


8 N. 3 po Sosz. Fteodora. |Bogna ś. 
9 Kirylla Aleksan. Domysław. 
10 Timofteja Ep. Broniwój. 
11 Warftol. i Warnaby A.| Wanda. 


ogloszona; dnia D 


TABLICA | 


wykazująca wschód i zachód sołńca, długość 
dnia i de przybyło lub ubyło dnia. 


C 

wiokód| Zachód Dłagość| Dnia |zegarze 
7 przyby-| gdy na 
S | słońca | słońca | dnia ło kompa. 
e sie g. 12 


1| 347 
5|34 
10 | 341 
5| 340 
90 | 340 
25 | 341 
30 | 343 


7; Pełnia 


8 9 | 16 93 
813 | 16 8 
817 | 16 36 

390 | 16.41) 9 3 | 13 
893 |16 43| 9 5 | 12 
823 | 16 42 

822 | 16 30) 0 4112 


œ 
& 
TEE 


Odmiany Księżyca, 


dnia 2 o god. 7 min. 50 rano. 


© Ostatnia zmiana d. 9 o god. 4 m. 39 wiecz. 
© Nów dnia 17 o godzinie 6 minucie 11 wiecz. 
9 Pićrwsza zmiana d. 24 o god. 10 m. 11 wiecz. 


— 


Księżyc najdaléj od ziemi dnia 12 o godz. 1 rano. 


—  nmajbliżćj — 
—  narówniku dnia 11 
- dnia e 


dnia 27 o godz. 2 wiecz, 


Święta Mahometańskie: Dnia 4 Noc doświadczenia 

w którćj soran z Nieba spuszczono i w którćj anioł czyny ludzkie 
w wielką księgę e zapisuje; dnia 5 Mekka została zo Kaab 
amadan 1, przez cały ten miesiąc trwa pos 


we dnie; dnia 21 ksioga, którą Abrabam otrzymał spuszczoną 
a 


z nieba; dnia 22 Koran d 
(5 ksiąg Mojżesza) z nieba 


świata przysłany; duía 25 Księga Tora 
Spuszczone. 


————————————————————— $ 
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LIPIEC ma dni XXXI. 


DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE, 


1 C. |Teobalda Pust. i Teodoryka K.|19 Jus. Judy. Bogusław. Wschód| Zachód |Długość| Dnia Gans pa 
3 P. | Nawiedzenie N.M. P. Ottona B.|20 Meftodia S. M. Oj comił. o f y nà 
3 S. |Heliodora i Anatolego DB. — |21 Juliana M. Miloslaw. s [sloüca|slofca | dnia | ubyło Lech 
"LSC ger eg, ZE EURO INEO CAE C 77 3 9 7 Habla. I. said i is 
AN, |5 po Sw Józefa Kalasantego W.|22 N. 5 po Sosz.Ews. Wielisław. z 
5 p; |Filomeny P. i Cyrylli M. 23 Ahrypiny Macz. Prokop. 
6 W.|Izajasza Pror. i Dominiki P. 24 Rożdestwo Joanna Kr. |Izaslaw. 
18. |Apolon. B. i Willibalda. 25 Fewronii Mucz. Prep. |Krasnoroda bł. 1 34 | 82 |10 38| 0 5 | 12 3 
" fa C. |Elzbiety Wdowy i Kiliana B.W.|26 Dawida Selunsk, Pr. |Chwalimir. 5 | 847 | 8 p 16 4 | 0 9 | 12 4 
9 P. |CyryllaB., Anatolii M. i Zenon. |27 Samsona Str. Prep. [Strachota i Cyr. - a: > — ^ z cz R : 
` ii P. Ki li iwój. 
Í 10 S. |7 Braci Męczen. i Amalii P. 28 Kira i Joanna Czudot. | Radziwój 0 | 3 4 88 | 16 4| ow |. 6 
W^, |6 po gw. Pelagii M. i Piusa P.|29N 6 po So. SS. Ap. PE.|Olcha $. 25 | 411 81 | 15 50) 0532 | 12 6 
12 P. |Jana Gwalberta Op. 30 Sob. 12 Ap. (TRA i PA. |Tolimir bł. | 753 35 | 1 8 6 


M 8. [Bonawentury Kard. 


16 P. |N. M. P. Szkaplerznćj, 
17 S. |Alexego W. i Berty P. 


90 W.|Czeslawa W. Eliasza Pror, 
91 S. |Praxedy P. Daniela Pror. 
Maryi Magdaleny. 
Apolinarego B. 

„ [Krystyny P. M. 


ye 


25N, |8 po Sw. Jakóba vp. Krzyszt. 
| 30 P. |Anny Matki N. M. P. 
97 W.|Natalii P. i Kunegundy Król. 
8. |Ipocentego P. i Celsa M. 
C. |Marty i Serafiny PP. 
| P. |Julity, Abdona i Sennena MM. 
i 91 8, [Ignacego Lojoli. 


kg — ———— Lr —Ó—À— S MÀ BS 


" Święta Żydowskie : Dnia 3 8zabas d. ! Szyweossor be- | Chrystusa dla świata przesłana; d. 15 Noe zachwycenia, gdzie Pro- 
d'en czyli Post zburzenla Jerozolimy; dnia 10 Szabas; dnia 17 
äm Rozchodesz czyli 1 vw; d.24 Szabas Chazon żałobny; d. 25 | dnia 19 Schewal 1; doia 20, 91 

s: aw czyli Post spalenia świątyni w Jerozolimie; dnia 31.| Ramadan, największe święto u Turków; duia 25 śmierć Hamsy Me 


zabas Nachmu radosny. 


—— ` "————T———— —— ——— —— 


PEM 


TABLICA 
ŚWIĘTA KOSCIOLAR ~ wykazująca wschód i zachód słońca, długość 
Katolicko - Wschodniego. ma dnia i ile przybyło lub ubyło dnia. 


13 W.|Malgorzaty P. M. i Jana z Duk. | 1 Jul. Kosmy i Dam.  |Radomiła. 


15 C. | Rozesłanie Apost. i Henryka C.| 3 Jakinfta Mucz. Radosław. 


18N. |7 po Sw. Szymona z Lip. i Ka-| 6 N, 7 po Bosz. Sisoja W.|Unislaw. 
19 P. | Wincentego a Paulo. (milla W.| 7 Ftomy i Akakia Prep. | Wodzisław. 


owsa wwe 


2 Położ. Ryz. Pr. Bohor.| Dobrogost. 


4 Andreja Arch. Kryt.  |Dzierżysława bl. 
5 Aftanasia Astońsk. Dzierżyktaj. 


Odmiany Księżyca. 


> Pełnia dnia 1 o god. 4 min. 52 wiecz. 

Œ Ostatnia zmiana d. 9 o god. 9 min. 30 rano. 
© Nów dnia 17 o god. 5 min. 39 rano. 

5 Piérw. zmiana d. 24 o god. 2 min. 25 rano. 

0 Pełnia dnia 31 0 god. 3 min, 35 rano. 


R Prokopia Wel. Czesław &. 

9 Pankratia Macz. Stoslaw i Dysl. 
10 SS. 45 Mucz. i Po R.H. | Boleslawa. 

11 Ewfimii M. i Bl. K,  |Zelislaw. 

12 Prokła i Haria. Lobomira, 


13 N, 8 po Sosz. Sob. Ar.|Slawosz. 
M Akily Ap. (Hawryiła. |Miroslawa. 


15 Kiryka i Jality Mucz. | Wszebór. Księżyc najdalćj od ziemi dnia 9 o god. 8 wiecz. 


16 Aftinohena M. Swictomir. — majblizéj — dnia 22 o god. 6 wiecz. 
17 Maryny Wel. M. Cierpislawa. — na równika dnia 8 

18 Jakinfta M. Ludomir. uJ M <a = 22 

19 Makriny Prep. Zdobyslaw, 


Święta Mahometańskie : Dnia 6 ewangelia Jezusa 


rokowi pićrwsze objawienie udzielono cudu rozdwojenia świata; 
Wielki Bejram albo koniec postu 


czennika. 


a 


Liecha dni zba dni 
od porząt - == 1 2 SE E 
ku roku. roku. 

r. "M 153 ' 1 
2 215 152 2 
s 916 151 3 
4 90 150 4 
5 218 149 5 
6 219 118 6 
€ m 147 7 
H E 116 D 
19 23% r d 

M4 1 

14 34 13 H 
12 ) 995 14? 12? 
13 220 111 13 
14 Sat 140 H 
15 93 z 
HESS i» lo 
p 250 137 17 
1 ER 
19 1733 133 d 
20 - 233 134 20 
24 24 133 a 

22 235 132 o 

23- 236 8 — 1$ 
24 237 130 24 
2$ 238 129 23 
26 239 128 26 
27 210 127 ?7 
48 24 126 28 
29 242 p abe rV NN de E 
30 ` 743 Słońce wstępuje w znak Panny dnia 23. in 3 
SI 24 


AWGUST. 


XERPIEN ma dni XXXI. 


DNI | ŚWIĘTA RZYMSKIE. ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 


TABLICA 
wykazująca wschód i zachód słońca, dlugość 


Katolicko-Wsohodniego. dnia i ile przybyło lub ubyło dnia, 

í 
1 N. |9 po Sw. Piotra w okowach. |20 Jul. N. 9 po Sosz. Hii |Rolisław. E ! | Czas nal 
2 P. |N. M. P. Anielskiéj i Gustawa. |21 Simeona Jurod. Pr. — |Swiatoslawa A. o Wschód, Zachód Dłagość| Ubyło (C V aa 
3 W.|Znalez. S. Szczepana i Augusta.|22 Maryi Mahdaliny. Letoslaw. = |słońca | słońca | dnia | dnia |kompa- 
4 8. |Dominika Wyz. 93 Trofima M. Ostromir bł. w sie g. 12 
5 C. |N. M. P. Śnieżnej. 24 Kristiny M. Borysa. |Stanisława $. SE FPS Ca = TE 
. 0 P. |Przemienienia Pańskiego. 25 Uspenie S. Anny. Chleboslaw. e E 5, m 
(18. |Kajeaa Wym, | 90 Ermoije$ M. | Deck 1| 42: | 250 | 15 99 | am | 12 6 
8 N. |10 po Sw. Cyryaka i Larga MM.|27 N. 10 po Sosz. Pantal.| Niezamysl. 5J 4 27 743 |15 16) 127 |R 6 
9 P. [Romana M. i Kamila, 28 Prochora Ap. Borys i Chleb śś. || 10 | 435 184 |H 59) 144 | 12 5 
10 W.| Wawrzyńca M. 29 Kallinika M. Wawrzyniec. 15 | 4143 TA | H4 41) 9 2 | 13. 4 
11 S. |Zuzanny i Dygny PP. 30 Sily i Siluana Ap. Włodzimira. 20 | 452 114 | uja | 12 3 
12 C. |Klary P. 31 Ewdokima Praw. . |Sława bł. 95 | 5 0 13,H 3) 240 j12 2 
13 P. |Hipolita i Kassyana MM. 1 Awg. Prois Cze D. Kr.|Rosław. 30158 6:2 |B 4! 250 | 12 1 
M 8. |Euzebiusza Kapl. 2 Stefana Archidiak. Dobrowój. 


——— 


15 N. |ll po Sw. WNIEBOWZ. N, M. P. | 3 N 11 po Bosz. fsaakia, |Jaclaw $. 
16 P. |Rocha W. 4 SS. 7 Otrokow Domorad. 
17 W.|Anastazynsza B. i Jacka 5 Ewsihnia Muer, . Miron $. 

18 S. |Agapita M. i Heleny Szw. 6 PREOB. HOSP. Boleslaw. 
19 C. |Rufina W., 'enigny i Bronisła-| 7 Dometia Pr M. Bronislawa. 
90 P. |Bernorda Opata. (wy.| 8 Emiliana. Isp. Sobieslaw. 
'|21 8. |Joanny Fremiot Wdowy 9 Matftia Ap. Kazimira. 


22N, |12 po Sw. Tymoteusza. 10 N. 12 po Bosz, Ławren. | Radomil. 
23 P. |Filipa Benicyusza W.i Dywiny |11 Ewła Archid. Cichomił. 
24 W.|Bartlomieja Ap. (P. M.|12 Folia M. Cieszymir. 
25 8. [Ludwika Króla, 13 Maksima Ispow. Prep. |Namysław. 
26 C. |Zefiryna Pap. i Róży P. 14 Micheja Pror. Włastimira. 
97 P. |Cezaryusza B. i Eutalii P. M. |15 USPENIE PR. BOH. |Przedzislaw. 
38 S. |Augustyna Bis. gi 16 Nerukotwor Obr. Ilosp.| Wyszomir. 


29 N. |13 po BW. Scięcie S. Jana Ch. |17 N, 13 po Sosz. Mirona, Racibor bł. 
30 P. |Felixa M. 18 Flora i Ławra M. Szczęsny $. 
31 W.| Rajmunda Kardyn. i Rafiny P.|19 Andreja Stratiłata M. [aeoo 


Odmiany Księżyca. 


G Ostatnia zmiana dnia 8 o god. 2 m. 50 rano. 
© Nów dnia 15 o god. 3 min. 22 wieczorem. 

5 Pićrwsza zmiana dnia 22 o god. 7 m. 25 rano. 
5; Pelnla dnia 29 o god. 4 min. 30 więczorem. 


Księżyc najdalćj od ziemi dnia 6 o g. 3 wieczór. 
— najbliżćój | —  dn.18 og lirano. 
— na równiku dnia 4 


+:— — —1 


Święta Mahometańskie: Dnia 3 Pamiątka pobicia 

Święta Żydowskie: Dnia 7 i 14 Szabasy; dnia 16 Rozcho- em Kë 

n "schul-kale 

desz czyli 1 Elul; dnia 21, 28 Szabasy. cych udalo się do jaskini; dnia 21 Abroham buduje Kaabę; dnia 
. Przejście Moj 


4 Mahomet swojemu pokoleniu przekazał; dnia 17 
„ Mojżesz zalecił 30 dni postu; dnia 20 siediniu sj ia, 


esza przez Nil. 
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WRZESIEN ma dni XXX. SENTIABR SEPTEMBER TABLICA 


EE wm 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA wykazująca wschód i zachód słońca , długość 


DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE. 1M. SŁOWIAŃS. 


ia ii byl ło dnia, 
Katolicko-Wsehodniego dnia i ile przybyło lub uby 
r Czas na 
j- S. [Idziego Opata i Wiktora B. 20 Awgusta. Samuila Pr. air ot: è Wschód|Zachód |Dłagość| Dnia ze garze 
C. [Stefana Króla i Justa B. 21 Fiaddeja Ap. zcibóg, gdy 
JP [Izabeli Kr. i Serafii P. M. 22 Ahaflanika M. Przeslawa $. B |słońca | słońca | dnia | ubyło Kort 
48. [Rozalii P. 23 Łuppa M. Rościsława. m 
. m. |g. m. |g. m |g m. |g m. 
5N |14 po Sw. Wiktoryna i Wawrz.|21 N. 14 po Sosz. Ewtych.| Wlodzislaw. £ £ g E 
6 P. Zachoryasza Pror. 95 Warftołomeja Ap. Drogowit. 8 0 
1 W. |Reginy P. M. 26 Adryana i Natalii. Domoslawa e D | ER z a e M 3 
8 S. [NARODZENIE N. M. P 27 Pimena Prep. Radosława. ez ds 5 ax Lue ng 
9 C. |Adryana i Gorgoniusza MM. |23 Mojseja Muryna. Prep. |Sobiebór. pe "PE Imre we 
10 P, |Mikołaja z Tolentynu, 29 Usieknowenie cz. Hla. Władybój. jera A o S 0 9149-9: 
11 8. |Teodory Pok., Prota, Emiliana. 30 LJ. Kr. Alexandra New. |lścisław. e ER sh iwel aa Fra 
12 N. |15 po Sw. Gwidona W. i Tob. |31 N.15 po So.P.P. Bohor. | Radzimir. 30160 | 540 [1N 401 5.3 1H 50 
13 P. |Maurycego i Aureliusza BB. 1 Sentiabr. Simeona Pronisław. 4 
14 W. | Podwysxenie ś. Krzyża, 2 Mamanta M. Ziemomyśl bł. 
el S. |t Nikodema M. 3 Anftima M. Budimil. 
116 C, ;Gypryana B. 4 Wawily S- M. Sędzisław. : 
17 P. |* Justyna M. 5 Zacharyi i Elizawety. |Drogosław., Odmiany Księżyca, 
18 S. |t Józefa z Kop. i Tomasza zWil.| 6 Wosp. Czud. Arch. M. |Dobrowit. 
1 .0 d. 7 min. 58 wiecz. 
19 N. |16 po Sw.Januaryusza B, M. | 7 N.16 po Sosz. Sozonta| Krzepimir. e rinm 0 uu = orm 
20 P. |Eustachiusza M. 8 ROŻD.PN. BOHOR. |Myslislaw. Bie załane d. 10.0 pod. Simia df włócy, 
21 W. |Mateusza Ap. i Ew. 9 Joakima i Anny Bożydar 63 Pełnia dnia 98 o god. 7 min. 49 rano. 
33 8. | Władysława z Giel. i Mauryceg.|10 Minodory M. Zelimir. - E 
92 C. |Tekli P. i M. 11 Fteodory Alexan.Prep. | Rogusława bł. 
24 P. (Gerarda. N. P, M. od wy. niewol.|12 Aftonoma S. M. Homir 
25 8, |Cypryana, Justyna MM.Aurelii.|13 Kornilia Macz. Świętopełk. 
Kee EEN 
26 y, |17 po Sw. Jozefata B. i M. M N 17 pe 8, WOZD, C. K.| Eadyslaw bł. a 
31 P. |Kosmy i Damiana MM. 15 Nikity W. M. Damian. Księżyc najdaléj od ziemi dnia 3 0 god. 8 rano. 
28 W.|Waclawa Kr. Czes. 16 Ewfimii Wel. Macz. |Wacławś. —  najblizéj — duia 15 o god. 11 rano 
36 8. [Michała Archanioła. 17 Sofii M. Dadzibóg. —  pajdalćjod — dnia 30 o god, 9 wiecz. 
30 C. |Hieronima Dok. Kośc. 18 Ewmenia Prep. Imislaw 
Swieta 7 Š e 
Sin Zydowskiet D 4, 11, Szabasy; d. 14 Rozchaszona Święta Mahometańskie: Dnia 16 Dsul hedake 1; dnia 
święto ard, So! ŚWI od stwórzenia swiata; dnia 15 drugie | a Objawienie, PRE pe ra Maes usłyszał głos Boga; dnia 
ste; 


$ Y 
6 Post Gedalia; dnia 18 Szabas; dnia 23. | 25 dzień ofiar, mały B Ą li ten przypada w piątek , to na- 

Jom-kipur czyli A usta; dnia 25Szabas; dnia 28, 20 Su- do paly Be)rem; jose BRACKET" 

kos czyli święta namio Ar Ke D , zywa się Hadschalekber największy post ze wszy 


SE e EE dao ORE Pea |. 
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Liczba dvi 1 4 iiczba dai 


od poezat- OE Leg do konca 
ka roku. 
1 3^5 1 
2 276 H 
H 277 3 
4 18 4 
A 391 5 
6 280 6 
7 81 1 
8 2983 8 
9 283 9 
10 281 10 
1 235 H 
12 286 "R 
13 287 13 
14 288 n 
15 289 15 
16 290 16 
17 wi D 
18 292 18 
19 203 19 
20 294 20 
9h 205 2l 
22 206 223 
33 99] 33; 
a 90s 24 
ai 30 37 
28 -302 28 
39 308 > 39 
R BALA Słońce wstępuje w znak Niedźwiadka dnia 23. : e$ 
31 ^ 305 CS? 
PAŹDZIERNIK E nung, — | OCTOBER. 
I ma dni XXXI OKTIABR OCTOBER TABLICA 
: ŚWIĘT A KOŚCIOŁA 1 wykazująca wschód i zachód słońca , długość 
DNI a s b. p ` 
N ŚWIĘTA RZYMSKIE Katolicko-Wschodniego. IM. SLOWIANS dnia i ile przybyło lub ubyło dnia, 
1 P. | Remigiusza B. 19 Sentiabr. Trofima M. |Znatislaw. Wsehód| Zachód |Dlugo&é| Dnia a 
2 6. |Aniolów Stróżów. 20 Ewstafia Wel. M. Stanimir. z gdy na 
= |slońca | słońca | dnia | ubyło |kompa- 
3 N. |1I8 po Sw. Kandyda. 21N.18 po Sosz. Kondr. |Siemian. M sieg. 12 
» 4 P. |Franciszka Serafickiego. 22 Foki S. Muez. Bratyslaw bl. 
5 Ww.|Flawii P. i Placyda M. 23 Zaez.S.Predteezy ` |Zaslaw. ` g- m. | g. m. | g. m. | g. m. |g. m. 
6 S. [Brunona W. 94 Fiekły M. Brouislaw, | 
1 C. {Justyny P. 35 Ewfrosinii i Serhia Pr.| Rosława 1|6 1,53 |n 36) 5 7 | n 50 
8 P. |Brygidy Wdowy. 26 Joanna Bohoslowa Op.|Wojslawa bł. 5j 6.8.52% |H 20) 5 28 11 40 
9 S. |Dyonizego M. 27 Kalistrata Macz. D omogost. 10| 0 17,5 16 | 10 50) 5 41 | n 41 
- 15| 0236 5 5 |1039] 6 4|11 46 
10 N. [19 po Sw. -Franciszka Borg. 28 N.19 po So. Charitona.|Tomil. 20 | 634 4 55 [mna] 0622 | H1 45 
11 P. |Placydy P. 39 Kiriaka Prep. Dobromila. 33410643 4 a |10 1| 6 432 | 101 44 
12 W. Maxymiliana R. 30 Hrihoria S. M. ~ [Grzmislaw. 30 | 653 4 A 941) 7 2|1 44 
13 8. |Edwarda Króla, 1 Oktiabr POK. BOHOR. |Ziemisław. 
14 C. |Kalixta Pap. 2 Kipriana S. M. Dzierżymir. ee m2 
S 
15 P. Jadwigi Wd. i Teressy Panny. | 3 Dyonisya Areop. S. M.| Drogosława. 
16 S. |Florentyna B. i Gawła Opata. | 4 Jerofteja S. M. Radzisław. 
17 N. [20 po Sw Florentyny i Lucyny.| 5N. 20 po Soss, Charit.|Żytisława. Odmiany Księżyca. 
18 P. |Łukasza Ewangelisty. 6 Ftomy Ap. Bratumił. 
19 W.|Piotra z Alkantary, i Jana Kan.| 7 Serhija i Wakhba M.  |Ziemowit bł. © Ostatnia kwadra d. 6 o god. 12 w południe. 
30 8. |Ireny P. 8 Pełahii Pr. : Budislawa. © Nów dnia 13 o god. 8 minucie 38 rano. 
21 C. |Urszuli P, 9 Jakowa Alfeowa Ap. |Daromiła. D Piérwsza kwadra dnia 20 o g. 1 min. 10 rano. 
22 P. |Korduli P. M., Alfonsa i Alodyi.|10 Ewłampia M. Przybyslawa. © Pełnia dnia 28 o god. 1 min. 17 rano. 
23 8. |Jana Kapistrana W. 11 Filipa Ap. Wlastimir. 


—— ———ÓÀÀÓ— ÁMMMÀ— Mà —— (adi 
AN. |21po Sw. Rafała Archanioła. |12N. 2! po Sosz. Prowa. |Siemisław. 


35 P. |Kryspina i Kryspiniana MM. |13 Karpa M. Samomysl. 

26 W.|Ewarysta P. 14 Nazaria M. Lutoslaw. bliżój ziemi d " 
3, [Sabiny M. Ivona W. 15 Ewtimia Prep.  |Witomil. SO domo) 
38 C. |Szymona i Judy Ap. 10 tohina M. Władybóg. E na równiku dein) 

39 P. |Narcyza B. i Euzebii P. M. 17 Ossyi Pror, Dalemił. zdr RÀ e — 90 

30 8. |Zenobii P. i Marcella P. 18 Luki Ap.i Ew. Przemyslawa bl. i 
31 N. |22 po Sw. Wolfganga B. 19 N. 22 po Soss. Joila P. |Godzimir. 


więta Mahometańskie: pnia 4 Święto chrziu w którym 


€ 
" Mahomet urząd Kalifa odstąpił Alemu; (tylko przez Persów ob- 
no aeta Érdowshlor, Dola à Szabas; dnia 4 Le chodzone |: dnia 7 święto pokoju ; dnia 10 oddanie. pierścienia 


rzez Alego ubogiemu; dnia 15 Moharem 1 Nowy Rok 1200; dnia 
al YCH 14 Rozchodosz czyli I Marchweszwan; dnia | 51 "charm, albo Samiądka zamordowania Huesejna Perskiego Ima- 
1 


na (to n u Persów trwa 10 dni; dnia 30 Jeruzalem ogłoszone 
Ke za Kaabę (do któréj w czasie modlitwy obracają się twarzami). 
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Liczba dni s" " e RSC 
S m : roku. : 
1 D 61 
2 307 = i 
3 308 Kei 
Hn" AE 
6 au - ; 
CR CC 5 
ug NE 
9 314 52 io 
10 315 TREE 
il ag 50 142 
12 317 49 13 
13 818 uu 
1 
15 $20 gon 
16 321 a.u 
17 32? u is 
BE 35 
Au i 
21 326 
22 327 Z = 
23 328 38 234 
24 329 $7 . 25 
3 330 36 2% 
" = 35 27 
= 34 28 
2 
» m 5r 
to~ 2 Słońce wstępuje w znak Strzelca dnia 22, 
LISTOPAD ma dni XXX. NOJABR. NOVEMBER. TABLICA 
fioykazująca wschód i zachód słońca, długość 
DNI ; ŚWIĘTA KOŚCIOŁA Erba p B 
ŚWIĘTA RZYMSKIE, Katolicko - Wschodniego. IM. SŁOWIAŃS. dnia i ile przybyło lub ubyło dnia, 


- jC 
Wschód| Zachód |Długość| Dnia ee 


1P. WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH. 90 Oktiabr. Artemia W  M.j Warcisław, 
3. W, | Dzień Zaduszny, Wiktoryna B. |21 tlariona Welik, Pr. Witimir. 


3 8. |Huberta B, 22 Awerkia i Każ, Bož, M. |Chwalislaw. słońca | słońca | dnia | ubyło, Kompa- 
1 C. [Karola Boromeusza, 23 Jakowa brata Boż, Ap. |Mściwój. jies 
5 P. |Zacharyasza P. i Elżbiety P, |24 Arefty Mucz. Sławomir bł, g. m. | g. m. | g. m. | g, m, | g. m. 
6 8. |Leonarda Wyz, 25 Markiana M. Wszewład, 


7 N. |23 po Sw. Engelberta i Willi- |26 N. 238 po. Sosz. Dimitr,|Żytomir, 
8 P. |Czterech koronatów. (balda BB.|27 Nestora M, (w, M.|Sędziwój. 


9 W. Op. N. M, P, Teodora M, 98 Terentia i Paraskowy. |Bogdar. 

10 S. |Andrzeja z Awelinu. “ 99 Anastasyi. Ludomir. 

nc. „Marcina B. 30 Zinowia M. Spitosław, 
12 P, Marcina i5 Braci Polak, MM. |31 Stachia Ap. Nowoslaw. 
13 S. Dydaka W. 1 Nojabr. Kosmy i Dam.|Wszerad. 
14 y.|24 po Sw. Serapiona B. i Kle- | 2 N. 24 po Sos Akindi-, Wodzimir. 
15 P, [Leopolda W. (mentyna. | 3 Akepsimy M.  (naM,"*,Przebyslaw. 

16 w,| Edmunda B. i Stanisława Kost.| 4 Joannikia Wel. Prep. | Radomir. 
s 8. |Salomei Kr. 5 Halaktiona Mucz, Zbislawa, 

C. | Eugeniusza i Grzegorza, 6 Pawla Isp. Stanisław K, s. 

19 P, [Elżbiety Król. r 1 SS. 33 Muezen, w Mel. | Drogomira. Odmiany Księżyca: 
20 S. |Felixa Walezyusza W. 8SOBOR. S, AR. MICH, | Sędzimir. . 

płot ZŻERA Rt e deg Ter pyty RAN EE I | Ostatnia zmiana d. 5 o god. 2 min, 5 rano, 
91 y, |25 po Sw. Ofiarowan. N, P, M.| 9 N. 25 po So. Onisifor. |Sław, © Nów dnia 11 o godzinie 0 minucie 5 wieczór. 
22 P, |Gecylii P, M. 10 Erasta i Olimpa Ap. | Wszemiła. @ Piórwsza zmiana d. 18 o god, 3 min. 51 wiecz. 
23 W.| Klemensa Pap. 11 Miny Mucz, i Wiktora. |Miływój, © Pełnia dnia 26 o god. 8 minucie 5 wiecz. 
H S, |Jana od Krzyża W. 12 Joanna Milostiwaho, |Daroslaw. 
35 €, | Katarzyny P, M. 13 Joanna Złotoustaho. |Chwalimira, 
2 P. |Konrada, Piotra Alex, i Belina. |14 Filipa Ap. Lechosław. 
27 8. |Barlaama i Jozefala. ____ |15 Horya S.i Kwiwa. Post- Tomit. | gjężyc nojbliżój ziemi dnia 11 o god. 5 rano. 
28N. | adwenta. Rufina M. i Mansw.|16 N.26 po So. Matfteja. Gościrad. — nmajdalćj od — dnia 24 ò god, 6 rano, 
W P, [Saturnina M. 17 Korhoria Neokesar. |Przemyśl. — na rowniku dnia 9 
30 W. |Andrzeja Ap. 18 Platona i Romana M. |Ludostaw. -= Sg dnia 22 
| 

e Dos Żydowskie : Dnia 6 Szabas; dnia 12 Rozchodesz Święta Mahometańskie: Dnia 14 Szafar 1. 

zyli 1 Kiślew; dnia 13, 20 i 27 Szabasy. 


V) W tym dniu Greko- Unici obchodzą S. Jozafata . 


Liczba dni 
od poczat- 
ku roku. 


Ati (u 


GRUDZIEŃ ma dni XXXI. 


DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE. 


18. |Eligiusza B. 
2 €, |Bibianny P. 
3 P, |Franciszka Xawer, 
48. |Barbary P, 


$5. |2 Adw. Sabby Opata i Piotra 
6 P. [Mikolaja B, (Chryzol, B. 
7 W.| Ambrożego B, 

85. |NIEPOKALANE POCZ, M. P 

9 C, |Leokadyl i Waleryi PP, 

10 P, |N. M. P. Loretańs, i Eulalii P. 
11 $, |Damazego Pap. 


12 N, |3 Adw. Synezyusza i Alexandra |30 N, 28 pn Sos, Andreja, Wolidar, 


13 P. |Eucyi i Otylii PP, (MM. 


14 W ,|Spirydyona B,iJana od Krzyża.| 2 Awwakuma Pror, Slawibor, 


158, |t Ireneusza M, i Euzebiusza B, 
16 C, |Adelajdy i Antoniny 

17 P, |+ Łazarza B. i Olimpiady. 
188, |t Gracyana B, 


19 N. |4 adw. Nemezyusza M. i Fau- 


20 P. |Teofila M. (styny Wd,| 8 Potapia Pr. (sia Med, Bogumiła. 


21 W, [Tomasza Ap. 
228. |Zenona Zoln, 
23 C, | Wiktoryi P, 


24 P, |+ Adama i Ewy i Tarsylii P. M. |12 Spirydona Prep, Godysława. 


255, |NARODZ. CHRYSTUSA P. 


26N. |SZCZEPANA I. MECZEN. 
27 P, [Jana Ewangelisty, 

28 W,|Młodzianków. 

29 S, [Tomasza Kantuaryj. 

30 C, |Dawida Kr, i Eugeniusza B. 
31 P. |Sylwestra Papieża, 


16 — Ga 
roku. 


| lui kllaliaj 


DEKABR. DECEMBER. 


TABLICA 


wykazująca wschód i zachód słońca , długość 
dnia i ile przybyło lub ubyło dnia, - 


ŚWIĘTĄ KOŚCIOŁA 
Katolicko-Wschodniego. 


1M. SŁOWIAŃS. 


Czas na 
Wsehód| Zachód|Dlugosé| Dnia |zezarze 


19 Noj. Awdia P, Samoslaw, 


20 Hrihoria Dekap. Pr. |Szulislawa, E gdy na 
21 WCHOD. P, BOHOR. |Wiślimir. = |slońca | słońca | dnia | ubyło |kompa- 
22 Filimona Ap. Lubomiła. w siog 18 


g.m. | g.m. 


23 N.27 poSos. Amzfiloch. |Spitosława, 


24 Ekataryna W, M. Jarogniew, 

25 Klimenta Papy Rym, |Ludomyśl, 

26 \lipia Prep. Boguwoła. 

27 Jakowa Pers. W, M. |Wyszoslawa. 
?8 Stefana Pr, M, Radzislawa bł, 
29 Paramona M, Wojmir. 


1 Dekabr, Nuuma Pr, |Wladyslawa, 


3 Sofonia Pr. W olimir, 
4 Warwary W. M. Zdzisława. 
5 Sawwy Ośw,Pr, Zyroslaw, 


6 5. NIKOŁAJA CZUD. |Wszemir. Odmiany Księżyca. 


7 N. 29 po Sos. Amwro-|Mscigniew, 4 Ostatnia zmiana d. 4 0 god, 1 min. 46 wire, 
© Nów dnia 11 o god, 4 min, 50 rano, ' 
p Pićrwsza zmiana d. 18 o god, 10 min. 3 rano, 


© Pełnia dnia 26 o god. 2 min. 34 wiecz. 


9 Zaczalia S. Anny, [Tomisław bł, 
10 Miny Mucz, Drogomir, 
11 Daniila Stol. Prep,  |Slawomira, 


13 Ewstratia Mucz, Grzmislawa, eg 

14 N. Flirsa M,|W 8 - s 

e a ud Pm M ena Księżyc najbliżćj ziemi dnia 9 ogod, 7 wiecz, 
16 Ahheja Pror, Godzisław, —  majdaléj od — dnia2l o god, 6 wieez. 
17 Daniila Pr, Goslaw bl. x rove dnia 6 , 

18 Sewastiana M, Ludomil. I x dnia 19 

19. Wonifatia M, Lassota. 


Święta Żydowskie: Dnia 4 Szabas; dnia 6 Chanuka Święta Mahometańskie : Dnia 12 Święto trąb alb 
osli pamiątka ZWZ Machabeaszów; dnia 11 Szabas; dnia światow; Zei 13 Rebi - el - awuel i dnia 20 Med t^ GA 


ozchodesz czy 


i 1 Tewas; dnia 18 Szabas; dnia 21 Assore be- | stolicą; dnia 23 Noc święta; dnia 24 Narodzenie Mahomela, 


tewas, Post oblężenia Jerozolimy; dnia 25 Szabas, 
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Fux) TIE a 
Rozkład świąt uroczystych w roku 18598, 


W roku 1852 jest Niedziel....., darzyć 02 We Wrześniu |: Narodzenie N. M, P. 
Prócz tego, świąt uroczystych w inne dni tygodnia ` w Listopadzie 1: Wszystkich Świętych, 
przypadających 45. «eee vie A A Neen A vive Lé W Grudniu 2: Niepokalane poczęcie N, M, P. i Naro- 
NY dzenie Chrystusa P, 
Razem $wiat...... 66 Przypadają zaś w następujących dniach tygodniowych : 


Zpomiędzy 14 świąt uroczystych, przypadają : W Poniedziałek 4: Oczyszczenie N.M P., Drugie świę- 


Ewangelie na wszystkie święta w roku 1859. 
Na Nowy Rok. U Łuk. d. w r, 2: 0 obrzezaniu Chryst. P. Na N, 5 po Świąt, U Mat, é, wr. 5: 0 sprawiedliwości 
— N. po Now. R. U Mat. ś, w roz, 2: o uciepzce do Egip. i pojednaniu się z bratem. 
— Trzech Królów. U Mat. á. w roz. 2: 0 $$. Trzech GI „| — N. 6 po Św, U Marka &, wr. 8: o nakarmi.4,000 ludzi. 
— N. 1 po 3 Król. U Łuk, ś. wr. 2: o Chryst. w 12 latach. — N.7 po Sw. U Mat.ś, wr. 7: o fałszywych prorok. 
— N. 2 po 3 Kr. U Jana &, w r. 2: o godach w Kanie Gal. — N. 8 po Swiąt. U Łuk. A. wr. 16: o niespraw. szafa, 
— N, 8 po 3 Kr. U Mat, &. wr. 8: o tredowat. i o setniku. — N. 9 po Świąt. U Łuk. ś, wr. 19: o zburzeniu Jeroz. 
— N.4po3 Kr. UMat,ś, w r. 8: o uspokojeniu bal- — N. 10 po Sw. U Łuk. &. w r.18: o faryzeuszu i celniku. 


wanów morskich. — Wniebowzięcie N, M. P, U Łuk, ś, w roz. 19: mowa 
— Oczyszczenie N. Maryi P. U Łuk. ś. w roz 2: 0 przy- Chrystusa P. do Marty. 

niesieniu Chrystusu do kościoła jerożolimskiego. — N. 12 po Świąt, U Łuk: $, w r, 10: 0 zranionym i Sa- 
— N, Staroz, U Mat, ś, wr. 20: o robolnikach w winnicy. marytanie, 
— N, Mięsopustną. U Łuk. é. w roz. 8: 0 nasieniu i roli. — N. 18 po Świąt, U Euk, é, wr, 17: 0 uzdrowieniu 10 
— N, Zapustna, U Łuk, é, w r. 18: Jezus przepowiada trędowatych. - 

swą mękę à przywraca wzrok ociemnialemu. — N.14 po Świąt, U Mat, $, wr, 6: o służeniu Bogu 
— Popielec. U Mat. d. w r. 6: o poście. i mamonie. 
— N. Wstęp. U Mat. A. wr. 4: o djable, który kusił Jez, — Narodzenie N, M.P. U-Mat, á, wr, 1: księgi rodza- 
— N. Suchą, U Mat, A. w r. 17: o przemienieniu się Jez. ju Jezusa Chrystusa. 
— N. Głuchą, U Łuk. &. wr. 11: o wyrzucaniu czartów. -| — N. 15 po Świąt, U Łuk, 6. w roz, 7: o wskrzeszeniu 
— N. Srodop, U Jana ś, wr.6: o nakarmie. 5000 ludzi. syna wdowy. 
— Zwiastowanie N, M, P, U Łukasza $, w r, 1: o posla- — N. 16.po 8, U Euk. &. w r, 14: o uzdrow. opuchłego. 

niu anioła Gabryela do N. M. P. — N. 17 po Świąt, U Mat, á, w r. 22: o miłości Boga 
— N. Białą. U Jana & wr, 8: o żydach chcących uka- i bliźniego. N 

mienować Jezusa. — N. 18 po Św. U Mat. &, w r. 9: 0 uzdrow. paralityka. 


— N. Kw. U Mat. &, wr. 21: o wjeździe Chryst. do Jer. —N. 19.po Świąt, U Mat, é, w r. 22: o wezwaniu na 
— Wielki Czwartek, U Jana 8, w roz. 18: 0 wieczerzy ` gody weselne, 8 
Pańs. i unywaniu nóg przez Uhrystusa Apostołom. — N. 20 po Świąt. U Jana & wr. 4: o chor, synu król. 


— Wielki Piątek, Passya według Jana $, w roz. 18 i 19, — N, 21 po Świąt, UMat, ś, wr, 18: o dłużniku i zło- 

— N. Wielk, U Marka, 4. w r. 16: o zmartw. Chrys. P. śliwym słudze, 

— Pon, Wiel. U Łuk.ś. w r, 24: o 2 uczniach Chryst. — N. 22 po Świąt. U Mat. é. w r, 22: o oddawaniu czyn- 
idących do Emaus. szowćj monety . 

— N. Przewodnia. U Jana é; w roz. 20: o pokazaniu się — Wszystkich Swięt, U Mat, $, wr, 5: otych, którzy 


Chrystusa uczniom, są błogosławieni. 


odejścia Chrystusa, wtórnego przyjścia Chrystusa na sąd. 
— N. 5 po Wielkan, U Jana $. w rozdz, 16: o skutkach — N 25 po Świąt, U Mat ś.w r. 8: 0 burzy na morzu. 


néj $. Piotrowi, tu i rzezi dziatek w Betleem, 
BER AD nee 


W Styczniu 2: Nowy Rok i Trzech Króli, to Wielkanocne, Drugie święto Zielonych Świątek, 

W Lutym l: Oczyszczenie N. M, P. i Wszystkich Świętych. : 

W Marcu |: Zwiastowanie N, M. P, We Wtorek 2: Trzech Króli i SS, Piotra i Pawla, 

W Kwietniu |: Drugie święto Wielkanocne, We Środę 2: Narodzenie N M.P. i Niep Pocz,N,M,P, 

W Maju 3: É. Stanisława, Wniebowstąpienie Pańskie - We Czwartek 4: Nowy Rok, Zwiastowanie N, P. M. 
i Drugie święto Zielonych Świątek, Wniebowstąpienie Pańskie i Boże Ciało, 

W. Czerwcu 2: Boże Ciało i SS, Piotra i Pawła, W Sobote 2: Ś. Stanisława i Narodzenie Chrystusa P, 


— N,2 poWielk. U Jana ś, w r. 10: 0. Chr. dobr. Paste. — Dzień Zaduszny U Jana ś,w r,5: o wskrzesze, zmarł. 
— N. 3 po Wiel. UJana &. wr. 16: 9 odejś, Chr.P. do Ojca. — N. 23 po Świąt. U Mat, ś. wr, 9: o wskrzeszeniu cór- 
— S. Stanisł, U Jana 3. w r. 10: o Chrys- dobrym Past. ki księcia. 

— N. 4 po Wielkan, U Jana $, wr. 16: o przyczynie — N. 24 po Swiat, U Mat.$, w roz, 21: o znakach po- 


prośby w Imię Jezusa, — N. 1 Adw, U Łuk. á, wre 21: 0 znakach na niebie 
— Wniebowstąpienie Pańskie, U Marka $. w rozdz, 16: i ziemi, 
- o Wniebowstąpieniu Chrystusa. — N. 2 Ad, U Mat. $. w r. 11: o poselstwie Jana do Chr. 


—N 6po Wielkan, UJanaś, w roz, 15 i 16: o przyj- — Niepokal. Pocz. N. M. P U Mat, $, wr, 1: księgi 


ściu pociechy Ducha ś. rodzaju Jezusu Chrystusa. 
— Zesłanie Ducha é, U Jana $, w r. 14: 0 zeste. Ducha 4. — N. 8 Ad. U Jana é. wr. 1: o poselst, żydów do Jana. 
— Poniedz. Świąteczny, U Jana $, w r. 9: 0 rozmowie — N. 4 Adwenta, U Łuk, ś, wr, 3: o Janie opowia- 
Chrystusa z Nikodemem. dającym chrzest. 
— Trójcę śś, U Mat, A. wr; 28: o mocy danéj Chryst. — Narodzenie Chrystusa P, U Łukasza $, wr. 2: 0 na- 
— Boże Ciało, U Jana 4. wr. 6: 0 Ciele i Krwi Chryst. rodzeniu Chrystusa P. 
— N, 2 po Świąt. U Łuk, é, wr. 14: o wezwaniu na — 8. Szczepana 1 Męcz, U Mat, ś, wr. 23: o posłaniu 
wielką wieczerzę. proroków. 
— N.8 po Świąt, U Mat,ś, w r. 5: o zgub.owcyi groszu, — B. Jana Ewangelistę, U Jana $, w r. 21: o naślado- 
— N. 4 po S, U Enk: ś. w r, 5: o obfit.Piotra połowieryb. waniu Chrystusa. 


— S8, Piotra i Pawła, U Mat, 4, wr, 16: o władzy da- — Młodzianków, U Mat, 4, wr 2: o ucieczce do Egip- 


Epoki główne. 


Rok 6852 ery chrześciańskićj, jest: 

8565 peryodu Juliańskiego; 

7861 ery Byzantyńskićj; ky 

». 1269 ery Tureckićj, którego początek d. 15 pnździerni- 
ka 1852 r, , 
ery Żydowskićj, którego początek d, 14 września 
1852 r, 

Od założenia Rzymu podług Varrona, 
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Liczby zwrotów kalendarskich. 


Święta ruchome. 

Rzymskie. Kościoła wschodniego, 
Niedziela Starozap. d,8 lutego, |Miasojastija nedel 5 dni 6. 
Niedzielą Mięsopu. 15 lutego, |Miasopust , „ „ 3 fewr. 
Niedziela Zapustna 22 lutego, |Syropust . „ . 10 fewr, 
Popielee , . . . 25 lutego.|1 den Welik, Posta 11 fewr. 
Wielkanoc , . . 11 kwiet, | Werbnaja nedela , 28 mar 
Krzyżowe dni 17, 18, 19 maja.| Woskres, Christ, 80 mar, 
Wniebowstą, Pańs. 20 maja, |Woznes, Hospod, 8 maja, 
Zielone Świątki . 30 maja, |Soszestwie S, Duc, 18 maja, 
Trójcy Świętćj, , 6 czerw, |! den Petro, Posta 26 maja. 
Boże Ciało , „ . 10 czerw, 

Niedziela I. Adw. 28 listop. i 


X Liczba złota X Mięsopustu, rachując od Nowego Roku do Popielca, jes 
Podług nowego | IX Epakta XX | Podług: stare- 7 tygodni i 6 dni, 
(Gregoryańskie- ` XIII Okres słońca XIII | go (Juliańskie- Suche dni. 
go) kalendarza. | X Poczet Rzyms. X | go)kalendarza, | Pićrwsze d, 8, 5, 6 marca, |Trzecie d, 15, 17, 18 wrześ. 
D © Lite, niedziel, F E Drugie d, 2,'4, 6 czerw, |Czwarted, 15, 17, 18 grud, 
ZAÓMIENIA. ; 


W r. 1852 przypadają trzy zaćmienia słońca i tyleż księży- 
ca; ztych tylko piérwsze zaćmienie księżyca, u nas przez 
większą połowę swego trwania widzialnóm będzie, 

1. Zaćmienie słońca cząstkowe d. 21 stycznia, widzialne 
na Oceanie Południowym. Granica północna widzialności za- 
ćmienia dotyka ziemi Van-Diemen, 

2. Zaćmienie słońca cząstkowe d, 17 czerwca, widzialne 
w południowćj połowie Ameryki południowej. 

'8. Zaćmienie słońca całkowite d. 11 grudnia, widzialne 
w wschodnićj części Azyi, 

1. Zaćmienie księżyca całkowite d. 7 stycznia, w War- 
szawie widzialne przez większą połowę swego trwania, 

Początek zaćmienia w ogólności 
i nastąpi o 5 godz, 44 min, 4 rana 
Początek całkowitego zaóm, 06 „ 44 , Se 


Środek całkowitego zaém. o 7 godz, 34 min, z rana 
Koniec ^ "XY molt % 
Koniec zaém, w ogólności o9 „ 238 ,, b 
Zacmienie to przez ciąg całego swego trwania widzial- 
nóm będzie w Ameryce i niektórych częściach Europy 
Dla Warszawy księżyc całkiem jeszcze zaćmiony pod 
poziom zajdzie. 

2. Zaćmienie księżyca całkowite d. I lipca, przez cały 
czas trwania widzialne w Azyi, w Nowćj Holandyi i w wscho 
dnich częściach Europy; w Warszawie niewidzialne, 

8. Zaćmienie księżyca cząstkowe d. 26 grudnia. Widzial. 
ne w Azyi, w Nowćj Holandyi i w Ameryce, a przy końcu 
swego trwania i w wschodnich częściach Europy; w Warsza: _ 
wie niewidzialne, 


DNI GALOWE W CESARSTWIE ROSSYJSKIÉM I KRÓLESTWIE POLSKIEM. 


Styczeń. 
Dnia 13 (1) Nowy Rok Ruski i Rocz. Urod. J. C, W. W. X. He- 


Malzonki J. C. W. X. Maxymiliana Leuchtenberskiego, i J. t. 
W. W. X. Maryi Pawtówné]. " EE 


leny Pawlównéj i J. C. W. W. X. Alexieja Alexandrowicza. | Dnia 8 (27 lipca), Rocznica Urodzin J. C. W. W. X. Cesarzowiczo- 


Dnia 19 (7), KocznicaUrodzin J, K. M. W. X. Anny Pawłównej 
Królowćj Niderlandzkićj. 


uty. 

Dnia 15 (3), Imieniny J K, M. w. X. Anny Pawtówné], Królo- 
wéi Niderlanezloéj, i Bart. Urodz, J. €. W, W. X. Mikołaja 
Konstantyncwio za, oraz Święto Orderu S, Anny. 

Dnia 16 (4), Kocznie : Urodzin J. © W. W. X. Maryi Pawłównćj. 


Marzec. 

Dnia 10196 lutego), Rocznica Urodzin J. C. W. W. X. Alexandra 

Alexandrowicza syna J, C, W. W. X. Następcy Tronu. 
Kwiecień. ` 

Dnia 22 (10), strcmp Paw "^ ca Włodzimierza Ale- 
xandrowicza syna J, C. W. W. X. Następcy Tronu. 

Dnia 29 (17), Rocznica Urodzin J. C. W. W W esarzewiena Ale- 
Sandra Mikołajewicza ie id Tronu. 


Dnia 5 maja (23 kw., Imieniny Jej Ces. Król. Moi N. ALEXANDRY 
FEDOROWNEJ, tudziez J. C. W. W. X. Alexandry Józefó- 
wnćj Malżonki J. C. W. W. X. Konstantego Mikołajewicza. 


p zerwiec. 

Dnia 1 (20 maja) Imieniny J. C. W. W, X, Alexleja Alexandro- 
„wioza syna J, C. W. W. X. Następcy Tronu. 

Dnia 2 (21 maja), Imieniny J, C. w. w. X. Konstantyna Mikoła- 
jewicza i J. C. W. w. X. Heleny Pawlównéj. 


piec. 

Enia 7 (25 czerwca), Rocznica Urodzin Je . Król. Mości 
N. MIKOŁAJA PAWLOWICZA. Se 

Dnia 8 (26 czer,), Rocznica Urod. J. C. W, W, X. Alexandry Józe- 
fównej Małżonki J. C. W, W. X. Konstantego Mikołajewicza. 

Dnia 13 (1), Roezni»a Urodzin Jéj Ces. Król. Mości N. ALEXAN- 
DRY FEDOROWNEJ. a 

Dnia 23 (11), Imieniny J. C. W. W. X. Olgi Mikolajewnéj, Mał- 
zonki J. K. W, X. Karola Następcy Tronu Wiriembergskiego 
i4. G. W,. W. X. Ofgi Konstan aim , 

Dnia 27 (15), *mieniny J. C. W. W. X. Włodzimierza Alexandro- 
wicza syna J. C. W, W. X. bie ez, Tronu. 

Imianiny Jej Ca. Wys. w. X. C "STP 
Dnia 3 (22 lipca) „Imieniny Ges, Wys. W. X. Cesarzowiczow 
* Maryi Alexandrównój ,J. C. W. W. X. Maryi Mikolajewné], 


Uwaca. Z powyższych dni galowych, nastę 


H 


wćj Maryi Alexandrównej, tudzież Rocznica Urodzin i Imie 
„Diny J. C. W. W. X. Mikołaja Mikołajewicza. 

Dnia 18 (6), Rocznica Urodzin J. C. w. W. X. Maryi Mikołaje- 
wnój, Małżonki J. €. W. X. Maxymiliana Leuchtenberg 


skiego. ` 
notasi d Rocznica Urodzin J. C. W. W. X. Katarzyny Micha- 


Dnia 2192 sierpnia), Rocznie Kurewicy! Jego Css. Król. Mości 

nia sierpnia ocznica Koronac ego Ces. Krol. Moso 

N. MIKOŁAJA PAWŁOWICZA WC Gei Król. Moi N. ALI. 
XANDRY FEDOROWNEJ, tudzież Rocznica Urodzin J. C. 
W. W. X. Olgi Konstantynownéj. 

Dnia 11 30 sierpnia), Imieniny J.C. W. W, X, Ces. Alexandra 
Mikołajewicza Następcy Tronu, i J. C. W. W. X. Alexandra 
Alexandrowioza, tudzież Rocznica Urodzin J. C. W. W. X. 
Ołgi Mikołaje wnej, Malzenki J. K. W. X. Karola Następcy 
wa Wirtembergskiego i swięto Orderu $. Alexandra New 


go. 
Dnia 2018), Rocznica Urodzin J. C. W,.:W. X. Mikołaja Alexan- 


drowioza. 
Dnia 21 19), Rocznica Urodzin J. C. W. W. X. Konstantego Miko- 
łajewicza. 3 
Pażdziernik, 
Dnia 4 (22 września) Święto Orderu 8go Równo-A postolskiego 
Xięcia Włodzimierza. . ? 
Dnia 25 (13), Rocz. Urod. seCh Lë oi Michała Mikolajewioza. 


stop 

Dnia 20 (8), Imieniny J. C. W. W. X. Michała Mikołajewicza; 
tudzież Swigto wszystkich Cesarsko-itossyjskich Orderów. 

0 listopada), P miątka: Wala 

Dnia 2 (20 listopada amiątka Wstąpienia na Tron 3 
o MN. MIKOŁAJA PANŁOWICZĄĆ i nee 26 

Dnia 6 (24 listopada), Imieniny J. C. W. W. X. Katarzyny Mi- 
chalówné] i Swięto Orderu S. Katarzyny Wielk. "e : 

Dnia 8 (20 listopada), 8, Orderu S. Jerzego Wielk. Męczen. 

Dnia 12 130 listopada), CN Orderu s. Andrzeja Apostoła. 

Dnia 18.46), Imieniny, J. €. Król. Mol N. MIKOŁAJA PAWŁOWI 

A, J.C., W, W. X. Mikołaja Alexandrowioza, oraz J. C. 

W. W. X. Mikołaja Konstantynowioza. 


ujace, tojest: 13 stycznia, 5 maja, 7 i 13 lipca, 3 i 11 września, 2i 18 grudnia, obchodz 
się przez nabożenstwo w kościele i uwolnienie uczniów od lekcyj; inne zaś ty ko przez nabożeństwo w kościele. e e 
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WYKAZ ALFABETYCZNY 


ŚWIĘTYCH I ŚWIĄT NA ROK 1852 Z WYRAŻENIEM DNIA I MIESIĄCA. 


A. 
Abdona Męczennika 30 lipca. 
| Adama 24 grudnia. 
Adelajdy 16 grudnia. 
Adolfa Biskupa 17 czerwca. 
Adryana Męcz. 9 września. 
Agapita Męcz., 18 sierpnia. 
Agatona Pap. 10 stycznia. 
Agaty Panny Męcz. 5 lutego. 


Agnieszki Pan. Męcz. 21 stycznia. 


Agrypiny 23 czerwca. 

Albina Biskupa 1 marca. 
Alexandra B. 27 lutego. 
Alexandra Papiéza 3 maja. 
Alexandra M. w. Alex. 12 grudn. 
Alexego Wyznawcy 17 lipca. 
Alfonsa 22 października. 
Alfreda 3 lipca. 

Alodyl Panny: Męcz. 22 paździer. 
Aloizego Gonzagi 21 czerwca. 
Amalii Księżnćj 10 lipca. 
Ambrożego Bisknpa 7 grudnia. 
Amelii Panny 2 marca. . 
Anastazego Męcz. 22 stycznia. 
Anastazego Pap. 28 lutego. 
Anastazego Wyznawcy 29 marca. 
Anastazyl Panny 27 lutego. 
Anatolii Męcz. 9 lipca. 
Anatoliasza Biskupa 3 lipca. 
Andrzeja Apostoła 30 listopada. 


Andrzeja z Awelinu 10 listopada. 


Andrzeja K. 4 lutego. 

Angeli 30 marca. 

Auny Matki N. M. P. 26 lipca. 
Aniołów Stróżów 2 paźdz. 
Antonina Arcybisk. 10 maja, 
Antoniego Opata 17 stycznia. 
Antoniego Padews. 13 czerw. ` 
Antoniny M. 1 marca. 

Antoniny 16 gradnia. 

Anzelma 21 kwietnia. 
Apolinarego Bisk. 23 lipca. 
Apolonii Panny Męcz. 9 lutego, 
Apoloninsza Męcz. 18 kwietnia. 
Arkadyusza M. 12 stycznia. 
Atanazego Bisk. 2 maja. 
Augusta Wyzn. 3 sierpnia. 
Augustyna Bisk. 28 sierpnia, 
Aurelii Panny 25 września, 


B. 
Barlaama 27 listopada. 
Balbiny Panny 31 marca, 


Barbary Panny 4 grudnia. 
Barnaby Apostoła 11 czerwca. 
Bartłomieja Apost. 24 sierpnia. 
Bazylego Bisk. 14 czerwca. 
Beaty P. 8 marca, 

Bedy Kapłana 27 maja. 

Belina Bisk. Męcz. 26 listopada. 
Benedykta Opata 21 marca, 
Benigny Panny 19 sierpnia. 
Benona Bisk. 16 czerwca. 
Bernarda Opata 20 sierpnia. 
Bernarda Seneńskiego 20 maja. 
Bibianny Panny 2 grudnia. 
Błażeja Disk, 3 lutego. 
Bogumiła 10 czerwca. 
Bonawentury Kard. 14 lipca. 
Bonifacego Męcz. 14 maja. 
Bonifacego Bisk. 5 czerwca. 
Bony Panny 24 kwietnia. 

Boże Ciało 10 czerwca. 
Bronisławy 19 sierpnia, 
Brunona Wyzn. 6 października, 
Brygidy Panny 1 lutego. 
Brygidy Wdowy 8 października. 


€. 
Cecylii Panny Męcz. 22 listopada. 


Celestyna 6 kwietnia. 

Celsa Męczen. 28 lipca. 
Cezaryusza Bisk. 27 sierpnia. 
Cypryana Disk, 16 września. 
Cypryana Męcz. 25 września, 
Cyryaka Kapł. 16 marca. 
Cyryaka Męcz. 8 sierpuia. 
Cyrylla Biskupa 9 lipca. 
Czesława Wyznawcy 20 lipca. 
Czterdziesta Męcz. 10 marca, 


Czterech Koronatów 8 listopada. 


Mn. 
Damazego Papieża 11 grudnia. 
Damiana Męcz. 27 września. 
Daniela Męcz. 3 stycznia. 
Daniela Proroka 21 lipca. 
Dawida Króla 30 gradnia: 
Dezyderyusza Bisk. 23 maja. 
Domicelli Panny 7 maja. 
Dominika Wyzn. 4 sierpnia, 
Dominiki Panny 6 lipca. 
Donata 17 lutego, 
Doroteusza Męcz. 28 marca, 
Doroty Panny 6 Intego. 
Dydaka Wyzn. 13 listopada. 
Dygny 11 sierpnia. 


Dyonizego Bisk. 8 kwietnia. 
Dyouizego Męcz. 9 października. 
Dywiny Panny i męcz. 23 sierp. 
Dzień Zaduszny 2 listopada. 


E. 
Edmunda. Bisk. 16 listopada. 
Edwarda Króla 13 października, 
Eleonory Panny 21 lutego. 
Eliasza Proroka 20 lipca. 
Eligiusza Biskupa 1 grudnia. 
Elżbiety Wdowy 8 lipca. 
Elżbiety Panny 5 listop. 
Elżbiety Królowćj 19 listopada. 
Emiliana Bisk. 11 września. 
Emiliauny Panny 5 stycznia. 
Emilii 30 czerwca. , 
Engelberta 7 listopada. 
Epifaniusza Disk, 7 kwiefnia, 
Erazma Disk, 3 czerwca. 
Eryka 18 maja. 
Encharyusza Bisk. 20 lutego. 
Eufemii Panny 16 września, 
Eufrozyny Męcz. 3 września. 
Eofrozyny Panny 11 lutego. 
Eugeniusza 18 listopada. 
Ealalii P. 12 lutego. 
Ealalii Panny 10 grudnia. 
Eustachiusza Męcz. 20 września, 
Eutalii Panny Męcz. 27 „sierpnia. 
Euzebiusza Męcz. 14 sierpnia, 
Euzebiusza Biskupa 15 grudnia. 
Ewarysta Pap. 26 października. 
Ewy 24 grudnia. : 
Ezechiela Proroka 10 kwietnia. 
F. 
Fabiana Męcz. 20 stycznia. 
Faustyna Męcz. 15 lutego. 
Felicyana Bisk. 24 stycznia. 
Felicyana Męcz. 9 czerwca. 
Felixa Kapucyna 18 maja. 
Felixa K. Męcz. 14 stycznia. 
Felixa Papieża 30 maja. 
Felixa Męcz. 30 sierpnia. 
Felixa Walezynsza 20 listopada. 
Ferdynauda Króla 30 maja. 
Filipa Neryusza 26 maja. 
Filipa Benicyusza 23 sierpnia. 


"Flawiana Męcz. 26 lutego. 


Flawii Panny 5 października. 
Florentyna Bisk. 16 października. 


Fiorentyny Męcz. 17 października. | 


Floryana Męcz. 4 maja. 


Fortunata Bisk. 27 lulego. 
Franciszka Borgiasza 10 paźdz. 


Franciszka à Paulo 2 kwietnia. 
Franciszka Serafickiego 4 paźdz. 
Franciszka Xaw. Wyzn. 3 grud. 
Franciszki Wdowy 9 marca. 
Fryderyka Opata 5 marca. 
Fulgenta Bisk. 1 stycznia. 


G. 
Gabryela Archanioła 18 marca. 
Gaadencyi Panny 30 sierpnia 
Gaudentego Bisk. 12 lutego. 
Gawła Opata 16 października. 
Genowefy Panny 3 stycznia. 
Gerarda Bisk. 24 września. 
Germana Bisk. 28 maja. 
Gertrudy Panny 17 marca. 
Gerwazego 19 czerwca. 
Godfreda W. 13 stycznia. 
Gracyana Bisk. 18 gradnia. 
Grobu Chrystusowego A maja 
Grzegorza Bisk, 4 stycznia. 
Grzegorza Papieża 12 marca. 
Grzegorza Nazyaneńsk. 9 maja. 


Gustawa 2 sierpnia. 

Gwidona Wyzn. 12 września. 
M. 

Heleny Cesarzowéj 2 marca. 

Heleny Królowéj 21 maja. 

Heliodora 3 lipca. 

Henryka Cesarza 15 lipca. 

Henryka B. M. 19 stycznia. 


Ilermogenesa 19 kwietnia. 
Hiacynty P. Meez. 30 stycznia. 
Higina Papieża 11 stycznia. 
Hilarego B. 14 stycznia. 


Hipolita 11 lutego. 

Hipolita 13 sierpnia. 
Honoraty Panny 12 stycznia. 
Haberta Bisk. 3 listopada. 
Hugona 1 kwietnia. 


X. 
Idy Panny 13 kwietnia. 
Idziego Opata 1 września, 
Ignacego Bisk. 1 lutego. 
Ignacego Lojoli Wyzn. 31 lipca, 
lidefonsa 23 stycznia. 
Imienia Jezus 19 stycznia. 
Imienia Maryi 14 wrześbid. 
Iunoceutego Papieża 28 lipca. 
Ireneusza Męcz. 15 grudnia. 


Ireny Panny 20 października. 


Frauciszka Salezego 29 stycznia. 


Grzegorza Cudotworcy 18 listop. 


Hermenegilda Męcz. 13 kwietnia. 


Hieronima Dokt. Kość. 30 wrzes. 


Ireneusza Syrmeńskiego 25 mar. 


Iwona Wyznawcy 19 maja. 
Izabeli królowćj 3 września. 
Izajasza Proroka 6 lipca. 
Izydora Biskupa 4 kwietnia. 
Izydora Oracza 10 maja. 


J. 
„Jacka Wyza. 17 sierpnia. 


Jadwigi Wdowy 15 października, 
Jakóba Apostoła 1 maja. 
Jakóba Apostoła 25 lipca. 
Jana Jalinnznika 23 stycznia, 
Jana Chryzostoma 27 stycznia. 
Jana z Matty Wyzn. 8 lutego. 
Jana Bożego 8 marca, 

Jana w Oleja 6 maja. 

Jana Nepomucena 16 maja. 
Jana Papieża 27 maja. 

Jana Chrzciciela 24 czerwca. 
Jana Męcz. 26 czerwca. 

Jana Gwalberta 12 lipca. 

Jana z Dukli 18 lipca. 


Jana Kapistrana Wyzn. 23 paźd. ` 


Jana Kantego 19 października. 
Jana od Krzyża 24 listopada. 
Jana Ewangelisty 27 grudnia. 
Januaryusza Disk, Mecz. 19 wrz. 
Jerzego Męcz. 24 kwietnia. 
Joachima Ojca N. M. P. 24 sierp. 
Joauny Wdowy 24 maja. 

Joanny Fremiot 21 sierpnia. 
Jordana Wyzn. 13 lutego. 
Jowity Mecz. 15 lutego. 

Jozafata 27 listopada. 

Józefa Obl. N. M. P. 19 marca. 


Józefa Kalasantegó Wyzn. 4 lipca. 


Józefa z Kop. 18 września. 
Judy Tadeusza Apost. 28 paźdz. 
Juliana K. Męcz. 7 stycznia. 
Juliana Męcz. 18 Intego. 
Julianny Panny 16 latego. 

Julii Panny Męcz. 22 maja. 
Juliusza Pap. 12 kwietnia. 
Justa Biskupa 2 września. 
Justyna Męcz. 17 września, 
Jastyny Panny Męcz. 7 paźdz. 
Juwencyusza Męcz. 1 czerwca. 


NK. 
Kaja Męcz. 22 kwietnia. 
Kajetana Wyza. 7 sierpnia. 
Kalixta Pap. 14 paźdz. 
Kamilla Wyzn. 18 lipca. 
Kandyda Męcz, 3 października. 


| Kanuta Króla 19 stycznia. 


Karola W. Ces. 28 stycznia. 
Karola Boromeusza 4 listopada. 
Karoliny 5 lipca. 

Kassyana Męcz. 13 sierpnia. 


Kassyldy 15 kwietnia, 

Katarzyny Szwedzkićj 23 marca. 

Katarzyny Seneńskićj 30 kwietn. 
Katarzyny Panny Męcz. 25 listop, 


'| Katedry S. Piot. w Rzym. 18 sty. 


Kate. ś. Pio. w Antyochii 2% lut. 
Kazimićrza Królewicza, 4 marca. 
Kiliana Bisk. 8 lipca. 

Klary Panny 12 sierpnia. 

Kleta Pap. 26 kwietnia. 
Klemensa Pap, 23 listop. 

Klotyldy Król. 3 czerwca. 

Kolety Panny 6 marca. 
Konstancyi Panny Męcz. 18 lat. 
Konstantyna Wyzn. 11 marca, 
Konrada Wyzu. 19 lutego. 
Konrada Bisk. 26 listopada. 
Korduli Panny 22 października. 
Kornelii Męcz. 31 marca. 

Kosmy Męcz. 27 września, 
Kryspina i Kryspiniana 25 paźdz. 
Krystyny Panny 24 lipca. 
Kunegundy Cesarzowćj 3 marca, 
Kuneguudy Królow. Pol. 27 lipca. 
Kwiryna Męcz. 30 marca. 


IL. 
Lamberta 16 kwietnia. 
Larga Męcz. 8 sierpnia. 
Leandra B. 28 lutego. 
Leokadyi Panny 9 gradnia. 
Leona P. 20 lutego. 
Leona I Pap. 11 kwietnia. 
Leona II Pap. 28 czerwca, 
Leonarda Wyzn. 6 listopada. 
Leonilli Panny Meez. 17 stycznia. 
Leopolda Margrabiego 15 list. 
Libii Pany Męcz. 15 czerwca, 


| Longina Męcz. 15 marca. 


Lucyana K. Męcz, 7 stycznia. 
Lucyny Panny 30 czerwca. 
Lacyny Męcz. 17 października. 
Ludgarda Bisk. 26 marca. 


| Ludomira 3 października. 


Ludwika Wyzn. 12 lutego. 
Ludwika Króla 25 sierpnia. 
Ludwiki Pauny 15 kwietnia. 

Ł. 
Ładysława 25 września. 
Łazarza Bisk. 17 grudnia. 
Łneyi Panny 13 grudnia, 
Łukasza Ewangelisty 18 paźdz. 


Mm. 
Macieja Apostola 25 lutego. 
Magdaleny 25 maja i 22 lipca. 
Makarego Opata 2 stycznia. 
Malgorzaty Kr. Weg. 13 lipea. 
Małgorzaty Kr. Szkoc, 10 czerw. 


Mamerta Bisk. 11 maja. 
Mansweta Bisk. 28 listopada. 
Marcella Pap. Męcz. 16 stycznia. 
Marcelli Wdowy 31 stycznia. 
Marcelliana Pap. 18 czerwca, 
Marcellina Pap. 26 kwietnia. 
Marcina Bisk. 11 listopada. 
Marcina Pap. 12 listopada, 
Marcyana Męcz. 17 kwietnia. 
Marcyanny Panny Męcz. 9 stycz. 
Marka Ewangelisty 30 stycznia. 
Marka Męcz. 24 marca. 

Marka z Rzymu Męcz. 18 czerw. 
Marty Panny 29 lipca. 

Martyny Panny Męcz. 30 styczn. 
Maryi Kleofy 9 kwietnia, 

Maryi Magd, we Flor. 25 maja. 
Maryi Magd, w Jeroz. 22 lipca. 
Mateusza Apost. 21 września. 
Matyldy Królowéj 14 marca, 
Maurycego 22 września. 
Manrycego 13 września. 
Maxymiliana Bisk. 12 paździer. 
Maxyma Bisk. 8 stycznia. 
Maxymina Bisk. 8 czerwca. 
Medarda Bisk. 8 czerwca, 
Michała Archanioła 29 września. 
Mikołaja z Tolentynn 10 wrześn. 
Mikołaja Bisk. 6 grudnia. 

Mirona Meez. 17 sierpnia 
Młodzianków 28 grudnia. 


d Modesta 12 Intego. 


Modesta 15 czerwca. 
Moniki Wdowy 4 maja. . 


N. 
Nareysa Bisk. 20 października. 
Narodzenie Chryst. P. 25 grud. 
Narodzenie N. M. P. 8 września. 
Natalii Panny 27 lipca. ` 
Nawiedzenie N. M. P. lipca. ` 
Nawrócenie s. Pawła 25 stycz. 
N. Maryi P. Anielsk. 2. sierpnia. 
N. Maryi P. Boles. 4 kwietnia. 
N, M. P. Loretańsk. 10 gradnia. 
N. M. P. 0d wyzw. niewoł. 24 wrze. 
N. M. P. RRożańcow. 5 pazdzier. 
N. M. P. Snieiné] 5 sierpnia. 
N. M. P. Szkapierzn. 16 lipca. 
Nemezyusza Mecz. 19 grudnia. 
Nicefora Bisk. 13 marca, 
Niepok. Pocz. N. M. P. 8 grudnia. 
Nikodema Męcz. 15 września 
Norberta Bisk. 6 czerwca. 


©. 
Oczyszczenie N. M. P. 2 lutego. 
Ofiarowanie N. M. P. 21 listop. 


| Oktawiana Męcz. 22 marcu. 


La. 


Olimpii 26 marca. 

Onufrego Pastelnika 12 czerwca. 
Opieki $. Józefa 11 maja. 
Opieki N. M. P. 16 listopada, 
Optata Bisk. 4 czerwea. 

Ottona Męcz. 16 stycznia, 

Ottona Dick, 2 lipca. 


| Otylii Panny Męcz. 13 grudnia. 


m. 
Pafnucego Męcz. 19 kwietnia. 
Pankracego 12 maja. 
Paschalisa 17 maja. 
Paschazego Bisk. 22 lutego. 
Patrycyi Mecz. 13 marca. 
Paulina Bisk. 22 czerwea. 
Pauliny Wdowy 26 styeznia. 
Pawła Disk, 22 marca. 


| Pawła Mecz, 26 czerwca. 


Pawła 1 Pastelnika 15 stycznia. 
Pawła Apostoła 29 czerwca. 
Pelagii Panny 11 lipca, 
Petronelli 31 maja. 
Pięciu braci Pol. Meez. 12 listop. 
Pięciu ran S. Fran. 17 września. 
Piotra Nolaski 31 stycznia. 
Piotra Mecz. 29 kwietnia. 
Piotra Celestyna 19 maja. 
Piotra i Pawła Apost. 29 czetw. 
Piotra w Okowach 1 sierpnia. 
Piotra z Alkantary 19 paździer, 
Pinsa Pap. 5 maja. 
Placyda Męcz. 5 października. 
Placydy Panny 11 października. 
Podwyższenie S. Krzyża 14 wiz. 
Polieukta Męcz. 21 maja. , — * 
Polikarpa Bisk. Meez. 26 stycz. 
Popielec 25 lutego. 
Praxedy Panny 21 lipca. 
Prokopa 5 lipca. 
Prokula Męcz. 1 czerwca, 
Prospera Bisk. 25 czerwca. 
Prota Męcz. 11 września. 
Protazego 19 czerwca. 
Pryma Męcz. 9 czerwca. 
Pryski Panny 18 stycznia. 
Przemienienie Pańskie 6 sierp. 
Przen. $. Kazimierza 27 sierp. 
Przen. s. Wojciecha 20 paździer. 
Pałcheryi Męcz. 7 lipca. 
Palcheryi Panny 10 września. 
m. 
Rafala Archaniola 24 pazdziern. 
Rajmunda Wyzu. 28 styczuia, 
Rajmunda Kardyn. 31 sierpnia. 
Reginy Panny 7 września. 
Remigiusza Bisk. 1 października, 
Roberta Opata 7 czerwca. 


Rocha Wyznawcy 16 sierpnia. 
Romana Opata 29 lutego. 
Romana Męcz. 9 sierpnia, 
Romany Panny 23 latego. 
Romualda Opata 7 lutego, 
Rozalii Panny 4 września. 
Rozesłanie Apostołów 15 lipca. 
Róży Panny 26 sierpnia. 
Radolfa 17 kwietnia. 

Rufa Męcz. 28 listopada. 
Rufiny Panny 31 sierpuia. 
Ruperta Disk, 27 marca. 
Rycharda Bisk, 3 kwietnia. 


LS : 
Sabby Opata 5 grudnia, 
Sabina Bisk. 17 lutego. 
Sabina Wyzn. 11 lipca, 
Sabiny Męcz. 27 października, 
Salomei Panny 17 listopada. 
Saturnina Męcz. 29 listopada. 
Scholastyki Panny 10 lutego. 
Scięcie $. Jana Chry. 29 sierp. 
Sebastyana Męcz. 20 stycznia, 
Sennena Męcz. 30 lipca. 
Serafiny Panny 29 lipca. 
Serapiona Wyzn. Męcz. 14 listop. 
Serca Pana Jezusa 20 czerwca. 


„Sergiusza Mecz, 24 Intego. 


Serwacego Bisk. 13 maja. 
Seweryna Opata 8 stycznia. 
Siedmiu braci syn. Felicyty 10 lip. 
Sotera Pap. 22 kwietnia. 
Spirydyona Bisk. 4 grudnia. 
Stanisława Bisk. 8 maja. 
Stanisława Kostki 16 listopada. 
Stefana Kr. Węgierskiego 2 wrze. 
Sulpicyusza Meez. 20 kwietnia. 
Sygfryda Disk, Męcz. 26 lutego. 
Sylwerynsza 20 czerwca. 
Sylwestra Pap. 31 gradnia. 
Sylwina Bisk. 17 lutego. 
Symeona Bisk, 18 lutego. 
Symforyana Męcz. 22 sierpnia. 
Synezyusza Męcz. 12 grudnia, 
Syxta Pap. 28 marca. 
Szczepana 1 Męcz. 26 grudnia. 
Szymona z Lipny 18 lipea. 
Szymona Apost. 28 października. 
T. 
Tacyana Mecz. 16 marca. 
Tadeusza Apost. 28 października. 
''arsylii Panny Meez. 24 grudnia. 
Tekli Panny 23 września. 
Telesfora Pap. Męcz. 5 stycznia. 
''eobalda Pustel. 1 lipca. 
Teodora Zakonnika 7 stycznia. 
Teodora Męcz. 9 listopada. 


Teodory Męcz. 1 kwietnia. 
Teodoryka 1 lipca. 
Teodozyi Panny Męcz. 29 maja. 
Teodozyusza Wyzn. 11 stycznia, 
Teofila Męcz. 6 lutego. 

Teofila Bisk. 27 kwietnia. 

Teofila Bisk. 5 marca. 

Teofila Męcz. 20 grudnia. 
Teressy Panny 15 października. 
Tomasza z Akwinu 7 marca. 
Tomasza z Villanowa 18 wrześ. 
Tomasza Apost. 21 grudnia. 
'Tomasza Kantuaryjskiego 29 gru. 
Trójcy SS. 6 czerwca. 

Trzech Królów 6 stycznia. 
Tyburcyusza 14 kwietnia. 
Tymoteusza Bisk. 24 stycznia. 
Tymoteusza Męcz. 21 marca. 
Tytusa Bisk. 4 stycznia. 


u. 
Ubalda Bisk, 16 maja. 
Urszuli Pauny 21 października. 
Urbana 25 maja. 


w. 

Wacława Króla 28 września. 
Walentego kant, Męcz. 14 lutego. 
Waleryi Męcz. 5 czerwca. 
Waleryi Panny 9 grudnia. 
Wawrzyńca Męcz. 10 sierpnia, 
Wenautego Męcz. 18 maja. 
Weroniki Panny 13 styczaia. 
Weroniki Panny 4 lutego. 
Wielkanoc 11 kwietnia. 
Wiktora 1 września. 

Wiktoryl Panny 23 grudnia. 
Wiktoryna Męcz. 6 marca. 
Wiktoryna Bisk. 5 września. 
Wiktoryna Bisk. Męcz. 2 listop. 
Wilhelma Disk 10 stycznia. 
Wilhelma Opata 6 kwietnia. 
Wilhelma Księcia 28 maja. 
Willibalda Bisk. 7 lipca. 
Wincentego Męcz. 22 stycznia. 
Wincen. Ferraryn, Wyz. 5 kwiet. 
Wincentego à Paulo 19 lipca. - 
Wincentego Kadłubka 12 paźdz. 


Wita 15 czerwca. 

Witalisa Męcz. 28 kwietnia. 
Władysława Króla 27 czerwca. 
Władysława z Gielniowa 28 wrz. 
Wniebowstąpienie Pan. 20 maja. 
Wniebowzięcie N. M. P. 15 sier. 
Wojciecha Bisk. Męcz. 23 kwiet. 
Wolfganga Disk, 31 października. 
Wszystkich Swiętych 1 listop. 


Zacharyasza Proroka 6 września. 
Zacharyasza Pap. 5 listopada. 
Zaslubienie N. M. P. 23 stycz. 
Zefiryna Pap. 25 sierpnia, 
Zenobii Panny 30 pazdziernika. 
Zenona Zoluierza 22 grudnia, 
Zesłanie S. Ducha 30 maja. 
Znalezienie S. Krzyża 3 maja. 
Zofli z 3 córkami 15 maja. 
Znzanny Panny Mecz. 11 sierpnia 
Zwiastosowanie N. M.P. 25 mar 
Zygmunta Króla 2 maja. 


WYKAZ ABECADŁOWY IMION SŁOWIAŃSKICH. 


Z WYRAŻENIEM DNIA I MIESIĄCA. 


Błogosław 21 marca. 
Błażćj 3 lutego. 
Bógdał 28 marca. 
Bogna Ś. 20 czerwca. 
Bogodar 9 listopada. 
Bogowit 7 marca. 
Boguchwal 18 marca. 
Boguchwała 29 maja. 
Bogufał 27 kwietnia. 
Bogumił S. 10 czerwca. 
Bogumiła 20 grudnia. 
Bogumir 13 stycznia. 
Bogusław 1 lipca. 
Bogusława 23 września. 
Bogusz 24 lutego. 
Boguwola 8 grudnia, 
Bohdan 19 marca. 
Bohdana 6 lutego. 
Bojomir 6 stycznia. 
Bolesław 18 sierpnia. 
Bolesława 22 lipca. 
Borys Ś. 9 sierpnia. 
Borysław 19 czerwca. 
Borysława 25 maja. 
Borzywój 5 kwietnia. 
Bożena 14 marca. 
Bożesław 10 marca. 


— 


Bożesława 31 maja. 
Bożodar 9 maja. 

Bożydar 21 września. 
Bratysław 4 października. 
Bratumił 18 października. 
Bratumila 3 czerwca. 
Brodzisław 29 lutego. 
Bronimir 20 maja. ` 
Bronisław 6 października. 
Bronisława 19 sierpnia. 
Broniwój 22 czerwca, 
Budimił 15 września, 
Budziwój 23 maja. 
Budzimir 16 czerwca. 
Budzislaw 1 marca. 
Budzislawa 20 października. 
Chleb 9 sierpnia. 
Chlebosław 6 sierpnia. 
Chotisław 5 maja. 
Chotimir 13 czerwca. 
Chronisław 13 września. 
Chwalibóg 24 stycznia. 
Chwalimir 8 lipca. 
Chwalimira 25 listopada. 
Chwalisław 3 listopada. 
Chwalisława 30 kwietnia. 
Cichomił 23 sierpnia. 


Cichomir 6 czerwca. 
Cichosław 13 maja. 
Cichosława 30 czerwca. 
Cierpisława 29 lipca. 
Cierpimir 10 maja. 
Cieszymir 24 sierpnia. 
Cyryl 9 lipca. 

Czcibóg 2 września. 
Czcislaw 19 Intego: 
Czcimislaw. 23 marca. 
Czesław Męcz. 20 kwietnia. 
Czesław 20 lipca. 
Czesława 12 stycznia. 
Czestmir 27 września. 
Dadzibóg 29 września. 
Dalemił 29 października. 
Damian 27 września. 
Darosław 24 listopada. 
Daromiła 21 października. 
Długomił 15 marca. 
Długosław 18 czerwca. 
Dobiesław 14 maja. 
Dobrochna 5 lutego. 
Dobrogniewa 30 stycznia. 
Dobrogost 14 lipca. 
Dobromił 5 czerwca. 
Dobromiła 11 października. 


Dobromir 4 stycznia. 
Dobromira 31 marca. 
Dobrosław 10 stycznia. 
Dobrosława 9 kwietnia. 
Dobrowit 18 września. 
Dobrowój 14 sierpnia. 
Domogost 9 października. 
Domorad 16 sierpnia 
Domosław 15 stycznia. 
Domosława 7 września. 
Domysław 21 czerwca. 
Drogomił 21 kwietnia. . 
Drogomir 22 grudnia. 
Drogomira 19 listopada. 
Drogomyśl 17 czerwca. 
Drogosław 17 września. 
Drogosława 15 października. 
Drogowit 6 września. 
Dysław 21 lipca. 
Dzierżykraj 17 lipca. 
Dzierżymir 14 października. 
Dzierżysław 1 września. 
Dzierżysława 16 lipca. 
Gniewomir 8 lutego. 
Godysław 22 marca, 
Godysława 24 grudnia. 
Godzimir 31 października. 
Godzisław 28 grudnia. 
Gorysław 10 kwietnia. 
Gorysława 9 lutego. 
Gosław 29 grudnia. 
Gościsław 18 kwietnia. 
Gościrad 28 listopada. 
Gościwit 6 maja, 
Grzmisław 12 października. 
Grzmisława 25 gradnia. 
Howir 24 września, 
Imisław 30 września. 
Iścisław 11 września. 
Izastaw 6 lipca. 

Jacław czyli Jacek 15 sierpnia. 
Jarogniew 5 gradnia. 
Janisław 24 czerwca. 
Jaromił 28 maja, 
Jaromir.11 kwietnia. 
Jaropełk 18 stycznia, 
Jarosław 25 kwietnia. 
Jarosława 21 stycznia. 
Jerzy 24 kwietnia. 
Jordan 13 lutego. 
Kazimićrz 4 marca, 
Kazimira 21 sierpnia. 
Krasisław 17 kwietnia, 
Krasnoroda 7 lipca, 
Krzepimir 19 września. 
Krzeslaw 29 marca. 
Krzesimir 11 stycznia. 


-—— ` EE ONERE 


Krzesomyśl 31 maja. 
Lasota 31 grudnia. 
Lechosław 26 listopada. 
Letosław 3 sierpnia, 
Litomił 4 czerwca. 
Lubomił 20 lutego. 
Lubomiła 4 grudnia. 
Lubomir 1 maja. 
Lubomira 24 lipca. 
Lubosław 12 kwietnia. 
Ludomił 30 grudnia. 
Ludomiła 7 maja. 
Ludomir 39 lipca. 
Ludomir 10 listopada, 
Ludomira 25 marca, 
Ludomyśl 7 grudnia. 
Ludosław 30 listopada. 
Ludosława 11 marca. 
Ludowit 11 maja. 
Lutosław 26 października. 
Ładysław 26 września. 
Mieczysław 1 stycznia. 
Miłogost 8 marca. 
Milada 16 lutego. 
Miływój 23 listopada. 
Miłosław 3 lipca. 
Mifoslawa 2 lutego. 


Miłosz 25 stycznia, 


Miron 17 sierpnia, 
Mirosław 26 Intego. 
Mirosława 26 lipca. 
Mnożysław 3 kwietnia. 
Mścibóg 8 stycznia. 
Mścigniew 19 grudnia, 
Mścisław. 8 stycznia. 
Mścisława 9 marca. 
Mściwój 4 listopada. 
Myślimir 14 kwietnia. 
Myślisław 20 września. 
Namysław 25 sierpnia. 
Niecisław 13 marca, 
Niemir 14 lutego. 
Niezamyśl 8 sierpnia, 
Nosisław 16 kwietnia. 
Nowosław 12 listopada. 
Ocosław 16 marca. 
Ojcumil 2 lipca, 
Olcha.11 iipca. 

Olech 7 sierpnia. 
Onosława 21 tulego. 
Ostromir 4 sierpnia. 
Pokoslaw 5 marca, 
Polemir 20 marca. 
Prokop 5 lipca. 
Przebysław 15 listopada. 
Przedzimir 14 czerwca. 
Przedzisław 27 sierpnia. 


Przedzislawa.23 lutego, 
Przemyśl 29 listopada. 
Przemysław 13 kwietnia. 
Przemysława 30 października. 
Przesław 7 kwietnia. 
Przesława 21 maja, 
Przesława 3 września. 
Przybysław 27 stycznia. 
Przybysława 2% października. 
Racibor 29 sierpnia. 
Radogost 14 stycznia. 
Radomił 22 sierpnia. 
Radomiła 13 lipca. 
Radomir 28 stycznia. 
Radomyśl 27 grudnia. 
Radosław 8 kwietnia. 
Radosława 8 września. 
Radzisław 16 pazdziernika. 
Radzisława 10 grudnia. 
Radzimir 12 września. 
Radziwój 10 lipca. 
Radzyń 12 lutego. 
Ratimir 19 stycznia. 
Ratysław 2 czerwca. 
Rodomił 11 czerwca. 
Rodomir 15 listopada. 
Rodosław 15 lipca, 
Rodosława 2 marca. 
Rotisław 1 sierpnia. 
Rościsław 17 stycznia. 
Rościsława 4 września, 
Rosław 13 sierpnia. 
Rosława 7 października. 
Rozmysław 26 czerwca. 
Rusław 27 maja. 
Samomyśl 25 października. 
Samosław 1 grudnia. 
Sędzimir 20 listopada. 
Sędzisław 16 września. 
Sędziwój 8 listopada. 
Siemian 3 października. 
Siemisław 24 października. 
Skarbimir 26 stycznia. 
Sław 21 listopada. 
Sława 12 sierpnia, 
Sławibór 11 grudnia. 
Sławogost 29 kwietnia. 
Sławobój 25 lutego, 
Sławój 9 czerwca. 
Sławomił 17 maja. 
Slawoinila 3 marca. 
Sławomir 5 listopada. 
Sławomira 23 grudnia. 
Sławosz 25 lipca. * 
Sobiebór 9 września. 
Sobiesław 20 sierpnia. 
Sobiestyan 20 stycznia. 


Spitogniew 31 stycznia, 
Spilimir 26 kwietnia, 
Spitosław 11 listopada, 
Spitosława 5 grudnia. 
Stanimir 2 października. 
Stanisław Kostka 18 listopada, 
Slanisław 8 maja. 
Stanisława 5 sierpnia. 
Stosław 21 marca, 


Strachota czyli Metodius 9 lipca. 


Sirzezymir 22 kwiefnia, 
Strzeżysław 2 stycznia. 
Strzeżysława 15 maja. 
Sudomir 2 kwietnia. . 
Swiatopołk 1 czerwca. 
Swiatosz 12 marca. 
Swiatoslaw 7 stycznia. 
Swialosława 2 sierpnia. 
Swietobój 27 marca. 
Swiętobór 6 kwietnia. 
Swiętochna 11 lutego. 
Swiętomir 28 lipca. 
Swiętopełk 25 września. 
Swietorad 17 lutego. 
Świętosław 31 sierpnia. 
Swiętosława 3 maja. 
Szczęsny 30 sierpnia. 
Szezeslaw 15 lutego. 
Szukosław 30 marca. 
Szulimir 30 maja. 
Szulisław 7 lutego. 
Szulisława 2 grudnia. 
Tolimir 12 lipca. 

Tomił 10 października. 
'Tomiła 10 lutego. 
Tomir 27 listopada. 
Tomisław 21 grudnia. 
Tomira 24 maja. 
Tworzymir 28 lutego, 
Unisław 18 lipca. 


x^. di 


Wacław 28 września, 
Wacława 15 kwietnia. 
Wanda 23 czerwca. 
Warcisław 1 listopada. 
Wawrzyniec 10 sierpnia. 
Wiarosława 27 lutego 
Wielisław 4 lipca. 
Wielisława 18 lutego. ` 
Więcymił 26 maja, 
Wiecyslaw 26 marca. 
Wieńczysław 4 maja. 
Wieńczysława 16 maja. 
Wiślimir 3 grudnia. 
Wisław 7 czerwca. 
Wisława 22 maja. 

Wit 15 czerwca. 
Witomił 27 października, 
Witimir 2 maja. 

Witimir 2 listopada. 
Witosław 22 stycznia, 


Witoslawa A Intego. 


Władybój 10 września. 


Władybóg 28 października. 


Władymir 19 kwietnia. 
Władymira 9 stycznia. 
Władysław 27 czerwca. 
Władysława 13 grudnia. . 
Włodzimir 16 stycznia. 
Włodzimira 11 sierpnia. 
Włodzisław 5 września. 
Włastibor 5 stycznia, 
Włastimił 25 czerwca. 
Włastimiła 3 stycznia. 
Włastimir 23 października. 
Włastimira 26 sierpnia, 
Włastisław 4 kwietnia, 
Wodzimir 14 listopada. 
Wodzisław 19 lipca. 
Wolidar 12 grudnia. 
Wolimir 15 grudnia, 


Wojmir 11 grudnia, 
Wojciech 23 kwietnia. 
Wojsław D marca. ` 
Wojslawa 8 pazdziernika, 
Wrócislaw 22 lutego. 
Wrócisława 28 stycznia. 
Wróciwój 26 grudnia, 
Wszebór 27 lipca. 
Wszemił 12 maja. 
Wszemiła 22 listopada. 
Wszemir 18 grudnia. 
Wszerad 13 listopada. 
Wszesław 18 maja. 
Wszewład 6 listopada. 
Wyszomił 29 czerwca. 
Wyszomir 12 czerwea, 
Wyszomir 28 sierpnia. 
Wyszosław 8 czerwca. . 
Wyszosława 9 grudnia. 
Zasław 5 października. 
Zbigniew 1 kwietnia. 
Zbigniewa 17 marca. 
Zbisław 24 marca, 
Zbisława 17 listopada. 
Zbroisław 28 czerwca. 
Zdobysław 31 lipca. 
Zdzisław 29 stycznia. 
Zdzisława 16 grudnia, 
Żegota 1 lutego. 

Żelimir 22 września. 
Żelisław 23 lipca. 
Ziemisław 18 października. 
Ziemiomysł 14 września. 
Ziemowit 19 października. 
Znatisław 1 października. 
Żyrosław 17 grudnia, 
Zytislawa 17 października, 
Zytomir 7 listopada. 
Żywisław 28 kwietnia. 


DOM CESARSKI ROSSYJSKI. 


Jego Cesarska Mość, Najjaśniejszy MIKOŁAJ I. PAWŁOWICZ, Ce- 
sarz Wszech Rossyi Król Polski, urodził się dnia 25 Czerwca 
(7 Lipca) 1796 r.; wstąpił na Tron d. 20 Listopada (2 Grodnia) 1825 r. 

Jej Cesarska Mość Najjaśniejsza Cesarzowa i Królowa, ALEXAN- 
DRA FEDOROWNA, urodzona dnia 1 (13) Lipca 1798 roku. 

Jego Cesarska Wysokość, Cesarzewicz Następca Tronu i Wielki Xiążę Ale- 
xander Mikołajewicz, urod. d. 17 (29) Kwietnia 1818 roku. 

Jéj Cesarska Wysokość Cesarzewiczowa 1 Wielka Xiężna Marya Alexan- 
drowna, urodzona dnia 27 Lipca (8 Sierpnia) 1824 roku. 

Ich dzieci: Jego Cesarska Wysokość, Wielki Vie Mikołaj Alexan- 
drowicz, urodzony dnia 8 (20) Września 1843 roku. 

Jego Cesarska Wysokość, Wielki Xiążę Alexander Alexandrowicz, 
urodzony dnia 26 Lutego (10 marca) 1845 roku. 

Jego Cesarska Wysokość, Wielki Xiążę Włodzimierz Alexandrowicz, 
urodzeny dnia 10 (22) Kwietnia 1847 roku. 

Jego Cesatska Wysokość, Wielki Xiążę Alexander Alexandrowicz, 
urodzony dnia 2 (14) Stycznia 1850 roku, 

Jego Cesarska Wysokość, Wielki Xiążę Konstanty Mikołajewicz, uro- 
dzony dnia 9 (21) Września 1827 roku. r h 

Jój Cesarska Wysokość Wielka Xiężna Alexandra Józefówna, urodzona 
dnia 26 Czerwca (8 Lipca) 1830 roku. 

Ich dzieci: Jego Cesarska Wysokość, Wielki Xlążę Mikołaj Konstan- 

nowicz, urodzony dnia 2 (14) Lutego 1830 roku. 


t e 
Jej cze W. W. X. Olga Konstantyhowna u. d. 22 sier. (3 wrz.) 1851, |. 


Jego Cesarska Wysokość, Wielki Xiążę Mikołaj Mikołajewicz, urodzony 
dnia 27 Lipca (8 Sierpnia) 1831 roku. 

Jego Cesarska Wosokość, Wielki Xiążę Michał Mikołajewicz, urodzony 
dnia 13 (25 Października) 1832 roku. 

Jej Cesarska Wysokość, Wielka Xiężna Marya Mikołajewna, urodzona 
dnia 6 (18 Poi Lud 1819 ps Malenka Jego Cesarskićj Wysokości 
Xięcia Maxymiliana Leuchtenbergskiego. 

ich Sieft tb Cesarska Wysokość, Mee Mikołaj Maxymiliano* 
wiez, urodzony dnia 23 Lipca (4 Sierpnia) 1543 roku: "i. 

Jéj Cesarska Wysokość, Xlężniczka Marya Maxymilianowna, urodzona 
„dnia 4 (16) Października 1841 roku. š 

Jé j Cesarska Wysdkość, Xiężniezka Eugenia Maxymilianowna, urodzo- 
na dnia 20 Marca (1 Kwietnia) 1545 roku. 

Jéj Cesarska Wysokość, Wielka Meäng Olga Mikołajewna, urodzona 
dnia 30 Sierpnia (11 Września) 1622 roku, Małżonka Jego Królew- 
skiój Wysokości Xięcia Następcy Tronu Wirtembergskiego. 

Jej Cesarska Wysokość, Wielka Xiężna Helena Pawłówna , urodzona 
dnia 28 Grudnia 1806 roku (9 Stycznia 1807 roku). 

Jéj Córka: Jej Cesarska Wysokość, Wielka Xlężniczka Katarzyna 
Michałowna, urodzona dnia 16 (28) Sierpnia 1827 roku. 

Jéj Cesarska Wysokość, Wielka Viężna Marya Pawłowna; urodzona dnia 
4 (16) Lutego 1786 rokn, Panająca Wielka Księżna Sasko-Wejmarska 

Jéj Królewska Mosé, Wielka Księżaa Anna Pawłó vnd, urodzona «dnla 7 

(19) Stycznia 1793 roku, Królowa Niderlandzka. 
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NAZWISKO 
MONARCIIY 


Rok 


urodzenia 


KRAJ 


ROSSYA 

; ustrya Franciszek Józef 1.|18 Sier. 1830| 22 
Turcya Abdul-Mechid-Khan| 6 Maja 1822] 30 
Dawárya ` |Maxymilian II Józef 28 List, 1811 
Belgia Leopold I. 116 Gru. 

Dania Fryderyk VH. 6 Paz. 1808 
Grecya Otto T. 1 Czer. 1815 
Ilanower  |Ernest August 5 Czer. 1771 
Hiszpania |lzabela 11. 10 Paź. 1830 


Niderlandy | Wilhelm HI. „ |19 Lug. 1817 
Portugalia |Marya Il. da Gloria| 4 Kwi. 1819 


Prasy Fryderyk Wilh, tV.|15 Paź. 1795| 57 | 7 Uze. 1840| 12 |Elżbieta kr. Bawarska Wilhelm Ludwik ur. r, 1797 
Saksonia |Fryderyk August — |I8 Maja 1797) 55 | 6 Cze. 1836| 16 | Marya kr, Bawarska Jan urodz. r. 1801 
PT Wiktor Emanuel IL|14 Mar. 1820| 32 |23 Mar. 1819| 3 |Adefajda arcy-ks.Austryac.|Humbert ur. r. 1844 

IA d 
iore ia | Oskar I. 4Lip. 1799) 53 | 8 Mar. 1844| 8 [Józefina ks. Leuchtenberg. | Karol Ludwik ur. r. 1826 

ojga Sy- 

sae i Ferdynand II. 12 Sty. 1810} 42 | 8 List, 1830| 22 | Teressa arcy ks. Austryacka| Franciszek ks, Kalabryi ur. r.1836 

iel. üryts- 

niai Iran. Wiktorya I. 24 Maja 1819| 33 |20 Cze. 1837| 15 | Albert ks. Sasko-Koburg-G. | Albert Edward ks. Wallii ur. 1841 
Wirtember.| wilhelm I. 21 Wrz.1781| 71 |30 Paz. 1816| 36 | Paulina ks. Wirtembergska |Karol Fryderyk ur. r. 1823 

d HL PAŃSTWO KOSCIELNYN EK. 
Państwo K.|Pius IX. |13 Maja 1792] 60 [16 Cze. 1846] 6 | — I wegen 
IV. WIELKIE KSIĘZTWA. 

Badeńskie |Leopold 20 Wrz.1790| 62 30Mar. 1830| 22 | Zofia królowa Szwedzka Ludwik urodził się roku 1824 
reje + en Fryderyk WilbelmT.|20 Wrz. 1802| 50 20List. 1847} 5 —— — 
"elen Ludwik IIl. 9 Cze, 1806| 46 o Cae. 1848| 4 |Matylda Karolina k. Bawar. E 
Meklembu.- : 

Schwerin |Fryderyk Francisz.|28 Lute. 1823| 29 | 7 Mar. 1842| 10 | Augusta ks. Reus-Schleiz- D 
Meklemba .- i Köstr aus Stonsdorf s WEZ 

strelitz ` |Jerzy Fryderyk 12 Wrz. 1719 


Sao] Paweł Fryderyk Au.|13 Lipe. 1783| 69 
ej. 


Sasko- 


Karol Fryderyk 
loskania 


Leopold ll. 


2 Lute. 1783 
3 Paź. 1797 


Anhalt-Ber. | Alexander Karol 2 Mar. 1°05 
Vnhalt-Des, enr Fryderyk | I Paz. 1794 
Brunswik | Wilhelm 25 Kwi. 1500 
Wessen-Ho. |Ferdynand 26 Kwi. 1133 


Lichtenstei,| Aloizy Józef 26 Maja 1796| 56 |20 Kwi. 1836| 16 |Franciszka hr. Kińska Jan urodził się roku 1540 
VR Leopold 6 List. 1796| 50 | 4 Kwi. 1802) 50 |Emilia ks. Schwart. Sond. | Leopold urodz. r, 1521 
Moden Franciszek V. Fer.| lCzer. 1819| 33 |21 Styc. 1846| 6 |Adelgunda kr. Bawarska ` |Ferdynand Karol ur. r. 1591 
Nassau Adolf Wilhelm 24 Cze. 1817| 34 |20 Wrz. 1839| 18 |Elżbieta Michałów. W.K.R. —— 

Parma Karol Ill. JH Styz. 1523| 29 |21 Mar. 1849| 3 [Ludwika ks. Bourbon Robert ur. r. 1548 
iteuss-Greiz Henryk XX. 29 Czer. 1794 | 53 [31 Paz. 1896| 16 | Karolina ks, Hessen-Homb. |Henryk ur. r. 1846 
Reuss-Schl. | Henryk LXI, 31 Maja 1735| 67 |17 Kwi. 1818| 34 jara Henryk ur. r. 1759 


Sasko-Alte. |Jerzy 
Sasko-Ko-G | Ernest 

Sachs Mein- 

Mild.-ha, |Bernhord-Eryk 
Schau. Lip. |Jerzy Wilhelm 


21 Czer. 1515 


Swarz.-Rud. |Ganther 6 List. 1793 

Swarz,-Son.|Gunther Fryderyk |24$ier. 1 01 

Wald. i Pyr, [Jerzy Wiktor H Styc. 1331 
WI. 


Kb 


E) H 
Kraj Nazwisko | Rokurodzenia | $ [ROK ze Czas trwania urzędu Tytuł urzędowania 

Brema Smidt Dr. Joh. Listopa.1775| 77 (90 Kwiet. — 1821 Do zm Burmistrz 

PM DM Pe C ME NE cw 

er. Dr. S. G. À ia 1802 Stycznia 184 5 Burmistrz 

Hamburg |Beneke, Chris. Dan. 20 Stycznia 1 y oczny ` Starszy Bur 

Lg DK, DLL: — mue 3 Marea „1835 Dożywotni Burmistrz 

: er, Dr. Heinr. a Stycznia wuletni Burmistrz 

Szwajcarya |Dracy Henryk 1 — : — | 1 Styeznia 1850 Roczny Prezydent 


MIKOŁAJ L Wi 1795| 56 | l Gra. 1835 | 27 eZ ALEXANDER MIKOŁAJE WICZ 


1790| 62 |21 Lip. 1831 a Ludwika ks, Orleańska41850 | Leopold ks. Brabancyi ur. r, 1835 


24 Lipc. 1790| 56 


ée Rok „5 
E | wstąpienia R H Małżonka lub Małżonek NASTĘPCA TRONU 
z na tron z 

e 


i I i I 
|. CESARSTWA. 
2 Gru. 1814 , —-— 
1 Lip. 1839| 13 —— Marad ur. 1840 


H. KRÓLESTWA. 
41 |21 Mar. 1848| 4 |Marya księżna Pruska 


(ur. 1818 


"udwik urodz. r. 1831 


A4 |20 Styc, 1848 Wilhelmina kr. Duńska cór-| Fryderyk Ferdynand ur. r, 1702 
ka Fryderyka Vl. 

37 | 5 Paź. 1832| 20 | Amelia ks. Oldenburgska —— 

81 |20 Cze. 1837| 15 |Fryderyka Karolina księż-|Jerzy Fryderyk Alexander ur. 1816 
na Meklem-Strelitz 

22 |20 Wrz, 1833| 19 |Franciszek de Assis — i 

35 [17 Mar. 1819| 3 |Zofia ks, Wirtembergska — | Wilhelm ur, roku 1810. 

33 | 2 Maja 1820| 26 |Ferdynand e? Sasko- | Don Pedro de Alcantara ur.r; 1837 
Koburg Gotha . 


73 | 6 List. 1810.36 | Varya księż. Hessen-Kassel ms k Wilhelm ur. r. 1810 ` 
21 Maj. 1829| 23 |Cecylia kr. Szwedzka ikołaj Fryderyk Piotr ur. r. 1527 
69 [H Czer. 1828| 24 |Marya W. K. Rossyi Karol Alexander ur. r, 1818 
55 [18 Czer. 1821| 28 | Antonina ks. Sycylii Ferdynand ur. r. 1535 
V. KSIEZTW A. 
47 |24 Mar; 18341) 18 (Fryderyka ks. Holsz. Glück. 
53 | 9€zer 1817| 35 — 
46 |95 Kwi. 1831 | 21 — 


Fryderyk urodził się roku 1831 
69 | 8 Sier. 1815| 4 = 


30 List. 1848| 4 |Marya ks. Meklen.-Sehwerin| Ernest Fryderyk Paweł ur. r. 1826 
34 |20Styc.1814| 9 | aleksandryna ks. Badeńska |Albert ur, r. 1819 


52 |A Gru. 1803 Marya ks. Kurhessen Jerzy ur. r. 1826 
05 [13 Lut. 17:7 63 Ida Karolina ks. Waldeck Adolf Jerzy ur r, 1817 


59 |24 Kwi. 1507] 45 |Augusta ks. Anhalt-Dessau | Albert ur. r. 1830 
51 |21 Wrz, 1835| 17 | Matylda ks. Hohenlo.-Ochr.| Karol Gunther ur. r. 1820 
-— Wolrad ur, r, 1833 


21 |16Maja1845| 7 
RZECZYPOSPOLITE. 


26 
ROZKLAD JAZDY NA DRODZE ŻELAZNEJ WARSZAWSKO WIEDEŃSKIEJ. 


Rozkład jazdy na drodze żelaznćj tutejszćj zmieniany bywa stosewnie do pory roku, biegu po- 
ciągów zagranicznych it. p. Szybkość jazdy przecież nie zmienia się. Pociągi osobowe przeganiają 
około A mil na godzinę, licząc w to przystanki po stacyach. Czas więc potrzebny na przebieżenie 
rozmaitych przestrzeni drogi zamieściliśmy w tablicy następującćj, którą uważać można za 


OGÓLNY ROZKŁAD JAZDY NĄ DRODZE ŻELAZNEJ WARSZAWSKO-WIEDEŃSKIEJ. 

Jeżeli wiedzićć będziemy godzinę odejścia pociągu z Warszawy, Częstochowy, Granicy lub Łowicza, 
łatwo przy pomocy tćj tablicy dojdziemy godzin w których pociąg znajdować się winien ua rozma- 
itych stacyach drogi żelaznćj. I tak: gdy pociąg wychodzi z Warszawy 0 godzinie 7$ z rana, prze- 
chodzi przez Piotrków o godzinie 125, bo dodać potrzeba czas jazdy od Warszawy do Piotr- 
kowa tojest godzin 5; przechodzi przez Częstochowę 0 godzinie 3 minnt 25, bo dodajemy czas jazdy 
godzin 7 minut 55—15 a tojest godzin 3 minut 25 po dwunastćj czyli po południu; pociąg ten staje 
zatóm na Granicy o godzinie 6, tojest: 7,30--10,30—18—12—%6. 


CZAS POTRZEBNY DO PRZEBIEZENIA RÓŻNYCH ODLEGŁOŚCI NA DRÓDZE ŻEL. 


WARSZ. WIEDEŃS. 


Z Warszawy: qu min. z Granicy god. min. $2225 

do Pruszkowa. ... — so do Ząbkowic. ..- . — so -1=k Ola “ELAR SEK 
„ Grodziska .... 1 — RE Ae ein dr ss CEET 
» RUdJ. Je no go 8 „ Myszkowa .... 1 ss ENEE 
„ Radziwiłłowa .. 1 ss „Poóraja:::..1. WW sez? E IRR uc 
„ Skierniewic... 2 z „ Częstochowy .. 2 ss z częst, F23? agia E EE 
„ Łowicza...... 3 10 » Kłomnicy ..... 9 20 —4s ERAT R7 $5 
» Bréngt, ver 250 „ Radomska.... 4-13 EEEEEEE IEEE 
$ EESEPFEEHISTES s 2 
»Rogowa...... 98 » ,, Gorzkowie .... 4 «s 2 10 as si2239 EE 8j 
» Rolicin...... & — „ Piotrkowa .... 5 so 2 ss EEEE RAE 
„BAB Tie EN o "GRACE ów mE ITI MOS 
»Piotrkowa.... 5 — » Rokicin...... 6 so 3 ss Zë dë $ 5953 
,, Gorzkowie .... 5 45 »Rogowa...... 7 40 ^ ss " ..sa38 "^ ga8d 
» Radomska.... 6 aa Vs a o PRI SEC 7 49 5 Eé MCK 
„ Kłomnicy. +... 7 40 „Łowicza ..... 9 — 6 » ztowie. & Zeg SZ eis 
s, Częstochowy.. 7 ss sce. „Skierniewic... 8 0 5 s —a F RAET AAE 
,Poraja....... 8 35 —so  ,Radziwillowa .. 8 ss 6 — 1 go 5 "ZZS 4.2 
s; EE El — a REdUG eet © PELI I guz SSESĘ 
vn 1az.V o WED eg 1 oa "5 Grodziska:.. =. 9 szo 6 ss 2 ; E Se Diaso 
„ Ząbkowie .....10 — 2 s ,,Pruszkowa....10— 7 » 2 ss S "Së SÉ amb 
„ Granicy ......10 so 2 ss „ Warszawy ...10 s 8 — 3 s F GEKEk 
Pociągi zwane /owarowemi idą z mniejszą prędkością, należy zatém do wykazanego tg a 
Skierniewic 


dodać jeszcze '/ą część gdy szukamy prędkości pociągu towarowego; np. z Warszawy do 


2,204-0,47 —gudz. 3 min. 7. 


Opłata od osób na drodze żelaznćj; od jednéj osoby: 


KLAS S Y: KL ASS Y: 
z Warszawy LH D, IV. ze Skierniewio 1. Iki: ME „IE. 
do Pruszkowa ,., mil 2 kop, 36 LH 18 10 do Łowieza . . . , mil $ kop. 54 40 ar 15 
„ Grodziska *.. , 4 124 54 s — 2 „Piotrkowa „.. w 104 „ 189 142 95 ` Mu 
„ Rudy Gusowskiój ,, D » 108 81 34 30 » Radomska .. o p 1O% „w 297 23 149 82! 
„ Radziwiłłowa , „ Ta „ 135 101 68 Dé? „ Częstochowy, . w 22 WEIT 297 198 110 
»Skierniewio . , 9 9 debo 4408 7300.4 » Oranley o ax. » 39 w 576 432 288 160 
» Łowicza . ., 12 216 162 108 60 z Łowicza 
n Płyćwi, . ^ 11 A 198 148 99 55 do Pioirkowa „„. " 13h n» 243 182 122 DAD 
», Rogowa » 13 m 2334 178, Ap © 6 „ Radomska „„. ” 19% ew S351 203 170 wi 
*, Rokicla , DEC SET. | SR ZI 209 140 UA „ Częstochowy „. nm 25 » 450 337 225 125 
e, BAD o... » » » w AP e. 5 236 157 Br", w D: wee 779 DR » 830 412 815 116 
Piotrkowa . UN 351 263 176 DA 
» Gorakowie ` w 22 ^» 405 50 202 112 bipes alg ios T ^ ła TZ? 
m Radomska »,. m 285 m 460 S4 280 — far", Częstochowy ;. " Dik w 207 455 1405 ST 
» Kłomnie . e. w 28 m 504 378 25 140 n Granley Baam 211 887 200 193 Dr A 
» Ozgstoohowy » 31  » 559 418 279 156 porywy x h 
P ‘Dilan 33 594 Au 297 165 z Radomska 

s pn arte ŚW » 630 472 35 175 do Częstochowy . . r Sia „ 99 74 30 gr! 
» DAR 6... 7. BT e 078. |6000v1886 18D » Granicy e " 19, , 279 200 140 774 
n Ząbkowie ... „ 39 » 702 820 351 195 z Częstochowy " 
„ Granicy . sól $ er 553 369 205 do Granicy . . » 1 » 180 135 90 [7] 
Uwaga 1. Dzieci, nieumiejace chodzió, wolne są od opłaty; do lat 10 płacą o jednę klassg niżćj, a w klassie IV polow J 

e dwoje dzieci Së jeden bilet właściwćj klassy. Dzieci wyżćj Li mające, płacą jak p AHL osoby. m 9 ceny. Na 


— SB * 
X. Opłata od tłomoków i pakunków XI. Opłata od powozów, kopićjek srebrem: 


osobowych. E 
E ——— "EO 
z War Powór klassy 
0d tłomoków |Z% każdą «MT» 1 m Pw KI. E ech podwójne, 
ów wa-| siacy | CT 3»; Fas TTY |ZWaszą i karéty poczwórne, 
EE aot [skier. iow. Piotr. | ozęst. léraniey NIM i KI. EN Karćty podwójne 
kop. kop. | kop. kop. kop. kop. obładowane, — Kocze na 
od 31 do 50 3 15 18 30 42 57 z Warszawy cztóry osoby, — Bryczki 
—- M= 70 4 20 24 40 56 70 kryte obładowane. 
— "-— 90 5 25 30 50 70 95 De Grodziska 300 | 240| 180 | 120| KL UL Zwyczajne kocre 
— M—110 6 30 36 60 84 114 » Rudy Guzow. | 450 | 360| 270 | t80|kryte na dwie osoby, lub 
— 111 — 130 7 35 42 70 98 133 » Skierniewic | 675 | 540| 405 | 2:0|takle£ bryczki, 
— 134 — 150 H 40 48 80 112 152 » Łowicza 900 | 720] 540 | 360| Do Kl. 1V, Zwyczajne 
— 151 — 170 9 45 54 90 126 171 » Rogowa 975 | 780] 585 | 390|odkryte bryczki bez ładun- 
— 111 — 190 10 50 60 100 140 190 » Rokicin 1162',| 930| 697'/,| 465|ku, lub tylko a ładunkiem 
— 191 — 210 11 [U DI 110 154: 209 » Piotrkowa ` |1462/,11170| 877',| 585 |jadących osób, 
1 t. d. „ Radomska 1912'/,|1530|1147'/,] 765| Osoby w powozaeh zosia- 
m Częstochowy |2325. z = ee lace, ka lae powinny bi- 
Pakunki do 30 funtów ważące każda osoba bezpłalnie zabićrać może, n Myszkowa — |2625 |2100/157 ety osobowe klassy II, stu- 
Opróez tego, do Warszawy rogatkowego od każdego tłomoka po 1 » Granicy 3075 |2460]1845 |1230|Zba bilety klassy IV, 
kopiójce od 100 funtów. Oprócz tego do Warszawy opłata rogatkowa: od kl, I, kop. 30; kl. II 
kop. 20; kl, III i IV kop. 10, : 
LIL. Opłata od zwićrząt, kopićjek srébrem: 
: « Lë 
"| Konie wierzchowe | war, krowy tkonie robocze |$25| 3 |* SZ 
Rodzaj:  |lub powozowe w kry- w odkryty SEI BS [£s Na partyą mniejszych zwierząt lezy ale: 
tych wagonach "edidi n a CEF 5 (SS Cieląt lub kóz. . . . . sztuk 8 
—Ó——Ád znana | I Lad id TA AIT LEE NETA) 
Tle sztuk Eareshpzs 34 sh t 14-820]. 4 Jum jk CIE see OR TU 
Od mniejszéj liezby sztuk pobléra się na wage 
. po 2 kop. za pud na 7 wiorst, 
z Warszawy: Cały wagon z wynajmuje się d 
Do Grodziska 180 | 260 | 300 | 120] 160] 180. | 190 | 200 | 60 | 20 | 5.5] Przewozu cieląt, kóz, świń lub owiec bea względu 
» Rudy Guzow, | 270 | 300 | 450 | iso| 240| 270 | 285 | 300 | 9o | so |i23 na liczbę, lle się pomieści. 
Skierniewic 405 | 585 | 675 |270| 360| 405 | 427'7,| 450 | 135 18.5 : i i 
„ Łowicza 540 |780 | 900 | 360| 480] ag | 570 | 600 | 180 | 60 [24.5 PR aim Hail sg PA dy m 
» Rogowa 585 | 845 | 975 | 390] 520] 585 | 617'/,| 630 | 195 65 |26.5 kowe WAWY SBE Q- To- 
» Rokicin 692*/,|10077/,|1162'/,| 465| 620) 697| 736'/,| 775 | 2324| 77'/:]31. da Xéhla1 wars V Sec 
» Plotrkowa 877/,|1267'/,|1462,| 585| 780| 877'4| 926%,| 975 | 300 | 100 {39.5 Pepe eni rs + + e Kop. e 
„ Radomska 1147'/,|1657'/,|1912'/,| 765|1020| 1147*/,|12117/,|1275 | 385'5| 127'h [51.5 Od cial A BOW px «ton» 
» Częstochowy — |1395 [2015 |2325 | 930|1240|1395 [|1472',|1550 | 465 | 155 |62,5 0 rire y: acd d Wee Il 
„ Myszkowa 1575 |2275 |2625 |1050|1400|1575 |1662,|1750 | 525 | 175 [70.5 robiu i prosiąt a pud. > „ Wo 
» Granicy 1845 |2665 |3075 |1230|1640|1845 ]1947',|2050 | 615 | 205 182,5 


(*) lub najem wagonu 4ro-kolowego na bydło; za najem wagonu 6-kołowego o połowę więcćj. 
IV. Opłata od towarów produktów i ciężarów, od puda, kopićjek sróbrem: 


KLASSY KLASSY Zasady: 

Z Warszawy: M. MI. MIV, | Ze Skierniew. W. HH. HUI IV. Opłata za transport Do klassyl nale- 
momia, Dill wl Ai, Een, muzyczne 
nm e . " E M D le le ss e D 
„ Rudy Guzow, 7,5 4. 2.6 1,7 | „Radomska . 18. 9.3 5.8 3,8 TEC meble, lustra, szklo szlifowane, 
R ke 9. 4.8 3.1 2. H Częstochowy aa 103 - ré Aa $5. In krysztaly, zegary, obrazy w ra. 
„Skierniewic — 10.8 5,5 3.5 2.3 » Granicy A 17. 10,4 6.9 » Iv. mach, porcelana, stroje damskie 

y an 7, 442 lat d e i b 
E Pew. 123 6:5 nth 27 A en 15, 7.8 49 32 cer ea ed pierze, puch, pościel, wata, wy- 
» Rogowa 145 "A 4. 3.1 | , Radomska 24. 10.8 67 44 | głość, od 10 pujtów. roby koszykarskie, rzeźbiarskie 
Ea EL A $1 $9 | „Częstochowy 26.5 135 8.3 5,5 | Towarów klasry E i rękawicznicze, wszelkie lek- 
n Piotrkowa 24. 10,8 67 44 | Ët id dudas 5 NL kie przedmioty, potrzebujące 
m Gorzkowie — 24, 12,3 7.6 5, Zr uae rd 24, 3 IV szczególnego i starannego upa: 
» SES v 15.5 ts v ? Częsiochowy 13. 68 4335 ne p ka? kowania; krzewy, oset sukienni- 
U . B d . » z H A 1 
e Częstochowy 32.5 16.5 10.1 6.7 | » Granicy 23. 11.8 7.3 4.8 | czhach  obocznemi czy, oraz wszelkie paczki od 1 
» Peraja 345 17.5 10.7 7.1. | Z Radomska x rubrykami suere do 3 pudów ważące. 
, Myszkowa 36.5 18.5 11.3 7,5 | do Częstochowy 7. 38 2.5 1.6 | Oprócz tego, Opłata rog.: klassy Il ma 
' Lan 89, 19.8 12.1 8. „ Granicy 17. 8.8 5.5 3,6 do Warszawy od klassy ż ien rro ads e 
» Ząbkowie 40.5 20.5 12,5 83 | Z Ozestochowy LU IM. od puda kop. 0.4 dM Ur eee 7, D 
m Granicy 42.5 21.8 13,1 8.7 | do Granicy 115 0. 3.8 25 | odklIV. e  , 02 biały, chmiel, cukier, cykorya 

Za najem wagonu 6 kołowego pod 225 pudów na 7 wiorst kop. 67.5 wyrobiona, fajans, konopie, ko- 
wagonu 6-kolowego krytego za 7 wiorst 90 


5 lonialne towary, jakoto: cytry- 
oprócz tego wagowe bez względu na odległość — , 180 Ms nu 

Składowe pe trzech dniach, na dobę od 10 padów Kop. E? ny, pomarańcze, kawa, likiery, 

Placowe po pięciu dniach, " bM len, maszyny, materyaly apte- 

czne, miód, napój, nasiona zagraniczne i wszelkie nasiona trawne krajowe, owoce, oliwa, ostrygi, przędza, 


graniczne, skóry, sukno, towary wszelkie, tytuń i tabaka fabrykowane, wyroby metalowe, 
dy mineralne, welna, włosy i wszelkie rzeczy niewymienione w niniejszćj taryffie, 

Do Klassy FIE. należą: Alun, bibuła, blacha żelazna, czarny chlćb, cement, cynk, cyna, drzewo farbiarskie i stolar- 
skie, gąty, groch, jarzyny, jaja, korzenie cykoryi, jedwab” surowy, kora, kafle, łój, masło, miód, mięso, mydło krajowe, miedź, mo- |. 
n ocet, oléj, ołów, pietruszka i inna wloszezyzna, proso, pota, pakuły, róg, ryby, rzepak, saletra, sadło, słonina, sól, riar: | 
ei sierść, syrop, śledzie, stal, szkło zwyczajne, Zeiéeg, sér krajowy, siemię lniane i konopne, tektura, tytuń surowy, wosk, wód- 

aw beczkach, wyka, wyroby ciesielskie, bednarskie, garncarskie, marmurowe i kamienne żelazo, grube wyroby i odlewy że- 
lazne, tudzież kasza wszelkiego rodzaju. i M 

Do klassy EV. należą: Asfalt, bagaże żołnierskie, cegła, dachówka, drzewo budowlane i opałowe, gips, kamie- | 
nie flizowe, młyńskie i brukowe, kartofle, &oscie, mąka, makuchy, margiel, nawóz w beczkach, otręby, piwo krajowe w be- 
czkach, ruda, sieczka, smoła, szmaty, szkło potłuczone, torf, wapno, węgle drzewne i kamienne, popiół, żelazo stare i surowę 
(nie w wyrobach), zboże, oraz wszelkie paki, beczki i naczynia wracające od przedmiotów drogą żelazną wysyłanych, 

j Objaśnienia, 1) Ciężary mnićj jak 1 pud ważące nie przyjmują sie, — 2) Ciezury od 1 do 8 pudów, liczą się 
jak 3 pudy. — 8) Po trzech pudach, liczy się na pudy, ilość za$ mnićjsza jak pud nie liczy sie wcale. 


drewniane i po wroźnicze, wino, wo- 


papićr, piwo za- | 
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Tabella Odchodu i Przychodu Poczt w Warszawie. 


9 dechód Przychód 
WYMIENIENIE TRAKTU j 
LISTOWA | WOZOWA LISTOWA | . WOZOWA 
" 1. RSR oi nóg, onej E Nowego Dworu, Za- 
roczymie, Wyszogrodu, Bodzanowa, PŁOCKA, Dol Poniedzia, |o godzinie o godzi, | Niedziel 
brzynia nad Wisłą, Wielglego, Lipna, Zbójna, Lubicza [17 ars P 
Dobrzynia nad Drweeq. o ; j "| czwartek genge put MR Piątek um pesi n dee 
b) ZA GRANICĘ przez Gołub do Prus. 3 / 

—— | —— 
i c Kowienski, a) ems Serocka, Pul. KEEN TUWRCYTP Lan te SE 
uska, Szelkowa, Sielunia, Ostrołęki, Miastkowa 04 , $ 
Łomży ,stawisk, Szezuezyna Grajewa, Rajgrodu, Au- |Codziennle Lus legs Gg Codziennie e feet Wierek łud 
gusiowa, Szczepek, Suwałk, Szypliszek, Kalwaryi, połuduiu | Piątek | południa po Meus. 
Maryampola, Budek, Wejwerl Kowna. R M — 

RYGI, Mitawy, PETERSBUR-|Codzi. opr.| o 4 po | Poniedzia.| o 4 po | Cod. o "Wtorek |po poh 

vw * opr. otu- t olt- 

b) DO CE- | GA, Gubernij Północ. i Finland. Czwartku | południu | Piątek południu Piątku Cvt? Yit m dnia 
SARSTWA. Poniedzia.| o 4 po |P "e 4 po | Pon "Wtorek |po pol 

Wilna. 0 4 po oniedzia,| o 4 po Poniedzia.| po połu-| Wtorek |po połi- 
Środ. Sobo. południa Piątek południu |Czwa, Sob. £ aniu Piątek 2 asia 

ZA Turo Ms. egen i PrusjPoniedzia. | o 4 po | poniedzia,| © 4 po Wtorek 
SE Środa ^ | południu " slim tore rano | Piątek fpo polud. 
ae ——————— — 

di Do Jablonny, Nowego Dworu i Twierdzy No-| Codzien- 1 ad ` pra 
wogeorglewski] ` i wel RÄ Pigtek pA. Codzle nie wieczór | Czwartek |"" ^ iiia 

È) Do Czyżewa, Nura, Sterdyni, Sokołowa i We-| Poniedzia.| o 4 po | Poniedzia.| o 4 po | Środa "an 

: . po połu-|  Srod - 
growa, . Piątek | południa Piątek połodniu | Niedziela | dniu Niedziela e m wi 
d 3. arse a) Do Wyszkowa, Ostrowa,| Środa o 4 po Piątek 0 4 po sobole w ak: polu- 

ambrowa i Tykocina, Sobota | południu południu | 9959 € torek | g 
E | 2 ROP een Way Cen op CZD o | Meum. nie 
L5 DO CESARSTWA, Do Białegostoku i Grodna. sob. Sroda|O 4 po po. Sob. Wtor.| rano EC 

c) DoRadzymina. Codziennie |5'/: po po. Codziennie | r " 
BEDE ——MÓ€— ét d ano 
e E: E TA CR Do Miłosny, Mińska, IT ——— a | m | 

ałaszyna, Mingos, Siedlec, Zbuczyna, Królowćj Ni- T 5 iedzi 
wy, Międzyrzecza, Sycyny, Biały, Zalosia, Teres- see pehuitin Ec potadzia Codziennie| rano Se rany 
pola. 

^ b) DO vg rome Do ee Legckierglenisgat z -—— | — 
Mińska, Słucka, Smoleńska, Kobrynia, Orszy, MO- . o 5 po | Niedziela | o 3 po torek 
SKWY | GUBERNIJ w ŚRÓDKOWEJ ROSSYI poło-| Wtorek $ Piątek | prad | Środa 
Żonych. - Piątek | Połudulo | Środa | południu | sjegziela | pordnb| Sobota | "o 

ei Do Sokołowa, Czyżewa, Sterdyni, Nura o 5 po x = R * Fer x 
Węgrowa, Łukowa, Żelechowa. ` 1 í Czwartek | ah eis południa Poniedzia, | rano | Sobota rano 

d) Do madzynia, Parczewa, Włodawy, Kocka, f Wtorek ize Bs 4 "M Fork apc) 
Lubartowa. ? : > Czwariek | południa pij południa Niedziela południe, Sobota rano 

AL Lubolaki, 2 Do Miłosny, Staréj Wsi, Gar- «łe 43 CZE ape 

olina, Gończyc, Moszczanki, Twierdzy lwangrod e 'udz / 
yżyna, Markuszewa, LUBLINA. y Iwangrod, codziennie | poładnia (iz Piatek] o Aen [Cotalennle | rano | pk, | wieczór 

b) Do Siedliszcza, Chełma, Dry -. ees MP Ta ESL beggen 
EEN . d uM * Niedziela | 9 3 po | wtorek o 12 Wtorek Wtorek 

c) DO CESARSTWA. Do Uściługa, Żytomierza ore rano Än, deen 
Berdyczowa, Kijowa, ODESSY. Połud. Gub „i Kaukazu” EE VER Le Kg dades id 

d) DO NOWEJ ALEKSANDRYI. "Sobota |o3 Pe bat) Wtorek |o 12 w poł.|Sobo. Środ.| rano | —Wiorek | wieczor 

e) ZAMOJSKI. Do Piasków, Krasnegosiawu, Cho- o 3 po Wtorek y- ye (pig eo elt — | — 
męcisk i ZAMOSCIA, __| 59€ | południu | Piątek |w połudn.] Czwartek | rano Mat wieczór 

Do Hrabi $ Niedziela 0 3 po o 12 KE 

> eszowa T ` Iran, Sob. |. południu Wierek |, połudń w. "ob, rano | Wtorek | wieczór 

) Do Radzynia, Parczewa, Włodawy, Kocka,| Poniedzia, | 9 3 po - PLIEDIE dfe —— 

, . o 12 |Poniedział, 
Lubartowa. Piątek południu Piątek w poludn, "ant rano Piątek wieczór 
NER XT La En Krynicę, Tomaszów,| - mL T mips ds : 
a " à 
Lie w Quicyl. cyi; przez Tarnogród dof Sobota południu Wtorek e. WË Piątek | wieczór | Wtorek wieczór 
` Hh) Do Łukowa i Żelechowa. mp T mm — | —— | —— 
- chowa pats iat. a 3 po pof, Wto. Piąt.|o 12 w por.|Srod, Sob.| rano Bro, Sob. rano 

i) Do Opatowa, Staszowa, Sandomierza, Wtorek o 3 po NT Poniedział. 

Piątek | poładniu | Pitek *| rano Piątek | wieczó 

9. Kozienicki a: Do Piaseczna, Gory, Nano  — | "v 47. 77^] LE nhac Mun E 
szewa, Ryczywoła, Kozienic i Granicy, Czwartek ebd Poniedzia an in Niedziela | * rano Czwartek rano 
———————————— 

7. Krakowski. a) Do Sękocina, Tarczy OT LI ——|—— | 
Grójca, Blalobrzeg, Jedlińska, Radomia, Orońska, ; 
Szydłowca, Suchedniowa, Kielc, Podzamcza, Je- P 
n gen, Miechowa i ier ^ o6 Środ 0 4 po 

GRANICĘ. Do Cesarstwa Austryackiego,| Codziennie To ` Wtorek : 
Krakowa, Wiednia o Galicyl, — Szwajcaryi, Włoch wieczór | Niedziela | południu deeds a Piątek "n WI 
i un A 2 Południowych, oraz Polu- 
owo-Zachodnich, . 

€) Do Pill un — |m] m] ——— |--— Cäbee? ; 

1 Dąbrowy. cy, Olkusza, Skalbmierza, Sławkowa "roda | o 4 po Wonk. Pe hoa. 
Niedziela | połodniu Piątek dniu 


na, Landsberga i SZLĄZKA GÓRNEGO. 


odchód 


> D 
LISTOWA | WOZOWA 


Przychód 


WOZOWA 


LISTO WA | 


d) Do y, Ostrowca, Opatowa, Lagowa, Iwanisk,] Poniedział j 0 6 Środa 9 4 po Sobota po po- 
Zawichostu, Ożarowa, Rachowa 1 Sandomierza. ` | Środa wieczór | Niedziela | południu |Poniedzian| """? [| Wtorek | Juanlu 
e) Do Przysuchy, Końskich, “Opoczna, Rado-| Poniedział. o 6 Sroda o 4 po Wtorek po po- 
szyc, Przedborza i Radomska, 1 j Środa | wieczór | Niedziela | południu | Niedziela | rano | Wtorek | "nant 
D Do Chmielnika, Buska i Stopnicy, Środ. Nied.|o 6 wiecz.|Śro, Niedz. |o 4 po poł. |Ponle. Plat.| rano |Wio. Pią.|po polud. 
g) Do zwolenia i NOWEJ ALEKSANDRYI. Sroda |o 6 wiecz.| Niedziela |o 4 po poł.|Wtor. Piąt.| rano po polud. 
——— a | A ——— — 
8. Piotrkowski. a) Do Sękocina, Tarczyna, + 
mH i6 Rawy, Tomaszowa, Wolborza, Piotr- 
kowa, Kamienska, Radomska i CZĘSTOCHOWY. ng o 4 po U po po- 
nell) GRANICĘ. Przez Lubliniec do SZLAZKA| ŚT0% | wieczór | Niedziela | posant | Hor | deis | Piatek [po potud. 
c) Do Mszczonowa. EEN 
- ————— ————. 
o. Częstochowski koleją żelazną. a) Do 
Skierniewic, Rawy, Rokicin, Tomaszowa, Piotrkowa, 
Wolborza, „Radomska, Kłomnice, CZĘSTOCHOWY, 
Myszkowa, Żarek, Zawiercia, Pilicy, Strzemieszyc, 
Dąbrowy, Olkusza i Granicy. Codziennie Codziennie 
b) ZA GRANICĘ, DO Opola, Wrocławia, Ber- v 1 po 
lina, Hamburga, Saksonii, Francyi, Szwajearyl, Ho-|koleją Że» południu koleją wieczór 
landyi, Belgii, Anglii i  Panstw Europejskich y 
Południowych i Północno-Zachodnich, oraz do]  laznq Żelazną 
Szczakowy, Oderberga, Krakowa, Lwowa, Wiednia, 
Galicyi, Włoch 1 Panstw Europejskich Poładniowo- " 
— EES TE Da Z2. — za 
10. Kalisko-Słupeoko-Toruhski. a) Do £o- Wtor. Sob.| = Ponie. (wy= 
wieza, Piecki Dąbrowy, Kutna, Krośniewic] "pep, "| o d'h po [Owsjatraki| o 5 po Codziennie | przed fjg, trakt od| ene 
Kłodawy, Koła, Konina, Słupcy, Poznania, przez] z południu |od Koła doj południu *JA  |potudniu [Kota do Ka- 
Turek, Ceków do KALISZA. Sep Kalisza) Wee lisza) Phat. 
D) Do Błonia, Serok, Sochaczewa, Wto, Cz.80. | o 5 po potu. p |Pox Sro. Pią. | Dn — 
€) Do Łęczycy I Ozorkowa. ob. |v4/, po po.| Wtorek |o5 po połu.|Nie.Wt.Pią. przed po.|Poniedział | rano 
d) 0d Łowicza do Sannik, Gombina i PLOC- Tih po w w 5 po ` przed 
s l d SEA, Wtorek południu Codziennie, połudn. Środa rano 
Ben. gw A 0d Krośniewic do Lubienia, j 
La >> - ujawskiego, Włocławka, Niesza- ky K a E Wtorek " ae Codziennie Poj Poniedział.| rano 
D ŁA GRANICĘ do TORUNIA i GDANSKA, sa | — | — 
g) Do Ciechocinka. = |o 4". po. | Wtorek o 5 po LL rzed | Poniedzia- i 
~ czasie od d. Yı, maja do ıs Września, Codziennie pi AA południu Iigidepnie) PERS. lek pue 
pozostałym czasie, Sobota jo4'fpopv.] Wtorek Io 3 pr pohu| Sroda (przed po.|Pontedziat.| rano 
Ławka, Kalisko-Fabryczny. a) z Warszawy do] a | | w recht SAI 
za, Codziennie FU o 5 po odziennie 
` b) Do Osin, Strykowa, Zgierza, Łodzi, Lutomir- Kat Be SCT? Czwartek keleją rano Środa rano 
Sen ep Zdunskié) Woli, Sieradza,| Zeiaang | półudniu południu | Żelazną 
a. 
int Do Szadku, Warty, Złoczewa, Wielania | ` 
d 4, poł c, o 5 po 
dY ZA GRANICĘ. Przez Wieruszów, do Kemp-| S0bola | 'poładniu | Czwartek | południu |Pouledzia, | rano | Sroda rano 


Uwaga. Listy na godzinę, paki na dwie godziny, pieniądze na trzy godziny, przed oznaczonóm odejściem Poczt, oddawane być winny, 


Termina opłacania podatków tak do Kass Miasta Warszawy, Jako i do Kass Powiatowych. 


W Stycznia. 
Do Kass Miasta Warszawy. 
Czynsz z grantów w Pradze, naraz, 
Kanony z realności miejskich, Isza rata. 
Prowizya od kapitałów miejs., 1sza rata. 
Procenta od pożyczek budowlar, larata, 
Szarwark, Isza rata. 
Kominowe, Isza rata, 
Opłata kwaterunkowa, 1sza rata, 
Kanon od zarobkowań(miejscowe), naraz, 
Ofiara, Isza rata. | 
Subsidyum Charitativum, naraz. 
Dzierżawy z domów skonfis., 1sza rata. 
Zwrot pożyczki na cynk, łsza rata. 
Do Kass Powiatowych. 
Ofiara, 1sza rata. 
Kwarciane, 1sza rata. 
5zarwark, Isza rata. 
Subsidyum Charitativum, za cały rok. 
Kanon 7 mlynów. 
Kompetencya i procent administracyj- 
ny z dóbr darowanych, 
Lutym. 
Do Kass Miasta Warszawy. 
Latarniowe, za ratę pićrwszą. » 
Kontyngens liwerunk., rata pićrwsza, 
Kass Powiatowych. 


W Marcu. 
Do Kass Miasta Warszawy, 
Brukowe, za ratę pićrwszą. 
Kanałowe, za rate pićrwszą. 
Podymne z dopłatą dwugr., lsza rata. 
Do Kass Powiatowych. 
Podymne zwyczajne, za ratę pićrwszą. 
Podymne nowe czyli podwyższone, za 
ratę piérwsza. 
Kontyngens liwerunkowy od dworów. 
W Kwietnia. 
Do Kass Miasta Warszawy. 
Opłata kwaterugkowa, dra rata. 
Oplata klassyczna, naraz. 


W Czerwcu. 


' Do Kass Miasta Warszawy. 


Prowizye od kapitałów z legatów. 

Szarwark, 2ga rata, 

Ofiara, 2ga rata. 

Szynkowe od starozakonnych, naraz. 
Do Kass Powiatowych. 

(Jak w styczniu). Za ratę drugą. 

W, Lipcu, 

Do Kass Miasta Warszawy. 

Kanony z realności miejskićj, 2ga rata, 

Prowizya od kapitał. miejsk., 2ga rata, 


Opłata kwaterunkowa, 3cia rata. 
Dzierżawy z domów skonfis., 2ga rata, 
Zwrot pożyczki za cynk, 2ga rata, 
Składka ogniowa, na raz. 
W Sierpnia. 
Do Kass Miasta Warszawy. 
Latarniowe, 2ga rata, 
We Wrześniu. 
Do Kass Miasta Warszawy. 
Brukowe, druga rata. 
REN E Ma 
odymne z dopła WUgrosZ,, 2 1 
Do Kass Powialowych. ST 
(Jak w marcu.) Za ratę drugą. 
W Październiku. ` 
Do Kass Miasta Warszawy 
Opłata kwaterunkowa, 4ta rata. 


W Listopadzie. 
Do Kass Miasta Warszawy. 
„Czynsz z gruntów w Warszawie, naraz, 
Czynsz z atlynencyj zamkowych, naraz. 
Kontyngens liwerunkowy, 2ga rata. 
"DE z gruntów skarbowych, naraz, 
Do Kass Powiatowych. 
Kontyngensliwer. od gromad, 2ga rata. 


W Grudniu. 


Kontyngens liwerun, od gromad, la rata. 
Czynsze z dóbr rządowych. — Kominowe, 2ga rata. 
Uwagi, 1) Za podatki skarbowe i składkę ogniową w ratach powyższych 
Cone być winny z podatkami.— 2) W ogólności po wpływie dni 14 każdego Mea, 
rządzone są środki exekacyjne.= 2) Wszelkie podatki, przy racie prérwszéj, razem 
ME * 


Procenta od pożyczek budowl.,2ga'rata. | Do Kass Miasta Warszawy. 

Prowizye od kapitał. z legatów, 9ga rata, 
niconłacone, kary exek. liczą się i pla- 
w którym rata dò płacenia przypada, za- 
za caly rok płacone być mogą 


Jarmarki znaczniejsze krajowe, 


GUBERNIA WARSZAWSKA. 


Warszawa. Jarmarków 2, t. j.: w maju, w drugi po- 
niedzialek po Ss. Filipie i Jakobie,— w poniedzia- 
łek po Wszystkich Świętych. Każdy trwa trzy lygo- 
dnie, z których pićrwszy wstępny, drugi właściwy tar- 
gowy, a trzeci tygodniem wypłat się zowie. Prócz 
tego, jarmark na wełnę, trwający przez dni trzy, — 
Kontrakty na $. Jan B 


POWIAT WARSZAWSKI. 


Błonie. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki t. j.: po 
Oczyszczeniu N. P. Maryi,— po Niedzieli Kwietnićj, 
po $. Trójcy, — po ś. Augustynie,— po $. Łukaszu, — 
po $. Katarzynie. 

Czersk. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. po 
Trzech Królach ,— przed $. Janem Chrzcicielem,— 
po $. Jakóbie Apostole,— po $. Michale,— przed $, 
Szymonem Juda,— przed $. Tomaszem Apostotem. 

óra. Jarmarków 4, wszystkie we środy, t.j. 

po Trzech Królach,— po Wielkićj Nocy,— po Zielo- 
nych Swiątkach,— po Bozém Ciele, 
- Grodzisk. Jarmarków 5, t.j w poniedziałek po 
Niedzieli Zapustnéj,— we wtorek po $. Wojciechu, — 
w poniedziałek po $. Annie, — w poniedziałek po Ś. 
Marcinie,—w poniedziałek przed s. Tomaszem Apo- 
stołem. 

Grójec. Jarmarków 6, wszystkie we czwartki, L. j. 
po $. Walentym,— po $. Marku, — po $. Annie, — 
przed $. Idzim,— po $. Jadwidze, — przed $, Miko- 
łajem. à 

Mogielnica. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. 
j. po Trzech Królach,— po Niedzieli Kwietniéj,—po 
Zielonych Swiątkach, — po Wniebowzięciu N. p 
Maryi,— po $. Franciszku Seraf., — po ś. Elżbiecie, 

Mszezonów. Jarmarków 6, wszystkie w poniedział- 
ki, t. j. po Nawróceniu $. Pawła,— po $. Marku, — 
przed $. Janem Chrzcicielem,— po $. Barttomie- 
ju,— po $. Michale,— po Niepokalaném Poczęciu 
N. P. Maryi. 

Nadarzyn. Jarmarków 6, wszystkie w poniedział- 
ki, t.j. po Trzech Królach,— po Niedzieli Srodo- 
postnéj,—po $. Annie,— po Podwyższeniu $. Krzy- 
ża,— po $. Leonardzie,— po S. teg: 

Nowy Dwór. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j. 
po Nawróceniu $, Pawła,—po S. Józefie,—po Ś, Ser- 
wacym,—po $, Henryku,— po $. Nikodemie,—po $. 
Marcinie. t 

Piaseczno. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, 
t. j. po Niedzieli Starozapustnéj,—po Niedzieli Kwie 
tniéj, — po $. Jakóbie,—po $. Michale,— po Wszyst- 
kich Swietych.—po $. Łucyi. 

Tarczyn. Jarmarków 6, wszystkie w środy, t. j. po 
$. Kazimierzu,— po Niedzieli Przewodnićj,— po $. 
Bogumile,— po $. Mateuszu, — przed $, Szymonem 
Juda.— przed $. Tomaszem Apostotem, 

Warka. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j. po 
Oczyszczeniu N. P. Maryi,— po Niedzieli Srodopo- 
stnéj,— po $. Stanisławie,— po $. Tekli, — po $. Le- 
onardzie,— po Niepokalaném Poczeciu N. P. Maryi. 


POWIAT STANISEAWO WSKI. 


Dobre. Jarmarków 6, wszystkie «e wtorki, L j. po 
Niedzieli Starozapustnéj, —po $. Józefie, — po $ Sta- 


nistawie,— po $, Antonim,— po Przemienieniu Pań- 
skiém,— po $. Andrzeja Apostole, 

Jadów. Jarmarków 6, t. j. w poniedziałki: po 
Trzech Królach, —po $. Helenie,— we środę po $. Sta- 
nisławie, —i w poniedziałki: po $. Józefie Kalasan- 
tym,—po Narodzeniu N. P. Maryi,—po $. Karolu Bo- 
romeuszu. 

Kałuszyn. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki to- 
jest: po Trzech Królach,—po $. Macieju; —po Niedzieli 
Kwietnićj,—po $. Bartłomieju,—przed $. Szymonem 
Judą.—przed $. Tomaszem Apostołem. 

Kamieńczyk. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. 
j. po Nawróceniu $. Pawla,—po Zwiastowaniu N. P. 
Maryi, —po $. Donacie,—po Przemienieniu Pań- 
skiem,—po $, Franciszku Serafickim,—po $. Andrze- 
ju Apostole. ` 

Karczew, Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, 
t.j. po $. Walentym,—po Niedzieli Kwietnićj—po 
$. Trójcy,— po $. Barttomieju,— po Wszystkich 

więtych —po $. Eucyi. 

Kołbiel, Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j. 
przed $. Karolem Wielkim,—po $. Wincentym Fere- 
ryuszu,—po $. Trójcy,—po $. Micbale,—po, $. Marci- 
nie, —po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi. 

Mińsk. Jarmarków 2, oba w poniedziałki, t.j. po 
Niedzieli Biatéj,—i przed Zielonemi Swiątkami. . 

Okóniew. Jarmarków 2, oba we wtorki, t. j. po Nie- 
dzieli Przewodniéj, —przed $. Mikołajem. 

Radzymin. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t.j. 
po $. Dorocie,—po $. Joachimie,—po $, Juwencyu- 
s20,—po Wniebowzieciu N. P. Maryi,—po $. Remi- 
giuszu,—po Niepokalaném Poczęciu N. P. Maryi. 

Siennica. Jarmarków 6, t. j. w poniedzialki: po. 
Trzech Królach,—po Niedzieli Kwielniéj,—we wto- 
rek po $. Stanisławie, —w poniedziałki: po Narodze- 
niu N. P. Maryi,—po $. Jadwidze,—po Wszystkich 
Świętych. - 

Stanisławów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, 
t.j. po Trzech Królach,—po Niedzieli Środopost- 
néj,—po $. Piotrze i Pawle,—po $. Mateuszu,— po 
š. Marcinie,—po $. Eucyi. 


POWIAT EOWICKI. 


Bielawy. Jarmarków.5, wszystkie we wtorki, t. j 
po $. Jázefie,—przed $. Filipem —po Nawiedzeniu 
N. P, Maryi, — przed $. Szymonen Judą,—przed. $. 
Tomaszem Apostołem, 

Bolimów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t j.po 
Trzech Królach,—po $. Kazimierzu, — po $. Urba- 
nie,—po $. Annie,—po Narodzeniu N. P. Maryi, — 

o $, Marcinie. - 

Iłów. Jarmarków 6, wszystkie we czwartki, t.j 
o $. Walentym,— po 40 Męczennikach— po $ 
azylim,—przed $. Idzim,—po $. Jadwidze, przed 
$. Tomaszem Apostołem, ` 

Łowicz. Jarmarków 6, t. j. w poniedziałek po Nie- 
dzieli Starozapustnćj— we wtorek po Niedzieli 
K wietniéj, —na $. Jan Chrzciciel, 3 doi trwać sp” 

a 


cy,— w- poniedziałek po Wniebowzięcia N. P. Ma- 
ryi,—na $. Mateusz, 8 dni trwać mający, — w ponie- 


działek po $. Andrzeju. 


Sochaczew. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po $. Prysce,—po Niedzieli Kwietniéj,—po $. Woj- 
ciechu,—po Zielonych Swigtkach,—po $. Maryi Ma- 
| gialenie,— po $. Urszuli. 


Sobota, Jarmarków 6, t. j. we czwartek po Trzech 
Królach,—w Wielki Czwartek,—we czwartek po Zie- 
lonych Swiątkach,—i w środy; po $. Wicie, —po $. 
Bartłomieju,—po Wszystkich Świętych. y 

Ujazd. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, t.j. 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi,—po $. Grzegorzu, — 


po $. ^ sę Om PENA $. Wawrzyńcem,—po $, Fran- 
ciszku Serafinie, —po $. Eucyi. d 

Wiskitki. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po ś, Józefie,—po $.'Stanislawie,—po Bożćm Ciele,— 
po Wniebowzieciu N. P. Maryio—po $$. Kozmie 
i Damianie,—po Wszystkich Świętych. 


POWIAT RAWSKI. 


Będków, Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j. 
po ś. Agnieszce,—po$, Józefie,—przed Znalezieniem 
$. Krzyza,—po $. Bartłomieja, —przed $. Szymonem 
Judą.—po $. Katarzynie. 7 

Biala. Jarmarków 4, wszyslkie we $rody, t.j. po $. 
Wojceiechu,—po $. Jakóbie,— po dniu 14 wrze- 
$nia,—przed $. Barbarą. 

Brzeziny, Jarmarków 6, t. j. we czwartki: po $. 
Pawle Pustelniku,—po $. Grzegorzu,—w środę przed 
Zoalezieniem $. Krzyza,—we czwartki: po $. Annie,— 
po Podwyzszeniu $. KrzyZa,—po $. Katarzynie. 

Glowno. Jarmarków 6, t. j. po Trzech Królach,— 
ipo Oczyszezeniu N P. Maryi,—po Wniebowstąpieniu 

ahskićm,—po $, Jakóbie,—przed $. Idzim,—po $. 
Katarzynie, 

Jeżów. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t.j. po 
Trzech Królach,—po $. Benedykcie,— po $. Stani- 
slawie,— po Przemienieniu Paüskiém,— po $. Mi- 
chale,—po $. Andrzeju, 

Inowłódz. Jarmarków 3, t. j. w poniedziałek przed 
śś, Filipem i Jakóbem,—we wtorek po $. Juwencyu- 
szu,—w poniedziałek przed $, Szymonem Judą. 

Nowe-Miasto. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, 
t. j. po Oczyszczeniu N, P. Maryi,—po $. Kazimie- 
rzu,—po $. Malgorzacie,—przed $, Wawrzyńcem,— 
przed $, Teklą,—po $. Marcinie, 

Rawa. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t, j. po 
$. Macieju, —przed Niedzielą Kwietnią,—po $$. Pio- 
trze i Pawle,—po Narodzeniu N. P. Maryi, —przed 
$. Szymonem Judą,--przed $. Tomaszem Apostolem. 

Ce e Jarmarków 6, wszystkie we czwartki; t.j. 
po $. Macieju, —przed Wielkanocą,—przed $. Wa- 
wrzyńcem,—po $. Michale,—po ś. Marcinie, —przed 

.$. Teofilem. 

Skierniewice. Jarmarków 6, t. j. we czwartki; po 
Trzech Królach,—po Niedzieli Srodopostnéj,—w śro- 
de przed śś. Filipem i Jakóbem,—we czwartki: po $. 
Jakóbie Apostole,—po $. Franciszku Serafinie,—po 
$. Elżbiecie. ; 

Tomaszów, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j: 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi,—po 8. Franciszku 
a Paulo,—po $. Alexandrze Biskupie, —po Przemie- 
nieniu Pańskićm,—po $. Justynie,—po Ntepokalaném 
Poczęciu N, P. Maryi. 


POWIAT ŁĘCZYCKI. 


, Alewandrów. Jarmarków 6, wszystkie w piątki, t. 
J. po $. alentym.—przed Niedzielą Kwietnią, — 
przed Zielonemi wiątkami,—po $. Bartłomieju, — 
po $. Rafale,—przed Wigilią Bożego Narodzenia. 
Dąbie, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. po 
ad po $. Stanisławie Biskupie,—po $. 
e 


Jakóbie Apostole,— e Bisk , 
nie,—po $ buet po $. Jadwidze,—po $. Marci 


Grabów, Jirmarków 6, wszelkie we czwartki, t. 
j. po Trzech Królach,—po Niedzieli Srodopostnéj,— 
po śś. Piotrze i Pawle, po $. Michale,—po Wszyst- 
kich Swietych,—po Niepokal. Poczęcia N.P. Maryi. 

Grzegorzew. Jarmarków 6, wszystkie we środy, L. 
j. po $. Agnieszeze,—po $. Józefie,—po $. Wojcie- 
chu,—po ś. Małgorzacie,—po $, Jadwidze,—przed $. 
Barbarą. 

Kazimićrz. Jarmarków 6,t. j. w poniedziałek po 
$. Agnieszce,—we wtorek po $. Józefie,—w ponie- 
działki: przed $. Janem Chrzcicielem,—po Narodze- 
niu N. P. Maryi,—po $. Marcinie, 

Kłodawa. Jarmarków 6, wszystkię we wtorki, t. 
j. po Trzech Królach —po Niedzieli Srodopostnéj,— 
po $. Wojciechu,—po $. Jakóbie,—przed ś, Idzim,— 
po $. Klemensie. 

Konstantynów. Jarmarków 6, wszystkie w piątki, 
t. j. przed Niedzielą Kwietnią,—przed Zielonemi 
Swiatkami,—przed $. Ignacym Lojola,—przed Wnie- 


. bowzieciem N. P. Maryi,—przed $. Michalem,—przed 


Bozém Narodzeniem. 

Łęczyca. Jarmarków 6, Mäe, we wtorki. t. j. 
po $. Fraaciszku a Paulo,—po $. Alexandrze Bisku- 
pie,—po $. Alexym,— po $. Jadwidze,—po $. Kalarzy- 
nie,—po Niepokalaném Poczeciu N. P. Maryi. 

Łódź, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. 
przed Oczyszczeniem N. P. Maryi,—przed Niedzielą 
Kwietniq,—przed $. Antonim —przed $. Hipolitem, — 
przed $. Szymonem Judą,—przed $. Tomaszem Apo- 
stołem. ; 

Ozorków. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j. 


"pe Oezyszezeniu N. P, Maryi, —przed Wielkanoca,— 


przed $. Janem Chrzcicielem,—przed Wniebowzie- 
ciem N. P. Maryi,—po $. Michale,—po $. Andrzeju 
z Awelinu. i 

Parzęczew. Jarmarków 6, wszystkie w poniedzial- 
ki, t. j. po Trzech Królach,—po Zwiastowaniu N. 
P. Maryi, —przed $. Janem Chrzcicielem,—po Prze- 
mienieniu Pańskićm,—po $. Michale,—po Wszyst- 
kich Świętych. 

Piątek. Jarmarków 6, tojest: po $. Agnieszce, — 
oš. Kazimierzu, —po Niedzieli Kwietniéj,—po $. 
l'rójcy,— po śś. Kozmie i Damianie,—po $. Andrze- 
ju Apostole, 

Poddębie. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po Trzech Królach,—po $, Józefie, —po $. Stanisła- 
wie,—po $. Maryi Magdalenie,—po $. Tekli, —po $. 
Marcinie. i ; 

Zgierz. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j. po 
$. Pawle Pustelniku, po d. Longinie,—po $, Zofii,— 
po $, Heuryku,—po$, Nikodemie,—po $. Leopoldzie. 


POWIAT GOSTYNSKI. 


Gostynin. Jarmarków 6, ble d we wtorki. t. j. 
po$. Weronice,—po ś, Gertrudzie,—po $. Stani- 


sławie.—po $, Jakóbie,— po $, Andrzeju — 
Tomaszem Apostolem. P rzeju,—przed é 


Kiernozia, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j: 
po Trzech Królach,—po déischt N. P. Maryi, 


o $. Małgorzacie,—po Podwyższeniu $. Krzyża, -po | 


iepokalaném Poczęciu N. P. Maryi. 

rośniewice. Jarmarków 6, t.j. w poniedziałek 
po Oczyszczeniu N, P. Maryi,—i we wtorki: po $. Jó- 
zefie,—po $, Antonim —po $. Michale,—po $. Mar- 
cinie,—po 3 Niedzieli Adwentu. 

utno. Jarmarków 6, t. j. we czwartki: przed $. 
Walentym,— po Niedzieli Srodopostnéj,—przed śś, 
Filipem i Jakóbem,—na Zielone Świątki 10 dni 
trwający, zaczynać się ma od wtorku, =we czwartek 
przed $, Franciszkiem Serafinem,— Do $, Elżbiecie. 


Osmolin, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, L. j, 
poś. Agnieszce,—po $. Kazimierzu,—po $ Jakóbie 
Apostole,—po $  Stanistawie,—po $. Kunegundzie, 
po $. Marcinie, 

Zychlin. Jarmarków 6, t. j. w poniedzialki: po 
Trzech Królach,—po $. Grzegorzu,—we wtorek po $. 
Wojciechu,—w poniedziałki; po śś Piotrze i Pawle, 
po $. Mateuszu,—przed 5. Szymonem Judą. 


POWIAT WŁOCŁAWSKI. 


Chodecz. Jarmarków 6, tojest: w Poniedziałek po 
Oczyszczeniu N. P. Maryi, — we Wtorek po $. Józe- 
fie,—w poniedziałek przed $. Filipem i Jakóbem ,— 
p» $. Dominiku,—po $. Jadwidze i Teresie, — przed 
s. Tomaszem Apostołem, c 

lzbica, Jarmarków 6, wszystkie we Środy, tojest: 
po Trzech Królach,—po $, Kazimierzu, —po $. Stani- 
sławie,—po Nawiedzenia N.P, Maryi, —po $ Franci- 
szku Borgiaszu,— przed $. Mikołajem, d 

Kowal. Jarmarków 6, wszystkie we Srody, tojest: 

oś. Wojciechu — przed $. Janem Chrzcicielem, — 
po $. Jakóbie Apostole,— po Narodzeniu N. P. Ma- 
ryi,—po $. Urszuli,—przed $. Mikolajem. 

Lubień. Jarmarków 6. tojest w Poniedziałek po 
Trzech Królach, —we Wtorek po Niedzieli Przewo- 
dnićj, — w Poniedziałki: po św. Trójcy,—po $. Bar- 
ttomieju, —po Wszystkich Świętych, —po $. Łucyi. ` 

Lubraniec. Jarmarków 6 , tojest w Poniedziałki: 
po $. Ferre 2 Niedzieli Kwietnićj, — we wtorek, 
po $, Julii —w Poniedziałki: po $. Alexym,—po Św. 
Piotrze i Emilianie,—po $. Łeonardzie, 

Nieszawa . Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, to- 
jest: po $.- Fabianie i Sebastyanie , —po $. Józefie, — 
przed $,Janem,—po $. Bartłomieju, —po $- Michale, — 
po $. Marcinie. J j 

Osięciny. Jarmarków 6, tojest: we Srodę po Trzech 
Królach, —w pićrwszy Wtorek miesiąca kwietnia. — 
w pićrwszy Wtorek miesiąca czerwca, —w pićrwszy 
Poniedziałek miesiąca lipca, — w trzeci Poniedziałek 
miesiąca września, — w trzeci Poniedziałek miesiąca 
października. 

Piotrków. Jarmarków 6, tojest w Poniedziałki: po 
Trzech Królach,—po piérwszéj Niedzieli postu, —w pią- 
tek przed Niedzielą Palmową , — w Poniedziałki: po 
Wniebowstąpieniu Pańskićm , — po $. Jakóbie , — 
po Wszystkich Świętych, a 

Przedecz, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to- 
jest po $.. Walentyn, —po Niedzieli Kwietnićj, — po 
$. Antonim,—przed s, Wawrzyńcem, — po $, Euka- 
szu,—przed $. Mikolajem. ` 

Raciążek. Jarmarków 4, wszystkie w Poniedziałki, 
t. j: po $. Trójcy,— po N. P. Maryi Szkaplerzuéj,— 
po Narodzeniu N, P. M.,— po Wszystkich Świętych. 
, Radziejów, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to- 
jest: po Trzech Królach, — po Niedzieli Kwietniéj.— 
po $. [rójcy,—po Wniebowzięciu N, P. Maryi, — p 
E Jadwidze, — po Niepokalaném Poczęciu N.P. 
Maryi. 

Służew . Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, tojest: 

o Oczyszczeniu N. P. Maryi, — po $. Józefie, — po 
Zielonych Swiątkach, —Po $. Annie,— przed $. Szy- 
inonem Judą, —po $. Eucyi. 

Sompolno. Jarmarków 6, wszystkie we Srody, to- 
jest: po Oczyszczeniu N. E. Maryi , — po Niedzieli 
K wietniéj, — po Zielonych Swiątkach, — przed $. Ja- 
nem,— po Podwyższeniu $. Krzyża, — przed Bozém 
Narodzeniem. f 

Włocławek. Jarmarków 6, tojest. we Czwartki: po 
"Trzech Królach,—po $. Janie Bozym,—we Wtorek po 


$, Stanisławie, —we Czwartki: po $. Dominice, — po 
Narodzeniu N. P. Maryi,—po $. Leonardzie, 


POWIAT KONIŃSKI. 


Brudno. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest 
po $. Kostancyi,— przed Wielkanocq,— pośŚ. Stani- 
slawie,— po Przemienieniu Pańskiem,-— po $. Fran- 
ciszku Borgiaszu,— przed Bozém Narodzeniem. 

Golina. Jarmarków 6, wszystkie w Poniedziałki, 
tojest: po Niedzieli Zapustnéj.— przed Wielkanocą, 
przed Zielonemi Swiqtkami, — przed $. Wawrzyń- 
cem,— przed $. Marcinem, — przed Bozém Narodze- 
niem. 

Kazimiérz. Jarmarków 6, tojest: w Poniedziałek 
po Trzech Królach, —we Wtorki: po św. Józefie, —po. 
św. Wojciechu, — w Poniedziałki: iu $. Janem 
Chrzcicielem,—po .Wniebowz. N, P. Maryi,—po św. 
Marcinie. 

Kleczew. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, tojest 

o Trzech Królach, —po Niedzieli Kwietnićj,— po $$. 
iotrze i Pawle, — przed św. Idzim, — po św. Łuka- 
szu,—po $w. Andrzeju Apostole, 

Koło. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, tojest: 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi,— po Niedzieli Sro- 
dopostnéj,— po św. Stanisławie, — po Podwyższeniu 
św, Krzyża, — przed św. Szyiaonem i Judą,— po $w. 


* Katarzynie. 


Konin. Jarmarków 6, wszystkie we Srody, tojest: 
po Trzech Królach,—po $. Albinie Biskupie,— po $. 
Teodorze,— po $. Remigiuszu,— po Wszystkich Swie- 
tych, — po-Niepokal. Pocz. N; P. Maryi. 

Pyzdry. Jarmarków 6, tojest: we Czwartki: po 
Trzech Królach, — po $. Teolili, — w środę po S. Sta- 
nisławie.— we czwartki: po Nawiedzeniu De P. Ma- 
ryi,— po $, Michale,— po Wszystkich Świętych. 

Rychwał. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, to- 
jest: po Niedzieli Starozapustnćj — przed Wielkano- 
cą.— po $. Trójcy, — po $. Barttomieju,— po Wszyst- 
kich Świętych, — przed Bożćm Narodzeniem. 

Skulsk. Jarmarków 8, wszystkie w Poniedziałki, to- 
jest: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, — przed Ś. Janem 
Chrzcicielem,— po Wszystkich u RZ 

Ślesin. Jarmarków 6, wszystkie we Czwartki tojest: 
po å. Walentym. — w Wielki Czwartek, — przed $$. 
Filipem i Jakóbem,—po $. Jakóbie Apostole,— po $$. 
Ae) Strózach,— po Niepokalaném Pocz. N. P. 

aryl. d 
Słupca. Jarmarków 6, wszystkie w Poniedziałki, to- 
jest: po Trzech Królach,—po Niedzieli Srodopostnéj,— 

rzed Zielonemi Swiątkami,— po Wniebowzięciu N. 
^. Maryi, — po $. Mateuszu,— po $. Katarzynie, 
. Tuliszków. Jarmarków 6, wszystkie we Środy, to- 
jest: przed Oczyszczeniem N. P. Maryi,— przed Nie- 
dzielą Srodopostną, — przed $. Stanisławem, — przed 
š. Mateuszem, — przed Wszystkiemi Świętemi,— 
przed Niepokal. Poczęciem N. P. Maryi. ` ` 

Wilczyn. Jarmarków 6, tojest: w Poniedziałek 
przed Niedzielą Zapustną ,— w Srody: przed Wiel, 
kanocą,— przed Zielonemi Świątkami, — w Ponie- 
działki przed $. Jakóbem, — przed $. Michałem, — 
we Srodeprzed Bozém Narodzeniem. 

Władysławów. Jarmarków 6, wszystkie we Srody, 
tojest: przed $. Józefem, - po Wniebowstąpieniu 
Paüskiem,— przed śś. Piotrem i Pawłem, — przed 
$. Bartłomiejem, — przed Wszystkiemi Swiętemi,— 
przed $. Barbarą. 1 


Zagorów, Jarmarków 6, wszystkie w drugie Srody, | 


tojest: w drugą Środę po dniu 13 stycznia, — po 
dniu 13 marca,— po dniu 13 maja,— po dniu 13 lip- 
ca, — po dniu 13 września,— 13 listopada. 


—— -— 


———————————— 


POWIAT KALISKI. 


Blaszki. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
p» Oczyszczeniu N. P. Maryi,—po Przewodnićj Nie- 
dzieli, —po $. Antonim, —po $. Kochu,—po $. Micha- 
le,—po $. Katarzynie. 

Chocz, Jarmarków 4, wszystkie we wtorki, t. j. 
przed śś, Filipem i Jakóbem,—po $. Barttomieju,— 
po $. Jadwidze,—-po $, Marcinie, 

Dobra. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, t. 
j po $. Walentym,—po Niedzieli Przewodnićj,—po 
s. Frójey,—po €. Mateuszu,—po Wszystkich Świę- 
tych, —przed s. Tomaszem. 5 

Iwanowice, Jarmarków 5, wszystkie we wtorki t. j. 
p» Trzech Królach,—po $. Kazimierzu,—po $. [rój- 
cy,—po Narodzeniu N; P. Maryi,—po $. Katarzynie. 

Kalisz, Jarmarków 6, t. j. w poniedziałki: po Oczy- 
szezeniu N. P. Maryi, —przed s. Markiem, — dnia 28, 
4) i 3U maja jarmark trzydniowy na welnę,— w po- 
niedziałki: przed $. Idzim,—po $. Jadwidze, — po $, 
Marcinie, . ? złe 
. Koźminek, Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. 
j. po $. Agnieszce,—po $. Grzegorzu, —po śś. Pio- 
trze i Pawle,—przed $. Wawrzyńcem,—po Narodze- 
niu N. P. Maryi,—przed Wszystkiemi Świętemi, | 

Opatówek. Jarmarków 6, wszystkie we czwartki, t. 
|. po $. Dorocie,—po $$. Piotrze i Pawle,—po Naro- 

!'zeniu N. P, Maryi,—po $. Łukaszu, —po Wszyst- 
Kan Świętych, —po Niepokalaném Poczęciu N. P. 
Maryi. 

Staw. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. po $. 
acieju,—po $. Stanisławie, —po $, Jakóbie,—przed 
ü Ad Ap $. Jadwidze,—po Wszystkich Świę- 

ch. : 

„Stawiszyn. Jarmarków 6, wszystkie w poniedzial- 
si, t. je po Trzech Królach,— po Niedzieli Srodopost- 
néj,— po Wniebowstąpieniu Paüskiém,— po Nawie- 
dzenia N. P. Maryi,—po $. Bartłomieja, —po Niepo- 
kalaném Poczęciu N. P. Maryi. 

Turek, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
p» Trzęch Królach,—po Niedzieli Kwietniéj, -po Bo- 
że n Ciele,—po Wniebowzięciu N. P. Maryi,—po $. 
L'tkaszu,—po Niepokalané.n Poczęciu N. P. Maryi. 

Uniejów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j . 
po $. Macieju, —po Niedzieli Przewoduiéj,—po Zie- 
(uch Świątkach, —przed $. Wawrzyńcem,-=-po $. 
Michale,—po $. Andrzeju. 

Warta. Jarmarków 6, t. j. we czwartki: po Na- 
wróceniu $. Pawła,—przed Wielkanocą, — w środę 
przed $. Stanisławem, — we czwartki: po Nawiedze- 


niu N, P. Maryi,—po $. Franciszku Serafickim, —po 
å. Eucyi. 


POWIAT SIERADZKI. 


Burzenin. Jarmarków 6, wszystkie we Srody, tojest: 
an Przech Królach, — po $. Macieju, — po Niedzieli 
& wietnićj, — po $. Maryi Magdalenie, — po $. Bar- 
omieju,,— po $. Łukaszu. Y 

Lutomiersk. Jarmarków 6, wszystkie we Srody, to- 
iest: po $. Blazeju, —po Niedzieli Kwielniéj,— po śś. 
viotrze i Pawle, — po $, Barltomieju,— po $. Jadwi- 
1— przed $. Barbarą. n. 

Łask. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest: 
yh Trzech Królach, — po Niedzieli Kwietaićj, — po 
uelonych Świątkach, — po Nawiedzeniu N. P. Ma- 
"7 CC Po Wniebowzięcia N. P. Maryi, po $. Michale. 
, Pabianice. Jarmarków 6, tojest: w Poniedziałek po 
5. Agnieszce,— we Wtorek po $, Józefie, — w Ponie- 
działki: po $, Aloizym, — przed $. Wawrzyńcem,— 


we Czwartki: przed $. Szymonem, — przed $. To- 
maszem, 
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ki, tojest: po Niedzieli Srodopostnéj,— po $. Wojcie- 


Sieradz. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest: 
po Trzech Królach,—po 8. Józefie, — po $. Stanisła- 
wie,— po $. Annie, — po Wszystkich Swiętych, — 
po Niepokalaném Poczęciu N: P. Maryi. à 

Szadek. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, fo- 
jest: po $. Walentym,— po Niedzieli Kwietnićj,— po 
Zielonych Swiątkach,— po $. Jakóbie,— przed $. Szy- 
monem,— przed $. Tomaszem Apostołem. 

Szczerców. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, to- 
jest: po $$. Agatonie i Wilhelmie,— po $. Józefie,-— ` 

o $. Urbanie,— po $. Jakóbie,— po Narodzeniu N. 

anny Maryi,— po Wszystkich Swietych. 

Widawą. Jirmarków 6, t.j. w Poniedziałki: po 
Niedzieli Zapustnéj,— po 3ćj Niedzieli Posta, sześć 
dni trwać mający, — we Wtorek po Zielonych Swiat- 
kach, — w Poniedziałki: po $. Małgorzacie, — po &. 
Marcinie,— po 3éj Niedzieli Adwenta. > 

Zduńska Wola. Jarmarków 6, wszystkie we Wtor- 


chu,— po $. Tekli, — po $. Janie Kapistranie,— po $. 
Klemensie,— przed $. Wiktoryą. 

Złoczew. Jarmarków 6, t.j. we Czwartek po Trzech 
Królach, — we wa pl $ Zofii, — po Ś. Antonim, 
we Czwartki: po N. P. Szkaplerznéj. — po Wniebo- 
wzięciu N. P. Maryi,—po Wszystkich Świętych. 


POWIAT WIELUŃSKI. 


Bolesławice. Jarmarków 6, wszystkie w Poniedział- 
ki, tojest: po N. P. Maryi HES — po Wiel- 
kiéjnocy, — po ś. Trójcy, — po $. Małgorzacie, — 
po $. Mateuszu,— po $. Eucyi. 

Częstochowa. Jarmarków 6, tojest w poniedziałki: 
po $. Agnieszce, — po Niedzieli Kwietnićj, — we Sro- 
de po Zielonych Swiatkach,— w Poniedziałki; po $. 
Wicie,— po $. Michale, — po $. Eucyi. : 

Działoszyn, Jarmarków 2, oba we Czwartki, tojest: 
po Trzech Królach,—przed $. l'omaszem Apostołem. 

Kłobucko. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to- 
jest: po Trzech Królach, — po $. Józefic,— po $. Sta- 
nisławie, — po $. Małgorzacie, — po $. Michale, — 
po $. Marcinie. 

Krzepica. Jarmarków 6, tojest w Poniedziałki: po 

$. Dorocie,— po Niedzieli Srodopostnéj,— we Wto- 
rek po Zielonych Świątkach— w Poniedziałki: po N. 
P. Maryi Szkaplerznćj,—po Narodzeniu N. P. Miryi,— 
po Niepokalanćm Pocz. N. P. Maryi. 
. Lututów. Jarmarków 6, wszystkie: we Wtorki, to- 
jest: przed $. Franciszkiem Salezym,—po $. Józefie, — 
po $. Urbanie,— Du $. Annie,— po $. Mateuszu,— 
po Niepokal Pocz. N. P. Maryi. iocis N 

Mstów. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, tojest: 
po Trzech Królach,—po $. Wojciechu, —przed ś Janem 
Chrzcicielem,— po Wniebowzięciu N. P. Maryi,— 
przed $. Szymonem Judą,— przed $. Tomaszem. 

Praszka. Jarmarków 6, tojest: w poniedziałek po 
$. Grzegorzu, — we wtorek po $, Stanistawie,— 
w Poniedziałki: po $. Jakóbie,— po Narodzeniu N. P. 
Bonpo $. Katarzynie— przed ś, Tomaszem Apo- 
stołem. 

Przyrów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest 
po $.Dorocie,—po Niedzieli Kwietnićj,—po $ Zofii, — 
po $. Annie, — po $. Michale, — po $. Łucyi. | 

Wieluń. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t.j. po 
&. Agnieszce, — po Niedzieli Biatéj, — po Zielonych 
Swiqtkach,— po Nawiedzeniu N. P. Maryi, — po $. Mi- 
— przed ś. Barbarą. d ew 

Wieruszów, Jarmarków 6, t. j. w Poniędziałek po 
$. Agacie,— we wtorek po $. Wojciechu, — w ponie- 
działki: po $. Piotrze i bovis, - po $. Bartłomieju, — 
przed $5. Szymonem i Judą= przed Bożóm Naro- 
dzeniem, 


po$, Walentym,—po $. Marku 


POWIAT PIOTRKOWSKI. 


Bełchatów. Jarmarków 6, tojest w poniedziałki: 
po Niedzieli Srodopostnéj,— przed $. Stanisławem, — 
we wtorek po $. Krazmie,— w poniedziałki: przed 
Narodzeniem N: P. Maryi, — po $$. Aniolach Stró- 
żach,— we wtorek przed wigilią Bożego Narodzenia, 

Brzeźnica, Jarmarków 6, wszystkie. w poniedziałki, 
tojest: po $. Walentym,— po Niedzieli Kwietniéj,— 
po Wniebowstąpieniu Pahskiém,— przed $. Wa- 
wrzyücem,— po $. Mateuszu,—po Niepokalaném Po- 
częciu N. P, Maryi. : 

Grocholice. Jarmarków 6, t.j. w poniedziałki: po 
Trzech Królach,—po Niedzieli Kwielnićj, — we wto- 
rek po $. Stanisławie,—w poniedziałki: po N. P. Ma- 
ryi Szkaplerznéj, — przed, $ Bartłomiejem, — po 
Wszystkich Swiętych. 

Kamińsk. Jarmarków 6, wszystkie we srody, l. j. 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi, —po $. Józefie,— przed 
$$. Filipem i Jakóbem,— po $. Moryi Magdalenie, — 
po $. Franciszku Seraf., — przed ś Tomaszem Apo- 
stołem. A 

Koniecpol. Jarmarków 6, t. r w poniedziałek po $. 
Agnieszce,—we wtorek po $. Jó 
ki: po $. Trójcy,— po $. Maryi Magdalenie, — po $. 
Micbale,— po $. Marcinie Biskupie. 

Pajęczno. Jarmarków 6, Ké w poniedziałki: po 
Oczyszczeniu N. P. Maryi, —po Niedzieli Kwietnićj,— 
we wtorek po $. Antonim, — w poniedziałki: po 
Wniebowzięciu N. P. Maryi, —po Narodzeniu N. P. 
Maryi,—po $. Leonardzie. i 

Piotrków, Jarmarków 4, t. j. we wtorek po $. Sta- 
nistawie, — w poniedziałki: przed $. Janem Chrzcicie- 
lem,— po $. Jakóbie Apostole,— po Ś. Marcinie. 

Pławno. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. po 
Trzech Królach, — po Wielkićjnocy, —po Bozém 
Ciele,—po $. Jakóbie Apostole, — po Narodzeniu N. 
P. Maryi,—po S. Marcinie. 

Radomsk. Jarmarków 6, t.j. po Trzech Królach, — 
w poniedziałek lszy Wielkiego Postu, —po Niedzieli 
Kwietnićj,— we wtorek po $. Małgorzacie,— w po- 
niedziałki: po Podwyższeniu $.,Krzyza,— po $. An- 
drzeju Apostole. ! 

Rozprza. Jarmarków 6, t, j. we Czwartki: po Trzech 
Królach,— po Niedzieli Srodopostnéj, — we wtorek 
po $. Stanisławie, — w poniedziałki: po Nawiedzeniu 
N. P. Maryi,— po $. Bartłomieju, — po Niepokalanćm 
Poczeciu N. P. Maryi. 

Rogów. Jarmarkow 6, t. j. w poniedziałki: po $. Pa- 
wle Pustelniku,— po. $. Grzegorzu, —we wtorki: po 
$. Wojciechu, — po S. Pankracym,— po $. Kochu,— 
po $. Marcinie. z WAY. 

Sulejów. Jarmarków 6, t. j. w poniedziałki: po $. A- 
gnieszce, — po $. Grzegorzu, — we wtorek po $. Sta- 
pisławie, — w poniedziałki: po Wniebowzięciu N. P. 
Maryi.—-po Padwyisteniu $. KrzyZa,—po S. Leonar. 

Tuszyn. Jarmarków 6, wszystkie w poniedz. t.j. po 
Oczyszczeniu N. P, Maryi, —po Niedzieli Kwietniéj.— 
po Bozém Ciele,— po Wniebowzięciu N. P. Maryi, — 
po $. Franciszku Serafinie,—przed Bozém Narodze- 
niem. 

Wolbórz. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, LL 
po $, Kazimierzu, —po Wniebowstąpieniu Panskiém, 
po $$. Piotrze i Pawle ,— po $. Rochu, — po $. Ja- 
dwidze.,—po Niepokalaném Poczęcia N, P. Maryi. 


GUBERNIA RADOMSKA. 


POWIAT RADOMSKI. 


Białobrzegi. Jarmarków 6, ag TT Ród t j t 
.,—=prz . 


7 


zefie,—w poniedzial- 
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Janem Chrzcicielem,—po $. Rochu,—po $, Łukaszu, 
po $. Eucyi. - r 

Głowaczów. Jarmarków 2, obad wa we wtorki, t.j. 
po Niedzieli kwietniéj, przed $. Wawrzyńcem. ; 

Gniewoszów. Jarmarków 4, t, j, we wtorki: po S, Jó- 
zefie,— p» Nawiedzeniu N. P. Maryi,—po s. Mi- 
chale,—w drugi poniedziałek po s. Szymonie Judzie. 

Granica. Jarmarków 6, wszystkie we wtórki, t. j. 
po Trzech Królach,=po Oczyszczenia N, P. Ma- 
ryi, —p» $. Wojciechu, —po Zielonych Swiatkach,—po 
Narodz, N. P. Maryi, —przed $. domesiet 

Janowiec. Jarmarków 6, t. j. w poniedziałki: pos. 
Agnieszce, —po $. Walenlym,—we wtorek po $. Sta- 
nisławie Biskupie,—w poniedziałki: po $, Matgorza- 
cie,—po $. Lukaszu,—po s. Stanisławie Kostce, — , 

Jastrząb. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, 
t. j. po $. Agnieszce:—po $. Józefie, —po $. Stanisla- 
wie,—po $. Maryi Magdalenie,—po $. Tekli,—po $. 
Andrzeju, : [ 

Jedlińsk, Jarmarków 6, t. j. w poniedziatek po 
Trzech Królach —we wtorki: po $. Józefie,—po $. 
Wojciechu, w poniedziałki: po $. Idzim,—po $. 
Franciszku Seraf.,- po dniu Zadusznym. 

Kazanów. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, 
t.j. po Trzech. Królach, —po Niedzieli Wstepnéj,— 
przed $. Jakóbem,—po $. Trójcy, —po $.. Mateu- 
szu, —po $. Marcinie, 

Kozienice, Jarmarków 6, tojest we Czwartki: po 
A. Agnieszce, po Niedzieli Biatéj,—we Środę przed 


$. Janem Chrzcicielem,—we Czwartki: po š, Bartło- ` 


mieju,— po $. Kukaszu, po Niepokalaném Pocz. N, 
P... Maryi. 

Magnuszew. Jarmarków 3, wszystkie w ponie- 
dzialki, tojest: po $. Michale, — przed $. Szymonem 
Judą,—przed $, Tomaszem Apostolem. 

Przytyk. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po $. Kazimierzu, —po Niedzieli Kwietniéj,—przed Ś. 
Filipem i Jakóbem,—po Bożćm Ciele, — po Pod- 
wyższeniu świętego Krzyża, —przed Bożć n` Naro- 
dzeniem. 

Radom. Jarmarków 2, t, j. na $. Jan Chrzciciel, 
trwający dni pięć; — i od dnia 9 września, trwający 
także dni pięć. : 

Ryczywół. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, 
t. j. przed á. Franciszkiem Salezym,—po $. Józefie, — 

ośw. Witalisie, — przed $. Idzim, — po $. Karolu 
oromeuszu, — po $. Eucyi. 

Sieciechów. Jarmarków 6, t.j. w poniedziałki: po 
$. Pawle, — po $. Walentym, — we wtorki: po Św, 
Stanisławie, — po $. Antonim,—w poniedziałki: po 
Wniebowzięcia N. P. Maryi, — po Niepokalanćm 
Poezeciu N. P. Maryi. : 

„Skaryszew. Jarmarków 6, wszystkie w poniedz., 
t, j. po Niedzieli Wstepnéj, trzy dni trwający, —po 
Niedzieli Przewodnićj, -po $. Jakóbie Apostole,—po 
św. Barllomieju, — przed św. Szymonem Judą, — 
przed $, Tomaszem Apostołem. 

Wierzbica. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t, 
j. po $. Walentym, — po św. Wojciechu, — po św, 
Antonim, —po Przem, Paüskiém,—po $, Eukaszu,— 
po $. Łucji. 

Wolanów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, 
t. j. po Trzech Królach, — po Zwiastowania N. P. 
Maryi, — př $., Stanisławie, — po Nawiedzeniu N. P. 
Maryi, — po Narodzenia N. P, Maryi,— po Wszyst- 
kich Świętych. M 

Wysmierzyce. Jarmarków 6, t, j. w poniedzialki: 
po$. Antonim Opacie, — po św, Grzegórzu, — we 
wtorek po $. Janie Nepomucenie, — w poniedziałki: 
po $. Małgorzacie, — po $. Tekli, — po $, Éa- 
Zarzu. 
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Zwoleń. Jarmarków 6, wszystkie we czwartki, t. 
j. po Trzech Królach, — w Wielki Czwartek,—przed 
Bozém Ciałem, — po Przemien. Pańskićm,—po Pod- 
wyż. Sw. Krzyza, — po Ś. Katarzynie. 


SANDOMIERSKI. 


Bogorya. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to- 
jest: po Niedzieli Przewodnićj,—po Rozesłaniu Apo- 
stołów, — po s. Dominiku,—po $. Mateuszu, — po$. 
Eukaszu,— po $. Łucyi. 

Iwaniska.Jarmarków 6, wszystkie we Sredy, t. j : 
po Trzech Królach , — po Niedzieli Srodopostnéj,—- 
po Zielonych Swiatkach, —po $. Maryi Magdalenie,— 
przed $. Idzim,—przed $. Szymonem i Judą. 

Klimontów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j.: 
po $. Agnieszce, — po $. Józefie, —po $. Wojciechu, — 
po Wniebow, N. P. M.,_po $. Jadwidze i Teresie,— 
po $. Marcinie Biskupie. 

Koprzywnica. Jarmarków 6, wszystkie we ezwart- 
ki, t.j.: po Niedzieli Srodopostnéj,—po Bozém Ciele,— 
przed $. Wawrzyhcem,—po á, Michale,—po Wszystkich 
Swielych,— po Niepokalaném Poczęciu N. P. Maryi. 

Osiek, Jarmarków 6, wszystkie we srody, t. j.: po 
$. Walentym,— po $. Stanisławie,—po Nawiedz. N. 
P. Maryi, —po $. Piotrze w Okowach,—przed $. Szy- 
monem i Judą,—przed $. Tomaszem A postolem. 

Ożarów. Jarmarków 6, tojest w Poniedziałki: po 
Oczyszczeniu N. P. Maryi, — po Niedzieli Srodopost- 
nćj,—we wtorek po $. Stanisławie, — w Poniedziałki: 
po $. Barłomieju,_po $. Łukaszu, —po Pićrwszćj Nie- 
dzieli Adwentu. 

. Połaniec. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to- 
jest: po Trzech Królach,—po s. Kazimierzu,— po Zielo- 
nych Swiątkach, —po s. Małgorzacie, — po s. Jadwi- 
dze,— po s, Eucyi. 

Raków, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki; tojest: 
po Trzech Królach, —po s. Józefie, — przed ś. Janem 
Chrzcicielem,— po św. Annie, — po Wniebowzieciu 
N. P. Maryi,_po s. Mateuszu. 

Sandomićrz. Jarmarków 2, oba w poniedz.,t j: po 
Wniebow. Pańskićm —po Narodzeniu N. P. Maryi. 

Staszów, Jarmarków 6, wszystkie w ponied. t. j.: 
po Trzech Królach,_po Oczyszcz.N. P. M.,—po Nic- 
dzieli Bialéj, —przed $. Janem Chrz.—po $, Mateuszu,— 
po ś. Andrzeju Apostole, 

Tarłów, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j.: 
po $. Apolonii,—po Niedzieli Kwietnićj,—po $. Trój- 
cy,—po Wniebow, N. P. M.—po $, Jadwidze, —przed 
s. Tomaszem A postołem , 

„Zawichost. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, 
t. j: po Trzech Królach, po Niedzieli Bialéj. -po Bo- 
żćm Ciele,—po N.P.M.Anielskićj,—po Podwyższeniu 
św, Krzyża,—po pićrwszćj Niedzieli Adwentu. 


POWIAT OPATOWSKI. 


POWIAT 


Ciepielów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
poś. Fabianie i Sebastyanie, — po $, Józefie, — po 
Zofii,— po $. Eukaszu, — przed $, Mikołajem. — 
.Cmielów | Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, 
«j. po $, Pawłe Pustelniku, — po $. Kazimiérzu, — 
przed $. Floryanem, —po Wniebowzięciu N. P. Ma- 
Tyh—po $, Jadwidze,—po $. Elżbiecie. | d 
ża. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. po 
czyszczeniu N. P; Maryi, — po Zwiastowaniu N. P. 
aryi,— po $. Stanisławie, — po Wniebowzięciu N. 
- Maryi,— po $, Jadwidze,-- po Niepokalanćm Po- 
częciu N. P, Maryi. E 
unów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
Po Trzech Królach,— po piérwszéj Niedzieli Postu,— 


przed ś. Filipem i Jakóbem,—po $. Modeście i Wi- 
cie,—po s. Mateuszu,— po $. Stanisławie Kostce. 

Lipsko. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 

o Nawróceniu $. Pawla,—po Niedzieli Bialéj,— po 
Zielonych Swiatkach,—po arodzeniu N. P. Maryi,— 
przed $. Szymonem i Judą,—przed $. Wiktoryą. 

Łagów. Jarmarków 6, t. J. weśrody: po Trzech Kró- 
lach,—po Oczyszczeniu N, P. Maryi,— po $. Wojcie- 
chu, — przed św. Janem Chrzcicielem, — po Św. 
Barttomieju,— we czwartek po św. Marcinie. ~ 

Opatów. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j.po 
Niedzieli Zapustoéj, — po Niedzieli Kwietnićj, —przed 
s. Janem Chrz., —po s. Bartłomieja, — po s. Marci- 
nie,—przed s. Tomaszem A post. 

Ostrowiec. Jarmarków 6, wszystkie we czwartki, 
1.j. po Trzech Królach,—pos. Józefie,—po Przem. Pań- 
skiém,—po s. Michale,—przed s. Szymonem i Judą,— 
pos. Katarzynie. 

Sienno. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, 
t, j: po Trzech Krófach,— po s. Grzegorzu, — po s. 
Wojciechu,,— po sw. Piotrze i Pawle,— po sw. Ma- 
teuszu,—po sw. Marcinie, 

Słupia. Jarmarków 6, wszystkie we srody, t. j. 

)0 Trzech Królach,—po sw. Benedykcie,—przed 

nalezieniem sw. Krzyża,—przed s. Wawrzyhcem,— 


` po Podwyż. sw. Krzyza,—przed sw, Barbarą. 


Solec. Jarmarków 6, wszystkie we srody, t. j. po 
Trzech Królach,—po 40 Męczennikach,— po sw. Sta- 
nislawie,— po sw. Antonim, —po sw. Franciszku 
Seraf., — po s, Marcinie. 

Waśniów. Jarmarków 2, obadwa we wtorki, t. j. 
po sw Piotrze i Pawle,—po św, Bartłomieju. 

Wąchock. Jarmarkow 6, wszystkie we wtorki, t. 
j- po Trzech Królach,—po drugićj Niedzieli Postu, — 

o sw. Wojciechu, —po sw. Małgorzacie, — po sw. 
ichale,—po sw. Elżbiecie. 

Wierzbnik. Jarmarków 8, wszystkie we środy, 
t, j. po Niedzieli Srodopostnéj,—po Zielonych Swią- 
tkach, —po sw. Michale. 


POWIAT OPOCZYŃSKI. 


Białaczów. Jarmarków 2, oba wewtorki, t. j. przed 
$, Stanisławem, przed $. Janem Chrzcicielem, 

Bodzentyn. Jarmarków 6, t. j. w poniedziałki: po 
Nawróceniu $ Pawla,—po 6. Kazimiérzu, — we środę 
poś. Stanistawie,—w poniedziałki: po s. Maryi Ma 
gdalenie,— po $, Idzim,—po $. Marcinie. : 

Drzewica. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. 
j. po Trzech Królach,- po Zwiastowaniu N. P. Ma- 
ryi.—po $. Piotrze i Pawle,—po 5. Annie,— po Naro- 
dzen. N. P. M.,—po $. Łukaszu. : 

Gielniów . Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t, j. 

o $. Pawle Pustel. —po $, Grzegorzu, —po $. Marku 

zwang.—po $. Dominiku,—przed s. Idzim, — po sw. 
Marcinie. 

Gowarczów, Jarmarków 6,, t. j. w poniedz. po 
$. Józefie,—we wtorek po s, Stanislawie,— w ponie.: 
po 5$. Annie,— po s, Michale, — przed s. Szymonem 
1 Judą,—przed $, Tomaszem A postolem. 

Kiwów, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po s. Macieju —w Wielki Wtorek,—przed Bozém Cia- 
lem.— po Wniebow, N, P. M. — po Narodzeniu N. 
P. M.—po s. Jadwidze. . 

Końskie, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po Nawrócenia s, Pawła,—po s. Macieju, — po s. Jó- 
zefie,—po s. Jakóbie,— po s. Urszuli,—przed s. Mi- 
kołajem. 

drowąż, osada wiejska, Jarmarków 2, oba we 
wtorki, t. j. po $, Jacku, —po $. Katarzynie, 


Odrzywół, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. 
j. po s. Fabianie i Sebastyanie,—po s. Józefie,—przed 
Znalezieniem s. Krzyża, — po Przemienieniu Pań- 
skiém,—po s. Jadwidze,—przed s. Mikołajem. ` 

Opoczno. Jarmarków 6, wszystkie we Czwartki, t, 
j. po Trzech Królach,—po Niedzieli Przewodnićj,—po 
s. Maryi Magdalenie,—po s. Bartlomieju,—po s. Ma- 
teuszu, —po Wszystkich Swietych. 1 

Przedbórz, Jarmarków 6, t. j. w Poniedzialek po 
s, Dorocie, —we Wtorki: po s. Józefie,—po s. Anto- 
nim,—w Poniedz.: po Wniebowzieciu N. P. Maryi,— 
po s. Jadwidze.—po s. Eucyi. 

Przysucha. Jarmarków 6, wszystkie we Czwartki, 
loiest: po św. A gnieszce,—po Niedzieli Kwietnićj, — 
po $. Piotrze i Pawle,— przed $. Wawrzyńcem,— po 
po $. Franciszku Serafickim:—przed $. Barbarą. 

Radoszyce. Jarmarków 6, wszystkie we Środy, t j.: 

o Trzech Królach,—po $, Wojciechu, —po Bozém Cie- 
e,— po $. Annie,—po $. Mateuszu,— po Ś. Marcinie. 

Skrzynno. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, to- 
jest: po Niedzieli Przewodnléf,—po św. Stanislawie,— 
przed s. Janem Chrzcic.,— po Przemienieniu Pań- 
skiém,—po $ Urszuli,—po $. Katarzynie, 

Szydłowiec, Jarmarków 6, wszystkie w poniedział- 
ki, tojest: po Trzech Królach,— po Niedzieli Srodo- 
postnéj,—po Niedzieli Kwielniéj,— przed św. Wa- 
wrzyücem,—po $. Franciszku-— po $. Marcinie, 

arnów. Jarmarów 6, wszystkie we Srody, tojest: 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi.,— po Niedzieli Kwie- 
tniéj,—po św. Trójcy, — po Narodzeniu N, P. Ma- 
ryi, —po $. Lukaszu,— przed $. Mikołajem. 


POWIAT KIELECKI, 


Chęciny. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po św. Macieju, —po S. AD Ha $$, Piotrze 
i Pawle,—po Narodzeniu N. P. Maryi,—po Wszyst- 
Pues Swietych,—po Niepokalaném Poczeciu N. P. 

aryi. 

Daleszyce. Jarmarków 2, obadwa we środy, tojest: 
przed śś. Filipem i Jakóbem,— po $. Michale. 

Jędrzejów, Jarmarków 6, tojest we czwartki: po 
Trzech Królach,—po $. Kazimierzu,—we środę po $. 
Wojciechu, — w piątek po Bozém Ciele, trwający 
dni o$m,—na Ś. Franciszek Seraf. trwający dni ośm,-— 
we czwartek po $. Katarzynie. ! 

Kielce. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest: 
po $. Agnieszce,—po Niedzieli Kwietnićj,— po $. 
Trójey,—przed $. Rozalią,—po Wszystkich Świę- 
tych,.— po 3ćj Niedzieli Adwentu. ý 

Kurzelów, Jarmarków 6, tojest w . poniedziałki: 
po $. Agnieszce, —po s. Kazimierzu. —we wtorek po $. 
Stanisławie,—po $. Maryi Magdalenie,— po s. Bartło- 
mieju,—przed $. ikozjem. 

alogoszez. Jarmarków 6, tojest we czwartki: po 

$. Agnieszce,- po Niedzieli Środopostnćj,— we siad: 
po $. Stanisławie,— przed $. Janem Chrzcicielem,— 
we czwartki: przed św. Wawrzyńcem,— przed Św. 
Szymonem Judą. 3 

. Secemin. Jarmarków 6, wszystkie we czwartki, to- 
jest: po $. Leonie,—po $. Sulpicyuszu,— przed $. Alo- 
izym,—po św. Bartomieju,—po $. Łukaszu, — po 
- siodsentu. Ne v 

Włoszczowa. Jarmarków 6, wszystkie we w 
tojest: po Trzech Królach,—po Niedzieli Kwietnié] H 
po $. Trójcy, —przed $. Idzim,—po $, Franciszku E 
rafickim,—po Wszystkich Świętych. 

Wodzisław. Jarmarków 6, tojest w poniedziałki: 
po Trzech Królach,—po Niedzieli Srodopostnéj, —we 
wtorki: po $. Slanisławie—po $. Małgorzacie, —po 
$. Michale,—po $. Marcinie. 
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POWIAT STOPNICKI. 


` Busk. Jarmarków 5, wszystkie we środy, t.j. po 


Trzech Królach,—po Niedzieli Srodopagtnéj, —jar- 


mark ciągły czteromiesięczny przez czas kąpieli lc- . 


tnich, t. j. od dnia 1 czerwca do dnia 1 paździer- 
nika trwający, z wyłączeniem niedziel i swiąt uro. 
czystych, —po Wszystkich Świętych, —po Niepokala- 
ném Poczęciu N, P. Maryi. 

Chmielnik, Jarmarków 6, t.j. we czwartki: po 
Trzech Królach,— po $. Józefie,—we środę po św. 
Wicie,—we czwartki: przed $., Idzim,— po $. Micha: 
le,— po $, Andrzeju Apostole. g 

Nowe miasto Korczyn. Jarmarków 6, wszystkie wr 
wtorki, t. j. po Oczyszczeniu N. P. Maryi,—po $. só 
zcfie,—po $. Stanisławie,— po $. Barllomieju. —p» 
Przeniesieniu $, Stanislawa,—przed $. lomaszem 
A postolem. 8 ` 

Oleśnica. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j.: 
po Trzech Królach,;—po Niedzieli Kwielnićj,—po s. 


. Trójcy,—po $. Bonawenturze, —przed $. Idzim,— 


po $. Eucyi. A ~ 
Pacanów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to- 
jest: po Trzech Królach,— po Niedzieli Srodopostnéj,— 
po $. Kilianie,—przed $. Wawrzyńcem,— po $. Mi- 
chale,— po $. Marcinie, 1 «M. 
Pierzchnica. Jarmarków 6, tojest: w poniedziałck 
po $. Kazimierzu, —we wtorki: po $, Wojciechu, — 
po Bozém Ciele,—po $. Annie—po Ś, Jadwidze, — 
przed $. Mikołajem. . Ze 
Pińczów, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t, j. 
po $. Dorocie,—po $. Grzegorzu, —po śś. Piotrze 
i Pawle,—po $. Bartłomieju,—po $. Urszuli,—po $. 


ucyi. : ś 
Sobków, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to- 
jest: po $. Macieju, —po $. Wojciechu, po śś. Pio- 
trze i Pawle,-po $. Augustynie,-przed $. Kryspi- 
nem,—po $, Eucyi. å : 
Stopnica. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j 
po Trzech Królach,— po Niedzieli Przewodniej,— po 
$. Antonim—po $. Maryi Magdalenie,— po $. Franci- 
szku,—przed $. Mikołajem. "WM SUW, 
Szydłów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
o Trzech Królach,—po Niedzieli Srodopostnéj,—po $. 
Stanislawie,-przed św. Władysławem,— przed św. 
Idzim,—po Dniu Zadusznym. 
Wiślica. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
M. $. Agnieszce,-po Zielonych Świątkach = po 
algorzacie,—po Narodzeniu N, P. Maryi,—po $. 
Jadwidze,—po $. Marcinie, 


POWIAT OLKUSKI. 


Bendzin, Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j. 
o Trzech Królach, —po Niedzieli Srodopostnéj, —po 
. Wojeiechu,— po ŚŚ. Piotrze i Pawle,—po Narodze- 

niu N. P. enk Swiętych. 

Czeladź. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j. 
przed $. Agnieszkq,—po $. Józefie, —po $. Stanisła- 
wie,—po $. Annie,—po $. Mateuszu,— po s. Marci- 
nie, k 

Janów. Jarmarków 6, wszystkie w środy, t. j. 
ostatnią miesiąca lutego,—w ostatnią miesiąca kwie. 
tnia,—przed śś. Piotrem i Pawłem, — w ostatnią 
miesiąca sierpnia,— w ostatnią miesiąca październi- 
ka,— przed wigilią Bożego Narodzenia. 

Koziegłowy. Jarmarkow: 6, wszystkie we czwaltki, 
t.j. po Trzech Królach,—po $. Grzegorzu —po Wnie- 
bowstąpieniu Pańskićm, — po $. Malgorzacie,—po $. 


Mateuszu,—po $. Marcinie. 


————— —— 
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Kromołów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to- 
jest: po $. Pawle Pustelniku, —po Niedzieli Srodopo- 


po ystkich Swietych,— po s. Łucyi, ` 
Letów. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j. po 
Trzech Królach,—po $. Macieju, —po $. Wojciechu, — 

o Bozém Ciele,—po Narodzeniu N. P. Maryi, —po 
p, Marcinie, T 

Modrzejów. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, 
t.j. po Trzech Królach,—po $. Kazimierzu,—po'ś, 
Leonie,—przed $. Janem Chrzcicielem,— po Wniebo- 
wzięciu N P, Maryi,—po $. Marcinie, à 

rzygłód. Jarmarków 4, wszystkie we srody, t. j. 
po $. Agnieszce, —po Wielkićjnocy,—po $. Maryi 
Magdalenie,—po s. Franciszku Serafickim. ` 

grodzieniec, Jarmarków 6, t. j. we czwartek po 
$. Walentym,—w środy: po ś. Wojciechu, —po $.JAn- 
tonim,—we czwartki: po Przemienieniu Paüskiém,— 
poś. Jadwidze,—po $. Eucyi. — 1 > 

Olkusz. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, t. 
j. po $. Agnieszce,—po Niedzieli Srodopostréj,—po 
Wniebowstąpieniu Pańskićm,—po s. Annie,—po s. 
Michale,—po Niepokalaném Poczęciu N, P. Maryi. 

Olsztyn. Jarmarków 2, oba we wtorki, t. j. po Nies 
dzieli Srodopostnćj,—po $. Stanisławie. 

Pilica. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. po 
Trzech Królach,—po $. Kazimierzu,—po s. Stanisła- 
wie, —po Nawiedzenia N. P. Maryi,—przed ś 
Idzim,—po Wszystkich Świętych, 

Siewierz. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, 
t. j. po $. Macieju, —po Niedzieli Kwietnićj,—przed 
$. Janem Chrzcicielem,—po Narodzeniu N. P. aryi; 
po s. Łukaszu,—przed Bozém Narodzeniem. i 

Skala. Jarmarków 6, wszystkie we środy t. j. po; 
s. Pawle Pustelniku, po s. Kazimierzu,—przed s. 
e e i Jakóbem,—po s. Annie,—po s, Michale,-4 
po Niepokalaném Poczęciu N. P. Maryi, 

Sławki. Jarmarków 6, wszystkie we czwartki, t. j. 
po Trzech Królach,—po Oczyszczeniu N. P. Maryi, — 
po Niedzieli Kwietnićj,—po Helleg Sie ża, —, 
M Ly Marcinie,—po Niepokalaném Poczęciu N. P. 

aryi. 

Szczekociny. Jarmarków 6, wszystkie we Środy, t. IN 
po s. Pawle Pustelniku, —po s. Józefie,—po s. Trój- 
cy,—po Wniebowzieciu, N. P. Maryi,—po s. Jadwi- 
dze,—po s, aen: $ 

Włodowice. Jarmarków 6, tojest we czwartki: po 
Nawróceniu $. Pawla,—po Niedzieli Gluchéj,—we 
srodę po s, Stanislawie,—we czwartki: po S. Malgo- 
rzacie,—po s. Mateuszu,—po s. ent, $ 
^ Wolbrom. Jarmarków 6, wszystkie we srody, to- 
jest: po Oczyszczeniu N. P. Maryi,—w Wielką Śro 
dę, po s. Antonim Padewskim,—po Wniebowzięciu 
N. P. Maryi, —pos. Jadwidze,—po s. Eucyi, 

Żarki. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki tojest: 
po Trzech Królach,—po Niedzieli Suchćj,—po s, Sta- 
nisławie,—po ss, Piotrze i Pawle,—przed s. Idzim,— 
po Wszystkich Świętych. : x i 

arnowiec, Jarmarków 6, tojest w poniedziałki: 
po Trzech Królach,—po s. Franciszce Rzymiance,— 
We wtorek po s. Stanisławie, —w poniedziałki: po Na- 
rodzeniu N. P.:Maryi,—po s. Łukaszu,—po Wszyst- 
kich Świętych. 


POWIAT MIECHOWSKI. 


Brzesko, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to- 
jest: po Nawróceniu $. Pawła,—po $, Ezechielu,— po 
$. Florentynie,—po $. Bartłomieju,—po $, Katarzy- 


nie,—po $. Eucyi. 


px mie) Znalezieniem eremi Annie, . 
SZ 


Działoszyce, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, 
tojest: po $. Macieju, —po $. Wojciechu, — po $. Ma. 
ryi Magdalenie,—po s. Michale,—przed s. Marci- 
nem,— przed s, Tomaszem, 

Koszyce. Jarrnarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 

o Trzech Królach,—po Niedzieli Srodopostnéj,— po 
Zielonych Swiatkach,— po Wniebowzięciu N. P. Ma- 
ryi,—po s. Jadwidze,— po s. Andrzeju. 

Książ wielki, Jarmarków 6, wszystkie we srody, t. 
j. po Trzech Królach,— po s. Grzegorzu,—po s. Bar- 
nabie,—po s, Kajetanie,—po s. Elżbiecie,—po s. 


Eucyi. 

Miechów. Jarmarków 6, t. f. w poniedziałek po 
Oczyszczeniu N. P. Maryi,—we wtorek po Niedzieli 
Kwieinićj,—w poniedziałki: przed s. Janem Chrzci- 
cielem,—po Narodzeniu N. P. Maryi, — po s. Marci. 
nie po s. Eucyi. 

Opatowiec. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. 
j. po Trzech Królach,—po Przewodnićj Niedzieli, — 

rzed Znalezieniem $. Krzyża,— po $. Jakóbie,— po 
- Col e $. Krzyza,—przed s.i,Szymonem 
uda. 

Proszowice. Jarmarków 6, wszystkie we ew: E v" 
j. po s. Pawle Pustelniku,—po s. Tomaszu z Al.wi- 
nu,—po s. Malgorzacie,— po s. Elzbiecie,— po s. Te- 
kli,—po s. Marcinie. 

Skalbmierz. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. 
j. po s. Józefie,— po s. Piotrze i Pawle,— przed s. 


-Wawrzyhcem,—przed s. Idzim,—po s, Franciszku 


Serafickim,—po Wszystkich Świętych. 
Słomniki. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, 
t.j. pos. Agnieszce,—po Niedzieli Srodopostnćj — 


po s. Piotrze i Pawle,—po s. Bartłomieju,—po Pod- : 


wyzszeniu s, Krzyża,—po s. Franciszku Borgiaszv. 


GUBERNIA LUBELSKA. 


POWIAT LUBELSKI. 


Baranów. Jarmarków 6; wszystkie w poniedzi iłki, 
tojest: poś. Agnieszce,— po Niedzieli Zapustnej,—po 
Niedzieli Kwietniéj.— po $. Maryi Magdalenie, — p 
SSES N. P. Maryi, — przed $, Szymonen 

DIER ` 

Relżyce. Jarmarków 6; wszystkie weļ środy, tojes': 
po Niedzieli Bialéj,—po $. Stanisławie. — pos. 
rzacie.—po $. Michale,—po Wszystkich Świętych, — 
po $. Łucyi. 

Biskupice, Jarmark ów 5: wszystkie we wtorki, tojest: 
po Trzech Królach,— po ś. Wojciechu. —poś, Stani- 
sławie Bisk.,—po śś. Kozmie i Damianie,—poś, Mar- 
cinie Biskupie. 

v Bobrowniki." Jarmarków 6, tojest: w poniedziałek po 
$. Macieju, —i we cker Spent ś. Filipem i Jakóbem, — 
oś. 'Trójcy,—po Nawiedzeniu N, P. Maryi,— po św 
RE P eye tia t ` 

ychawa. Jarmarków 6; wszystkie we środy, tojest: 
po Trzech Królach,— po Niedzieli Środopostnej > ed 
ś. Filipemi Jakóbem,—po d. Maryi Magdalenie,— po ś. 
Mateuszu,—po ś. Urszuli, 
` Czemierniki, Jarmarków 6: wszystkie we wtorki. 
jakoto: po $. Agnieszce,— po Zwiastowania N. P, 
Maryi,— po ś. Stanistawie,—po ś. Piotrze i Pawle, — 


Pr 4: zy monem Jnda,—po $. Andrzeju Apostole. 


^ 


koto: po Trzech Krélach ,— po $. &azimierzu,—po 
Wniebowstąpieniu Pańskićm,—po $. Jadwidze, —po 
$. Marcinie,— po Niepokalaném Poczęciu N. P. Maryi. 

Józefów nad Wisłą. Jarmarków 6; wszystkie we 
wtorki, jakoto: poś, Józefie,—po ś, Felixie.—przed 
8. Janem"Chrzcicielem,—po 
kich Swietych,— przed ś. Mikotajem.4 


Małgo:- 


atmarków 6; wszystkie w poniedziałki, ja- - 


$. Michale,—po Wszyst- 


1 "rege EE 


Kazimićrz, Jarmarków 5; wszystkie we wtorki, jak o- 
to: pos. Kazimierzu, — przed $. Janem Chrzcicielem,— 
pa $. Bartłomieju,—po Wszystkich Swiętych,—po s. 

eokadyi. 

Końskowoła. Jarmarków 6; wszystkie we wtorki, 
jakotc: po Niedzieli Wstepnéj,—przed Znalezieniem 
š. Krzyża,—po Bozém Ciele,—po s. Annie,—po Pod- 
wy£zszeniu s. Krzyża,—po s. Łukaszu, "e 

Lubartów, Jarmarków 6; wszystkie we wtorki, ja- 
koto: po Trzech K rólach, —po Niedzieli Kwietnićj. — 
pos. Stanisławie,—poś. Aunie,—po s. Bartłomieju,— 
po ś. Dyonizym, à 

Lublin, Jarmarków 6; tojest: w poniedziałek po Nie- 
dzieli Kwietnicj,—we wtorek po Zielonych Świątkach, 
trzy dni trwający,—w poniedziałek po $. Bernardzie, 
trzy dui trwający, — i w poniedziałki pc $. Michale,-— 
po Wszystkich Świętych, — przed Bozém Narodzeniem. 

Lęczna. Jarmarków 6; jakoto: w Poniedziałek po 
Trzech Królach,—we Wtorek po š. Józefie,—w Pia- 
Lek po BoZém Ciele, ośm dni trwajacy,—w Poniedzia- 
tek road. Magdalenie,—na s. Idzi,—w Poniedziałek 
przed ś. Mikołajem. 

Michów. Jarmarków 6: wszystkie we déer daaa 
to: pos, Macieju, —po s. Józefie,—pos Wojciechu, — 
po s. Miehale,—po s. Marcinie,—po Niepokalaném 
Poczęciu N. P, Maryi. 

Opole. Jarmarków 6; jakoto: w Poniedziałki: po 
Trzech Królach,—po $. Macieju; — we Wtorki: po 
Niedzieli Kwietnićj,—poś. Piotrze i Pawle,—po Pod- 
wyższeniu d. Krzyza,—po s. Katarzynie. 

Osada Nowa Aleksandrya, Jarmarków 6; jakoto: 
w Poniedziałki: po Nawráceniu s. Pawla,—po $. Wa- 
lentym,—po s. Benedykcie;—we Wtorki: po s. Marku 
Ewane..—po d. Zofii, —po $. Łucyi. 
` Piaski Wielkie. Jarmarków 6; wszystkie we Środy, 
jakoto: po š$. Macieju,--po Niedzieli Kwietnićj.—po 
s. Kilianie,—po PodwyZszeniu ś. Krzyża, —po Wszy- 
stkich Świętych, — przed $. Tomaszem. Á 

J'awolnica. Jarmarków 6; wszystkie we Wtorki, 
jakoto: po Wrzech Królach,—po ś. Józefie,—po s. 
Wojciechu,—po Wniebowzięcia N. P. Maryi,—po 
Narodzeniu N. P. Maryi,—po ś. Marcinie Biskupie. 


POWIAT RADZYŃSKI. 


Kock.pJarmarków 6; wszystkie we Wtorki, jakoto: 

o Oczyszczeniu N, P. Maryi, —po s. Józefie, —po s. 

ojciechu, po ś. Franciszku Serafickim , — po s. 
Karolu Boromeuszu,—po s. Luet. 

Łysobyki. Jarmarków 3: wszystkie we Wtorki, ja- 
koto: po Zwiastowaniu N. P. Maryi,—po Narodzeniu 
N. P. Maryi.—przed $. Barbarą, 

Międzyrzec. Jarmarków 4: we Czwartek po $. Wa» 
lentym,— we Środę po s. Wiktorze,—we Czwartki: 
po s. Jakóbie Ap., — przed $. Mikołajem p. st. K. 


Ostrów. Jarmarków 6; wszystkie w Poniedziałki, 


jakoto: poś. Leonie Papiezu,—po Wniebowstąpieniu 
?aüskiém,—po s. Małgorzacie,—przed $. Wawrzyń* 
cem,—po s. Jadwidze,—po s. Felixie Walezyuszu. 

Parczew, Jarmarków 4; wszystkie we Wtorki, ja- 
koto: po $, Wojciechu, —przed $. Janem Chrzcicie- 
lem,— Dog, jio zaryuszu,— po $. Marcinie. 

lladzyl. Jarmar ów 6; wszystkie w Poniedziałki, 
jakoto: po Trzech Królach p- st. K.,—po Niedzieli 
Miesopustnéj p. st. K.,—po Niedzieli wietnićj p. 
st. K.,—po $. Trójcy p. now, K.,—przed $. Roza- 
lia.—po Wszystkich Świętych. : 

Sławatycze. Jarmarków 2, oba w Piątki, tojest: 
D Wnuiebowstąpieniu Pańskićm,—po święcie Opieki 
P. Maryi p. st. K. 

Wisznice, Jarmarków 3; wszystkie w Poniedziałki, 
podlug starego Kal., tojest: przed $, Jerzym, —po s. 
Janie Chrzeicielu,—po Wniebowzięcia N, p, Maryi. 

Włodawa. Jarmarków 4: wszystkie we Wtorki 
pod. star. Kal., tojest; po py, Go. Świątkach, — 
oś. Janie Chrzcicielu,—po Wniebowzięciu N, P. 

aryi,—na Opiekę Matki Boshiéj, siedm dni trwający. 
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POWIAT BIALSKI. 


Biała. Jarmarków 2; obadwa we Wtorki, tojest: p» 
Zielonych Swiatkach p. st. K.,—poś. Annie p. n. K 

Janów. Jarmarków 4; w Piątek po Trzech Kro 
lach,—we Wtorek po Niedzieli WAŻ Piątki: 
po Boiém Ciele,—po Wszystkich Świętych. 

Kodeń, Javmarków 2; obadwa we Srody p. st. K., te- 
jest: po s. Trójcy, —po s. Michale. 

Konstantynów. Jarmarków 4; wszystkie w Ponie 
dzialki, p. st. K., tojest: po Nowym Roku, —w Ponie- 
działek pierwszy w marcu,—w październiku, —w li 
stopadzie. , 

Łomazy. Jarmarków 2; obadwa w Poniedziałki, |. 
st. K., tojest: po s. Piotrze i Pawle,—po $. Kozmie 
i Damianie, 

Łosice. Jarmarków 6: wszystkie we Środy, tojes : 
po $. Agnieszce,—po Niedzieli Kwietniéj,—po Ni: - 
dzieli Przewodnićj p. st. K.,—przed $. Janem,—,o 
Wniebowzięcia N, P. Maryi p. star. K., — pos. 
Michale. S $ 

Piszczac. Jarmarków 4: wszystkie we Wtorki, to- 
jest: po Trzech Królach,—we Wtorek pićrwszy mie 
siąca kwietnia, lipca, — października. 

Sarnaki. Jarmarków 6; wszystkie we Wtorki, tc- 
jest: po d. Agnieszce, — po Niedzieli Srodopostnćj. — 
po $. Wojciechu,—po s. Stanisławie, — po s. Micha- 
le.—po s. Łukaszu, : 

Terespol. Jarmarków 2: tojest: we Wtorek po Zi - 
lonych Świątkach,—w Piątek po s. Piotrze iPawk, 


, POWIAT ŁUKOWSKI. 


Adamów. Jarmarków 6; wszystkie w Poniedziałk , 
tojest: po ś. Kazimierzu, — przed $. Filipem i Jakc- 
bem,—przed ś. Janem Chrzcicielem, po $. Butt: - 
wieju, —po s. Jadwidze, —po $. Audrzeju. 

Garwolin. Jarmarków 6; wszystkie we Środy, toics': 
poś. Macieju, —po Przewodnićj Niedzieli, —po 2. Mal 
gorzacie,—po š. Bartłomieju, —po $. Katarzynie, — 
przed $. "Tomaszem Apostołem, : 

Łaskarzew. Jarmarków o: wszystkie we Czwartki, 
tojest: po Trzech Królach, —pe Niedzieli Kwietnićj, — 
po Zielonych Świątkach,—po $. Annie,—po Podwyż 
szeniu $. Krzyża,=—po Wszystkich Świętych. 

Łuków. Jarmarków 5; tojest: we Wtorek po Nie- 
dzieli piérwszéj Wielkiego Postu, we Wtorek *ro 
Niedzieli Kwietnićj,—we Wiorek czwarty po Wiel- 
lest Poniedziałek drugi po Zielonych Swiat- 
kp „—w Poniedziałek piérwszy po Narodzeniu N, M. 

an . H 

EE Jarmarków 6; wszystkie we Wtorki, 
tojest: po Oczyszczeniu N. Panny Maryi, —po s. Sta 
nislawie,—przed $. Jerzym, =—po Wniebowzieciu N 
P. Maryi,—no s. Michale,— po $. Katarzynie. 

Osieck. Jarmarków 6; wszystkie we Środy, tejest: 

o Trzech Królach, —po Niedzieli Srodopostnéj, —po 
Zielonych Swiatkach,—po N. P. Maryi Szkaplerznej, 
—przeds Idzim,—po pierwszej Niedzieli Adwentowćj. 

Parysów. Jarmarków 6; wszystkie w Poniedziałki, 
tojest: po Nawróceniu s. Pawła,—po Niedzieli Wstę- 
puéj,—po Niedzieli Białej, —w Poniedziałek drugi po 
Zielonych Swiątkach,— po $. Magdalenie, —po Narı- 
dzeniu N. P, Maryi. ; z 

Stoczek. Jarmarków 6: tojest w Poniedziałki: pu 
Trzech Królach , -- po Niedzieli Srodopostnéj,—wc 
Wtorek po $. Wojciechu,—i w Poniedziałki: przed 
$. Janem Chrzcicielem,—poś. Mateuszu,—po s. Ka- 
rolu Boromeuszu. P 

Zelechów. Jarmarków 6; t. į, we Czwartek pos, Ma 


cieju, —we Srodę po s. Stanisławie, —i we Czwartki: Ok 


d. Maryi Magdalenie, —no Wniebowzięciu N. P. Ma 
ryi, po Narodzeniu N. P. Maryi,—po $. Marcinie 


POWIAT SIEDLECKI. 


Kossów. Jarmarków 4: wszystkie we Wtorki, to 
uer po ś. Józefie, —po ś. Zofii.—po Narodzenin N 
^. Maryi,—po śś. Aniołach S$tróżach. 


s 


Liw. Jarmarków 4; wszystkie we Czwartki, tojest: 
przed Niedzielą Zapustna,—przed Niedzielą Ńwietnię, 
— przed Zielonemi Świątkami , — przed Wszystkiemi 
S wetymi. $ 

Miedzna, Jarmarków 3; wszystkie we Wtorki, to- 
jest: po Zwiastowaniu N. P. Maryi,—po s. Stanisla- 
wie, —przed ś. Mikołajem, Bic 

Mokobody. Jarmark 1; we Środę pos. Jadwidze. 

Mordy. Jarmarków 5; wszystkie we Czwartki, to- 
J'st: po s. Higinie, —pos. Kazimierzu ,—przed s. Szy= 
monem Juda, —przed d, Katarzyną ,—po $. Bucyi. 

Siedlce. Jarmarków 6; wszystkie we Wtorki, tojest: 
po Trzech Królach,—po Oczyszezeuiu N. P. Maryi, — 
po Niedzieli Srodopostaéj,—po s. Aunie, —po s. Ma- 
'e1szu,—po ś. Marcinie. 

Sokołów. Jarmarków 6; wszystkie we Czwartki, to- 
je: po Trzech Królach, —w Wielki Czwarték, —po 
tozóm G.ele,—po $. Rochu,—po s. Michale,—po św. 
Edwardzie. [ 

Sterdyń. Jarmarków 6; wszystkie w Poniedziałki, 
tojest: po $. Agnieszce, — po s. Albinie,—po š. Wi- 
cie,—po s. Dartlomieju, —pó s. Rafale, —po ś.b%ucyi. 
, Węgrów. Jarmarkow 6; wszystkie we Wtorki, to- 
J*st. poś. Agnieszce, —po Niedzieli Srodopostnej,— 
przed 5. Filipem i Jakóbem ,—poś. Piotrze i Pawle,— 
przed ś. ldzim, —po $. Katarzynie. 


POWIAT HRUBIESZOWSKI. 


, Dubienka. Jarmarków 2; oba we Wtorki: po Trzech 
trólach p. st. K.—po żielonych Swiątkach p. st. K. 
Grabowiec. Jarmarków 6; wszystkie we Wtorki, 
tojest: po $. Weronice,—po $. Lambercie, —po ś. Zo- 
lii, —po N, P. Maryi S:kaplerznéj, po Narodzeniu N. 
v. Maryi p. st. K.,—po szystkich Świętych. 

Hrubieszów. Jarmarków 6; wszystkie we Wtorki, 
| jest: po Nawróceniu $. Pawła,—pn 5, Józefie, —po 
$. Stanisła wie,—po Ścięciu 2. Jana,—po s. Mateuszu,— 
przed $. Szymonem Judą, 

Komarów. Jarmarków 6; Meri pns w Poniedzialki, 
tojest; po Swodopeściu,—po $. Trójcy,=—przeds, Ja: 
nem Chrzcicielem,—po Wniebowzięcia N. P, Maryi 
„od.st, K.,—poś. Michale,—po Wszystkich Świętych. 

Krylów, Jarmarków 6; wszystkie we Wtorki, p. st, K. 
tujest; po Trzech Królach,—po Srodoposciu „=przed $, 
Jerzym, —po s. Piotrzei Pawle,—po Race N.P. 
Maryi,—po ś. Andrzeju. 

, Łaszczów. Jarmarków 0; wszystkie we Wtorki, to- 
J'st: po Nowym Roku p. st. K.,—po Oczyszczeniu N, 
P. Maryi,=po Zielonych Swiątkach p. st. K,,—po s. 
Piotrze i Pawle -p. st. K.,—po ś, Michale,—po św. 
larcinie. 

, Tyszowce. Jarmarków, 5; wszystkie we Srody, to- 
pests po eg rer BN s ś. Stanislawie,—po s. 

ominiku,—po Podwyzszeniu $. Krzyża,—po świ 

pter n PA , Tii T pią 
, Uchanie. Jarmarków 6; wszystkie we Wtorki, to- 
jest: po Oczyszezeniu N. P. Maryi p. st. K.,—po $w. 
Wojciechu,—po Zielonych Świątkach p. st. K.,—po 
ś* Piotrze i Pawle b. st. K.,—po Wniebowzięciu Ñ. 
P. Maryi,—po $. Dymitrze p: st. K. 


POWIAT ZAMOJSKI. 


Annopol. Jarmarków 6; w Poniedziałki: po $. Wa- 
lentym, —po Niedzieli Biatćj,—i we Wtorki: po s. 
Stanisławie, —po s. Annie, — po $ Stanisla wie ost- 
ĉes —po Niepukalaném Poczęciu N. P. Maryi. ` 

„l goraj. Jarmarków 6; wszystkie we Wtorki, tojest: 
po Trzech Królach,—po $. Macieja,— po Zwiastowa- 
A N. P. Mar m; Maryi Magdalenie, —po Wnie - 
?owzieciu N.P. Maryi, —po s. Franciszku Serafickim. 
Do, poł. Jarmarków 6; tojest we Czwartki: po s. 

Orocie,—po $. Kazimierzu , —we Srode po d. Janie 
Nepomucenie,—i we Czwartki: po N. P. Maryi Szka» 
plerznćj,—po Narodzeniu N. P. M.,—po $. Łukaszu. 


Goraj, Jarmarków'G; wszystkie we Wtorki, tojest: 
pos. Walentym,— po s. Stanisławie, — po $. Mafgo - 
rzacie,—po $. Bartłomieja , —po ss, Koźmie i Damia - 
nie,—po ś. Andrzeju Apostole, ; 

Janów Ordynacki. Jarmarków 6: wszystkie we 
Wtorki, tojest: po Oczyszczeniu N. P. Maryi,—po s. 
Stauistawie,— przed s, Janem, —po Podwyższeniu š. 
Krzyza,—po V ES Świętych, —po Niepokalaućm 
Poczeciu N. P. Maryi. j 

Józefów. Jarmarków 6; wszystkie we Wtorki, to- 
jest: po Trzech Królach p. st. K.,—poś. Jó;efie,— 
po $. Małgorzacie, —po Wniebowzieciu N. P, Maryi, — 
po $. Mateuszu,—po Niepokalanćm Poczęciu N. P. 
Maryi. 

Lake Jarmarków 6; tojest: we Wtorek po s. 
Józelie,—w Piątek po Bezém Ciele,—i we Wtorki: po 
Wniebowzięciu N. P. Maryi,—po Narodzeniu ‘N, M. 
P.,—po $. Łukaszu, —przed s. Tomaszem Apostołem, 

Kraśnik. Jarmarków 6; wszystkie we Wiorki, to- 
jest: po Trzech Królach, —po Niedzieli Iwietniéj,— 
oś. Antonim , —po Wniebowzięcia N. P. Maryi, — 
po s. Franciszku Serafiekiim, —po ś. Marcinie, 

Krasnobród. Jarmarków 6; wszystkie we Wtorki, 
tojest: po ś. Macieju,— po Zwiastowaniu N. P. Ma- 
ryi,—po Zielonych sSwigtkach,—po Narodzeniu N. P. 
Gees st. K., - po dnia Zadusznym,— przed świę- 
tym omaszem, 


Modliborzyce. Jarmarków 6; wszystkie we TE 
tojest: po s. Macieju, —po Zwiastowaniu N. P. Me 
ryi,—po Zielonych Swiątkach,—po s. Maryi Magdale- 
nie,—po š. Mateuszu,—przed ś. Tomaszem. 

Szczebrzeszyn, Jarmarków 6; wszystkie we Wtor- 
ki, tojest: po Niedzieli Srodopostuéj,—przed ś. Fili- 
oem 1 Jakobem,—przed $. Janem Chrzcicielem, — po 

niebow zieciu N. P. Maryi,—po š. Michale,—przed 
ś. Mikołajem. 

Tarnogród. Jarmarków 6; wszystkie w Poniedziałki, 
tojest: po Trzech Królach, —po Niedzieli K wietniéj,— 
po Nawiedzeniu N, P. Maryi, —przed s. Wawrzyńcem, 
pres Podwyższeniu s. krzyża, — przed s. Szymonem 

u H 

TEO Wy Jarmarków 6; wszystkie we Srody, to- 
jest: po Trzech Króla ch,—po s. Słanisławie,—po s. 
Bartfom.eju,—po s. Tekli —po s. Łukaszu, —po św. 
Marcinie. 

Urzędów. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, to- 
jest: po 1ćj Niedzieli Postu, —po Niedzieli Przewo- 
dnićj,—po Bozém Ciele,—przed $. Che CN "e 
po $. Łukaszu,—po Niepokalaném Pocz. Ñ. P. M. 

Zaklików. Jarmarków 6, wszystkie w Poniedzialki, 
tojest: po $. Agunieszce,—po Niedzieli Srodopostnéj, 
po $. Annie,—po $. Barltomieju,—po Wszystkich 
Swielych,—po $. Łucyi. MEN EA 

Zamość. Jarmarków 6, wszystkie w Poniedziałki, 
tojest: po Nawróceniu $. Pawła,—poś. Kazimierzu, — 
po Wniebewstapienin Paüskiém, —po $. Piotrze i Pa- 
wle,—po Narodzeniu N. M. P.,—po $. Marcinie. 


POWIAT KRASNOSTA WSKI. 


Chełm. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, tojest: 
po Zwiastowaniu N. P. Maryi p. st. K.,—po $, Mi- 
olaju p. st. k-— przed $. Janem p. n. k,,— po Na- 
rodzeniu N. P. Maryi p. st. kal.,—po Opiece Mat- 
ki Boskiéj p. st. k.,—po $. Andrzeju Apostole p. 


nowego kalendarza, 
we Wtorek po $, Stani- 


Gorzków. Jarmark 1; 
sławie p. n. k, 
iz Izbica. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, tojest: 
po Trzech Królach,—po s, Kazimićrzu,—po s. An- 
tonim,— przed s. [dzim,—po s. Franciszku serafic- 
kim,—przed s. Mikołajem. 

Krasnystaw. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki 
p. n. | p tojest: po Qczyszczenia N. P. Maryi,—po 
Zwiastowaniu N. P. Maryi,— po $. Piotrze i Pawle, — 


po s. Annie,—po s. Michale,—po Niepokalaném Po- 
czeciu N. P. Maryi. 

Pawłów. Jarmarków 6, wszjętkie we Wtorki, to- 
jest: po Zwiastowaniu N. P. Maryi p. n. k.,— po 
Upiece $. Józefa p. s. k.,—po Zielonych Świątkach 
p. now, kal.,—po Bożćm Ciele p. now. kal,,—po 
Wniebowzięciu N, P. Maryi p. st. kal;,—po s. Bar- 
barze p. st. kal. 

Rejowiec. Jarmarków 6, t. j.£w poniedziałki: po 
s. Konstancyi p, now, kal.,—przed s. Jerzym p. st. 
kal.,=we srody: po Zielonych Swiqtkach p.st. kal,, 
po Wniebowzięciu N. P. Maryi p-st. kal., po s.Mi- 
chale p.st. kal.,—przed s. Tomaszem p. now. kal. 

Turobin, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j, 
po Nawróceniu s, Pawla,—po $. Józefie,—po $. 
wojciechu,—po s. Trójcy,- po s. Rochu,—po $. Ja- 
d widze, 

Wojsławice. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. 
j. po s. Józefie,—przed s. Jąnem Chrzcicielem,—po 
s. Eliasza p. st. kal,,—po Narodzeniu N. P. Ma- 
rris o s. Michale,—przed s. Katarzyną p. st. kal. 

Zólkiewka, Jarmarków 6, wszystkie w poniedział- 
ki, t. j. pos. Dominiku,—przed s, Idzim,—przed $. 
Szymonem Judą,—po $. 
nie, —przed $, Tomaszem Apostołem. 


POWIAT PŁOCKI. 


„Bielsk, Jarmarków 6; wszystkie we srody, t. (Ba 
Niedzieli Kwietniéj,—po Wniebowstąpieniu Pan- 
skiém,—przed s. Janem Chrzcicielem,—po $. An- 
nie,—po Scieciu s. Jana,—po s, Urszuli. 

Bodzanów. Jarinarków 6, t j. we czwartek po Na- 
wróceniu s. Pawla;—we srody: po Niedzieli Srodo- 
postnéj,—po s. Stanistawie,—po s. Kozmie i Da- 
mianie,—po s. Łukaszu Ewangeliście,—po s. Kle- 
inensie, 

Czerwińsk, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. 
j. po Trzech Królach,—pos. Wojciechu, —po s. Mał- 
gorzacie,—po Narodzeniu N. P. Maryi; —przed s. 
Szymonem Judą,—po s. Marcinie, 

Drobin, jarmarków 6, t.j. wesrodę po Zwiastowaniu 
N. P. Maryi,—we wtorek po s. Stanisławie, —we sro- 
dy: po s. Antonim Padewskim,—po s. Maryi Magda- 
lenie,—we wtorek przed s. Szymonem Judą,— we 
srodę po s. Katarzynie. ^ 

Płock, Jarmarków 2, oba we wtorki, t. j. przed s. 
Janem Chrzcicielem,—po s. Michale. 

Płońsk, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j.po 

Niedzieli Kwietnićj,—po Zielonych Swiątkach,—po 
s. Piotrze i Pawle,—po s. Bartłomieja, —po Wszyst- 
we Świętych, po Niepokalaném Poczęciu N. P. 
Maryi, 
„Sochocin, Jarmarków 6, t. j. we srody: po s. Bta- 
żeju,—po s, Stanistawie,—przed s. Janem Chrzcicie- 
lein,—we czwartki: po s. Dominiku,—po Podwyższe- 
niu s. Krzyza,—po s. Klemensie. 

Wyszogród. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, 
t. j. po S. Józefie,—po Wniebowstąpieniu Pań- 
skiém,—po Bozém Ciele,—po s, Jakóbie,—po s. Mi- 
chale,—po s. Łucyi. i 

Zakroczym. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. 
j. po s. Pawle Pustelniku, —po s. Katarzynie Seneń - 
skiéj,—po s. Marku i Marcelim,—po s; Kunegun- 
dzie,—po Narodzeniu N, P. Maryi,—po s, Marcinie. 


POWIAT LIPNOWSKI. 


Bobrowniki, Jarmarków 5, wszystkie we srody, to- 


jest: po Oczyszczeniu N . P. Maryi , — po $. Wejcie- 
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arcinie,—po s. Katarzy-' 


chu,—po Wniebowzięcia N.P. Maryi,—po $. Fran- 
ciszku Serafickim,—po s. Andrzeju. 

Dobrzyń nad Drwęcą. Jarmarków 6, wszystkie we 
wtorki , tojest: po Niedzieli Kwielnićj, —po $. Stani- 
sławie, — przed $. Janem Chrzcicielem,—po s. Bar- 
tlomieju,— po $ Jadwidze,—po s. Katarzynie. 

Dobrzyń nad Wisłą. Jarmarków 6, wszystkie w po- 
niedziałki, CP po s. Macieju, —po Niedzieli Srodo- 
postnéj,—po Wniebowstapieniu Pafiskiém,—po $.Ma- 
ryi Magdalenie,—po s. Franciszku Serafickim,—po 

iepokalaném Poczęciu N. P. Maryi. 

ikol. Jarmarków 6, tojest: we środę po s. Woj- 
ciechu,—w poniedzialki: po s. Trójey,—po s. Ro- 
chu,—po s. Mateuszu,—po Wszystkich Swietych,— 
przed s. Tomaszem Apostolem. 

Lipno. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, to- 
jest: po Trzech Królach,—po Niedzieli Kwietnićj,-- 

o Wniebowstąpienia Pańskićm,—po Najświętszój 
p. M. Szkaplerznćj,—po s. Michale,—po s. Szymonie 
Judzie w poniedziałek drugi. — 

Rypin. Jarmarków 6, wszystkie we.wtorki, tojest: 
po s. Macieju, —po s. Wojciechu —po ss. Piotrze i Pa- 
wle,—po s. Ignacym,—po s. Michale— po Wszyst- 
kich Świętych. d l 

Skempe. Jarmarków 6, tojest: we czwartek po s. 
Macieju, —we środę po s. Stanisławie, — ga czwartki: 
po $. Małgorzacie, —po Narodzeniu N, P. Maryi,—po 

Franciszku,—po s. Marcinie. 


POWIAT MŁAWSKI. 


Æ Bieżuń. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest: 
po Trzech Królach,—po Niedzieli Srodopostnéj,—po 
s, Stanisławie,—po s. Małgorzacie,—po Narodzeniu 
N. P. Maryi,—po s, Mikołaju, 

Kaciąż. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest: 
po s. Agnieszce,—po Niedzieli Kwietniéj, —po Zielo- 
nych Swiątkach,—po Wniebowzięcia N. P, Maryi,— 
po s. Michale,—po s. Andrzeju. ` 

Mława. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 

o s, Macieju, —przed s. Filipem i Jakóbem,—po s. 
[rójcy,—po ss. Piotrze i Pawle,—po s, Michale, — 
przed s. Mikołajem: LĄ e 

Radzanów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to- 
jest: po Zwiastowania N. P. Maryi; —po s, Wojcie- 
chu,—po Wniebowstąpieniu Pańskićm,—po s. An- 
tonim,—po s. Jakóbie,—po Ścięciu s, Jana, — . 

Sierpc. Jarmarków 6, wszystkie we srody, tojest: 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi, —po $. Grzegorzu, — 
po $. Marku, —po $. Wicie,—po Wszystkich Swię- 
tych, —po $. Eucyi. | d 

Szreńsk, Jarmarków 6, t. j. we czwartki: po Trzech 
Królach,--po Niedzieli Kwietnićj,—we srody: przed 
$. Janem Chrzcicielem,—po s. Jakóbie,—przed s. 
Idzim,—po $. Jadwidze. 1 

Zieluń osada wiejska. Jarmarków 6, wszystkie we 
srody, t. j. po Niedzieli Środopostnćj,—po $. Woj- 
ciecliu,—po s. Małgorzacie, —po $. tat WAR? 4 
s. Michale,—po Niepokalanćm Poczęciu N.P, Ma- 


"I Żuromin: Jarmarków 6, wszystkie w poniedział- 
ki, t. je po Trzech Królach, —po s, Macieju, —po 
W niebowstąpieniu Paüskiém,—po s. Piotrze i Pa- 


wle,—po Narodzeniu N. P. Maryi,—po Wszystkich | | 


Świętych. : 
POWIAT PRZASNYSKI. 
Chorzele. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, 


t.j. przed Zapustami,—po Niedzieli Kwietnićj, —po 
Bozém Ciele,—po Narodzeniu N. P. Mary„—po 


Wszystkich Świętych, po Niepokalaném Poczęciu 
N. d Maryi , d 


Qiechanów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t.j. 
po $. Weronice,—po Niedzieli Srodo ostnéj,— po $. 
Stanisławie,—poś. Magdalenie,—po Narodzeniu N. P. 
Maryi. — po $. Marcinie. . 

Janów. Jarmarków 6, D w poniedziałek po $. Ka” 
zimierzu, — we środę po $.Stanistawie, — i w ponie- 
działki: przed $. Janem Chrzcieielem, —po $. Bartło- 
mieju,—po Podwyzszeniu$. Krzyża, —po 3. Andrzeju. 

rasnosielc, .Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, 
t. j. po $. Agnieszce, — po $. Stanisławie, —po $., Pio- 
rze i Beie po $. Mateuszu,—po Wszystkich Świę- 
tych, —po ucyi. A 
idące: Jal merków 6, wszystkie we Środy, t.j. 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi, — po Niedzieli Kwiet- 
nićj,—po Wniebowstąpieniu Pańskićm,—po $. Jakó- 
bie,—po Narodzeniu N. P. Maryi,—po $. Katarzynie, 

POWIAT PUŁTUSKI. P 

Maków. Jarmarków 6, t. j. we Srode po $. Macieju, 
w wigilią Bożego Ciala,— 1 we Srody: po $. Bartło- 
mieju,—po $. Michale,— po $. Leonardzie,— przed $. 

wszystkie we wtorki, t. 


Tomaszem. 

„Nasielsk, Jarmarków 6, A i po 
Niedzieli Środo ostnéj,—po $. Wojciechu, — po $. Ja- 
kóbie,— po $.Michale, — po "T Świętych, — 
po Niepokalaném Poczęciu N. P. Mary. 
Nowe Miasto. Jarmarków 6, t. j. w poniedziałek 
[o Niedzieli Wstepnéj,—we czwartek przed Niedzie- 
4 Kwietnig,—we środę przed Wniebowstąpieniem 
Paüskiém,—we czwartek po $. Rochu,— w poniedzia- 
lek po Narodzeniu N. P. Maryi,—we czwartek po é, 
Jadwidze. z i : 

Pułtusk. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po Trzech Królach,—po $. Józefie,—po Zielonych 

wiątkach,—po Narodzeniu Ñ. P. Maryi,—po ś. Jad- 
widze,—po $. Elżbiecie. : . 

Ro£an. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po s. Agnieszce,—przed Zwiastowaniem N. P, Ma- 
ryi,—po ś, Stanistawie,—przed $, Janem Chrzcicie- 


lem,—przed „Wniebowzięciem N. P. Maryi,—po 
Wszystkich Świętych. 

Serock, Jarmark 1, w piérwszy wtorek po $. Ma- 
teuszu. ` 


Wyszków, Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po s. Apolonii,—po s. Grzegorzu, —po s. Antonim, — 
po Przemienienia Pańskićm—po s. Justynie,—po 


$. Łucyi, 
POWIAT OSTROŁĘCKI. det 
, Andrzejew, Jarmarków 6, wszystkie w Poniedzial- 
Lies po $. Kazimierzu, — po Wniebowstąpieniu 
Pańskićm,—po s,Piotrzei Pawle,— po $. Bartłomie- 
ju,—po s, Franciszku Serafickim,—po s. Marcinie, 
Brok. Jarmarków 5, wszystkie we czwartki, jako- 
lo: po s. Agnieszce, —po s. Grzegorzu,—po $, Matgo- 
rzacie,—po s. Michale, —po s. Eucyi. . j 
Czerwin osada wiejska. Jarmarków 6, wszystkie 
we wtorki, jakoto: po s. Agnieszce, —po Niedzieli 
Zapustnéj— po Niedzieli Kwietniéj, —po s. Maryi 
agdalenie,—po s. Michale,—po $. Eucyi. ^ 
Zyiew. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, ja- 
koto: po s, Macieju,—po s. Sianistawie,—po s. Ja- 
bie,—po s. Michale,—przed s. e i Judą,— 
po Niepokalaném Poczeciu N. P. Maryi. : 
yszyniec, Jarmarków 6, wszystkie we środy, ja- 
koto: po Trzech Królach,—po Zwiastowaniu 
Maryi,—po s. Trójcy,—po Wniebowzięciu N. P. Ma- 
Tyi—po s, Michale,—po s. Marcinie. ` 
Nur. Jarmarków 5, wszystkie we środy, jakoto: po s. 
Pawie Pustelniku, —po Niedzieli Srodopostnéj,— po s. 
Zofii,—-po N. M. P. Szkaplerznéj,— po św. Jadwidze. 


COMM CIE EM 
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„po święcie Katedry 5. Piotra, 


Ostrów, Jarmarków 6, wsz 
t. j. pos. Błażeja —po Niedzieli Srodopostnéj,—po 
s. Stanisławie,—po Bozém Ciele, — po Narodzeniu 
N. P. Maryi, pos. Jadwidze. 

Ostrołęka. Jarmarków 6, wsz 
R s. Walentym, —po s. Józe e,—po Nawiedzeniu 

. P. Maryi — po Podwyższeniu s. Krzyża,—po 
p ję „Świętych, —po Niepokalaném 
N, P. Maryi. 


GUBERNIA AUGUSTOWSKA. 


POWIAT AUGUSTOWSKI. 

Augustów. Jarmarków 6, ŻE we Wtorki, to- 
jest; po Trzech Królach,—po Niedzieli Kwietnićj, — 
po $. Antonim, — po $. "Wincentym,— po $. Bartłomie- 
]u,—po $. Marcinie. 

Bakałarzewo. Jarmarków 6; wszystkie we Wtorki, 
tojest: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, — po Niedzie, 
Srodopostnéj, — po $. Wojciechu, rzed $. Janem 
Chrzcicielem,—po ś. Jakóbie Aposto e,—po Wszyst- 
kich Swietych. 

Filipów. Jarmarków 6; wszystkie we Wtorki, jakoto: 
na tydzień FE Zapustami.— po Kwietniéj Niedzie- 
li,— przed Bozém Ciałem, — po Wniebowzięciu N.P, 
Maryi,—po $. Mateuszu,— po $. Marcinie. 

Grajewo. Jarmarków 5, tojest: w Poniedziałek po $. 
Agnieszce, — we Wtorek po $. Józefie, — i w Ponie- 
działki: po $. Trójcy, — po Wniebowzieciu N. P. Ma- 
ryi,— po Wszystkich Swietych. 

Lipsk. Jarmarków 4, wszystkie we Wtorki, tojest: 
—po $. Jerzym, — po $. 
monem i Jadą. 


ystkie w poniedziałki, 


stkie we srody, t. j. 


oczęciu 


elagii,—przed $. Sz 
Przerośl. Jarmarków 5, wszystkie we Wtorki, to- 
jest: po $. Józefie,—po Wniebowstąpieniu Pańskićm, 
o Przemienieniu Pańskićm.—po $. Michale,— po $. 
alarzynie. > ji 
Raczki. Jarmarków 6, tojest: w Poniedziałek trzeci 
po Nowym Roku, — w Poniedziałek po Niedzieli Za- 


parodi we Wtorek po Niedzieli Przewodniéj,—i w 
oniedziałki: po $. Trójcy, —po Przemienienia Pań- 
skiém,—po $. Łukaszu. 


Radzilów. Jarmarków 4, wszystkie w Poniedzialki, 
tojest: po Trzech Królach,--po $, Marku Ewan.—po 
$. Aloizym,—po Niepokalaném Poczęciu N. P. Maryi. 

Rajgrod. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, tojest: 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi d $. Kazimiérzu,— 
po Przewodniéj Niedzieli,— po s. tanisławie,—po Na- 
rodzeniu N. P. Maryi,—po $. Franciszku Serafickim. 

Sopoćkinie. Jarmarków 2, ohadwa w Poniedziałki, 
tojest: po $. Trójcy,—po $. Edwardzie. E 

wałki. Jarmarków 6, wszystkie we Środy, t. j. 
pos. Romualdzie,— po $: Benedykcie,— po $. Stani- 
Slawie,—po$.Rochu,—po $. Justynie,—po $.Andrzeju. 


po $. Woj- 
"* po W Mi 


xezuczyn. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, to- 
p. po Trzech Królach,—po $. Macieju, — 
ciechu, — przed $. Janem Cbrzcicielem, 
chale,— po $. Marcinie. 
POWIAT ŁOMŻYŃSKI. 
Ciechanowiec. Jarmarków 6, tojest: w poniedziałek 
o Oczyszczeniu N. P. Maryi, — na $. Wojciech, — 
? w poniedzialki: „po Bozém Ciele, — prze $. Wa- 
wrzyhcem, —po $, Maleuszu,—po $. Andrzeju. | 
Jedwabno osada Mes Jarmarków 6; wszystkie 
we Wtorki, tojest: po $. Agnieszce, —po $. Józefie, — 
po $. Stanisławie, —przed $. Idzim,—po św. Andrze- 
jar—przed $. Tomaszem Apostołem. 3 
Kolno. Jarmarków 6, tojest we czwartki: przed $, 
Franciszkiem, —po $. Grzegorzu, — we środę przed $. 
Floryanem,—i we czwartki: po $. Kilianie,—po $. Te. 
kli, —po $. Katarzynie. 


Łomża. Jarmarków 6, tojest: w poniedziałek po 
Oczyszczeniu N. P. Maryi,— w poniedziałek drugi 
Wielkiego Postu, —we wtorek po Niedzieli Kwietnićj 
i w poniedziałki: po N, P. Szkaplerznéj,—po $. Micha- 
le,—po $. Stanistawie Kostce. 

Nowogród. Jarmarków 6, tojest w poniedzialki: po 
Trzech Królach,—po $. Macieju,—i we wtorki: po $. 
Stanistawie,—przed $. Janem Chrzcicielem,—po Naro-: 
dzeniu N. P. Maryi —przed $. Szymonem Judą., 

Sniadów. Jarmarków 6, venin we wtorki, to- 
jest: po $. Józefie, —przed 5, Filipem i Jakóbem,—po 
$. Jakóbie A postole. —po Narodzeńiu N. P. Maryi, — 
po Wszystkich Swietych,—przed $. Tomaszem Apos. 

Sokoły. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest: 
we Wtorek Wstępny, — po Niedzieli Przewodnićj, — 

o $. Antonim Padewskim, — po $. Małgorzacie, —po 

Wniebowzięcia N. P. Maryi, — przed $. Mikołajem. 

Stawiski, Jarmarków 5, wszystkie we wtorki, to- 
jest: we wtorek drugi po Trzec Królach,—w Wielki 
Wtorek, — przed $. Antonim, — po Ś. Franciszku Se- 
rafickim,— przed $. Barbarą. t 

Tykocin. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to- 
jest: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, — po $. Trójcy, — 

o $. Wincentym a Paulo,—po $. Franciszku Serafic- 

im,—po $. Marcinie,—przed $. Tomaszem Apostoł. 

Wizna. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest: 
po Trzech Królach,—po Nie zieli Kwietnićj, —przed 
$. Stanisławem,— przed $. Janem Chrzciciclem,— po 
&. Elzbiecie,—po Niepokalaném Poczeciu N. P. M. 

Wysokie Mazowieckie. Jarmarków 6, wszystkie w 
Poniedziałki, tojest: P Trzech Rrólach,—po Niedzie- 
li Avin przed ś. Filipem i Jakóbem, — przed 
$. Janem Chrzcicielem,—po Narodzeniu N. P. Maryi, 
po Wszystkich Świętych. "M g 

Zambrów. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, to- 
jest: po $. Walentym,—po Niedzieli Srodopostnéj, — 
po Zielonych Swiqtkach,— przed $. Idzim,—po $. Eu- 
kaszu,—po $. Eucyi. 

POWIAT SEJNEŃSKI. i 

Łozdzieje. Jarmarków 5, wszystkie we Wtorki, to- 
jest: po Trzech Królach, —po Niedzieli Srodopostnéj, 
po Bozém Ciele, — po $. Annie, — po $. Katarzynie. 

Sejny. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest: 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi, -— po $. Kazimierzu,— 
po s. Stanislawie,—po. Nawiedzeniu N. M. P.,— 
po Niedzieli Rożańcowćj,—przed ś. Mikołajem `. 

Sereje. Jarmarków 5, wszystkie we wtorki, tojest: 
po $. Jerzym, —po s. Antonim,— przed s. Wawrzyh- 
cem,—przed 5. Szymonem Judą,—po $. Eucyi. _ 

Wizajny. Jarmarków 4, wszystkie we Wtorki, to- 
jest: po Zielonych Swiatkach,— $. Małgorzacie, — 
po $. Michale,—przed Bozém arodzeniem. 


REENEN EE E, 


a. = 


POWIAT MARYAMPOLSKI. 

Balwierzyszki. Jarmarków 3; wszystkie we Wtorki» 
L j. po Zielonych Swiątkach , — po $. Maryi Magda- 
lenie,—przed $. Michałem. 

Maryampol. Jarmarków 6, wszystkie we Srody, t. j 
po Trzech Królach,—po $. Wojciechu,— po $. Piotrze 
1 Pawle,—po Wniebowzięcia N. P. Maryi, — po Ś. Mi- 
chale,—po Wszystkich Swietych. 

Pilwiszki. Jarmarków 6, wszystkie we Środy , t. j. 
po $. Agnieszce,— po $.Wojciechu,— po $. Trójey,— 
po $. Bartomieju —po $. Mateuszu.—po $. Marcinie. 


Preny. Jarmarków 6, t. j. w Poniedziałki: po Trzech: 


Królach,—po &. Macieju, —we Wtorek poś. Antonim, 
i w Poniedziałki: po $. Annie, — po Narodzeniu N. P. 
Maryi,-—po-$. Marcinie. 

Sapieżyszki. Jarmarków 2, obaawa we Wtorki, t. j. 
przed $ Janem Chrzcicielem,—po Niedzieli Rożańco. 

Sudargi. Jarmarków 4, wszystkie we Srodv, t. j. 
po Trzech Królach,—po $. Jerzym, —przed $. Janem, 
po $. Franciszku Serafickim. 

Szaki. Jarmarków 3, wszystkie w Piątki, tojest: 
przed $. Filipem i Jakóbem,— przed $. Wawrzyücem, 
przed Bożćm Narodzeniem. 

Władysławów. Jarmarków 6, tojest we wtorki: 
po Trzech Królach,—po Oczyszczeniu N, P. Maryi— 
po $. Stanisławie,—i w poniedziałki: po $. Piotrze 
i Pawle,—po Podwyższeniu św. Krzyża, — przed św. 
Szymonem Judą. 


POWIAT KALWARYJSKI. 


Kalwarya:. Jarmarków 4; wszystkie we Wtorki 
t.j. po Wniebowstąpieniu Pańskiem , — przed $. Ja- 
nem Chrzcicielem,—po $. Barttomieju, —po $. Marci- 


nie. 

Olita. Jarmark jeden, w Poniedziałek po $. Kazi- 
miérzu. 

Simno. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, t. j. po 
Nawróceniu $. Pawła,— po ś. RA — po $. Piotrze 
i Pawle,— po Wniebowzieciu N. P. Maryi, — po Na- 
rodzeniu N. P. Maryi, —po Dniu Zadusznym. 

. Wierzbołów. Jarmarków 6; wszystkie we Wtorki, t. 
j- po Oczyszczeniu N. P. Mart), —po Niedzieli Kwiet- 
niéj,— po Bozém Ciele, — po Wniebowzięciu N. P. 
Maryi,— po Niedzieli Rożańcowćj, — po Wszystkich 


SÓD 
. Wiłkowyszki. Jarmarków 5, wszystkie we Wtorki, t. 
j. po $. Józefie, — przed Wniebowstąp. Paüskiém,— 
po Nawiedzeniu N. P. Maryi, — po Niedzieli Rożań- 
cowéj.--po $. Marcinie. 

Wisztyniec. Jarmarków 4, wszystkie we Srody, t. j. 
po $. Kazimierza, — po $. Jerzym, — po $. Trójcy, — 
przed $. Szymonem Judą. 


Jarmari w Cesarstwie Rossyjskićm. 


Berdyczew. Jarmarków 3, jakoto: 26 stycznia, 9 kwieinia, 
28 czerwca. 

Białystok, Jarmark na $. Jan Chrzciciel. 

Brześć Litewski, Jarmark na $. Agnieszkę. 

Ciechanowice. Jarmark na $. Wojciecha, 

Dubno. Jarmarków 2, jakoto: 1) na $$. Piotra i Pawła, po- 
dtug ruskiego kalendarza, trwa 3 tygodniej dwa tygodnie rzed 
tym jarmarkiem zaczyna się fermark na wełnę; 2%) na3 Króle 
Wad się odbywają różne interesa obywalelskie, i trwa 4 
tygodnie. 


Jarmarki 


dy. Jarmarków 2: na 3 Króle, na $, Łukasz. 
in v: Jarmarków DUM 33 lipca, na $. Marcin. 
Gdansk. Jarmarków 2: na $. Dominik, na $. Marcin. 
Grudziąż, Jormarków 3 w Poniedziałki, jakoto: po Nie- 
dzieli Suchéj, po $. Bartłomieju, po $. Fatarayale: 
Knyszyn. Jarmarków 2, jakoto: na 3 Króle, na Wniebo- 
e. 
EE gt w poniedziałek przed &. Janem, 


‘Grodno. Jarmark na Podwyższenie $..Krzyża. 

. Jarmolińce na Podolu. Jardnarków 3 ph na Przewodnia 
Nied.,—dnia 27 czerwca,— na $, Mikołaj, gdzie sprzedają się 
różne towary, konie paene i tabuny, oraz bydło, : N 

Nieśwież. Jarmark 1 lipca trwający przez 3 tygodnie. 
h ezterosfodziejey Bà Blone Świąkki ruskiej 2) ed 
H ielo d 
n " GE 3. Ue " $ ruskie,—2) czteroniedziel 
wislocz. Jarmarków lo: 
i SE Et jakoto: T) dnia 1 maja trwający 


Zagraniczne. í 
Lipsk, Jarmark 
ipsk, Jarma SR e 


Jubilate (N. 3 po Wiel P? $. Michal 


Poznań. Jarmarków e ër 
ale dE Michal! Séch = w Niedzielę Wstępną, na 


na ślę "SI. Jarmarków 2, jakoto: na 64, Piotra i Pawła 


Ź bawmy arce il 3, jakoto: na 3 Króle, na $, Trójcę, na 


jakoto: ną Nowy Rok, na Niedzielę 


JAN 


MIKOŁAJ KOPERNIK 


S'NIADECKI 


ASTRONOMOWIE POLSCY. 


Między głosami, jakie z peInéj wrażenia pier- 
si wydobywał widok ostatniego, w dniu 28 lipca 
1851 roku, całkowitego zaćmienia słońca, słysza- 
no- następujący: „I jakże teraz nie podziwiać 
wielkości, mądrości i wszechmocności Boga, któ- 
ry stworzył ten świat, to słońce i to jestestwo 
nazywane człowiekiem, które odgaduje i przepo- 
wiada takie jak to cuda, i juz nie trwoży się na 
ich widok , zwłaszcza odkąd nasz Kopernik obja- 
wił układ świata słonecznego, i, oddawszy piérw- 
szy, zuiewolił całą ludzkość oddawać należne ma- 
jestatowi słońca hołdy.” 

Powodowani tym głosem i brakiem potrzebne- 
go dodatku do przewiedzionego u nas przed 
siedmiu laty na drodze pism, obchodu trzystole- 
tnićj uroczystości zasług Kopernika, skreslilismy 
o tym dzisiejszój astronomii ojcu, i o Janie Snia- 
deckim, który piérwszy odpowiednio własnym, 
ocenił zasługi tamtego, jako poprzednika i roda- 
ka swojego, następujące spomnienie. 


W okresie lat 1818 do 1821, wybito w men- 
nicy paryzkiéj 100 medalów, ku wznowienia 
i utrwalenia pamięci sławnych ludzi z różnych 
narodów. Roku 1818, krążyło już 25 z tych 
medalów, a między krążącemi był jeden Miko/a- 


ja Kopernika, drugi Tadeusza Kościuszki. 
0 wychodzeniu dalszego ciągu, uprzedzili powsze- 
chność przedsiębiercy prospektem, w którym po- 
wiedzieli: „Parmi les hommages rendus aux grands 
hommes ceux, qui ont été consacrés par l'art nu- 
mismatique, sont les plus interessans par ce q'uils 
sont les plus durables. Dans ces bronzes pré- 
cieux, qui ont traversé les siteles, nous retrou- 
vons les plus solides bases de l'histoire: par eux 
les savans ont fixé les dates incertaines, relevé 
des erreurs et répandu le plus grand jour sur des 
évenemens d'une haute importance: par eux aussi 
le siècle présent peut instrnire les genćrations fn- 
fures. Telle est l'iuluence des monumens élevés 
á la mémoire des hommes de génie, qu'il semble 
que leur espect nous dicte encore nos dévoirs et 
enflamme notre émulation”; tojest: „Między odda- 
wanemi wielkim ludziom hołdami, najwięcćj nas 
zajmują jako najtrwalsze, te, któreśmy wiuni nu- 
mizmatycznćj sztuce. W tych bronzach, powa- 
żnych piętnem odwieczności, traflamy na niepożyte 
zęhem czasu podwaliny dziejów: przez nie ustalili 
uczeni daty niepewne, usunęli błędy, i rzucili naj- 
większe światło na wypadki wielkićj wagi: przez 
nie także wiek teraźniejszy, może jeszcze nau- 
czać przyszłe pokolenia. Wpływ pomników, sta- 
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wjanych ku uwiecznienin pamięci ludzi z gieniu- 
Szem, sprawia, że ich widok zdaje się nam po- 
wiadać cośmy czynić, o co i z kim ubiegać się 
powinni.” 

Ale sprzecznie z temi wyrażeniami podali przed- 
siębiercy rodowość Kopernika, tak w swoim pro- 
spekcie, jak na wybitym ku czei jego, roku 1818 
medalu. Przekonani o téj chybie, pismem z d. 2 
gruduia roku 1819 przebywającego podówczas 
w Paryżu professora Adryana Krzyżanowskiego, 
wybili poprawiony medal, wiekopomnego astrono- 
ma naszego, z napisem na jednćj stronie: Nico- 
laus Copernicus, na dragiéj: Natus anno 1478, 
Torunii in Polonia, Casimiro IV Jayellonide 
regnante; obiit anno 1548. Series numismati- 
ca universalis virorum illustrium. 1820, Du- 
rand edidit. 
go kosztów poprawnego wydania medalu; menni- 
ca paryzka wydała mu z polecenia przedsiębier- 
cy głównego pana Durand matrycę dawnego, kil- 
kanaście fantów ważącą, która przywieziona 
przez niego do Warszawy, i uniwersytetowi da- 
rowana, była złożona między osobliwościami téj 
główućj szkoły: nadto pau Durand, pod dniem 
2 lipca rokn 1820, w Paryża, zeznał swém wła- 
snoreczném pismem rzecz całą, tak jak następuje: 
„Je soussigné certifie que Mr Adrien Krzyżanow- 
ski s'est présenté chez moi pour obtenir la re- 
ctification de l'erreur qui faisat Kopernik Alle- 
mani: qu'i) a vérsé entre mes mains 475 francs pour 
faire une autre matrice: et que j'ai remis l'aucieune 
à Mr Adrien Krzyzauowski poar lui servir de 
preuve de ce qne je certifie ici. Je lui ai délivré le 
préseut certiflcat pour rendre hommage àla vérité." 

Paris le 2 Juillet, 1920. Durand. 

Ze swéj strony kancellarya b. uniwersytetu wy- 
dala mu pod dniem 15 września 1820 roko, nr. 
986 świadectwo, które się kończy następującemi 
słowy: „Matryca powyższa, była wydana przez 
pana Durand panu Adryanowi Krzyżanowskiemu, 
dla podania mu sposobności udowodnienia, gdzie- 
by tego wymagała potrzeba, iż poprawa takowa 
należy się jego gorliwości. On sam za powrotem 
z Paryża do Warszawy, oddał ją do rąk rektora 
nniwersytetu ($. p, ks. Wojciecha Szwejkowskie= 
go), który zalecił ją zachować w zbiorze osobli- 
wości tćj szkoły glównéj. W dowód czego ni- 
niejsze świadectwo, przy wycisnienin nrzędowćj 
pieczęci, wydaje się, Augustyn Jacyna. S. U.” 


Opuszczając Paryż, skłonił A. Krz. uczonego 
Anglika, przyjaciela swojego, Justyna Brenan, 
do przewiedzenia w jego ojczyznie sprawy 0 ro- 
dowość Kopernika, według podanych mu pism 
swoich, i rozprawy Jana Sniadeckiego, tamtych 
Ltéj w języka francuzkim. Przyrzekł i dotrzymał 
czcigodny Brenan, tojest. wytłamaczył rozprawę 


Po opłacenia przez rodaka nasze- 


| 


Jana Sniadeckiego na język angielski, pod tyt.: 
„Prize Essay on the literary and scientifc labors 
of Nicolaus Copernicus, the fonnder of modern 
Astronomy. written originally in the polish. lan- 
guage by J. B. Saiadecki: translated from the 
french of mr Tegoborski by Justin Brenan”, 
a wyllumaczona poprzedził wstępem obznajmia- 
cym krajowców W. Brytanii i Irlandyl z”ojczyzną 
i rodowością Kopernika, i tę pracę swoję, wydał 
na widok w Dublinie, roku 1823. 

Egzemplarz swojego tłumaczenia i zarazem obro- 
ny rodowości Kopernika, przesłał Justyn Brenan 
w hołdzie błogićj pamięci cesarzowi i królowi 
Alexandrowi, z przypisaniem majacém datę w Du- 
blinie, © marca 1824 roku, gdzie się wyraził na- 
stepujacemi, tu z angielskiego języka, spolszezo- 
nemi słowy: „Racz Najjaśniejszy Panie przyjąć od 
cudzoziemca egzemplarz wytłamaczonćj przez nie- 
go na język angielski światłćj rozprawy uczo- 
nego Polaka o nieśmiertelnym Koperniku. Ja- 
ko prywatny, uizkiego znaczenia człowiek, nie 


byłbym się ośmielił wyprawić w hołdzie rzecz _ 


tak małćj objętości do stóp trona W. C. K. 
Mości, gdyby pełna dobroci przychylność Twoja 
N. Panie dla ojczyzny Kopernika, dla Polski, nie 
oddalała odemnie obawy. Ponieważ 7oruń, mia- 
sto kiedyś polskie, Kopernika rodzinne, nie do- 
stało się pod opieknńcze W. C. K. Mości berło, 

"raczyłeś najłaskawićj objawić wolę swoję, aby 
w samćj stolicy Polski, był wystawiony pomnik 
ku wiekuistéj czci i pamięci wielkiego astronoma 
polskiego, Wiém o tém nietylko z odgłosu, ale 
i z zażyłego przesiawania z Polakami, z których 
niech ml tu będzie wolno wymienić zacnego i uczo- 
nego przyjaciela mojego Adryana Krzyżanowskie- 
go z Warszawy”, Najjaśniejszy Pan przyjął naj- 
łaskawiej egzemplarz sobie oflarowany, i na do- 
wód takiego przyjęcia, udarował pana J. Bre- 
nana kosztownym brylantowym pierścieniem, 
który go doszedł przez posła rossyjskiego przy 
dworze londyńskim, jak to ogłosiły gazety an- 
gielskie. 

Z okoliczńości tak między Aoglikaml rozpo- 
wszechuionćj przez Justyna Brenan rozprawy 
Jana Sniadectiego o Koperniku, gazeta londyń- 
ska The Courier z dnia 22 września r. 1823 
wyraziła się nastepnjacemi, tu zangielskiego spol- 
szczonemi słowy: ,,Rzecz osobliwa, że choć temu 
jaż 280 lat, jak umarł Kopernik, niedokładnie go 
zuamy, i że bardzo błędne wiadomości o odkry- 
ciach a nawet o ojczyznie. tego wielkiego czło: 
wieka podają niektórzy znakomici pisarze. Jego 
dzieła są tak rzadkie, że jak się nam zdaje, nié- 
masz ich więcćj nad sześć egzemplarzy w kró- 
lestwach W. Brytanii: a przecie kto nie zua Ko- 
pernika, ten nie może bez błędów rozprawiać 
o astronomii. Ale jego ważne odkrycia są tro- 
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skliwie opowiedziane 1 bezstronnie róztrząśnione 
w -rozprawie uczonego Śniadeckiego: więc tą 
w ogólności można zastąpić dzieła tamtego. Obec- 
nema jéj tłamaczenin na język angielski oddał 
pochwałę doktor Brinkley professor astronomii 
w dnblińskićm kollegium s, Trojcy, a jéj tłumacz p. 
Brenan świeżo odebrał z tego powodu od instytu- 
tn francuzkiego zaszczytne dla siebie wynurzenie.” 
Dubliüiska zaś gazela che Freemans Journal 
z d.9 maja 1823 r. rozpisała się nad tą samą 
okolicznością tak jak następnje. „Nie jest to na 
zaszczyt świata, którego cudowny układ Koper- 
nik odgadł i objawił, że o tym wielkim człowie- 
ku prawie wszędzie zapomniano, I że tylko we 
własnćj ojczyznie, wlasui rodacy jego godnie go 
ocenili, Doktor A Aason w swoim ustępie o roz- 
sadnéj krytyce, ogłoszonym przez pismo czasowe 
The Spectator, powiedział. Nie trudno tym, któ- 
rzy przez prace ionych zostali medrcami, dodać 
coś własnego, a mało ważyć swoich nauczycieli. 
Ta uwaga zastosowana do astronomii, może wy- 
tłumaczyć, zkąd pochodzi dzisiejsza względem Ko- 
pernika obojętność. Rozpędziwszy swoim gienin= 
szem i (rudem głęboko wkorzenione błędy i uprze- 
dzenia, oparłszy nkład świata na wieczystćj pod- 
stawie, ten wielki założyciel dzisiejszćj astrouomii, 
jest prawie zapomniany dlatego, że swego układu 
nie zostawił w dzisiejszym stanie udoskonalenia.” 
Gdy tak poza morza- 
mi rozlegał się zespo- ni 
lony odgłos imion Ko- z 
pernika i Jana Snia- 
deckiego ; ten ostatni 
dobiegał wówczas 68 
roku życia swojego, 
i z pola znaczenia 
| prac przechodził do 
zacisza wytchnienia. 
Posłano ma egzemplarz 
angielskiego tłumacze- 
nia rozprawy jego 
0 Koperniku, a on z te- 
£o powodu rozpisał się 
w treści odpowiednićj — 4 
Swoim zasługom. Aby /= 
uczuć i ocenić tę odpo- 
Wiedniosé, przypatrzy- 
my sie naprzód zaryso- 
Wl życia Sniadeckiego. 
Jan Sniadecki, uro- 
dził się dnia 29 sierpnia 
T. 1756, w miasteczku Znin, wówczas gnieź: 
nieńskiego województwa i prymasowskićm , dziś 
leżącón za obręvem tak zwanego Księztwa Po- 
znańskiego, Był najstarszy z trzech braci. Z któ- 
rych młodszy Jendrzej pod jego opieką usposobił 
się w Krakowie, a najmłodszy Józef, osiadł na ro- 
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Wizerunek Jana Śniadeckiego, 


dzicielskićj pusciznie, Od r. 1764 do 1771 Jan 
chodził w Poznania do szkół akademickich, no- 
szących od początku wieku XVI imię swego za- 
łożyciela, biskupa Jana Lubrańskiego. Nauk 
wyższych słuchał w akademii krakowskićj od 
roka 1772 do 1775, w tym ostatnim roku otrzy- 
mał stopień doktora filozofii. Poprzednio, kiedy 
był dopiero kandydatem secundae laureae, miał 
u Kapucynów krakowskich łacińską oracyą pro 
domo loretana, © przeprawie tego domku z judz- 
kićj Palestyny do italiańskiego Loreta. W tym 
samym duchu powiedział inną, (którą wydał, 
bo tamta nie wyszła na świat), dnia 3go maja r. 
1776, a zatém już będąc doktorem filozofi, u kano- 
ników lateraneńskich Bożego Ciała, na Kazimierzu 
w Krakowie, także łacińską, na cześć ich spółza- 
konnika, ` błogosławionego Stanisława Kazimier- 
czyka, który żył od 3go maja r. 1433 do 3go maja 
r. 1489. Tytuł Léi Oracyź poczyna się od słów: /n 
laudem divi Stanislai Casimiritani, kończy się 
zaś nastepujacemi: M. Joannes Baptista Vadisła- 
us Sniadecki AA. LL. Philosophiae Dortor, ma- 
theseos professor, pro more academico prolu- 
sit. Te itym podobne piérwsze naukowe płody J. 
Sniadeckiego, uczą, iż on wediug odwiecznego 
panegyryczno-scholastyczno-łacińskiego trybu, ja- 
ko uczeń słuchał nauk w gimnazyjnćj i głównej 
szkole, i jako nauczyciel wydawał je, w począt- 
kach swego zawodu, 
z katedry. 
Gdy na poprawę te- 
` go dawnego trybu uczo- 
ny Hago Ko/qgtaj zje- 
chał r. 1777 do Kra- 
kowa, wówczas Janowi 
Sniadeckiemu otwo- 
rzyły się oczy gieniu- 
szu, i odtąd powziął ou ` 
myśl puszczenia się 
o własnym, choć nie- 
wystarczającym —zaso- 
bie za granicę, dla 
usposobienia sie douni- 
wersytetu na professora 
wyższćj matematyki. Ja= 
koż we wrześniu roku 
1778 wyjechał z Kra- 
kowa: następnie prze- 
pędził rok szkolny wGe- 
tyndze, najwięcćj pod 
wpływem przychylnego 
sobie sławnego Abrahama Kdstnera professora 
matematyki, nie bez korzyści wprawdzie, lecz 
zarazem nie bez straty czasu I grosza, jako 
ofiara samolubnéj i drogo płatućj nankowości nie- 
mieckićj. Schorzały, zwłaszcza na oczy, opuścił 
Getyngę i przepędził trzy ostatnie miesiące rokn 


1779 w Lejdzie, Utrechcie 1 Hadze, szukając 
lecz nie znajdując w tamtejszych uniwerszyte- 
tach środków, na zaspokojenie naukowćj potrze- 
by; znalazł je nakoniec w Paryżu, przystępne 
i bezpłatne. Tam, stanąwszy ua początku roku 
1780, słuchał nauk wyższćj matematyki w CoZ- 
lege de France, pod Jakóbem Cousin, Hieroni- 
mem Lalande, Achillem Dionis Dusejour, a mię- 
dzy spółuczniawi jego byli Lefevre, Gineau, La- 
eroiz | Delambre, pózniéj znani z dzieł swoich. 
Radzi widzieli go w swojém towarzystwie Delille, 
Laplace, Cassini, Condorcet, d'Alembert, mę- 
żowie wielkich dziś imion. 

Posłujący wówczas od Hiszpanii w Paryżu, 
a dawnićj przy schyłku rządów Augusta Iligo 
w- Warszawie, hrabia d'Aranda, ofiarował Snia- 
deckiemu przez pośrednictwo d'Alemberta posadę 
astronoma w Madrycie, kiedy Kommissya Edaka- 
cyjna, wsparłszy go zasiłkiem 300 dukatów (bo do- 
tąd nie brałod nićj płacy), wezwała do uniwer- 
sytetn krakowskiego. Przyjąwszy to wezwanie 
opuścił Paryż w końcn lipca r. 1781, a we wrze- 
śnia tegoż roku, wracając przez Wiedeń, przybył 
do Krakowa. 

Po dzień 1 października r. 1780, przewiódł 
był Hago Kołłątaj reformę szkoły główućj Kra- 
kowskićj. Od téj epoki zaczęto tam wykładać 
nauki w polskim języku, z ciężkością otrząsając 


się z odwiecznie tłoczącćj go. łaciny. Jan Snia- 
decki, był pićrwszy który jak przed wyjazdem 
za granicę, tak teraz po powrocie zączął w oj- 
czystym języku, jakkolwiek biegły łacinnik, wy- 
kładać umiejętność matematyki. Sarkali na to pro- 
feśsorowie starego trybu, jako na pospolitowanie 


umiejętności. Więcćj niż nad tą 'schorzałością 
swoich spółpracowników bolał Jan Sniadecki 
nad ówczesną kłótnią biskupa Kajetana SoZ£yka 
z nielepszą od niego kapitułą i z Hugonem KoZ- 
łątajem, kanonikien krakowskim od r. 1774, 


a wizytatorem szkoły głównćj od r. 1777. Te. 


kłótnie, mianowicie biskupa z kapitułą, które 
zatradniły cały prawie sejm z r. 1782, skończy- 
ły się na wywiezienia schorzałego biskupa do 
Kielc, gdzie w siedm lat potém zakończył życie, 
i na unieważnienia przez prymasa Autoniego Os- 
irowskiego wyroku, którym biskup Sożżyk pote- 
pit był Kołłątaja. 

Po powrocie z zagranicy nie znał jeszcze dzie- 
ła Kopernika Jan Sniadecki, kiedy o tym ojcu 
dzisiejszćj astronomii Zadnéj wzmianki nie uczy- 
nił w swojćj dnia 9 listopada r. 1781 powiedzia- 
néj polskićj mowie przy otwarcia nowo rozporzą: 
dzonych nauk matematycznych w uniwersytecie 
krakowskim, chociaż w nićj wymienia sławnych 
od naszego późuiejszych astronomów. W następ- 
nym dopiero roku 1782, zaczął od pochwały 
Kopernika swój astronomii wykład, lecz tćj po- 


chwały, zapewne dla jćj niedostateczności nie 
wydał na widok. W końcu tegoż roku Kożłątaj 
został rektorem przetworzonćj przez siebie, pod 
znacznym wpływem Jana Snżadeckiego, szkoły 
głównćj krakowskiej. 

Roku 1783 Jan Sniadecki założył podwalinę 
pod dzisiejsze obserwatoryum krakowskie, spro- 
wadził nabyty po księdzu Józefie Rogalińskim, 
professorze fizyki w byłych jezuiczkich szkołach 
poznańskich, gabinet fizyczny, zwiedzany kiedyś 
przez siebie, wydał na widok swoję algebrę w pol- 
skim języku, z księgotłoczni akademickićj, która 
zaledwie mogła się zdobyć na potrzebne do tego 
dzieła czcionki i znaki; nakoniec zmarłego wów- 
czas księdza Antoniego ZoZedsiowskiego, byłego 
rektora szkoły główućj, przeprowadziciela ka- 
nonizacyi św. Jana Kantego, uczcił mową po- 
grzebową w którćj wynurzył mu wdzięczność za 
wyświadczone sobie podczas wyjazdu za grani-' 
cę dobrodziejstwa: lecz ta mowa niewyszła na 
widok. 

W dnia 1 kwietnia r. 1784, po raz pićrwszy 
była puszezona pod niebem Krakowa bania po- 
wietrzna. Tak Jan Sniadecki nazwał balon 
w swoim opisie tego doświadczenia, dokonanego 
pod swém zarządzeniem. 

Roku 1785, opisał ówczesne położenie szkoły 
główućj, i przesłał je Komunissyi Edukacyjuéj przez 
księdza Kołłątaja, 

Roku 1786 złożone przez tego znakomitego 
uczonego rektorstwo szkoły głównej objął Felix 
Oraczewski, z woli ówczesnego prymasa, Michała 
Poniatowskiego, jako prezesa Kommissyi Eduka- 
cyjuéj: i odtąd rozpostarły się nad tą szkołą chmu- 
ry, których rozpędzić nie zdołało światło Snia- 
deckiego. 

Roku 1787, wyjechał Śniadecki na Wiedeń 
iParyż do Anglii w zamiarze sprowadzenia na- 
rzędzi dla założonego pod swoim kierunkiem 
obserwatoryum i urządzenia go na wzór angielskich. 
Podczas tćj wycieczki, poznał szkoły główne 
w Cambridge Oxford, obserwatoryam w Green- 
wich 1olbrzymi w Slough pod Windsor teleskop 
Herszela, gdzie ten sławny astronom zatrzymał 
Sniadeckiego na miesiąc przy sobie. Ztamtąd na 
Paryż, gdzie bawiąc także przez miesiąc odno- 
wił dawniejsze uczone znajomości, a miejscowym 
astronomom zdał sprawę ze stanu astronomii i ob- 
serwatoryów w Anglii, wrócił do Krakowa w dniu 
Narodzenia Pańskiego r. 1787. W następnym roku 
1788, w listach do księdza Marcina Poczobuta, 
astronoma wileńskiego, i do Joachima Chrepto- 
wieza podkanclerzego litewskiego, opisywał ze- 
brane, podczas tćj wycieczki, na pola astronomii 
wiadomości. 

Te listy i inne pisma i sprawy Sniadeckiego, 
przyświecały w ciemnościach, jakie wówczas aż 


po rok 1792, mimo zaprowadzoną przez Kolłą- 
taja reformę ogarnęły szkołę główną krakowską, 
a które w manifestach i remanifestach podawanych 
do' krakowskiego grodu, przez jćj kłótliwych 
akademików, tojest professorów, i w ich ramo- 
tach można pamacać. Oprócz owych manifestów 
i remanifestów, pisma takie jak Zakus nad za- 
ciekami wszechnicy krakowskiej: jak Heautou- 
mastyc, czyli bicz na siebie samego; jak Ury- 
wek % bicza kręconego w Krakowie; dalćj, jak 
Rosbiór Zakusu, nakoniec, jak rozbiór uwag 
Szkoły matematycznej, nad proposyeyami fixy- 
cznemi, są zabytkami tego smutnćj pamięci okre- 
su. Przeciwnego nadużyciom i barbaryzmom, oto 
jak Jana Sniadeckiego obmówił w swojćm piśmie, 
ostatnićm z dopiero wymienionych, ówczesny go- 
rączkowy professor fizyki. „Spodziewaliśmy się 
(są słowa professora fizyki) że ten człowiek do- 
brych quondam nadziei, po powrocie z krainy 
myślących wyspiarzów, udzieli nam ważućj jakićj 
obserwacyi, aleśmy się zawiedli. Życzyłbym dla 
dobra nauk, aby ten duch niespokojny, mógł so- 
bie wyrobić u prześwietaćj Kommissyi pozwolenie 
przejechania się do obserwatorium wileńskiego, 
gdzieby mógł wyręczać, dopóki do cała oczu nie 
straci, męża wypracowanego, i co takowego Zro- 
bić, coby ma u zagranicznych akademij sławę 
zjednało. Stanie u nas tymczasem obserwato- 
rynm zaczęte, i przejdzie foment próżnego ambitu. 
Może on stać się pożytecznym na horyzoncie 
wileńskim;.bo na krakowskim sprzysiągł się ze 
swymi sprzymierzeńcami , egoizmem brzydkim za- 
rażonymi, psuć i burzyć to wszystko, co zwierz- 
chność najlepszego stanowi, a na co się zgadza 
sanior pars academiae, przynajmnićj Zacito sen- 
su." Te i tym podobne pociski miotane na Snia- 
deckiego, nie były oczywiście zdolne nadwerężyć 
sławę jego. Wśród nich poruczone mu dziekaństwo 
wydziału matematyczno-fizycznego i następnie pod 
jego przewodem, i według podanego przezeń ów= 
czesnemu sejmowi planu, miała być zdjęta wiel- 
3 vw -Polski mappa: ale inaczéj rozrządziło 
niebo. | 

Po roku 1794, więcćj ostatniemi smuítnéj pa- 
mięci wybrykami spółakademików, niż zmianą 
polityczną kraju zmuszony, opuścił Snżadecki 
Kraków, i przebywał aż do r. 1806, jażto w Piń- 
czowie n Wielopolskich, z którymi poznał się był 
w Paryżu, już za granicą. 

W tym okresie wypracował: 1mo Geogra- 
Ag matematyczną i fizyczną, która po raz piérw- 
Szy wyszła na jaw roku 1803 w Warszawie; po- 
tén w dragićm, roku 1809; w trzecióm 1818 wi- 
leüskiém wydaniu: i była wytłamaczona na język 
rossyjski. Tę szacowną pracę jego, uważała po- 
wszechność za zapowiedź upragnionego przez nią 
dzieła o astronomii, którém on był najzdolniejszy 


opatrzyć ojczyznę Kopernika, 10 które jéj imie- 
niem, jeden z naszych poetów przymówił się, ro- 
ku 1808, następującym wierszem: 


Ty, co w niezmiernym przestworze, 

Przed nieskończonym niebios -majestatem, 

Bezpieczny zwiedzasz to bezdenne morze, 

Gdzie każda gwiazda punktem, a każdy punkt światem; 
Dokończ Śniadecki! Gdzie twój duch przenika, 

Czytaj tam imię twego poprzednika, 

Wszakże ty byłeś zdolny nam wystawić, 

Co Bóg mógł stworzyć, Kopernik objawić, 


Zäre, Rozprawę 0 Koperniku, jako ojcu dzi- 
siejszćj astronomii, która roku 180% wyszła na 
widok w Warszawie, i była wytlumaczona na 
język francuzki roku 1818, na angielski roku 
1828. 

3cie. Odpowiedź napisaną w języku francuz- 
kim, ogłoszoną w Paryżu roku 1804, (spolszczo- 
na roku 1823 w Warszawie), na uwłaczające 
przeszłości polskićj ustępy pisma Essay sur (es- 
prit et Vińfluence de ła reformation de Luther, 
wydanego tamże roku 1803 przez Karola Villers, 
który pełne dziwactw i przygód niespokojne ży- 
cie swoje skończył w Getyndze r. 1815. 

R. 1806 objął Jan Śniadecki katedrę astro- 
nomii w uniwersytecie wileńskim, gdzie go sześ- 
cią laty poprzedził brat jego Jendrzej, jako pro- 
fessor chemii, zarówno z nim policzany do ozdób 
przeszłości uaszéj, zmarły r. 1837, we wsi wła- 
snéj Horodniki pod Osmiang, ojciec jednego sy- 
nai dwóch córek. Od roka 1807 do 1815, Jan 
Sniadecki był rektorem uniwersytetu w Wilnie. 
Tam od roku 1814 do 1822, wyszły w Ach to- 
mach jego pisma rozmaite: a Trygonometrya ku- 
lista, w latach 1817 1 1820. 8 

R. 1824 otrzymał emeryturę, i odtąd przepędził 
resztę życia we wsi Jaszczuny, 4 mile od Wilna, 
w domu swojćj synowicy, itam je zakończył d. 
9 listopada r. 1830. Dotąd boleje powszechność, 
że tylko piórwszy tom Zywota Jana Sniade- 
ckiego, wzorowóm piórem Michała Badińskiego 
napisany, wyszedł na widok w Warszawie r. 1830, 


1 oto zarys życia Jana Sniadeckiego: olo sta- 
nowisko, z którego teraz możemy przyslucliaé się 
zapowiedzianemu wyżćj, ostatniemu w życia uczo- 
ném, godnemu słyszenia głosowi tego patryarchy 
naszego. Podniósł go on, i własnoręcznie przelał 
na papićr roku 1824, z okoliczności przysłania 
sobie z Warszawy kilku egzemplarzy wy tlumaczo- 
ućj przez Jastyna Brenana na język angielski roz- 
prawy swojćj o Kopernika: tojest napisał z Wil- 
na do Warszawy, do przysyłającego owe exem- 
plarze professora Adryana Krzyżanowskiego, na- 
stępujący list: : 

„Powróciwszy ze wsi, odebrałem od J. P. Go- 
łuchowskiego (Józefa) pakiet z obowiązującym 


listem W. P. Dobrod. Że moje pismo o Koperni- 
ku przetłamaczono na język angielski w Dubli- 
nie, cieszę się dlatego, że w tym gruntownie uczo- 
nym narodzie, głębićj rozważaći cenić będą wiel- 
kie myśli i zasługi Kopernika w astronomii, niż 
dotąd pospolicie wszyscy prawie astronomii pi- 
sarze, o których przekonałem się, że albo nie czy- 
tali oryginalnego dzieła Kopernika, albo je czyta- 
li bez uwagi. Zarzut szanownego doktora Brink- 
ley byłby sprawiedliwy, gdybym przypisywał Ko- 
pernikowi o kolysaniu się osi ziemskićj, to, co od- 
krył Bradley, albo czego nas dziś astrounmia fi- 
zyczna uczy. Ale tego ani w mojćm piśmie, ani 
w Kopernika nićmasz. Kopernik w rozdziale 3ciin 
księgi Ilćj pisze to, czego nikt przed nim nie my- 
ślał i nie pisał, tojest: że oś ziemska ma bieg 
około osi ekliptyki, że ten bieg jest nierówny, że 
się oś w tym biegu chwieje i kołysze, a zatćm 
przez hipotezę i teoryą, wytknął fenomen, który 
nikomu przez głowę nie przeszedł; ale ocenić te- 
go fenomenu nie mógł, bo nie miał do tego ani 
narzędzi, ani sposobów; nie wskazał praw tego fe- 
nomenu, bo początki mechaniki nie były za jego 
czasów znane: to zrobili Bradley, Newton, d Alem- 
bert, Euler etc. Co o trepidacyi pisze Milton, 
przywiedziony od pana Brinkłey, co powiedział 
Thebith Arab, w IX wieku; rozumieli przez to tre- 
pidacyą sphaerae fixarum, ale nie osi ziemskiéj. 
Sprawiedliwa jest uwaga doktora Brinkley, 0 at- 
trakeyli z mojóm pisnem zupełnie zgodna, bo Ko- 
pernik pićrwszy rzucił myśl o attrakcyi i dobrze 
ją opisał: ale Newton, rozleglćj ją uważał, na- 
znaczył ją jako przyczynę fizyczną wszystkich bie- 
gów niebieskich, odkrył jéj prawa, wynalazł ra- 
chunek głęboki, i za jego pomocą z tćj siły 
wszystkie fenomena biegów niebieskich wycią- 
guął, i stworzył nową naukę, do którćj bez myśli 
i nauki Kopernika nie byłby przyszedł. Zawsze 
naród angielski, z niezmiernemi swemi zasługa- 
mi w naukach był dla nas i dla obcych sprawie- 
dliwszy niż inue. Pan Delambre był moim spół- 
uczniem w astronomii, i moim od 30 lat przyja- 
cielem; posłałem mu moje o Kopernika pismo na 
kika lat przed wydaniem jego Histoire de lastro- 
nomie moderne, W tém dziele najważniejsze mo- 
je myśli i uwagi o nance Kopernika o których 
nikt przedemną nie pisał, umieścił Dełamóre, nic 
o mojém pismie nie spomniawszy; dopićro w 10- 
tach, napisał to, co przywodzi pan Brenan, jak 
gdyby rodowitość Kopernika, była jedynćm moje- 
go pisma objektem ('). Późno mnie doszło dzie- 
ło Dełambra, gotowałem się do niego pisać, gdy 


(1) Nie jest tóż Delambre (t 1822) lepszym autorem swo- 
ich grubych lecz ciemnych i nędznych dzieł o nauce i histo- 
ryi astronomii, niż był przyjacielem naszego Śniadeckiego 
i prawdy, 


6 


tymczasem ”apadła jego śmierć. Jego ścisły zwią- 
zek z Ilumboldtem wciągnął go do téj niespra- 
wiedliwości (2,, Jednakże kto przeczyta moje roz- 
prawę idzieło Delambra, łatwo postrzeże, że ja na 
15lat wprzód to napisałem, co powiada De/ambre. 
Proszę oświadczyć moje podziękowanie p. Brenan, 
za podjętą w tłumaczeniu pracę iza gorliwość 
w rozszerzaniu tego pisma. Wyłożenie myśli nau- 
kowych jest wierne, jasne i dokładne, co jest rze- 
czą najważniejszą. Widać, że w tém był mn po- 
mocny dr Brinkley, sławny i powszechnie szano - 
wany astronom dabliński, któremu winienem być za 
to wdzięczny. Szkoda, ze nie wyttumaczono niektó- 
rych przynajmuiéj moich not, dowodzących i obja- 
śniających główniejsze moje twierdzenia w tex- 
cie. Tu winienem ostrzedz, że w druku warszaw- 
skim, - na karcie 85ićj wierszu 3im, popełniono 
grubą omyłkę, którą powtórzono w druku paryz- 
kim na karcie 60 wierszu 4ym, o trygonometryi 
Kopernika, drakowanćj w Wzttenbergu,uie r. 1552 
ale 1542, Ta omylka robi moje uwagi i wnioski 
albo fałszywe albo niezrozumiałe. Odkryta prze- 
zemnie w bibliotece akademii krakowskićj, a astro- 
nomom cale nieznana, Trygonometrya Kopernika, 
wyszła z drakn roku 1542; jego zaś wie!kie dzie- 
ło De revolutionibus, wyszło rokiem późnićj, 
tojest 1543. O tym błędzie ostrzegłem listownie 
pana De/ambre, który w swojćj historyi powi- 
nien był tak ważnego dzieła wynalazek opisać, 
a, że ono musi się znajdować w bibliotece królew- 
skiéj paryzkićj, należało dać jego analizę, i za- 
sługę Kopernika w geometryi wytknąć i okazać. 
Dziękuję pann za przysłanie -mi swojéj Geome- 
tryi analityeznéj, którą dawnićj zacząłem czytać, 
ale mi tę pracę przerwały inne zatrodnienia i sła- 
bość zdrowia. Różnimy się bardzo ze sobą w Zna- 
czenia i opisania analizy; dlugom nad tém roz- 
myślał, po przeczytaniu różnych o tém słowie ba- 
lamuetw, i przekonałem się o tém com napisał 
w 3m tomie moich pism rozmaitych, pod tytułem 
O rozumowaniu rachunkowem. Proszę przyjąć 
szczere wyrażenie mojego szacunku i poważania, 
z którém mam honor zostawać W. M. Pana Dobr, 
najniższym sługą. 

W Wilnie 25 paźd,, 1824 r. * Jan Śniadecki, 


(2) Mimo ścisłą przyjażń z uczonym /umboldtem, sla. 
wny astronom Dominik Franciszek Arago, powiedział o Ko. 
perniku w swojéj z r. 1842 pochwale Zapłace'a: „Ils'ćteignit 
en tenant dans ses mains dófaillantes le prómier exemplaire 
de l'ouvrage qui devait répandre sur la Pologne une gloire si 
éclatante et si pure". Nadto pan Humboldt, przyjąwszy ucze- 
stuietwo prae w byłóm królewskiém Towarzystwie Warszaw- 
skiém Przyjaciół Nauk, gdy to obralo go członkiem swoim, 
wyrazil w liście do tegoż Towurzystwa, roku - 1830 napisa. 
nym, że nikt dotąd nie zaprzeczałby rodowości polskićj Ko- 
pernika, gdyby Jan Śniadecki, w swojéj o zasługach tego 
wielkiego człowieka rozpfawie, był się rozwiódł nad taką jo- 
go rodowością, Przyp, autora artyk, 


We 20 lat po odebranin tego listu od Jana 
Sniadeckiego, tojest roku 1843, głównie prof. 
Adryan Krzyżanowski, do obchoda trzystoletnićj 
jabileuszowćj uroczystości zasług naszego Koper- 
nika przyłożył się swemi pismami, mianowicie: 
Spomnieniem jubileuszowem tego ojca dzisiej- 
szćj astronomii, które za granicą wytłumaczono 


na język francnzki i niemiecki w całości, a na 

rossyjski i angielski w skróceniu; i rozwiedze- 

niem tego spomnienia w książce, pod tyt.: Dawna 

Polska, w którćj czytelnik. ma odpowiedź na py- 

tanie, jaki naród przed 300tą laty wydał Koperni- 

ka, i jaki wówczas był najzdoluiejszy go wydać. 
» 


WSPOMNIENIE | 
O KOPERNIKU. 


Wielki prawodawca dzisiejszćj astronomii, zio- 
mek nasz, z każdym dniem coraz głębszą cześć 
od wszystkich, od swoich i obcych, odbiera, 
Prawdy, które przed trzema wiekami ogłosił, nie 
zaraz były pojęte, i dopićro odkrycia, wielkie te- 
orye Newtona i Kepplera przekonały świat, że Ko- 
pernik się nie mylił, i że gieniuszem swoim od- 
krył tajemnice Boże. Ale w naszym dopiero cza- 
sie, w lat 150 pa Newtonie, ludzkość zrozumiała, 
że Kopernik był jednym z tych ogromnych gie- 
niaszów świata, które wiekami się radzą, a któ- 
rych zasługa im starsza, tém większy obudza 
podziw i uwielbienie. Ta czysta sława prawoda- 
wcy astronomii przejdzie do najodleglejszych po 
nas pokoleń, zwiększona okrzykami i czcią ludz- 
kości. 

Niedawno postawiono pomnik Kopernikowi 
w Warszawie, i dragi stawiają w Toruniu, i trzeci 
jeszcze w uiemieckićj Walhalii. Dwa narody kro- 
szą kopie w walce o swoje prawo do znakomitego 
męża; mnożą się rozprawy i dzieła. Nie jeden 
już, aui dwóch literatów, ale cały pałk piświenni- 
ków za broń porywa i śledzi w przeszłości każdą 
godzinę, każdą myśl twórczego gieniuszu, Na cześć 
Kopernika biją się medale złote i bronzowe; trzysto- 
letni jabileasz śmierci jegoobchodzi się mowami 
i uroezystóm Spomuieniem wielkich zasług. W tćj 

ziwaćj walce Niemcy bronią rzeczy niepodo- 
bnéj. Dzieje, rodzina Kopernika, jego chęci i całe 
życie, świadczą przeciw dowodom professorów 
Sermańskich. Ale musi to być gieniusz znacznie 
Wyższy od wszelkich gieninszów niemieckich, 
kiedy się tak statecznie upieraja przy swojćm. 
Już świat cały przyznał wygraną Polsce, bo w sa- 
méj rzeczy trudno było świadczyć przeciw oczy- 
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wistości tak jasnćj, jak słońce na niebie, którego 
zjawiska nasz astronom obrachował, a Niemcy 
jeszcze się gniewają. Ale tylko ojczyzna Koper- 
nika zdobyła się na myśl uczczenia zasług wiel- 
kiego męża szlachetném i wspanialém przedsię- 
wzięciem: fałszywa matka nie mogła znalćźć, nie 
umiała się zdobyć na tę myśl. W Warszawie po- 
wstał niedawno projekt wystawienia posągu Ko- 
pernikowi; nie na placu miejskim albo w jakim 
kościele, ale chciała ojczyzna dźwignąć ma pomnik 
w literaturze, Słowem objawił gieniusz tajemnice 
prawdy: tajemnica jego wielkości mogła tylko 
urzeczywistnić się w słowie. 


Wkrótce świat ujrzy wszystkie dzieła Ko- 
pernika w jednę całość zebrane, tak ogłoszone 
światu, jak spoczywające dotąd w rękopismie. 


- Obok oryginału łacińskiego będzie tłumaczenie 


polskie. Pomysły naszego astronoma przetopią 
się w słowo rodzinne, bo im najpożytecznićj wtćj 
odzieży. ` Dołączy się jako wstęp życiorys, któ- 
ry będzie jeszcze i dowodem rodowitości pol- 
skićj Kopernika, gdy tyle badań w ostatnich cza- 
sach rozświetliło znakomicie tę postać uczo- 
nego kanonika warmińskićj katedry. Nareszcie, 
jako prawdziwy pomnik dźwignięty na ołtarzu 
pamiątek narodowych, wydanie to w części roze- 
stane będzie po uczonych towarzystwach I akade- 
miach zagranicznych, jako manifestacya rodzinnćj 
ziemi Kopernika za swoją świętą własnością. 
Wielkie nakłady kosztowało to' przedsięwzięcie, 
ale ofiarę chętnie ponieśli rodacy Kopernika. Myśl 
naszę, drük nasz | papiér, i pracę nasze, i pićniądze 
nasze,—wszystko to święcin na cześć kapłanowi 
nanki. Y 


Przy tćj okoliczności i my w Kalendarzu przy- 
pomnim czytelnikom chociaż główniejsze zarysy 
żywota Mikołaja Kopernika, nie pićrwsi i nie osta- 
tni. Gieniusz trzeba mićć ciągle przed oczyma: 
wszakże gieniusz świeci pokoleniom i wiekom, 
gieniusz natehnieniem obdarza, zapala umysłi pod- 
nosi serce. Nam się na dolę dostało, snuć teraz 
nić dziwnych wspomnień o wielkim mężu. Do 
kładny życiorys jego skreślą inni, znawcy wyso- 
kich zasług Kopernika. Y 


* 

Nie ulega Zadnéj wątpliwości, że plérwszy przo- 
dek Mikołaja Kopernika przywędrował do nas Z zie- 
mi czeskićj przy schyłku XIV stulecia (!). Swobo- 
dy municypalue, które książęta i królowie polscy 
nadawali różnym miastom, nęciły bardzo przycho- 
dniów z Czech i z Niemiec., Niemcy przychodzili 
do nas za chlebem i zarobkiem opuszczając rodzin- 
ną ziemię; bo im wszędzie było dobrze, gdzie tylko 
mieli pieniądze. Czesi uciekali do Polski z całym 
majątkiem przed pożogą wojny domowćj, która 
się srożyła u nich długo i zniszczyła wszystkie 
słowiańskie pamiątki. Jednym z tych wychodźców 
był dziad astronoma, Mikołaj, który w r. 1396 
przyjął obywatelstwo w Krakowie, na zaręczenie 
Dambrawy, że pochodził z prawego rodu i używał 
dobrój sławy w swojćj ojczyznie. 

Kopernikowie w Czechach byli szlachecką ro- 
dziną. Jeden z nich Ulryk pieczętował się her- 
bem, który przedstawiał postać ludzką trzymającą 
siekierę w rękn. Miał.wieś rodzinną Koprniki, która 
leżała w obwodzie bolesławskim (Bunzlau) w gór- 
nych Łużycach (?. Ale nie wiemy czy istnieje 
jaki związek familijny pomiędzy rodziną szlache- 
tnych panów na Koprnikach, a naszym Mikołajem 
z Krakowa. Mybyśmy prędzćj się oświadczyli za 
zdaniem, że związek ten wcale nie istnieje. Nasz 
Kopernik przyjął prawo miejskie w stolicy kró- 
lestwa Jagiellońskiego, osiadł potém na Kleparzu 
i zajmował się powroźnietwem. Zdaje się, Ze 
miat pewne zasady do wdzięczności dla kapituły 
krakowskićj, i że „często w jéj sprawach jeździł 
na jarmarki do Pabianic, miasteczka leżącego 
w ziemi sieradzkićj. Jeżeli to prawda, że służył 


(1) Zdarzyło się słyszóć zarzut—że ci, co wyprowadzają 
z Czech rodowość Kopernika, robią tu wbrew interesowi na- 
rodowemu—w skutek którego starano się ókazać, że Ko- 
pernik jest Polakiem. Zarzut ten jest  niesluszny: bo 
"gdyby trzy pokolenia, które przemieszkala rodzina Ko- 
pornika na ziemi polskićj, nie robiły Mikołaja astronoma ro- 
dakiem naszym, wtedy także „każdy Z nas urodzony w Pol- 
sce, nie powinien nazywać Się Polakiem, bo któż wić, czy 
po wędrówce. ludów, przodkowie nasi mieszkali na téj tu 
ziemi, czy tóż dopiéro późnićj do nićj przyszli, P.W. 

(3) Przegląd N.ukowy z r. 1845, str, 740, 
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kapitule, Mikołaj Kopernik musiał być prawowier- 
nym katolikiem, lubo go oskarżają o hussytyzm 
io uczęszczanie na czeskie nabożeństwo. Będąc 
hussyta, nieopuscilby zdaje się czeskićj ojczyzny. 
Ale być może, że pilnując się słowiańskiego ob. 
rządku, Kopernik nie odszczepiał się tém samém 
od łona kościoła rzymskiego; a tając się ze swo- 
jego przywiązania do języka ojczystego, świat zwo- 
dził. Na stare lata Mikołaj nasz postarał się 
jeszcze i przyjął obywatelstwo miasta Lwowa 
w r. 1439. W każdym razie musiał to być ma- 
jetuy mieszczanin krakowski i nie potomek szla- 
chetnćj rodziny bolesławskićj. 

Są ślady, żei w Toruniu mieli Kopernikow e 
krewnych, także przychodniów ze Szlązka. Może 
dlatego, ażeby się zbliżyć do nich, może dla in- 
nych jakich widoków, Mikołaj, syn piérwszego 
obywatela krakowskiego i lwowskiego, także Mi- 
kołaja, rzucił stolicę 1 przeniósł sie na północ do 
Torunia, miasta sercem 1 duszą oddanego Polsce, 
które w ogromnéj walce z krzyżowym zakonem ` 
o narodowość swoję słowiańską, położyło już 
wielkie zasługi. Byłoto w r. 146%; jeszcze więc 
przed zawarciem ostatecznego z Niemcami poko- 
ju, ale już po zjednoczeniu się de facto całego 
Pomorza z Polską. Ten dragi Mikołaj Kopernik 
był wtenczas w początkach męzkięgo wieku, bo 
liczył lat około ezterdziesta. We dwa lata po 
przesiedleniu się zawarł w Toruniu związki mał- 
żeńskie z Barbarą Wejsselrodówną (w r. 1464) 
i wziął za nią dom w posagu na ulicy S. Anny. 
Ale chociaż piastował nawet miejskie urzędy 
w Toruniu, nie zapierał się swojego rodzinnego 
miasta, i po aktach wszędzie kazał się nazywać 
obywatelem krakowskim. W r. 1465 został rajea 
toruńskim. Ze swojćj żony Barbary miał Mikołaj 
czterech synów: Mikołaja, Jerzego i dwóch in- 
nych, których imienia nie znamy. Wszystkie te 
dzieci porodziły się już w Torunia. Nareszcie raj- 
ca Mikołaj Kopernik doczekał się sędziwego wie- 
ku, i zmarł w r. 1483 na łonie rodziny. Upłynęło 
jaż wtenczas dwadzieścia dwa lata od czasu jak 
zamieszkał stale w Toruniu. 

Najstarszy syn jego Mikołaj, trzeci z kolei po- 
między Kopernikami, wychodził zaledwie z dzie- 
cinnego wieku, kiedy go ojciec odumarł. Urodzony 
bowiem w Toruniu dnia 19 lutego 1473, miał wten- 
czas dziesięć lat skończonych swojego życia. Kro= 
pelki krwi niemieckićj w nim nie było, ani po mie- 
czu, ani po kądzieli. Dziadek jego Czech przycho- 
dni, spolszczał, a może i pierwiastkowo był Pola- 
kiem, jeżeli pochodził ze Slązka; potém w Krako- 
wie się ożenił, a syn jego w Toruuiu zawarł zwiaz- 
ki małżeńskie ze szlachcianką polską. Ród Wejs- 
selrodów był starożytny na Pomorza i nic nie miał 
wspólnego z Niemcami, Babka Mikołaja astronoma, 
po kądzieli Katarzyna Modlibóg, matka Barbary 
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Wejsselrodówny, nosiła nazwisko wyraźnie sło- 
wiańskie. Po kądzieli więc Mikołaj Kopernik po- 
chodził z czystćj krwi polskićj, po mieczu zaś ze 
krwi juz od trzech pokoleń, jeżeli nie więcćj, spol- 
szczonćj. Sławny mąż tak jest kością kości naszćj, 
jak słońce, księżyc, ziemia i gwiazdy są utworem 
wszechmocnego Stwórcy (13, 

Życie naszego astronoma nie obfituje tak zby- 
tecznie w fakta, żebyśmy aż do spokojnego domo- 
wego ustronia za nim poścignąć mogli i wybadać, 
jak i gdzie się uczył przyszły prawodawca astro- 
nomii, w rodzinném swojém mieście. Nauka nie 
przejrzała jeszcze dostatecznie źródeł do tego 
rodzaju pracy, ale niezawodnie odkryje co 
z czasem. 

Zdaje się, że wiele na los młodzieńca wpłynął 
rodzony waj jego, kanonik warmiński Łukasż Weis- 
selrod, człowiek uczony, bo doktor obojga prawa, 
a przytém pobożny, przykładny życiem i mąż pra- 
wego charakteru. Okoliczności postawiły go nawy= 
sokim stopniu w kościele, z którego wiele dobro- 
dziejstw mógł rozsypywać pomiędzy ludzi. Bawił 
właśnie w Rzymie, kiedy umarł Mikołaj Tungen 
biskup warmiński (1489). Papićż osieroconą ka- 
tedrę zaraz Wejsselrodowi powierzył. Gniewał 
się wprawdzie za to uchybienie swojćj powadze, 
Kazimićrz Jagiellończyk; ale panowie pruscy i pol- 
scy, którzy nowego biskupa kochali, potrafili ja- 
koś ugłaskać króla. Łukasz zaś calém życiem 
swojém zaświadczył, że był wdzięczny za tę ła- 
skę i że wart był swego stopnia. „Nauczył czyna- 
mi z jakiego rodu pochodził, gdyby ród jego był 
zagadką.” (2) 

Z Krzyżakami nie miał miru i w ogóle Niemców 

. nie cierpiał, a prawdą i miłością służył swojćj 
ojczyznie, Rplitćj Polskićj. 

Otóż ten Lukasz Wejsselrod biskup warmiński, 
zdaje się, powtarzamy, był piérwszym dobroczyń- 
cą swojego siostrzeńca Mikołaja Kopernika. 
Brat i głowa domu, roztoczył pewnie opiekę nad 
domem szwagra, nad wdową siostrą I dziećmi sie- 
rotami. Młody Mikołaj za nastawaniem wnja udał 
się do akademii krakowskićj wr. 1491. Miał wten- 
czas lat ośmnaście. Zapisał się w poczet uczulów 
pod rektorstwem Macieja z Kobylina,w drugićm pół- 
roczu pod imieniem: Nicolaus Nicolai de Thorunia. 


(2) Adryan Krzyżanowski. 


W Krakowie Kopernik dwa lata spędził na na- 
uce (1491—3). W czasie jego pobyta w stolicy, 
umarł w Grodnie Kazimićrz Jagiellończyk aw Piotr- 
kowie królem Jana Olbrachta obrano. Jednocze- 
śnie z temi wypadkami w kilkanaście dni po elekcyi 
piotrkowskićj w Polsce, Kolumb odkrywał Amerykę. 

Kopernik w akademii poświęcił się naukom 
matematycznym, a przedewszystkićm astronomii. 
Miał wtenczas Kraków w murach swoich bardzo 
światłego professora do tćj nauki, Wojciecha 
(Pomiana) z Brudzewa, który wykładem swoim 
ściągał tłumy młodzieży z „Czech, z Węgier, 
z Niemiec, a nawet z odleglejszych okolic Europy. 
Bradzewski był bez wątpienia jednym z najzuako- 
mitszych, jeżeli nie najznakomitszym astronomem 
swojego czasu. Uczeni zjeżdżali się do Krakowa, 
żeby go tylko poznać osobiście. Kiedy potém król 
Olbracht chciał go dać bratu do Litwy na sekreta- 
rza, akademia walczyła w obronie praw swoich i nie 
chciała długo paścić Wojciecha z Brudzewa. 

Wykład ożywiony i na swój czas gienialny tego 
uczonego astronoma, obudził w Koperniku myśl 
o takimże samym obrocie ziemi około słońca, jaki 
około téj głównej gwiazdy odprawiają inne pla- 


- netz, Z tą myślą młody astronom wyprawił się 


w dalszą podróż do uniwersytetów włoskich, kiedy 
jednocześnie mistrz jego wybierał się do Litwy. 
Byłoto w r. 1495. Nie wiemy gdzie przepędził 
całe dwa ostatnie lata środkujące pomiędzy opu- 
szczeniem akademii a wyjazdem do Włoch. Ko- 
pernik miał wtenczas lat 22. Nie brał z sobą do 
Italii świadectw akademickich, bo w Krakowie 
nie ubiegał się o żadne stopuie uczone, co nas 
dziwi; odgadnąć nie możem przyczyny tego 
postepku. (') Opowiadają, że nowe pomysły o budo- 
wie świata, jakie Kopernik od swojego nauczy- 
ciela zaczerpnął, wstrzymywały młodego uczo- 
nego od ubiegania się o te stopnie akademickie. 
Kopernik, wnosząc podług tego, miałby już w gło- 
wie ułożony cały swój systemat słoneczny, 
którym $wiat'potém zadziwił, czego żadną miarą 
przypuścić nie można. Najwięcćj co wnosić mo- 
żem, to to jedynie, że nauczyciel zaronił w jego 
duszy święte nasienie nauki, które plon bujny 


(9) W Liber promotionum, które przed dwoma laty wydał 
Muezkowski w Krakowie, nićma żadnćj wzmianki o Koperni- 


ku. Patrz rocenzyę naszę w Bibliotece Warszawskićj 1850, 
za listopad, 


(!) Oto genealogia rodziny Kopernika wyjęta z pisma peryodycznego: Thornische Wöchentliche Nachrichten und Anzei- 
gen 1762 nr. 81, Wydawca Léi gazety umieszczał w nićj artykuły o sławnych i uczonych Toruńczykach, Z kolei nawinął się 


jego myśli Mikołaj Kopernik, 


Mikołaj Kopernik, Zona Barbara Wejsselrodówna. 


Mikołaj astronom. Jerzy, Syn 8, Syn 4, 
um. 1615, : 
e mi mg a a r E EE à A M e 
Anna Marcin Krystyna Elżbieta Katarzyna Barbara Regina Marya Gertruda 
n, 1585, n. 1587. n. 1688, n. 1591, n. 1594 n, 1597, n, 1601, n, 1603, n. 1605, 
um, 1601, 
Tak w trzeciém pokoleniu od astronoma Kopernikowie zupełnie wygaśli. 
prem MARY Kg m ya erar ce en we — M 
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wydało, | Ze może nauczył go niewierzyć zbyt 


ślepo zdania i powadze starożytnych astronomów. 


Na zaraniu reformy naukowćj w astronomii, gwiaz- 
darze uczonćj Europy, musieli już niejeden błąd 
swój spostrzegać, który im pokazywał niedorzecz- 
ność całego dotychczasowego systematu. Zawsze, 
w chwilach krytycznych, w czasach przejść z je- 
dnćj epoki do drugićj, zdarzają się ladzie wyżsi 
zdolnościami i usposobieniem, którzy obalają gmach 
stary. Są potém inni, którzy na rozwaliskach 
budują. Wojciech z Brudzewa miał tę niezawod- 
nie przed Kopernikiem i światem uczonym zasłu- 
gę, że zburzył gmach starodawny, może dla jed- 
nego tylko młodzieńca, który już ze swojćj strony, 
położył grantowne zasady całćj dzisiejszćj astro- 
nomii. 

Kopernik dążył jednakże do Włoch, nie dla 
dalszego ćwiczenia się w astronomii, bo uniwer- 
sytety ówczesne tćj ziemi klassycznćj nie słynęły 
wcale naakami matematycznemi i gwiazdoznaw- 
stwem. Kraków jeden posiadał wtedy astrono- 
mów pićrwszćj wielkości. Uniwersytety włoskie 
sławiły się w XV wieka katedrami literatury grec- 
kićj, bistoryi i medycyny. Podnosiły się nauki 
w Italii, kiedy po upadku cesarstwa wschodniego, 
ladzie uczeni i rękopisy zjawiły się na Zachodzie. 
We Florencyi fnastał wiek złoty Medyceuszów, 
w Wenecyi powstawały drukarnie Aldów Manucich. 
Kopernik pobiegł więc do Włoch po inny rodzaj 
nauki i dlatego, żeby przejrzćć świat nowy i zba- 
dać na miejscu klassycznego szczątki. Miał się 
tam obeznać z literaturą grecką i z pisarzami, 
którzy już w dawnych wiekach uczenie o budowie 
świata i gwiazdach rozprawiali. Chciał się (éi 
poświęcić i medycynie. Młodzieniec dorosły wy- 
brał jaż sobie zawód przyszły i za przykładem 
waja postanowił się poświęcić służbie Boga, któ- 
rego wielkie dzieła miał odgadywać. Kapłan, 
pastérz swojćj owczarni, jest do dziś dnia jéj 
ojcem, opickanem i doradcą; powinien jéj nieść 
pomoc i ulgę we wszystkich dolegliwościach ży- 
cia. Ale przed trzystą laty, te wzajemne uczucia 
bliżćj z sobą łączyły i pasterza i owczarnią. Owcze- 


; sny kapłan nietylko był ojcem wielkićj rodziny, 


ale często jéj lekarzem i prawodawcą. Nauka me- 


 dyeyny była wtenczas w zawiązku, a własności 


różnych leczących ziół znał tak dobrze człowiek 
poświęcony botanice, jak pleban, jak każda baba 
kościelna, Wierzono w czary i w uroki więcćj 
jak dziś, a niejedna roślina odpędzała te uroki 
i czary. Muożyło się zatćm przesądów i pojęć 
wiele, które zamykały światło przed lndzmi, Że- 
by lepićj ocenić błędy wiejskiego ludu, i znalóźć 
na wykorzenienie ich lekarstwo skuteczne, każdy 
kapłan musiał być wtenczas medykiem, ezarodzie- 
jem, jakąś nadzwyczajną istotą, zaklinającą du- 
chy i choroby. Sądzimy, Ze z tego powodu Ko- 


pernik wybrał sobie medycynę za drugą ulubioną 
naukę. Astronomią zajmował się dla siebie, me- 
dycyną dla dobra bliźnich. Filologia zaś starożytna 
miała otworzyć przed nim skarby mądrości ludz- 
kićj, z któréj rozwijałsię dalszy wątek cywilizacyl. 

Padwa naprzód widziała w murach swoich 
przyszłego prawodawcę: nauki. Stanął tutaj Ko- 
pernik jeszcze w roku 1495, i zapisał się zaraz 
do album Polaków. Poświęcał się medycynie i fl- 
lozofi. Nauczycielami jego w tych umiejętno- 
ściach byli: Mikołaj Passara i Mikołaj Vernie Te- 
atyn. Lat cztery pod ich przewodnictwem praco- 
wał (odr. 1495—1499). Z Padwy zrobił małą wy- 
cieczkę do Bolonii, żeby poznać tamecznego sła- 


wnego astronoma Dominika Maryę Novarrę, który od | 


niego o kilka lat zaledwie był starszy. Kopernik 
nie wytrzymał już wtenczas: po długim rozbra- 
cie z matematyką, musiał znowu do astronomii 
powrócić, i z aczonym Nowarrą o niebie i cu- 
dach stworzenia pogawędzić. Razem obadwaj: 
Kopernik i professor włoski, spoglądali teraz 
na niebo, t notowali swoje spostrzeżenia. No- 
varra umiał cenić pomoc, jaką ma w tych ba- 
daniach ndzielał młody Polak; nie mógł téz przy 
nim grać roli mistrza, ile, że wiekiem równał się 
prawie z Kopernikiem, a ustępował jego zdolno- 
ściom. Przez lat kilka dłaższćj pracy, nie ukształ- 
cit się Novarra o tyle, żeby mógł zaćmić Koper- 
nika, a na świecie jest juź taki porządek ustano- 
wiony przez Stwórcę, że nie zawsze lata dają 
mądrość, —częścićj zdolności. 

Novarra polubił bardzo naszego Kopernika, 


- który wróciwszy do Padwy, doktoryzował się 


w roku 1499 z medycyny i filozofii. Mikołaj Ver- 
nie wkładał mu publicznie na głowę wieniec aka: 
demicki; Nowy stopień otrzymany przez naszego 
ziomka, otworzył przed Kopernikiem świetniej- 
sze pole. Nowarra zalecił go papieżowi na pro- 
fessora katedry astronomii w uniwersytecie rzym- 
skim. Sławny Alexander VU podjął tę myśl, i mło- 
dego doktora powołał do stolicy chrześciaństwa. 
Miał wtenczas Kopernik lat 26. 

Nie wiemy znowu, jakie przyczyny wpłynęły na 
to, że astronom polski bawił tak krótko w Rzy- 
mie. Owszem, są podania, że na jego lekcye zbie- 
rała się tłumnie młodzież, że wszyscy kontenci 
byli w Rzymie i z jego nauki i z jego wykłada. 
Obok lekcyj, nie zaniedbywał ulubionych swoich 
spostrzeżeń. W roku 1500 uważał właśnie zać- 
mienie księżyca. Najprędzćj przypuścić, że tęs- 
knota do ojczyzny owładnęła Kopernikiem. Wpo- 
śród więc powodzeń swoich, myślał już o tém, 
żeby powracać do Polski, Dojrzewały w nim 
rozległe widoki nankowe. Obowiązki w Rzymie, 
zabierały wiele wolnego czasu; może téz chciał 
Kopernik odpocząć w Krakowie po trudach, 
i wielką pracę przedsięwziąć. Bo domysły, że ja- 


ko człowiek bogobojny, enotliwy, opuścił Rzym, 
splamiony rządami Alexandra Vlgo, nie zdają nam 
się bardzo szczęśliwe. 

Powróciwszy do ojczyzny w rokn 1502, osiadł 
w Krakowie. Zdawało się nawet czas jakiś, że 
chciał w stolicy Jagiellonów stale zamieszkać, Jako 
doktor, mógł znalézé miejsce stosowne dla sie- 
bie pomiędzy professorami akademii. A potém 
wiele wspomnień, wiele nadziei wiązało Koper- 
nika do tego królewskiego grodn. Spotykał tutaj 
znajomych, przyjaciół, krewnych; widział tutaj 
starców, którzy zażyłą przyjaźń miell oddawna 
z Kopernikami. Przyjaciel jego ojca, Jakób Zarem- 
ba, niegdyś prowincyał dominikański, został przed 
niedawnym czasem sufraganem krakowskim, Ro- 
dziny Belzów i Kromerów, które znał z imienia, 
0d których gościunościi przyjaźni przed kilkn laty 
doświadczał, nie wymarły jeszcze. W Krakowie 
nareszcie znajdywał swoich spóltowarzyszów 
prac akademickich, z któremi wspólnie czcił pa- 
mięć Wojciecha Bradzewskiego- 

Byłby niezawodnie zjednał sobie Kopernik wie- 
kopomuą sławę, jako professor akademii, gdyby 
nie waj jego biskup Łukasz Wejsselrod, który 
kierował wszystkiemi krokami młodzieńca. Nie 
dziwim się wcale (éi wzajemnéj miłości, która 
dwóch zacnych mężów połączyła. Biskup w sio- 
strzeńcu widział nadzieję domu, całą przyszłą 
podporę licznćj rodziny. Łukasz Wejsselrod miał 
prawo szczycić się ze swojego dzieła, jakiém był 
Mikołaj Kopernik. Potężny wpływem swoim w ra- 
dzie królewskićj biskup., 
gotował siostrzeńcowi w 
myśli urzędy i godności 
kapituły warmińskićj; są- 
dził może (bo dlaczegożby 
niedalekićj przyszłości 
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skićj zbierał piękne summy: samych dochodów 
z dóbr katedralnych, liczył na rok do 15,000 
grzywien. Ale i tém właśnie zyskiwał sobie sza- 
cnnek panów i majestatu; dochodów swoich nie 
używał na wsparcie rodziny, ale na dobro swoje- 
go kościoła. Krewnym świadczył o tyle, o ile to 
zgadzało się ze sprawiedliwością. Owszem, że 
Kopernika gleniuszowi rozwinąć się pozwolił, do- 
starczywszy mu środków materyalnych, na tém 
większą zasłużył wdzięczność. Jeżeli chciał te- 
raz zapewnić siostrzeńcowi los i miał względem 
niego pewne widoki, Łukasz Wejsselrod nie robił 
tego przez nepotyzm, który tak często plącze się 
do biskupów, ale powodował się mocném przeko- 
naniem, że Kopernik z lichwą zapłaci w przyszło- 
ści nanką swoją i cnotą, zato, co mu dała przez 
rece wuja ojczyzna. i 

(Jednakże lat siedm przeszło nasz doktor przesie- 
dział wtedy w Krakowie, inie przesiedlał się na Po- 
morze. Obrał sobie stanowczo stan duchowny, 
i przyjął w stolicy święcenia kapłańskie, zdaje 
się z rąk suffragana Jakóba Zaremby i biskupa 
Jana „Konarskiego. Tutaj również, zajmował się 
wydaniem i tłumaczeniem moralnych wiejskich 
i miłosnych listów — Teofllakta, Tutaj nareszcie, 
i to rzecz „dla nas, dla nauki najważniejsza, 
zaczął pisać i skończył wielkie dzieło swoje 
o zjawiskach ciał niebieskich (De revolutionibus 
orbium coelestium). Zajmując się pracą literacką, 
ciągnął dalćj swoje spostrzeżenia. Dragi już raz 
w Krakowie obserwował zaćmienie księżyca; a ka- 


nie miał uprzedzać w my- 
Śli?), że mu po sobie utoru- 
je drogę do biskupstwa, 
ize go tém samém posa- 
dzi w radzie królewskićj 
i na czele Pomorza. Zy- 
gmunt Iszy wielce powa- 
żał Wejsselroda; dał mu 
w dzierżawę trzy staro- 
stwa: starogrodzkie, 
sztumskie i chrystburg- 
skie. Potóm pozwolił mn 
miasto Tolkmit wykupić 
0d Jerzego de Bajsen, 
i trzymać na siebie ('). 
Biskap z dochodów. sto- 
łowych i z łaski królew- 

(') Konsens na to w roku 


1503, znajduje się w Metryce 
koronnéj, ks, 20, fol, 65. 


Mieszkanie Kopernika | jego obserwatoryam w Frauenburgu. 
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żdy dzień następny, drugi za pićrwszym, trzeci za 
drugim, podwajał zapał Kopernika, który wiedział, 
że się wcale nie myli w swojćm pojmowaniu bu- 
dowy świata planetarnego. 

Od roku 1510, widzim już ciągle Kopernika 
w Warmii przez lat 33, aż do końca życia. Opu- 
ścił Toruń, i przeniósł się do Franenburga, w któ- 
rym była katedra warmińska, Uczony doktor, za- 
siadł w nićj stallum swoje, jako kanonik, mając 
lat 37 wiekn. Odtąd spoglądał ciągle na niebo. 
Rzadko odwołała go ziemia do sna istarań docze- 
snych. Kopernik miał przed oczyma poezyą świa- 
tów, więc nie tęsknił do prozy ziemi. Przy ko- 
ściele franenburgskim zbudował sobie stosowne 
obserwatoryum. Z niego szedł do ołtarza na mo- 
dlitwę, 1 od ołtarza wracał do obserwatoryum na 


* pracę. Ale i ta praca jego była modlitwą, bo za- 


leżała na podziwiania mądrości Stwórcy, na roz- 
trzasaniu niezmiernych dzieł Bożych. Pobyt czło- 
wieka dlugl w jedném miejscu, robi z tego miej- 
sca świątynię dla tych, ce człowieka tego znali, 
kochali. Pobyt Kopernika w Frauenburgu zrobił 
z małego miasteczka Warmii, świątynię dla całćj 
Indzkości. Frauenburg, to pomnik ręką znikomo- 
ści dźwignięty dla Kopernika. Nie zaszły w tém 
mieście wielkie wypadki świata, któreby na losy 
narodów wywierały wpływ przeważny. Nie wy- 
sadziła się téz natura, żeby tamte strony piękno- 
ściami cudów swoich nbogacić, i tém samém ścią- 
gać na Frauenburg oczy podróżnych. Ale Bóg 
chciał, żeby skromna siedziba ludzkich namiętno- 
ści zasłynęła w dziejach, i Frauenburg więcćj sły- 
nie, jak brzmiące i sławne nazwiska Hohenlin- 
den albo Marengo. Tam na polach sławnych bi- 


. tew, krew się lała, i miecz rozwiązywał zagad- 


nienia ludzkości, tu gieniusz wielki, dobroczynny. 

Kapituła warmińska, w którćj zasiadał Koper- 
nik, składała się wtedy z szesnastu kanoników 
i czterech prałatów. Pomiędzy niemi, nowy do- 
stojpik w Frauenburgu, zasiadł oczywiście ostat- 


` nie miejsce. Byłoto bardzo krótko przed śmiercią 


biskupa Łukasza Wejsselroda (umarł w r. 1512). 
Król Zygmunt Stary, mianował na jego miej- 


sce nowego senatora Pomorza. Kapituła war- ` 


mińska oparła się wtenczas jednomyślnie królo- 
wi, broniąc praw swoich, jakie miała do wybie- 
rania biskupa. Kanonicy tłamaczyli się że Rzym nie 
wiedział o tćj nominacyi, która (ëm samém 
niekanoniczną była, i któréj oni naturalnie uznać 
nie mogli. Pomiędzy podpisującemi z tego powo- 
du protestacyą, spotykamy 1 nazwisko naszego 
Kopernika. Nie będzie pewnie od rzeczy przyto- 
czyć tutaj kilka innych imion, żeby się przypatrzyć 
składowi kapituły warmińskićj. Interesuja nas cl 
ludzie z tego względu, że byli kolegami Koper- 
nika. Otóż na czele sprzeciwiających się królowi 
stał kustosz katedralny ksiądz Jędrzćj Klet; po- 


tém szli inni kanonicy: Jerzy de Delau, Jan Skul- 
tet, Baltazar Stochfis, Mikołaj Kopernik, Henryk 
Schnellemergh, Jan Capsit, Tydemau Gize ('). 
Widzim same niemieckie nazwiska. Z tego grona 
dwóch Indzi nabyło potém sławy: jeden Skultet, 
swoją miłością do reform religijnych 1 kościel- 
nych, naśladowca Lutra; drugi uczony Gize, któ- 
ry także nie wybiegł się przed podejrzeniem, 
że sprzyjał nowościom, ale który mimo to, został 
potóm biskupem i senatorem Rplitéj. Z Tydema- 
nem Gize, Kopernik związał się ścisłą przyjaźnią. 
Uczonego męża wielć interesowały prace Miko- 
łaja. Jeżeli Wejsselrod dał środki siostrzeńcowi, 
jeżeli Bradzewski piérwsza w nim iskrę zapalił, 
Gizemu należy się sława, że iskrę tę pielęgnował 
i potćm dał ją poznać całemn światu. — 

Sprawa roku 1512 zakończyła się przymie- 
rzem, co do przyszłych elekcyj biskupa warmiń- 
skiego: król zgodził się z kapitułą, że w ra- 
zie osierocenia katedry, poda sam z własnćj woli 
czterech kandydatów duchownych, wybranych 
przecież z grona kapituły, która z nich jednego 
stanowezo mogła obrać na biskupa, a król elekta 
miał wpływem swoim popierać w Rzymie. Ju- 
liusz ligi nie doczekał się już tćj zgody i dlatego 
ją dopiero Leon Xty potwierdził. Prawo z roku 
1512 było dla Warmii zasadniczą ustawą, okre- 
ślającą na trzy wieki prawie, wzajemne stosunki 
jéj księcia biskupa do matki Rplitćj. 

Pićrwszym pasterzem Warmii za nowego pra- 
wa, był obrany Fabian Luzyański, potomek sła- 
wnego rodu na Pomorzu. Młody, subdyakonem 
był wtenczas. Poświęcono go razem i na kapła- 
na i na biskupa. Fabian pićrwszą mszą i ostatnią 
odprawił, bo nie widziano go odtąd wcale przed 
ołtarzem. Człowiek wielce uczony, biegły w pra-. 
wie, pod względem religijnym był dosyć wolnego 
sposobu myślenia, i to w czasie, kiedy Luter roz- 
szerzał swoję roformę w Niemczech. Nowatorów 
pojawiło się mnóstwo w Polsce. Fabian zajęty 
więcćj światem, mało dbał o to, i dlatego powa- 
ga biskupa słahła w Warmii, i dochody upadaly. 

Kopernik miał posłannictwo naprawiać błędy 
biskupa. Bo kiedy w roku 1523 (30 stycznia) 
umarł Fabian Luzyański, a skończył życie, jak 
dla siebie zawcześnie, bo papież zrobił go wła- 
śnie kardynałem, kapituła losy swoje w plérw- 
szém uczuciu powierzyła Kopernikowi, którego 
wybrała administratorem dyecezyi na czas, aż 
póki nie stanie nowy kanoniczny biskup. A stało 
się to wpośród wielkich kłopotów, po wielkich 
wstrząśnieniach politycznych. 

Wielki mistrz krzyżacki, ledwie już oddychał 
ze swoim zakonem, kiedy naraz tysiące nieprzy- 
jaciół bytowi jego zagroziło: miasta pruskie, sta- 


(*) Jura Reverendissimi Capituli Varmiensis, circa ele- 
ctionem Episcopi. Str. 86, ~ 


ny ziemskie, biskupi, reforma Lutra, król Zygmant 
Stary. Zaraz po śmierci Fabiana, wójt warmiński 
Jerzy Prejcher, opanował zamek- heilsbergski, 
żeby go wydać Polakom; a że nie wierzył kano- 
pikom, nie pozwolił im nawet odbyć uroczystćj 
elekcyi w kapitule; nie dał opieczętować rzeczy 
zmarłego biskupa, brata i matkę jego z doma wy- 
pędził, a ciało Fabiana oddał kanonikom dopiero 
w bramie przy wejścia do miasta. Złożono je 
w Fraaenburgu i pochowano, a wiedyto wygna- 
na kapituła, wybrała Kopernika administratorem, 
więcćj dlatego, żeby prawa swojego nie utracić, 
jak dlatego, żeby mu oddawała rzeczywistą wła- 
dze. Król Zygmunt prowadził wojnę z mistrzem 
wielkim, nie mógł więc podać kandydatów kapi- 
tule na dostojność biskupią, i dlatego chętnie 
przez pamięć na Łukasza Wejsselroda, zatwier- 
dził Koperuika w urzędzie administratora (10 lip. 
1524 r. (!). Mówimy, przez pamięć na bisknpa, 
bo chociaż uczony i sławny, kanonik nasz nie- 
wiele się jeszcze nauce i krajowi swojemu zasłu- 
żył. Znała go tylko bliżćj Warmia, a przedewszy- 
stkióm Frauenburg, kiedy biegł chętnie na pomoc 
cierpiącćj ludzkości, ze swojemi wiadomościami 
lekarskiemi; zaało go blizéj i kochało ulabione 
miasto, z którego wieży patrzał na niebo, które- 
mu wreszcie sławny wodociąg zbudował. Miasto 
leżało na górze i nie miało dlatego wody, a w ca- 
łćj okolicy nie było żadnego młyna; o pół mili 
jednak od Franenburga płynęła rzeczka Banda. 
Kopernik podniósł w górę szluzę wysoko na 15 
łokci, sprowadził ją krętą pochyłością w górę, 
młyn postawił, i obok niego wielkie koło zbudo- 
wał, które podnosiło wodę na szczyt wieży. Rura- 
mi na górę pędził wytryskującą wodę, któréj dosta- 
tek miał teraz każdy kanonik na swoim dziedzińcu. 
Te prace robiły Kopernikowi imię tylko na Po- 
morzu. Jeżeli zaś w reszcie kraja latały o nim ja- 
kie wieści, to były wieści tylko, które mogły być 
bezzasadne, i powtarzane w tajemnity, prawdę za- 
pewne z fałszem mieszały, jak wszystkie inne wie- 
ści. Ale od roku 1524 coraz jaśniejszemi pro- 
mieniami od siebie, odstrzeliwała postać naszego 
Kopernika. Lat kilka rządził on Warmią, bo dlu- 
go biskupa nie było na osieroconćj katedrze. 
Okoliczności jeszcze nie pozwalały na elekcyą. 
Stolica biskupstwa przeniosła się de faeto do 
Frauenburga. Kopernik był także zaciętym nie- 
przyjacielem Krzyżaków, i kiedy pićrwsze burze 
przeminęły, objął rzeczywiście rządy biskupstwa, 
I czuwał w (ćj okolicy Pomorza, żeby oddalić od 
Polski niebezpieczeństwo i przywłaszczenia Niem- 
ców. Mistrz do Rzymu pisał i przekładał papie- 
żowi jak ważne, pożyteczue byłoby dla spokojno- 
ści kraju, przyłączenie biskupstwa do zakonu. 
W samćj rzeczy, mógłby nawet narzucić swoję 
(') Mandatum regium pro administratore Copernico, u Gereta, 


e , | 


wolę w tym względzie, bo zajmował swojemi woj- 
skami większą połowę Warmii, gdyby jaż nie 
był tak słaby. Cały rok 1523 11524go większa 
połowa, upłynęła wpośród niepewności. Mistrz 
wojował ze wszystkićmi i wdzierał się ciągle do 
Warmli, w któréj panowało ciągle bezkrólewie. 
Kopernik popierał mocno stronę króla polskiego, 
i chociaż sił nie miał do oporn, stawił naprzeciw 
woli mistrza prawo obowiązujące, tojest traktaty 
z Rzecząpospolitą. Albrecht uległ okolicznościom: 
zakon porzucił, przyjął vankę Lutra, i został 
w Polsce udzielnyśa hołdowniczym księciem pru- | 
skim. Spokojność wtedy nastąpiła na calém Pomo- 
rzu. I kapituła nareszcie obrała biskupem warmiń- 
skim Maurycego Ferbera; Kopernik zdał ma rządy, 
i powrócił do swojćj medycyny i astronomii ('). 
Uczony nasz był dobrym gospodarzem. Na swo- 
ję dolę miał sobie wyzuaczone w zarząd od ka- 
pitały dobra Olsztynek, otoczone wieńcem siedm- 
dziesięciu wiosek biskupich. Nie zapominał Ko- 
pernik o tém miasteczku, i często w nićm prze- 


'pedzal chwile wolniejsze od pracy. Ale, że nigdy 


bez swoich postrzeżeń obejść się nie mógł, zbu- 
dował sobie w Olsztynku drugi dom mieszkalny, 
a w nim nową gwiazdarnią. Na dole nade drzwia- 


„ mi kazał wykuć otwór przez który promienie sło- 


neezne wpuszczane były do punktów naznaczo- 
nych w następnćj komnacie. Byłto gnomon astro- 
nomiezny, który Kopernik sporządził w swojóm 
mieszkaniu; mierzył z niego wysokości poładnio- 
we słońca i pochyłość ekliptyki. Komnaty swoje 
po uezonemu przystroił: na kominie przylepił 
wiersze, które sam pisał; na szkle w oknie herb 
kolorowy kazał wyryć. Nad mieszkaniem miał 
téż wzniesioną wieżę, na którćj całe nocy trawił, 
ilekroć razy bawił w Olsztynku. Kopernik lubił 
piękne widoki natnry, bo w nich podziwiał mą- 
drość Stwórcy. Obserwatoryum jego w Frauen- 
burgu na wspanialsze poglądało okolice. Przez 
galeryę na piętrze łączyło się z mieszkaniem. Na 
trzy strony świata miał tam przesmyk morski, a na 
czwartćj rozległą równinę (°). Z komnat biskupich, 
zszedł Kopernik znowu do Frauenburga i Olsztynka. 
Ferber był także bardzo światłym człowiekiem, 
i znanym osobiście papieżowi w Rzymie, Leon X 
mianował go pisarzem apostolskim i swoim came- 
riere, t. j. szambelanem. Naukę Ferbera i zdolno- 
ści uczciło wiele kapitul. Był on kanonikiem 
w Lubece, RewluiDorpacie, proboszczem w Gdań- 
sku, kustoszem warmińskim. Objąwszy swoje bi- 
skupstwo, na które czekał lat kilka, znałazł pust- 
ki ogromne w Warmii. Wojna zniszczyła dobra, 
pałace, kościoły, zaraziła reformą wszystkie sta- 


(1) O tych latach (1523—1524), czytaj Dzieje Krzyza- 


„ków Rogalskiego t, ?gi, str, 486—508, Ferber mianowany 


był jeszcze w Rzymie 17 lipca 1528, Patrz Jura j. w., str 48. > | 
(*) Listy Czackiego i Molskiego z r 1802, w Śniadeckim, | 


| ny. Biskup miał wiele pracy około naprawienia 
złego, ale i téj pracy podjął się jednak. Apostol- 
skim duchem wyrugował herezye; nakładami, go- 
spodarnością odnawiał postać swojćj ziemi. Do 
pomocy w tych pracach używał biskup kanoni- 
ków -swoich, ale najwięcćj obeznauego z prze- 
szłością i sprawami Warmii Kopernika, który do- 
żył nareszcie chwili, kiedy już cnota jego zajmo- 
wać zaczęła cały świat uczony. 

Nie mówim jaż o Warmii, gdzie stosunki ro- 
dzinne i przyjacielskie często odrywać go mnsia- 
ly od nauki. Dantyszkowi, Gizemu Koperuik mu- 
siał poświęcić niejednę chwilę. Ale oto ważne 
polecenie dochodziło go z saméj Polski: król Zy- 
gmunt Stary, wezwał naszego kanonika o poda- 
nie wniosków dla poprawy rzeczy mennicznéj, 
którćj uczony był znawcą. Kopernik pisał o tém 
osobne dzieło i przesłał je królowi (!). Ale oto 
jeszcze kardynał Mikołaj Schomberg posłyszał 
coś w Rzymie o nowym systemacie Kopernika, 
i pisał do niego ze stolicy chrześciaństwa, dopy- 
tując się o treść nowych zasad astronomii, zachę= 
cając go, żeby naukę swoję czómprędzćj ogłosił 
(1536). Gize wiele o systemacie Kopernika pi- 
sał do Erazma z Roterdamu i do Jerzego Retyka, 
sławnego professora astronomii w Niemczech. 
Dautyszek podróżował po Europie: zwiedził całe 
Niemcy, i za Karolem Vm jeździł aż do Hiszpanii, 
irozpowiadał o odkryciach uczonego swojego 
ziomka. Tak więc sława Kopernika rozszerza- 
ła się, i dzieło jego było jeszcze ukryte przed 
światem, a świat śledził za niém z niespokoj- 
nością ducha. Kopernik cieszył się najwięcćj z te- 
go, że odebrał list od Schomberga. Dantyszek, Gi- 
ze, co mówili o jego systemacie, to Kopernik 
| 
| 
| 


przypisywał ich przyjaźni; Retyk był powagą 
w nauce, ale nie w kościele, więc nie mógł także 
wiele ośmielić skromnego antora, Astronom nasz 
wiedział o tém dobrze, że zasady nowe ogłasza, 
których niéma w piśmie świętćm, które owszem 
przeciwne są podaniom pisma; zwalał gmach, 
w którym wieków tyle bawiła ludzkość; na miejsce 
dawnćj wiary, nową wystawiał przed oczy. Było 
zatóm jakieś dziwne podobieństwo między reformą 
Lutra, a odkryciami Kopernika. I jeden i drugi 
podkopywał odwieczną powagę. U zabobonuych, 
których tyle było przed trzystu laty, słusznie ro- 
dziło się pytanie: czy Kopernik czasem nie roz- 
wija dalćj myśli Lutra, tylko w innym kierunku? 
Wtenczas bowiem każda reforma nawet w nauce, 
wyglądała jak odszczepieństwo od kościoła. Wiel- 
ki astronom pojmował to położenie rzeczy, i dla- 
tego wahał się z ogłoszeniem swojego systematu. 
List Schomberga zaspokajał go cokolwiek: wi- 
l 


dział, że kościół nie ma przesądów ogółu, a kar- 


dynał rzymski mógł coś lepiéj o tém wiedzićć. 


jak Tydeman Gize i Dautyszek. 
(') Czacki. 


Biskup chełmiński (Dantyszek) zapraszał Ko- 
pernika wtenczas na wesele krewnćj. Ale zajęty 
sprawami zleconemi sobie od Ferbera, kanonik 
nie mógł się stawić na czas Dautyszkowi. 
prosił go listem (8 czerwca 1536). Kopervik 
z tym przyjacielem swoim ciągle korrespondował. 
Udzielali sobie nawzajem rad, nowin, spostrzeżeń. 
Astronom miewał częste wiadomości o zagranicy, 


a mianowicie z dwora króla rzymskiego Ferdy- | 
Dautyszek znał wszystkie stosunki tego | 
dworu, więc żywo go interesuwaly najmniejsze 


nanda. 


sprawy z Wiednia albo z Toledu (1). 
Wtém umarł biskap Maarycy. Król Zygmunt 
Stary następny list pisał do kapitały warmińskićj: 
Zygmunt z Bożćj łaski król etc. 
Czcigodni, wieroie Nam mili! To coście Nam 
odpisali na list Nasz względem obioru Wielebnego 
w Chrystusie Qjca, Jana Dautyszka biskupa cheł- 
mińskiego, któryśmy Wam posłali przez dworza- 


nina Naszego (cubicularium), odebraliśmy już od | 


tegoż samego sługi Naszego (za jego powrotem 
do. Nas). Dobrze to wszystko rozważywszy, po- 
wodowani przedstawieniami Waszemi i prośbami, 
a najwięcćj powagą, którą utrzymaliście, że nie 
odstapicie od piérwszego zdania Waszego za tym- 
ze Wielebnym biskupem chełmińskim, ua zasadzie - 
umów z Nami zawartych, ze wszystkich Was, któ- 
rych listę inienną do Nas przysłaliście, sądziliś- 
my, że następujących mężów do obioru Wam 
przedstawić możem; jakoż i przedstawiamy i mia- 
nujemy przez niniejszy list Nasz: naprzód Wiele- 
bnego w Chrystusie Ojca Jana Dantyszka biskupa 
chełmińskiego i czcigodnych: Jaua Tymermana 
kantora, Mikołaja Kopernicza (Copornijcz) dok- 
tora i szlachetnego Achacego de Treucke, kanoni- 
ków katedralnych waszego kościoła warmińskie- 
go. Zgadzamy się nato i pozwalamy Wam, jak to 
umowy wzajemne dozwałają, ażebyście z tych 
czterech wybrali jednego na biskupa waszego ko- 
ścioła, który Wam za pożytecznego zdawać się 
będzie. Zresztą nie wątpimy, jak to poznaliśmy 
z pisania Waszego, że stoicie jeszcze mocno przy 
zdania swojćm, że przedewszystkićm Wielebnego 
biskapa chełmińskiego na miejsce zmarłego pa- 
sterza obrać macie zamiar. Zresztą, bądźcie zdro- 
wi, a módlcie się za szczęście Nasze i następców 
Naszych. Dan we Lwowie, dnia 4 miesiąca wrze- 
śnia. R. Pańskiego 1537, panowania naszego 31. 
d (Podpis królewski) (2). 

W téj liczbie kandydatów przedstawionych przez 

króla Zygmunta, Kopernik dopićro trzecie zajmo- 


(") Dwa listy Kopernika do Dantyszka są w Niemcewi- 
cza Zbiorze Pamiętników; jeden z dnia 8 czerwca 1536, 
drugi z dnia 9 sierpnia 1537. Tom 4ty. 

(*) Metr, ks.54, str. 211. Ten list znajduje sie téz w dzie- 
le Jura j, w., str. 60, Adryan Krzyżanowski (Spomnienie 
jubileuszowe) wić otym liście z Janockiego dzieła: Von 
raron polnischen Büchern; ale nie pisze, że był wtenczas 
i czwarty kandydat do biskupstwa, Achacy de Trencke, 


Prze- 


| go owoca. 


wał miejsce, więc dlatego nie był obrany. Zwy- 
kle król cztery osoby sobie przyjemne, które do 
wyboru przedstawiał kapitale, porządkował we- 
dłag stopnia jak mu przyjemne były. Kanonicy 
warmińscy nie chcieli i nie mieli powodu obrażać 
króla: wybrali zatém Dantyszka biskupa chełmiń- 
skiego. Osieroconą katedrę po nim zajął dragi 
z kolei Tydemau Gize (1). Kopernik po nim był 
| najstarszy. Gdyby więc doczekał się zńowu ja- 
| kiego wakansu biskapiego na Pomorzu, byłby już 
| niezawodnie biskupem. Nic dziwnego, Ze Zygmunt 
Stary przełożył dwóch pralatów nad niego. Dan- 
| tyszek i Gize położyli już zasługi dla Rzeczy- 
| pospolitćj, głośniejsze od zasług Kopernika. Ich 
| wprzódy potrzeba było wynagrodzić. Bylito ladzie 
| f zdolni, i uczeni, i sławui razem. Obadwaj pisali 
i drakowali dzieła. Dantyszek odznaczył sięw po- 
| ezyi iw dyplomatyce. Gize zbijał w druku te- 
| orye Lutra. Obok nich Kopernik błyszczał tylko 
| rozgłośną nauką, która jeszcze nie wydała żadne- 
Jeszcze to nie był uznany gieniusz 
ludzkości, prawodawca astronomii. Te ostatnie 
| tytały mozeby w światłym królu, jakim był Zy- 
| gmunt, przeważyły inne powody stanu, ale nie 


| mógł król Kopernika wynagradzać za to, eo o nim | 


ladzie rozpowiadali, za listy kardynała Schomber- 
| ga, za tajemnicę jaką się dotąd okrywał. Lat 64 
| już żył Kopernik, a światło słoneczne nie rozpro- 
| mieniło jego wielkości. 


wolno, tym bladawym wiencem, jaki otaczał woko- 
| ło nasze słońce, kiedy je niedawno, przed kilka 
| miesiącami zakryła ciemna tarcza księżyca. I by- 
| lato dla Kopernika wtenczas chwila, jak w dnia 28 
| lipca 1851 roku, chwila zupełnego zaćmienia dla 
| słońca. W kilka minut przecadnie zajaśniała wspa- 
niała gwiazda dzienna; w kilka lat potćm przeca- 
| dnie zajaśniała gienialna myśl naszego Kopernika. 
| Za biskupa Dantyszka już, rzucił Witteuberge 
Retyk i pospieszył do Fraueuburga, ażeby poznać 
| wielkiego człowieka (1539 r.). Było plérwszy 
hołd jawny oddany gieniuszowi przez uczonego 
z Niemiec. Biskup Gize chciał poznać Retyka i za- 
prosił go do zabawy do siebie razem z Koperni- 
kiem. Bawili w gościuie u niego obadwaj astro- 
nomowie kilka tygodni, nareszcie powrócili znowu 
| do Frauenburga, gdzie Retyk stale zamieszkał. 
| Poznawszy tam bliżćj systemat Kopernika, piérw- 
szy zaczął o nim pisac z wiarą, która się równa- 
la entnzyazmowi. Retyk zwał naszego ziomka pa- 


nem i mistrzem swoim (dominus ac praeceptor: 


| mens). Naprzód w Gdańsku i Bazylei w r. 1510 
| drukował powieść o jego systemacie (Narratio de 
libris revolutionum Copernici), W lat dwa potćm 
wydał w Wittembergn Trygonometryą swojego na- 

(1) Gize jeszcze w roku 1519 jako kanonik i officyał war- 
| miński był nobilitowany, Metryka kor. ks, 84, str, 160, 
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Astronom franeuburgski | 


| błyszczał jeszcze, dopićro, jeżeli tak wyrazić się |. a nie byłem nieśmiertelnym! Gieniusz, jak Kopernik 


uczyciela (1542), zapomocą Jerzego Hermana, który 
z bratem naszego astronoma Jędrzejem Koperni- 
kiem (1) zaprzyjaźnił się w Rzymie. Nadehodziła 
kolćj na księgę: De revolutionibus orbinm coele- 
stium, która dawała poznać nowy układ świata 
słonecznego. Ale tntaj zawahał się uczony kano- 
nik warmiński. Już dawniój posadzano go o listy 
i związki ze Skultetem który rzucił saknię ducho- 
wną, ożenił się i rozpościerał reformę na Pomo- 
rzn (2). Nie wierzono zatém czystości natchnień 
katolickich Kopernika, labo nie dał żadnego po- 
wodu do tego zwątpienia. Wiek cały, tojest wszy- 
sty spółcześni Lutra i Kalwina nie wiedzielina pra- 
wdę w co mają wierzyć i co kochać: ogłaszać za- 
tém nowe teorye przeciwne sławnemu wyrażeniu 
się Joznego „stój słońce!” czy nie będzieto lać ole- 
jem na gorejący gmach, czy nie będzieto rzucać 
iskrę w materyat palny? Kopernik bał się prześla- 
dowania; nie chciał spokojności lat dojrzałych po- 
święcać na spory, i narażać się na klątwę Waty- 
kanu. Już z poduszczenia głów ciasnych, jakiś ko- 
medyant zawczasu wyszydzał na scenie w Elblągn 


| odkryty przez naszego astronoma bieg ziemi: cóz- 


byto było, gdyby pomysły swoje uroczyście oglo- 
sil? Teraz żart tylko, potém może przekleństwo; 
i zasługi i cnoty życia całego w duin jednym po- 
szłyby wniwecz. Ale znowa, jak rzucić w błoto 
myśl wielką? Człowiek każdy nie jest obojętnym 
na sławę; jakże powiedzićć sobie: mogłem być, 


odkrywa Świata prawdy dla prawd samych; ma 
rozkosz w nance i w badaniach, aleć ma i próżność 
razem. Rzuciłby myśl wielką na świat i może się 
do nićj nie przyznał gdyby tak koniecznie wypa- 
dło, ale jakże to boleśnie zapierać się własnego 
gieninszu! Lndzkość nie zyskała nic pod wzglę- 
deu materyalnym na poznaniu tćj prawdy, że 
słońce stoi, a ziemia się obraca; dowiedziała się 
tylko jednćj prawdy, która jednak nie sprowadzi- 
ła dla narodów szczęścia, nie nanczyła ich prak- 
tycznego życia. Mogła Indzkość obejść się bez 
téj prawdy, ale (a prawda jest wielką: wskazuje 
na wszechmocność Boga, poezyą niebios zapełnia 
widome i niewidome światy. Myśl się korzy przed 
cudami stworzenia—a odkrycie tćj prawdy, jestto 
uczczenie wielkości Boga. Nie ukochał ten Stwór- 
cy, kto piękności dzieł Jego i mądrości nie wytlu- 
maczył bliźnim, ile go na to stać było. Religijne 
więc i osobiste względy zwalczały skromność 
i bojaźń wielkiego męża. Cóż mogło być dla Ko- 
peraika milszego, jak wytłumaczeniem cudów na- 
tury zakończyć żywot swójna ziemi, żywot po- 
święcony Bogu, ludzkości i doczesnćj ojczyznie? 
lune prace, to były prace chwilowe. Systemat 


(1) Może Jerzym? Patrz genealogią. 
(°) Ambrożego Grabowskiego Starożytności polskie. T, 2, 
str. 70, 


i 
i 


, 


słoneczny miał być kamieniem węgielnym całego 
żywota. Wszystko więc razem zmuszało Koperni- 
ka, ażeby dał poznać wielkie swoje dzieło Europie. 

Astronom nasz postanowił więc przed samą 
śmiercią wydać księgę: De revolntionibus. Nad gro- 
bem już wielkiego męża miały odbywać się walki, 
jeżeli jakie będą. Kopernik zgadywał przyszłość, 

Retyk odjechał do Saxonii z prózuemi rękoma. 
Ale Gize wyprosił nareszcie u przyjaciela rę- 
kopism. Kopernik siadł i napisał przedmowę do 
Pawła III, któremu dedykował swoje dzieło. ŚWia- 
tły papićż przyjął z ochotą tę szlachetną ofiarę; 
znał się na matematyce i w nauce Kopernika nie 
widział błędu. Z uczuciem tóż niewypowiedzia- 
néi pokory i poświęcenia się, oddawał Pawłowi 
Kopernik tę pracę swoję, trudy nocy bezsennych 
i spostrzeżeń. Lat 36 chował ie w ukryciu przed 
światem, lękając się odpowiedzialności nie przed 
Bogiem, ale przed ludźmi. Z ufnością téz ludziom 
powierzał teraz tajemnice swojego rozumu. 

Gize dzieło Kopernika odesłał Retykowi do 
Norymbergi. Oddano je zaraz do druku którego 
pilnował sam wydawca Jan Scho- 
ner i Jędrzćj Ozyander.- Naj- 
pićrwszy exemplarz przysłano 
autorowi do Franenburga; ale mąż 
wielki już dogorywak: spojrzał 
tak na swoję książkę, jak Ale- 


16 


Ale z upływem czasu i pomnik Kromera zni- 
knął bez śladu, i zatarł się napis na grobowcu. 
Na pokrywającym ostatnie mieszkanie Kopernika 
głazie ciosowym, a na równi z kamienną podłogą 
leżącym, już zaledwie kilka liter rozpoznać można. 
Zapobiegając przeto zupelnéj z czasem zagładzie 
pamiątki grobowćj tak wielkiego męża, prałaci 
i kanopicy katedry warmińskićj położyli obok 
wielkiego ołtarza, w kilkołokciowóm wyniesienia 
na ścianie inny napis, prosty i szczery,bez szumnych 
wstępów i pochwał, ozdobiony portretem Koper- 
nika, następujący: Nicołao Copernico Thoru- 


niensi Cathedralis hujus eclesiae Varmiensis. 


olim Canonico Astronomo celeberrimo | Cujus 


nomen et gloria Utrumque replevit orbem | 


monumentum hoc in fraterniamoris aestimatio- 


nisque Tesseram Praelati, Canonici, totumque | 


Varmiense Capitulum Posuere. 


Julian Bartoszewicz, 


25 września 1851 r. 


xander Jagiellończyk rozśmiał się 


przed śmiercią, że Tatarów po- 


bito pod Klęckiem,i oddał du- 


Str swoję Bogu we Frauenburgu 


20 maja 1543. Gize osobnym li- 


tem doniósł o tćj stracie Rety- 
kowi. 

Zwłoki jego spoczęły w tumie 
katedralnym po prawćj stronie 
wielkiego ołtarza, nakryte pła- 
skim tylko kamieniem. 

Żył Kopernik lat 70, miesięcy 
31dni 5. Na cześć jego biskup 
warmiński Kromer postawił po- 
mnik w kościele frauenburgskim 
ze stosownym napisem łacińskim. 


D. 0. M. 

R. D. Nicolao Kopernico Thorunensi 
Artium et medicinae Doctori 
Canonico Varmiensi 
Praestanti astrologo et ejus 
Disciplinae Justauratori 
Martinus Cromerus Episcopus 
Varmiensis 
Honoris et ad posteritatem 
memoriae causa posui. 
Anno Christi MDLXXXI. 


Widok kościoła sw. Jana w dawnym stanie A 


KOŚCIÓŁ S JANA 


W WARSZAWIE. 


Najznakomitsza świątynia rzymsko-katoli- | w kraju, jest także jednym z pięciu parafial- 


ckiego wyznania w Warszawie, wznosi się 
przy ulicy Sto-Jańskićj, pod numerem z po- 
rządku wszystkich posiadłości czwartym. Ko- 
ściół ten atoli wązką ulicą ścieśniony 1 doma- 
mi zasłonięty, nie ma zdala ani pozoru, ani 
widoku, Wystawa jego jest w stylu gotycko- 
angielskim, którą pięć ramion wieżyczek 
w części wyższćj, a dwie w części miższćj 
zdobi. Na $rodkowéj, umieszczony jest po- 
sąg Chrystusa Pana, uwieńczony złocistemi 
promieniami, ze światem w lewym ręku, pra- 
wą zaś błogosławiący; na niższych dwóch wie- 
życzkach stoją posągi: Niepokalanego Poczę- 
cia N. Panny i $. Maryi Magdaleny; a jeszcze 
nizéj na podstawach i wspornikach (konso- 
lach) stoją posągi czterech świętych. Bogate 
w tymże stylu przyozdobione wejście z napi- 
sem u góry: Sit nomen Domini benedictum, to- 
jest, niechaj będzie Imię Pańskie błogosławio- 
ne, prowadzi do przedsionka jednemi drzwiami 
głównemii dwojgiem pobocznych mniejszych. 
Kościół ten z kaplicy zamkowćj powstały, na- 
stępnie parafialny, późnićj kollegiata, dalćj 
katedralny, a dziś najpićrwsza metropolia 


nych kościołów w Warszawie, u ludu zaś po- 
wszechnie dotąd Farą nazywa się. W XIII 
stuleciu na tém miejscu była niewielka dre- 
wniana kaplica, która według dawnych podań 
w jedenaście lat od swego założenia pogo- 
rzala; co miało być za rządów Ziemowita UI 
księcia mazowieckiego w r. 1261. W którym 
roku po odbudowaniu, z kaplicy kościołem 
parafialnym został, z pewnością oznaczyć nie- 
podobna. Sądzą niektórzy, iż Bolesław Iszy 
książę płocki, a od roku 1268 do 1313 na całóm 
Mazowszu panujący, otrzymał na to pozwo- 
lenie; pierwotnćj atoli jego erekcyi dotąd nie 
wynalazlem. To tylko pewna, że w r. 1339. 
kiedy Kazimiérz W. wyjednał w Rzymie sąd 
przeciwko krzyżakom za krzywdy i gwałty 
przez nich poczynione, kościół św. Jana prze- 
znaczono na miejsce posiedzeń dla delegatów 
apostolskich, a wtedy już był parafialny 
i w nićm naprzód zapozwy, a późnićj wy- 
rok przeciwko temu zakonowi ogłoszono. 

W początkach jednak, kościół ten był tak 
szczupły, iż stanowił tylko miejsce terazniej- 
szego prezbiteryum, gdzie jest wielki ołtarz 
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i stalla dla duchowieństwa; dopiéro Janusz I 
książę warszawski, w roku 1390 rozszerzył, 
powiększył i postawił go w takiéj, jakiéj 
jest teraz obszerności. roku 1402, tenże 
sam książę zyskawszy pozwolenie od Bonifa- 
cego IX papieża, otrzymał od Wojciecha bi- 
skupa poznańskiego (do którego dyecezyi 
Warszawa należała) przywilćj erekcyjny dnia 
| 5 stycznia 1406 roku, w Poznaniu wydany, 
mocą którego przeniesiono tutaj z Czerska 
| kanoników z ich prebendami, a kościół para- 
fialny na kollegiatę przemieniony, miał kilka 
parafij z okolie przyłączone. Następcy tego 
księcia równie się hojnemi okazywali w utrzy- 
maniu i uposażeniu kościoła św. Jana, a ksie- 
żna Anna siostra Stanisławai Janusza, dwóch 
ostatnich książąt mazowieckich, znaczną część 
swego majątku przeznaczyła na wewnętrzne 
jego ozdoby. Jéjto nakładem wzniesiono 
wysoką wieżę i marmurową dano paradako. 
Po przyłączeniu Warszawy do I 
Polskiego. monarchowie z domu Jagiellonów 
czasowo tu,bawiący, nie zapominali ogłównćj 
miasta świątyni; gdy zaś Zygmunt III tu 
| przeniósł stolicę państwa, kościół św. Jana 
przez czas zniszczony, szczególną zyskał opie- 
| kęi do dobrego stanu został przyprowadzony. 
| Wtedyto połączono go z zamkiem, wznie- 
| siono dwa chóry w prezbiteryum, a wielki or- 
| gan i wielki oltarz na miejscu dawnego zbu- 
dowano. Przybyly nowe wloskiego pedzla 
| obrazy, a zakrystya i skarbiec w kosztowne 
| aparaty i naczynia opatrzone zostały. Za 
| Władysława IV ukończono facyatę kościoła 
| iprzyozdobiono ją posągami, za króla zaś 
Michała Korybuta porównano tutejszą kolle- 
| giatę z katedralnemi; nakoniec za Stanisława 
Poniatowskiego w roku 1792, odłączóno tu- 
tejszy archi-dyakonat od dyecezyi poznań- 
skićj, i nowe biskupstwo warszawskie utwo- 
rzono, którego potwierdzenie atoli, wypadki 
czasowe spóźniły tak, iż dopiéro za rządu 
pruskiego w roku 1797 dnia 20 lutego tako- 
we do skutku przyprowadzono. Biskupstwo 
to trwało do r. 1817, w którym bullą Piusa 
VII papieża d. 12 marca wydaną, kościół ka- 
` tedralny warszawski archikatedralnym i me- 
tropolitalnym był ogłoszony. 
Obok krótko przebieżonćj historyi, liczne 
i świetne nadto pamiątki przywiązane są do 
tój świątyni. Tu odprawiły się trzy synody 
duchowieństwa, t.j. w r. 1561, na którym 
wszyscy biskupi polsey znajdowali się, a na- 
którym sławny Stanisław Orzechowski roz- 
prawiał; dwa zaś następne w r. 103411643. 
Tu odbywały się koronacye królów i kró- 
lowych, pomimo iż wedle prawa tylko w Kra- 
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rólestwa ` 


kowie ceremonie te odprawiać się mogly. 
Lecz począwszy od piérwszéj tu odbytćj ko- 
ronacyi, Cecylii Renaty arcyksiężniczki au- 
stryackićj, żony Władysława IV, w r. 1637 
sd. 13 września odbytćj, tu koronowała się także 
Eleonora arcyksiężniczka, żona Michała Ko- 
rybuta, 19 października 1670; Stanisław Le- 
szczyński z żoną swoją Katarzyną, 7 paz- 
dziernika 1705; Stanisław August Ponia- 
towski 25 listopada 1764 r.; nakoniec tu na- 
stąpiła koronacya szczęśliwie dziś panujące- 
go Monarchy, 25 maja 1829 r. 

Wreszcie, do zaszczytnych wspomnień te- 

go kościoła należy i to, iz w ławkach kanoni- 
ów tutejszych, zasiadali mężowie którzy 
z cnót, nauki i znaczenia w dziejach krajo- 
wych są głośni, a takiemi byli tutejsi probo- 
szcze, archidyakoni i kanonicy: Patrycy Ni- 
decki, Maciejowski Bernard, Paweł Szczer- 
bic, Stanisław Łubieński, Jakób Zadzik, 
Piotr Myszkowski, Paweł Piasecki, Gro- 
chowski Stanisław, Franciszek de Fleury, 
który z Maryą Ludwiką Gonzagą tu przy- 
był, Jan Albertrandy,i t. d. 

Pomimo to wszystko, chociaż niebrakło 
starań i ofiar dobroczyńców, pomimo restau- 
racyj wielokrotnie dokonywanych, a przed- 
ostatnićj w r. 1816 zewnątrz, zaś w r. 1822 
wewnątrz, nieubłagany atoli czas przypro- 
wadził ten starożytny kościół do tego sta- 
nu, iż trudno było rozpoznać w nim naj- 
pićrwszą katedrę w kraju. Całe bowiem wnę- 
trze zrujnowane lub zapełnione niestosowne- 
mi przylepieniami, jak najsmutniejszy przed- 
stawiało widok, zewnątrz zaś od strony za- 
chodnićj, stały ubogie i zaniedbane kaplice, 
na dachach i szkarpach których, trawy i be. 
wy rosły. Główny front wyobrażał podo- 
bnąż ruinę, w murach występujących ściany 
były porysowane, a nad niemi zaś tu i ow- 
dzie widać było szczątki zrujnowanego da- 
chu. W takim stanie rzeczy Najjaśniejszy 
Mikołaj I Cesarz Wszech Rossyi Król Polski, 
za gorliwóm staraniem swego Namiestnika 


JO. Księcia Warszawskiego Hrabi Jana Pa- 
skewicza Erywańskiego, polecił przerobienie 
zupełne tego kościoła, co tóż od roku 1836 


do 1840 wspaniale kosztem 650,000 złp., po- 
dlug planu Adama Idżkowskiego budowni- 
czego uskuteczniono. i w dniu 24 grudnia 
1340 r. do służby Bożćj otwarto. 

Dokonana restąuracya nietylko gmach od 
upadku zabezpieczyla, ale nadto ozdobną 
postać téj świątyni nadała; front otrzymał 
nową facyatę i statui z piaskowca, roboty Ja- 
na Hagen, dach zaś o połowę znizono. We- 


wnątrz w prezbiteryum ozdobiono sklepienie | 


pasami pozlaeanemi, dwa okna obok olta- 
rza szkłem kolorowém opatrzono, ściany 
zaś naokoło przez nowe tynki i zamurowa- 
nią nierówności lub niepotrzebnych otworów 
uregulowano. W miejscu starćj loży z desek, 
zrobiono ozdobny balkon, w nawie środko- 
wéi kościoła przy arkadzie łączącćj prezbi- 
teryum, dano naokoło profil w gotyckim 
stylu i balustrade czyli kratę z lanego żela- 
za; zbudowane nową ambonę, chór i organy; 
nakoniec w nawach bocznych, na ścianach 
poumieszczano dawne pomniki grobowe, któ- 
re pierwćj na filarach znajdowały się. Tym 
sposobem, świątynia ta wchodzącemu do jéj 

"wnętrza wspaniały, uroczysty przedstawia 
widok; sześć odosobmonych filarów grania- 
stych, oddzielających dwienawy boczne od 
glównéj i utrzymujących sklepienie, przy- 
ozdobione są w stylu gotyckim kolumnami 
z odpowiedniemi kapitelami. Przy filarach 
na konsolach umieszczone są posągi zgi- 
psu wyobrażające ojców kościoła i świętych 
ewangelistów, wykonane w roku 1841, przez 
Ludwika Kaufmann, a nad niemi w podo- 
bnym stylu nagłowniki, rodzaj bor 
formuja. 

Obejrzawszy w ogólnéj całości i historyi 
tę okazałą bazylikę, przystapmy do opisania 

ojedynczych jéj szczegółów w pomnikach 
1 zabytkach pozostałych, w tym sposobić jak 
one ciekawym widzom przedstawiają się. 

Z porządku zaczynając, ołtarz wielki pod 
każdym względem na uwagę zasługuje: Oltarz 
ten po kilka razy miał kształt i tytuł zmienia- 
ny. Pierwotny pod tytułem ś. Jana Chrzcicie- 
la, jako patrona kościoła, był z kamienia; na- 
stępnie w r. 1610 kapituła tutejsza, za przy- 
czynieniem się Zygmunta III, kosztem ów- 
czesnych złp. 7,000, teraźniejszy pod tytu- 
łem Opieki N. Panny Maryi, św. Jana Chrzci- 


ciela i ś. Stanisława biskupa wystawiła. Jest | 


on cały z drzewa, dwupiętrowy, bogato ko- 
lumnami ozdobiony, z rzeźbą i posągami zło- 
conemi w stylu odrodzenia, wszystko nader 
pracowitćj roboty. W górnćj części powyżćj 
obrazu, umieszczone są dwa posągi przed- 
stawiające Zbawiciela i św. Jana, od którego 
Zbawiciel chrzest przyjmuje. Obraz tu znaj- 
dujący się, jest roboty Jakóba Palmy młod- 
szego, ostatniego mistrza szkoły weneckićj, 
malowany umyślnie do tego ołtarza, z pole- 
cenia królewskiego w r. 1618, należy zaś bez 
zaprzeczenia do najlepszych dzieł pędzla te- 
go artysty. Przedstawia on u góry Najświęt- 
szą Pannę z panem Jezusem otoczoną anio- 
tami, auspodu św. Jana patrona kościoła, 


| 1 św. Stanisława patrona kraju; szkoda tylko, . 
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iż dzieło to zaciemnione przez niedostatecz- ` 


ne światło, wpadające tylko przez dwa i to 
kolorowe okna, niekorzystnie w tém miejscu 
przedstawia się. Umieli go jednak i tak oce- 
nić Francuzi, a w roku 1807, sławny Denon 
dyrektor muzeów Napoleona, zabrał go do 
galeryi paryzkićj, gdzie do roku 1815 zosta- 
wal, poczóm, gdy wszystkie zabory odzyska- 
no, i nasz Palma na swoje miejsce powrócił. 
Ołtarz wielki na uroczystości wstawiane ma 
tabernakulum srébrne z wyobrażeniem ba- 
ranka apokaliptycznego, które ze sréber da- 
wniejszych dość zręcznie wykonane było w r. 
1752, przez Melchiora Gersztenberger złotnika 
tutejszego. W ogóle srébro na to użyte, wy- 
nosiło grzywien 228 i lutów 4. Po lewćj 
stronie tego ołtarza, naprzeciw loży królew- 
skićj, obok zakrystyi, umieszczony jest na- 
grobek, teraz tronem biskupim zakryty, 
dwóch ostatnich książąt Mazowieckich: Sta- 
nisława (zmarł. 1524 8 sierpnia) i Janusza 
(zmarł. 1526 10 marca). Zmarli książęta 
wyrobieni są z czerwonego marmuru, okryci 
zbroją, z łańcuchami rycerskiemi na szyi, 
z chorągwią w ręku, spoczywają obok siebie. 
Grobowiec ten ozdobiony jest kolumnami 


z pięknego czarnego marmuru, pomiędzy | 


któremi wyobrażenie Zbawiciela na krzyżu 
sróbrne na aksamicie czerwonym z ramami 
srébrnemi. Pod posągami obszerny napis 
w języku łacińskim, opowiada imiona i cno- 
ty ostatnich ze szczepu Mazowieckich ksią- 
żąt, którym przywiązana siostra księżniczka 
Anna w gorzkićj boleści i smutku ten gro- 
bowiec wystawiła. 

Zwracając się na prawą stronę, naprzeciw= 
ko drzwi do zakrystyi wiodących, na ścianie 
u góry osoba pod krzyżem klęcząca w caléj 
figurze, w stroju duchownym, z białego mar- 
muru z otoczynami z piaskowca, jest pomni- 
kiem Stanisława Choromańskiego, pićrwsze- 
go metropolity warszawskiego (zmarłego r. 
1838), roboty Zudwika Kaufmann. 

Daléj po obu stronach prezbiteryum umie- 
szezone ławki czyli stalla dla duchowieństwa, 
wystawione są kosztem króla Jana IIIgo, jak 
o tóm przekonywa herb Janina, tojest tar- 
cza domu Sobieskich i trzy kozy, herb jego 
małżonki Maryi Kazimiry D'Arquien, które 
naprzemiau przyozdabiają miejsce dla pra- 
łatów i kanonikow przeznaczone; niżćj zaś 
w plaskorzezbie z drzewa na małych kwa- 
dratowych tabliczkach, wyobrażone są sce- 
ny męczeństwa świętych, wcale niezłą tak jak 
i całe lawki robotą, złocone na nowo w roku 
1820. Nad temi stallami wznoszą się dwa 
chóry, ozdobione dwiema wielkiemi tarcza- 
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mi z herbami królewskiemi: domu Wazów 
z jednéj, a Cecylii Renaty żony Władysława 
IV z drugićj, obok których na caléj długości 
chórów umieszczone są herby kilku bisku- 
pów poznańskich. 

Wychodząc z prezbiteryam, po lewćj ręce 
znajdująca się kaplica, jest pod tytułem Nie- 
pokalanego Poczęcia Najświętszej Panny 
Maryi. Początkowo była pod tytułem Św. 
Krzyża, niegdyś zaś zwana kaplicą Wolskich, 
późnićj Kazanowskich, od których przeszła 
do kapituły, a teraz należy do bractwa Lite- 
rackiego, którego kosztem dotąd w należy- 
tym porządku jest utrzymywana. Kaplica 
ta, do którćj odrzwia z czarnego marmuru, 
a drzwi żelazne prowadzą, jest zbudowana 
w stylu odrodzenia, zbaniastą kopułą, ma 
malowania na suficie i niezły obraz w olta- 
rzu N. Panny Niepokalanego Poczęcia; na 
chórze zaś szereg trzynastu wizerunków pro- 
tektorów i protektorek bractwa, w dawnych 
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krajowych strojach z początku XVIIIgo stu- 


lecia. Ma ona oddzielną zakrystyę i szcze- 
gólniejsze przywileje. Tu, co niedziela 
i święto, odprawia się wotywa, a w dniach 

rzepisanych, żałobne nabożeństwo za zmar- 
ych. Bractwo to, którego historya odległych 
sięga wieków, przezwane ztąd literackićm, 
że jego członkowie jeszcze w średnich wie- 
kach umieli czytać po polsku, a nawet po ła- 
cinie, chociaż tego języka nie rozumieli, 
a ztąd zwani byli Viri literati. Owoż, ci pa- 
nowie literaci założyli bractwo przy kościele 
św. Ducha (dziś Po-Paulińskim zwanym). 
Następnie w r. 1663 przenieśli się do kościo- 
ła kks. Jezuitów (dziś pijarskiego), ztamtąd 
zaś w r. 1672 do tutejszego kościoła prze- 
prowadzili się. Odtąd, mając na celu pobo- 
żność, używa opieki wladzy, posiada dwa au- 
tentyczne dyplomata: Michała Korybuta i Ja- 
na III, jego erekcye potwierdzających i al- 
bum ŚJ kwięjię podpisów, w którćj oprócz 
panujących, znależć można imiona znakomi- 
tych osób w kraju. 

Wedle akt kapituły, tu pochowany został 
Bartłomićj Nowodworski kawaler maltański, 
mąż w dziejach krajowych i obcych znany, 
a wr. 1628 zmarły, który zapisał kapitule 
tutejszćj 2,000 zł. ówczesnych, pod warun- 
kiem, aby w téj kaplicy dwa razy na rok za 
duszę jego odprawiano nabożeństwo, a na 
CZE odśpiewano znany hymn: ,Boga-ro- 

sien Dziewica”; co też długo było wy- 
konywane, dopóki czas pamięci o obowiąz- 
kach, a nawet śladów grobowca nie zatarł. 

Opuszczając tę kaplicę, na prawćj stronie, 
zaraz na ścianie u góry, wiszą dobre wize- 


runki: piérwszy Antoniego Okęckiego, bisku- 
pa poznańskiego, roboty malarza Lampiego, 
ojca; drugi, Szczepana Hołowczyca, arcy- 
biskupa warszawskiego, pędzla- Wincentego 
Smokowskiego. Na dole szereg grobowców 
w głównćj nawie umieszczonych, rozpoczy- 
na śliczny pomnik dwóch braci Wolskich: 
Mikołaja biskupa włocławskiego (zm. 1550 
i Stanisława kasztelana sandomierskiego (zm. 
1566). Są oni w naturalnćj wielkości z ka- 
mienia piaskowca wyrobieni, jeden w szatach 
uroczystych kapłana i biskupa; drugi w zbroi, 
która współczesnóm malowaniem przykryta, 
naśladuje ozdoby na zbroi używane, a na 
znak rzadkiego przywiązania, jakiém za ży- 
cia słynęli, w jednym domu zawsze mieszka- 
jąc, tuż obok siebie w objęciach spoczywają, 
itak ich na tym pomniku Mikołaj, syn ka- 
sztelana w r. 1568 ojea i stryja wystawił. 
Nad nimi w nadpsutćj płaskorzeżbie, w ni- 
szy, dusza w postaci dziecięcia, wznosi się 
wśród obłoków, cały zaś grobowiec w stylu 
odrodzenia nader pięknych jest kształtów. 
Tuż obok tego grobowca stoi prześliczn 
utwór nowożytnćj rzeźby, we wspaniałyc 
i wielkich rozmiarach. Jestto pomnik Sta- 
nisławowi Małachowskiemu (zm. 1809) wy- 
stawiony kosztem rodziny, podług rysunku 
Wojciecha Thorwaldsena, a wykonany w Rzy- 
mie, przez równie dobrego artystę Franci- 
szka Mazymiliana Laboureur Rzymianina, 
(żył od r. 1767— 1831) prezydenta akademii 
tamecznéj, powszechnie pod nazwiskiem 
Cavaliere Massimiliano znanego. Wielki ten 
pomnik z białego kararyjskiego marmuru 
wyciosany, który przeszło 100,000 złp. ko- 
sztował; przedstawia u góry osobę w posta- 
wie siedzącćj w todze rzymskićj, w jednym 
ręku ma zwój papieru, w drugićj długą zło- 
coną laskę. Niżej, na podstawie z marmuru 
krajowego chęcińskiego, stoją dwie figury 
wyobrażające: jedna rycerza w rzymskim 
stroju; a druga zasmuconą niewiastę z koro- 
ną murową na głowie, która na tarczy z her- 
bami dawnćj Polski wspiera się. Na sarko- 
fagu złoconemi głoskami mieści się łaciński 
napis, który nazwisko, tytuły i cnoty zmar- 
lego opowiada. Grobowiec ten pierwia- 
stkowo przeznaczony był do kościoła kks. 
Missyonarzy św. Krzyża, gdzie ciało zmar- 
lego jest pochowane, lecz z powodu swéj 
objętości i braku miejsca, tu, acz z wielkim 
kosztem w r. 1830 umieszczony został. 
Piérwszy za tym pomnikiem oltarz, jest 
(Ge tytułem Przemienienia Pańskiego, i na- 
eży do dawnych, w czasie ostatnićj restau- 
racyi kościoła nietkniętych; obraz w nim 


umieszczony, jeszcze przez Bolesława III 
księcia mazowieckiego (zm. 1454) był da- 
rowany. Obraz ten dawnćj włoskićj szko- 
ły mistrzowskiego jest pędzla; szkoda tylko, 
iż według zwyczaju XVllgo stulecia, ma 
wszystkie figury w sróbrne sukienki ubrane: 
tak Zbawiciel, dwóch apostołów, Mojżesz 
i Eliasz, są przykryci, chociaż kosztem króla 
Jana III Sobieskiego. 

Następny blizko stojący ołtarz pod tytu- 
łem Wniebowstąpienia Pańskiego, równie 
jest starożytny, gdyż akta miejscowe już 
pod r. 1411 o nim wspominają, a obraz 
w nim umieszczony podobnież jest włoski, 
lecz mnićj dobrego artysty. 

Za niemi: na górze piérwszy nagrobek Ma- 
teusza Bolińskiego, zm. 1639, wyobraża na 
marmurze kolorowym z białego kararu, pół- 
figurę z złożonemi rękoma pod krzyżem. Dru- 
gi na dole, przedstawia rycerza w zbroi, 
wspartego na helmie, który ma w nogach ma- 
łe dzićcię w trumience, i jest pomnikiem Łu- 
kasza Nagórskiego marszałka królowćj An- 
ny Jagiellonki i młodziutkiego syna jego Sta- 
nisława (zm. 1571); wszystko z pomalowane- 
go kamienia piaskowca wykonane. 

Trzeci z kolei ołtarz zupełnie nowy pod 
tytułem Zesłania Ducha S. mieści w sobie 
odpowiedni obraz; jestto piękna i oryginalna 
kompozycya pełna natchnienia i artystycznego 
namaszczenia, wykonana w r. 1840 przez ma- 
larza tutejszego Bonaweniurę Dąbrowskiego. 

Umieszczony koło tego oltarza grobowiec 
w wytwornym włoskim Michała Anioła gu- 
ście, z ozdobami z czarnego marmuru, wśród 
których występuje głowa z białego marmuru, 
z wesołemi rysami, a doskonałego dłuta, jest 
pomnikiem znakomitego na dworze Zygmun- 
ta III przez lat 20 muzyka Włocha nazwi- 
skiem Asyrillo Pacello (zm. 1623). Naprzeciw- 
ko zaś na filarze w plaskorzezbie z białego 
marmuru n) mui roboty wyobrazony mez- 
czyzna w pólfigurze, pod krzyżem modlący 
się w stroju dawnych mieszczan warszaw- 
skich i szezególném noszeniem włosów na 
brodzie, jest pamiątką sławnego w dziejach 
tutejszego magistratu prezydenta i podskar- 
biego Pawła Zembrzuskiego zwanego klucz- 
nikiem (zm. 1638); nad nim na górze płasko- 
rzeżba zapewne inne niegdy przeznaczenie 
mająca, wyobraża Najświętszą Pannę z Sw. 

ózefem przedstawiającą dzieciątko Jezus 

w. Annie; która dla swćj starożytności go- 
dna jest uwagi. 


samym rogu tćj ściany, gdzie niegdyś 


była kaplica kks. Mansyonarzy królewskich 
znajduje się teraz ołtarz cały z różnobarwne- 


go marmuru, o dwóch piętrach, z kolumnami 
i posągami; ołtarz ten przeniesiony jest z są- 
siedniego kościoła Jezuitów (dziś Pijarów) co 
tóż i herb tego zgromadzenia u górnego 
gzymsu znajdujący się i styl budowy po- 
$wiadeza. Był on tam wielkim oltarzem pod 
wezwaniem N. Panny Loretańskićj, a miał 
w pićrwszćm dolnćm piętrze obraz N. Panny; 
w górném w wypuklorzezbie wyobrażenie 
ś. Trójcy. Teraz górny tak jak był, został, 
a w dolnym mieści się kopia znanego obrazu 
w Dreznie Madonny Rafaela zwanćj Syxtyń- 
ską, przez Antoniego Blanka wykonana. 

Idąc daléj ku środkowi bocznych naw ko- 
ścioła widzimy w arkadzie bocznćj na pila- 
strze portret na miedzi w brązowych ramach, 
Ignacego Raczyńskiego arcybiskupa gnie- 
źnieńskiego (zm. 1823 r.), pędzla Ludwika 
Fuhrmann. Sliczny ten obraz na wystawie 
w Warszawie pokazywany, odznacza się pię- 
knym kolorytem i dobrym rysunkiem, ma zaś 
napis na sobie artysty 1 rok 1823. Odpowie- 
dni jemu na drugim filarze obraz beet 
w brązowych ramach jest portretem Michała 
Poniatowskiego prymasa, brata króla Stani- 
sława Agusta (zm. 1794 r.); prześliczna ro- 
bota z mozajki, znanego pod tym względem 
artysty Rafaelli, który umyślnie był wykonany 
i darowany przez Piusa VI papieża królowi, 
a wisiał niegdyś w pokoju jego sypialnym, 
następnie u rodziny, w końcu zaś przez nią 
w roku 1822 w kościele tutejszym umieszczo- 
ny zostal. Naprzeciwko tego obrazu z mo- 
zajki, wielki pomnik z różnobarwnego mar- 
muru wystawiony, w wypukłorzeżbie z białe- 
go marmuru, wyobraża mężczyznę w stroju 
dworskim, w postawie klęczącćj z buzdyganem 
u nóg. Nad tą postacią w obłokach unosi się 
Matka Boska z Panem Jezusem podającym 
szkaplerze; jestto nagrobek Zygmunta Ka- 
zanowskiego słynnego w dziejach przewodni- 
ka młodości króla Władysława IV (zm. 1634 


'roku), wystawiony przez jego synów Adama 


i Stanisława Kazanowskich, Jak o tém na dole 
umieszczony obszerny łaciński napis przeko- 


Dy wa. 

Obok schodków na chór prowadzących,'na 
ścianie bocznćj nad chrzcielnicą mężczyzna 
w półfigurze, wsparty na prawćj ręce, wyobra- 
ża Mikołaja Filomeda prezydenta Magistratu 
Warszawy (zm. 1595 r.), nizéj zaś dwa wize- 
runki na blasze obok siebie umieszczone 
sato portrety znanego malarza Marcellego 
Bacciarelli (zm. 1818 roku), tudzież żony 
jego dobréj miniaturzystki Fryderyki z Rych- 
terów (zm. 1812 r.); oba pędzla Jana Głady- 
sza; a pod niemi na tablicy z białego marmu- 


ru mieści się obszerny w języku łacińskim na- 
pis przez Seb. Ciampiego ułożony. Przed tym 
pomnikiem stoi chrzcielnica z czarnego mar- 
muru gładko wyrobiona i pięknych kształ- 
tów; przykryta ona jest wiekiem z miedzi ku- 
tém i w ogniu zloconém; na dole zaś ma wy- 
ryty rok 1631 i napis, może artysty, Petrus 
Notre Gallus. 

Piérwezy na tćj ścianie ołtarz a szósty 
z porządku mieści się w bramie z czarnego 
marmuru i ozdobnćj formy, która niegdyś do 
kaplicy ś. Stanisława prowadziła. Wystawił 
go w roku 1630, jak o tém przekonywa napis 
u dołu pod kolumnami znajdujący się, An- 
drzéj Chawlosz doktor obojga prawa, kanonik 
poznański i warszawski, ma zaś obraz wy- 
obrażający Zbawiciela, dawniejszego pędzla. 

Zaraz za tym oltarzem pomnik z ciemnego 
marmuru przedstawiający w płaskorzeźbie 
mężczyznę w pólfigurze z rękoma złożonemi 
do modlitwy, zasługuje na uwagę z powodu 
szczególnego stroju 1 sposobu noszenia wło- 
sów; nagrobek to Stanisława Drewno kon- 
wisarza i ławnika tutejszego miasta (zm. 
1621 roku). 

Następny ołtarz murowany pod tytułem 
Trzech Króli, posiada nowy obraz pędzla Fran- 
ciszka Pfanhauzera pomiędzy wszystkiemi kon- 
kursem wybranemi, wykonaniem i kompozy- 
cyą celujący. Za nim na boku, na podstawie 
sarkofagowćj ozdobnie z piaskowca wyrobio- 
nćj, leży rycerz cały w zbroi, z brodą i łańcu- 
chem na szyi, gładkiego i wprawnego dłuta 
z czerwonego krajowego marmuru; nad nim 
umieszczone są trofea z broni ułożone; jest- 
to pomnik Bartłomieja Zaliwskiego kasztela- 
na warszawskiego (zm. 1595 r.), słynnego 
ze znajomości wielu języków i wymowy któ- 
remi za swego czasu całą Europe zdumiewał. 

Blizki tego nagrobku ołtarz także w cza- 
sie ostatniego przebudowania kościoła po- 
wstały, ma tytuł świętćj Trójcy i obraz tenże 
sam przedmiot wyobrażający, pędzla Antonie- 
go Kolberg Warszawianina. 

Po prawćj ręce tego ołtarza, wprawiona 
w mur tablica ślicznćj i czystćj roboty jest 
najdawniejszym odlewem brązowym w War- 
szawie; . przedstawia zaś w plaskorzezbie 
figurę w całćj postaci w ubiorze kanonika; 
nagrobek to Stanisława Strzelizy schola- 
styka warszawskiego (zm. 1532 r.), męża 
enotą, rozumem, szczęściem, a nawet urodą 
za życia głośnego. Nad tą tablicą u góry 
umieszczony pomnik z popiersiem z bronzu, 
w stroju z czasów Augusta II, z peruką na 
głowie, wpośród laurów, przy którém z pra- 
wéi strony medalion z drugićm popiersiem, 


a wszystko na tle piramidy na sarkofagu 
marmurowym wznoszącćj się; na nim długi 
łaciński napis przekonywa, iż wystawiony 
był ku pamiątee Franciszka wojewody 
malborgskiego (zm. 1685 r.) i syna jego Ka- 
zimiérza marszałka wielkiego koronnego 
(zm. 1713 r.). Bielińskich, Nagrobek ten 
przeniesiony tu został z dawnego kościoła 
Jezuitów. 

Poczóm następuje nowy ołtarz pod tytu- 
łem Zdjęcia z Krzyża Sgo, mający odpowie- 
dni obraz pędzla Alexandra Kokular, zaslu- 
żonego tutejszego professora malarstwa (zm. 
1846). Za nim w mur wprawiony nagro- 
bek z czerwonego marmuru, przedstawiają- 
cy w półfigurze w owalném zagłębieniu oso- 
bę w stroju hiszpańskim z łańcuchem na 
szyi, jest pomnikiem Adama Parzniewskiego 
dworzanina Anny królewnćj, siostry Zy- 
gmunta III (zm. 1624 r.). 

Daléj na trzy stopnie nad poziom ko- 
ścioła wchodzi się do kaplicy Najświętsze- 
go Sakramentu starannie utrzymywanćj, 
z odrzwiami z czerwonego marmurn, jeszcze 
z dawnych czasów kollegiaty pozostałych. 
Założycielem jéj był Stefan z Mniszewa pro- 
boszcz warszawski w r. 1450. W ołtarzu tu 
znajdującym się wystawionym z czarnego 
marmuru, a ozdobionym piękną rzeźbą mar- 
murową biało nasadzaną, oraz małemi na gó- 
rze posągami i czterema pięknemi ze świa- 
tlego marmuru kolumnami, umieszczone jest 
w plaskorzezbie na ezarném tle wyobrażenie 
Zbawiciela przywiązanego do słupa z cier- 
niową koroną na głowie; wszystko z białego 
kararu wybornego dłuta. Na ołtarzu stoi 
cyboryum  przepysznie z bronzu odlane 
iw ogniu złocone, w postaci o$miokatnéáj 
świątyni, kopułą” przykrytéj, na  któréj 
drzwiach nader misternie wykuty jest w pla- 
skorzeżbie ś. Jan Chrzciciel. 

W tćjże samćj kaplicy, po lewćj stronie 
ołtarza mieści się w pięknych proporcyach 
z ciemnego marmuru, przyozdobiony portre- 
tami na blasze, dobrego pędzla, pomnik Ja- 
kóba Dzianoty dworzanina Zygmunta III 
i Władysława IV, tudzież prezydenta tutej- 
szego miasta (zm. 1648) i Weroniki jego 
małżonki (zm. 1633). 

Przy ee GE téze nawy równoodle- 
gle od prezbiteryum, gdzie dawnićj był skar- 
biec kościelny, na wzniesieniu po kilku sto- 
pniach wchodzi się do kaplicy Pana Jezu- 
sa ukrzyżowanego, od wieków ulubione 
miejsce pobożnych tutejszych mieszkań- 
ców. Kaplica ta z pięknemi z czarnego 


marmuru odrzwiami i żelaznemi drzwiami `| 


| wéi stronie prezbiterynm stoi w gotyckim 


ma na kopule malowania na suchóm wapnie 
(al secco) przedstawiające Boga Ojca w obło- 
kach, dobrego pędzla; w ołtarzu zaś z czarne- 
go marmuru pięknćj roboty, mającego na 


| wierzchu z gipsu w gloryi wyobrażone godla 


męki Chrystusa Pana, znajduje się słynna figu- 
ra Pana Jezusa na krzyżu, z drzewa, doskońa- 


| lego niemieckićj szkoły dłuta. Figure tę wro- 


ku 1539, kiedy wyznanie Marcina Lutra 
w Norymberdze kościoły tameczne ze zna- 
mioniozdób ogołacało, bawiący w tómże mie- 
ście Jerzy Baryczka burmistrz starćj War- 
szawy nabył, a przywiózlszy z sobą, zaraz 
w kościele św. Jana w kaplicy Balcerowska 
zwanćj, umieścił. Niebawem stała się ona 


| przedmiotem szczególnćj czci religijnćj tutej- 


szych mieszkańców, zwłaszcza gdy liczne ła- 
ski od nabożnych doznawane i ocalenie tćj 
figury w czasie zapadnięcia sklepienia w ka- 
plicy w r. 1602, jeszcze bardzićj szacunek jćj 
podniosły. Zygmunt III polecił wtedy prze - 
nieść ją do oltarza N. Panny,.a w r. 1639 ro- 


. dzina Baryezków pamiętna na to, iż pradziad 


ich figurę tę sprowadził do Warszawy, złożyli 
fundusze naprzód na wystawienie osobnego 
ołtarza, a następnie w r. 1652 na teraźniejszą 
kaplicę, która atoli dopiéro w końcu tegoż 
wieku ukończoną została, a na ozdoby ktoréj 
łożył w r. 1762 Klemens Branicki, ostatni 
hetman w. kor. jak o tém napis w języku 
łacińskim na drewnianćj tablicy nadedrzwia- 
mi umieszczony poświadcza. Liczne i bo- 
gate wota złote i sróbrne, kosztowne obicia 
i obrazy, zdobiły niegdyś to miejsce modli- 
twy, do dziś dnia jeszcze najbardzićj od wier- 
nych uczęszczane, tak iż za panowania Augu- 
sta III brakowało już miejsca do ich zawie- 
szania. Od tego czasu wiele z nich ubyło, 
zwłaszcza co większych i droższych, tylko 
drobne jeszcze wota całe tło figury Chrystu- 
sa Pana gęsto pokrywają; zpomiędzy zaś zna- 
czniejszych, jako wotum dotćj kaplicy ofiaro- 
wane, jedno tylko widzićć można antepedium 
blachą sróbrną obite przedstawiające wypu- 
klo oko Opatrzności, herb Pogoń książąt 
Czetwertyńskich oraz samego donatora 
z dwoma synami i córką klęczęcych. : 

Nakohiee w téjze kaplicy po prawéj ręce 
od wejścia: nagrobek z portretem bardzo do- 
brćj roboty, jest pomnikiem Wojciecha Ba- 
ryczki (zm. 1643); u dołu zaś drugi Jana Szem- 
beka kanclerza w. koronnego (zm. 1781 r.) 
z napisem polskim i modlitwą którą niebosz- 
czyk za życia sam złożył i nad grobem swo- 
im wyryć polecił. 

Zwracając się do środka kościoła, po pra- 


K 


Pawla 


stylu kazalnica na żelaznych podstawach 
z ciosowego kamienia wystawiona. Przy- 
ozdabia ją nadgłównik drewniany z figurą 
i 12 apostołów; wszystko podług rysunku A. 
Idźkowskiego wykonane było w r. 1841 przez 
Konstantego Hegla professora szkoły sztuk pię- 
knych w Warszawie. 

Wprost wielkiego ołtarza nad wielkiemi 
drzwiami na chórze z obszernym balkonem 
znajdują się wielkie nowe organy mające 60 
regestrów, cztery klawiatury w manuale, i je- 
den pedał; każda z klawiatur może być zoso- 
bna użytą, a trzy niższe grający razem połą- 
czyć może; dwanaście miechów z podwójnemi 
klapami, każdy na 10 stóp długości, a 6 szero- ` 
kości, służą do napełniania powietrza; wszy- 
stkie zaś może jeden człowiek za pomocą 
wahadeł do drągów przyczepionych z ła- 
twością poruszać; organy te wykonał w la- 
tach 1837 —1841  Wihelm Bredów, tutejszy 
mieszkaniec, rodem Ż Berlina. 

Przy wielkim ołtarzu drzwi boczne, dru- 
pie zaś przy ulicy Jezuickiéj, prowadzą do 

orytarza 1 dwóch zakrystyj dla kanoników 
i wikaryuszów przeznaczonych; zakrystye te 
wystawione są podług planu Jakóba Fontanny, 
budowniczego Rzpltćj, w latach od r. 1763 
do 1167. Zdobią je malowania na suchém 
wapnie, przedstawiajace szezególy zycia $w. 
Jana Chrzciciela, które wykonał w roku 1766, 
Łukasz Smuglewicz,ojciec Franciszka, znanego 
w historyi malarza, a jedną z nich w r. 1851 od- 
nowił Marcin Zalewski professor szkoły sztuk 
pięknych w Warszawie. Niegdyś zakrystya ta 
miala wiele aparatów i naczyń kosztownych, 
dziś nic prawie z tego nie zostało; zasługu- 
ja jednak na obejrzenie kilka starożytnych 
ornatów, bogato i nader wytwornie złotem 
i srebrem wyszy wanych, inne znowu mające 
do siebie przywiązane historyczne wspomnie- 
nia, np. aparaty sprawione i noszone przez 
oronicza i t. p. - 

Skarbiec tutejszy podobnież z miejscowych 
kosztowności lub osobliwości zupełnie jest 
ogołocony, gdyż te, co teraz znajdują się, 
są z kościołów po supprymowanych zako- ` 
nach nabyte; takie ma pochodzenie tutej- 
sza wielka, w gue stylu bardzo pię- 
knćj roboty, sróbrna, wyzłacana monstran- 
cya; krzyż z emaliami czterech ewange- 
listów wyobrażającemi, kielich i taca z dwie- 
ma ampulkami szczególnego kształtu, ro- 
bione w roku 1701 z prześlicznemi meda- 
lionami, na których życie Pana Jezusa na 
emalii doskonale jest malowane; wreszcie 
sróbrne oprawy mszałów w guście rokoko 
it. d. Lecz największą osobliwością tego 
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skarbca i nieocenionym pod względem sztu- 
ki zabytkiem, jest tablica mosiężna, grubo 
w ogniu złocona, mająca odlew, od ręki cize- 
lowany, a wyobrażający w półfigurze mężczy- 
znę w stroju rycerza i kawalera maltańskie- 
go. Jestto śliczna robota, a niezawodnie po- 
chodzi z grobowca Bartłomieja Nowodwor- 
skiego, o Bësse pochowaniu zwłok w ka- 
Ke dziś Literackićj, wyżćj mówiłem. 
akoniee nad temi zakrystyami ma Gorze, 
znajduje się sala na posiedzenia kapituły 


przeznaczona. Tu w dębowych szafach, mie- 
ści się archiwum i biblioteka kapituły. Bi- 
blioteka pochodząca z darów po zmarłych 
kanonikach w wiekszéj części obejmuje da- 
wne dzieła teologiczne, archiwum zaś posia- 
da nader ważne dyplomata od roku 1402 0- 
cząwszy i akta kapituły od roku 1517 do dzi- 
Me iae d czasów, bez przerwy w porządku 
i troskliwie prowadzone. 

F. Max. Sobieszezański, E 
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BRAMA KRAKOWSKA 


W WARSZAWIE. 


Dawno i bardzo dawno, stara Warszawa 
otoczoną była naokoło murami; mury te, oby- 
czajem średnich wieków, miały wieże, baszty, 
bramy. furtki i t. p; te zaś oprócz ogólnego 
obowiązku który do miasta należał, aby w ca- 
łości i porządku utrzymywano, każda zoso- 
bna powierzona jeszcze była pod zarząd pe- 


wnego zgromadzenia, bractwa lub cechu, co 
wyłącznie niemi zajmowało się, i stad nawet 
najczęścićj nazwisko swe mialy, Główne atoli 
bramy do magistratu należały, jedna zaś tyl- 
ko, snadź jako piérwsza przez książąt Mazo- 
wieckich odstąpiona, lub może jako z drogi 
od Czerska do Warszawy prowadząca, nazy- 


wała się miejską. Byłato brama późnićj Ber- 
nardyńską a następnie Krakowską zwana,o któ- 
réj teraz piszemy. 
Najdawniejszy o nićj ślad znajdujemy 
w przywileju Janusza I. księcia warszaw- 
skiego, w roku 1379, we środę, w dzień S. Kle- 
mensa wydanym. w którym książę, widząc iż 
stare mury miasta wymagają poprawy i prze- 
budowania, aby je łatwićj do należytego sta- 
nu przyprowadzić, uwalnia mieszczan od 
wszelkich podatków. nadaje wsie okoliczne 
i licznemi dobrodziejstwy obdarza, z warun- 
kiem tylko, aby mury Warszawy w przecią- 
gu lat ośmiu w przepisanym przez niego po- 
rządku były wzniesione, i zastrzega, aby wie- 
że, baszty i bramy, które w starym murze 
istniały, w tém somém były miejscu, tęż wy- 
sokość, kształt, a nawet odległość od siebie 
miały, co dawne. Wyłącza wszakże od tego 
warunku wieżę i bramę miejską, pozwalając 
aby lepićj i ozdobnićj od innych była wymu- 
rowana: wtedyto powstała nasza brama, 
a miasto korzystając z łaski panującego księ - 
cia wystawiło ją znacznie nad mur wystającą, 
w kształcie kamienicy w ktorćj mieszkanie 
"w najem oddane, dochody publiczne pomna- 
żało. Odtąd w dyplomach i aktach brama ta 
ciągle występuje pod nazwiskiem bramy 
miejskićj. Dopiero w roku 1454, gdy Anna 
księżna Mazowiecka Ojców Bernardynów 
do Warszawy sprowadziwszy, kościół im 
i klasztor z muru i drzewa jak na owe wieki 
ozdobnie wystawiła. wtedy przedmieście od 
tego zakonu przyjęło nazwisko, a 2 czasem 
i bramę dotąd miejską zwaną, poczęto Ber- 
nardyńską mianować. I pod tóm nazwiskiem 
znajdujemy jeszcze w aktach w roku 1560, 
a nawet w końcu tegoż wieku w niektórych 
zapisach Bernardyńską czyli Krakowską ja 
przezywają. Lecz już w drugićj połowie XVI 
stulecia, gdy rodzina królewska coraz czę- 
ścićej w Warszawie mieszkała, gdy sejmy 
koronne tu tylko odbywały się, a królowa 
Bona i córka jćj Anna Jagiellonka ciągle ba- 
wiła, przedmieście Bernardyńskie jako poło- 
żone przy drodze ze stolicy państwa, z Kra- 
kowa wiodącćj, Krakowskiém nazywać po- 
częto, a niebawem i brama podobne nazwi- 
sko przyjęła, i to ostatnie aż do końca swego 
istnienia zachowała. 

Brama tedy Krakowska zawsze do miasta 
należąca, położona przy główniejszćj drodze 
i najblizéj dawnego zamku książąt a następ- 
nie królów, tę jeszcze nad innemi miała wyż- 
82086, iż wszelkie uroczystości, wjazdy, cere- 
monie, czyto monarchów panujących, czy 


książąt i możnych panów, tak krajowych ja- 


ko i zagranicznych, przed nią odbywały się. 
Tu na rynku, przy samćj bramie stawiano 
wyniosły tron dla króla, a lenni książęta hold 
swój składali; ta miasto witając przybywają- 
cego monarchę stroiło bramę w łuki tryum- 
falne, a pod murami sztuczne ognie i illumi- 
nacye paliło; tu nakoniec i wielkie nabożeń- 
stwa publiczne odbywały się, a ołtarze na 
Boże Ciało ubierano. 

To wszystko także snadź było przyczyną 
iż Władysław IV tu a nie gdzieindzićj kupi- 
wszy w r. 1643 cztery domki drewniane do 
klasztoru Bernardynek należące, zrzucił tako- 
we, ana ich miejscu wzniósł ojcu swemu 
wysoką na marmurowćj kolumnie stojącą 
statuę, która jako dowód synowskiego przy- 
wiązania dluzéj nad szumny na nićj znajdują- 
cy się napis do zrozumienia powszechnego 
przetrwała. 

Zatóm brama ta jak wyżćj mówiliśmy 


mieściła się w murach całe niegdy miasto 


otaczających, właściwie jednak należała ona 
do muru większego gdy mniejszy blizéj Po- 
dwala zaczynał się. Wielkiemi i mocnemi 
wrotami zamykano ją co wieczór, a gdy ja- 
kie niebezpieczeństwo miastu groziło lub 
w czasie bezkrólewia, klucze od nićj powie- 
rzano jednemu z urzędników Magistratu 
zpomiędzy gminnych wybranemu, do które- 

o nawet obowiązek zamykania i otwierania 
Pus należał. 

Z czasem przy wzrastającóm w budowle: 
mieście, polączyły się z tą bramą kamienice 
które rozmaici właściciele do muru miejskie- 
go przystawili. Obok stały domy mieszczące 
sklepy kupieckie, które aż ku ulicy Piwnéj 
ciągnęły: się, a w r. 1650 jeden z tych domów 


„najbliżej bramy stojący należał do Piotra 


Ellerta, i mieścił w sobie znaną z wydawania 
rozmaitych dzieł drukarnią. Przy samćj bra- 
mie z jednćj i drugićj strony stały drewniane 
budy dla rozmaitych kramarzy wystawione 
z których najem do dochodu miasta należał. 
Budy te i budki były tak liczne, iż drogę na- 
wet publiczną ścieśniały, a lubo dekretami 
królewskiemi wielokrotnie dla nieporzadku 
i niebezpieczeństwa ognia znosić nakazywa- 
no, stały one jednak ciągle, gdy jeszcze 
w r. 1711 skarżyło się tutejsze kupieetwo na 
Ormian którzy budy w Krakowskićj bramie 
trzymali, iż nie należąc do zgromadzenia, 
wielką im w handlu byli przeszkodą. Zaraz 
za bramą, w stronie ku dzisiejszćj posessyi 
N. 296 oznaczonćj, rozciągał się mały ogród 
podobnież do miasta należący, do którego 
dotykała baszta z piwnicą, właśnie teraz wy- 
żój wymienioną kamienicę stanowiąca. 


== 


Wszystko to miasto w dzierżawę wypusz- 
czało, a chcąc dla coraz bardzićj zwiększają- 
cych się potrzeb pomnożyć dochody, bramę 
Krakowską w r. 1694 wzniesiono wyżćj jesz- 
cze na jedno piętro i to razem wynajmywa- 
no. Tę drugą kondygnacyą,. jak się akta 


: współczesne wyrażają, murował Benedykt Ka- 


wecki mularz warszawski; przyozdobiona ona 
została wtedy piękną wystawą, na wierzchu 
którćj pięć figur. kamiennych um'eszczone 
zostały, i w tym stanie aż do rozebrania ca- 
łego gmachu dotrwała. Jaki dochód miastu 
brama ta czyniła, przekonywają akta tak zwa- 
néj Kommissyi «irogo porzadku z r. 1766, 
gdzie obliczone jest, iż dzierżawcy z mieszka- 
nia od przedmieścia płacili rocznie 2510 złp; 
z budy pod wschodami złp. 55, z dwóch zaś 
bud tamże złp 70; nadto za ogródek między 
murami jeszcze wtedy istniejący, i zabasztę 
z piwnicą, płacono czynszu i arendy złp. 180. 
Wszakże dochód ten z czasem, snadź dla po- 


` trzebnych reperacyj znacznie się zmniejszył, 
| gdy ostatnia p. Urszula Lazarewiezowa we- 
| dług kontraktu jeszcze w r. 1739 na cztery 


lata zawartego, płaciła za wszystkie w bra- 
mie Krakowskićj pomieszkania, złp. 500 ro- 
cznie, obowiązując się nadto one reperować, 
w dobrym stanie utrzymywać, a wrazie jeśli- 


| by w tym przeciągu czasu dla publieznéj 


wygody zniesioną być miała, ztąd żadnćj 
nie rościć sobie pretensyi. Była ona wtedy 
jako kamienica miejska oznaczona N. 453. 

W takim stanie przetrwała brama Krakow- 
ska do roku 1817 w którym na mocy polece- 
nia JO. Namiestnika Królewskiego, dla odslo- 
nienia zamku w miesiącu grudniu tegoż roku 
rozebraną została. 

Według taxy i opisu budowniczego miasta, 
gmach ten z prawćj strony łączył się z bu- 
dynkami zamkowemi, z lewćj zaś z do- 
mem P. Dahla blizko stojącym. Był on 
o trzech piętrach, na długość wynosił 


| łokci 14 cali 6, szerokości miał łokci 15 cali 9. 


Wystawa na czterech plaskoslupach wspar- 
ta, była w styla korynekim, na wierzchu któ- 
rćj ponad gzymsem stało pięć figur z ciosu. ry- 
cerzy i kobićty przedstawiających. Przez 


| bramę środkową i dwie po bokach furtki 


wchodziło się do wnętrza i do ulic za taż po- 


| łożonych; w środkowćj z obu stron stały 
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stragany przekupek, cytryny, qum ttes 
i owoce przedających. W ogóle dół był na 7 
łokci wysoki, pićrwsze piętro łokci 5!4, dru- 
gie 5; a trzecie łokci Au: wynosiło. Piérw- 
sze piętro od Krakowskiego-Przedmiescia 
oświecone było trzema oknami z których 
środkowe najszersze i najwyższe. Pomiędzy 
piórwszym gzymsem a témze oknem, umie- 
szczony był w wieńcu z gipsu wyrobionym 
herb miasta, Syrena. Daléj wschody drewnia- 
ne prowadziły na drugie i trzecie piętro, 
z tych drugie podobnież miało 3 okna 
z frontu, a | z tyłu, trzecie zaś o pięciu ok- 
nach, miało wschody aż pod dach, holender= 
ską dachówką pokryty. Dach ten był o 8 
wiązarkach, a 238 łokci kwadratowych obej- 
mował. 

Do bramy tćj przytykały kamienice: pod 
N. 363 Augustyna Minasowicza z prawćj stro» 


„nv, zaś od Podwala kamienica pod N. 534 do 


Maryanny z Lazarewiezów Tyklowéj, należą- 
ce. Wychodząc ku Sw. Jańskićj ulicy w ka- 
mienicach współcześnie zrzuconych, rozmaite 
sklepy aż do ulicy Piwnćj ciągnęły się; po 
prawéj zaś stronie stały dwie officyny do 
zamku należące, w których w jednéj mieści- 
ła się apteka zamkowa, w dragićj służba 
niższa mieszkała. Od strony Krakowskiego- 
Przedmieścia, właśnie pod kamienicą N. 363 
oznaczoną, stałą kolumna Zygmunta III, któ- 
ra teraz na odosobnionym placu wznosi się. 
Ogólna taxa murów i wszystkich przedmio- 
tów przy. rozbiorze Téi bramy wynosiła 
złp. 9000 gr. 25. Pięć figur kamiennych 
ocenionych po złp. 100 każda, były zakupio- 
ne do restaurowanego wtedy pałacu Namie- 
stników i umieszczone nad galeryą frontową 
głównego gmachu, dotąd tamże znajdują się. 
Spiesznie i rączo wzięto się do rozwalania 
tego gmachu, a lubo wiele oskardów na mo- 
cnym nadzwyczaj murze poszczerbiono i nie- 
jeden robotnik zniechęcił się tą pracą, to ru- 
nęla przecież brama Krakowska nie zosta- 
wiwszy po sobie żadnego śladu. Gładki bruk 
zastąpił jéj mury, i pamięćby o nićj zapewne 
zniknęła, gdyby nie Kalendarzyk polityczny 
z r. 1811, który chociaż w jakichkolwiek ry- 
cinach postać jéj — a z którego 
i my wyobrażenie dla braku lepszego przy 
niniejszym artykule przyłączamy. 


-—— 


KAMIENICA PRZY ULICY DANIŁOWICZOWSKIEJ N* 617 
W WARSZAWIE. 


(Dawaićj Biblioteka Załuskich). 


Kiedy przy końcu XVI stulecia, Zygmunt | soko, z posągami na wszystkich pic Sam 


III stolicę państwa przeniósł do Warszawy, 
a zamek i inne gmachy począł budować; 
wówczas panowie możni naśladując króla, 
z potrzeby lub dla przypodobania się, naby- 
wali od mieszczan grunta i swoim dworem 
wznosili okazałe we włoskim guście pałace. 
Wtedy także i Mikołaj z Zurowa Daniłowicz, 
zostawszy w r. 1616 podskarbim wielkim ko- 
ronnym, z urzędu przy boku monarchy miesz- 
kaéobowigzany,o E sobie w War- 
szawie domu pomyślał. Nabyl zatém puste 
grunta i browar przy ulicy Kozią wówczas 
a następnie Senatorską zwanćj i wielkim 
nakładem wymurował pałac, który dopiero 
w r. 1621. w zupełności ukończony został. 
Wedle współczesnych opisów byłto gmach 
kilkopiętrowy i licznemi figurami ozdobiony, 
po bokach miał drewniane oficyny, przed pa- 
łacem był ogród włoski w kwatery i drzewa 
różne ozdobny, a od ulicy Miodowćj aż do 
drogi dziś ulicą Bielańską zwanćj ciągnący 
się. Z tćj strony także stała wielka figarnia, 
ogromne wrota i wjazd do całego zabudowa- 
nia. Przytykaly do niego z żednćj strony 
dwory panow Szałapskich, z drugićj Wesslów 
i Tarłów, panów równie znakomitych, lecz 
nie tak możnych i jak wielki podskarbi bo- 
gatych. Bo Daniłowicz szlachetnie skarbów 
swoich używał, dwór trzymał otwarty, nauki 
wyzwolone miłował, i żył wspaniale, po pań- 
sku, a co tylko piękniejszego było za granicą, 
zaraz do ozdoby swego pałacu sprowadzał. 
Słynął zatém szeroko po całym' kraju pałac 
Daniłowicza w Warszawie; dziwowali mu się 
swoi, a cudzoziemcy w opisach i podróżach 
za najcelniejszy gmach w stolicy przyznawali. 
Lecz niedługo cieszył się swoim gmachem 
podskarbi i zmarł w Uchaniu 1624 roku, 
zapisawszy żonie Zofii hrabinie z Tęczyna, 
córkom, tudzież bratu rodzonemu Mikołajowi 
Pona koronnemu i staroście hru- 

ieszowskiemu wszystkie swoje majętności, 
z których ostatni mieszkając w Warszawie, 
pałace w całćj świetności utrzymywał. Takim 
był jeszcze i w r. 1643, kiedy Adam Jarzem- 
ski muzyk i budowniczy ujazdowski to miasto 
opisując, o dworze Daniłowicza następne 
zostawił nam szczegóły: „Dom Daniłowi- 
czów, pisze Jarzemski, jest obmurowany wy- 


gmach o czterech piętrach cały w kolumnach 
tak, iż się zdaje że las jaki, wynioslością swo- 
ja zdobi Warszawę. | Niémasz na nim dachu 
tylko wokoło letkie laski i chodzenie, w po- 
środku zaś jest kopuła. Dalej sień, izba stoło- 
wa i ae są pyszne, malowania wyborne, 
jakich mało. Kocha się ten pan nadto w klej- 
notach i dyamentach i ma ich tu pełne szka- . 
tuły; trudno gdzie widzićć tyle i tak pięk- 
nych zegarów, cóż dopićro drogich kamieni 
złota i srébra; ogród przy tym pałacu jest 
pyszny, w nim drzewa pod sznur sadzone 
1 kwiatów rzadkich pełno, są tam łaźnie i al- 
tana, gdzie także bardzo piękne obrazy. 
W ogóle w całym gmachu ozdoby sprowa- 
dzone z Włoch, Francyi i Hiszpanii. W staj- 
niach zaś dzielne konie.” 

Nowi posiadacze podobnież wkrótce pałac 
ten stracili, gdy straszliwa wojna szwedzka 
wybuchła, a niebawem Warszawa tych na 
długo pamiętnych gości ujrzała. Kiedy bowiem 
miasto całe po dwakroć z rąk do rąk prze- 
chodząc, w r. 1656 wszystkie pałace i dwo* 
ry obronnie zapęd nieprzyjacielski wstrzy- 
mywały, rozgniewany Karol Gustaw zająw- 
szy powtórnie Warszawę, wały i mury z zie- 
mią zrównać rozkazał, przedmieścia zaś i zna- 
czniejsze gmachy do szczętu spalić. Wtedy 
pomiędzy innemi i pałac Daniłowiczów zni- 
szczony i zburzony poszedł w ruinę, i niepo- 
ratowany rozwalał się do reszty, gdy powie- 
trze następnie grasujac, prawie z całego mia- 
sta ludzi wypędziło. Parę lat zaledwie takich 
minęło, a dwór Daniłowiczów już był do nie- 

oznania; spadkobiercy bowiem byli daleko, 
1 niewiele jaż o gruzy dbali. W końcu zaś, 
gdy w roku 1660 po siostrze swojćj stryje- 
cznéj grunta i gmach dostał się na własność 
Izabelli, hrabiny z Tęczyna, Łukasza z Bnina 
Opalińskiego marszałka nadwornego małżon- 
ki, pani ta pobożna i Jezuitom wielce sprzyja- 
Jaca, w tymże samym roku, na dniu 2paździer- 
nika, przed aktami ławniczemi krakowskiemi 
stanąwszy osobiście z mężem swoim, zezna- 
li: iż oboje całkowite nierozdzielne prawo 
swoje do plicu z dworem murowanym Da- 
niłowiczów na przedmieściu warszawskićm, 
blizko ulicy Senatorską zwanćj położonych, 
prawem sukcessyi na nich spadłych, odtąd 
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wielebnym OO. Jezuitom, prowineyi polskićj, 
do którćj Kraków należał, czystym i nicodwo- 
łalnym darowizny tytulem dają i darują na 
wieki it. d.; wszystkie prawa sobie służące 
na wspomnionych Jezuitów przelewają, i na 
dzierżenie i jakibądź użytek obrócenie ze- 
zwalają. 

Byłto więc piórwszy powód przeniesienia 
się Jezuitów Téi prowincyi do Warszawy. 
Jakoż w r. 1661, na dniu 4 sierpnia, wpro- 
wadzeni byli ci ojcowie do posiadłości, 
a urzędownie zajmując takowe, przy świad- 
kach zeznali i opisali, iż darowane gmachy 
żadnych parkanów, ani budynków, oprócz 
dworu murowanego, i kilku sklepień pod- 
ziemnych, gnojem i gruzem zapełnionych nie 
miały. Dwór zaś murowany, klęską wojny 
niedawno minionćj i ogniem zniszczony, bez 
żadnego był dachu, a drugie i trzecie piętro 
pustkowiem otwarte stało. l 

Aby przyprowadzić to wszystko do po- 
rządku i do użytku przywrócić, niemałego 
potrzeba było kosztu. Jezuici zaś długo nie 
mieli po temu sposobności, nareszcie skut- 
kiem układów pomiędzy sobą w roku 1674, 
kollegium krakowskie rawskiemu, jako bliż- 
szemu miejsca odstąpiło; lecz i ci dla wy- 
padków krajowych, nieprędko o tćj posia- 
dłości pomyśleli. Tymczasem grunta i ogród 
samopas stojący, zabierali sąsiedzi, i samowol- 
nie zabudowywali. Działo się to do roku 1698, 
w którym Jezuici rawscy czypnię do rzeczy 
zabrawszy się, niewłaściwych posiadaczy po- 
zwali, i po długich sporach i prawowaniu się 
wygrawszy, pałac wyrestaurowali, i wraz 
z emm na korzyść swoję zajęli. 

początku atoli wynajmywali takowe ró- 
żnym mieszkańcom Warszawy, albo prawem 
emfiteutycznóm wypuszezali, obracając ztąd 
dochód na użytek całego kollegium; lecz pó- 
źnićj, kiedy wspierani opieką możnych, grun- 
ta swoje znacznie pomnożyli, osobną tóż re- 
zydencye całćj prowineyi w Warszawie za- 
lozyli. Pałac zatóm Daniłowiczów był zno- 
wu piórwszym zawiązkiem Jezuitów polskich, 
którzy tu w roku 1715 na stałe mieszkanie 
wprowadziwszy się, urządzili w nim kaplicę 
i dalsze starania do ses sobie dobro- 
dziejów rozwinęli. Niedługo na to czekać 
było potrzeba, gdyż właśnie w sąsiedztwie, 
na tem miejscu gdzie teraz są gmachy men- 
nicy, stał okazały dwór rodziny Potockich, 
w którym mieszkał niegdyś ich uczeń Teo- 
dor Potocki, wtedy książę biskup warmiński, 
następnie prymas całego państwa, a przy 
tóm wszystkióm calém sercem im oddany. 


Otóż wspomniony biskup bliżej swego pa- 


lacu tymże Jezuito n w roku 1722 wymuro- 
wał nową kaplicę (dziś kościół św. Andrzeja 
stanowiącą), obdarzał ciągle i wspierał nie- 
ustannie. Obok kaplicy stanęły nowe dla po- 
mieszkania księży zabudowania, blizéj i od 
czoła ulicy Senatorskićj wznoszące się. Nasz 
pałac zaś znowu był opuszczony. Wkrótce 
jednak na skutek zapewne jakiego obszer- 
niejszego planu, książę prymas postarał się 
o nabycie go na swoję własność prywatną, 
albowiem w roku 1736 dnia 4 kwietnia przed 
aktami radzieckiemi miasta Staréj Warsza- 
wy zeznano, jako ks. Wilhelm Lindemejer 
przełożony Jezuitów prowincyi polskićj, za 
pozwoleniem Retza, generała całego zgroma- 
dzenia, za summę 20,000 złp. przedaje Teo- 
dorowi Potockiemu arcybiskupowi gnieźnień- 
skiemu iprymasowi, tudzież jego sukcesso- 
rom, część gruntu na którym stoi dwór mu- 
rowany dawnćj i starożytaćj budowy, zni- 
szczony i niepożytecznie leżący, a z zapisu 
Opalińskich pochodzący; zaś pomiędzy ogro- 
dem Piotra Ryokur z jednéj strony, a pała- 
cem prymasa i ogrodem Franciszka Bieliń- 
skiego marszałka nadwornego z drugićj stro- 
ny sąsiadujący. Leez w trzy dni potém zno- 
wu, tojest dnia 7 kwietnia, prymas Potocki 
za tę samą cenę odprzedał nową posiadłość 
Andrzejowi Stanisławowi Kostce Załuskie- 
mu, wtedy biskupowi plockiemu i kanclerzowi 
wielkiemu koronnemu, a następnie biskupo- 
wi krakowskiemu, który pałac z gruntu wy- 
restaurował i do dawnéj niemal świetności 
przywrócił. 

Biskup Załuski w r. 1742 sprowadził tu 
swoję bibliotekę po królu Janie III z Zot- 
kwi i prymasie Olszowskim przez niego na- 
bytą, a mając rodzonego brata podobnież za- 
palonego miłośnika książek ks. Józefa An- 
drzeja wówczas referendarza koronnego we- 
zwał go z zagranicy aby zbiory swoje połą- 
cżyć 1 wielką bibliotekę imienia Załuskich 
w kraju utworzyć; ksiądz referendarz bowiem 
z ruiną swego majątku, z uskąpieniem piér- 
wszych potrzeb do życia, zapamiętale zbie- 
ra książki; nawetkiedy po upadku Leszczyń- 
skiego w r. 1734 kraj opuścić zmuszony 
w Lotaryngii zamieszkał, całe swoje dochody 
na skupowanie ksiąg obracał. Powróciwszy 
do kraju, znacznemi obdarzony dochodami 
Józef Zuuski z całym zapałem do tego przed- 
sięwzięcia przystąpił, przestawał na lekkim 
»osillu, oszczędzał wydatków, a wszystko dla 
koiążók poświęcał. , Niebawem tóż i cała pu- 
bliczność dowiedziała się, że zbierał je dla 
powszechnego użytku, gdy w roku 1746 
Kuryer polski w Warszawie wychodzący, 


ogłosił iż w dniu 3 sierpnia jako dniu imienin 
króla Augusta III, na wieczną pamiątkę wiel- 
ka ta biblioteka piérwszy raz dla wszystkich 
będzie otwartą. Nie przyszło to jednak do 
skutku dla nieobecności księdza referendarza 
aż dopiéro w następnym roku i Kuryer 
w przeddzień juz pewny, podał znowu wiado- 
mość, „że biblioteka tuteczna publiczna. fun- 
dacyi księcia JJMcei biskupa krakowskiego 
i JMci referendarza koronnego, (czyniąc za- 
dosyć danćj roku przeszłego deklaracyi, że 
na dzień Imienia Jego Królewskićj Mości Pa- 
na Naszego Miłościwego, tojest 3 sierpnia 
miała być zupełnie uszykowana). znaczną 
„pracą i staraniem pilnóm wspomnionego 
JMei referendarza koronnego, aktualnie znaj- 
duje sięw wydoskonalonym ułożenia porząd- 
ku, a zatóm odtąd dwa razy w tydzień, 
tojest we wtorki i czwartki, od ósmój z rana 
aż do południa, a po południu od trzecićj do sió- 
dmćj wlecie(a do piątćj w zimie), będzie regu- 
larnie otwarta dla każdego kto przyjść raczy. 
A zatóm na piérwszy wtorek przyszłego ty- 
godnia, wszystkich wobec i każdego żosobna 
zaprasza do siebie ta biblioteka, oraz uprasza 
żeby się zachować wszyscy raczyli podług 
reguł, które przepisane ma zawsze (podług 
zwykłego u innych krajów zwyczaju) 1 które 
na drzwiach przybite będą.” 
Jakoż z wielką uroczystością otwartą zo- 
stała biblioteka. Ks. Józef Załuski sprowadził 
umyślnie uczonego Daniela Jaenisch, rodem 
z miasta Międzychód (Birnbaum) w Poznań- 
skióm na bibliotekarza, dodał mu Jezuitę Ste- 
fana Wulfers do pomocy, i sam czynnie całą 
administracyą wewnętrzną zajął się. Bibliote- 
arz dla przypodobania się Zaluskim od tego 
r zaczął, iż przeszedł z wyznania ewan- 
gelickiego na rzymsko-katoliekie, został księ- 
zem, i Janockim przezwał się; następnie pi- 
sał bardzo szacowne bibliograficzne książki 
W językach: łacińskim i niemieckim; ogłaszał 
rzadkie dzieła w tćjże bibliotece znajdujące 
się. Referendarz podobnież drukował i sam co 
tylko mu sił starczyło pisał wierszami i prozą; 
zostawszy zaś w roku 1758 biskupem kijo- 
wskim jeszcze bardzićj swoje zbiory pomna- 
żał i upodobanie do książek zaszczepiał. Nie 
dał mu się w tóm wyprzedzić książę biskup 
krakowski, który przykładając się do zamiaru 
brata na ten użytek ustąpił mu zupełnie za 
żywota pałacu niegdyś Daniłowiczów, dawał 
corocznie nagrodę w złotym medalu za 
napisanie najlepszćj rozprawy na posiedze- 
niach tójże biblioteki wyznaczonćj; nakoniec 

estamentem swoim w roku 1753, wszystkie 
trzy swoje pałace przy Kapucynach, na Kra- 
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kowskiém Przedmieściu i na Pradze, tudzież 
dwie kamienice przy Karmelitkach (dziś To- 
warzystwo Dobroczynności) z placami, a nie- 
mnićj Falenty i Okęcie, jako posag dla bi- 
blioteki naznaczył. Ale pod niebytność ksie- 
dza referendarza w Polsce w latach 1756. 
i 1757, poodmieniał znowu swoje zamiary 
i w ostatnićj chorobie będąc, cały wyżćj wy- 
mieniony testament przerobił inaczćj: ma- 
jętność i pałace oprócz jednego przy Kapu- 
cynach (dziś Rządu Gubernialaego). od upro- 
jektowanéj fundacyi oderwawszy, donacyi nie 
zeznał, a tranzakcyi nie uczyniwszy zmarł 
w tymże samym roku. Była ztąd kwestya 
wielka po jego śmierci, gdyż rodzeństwo upo- 
minało się o podział, i nietylko że o bibliotece 
wiedziéé nie chcieli. ale nawet do sprzedaży 
przystąpić zamierzali. Nie było rady, ksiądz 
Józef Załuski zapożyczył i zadluzyl się, aby 
spłacić pretendentów i sam jedynym biblio- 
teki właścicielem został; ratujae zaś na przy- 
szłość od podobnych przypadków, postanowił 
ja zapisać krajowi, a Jezuitom pod główny 
dozóroddać, zastrzegając sobie tylko dożywo- 
tni i Ee jéj użytek do śmierci. Wszakże 
podług własnego jego zdania „cała ta bibliote. 
a była jego staraniem zebrana, gdy w roku 
1760 ksiąg po bracie jego pozostałych jako 
i biblioteki króla Jana III nie było nad pół- 
trzecia tysiąca i to dwie części zdefektowane 
przez liczne królewicza Jakóba pożyczki na 
wieczne nieoddanie, zaś biskup kijowski sam 
sprowadził do néi na dwa kroć sto tysięcy 
woluminów”. Atoli projekt ten nie był od pu- 
bliczności dobrze przyjęty, bo Jezuici już 
mieli nieprzyjaciół; biskup tedy zmuszony 
był wykonanie takowego odroczyć. W roku 
1764, ponowił on znowu na sejmie prośbę 
swoję aby Rzeczpospolita przyjęła w opiekę 
jego bibliotekę, żądając tylko aby probostwo 
warszawskie nigdy z rąk familii Załuskich nie 
wychodziło. Odmówiono mu wręcz wszyst- 
kiego; Załuski przecież nie cofał ofiary, zwła- 
szcza iż w r. 1778, skasowani Jezuici, głó- 
wniejszą przeszkodę sami usunęli. Niebawem 
tóż i biskup 1774 r., dnia 9 stycznia ze świa- 
ta zeszedł, a Janocki ociemnial zupelnie. 
Odtąd biblioteką Załuskich zajął się ów- 
czesny rząd polski, oddając ją pod główny 
nadzór nowo utworzonćj teg duka- 
cyjnćj; obmyślano nawet, jakby dla nićj wy- 
stawić nową, wspanialszą, lepszą i dogodniej- 
szą budowę; radzono o tém wiele, lecz fundu- 
szu żadnego na to nie bylo, biskup zaś zosta- 
wił jeszcze 400,000 zł. na nićj ciążącego dłu- 
gu. Pozbawionego wzroku Janockiego, zaw- 
sze jednak prefekta biblioteki, wyręczał ex- 


Jezuita Kożmiński, któremu do pomocy do- 
dany był ex-Jezuita Bartsch, następnie Dyo- 
nizy Kniaźnin, aw końcu X. Onufry Kop- 
czyński Pijar i znakomity autor grammatyki 
polskićj. Ten ostatni był najczynniejszy, nie 
skąpiąc własnego na pożytek biblioteki na- 
kładu. Sam posiadam w zbiorze moim ob- 
szerne i własnoręczne jego sprawozdania, ra- 
chunki, projekta i prace, które przekonywają 
o wielkich jego i pod tym względem zasługach, 
a nadto najrzetelniejszy. stan tćj biblioteki 
„przedstawiają. 

Co do samego gmachu „Miejsce domu, 
powiada ksiądz Kopczyński w jednym ra- 
porcie do Kommissyi Edukacyjnćj w r. 1792, 
jest zakątne bardzo i wilgotne, lecz Kommis- 
sya insze dla néi miejsce w tyłach ogrodu 
Krasińskich upatruje lepsze, jako suche i od 
ognia dalekie, a przystęp wygodniejszy ze- 
wsząd mające; budowa domu różnemi czasy 
bez jednostajnego planu klecona. dla nieregu- 
larności i szezuplosci swojćj bardzo jest nie- 


dogodna porządnemu składowi książek prze- 


szło 300,000.  Nieregularnosó Léi budowy 
niezmieruą jest trudnością w urządzaniu 
i znalezieniu książek; szczupłość zaś przymu- 
sza, mieścić te książki po poddaszach desz- 
czom i śniegom podległych, zkąd idzie nie- 
uchronne książek uszkodzenie.” 

„Dla podniesionych w Warszawie bruków 
Biblioteka Załuskich została w dole przynaj- 
mnićj na dwa łokcie; przeto stała się ściekiem 
z prtzyległćj Daniłowiczowskićj ulicy; ztąd 
wypłynęła potrzeba podniesienia trzech dzie- 
dzińców i wybrukowania przynajmnićj oka- 
pów dla oddalenia wilgoci od murów do ksią- 
żek przechodzącćj. 
lach dolnych. nowa podłoga gruzami podsy- 
pana cokolwiek zmniejszyła wilgoci, atoli 
gdzieniegdzie rosną grzyby.” 

„Co do urządzenia książek pracujący około 
biblioteki przez lat dziesięć, pisze dalćj X. 
Kopczyński, i wchodzący ściśle w najmniej- 
sze szczególności godzien jest wiary, gdy do- 


nosi że bi blioteka Załaskich była zbiorem. 


licznym, ale weale nieforemnym wszelkiego 
rodzaju książek, niemających ani szczegól- 
nego na kazdéj zosobna, ani powszechnego 
podług klassy nauk i języków napisu; nadto 
eżące w miejscu przez kilkadziesiąt lat księ- 
gi i papiery nieoprawne okrywały się kurzem, 
nabierały wilgoci, a dalćj zgnilizny i robactwa, 
zkąd wyniknęło że dopiero przy robocie po- 
strzeżono kilka tysięcy książek uszkodzonych. 

„Przyczyny tego nierządu. Piérwsza i naj- 
większa była skasowanie wiecznego fundu- 
szu na bibliotekę i redukcya rocznćj intraty 


prawdzie w pięciu sa-- 


od kilkudziesiąt do kilkutysięcy złotych. Bi- | 


bliotekarze sami mało płatni i niemający ani 
ludzi do roboty, ani żadnćj pewnćj intraty 
na utrzymanie domu i porządku w nim. wino- 
wanemi być nie mogą o nieład i szkody.” 
„Powtóre nie było nigdy generalnego pla- 


nu na całą bibliotekę, lubo cząstki niektóre | 
były układane i spisywane w katalogi podlug | 


woli fundatora, który nawet miał biblioteka- 
rzów zobowiązać przysięgą, aby nigdy raz 
uczynionego rozkładu nie odmieniali. ” 

„Trzecia nieładu przyczyna, było przybycie 
kilku tysięcy książek z bibliotek pojezuickich, 
które dla szczupłości miejsca i dla niedostatku 
pieniędzy na porządne ich ułożenie, musiały 
Jako tako być kładzione w szafach przysta- 
wianych do drugich w taki sposób, że całą 
szafę odsunąć trzeba było, żeby do drugićj 
otworzyć.” 

„Czwarta przyczyna, jest niedostatek ludzi 
do posługi biblioteeznéj koniecznie potrze- 
bnych, gdyż niémasz przy bibliotece prócz 
dwóch starych slug na wysluzonym chlebie 
w kommissyi będących, których do żadnćj 
pracy przez wgląd na ich lata użyć nie mo- 
żna było.” 

Tak opowiada o stanie biblioteki Załuskich 
najgodniejszy wiary i najzacniejszy świadek 
ks. Onufry Kopczyński. Zobaczmy teraz jak 
na zewnątrz cały ten gmach wyglądał, roz- 
kład jego wewnętrzny, nareszcie pomiesz- 
czenie książek. 

Podług pięknćj ryciny przy rzadkićm dzie- 
le Janockiego o rekopismach. biblioteki Za- 
łuskich w r. 1752 z druku wydanćm, gmach 
ten wyglądał jak następuje: facyata domu 
głównego od dziedzińca przedstawiała par- 
ter, dwa piętra i pół piętrze pod dachem, 
z owalnemi oknami, oraz w dachu dwie fa- 
cyatki owalne. W kazdém piętrze po sześć 
okien z frontu. poprzedzielane gładkiemi pio- 
nowemi pasami nakształt słupów; do drzwi 
głównych we środku gmachu umieszczonych, 
nad któremi rycerz z dzidą w ręku rzeżbiar- 
ską robotą był wyobrażony, wchodziło się 
po kilku zewnętrznych wschodach ozdobio- 
nych kilkoma posągami. Ponad gzymsem 
na tarczy ozdobnie wyginanćj, pod mitrą bi- 
skupią 1 książęcą, a pod spodem koroną, 
umieszczony był herb Junosza, domu Zału- 
skich, ośm posągów przyozdabiały balustra- 
dę nad gzymsem idącą, a nad wysokim da- 
chem latarnia. przykryta wyginaną kopułą 
rzucała światło do środka. późniejszych 
wizerunkach téjze budowli w r. 1762 i 1788 
znajdujemy niektóre różnice, a mianowicie, że 
główny gmach jest węższy i w każdćm pię- 
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trze ma tylko po cztery okien; zresztą z po- 
zoru zupełnie do pierwotnego wizerunku 
podobny. Z dwóch stron głównego korpu- 
su znajdujemy już jedno-piętrowe skrzydła 
w których są bramy na wewnętrzny dziedzi- 
niec prowadzące. 

Stosownie do planów w roku 1788 przez 
Stanisława Zawadzkiego budowniczego Kom- 
missyi Edukaeyjnéj zdjętych i sporządzo- 
nych, wewnętrzny rozkład tćj biblioteki był 
następny: W piętrze dolném przez drzwi głó- 
wne i małą sionkę wchodziło się na prawo 
do dwóch izb, zapewne na kancellaryę prze- 
znaczonych; prosto zaś do sali jednćj od ty- 
łu, a drugićj całą lewą stronę budowli zajmują- 
cćj, które zapewne za czytelnią sluzyly; po: 
zostające w prawym rogu budowli od tyłu 
miejsce obrócone było na schody kręcone 
i wązką sionkę. Z bramy, po prawćj stronie bu- 
dowlibędąećj, wchodziło się przez kwadratową 
sionkę do skrzydeł wkoło dziedziniec wewne- 
trzny otaczających. W nich po prawćj stronie 
sal cztery pomniejszych; od tyłu dziedzińca 
sala jedna czyli gale- 
rya dziewięciu oknami 
oświecona, z których 
środkowe za drzwi na 
dziedziniec służyło. Le- 
we skrzydło oprócz je- 
dnćj sali bibliotecznćj 
zajmowało pomieszka- 
nia bibliotekarzy z wej- 
ściem od dziedzińca. Na 
piętrze w gmachu głó- 
wnym podobnyz roz- 
kład z tą tylkoróznica, że 
przejścia ponad brama- 
mi łączyły je ze skrzy- 
dłami. Z tych prawe 
1 ze były o parterze, 
a lewe wznosiło się je- 
szcze i przez pićrwsze 
piętro, tylko na czte- 
rech rogach skrzydeł 
czterokwadratowe nieco 
nad dach wystawały; je- 
dna z nich miała nawet 
wejście zpoddasza. Re- 
sztę skrzydła lewego 
zajmowały podobnież 
jak i na dole pomieszka- 
nia w przybudowanym 
parterowym ukośnym 
narożniku; odulicy Da- 
niłowiczowskićj oprócz 
mieszkań była jeszcze je- 
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dna sala biblioteczna, wreszcie całe prawie 
drugie piętroi półpiętrze zajmowała jedna 
wysoka sala z galeryą, księgami zapelnioną 
i popiersiami uczonych ozdobną. Prócz nićj 
na tómże piętrze były tylko od dołu idące 
schody i dwa małe gabinety do pracy. 

W jakim porządku książki tu były rozłożone, 
naucza nas sporządzony do raportu przez ks 
Kopczyńskiego wykaz zroku 1792, z którego 
przekonywa'my sie Ze wszystkie budynki do bi- 
blioteki Załuskich należące w czterech głó- 
wnych oddziałach obejmowały 29 sal i poko- 
ików, w których według przedmiotów mieści- 
ły się książki: i tak w piérwszym sala pod Nr 
Il zawierała rękopisma; pod Nr 9, 10i 8 
dzieła piśmiennictwa polakicgo we wszyst- 
kich językach; pod Nr 7 teologia; 6, 5, 4, dzie- 
ła francuzkie zupełnie jeszcze nieulozone. wy- 
mowa, historya i filozofia. W drugim oddziale 
sale pod Nr 24, 23, 22, 21, 20 i 19 miały 
dziela niemieckie, nadto panegiryki i katalo- 
gi; pod Nr 18 angielskie 1 w części holender- 
skie; 17 same holenderskie; 16 prawo cywilne 


i kanoniczne, filozofia, polityka, grammaty- 
ki, wymowaipoezya; 15 matematyka; 14 nau- 
ki przyrodzone; 13 teologia; 12 zbiór rycin. 
W trzecim oddziale sala pod Nr 27 byłato czy- 
telnia mająca także zbiór książek z rozmaitych 
przedmiotów szczególnie rzadkich; 26 dzie- 
ła polskie i słowiańskie; 25 słownikarstwo. 
Nakoniec w czwartym oddziale sala pod Nr 29 
obejmowała dzieła hiszpańskie i portugalskie 
tudzież bibliografią, a pod Nr 28 mieściły się 
dzieła włoskie. 

Wynagrodzenie bibliotekarzy nie było tak- 
że świetne: ksiądz Janockii wszyscy inni na- 
stępni mieli wyznaczone 100 dukatów rocz- 
nie, nadto pomieszkanie; dwóch vice prefek: 


tów i prokurator po 50 dukatów; zaś pisarz 


biblioteczny 400 złp. rocznie pobierał; lecz 
i ta płaca trafiało sie 13 przez kilka lat niebyla 
uiszczana. Ralzono jednak ciągle nad p' zy- 
prowadzeniem tego znakomitego zbioru do 
porządku i juz sejm grodzieński w roku 1793 
dawne przyrzeczenia wykonywać począł, kie- 
dy ulegając losowi wojny biblioteka Załuskich 
przewiezioną została w r. 1795 do Petersbur- 
ga i do cesarskićj wcieloną. - 
Wedlug dzieła uczonego dyrektora tćjże, 
p. Olenin w r. 1809 z druku wydanego, po 
przewiezieniu i uporządkowaniu obejmowała 
ona wtedy 262,640 woluminów, a 24.573 ry- 
cin, którato liczba była bogatą w dziela te- 
ologiczne, historyi, literatury, a nie tak obfita 
w filozofii,matematyce, fizyce, podróżach i sta- 
rożytności; rękopismó w było 11,000. Rachu- 
nek dość zgodny z wiadomością w pismach 
czasowych w r. 1850, w Petersburgu umie- 
szczoną, gdzie dodano iż z biblioteki z War- 
szawy po Załuskich w r. 1799 dla kollegium 
medycznego odłączono 5,441 woluminów, te- 
raz żaś liczy. 255,199 woluminów, pomiędzy 
któremi najbogatsze oddziały są zawsze te- 
ologia i historya, mianowicie miast i caléj da- 
wnćj Polski, tudzież bibliografia obejmująca 
)omiedzy innymi samych katalogów różnych 
bibliotek 2,361. 
Potóm znowu dawny pałac Daniłowiczów 
rzez lat trzynaście stał pustkami, a oprócz 
kilku lokatorów nikt na piérwszém i drugióm 
piętrze nie mieszkał. Dopiéroza wkroczeniem 
wojsk francuzkich w r. 1806, do Warszaw 
założono tu magazyn mąki dla wojska, z któ- 
rego, wedle powszechnego mniemania, gdy 
zawiadujący dostatecznie usprawiedliwić się 
nie mogli, podłożony ogień w dniu 18 stycznia 
-1807 raku, do szczętu i rachunki i wszystkie 
budynki zniszczył. Odtąd w ruderach i pust- 
kach stały znowu przez lat dziewięć, a nawet 
zupelném zawaleniem groziły; czemu zapo- 


biegając, postanowieniem JO. Księcia Namie- 


stnika królewskiego z dnia 16 kwietnia 1816 | 


roku. possesya ta w takim jak była stanie 
wystawiona zostala przez magistrat miasta 
Warszawy na sprzedaż, i nabyta w dniu 27 
maja 1817 r., na publicznćj licytacyi za sum- 
mę 60,050 złp. przez Stanisława Kłossowskie- 
go obywatela tutejszego. Ten znowuż w tym 
samym stanie i za te same cenę w roku 1820, 
dnia 9 października odprzedał Stanisławowi 
i Leonowi braciom Nowakowskim, z których 
gdy pićrwszy brata swego spłacił, został jedy- 
nym i calkowitym jéj wlaścicielem. Stanisław 
Nowakowski b. szambelan króla Stanisława 
Augusta, objąwszy na swoję własność pogo- 
rzałe po części i zupełnie spustoszone zabu- 
dowania, zrestaurował je, dokończył i do sta- 
nu mieszkalnego doprowadził, a m'anowicie: 
oficynę od strony mennicy dawniéj o dolném 
piętrze. zupełnie spustoszoną, wybudował, 
górne pię:ro na tójże wymurował i dachówką 
pokryl. Główny korpus całkowicie oprócz 
murów zewnętrznych pogorzaly, zupełnie we- 
wnątrz wybudował, na mieszkanie przeformo- 
wał i dachem blaszanym opatrzył; dwa tron- 
towe skrzydła przy tymże korpusie dawnićj 
o dolném i górném piętrze podobnież jak 
korpus wyrestaurował i drugie pietro wy- 
murowal. Nakoniec oficyna od ulicy Daniło- 
wiezowskiéj. która dawnićj z dolnego piętra 
składała się i pustkami stała, z gruntu wyre- 
staurował i o jedno piętro podniósł. Ogółem 
zaś wydał na tę budowę przeszło 100.000 złp. 

W czasie tćj restauracyi, gdy w r. 1821, 
nad odkopaniem fundamentów pracowano, 
wydobyto w sierpniu t. r. doskonały bruk 
więcćj niż na sążeń w glębi będący, tudzież 
posadzkę z cegieł sztucznie ułożoną. Pra- 


wdziwie zaś zadziwiającóm było wydobycie 


tamże kilkudziesiąt popiersi kamiennych 
przedstawiających książąt i królów polskich, 
tudzież wielkich książąt litewskich; były one 
dobrze zachowane, oprócz nosów, których 
wszystkim brakowało. W porządku chronolo- 
gicznym popiersia te od Mieczysława Igo do- 
chodziły do Władysława IVgo, a późniejszych 
nie odkryto; nadto znaleziono przy tém ro- 
zmaite części architektoniczne i ballustradę 
oraz kilkanaście kolosalnćj wielkości posągów 
mitologicznych, niektóre bez żadnego uszko- 
dzenia. Widocznie iż wszystko to pochodzi- 
ło z dawnego pałacu Daniłowiczów, w czasie 
wojen szwedzkich zburzonego: dziwną jednak 
jest rzeczą. że przy restauracyi tegoż przez 
biskuja Załuskiego, tak wielka liczba posą- 
pów nie była wyaaleziona i użyta. P. Nowa- 

owski wyżćj wymienione popiersia kazał 


poreperowaé, ido ostatniego Fryderyka Au- 
gusta księcia warszawskiego doprowadziw- 
szy, we framugach po obu stronach muru, 
w dziedzińcu, podług lat ze stosownemi na- 
pisami pouwieszczał, gdzie i dotąd znajdują 
się; tojest wchodząc po lewéj stronie 18, od 
Mieczysława do Ludwika króla węgierskiego 
i polskiego; po prawćj zaś 19, od Ludwika do 
Fryderyka Augusta. Lecz dószcz i czas za- 
tarły już napisy nad temi popiersiami znaj- 
dujace sie. 

Po śmierci szambelana Nowakowskiego 
w r. 1841 dnia 23 listopada nastąpionćj, posia- 
dłość ta prawem własności przeszła na Teressę 
małżonkę, Edwarda Maxymiliana, Mikołaja 
i Klżbietę rodzeństwo Nowakowskich, od któ- 


„0 PRZECHOWYWANIU ZBOŻA W ZIARME I MAGAZYNACH 


DO TEGO CELU POTRZEBNYCH. 


Ziarno, chociażby najsuszćj zebranego zbo- 
ża, zawsze zawiera w sobie mnićj więcćj 
wilgoci, która chociaż nie jest w stanie wzbu- 
dzić mocnćj fermentacyi, sprawuje atoli stę- 
chnienie, które już czyni je niezdatnóma przy- 
najmniéj mnićj zdatném do użycia, tak na 
zwsiéw, jako tóż i na pokarm dla człowieka. 


pełnie sucho było zebrane; czas słotny pod- 
ozas żniw pozostawia w nićm wieedj wilgo- 
ci, która bywa powodem jego zepsucia, jeżeli 
nie zupełnego, to przynajmnićj do pewnego 
stopnia. 

Celem przeto przechowania: ziarna bę- 
dzie pozbawienie go naturalnéj, a zatóm już 
w nićm będącćj, tudzież z powietrza w cza- 
sie przechowania dostać się do niego mogą- 
ećj wilgoci. 

W przechowaniu ziarna, mamy także na 
celu ubezpieczenie go od napadu szkodliwe- 
go robactwa, myszy i szczurów, jak niemnićj 
od kradzieży. R 3 

eby ziarno jeszcze zawierające w sobie 
cokolwiek wilgoci, dosuszyć zupełnie, najle- 
piéj jest wystawiać je rozpostarte na wpływ 
powietrza, wtenczas, kiedy to ostatnie jest 
suche. Poruszanie ziarna, czyli-częste prze- 
rabianie, wielce pomaga do jego wysuszenia. 

Takie wszakże przechowywanie zboża jest 
tosztowne, bo wymaga wiele miejsca, a za- 
tém obszernój budowli. A że ziarno należy- 


„mieszkał książę Franciszek Drucki Lubecki 


Rzadko się wszakże zdarza, ażeby ziarno zu- 


rych w roku 1847 dnia 17 grudnia, po wy* 
stawieniu na sprzedaż w drodze działów na- 
była teraźniejsza właścicielka pani Elżbieta 
Nowakowska za summę złp. 00,706 gr. 20. 

Dziś gmach ten bogate wspomnienia no- 
szący, z porządku i schludnosci jest znany, 
a na kartach nowożytnój kroniki miasta, je- 
szcze mu dwie historyczne przybyły wzmian* 
ki. Tu na pićrwszćm piętrze przez kilka lat 


minister prezydujący w Kommissyi Rządowej 
Przychodów i Skarbu: dół zaś zajmuje od ro- 
ku 1845 drukarnia p. Stanisława Strąbskiego, 
która wpływem swoim na ulepszenie tćj sztu- 
ki w Warszawie, głośne sobie zjednała imię, 
i prawdziwą dla postępu ma zasługę. 


F. M. Gobieszcznński. ` 


cie wysuszone może być sypane w kupy, 
a nawet w takim stanie może być albo zu- 
pełnie lub po największćj części od wpływu 
powietrza atmosferycznego usunięte, a miej- 
sea mnićj zabiera, budowa zatém spichrza 
najlepszą będzie taka, ażeby w nim zboże 
zaraz po omłóceniu mogło być rozsypywane 
w warstwy mnićj więcćj cienkie, a wyschniętę 
do pewnego stopnia, łatwo się mogło dosta- 
wać do sąsieków, któreby znaczną jego mas- 
sę obejmując, łatwy dosiebie miały przystęp; 
a przytóm, żeby zdrowo mogły przechować 
ziarno sobie powierzone. Bon ize tedy, 
najlepsze będą piętrowe. Żeby zaś nie ok 
zbyt kosztowne, piętro na któróm zboże ma 
być rozsypane na warstwę nie potrzebuje 
być wysokie, owszem wysokość jego w świe- 
tle nie powinna więcćj wynosić nad 3!/, lok- 
cie, tak żeby tylko człowiek sporego wzrostu 
wygodnie się mógł przechadzać. Drugie pię- 
tro może być pod dachem, a jeżeli dach wy- . 
soki i ze szczytami, to i trzecie piętro, cho- 
ciaż mniejsze, urządzić można. W Niem- 
czech najczęścićj przechowują zboże na pod- 
daszach takich budowli, które nie są wysta- 
wione na niebezpieczeństwo ognia, ani téz 
takich, gdzie wyziewy i wilgoć z dolu podno- 
szące się mogą mu być szkodliwe; przezna- 
czają tedy na ten cel poddasza rozmaitych 
składów, wozowni i tym podobnych. Podda- 
sza budowli mieszkalnych, stajen, obór, nie 
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są do tego zdatne. Lecz tu rzecz idzie o to, 
żeby dach pod którym zboże ma być przecho- 
wywane, był w najlepszym stanie, tak, żeby 
nietylko wilgoć deszczowa nie zaciekała, ale 
żeby w zimie i śnićg się nie zakradał. Dachy 
słomiane, jeżeli są ubezpieczone zewnątrz od 
ognia przez zalanie zaprawą gliny z wa- 
pnem, mierzwą i piaskiem, a wewnątrz wyło- 
żone deskami, żeby się słoma nie pruszyła, 
sa dobre. Lepsze jednakże są dachówkowe, 
ale te albo na dubelt dawane i wapnem nale- 
życie podrzucane, albo wewnątrz deskami 
wyłożone być powinny; zwyczajne dachów- 
kowe dachy, od zamieci śniegowćj poddasza 
w zimie nie chronią. 

U nas zboże zwyczajnie się przechowaje 
w spichlerzach; jakoż i w rzeczy saméj, w du- 
żych naszych gospodarstwach. gdzie znaczne 
zapasy krescencyi bywać zwykły, lepićj jest, 
do jéj przechowania osobne mićć budowle. 

eby wszakże uniknąć zsypywania zboża od- 
razu w sąsieki, gdzieby jeżeli nie jest zupeł- 
nie suche, uledz mogło, jeżeli nie zepsuciu to 
przynajmnićj stęchnieniu, a z drugićj strony 
żeby uniknąć znacznych kosztów na stawia- 
nie tak obszernych składów, gdzieby cały za- 
pas zboża mógł być zsypany na warstwy, na- 
leży urządzić budowęspichrza w taki sposób, 
żeby na poddaszu i na piętrze ziarno być 
mogło rozsypywane na warstwę, a to dla dal- 
szego przerabiania; na dole zaś powinny 
być urządzone sąsieki w taki sposób, żeby 
ziarno już przesuszone łatwo się mogło do 
nich dostawać, a to do dalszego w nich prze- 
chowania, żeby do nich łatwy był zewsząd 
przystęp, żeby się nie dotykały ścian budynku 
od którychby się łatwo mogła kommuniko- 
wać zbożu wilgoć, żeby między niemi był 
wolny przewiéw powietrza, ile razy to ostat- 
nie jest suchém;1 zresztą, żeby w nich zna- 
czna massa zboża mieścić się mogła. 

W tym celu stawi się budynek podłużny; 
pośrodku jest sień, w którćj urządza się win- 
da aż do najwyższćj części poddasza; za po- 
mocą tedy windy, zboże, małą siłą może być 
windowane, aż do ostatniego piętra na pod- 
daszu. Tu zboże rózsypuje się w cienką 
warstwę. Pod tém piętrem, które sie znaj- 
duje w środku dachu, jest piętro także pod 
dachem, ale już przy saméj osadzie dachu na 
ścianach, które mają być wyżćj nieco nad 
belki podniesione, dla umieszczenia w nich 
okienek na przestrzał dawanych i tak nizko 
położonych, żeby powietrze wpadające ze- 
wnątrz po caléj przestrzeni zboża rozsypa- 
nego na warstwę już nieco grubszą, np. gru- 
bą na łokieć, przewiewało. Okienka powin- 
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ny być urządzone do zamykania, kiedy wil- 
gotne, a do otwierania, kiedy jest suche po- 
wietrze. Zboże na warstwy zsypane utrzy- 
muje się w pewnych żądanych oddziałach za- 
pomocą grubych desek lub bali na sztorc 
stojących i opierających się na przystawkach 
trójkątnych, jakby na skarpach wpasowanych 
do nich. Desek tych różnćj długości powin- 
no być tyle, ile się sądzi rzeczą potrzebną 
do robienia różnych podziałów na zboża: 
Zboże rozsypane w cienką warstwę na gór- 
nén piętrze poddasza, gdzie także okienka 
w dachu być powinny, po przerobieniu kil- 
kakrotném i przesuszeniu tym sposobem, 
przez otwory zsypuje się na dolne piętro pod- 
dachowe, gdzie już rozpościera się w warst- 
wę grubszą. 

Jeżeli się w gospodarstwie znajduje zna- 
czna partya zboża lub zamierza się je prze- 
chowywać przez dłuższy przeciąg czasu, sta- 
wi się spichlerz o piętrze; piętro wszakże jak 
wyżćj powiedzieliśmy nie potrzebuje być 
wysokiém, i tu także okienka powinny być 
dawane nizko i na przestrzał, a zboże zsypu- 
je się i tu jeszcze na warstwę w celu jego 
przerabiania. 

Na parterze, po'obu stronach sieni, w któ- 
rćj znajdują się schody na górę, budują się 
sąsieki. Według obszerności składów parte- 
rowych tudzież według potrzeby, stawi się 
w każdym oddziale, po jednym lub po cztery 
sąsieki kształtu kwadratowego, składające się 
z dwóch skrzyń, dolnćj i górnćj. Pierwsza 
skrzynia czyli dolna powinna być wysoka 
na półtora łokcia, a ma być szersza gd 
néj na wszystkie strony po 18 cali. W środ- 
ku téj skrzyni, stoi na słupach górna skrzy- 
nia poczynająca się na półtora łokcia od po- 
dłogi; téj ostatnićj skrzyni ściany: sięgają 
aż pod sam sufit. Jedna i druga budują się 
z bili mocnych, na 4 cale grubych, na szpunt 
spuszezanych. Między dolnym kantem skrzy- 
ni wewnetrznéj a górnym skrzyni dolnéj 
urządzają się dokoła na wszystkie cztery stro- 
ny, pokrywy na zawiasach w kształcie klap, 
a to w celu zamykania hermetycznego zboża. 
Na górnym kancie skrzyni dolnéj, wbijaja się 
haczyki do ona worków w czasie wy- 
bierania z nich zboża. 

Skrzynie nie powinny dotykać do ścian, 
tak, żeby ze wszystkich stron wolne przejście 
było zostawione. ` 


W ścianach parterowych powinny być 
urządzone okienka dla wypuszczania powie- 
trza, któreby wolno pomiędzy skrzyniami 
czyli sąsiekami cyrkulować mogło. 


gór- . 


- Zboże tedy, jeżeli przeschnie już na p'e- 
trach do pewnego stopnia, za otworzeniem 
klapy na fele danćj, a znajdującćj się w sufi- 
cie nad każdą skrzynią, przesypuje się do 
` właściwego sąsieka, aż do jego napełnienia, 
w którym może pozostać tak długo, jak po- 
trzeba tego wskazywać będzie. 

Jeżeli sąsieki dosyć są odległe od ścian, to 
przy tych ostatnich mogą być umieszczone, 
rozmaitéj wielkości naczynia, fassy na skła- 
dy kaszy, mąki, nasion produkujących się 
w mniejszćj ilości; do ścian poprzybijane po- 
lice na skład tego wszystkiego co do pro- 
wentu należy. 

Jeżeli się potrzebuje składów obszerniej- 
szych na schowanie wódki, wełny i t. p., 
w takim razie można zbudować spichlerz dluż- 
szy umieszczając składy po obu końcach 
budynku z osobnóm do każdego wejściem; 
piętra tych składów! przyłączone do pięter 
spichrzowych mogą być 
obrócone na skład zbo- 
Za w warstwy rozsypy- 
wanego. 

Pamiętać należy że 
wszystkie — stolowania 
i podlogi, powinny byé 
dawane z desek suchych 
na szpunt. 

Spichlerz powinien 
być stawiany dłuższą 
stroną w kierunku pół- 
noco - wschodu, dlatego 
żeby z suchych wiatrów 
z téj strony świata wie- 
jących, latwiéj można 

yło korzystać; stawiać : 10 
go nalezy w polozeniu 
otwartém, —bynajmnidj 
drzewami ` nieocienio- 
ném, a tém bardziéj drze- 
wa nie powinny byé 
w blizkości samćj budo- 
wli, one albowiem rodzą 
wilgoć i zbożu jéj udzie- 
laja. 

Lubo spichlerza nie 
należy usuwać z wido- 
ku, wypada go jednak, 
ile możności, odosobniać 
od innych budowli, a to 
dla ` niebezpieczeństwa 
ognia; pod spichlerzem 
mogą być sklepy na skład 
kartofli, ogrodowin it. p.; 
będzie to lep:éj i zdro- 
wiej dla zboża w są- 
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siekach przechowywanego. Zboże omłócone, 
zsypuje się na górnych piętrach i rozpostarte 
w cienkich warstwach i na wpływ suszącego 
powietrza wystawione dopóty się przerabia, 
dopóki nie przeschniedo tego stopnia, że już 
bez niebezpieczeństwa zepsucia się, do sąsie- 
ku zsypane być może. Rozumić się samo 
przez się że na górnych piętrach w cieńsze, ana 
dolnych w grubsze warstwy zsypywane być 
może. W czasie suchym, okienka piętrowe 
należy otwierać, a w porze wilgotnćj przeci- 
wnie zatykać należy, inaczćj albowiem, zbo- 
że chociażby i suche, wilgoci naciąga. 

Z początku, zboże wypada przerabiać czę- 


sto, np. raz na tydzień w lecie, a raz co dun 


tygodnie w zimie. Pszenica i żyto potrzebują 
CH rospościerane w najcieńszćj warstwie 
i bardzo często przerabiane; po nich idzie ję- 
czmień, po jęczmieniu owies. Ziarna groszko- 
we nie potrzebują tak częstego przerabiania. 


Fig. I, Plan parteru. 
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Fig. 11. Elewacya [rontowa. 
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Po upłynieniu kilku tygodni, kiedy już 
ziarno przeschło, przerabia się zboże rza- 
dzićj. 

Wszakże, jeżeli zboże było sucho i dobrze 
zebrane nie potrzebuje tak częstego przera- 
biania; chyba żeby tylko na bardzo długą kon- 
serwę miało być przeznaczone. 

W czasie silnych mrozów zimą, kiedy pa- 
rowanie zboża wstrzymane, w jesieni i na 
wiosnę, kiedy się ziarno rozwija, także i pod- 
czas kwitnienia, przerabiańie powtarza się 
częścićj. Po upłynieniu pół roku, zboże mo- 
że być zgromadzone już na grubszą warstwę, 
nieprzechodzaea- atoli grubości jednego łok- 
cia i potóm się szufluje, ale rzadzićj. Zboże 
tym sposobem przesuszone, spuszcza się do 
sąsieków dolnych, hermetyeznie zamykaaych. 
Po roku bardzo dobrze jest zboże przechowy- 
wane, przepuścić przez młynek. Wszakże 
potrzebne to jest tylko na długą konserwę; 
samo wybranie po kilkanaście lub kilkadzie- 
siąt korcy z sąsieka i przeniesienie ich na 
górne piętra wiele jaż pomaga, bo ziarno 
w całym słupie sąsieka wprawia się w ruch 
i od zepsucia broni. 

a piętrach, zboża roz- 
maite powinny być od- 
dzielane od siebie ze wszel- 
ką starannością, żeby się 
z sobą, szczególnićj pod- 
czas przerabiania, nie mie- 
szaly. Przegrody, wyso- _ 
kie na łokieć albo na pół 
łokcia, o których wyżćj 
mówiliśmy, posługują do 
tego; mają być przenośne, 
tak, ażeby według upo- 
dobania przesuwając je, 
można było nadawać za- 
Gage mniejszą albo wię- —- 

szą obszerność. E 

Do przerabiania uzywa 
sie albo grabi albo szu- 
flów, w téj zaś robocie. należy naglądać ro- 
botników, ażeby ją należycie wykorywali, nie 
zostawując nie zgola nieporuszonego zboża; 
żeby zboża, mianowicie na zasiéw przezna- 
czonego, mocno szuflem dojmując nie gnietli; 
sami zaś, powinni tę robotę spelniać boso, 
albo mając takie obuwie na nogach, któreby 
ziarna nie gniotło. 

Co do wielkości spichlerza, tę należy za- 
stosować do potrzeby gospodarstwa, tojest 
do ilości zbiorów. Rachując na 1 korzec stóp 
sześciennych 5,38, lub na 1 sto ę sześcienną 
garncy 6 z bardzo małym ülagu ien. można 
obrachować nawet z wielką ścisłością, wiele 
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Fig. II. Przecięcie na linii AB. 


zboża pomieści się na górnych piętrachi wie- 
le go się zmieści w sąsiekach. Nawet cały 
zapas, mniejszy lub większy, znajdujący się 
w spichlerzu, można w każdym czasie łatwo 
obrachować, mając oznaczoną wysokość i dłu- 


gość desek, w które się ujmuje zboże rozsy- ` 


py wane na piętrach, jak niemnićj wysokość 
1 długość ścian sąsiekowych , jeżeli podstawa 
ich kwadratowa, lub wysokość, szerokość i dłu- 
gość, jeżeli podstawa podłużna. 

. Co do kontroli spichlerza ściśle mającćj się 
prowadzić, następujące są uwagi do nadmie- 
nienia: mierzenie zboża niepowinno mićć 
miejsca z tak nazwanym ezubem, ale zawsze 
pod strych. A ponieważ zboże, szczególnićj 
w przerabianiu, traci na usychaniu, pewna téz 
część idzie w utratę przez myszy, a gdyby 
nawet i w sąsieku leżało, to zawsze pewna 
część rachuje się na uleżenie się, przyjęto za- 
tem za zasadę, że rocznie rachuje się na stra- 
tę: w życie i pszenicy 4 CW w jęczmieniu 5 
proc., a w owsie 6 proc. Ri 
sady nie można przyjąć za normę ogólną. 
Zboże w latach suchszych mnićj traci, w mo- 

krych więcćj. Zboże kupo- 
wane do magazynu, które 
już leżało na składach mnićj 
traci, aniżeli świeżo po 
wymłóceniu zsypywane; 
zboże niedoczyszczone a 
późnićj młynkowane, traci 
więcćj. 4 
Robactwo, szczury imy- 
szy zadają niekiedy zbożu 
nieobrachowane szkody. 
W ogólności mówiąc, ła- 
twićj daleko jest zapo- 
biedz wcześnie tym Ke 
skom przez usunięcie przy 
=== czyn je ściągających, ani- 


“kiedy już dotknęły. 

Z robactwa najglówniej- 
szemi nieprzyjaciolmi żboża są: ćma mączna 
(fanella granella); wołk zbożowy (curculio fru- 
mentarius)i wołk ziarnowy (curculio granarius), 
z których dwa te ostatnie, są bardzo do siebie 
podobne. Robactwo wszelkie zwabia do siebie 
zapach stęchlizny w zbożu wznieconćj, wszyst- 
kie zatóm ` środki, wyżćj wyłożone uchronie- 
nia zboża od stęchnienia, jakoto rozpościera. 
nie zboża w cienkię warstwy zrazu; częste je- 
go przerabianie, a najbardzićj wolny ciąg po- 
wietrza sprawowany przez częste otwieranie 
okienek w czasie wiatrów suchych, są najsku- 
teczniejszemi środkami ubezpieczenia się od 
wyżćj pomienionego robactwa. Potóm inne 


ozumié się że tj za- - 


= żeli je usuwać wtenczas, - 


środki do tego są następne : 1) unikać zaraze- 
nia spichrza tóm robactwem, a zatóm nie 
ehe e zboza z miejse, gdzie robactwo 

ylo już zagniezdzone; 2) wewnątrz ściany (je- 
żeli spichrz drewniany) powinny być pobielone 
wapnem, a wszystkie otwory i szpary zasma- 
rowane dziegciem. Jeżeli robactwo przypad- 
kiem się zagnieździ, należy pozbyć się jak 
najpredzéj zarażonego zboża i długo w tém 
miejscu nowego nie składać. Spichrz należy 
długo i mocno wietrzyć; niektórzy nawet za. 
lecają wymycie ścian odwarem liści olszowych 
pomieszanych z liśćmi ordynaryjnego tytuniu 
Wstrzymania myszy i szczurów liczne propo- 


E 


bës 


nowano środki, najskuteezniejszém atoli po - 
kazało się utrzymywanie w spichrzu kotów. 

Załączająca się tablica wyobraża tego ro- 
dzaju spichlerz, a mianowicie: Fig. I wyobra- 
ża plan EM w którym umieszczone s} 
sąsieki. Fig. II wyobraża elewacyą frontowa, 
Fig. III wyobraża przecięcie poprzeczne bu- 
dynku podług linii AB na planie oznaczonćj. 


Spichlerze, wedłag wyżćj opisanćj metody, 
nad brzegami Wisły, może na obszerniejsza 
nieco skalę stawiane, mogą posługiwać na 
składy zboża, którego handel tak dzielnie 


teraz przez żeglugę parową jest popierany. 


M. Oczapowski 
Dyr. 1. 6, W. i L, w Marymoncie. 


O SPOSOBACH OCHRANIAJĄCYCH 0D ZEPSUCIA CIAŁA 
ROŚLINNE I ZWIERZĘCE. 


Dla przeszkodzenia gniciu, wiele podawa- 
no sposobów, głównie w tym celu, aby ochro- 
nić od zepsucia ciała żywotne służące na po- 
żywienie. Wszystkie zaś polegają na jednćj 
zasadzie, że należy przerwać ciału żywotne- 
mu związek z powietrzem i wilgocią, bo to 
stanowi rzeczywisty powód ich psucia się. 
Cel powyższy osiąga się przez wysuszanie, 
gotowanie, lub tóż zastosowanie pewnych 
działaczy, KEE wodę zawartą 
w tych ciałach, albo przerywających im 
związek z powietrzem i zawartą w nićm wil- 
gocią. 

Wysuszanie, Wiadomo, że jestestwa żywo- 
tne zupełnie wysuszone przez czas nieogra- 
niczony przechowywać się dają, bo bez wody 
gnicie następować nie może. Dlatego tóż tru- 
py od wieków zagrzebane w rozpalonych 
piaskach pustyń afrykańskich, arabskich i t. 
p. znajdowane są bez uszkodzenia. 

Tatarzy i Amerykanie południowi, jakkol- 
wiek żyją w różnych klimatach, wysuszają 
mięso; piérwsi aby je ustrzedz od skutków 
mrozu, drudzy zaś dla ochrony od skwaru 
powietrza. W pewnéj części Tartaryi roz- 
cierają na proszek mięso ususzone, i tego 
dopiero używają w długich podróżach lądo- 
wych i morskich. W Buenos-Ayres (Ame- 
ryka południowa), mięso wołowe nasamprzód 
nieco nasalają, a następnie suszą na słońcu; 
takowe nazywa się tasajo, i stanowi ważny 
przedmiot kupiecki do osad podzwrotniko- 
wych. Najczęścićj przy przewozie układa- 


ją takowe mięso na spodzie okrętu, nawet 
bez upakowania w beczki. 

W r. 1769 powzięto pićrwszą myśl w Bor- 
deaux do przechowywania mięsa na dłuższe 
podróże, za pomocą mocnego wysuszania 
w suszarni, i następnego zanurzania w roz- 
tworze gęstym galarety, aby przez to zrobiła 
się powłoczka, jakby jakiego lakieru na po- 
wierzchni: poezém znowu na nowo wszyst- 
ko wysuszano. W późniejszym czasie, nieco 
zmieniono to postępowanie. 

Zioła przeznaczone do zielników i na le- 
karstwa, suszone się przechowują. Niekiedy 
jak wiadomo przekładają kwiaty bibułą i do- 
piero je suszą. 

Owoce wysuszają się na słońcu, w suszar- 
niach lub téz w piecach. Większe krają się 
w kawałki, aby ułatwić wyparowanie z nich 
wody, jak to widzimy przy suszeniu jabłek 
i gruszek. Z tych ostatnich owoców otrzy- 
mują we Francyi napój przyjemny, przez za- 
moczenie cztero lub pięciodniowe 75, fun- 


| tów tych owoców w 250 kwartach wody i na- 


stępne zafermentowanie téj cieczy. Przed fer- 
mentacyą dodają do nićj dla smaku kilka funtów 
jagód jałowcowych i nieco kwiatu bzowego. 
roku bieżącym podał p. Masson, na- 
czelny ogrodnik towarzystwa ogrodnicze- 
go francuzkiego, następny sposób przecho- 
wywania ciał żywotnych. ` te, 
Nalezy podlug niego wysuszyé ciało w niz- 
kiém cieple w suszarni ogrzanéj na 35" C. 
przy wyciskaniu mocnóm za pośrednictwem 


prasy hydraulicznej; person obwinąć je 
w papiér cynowy (cynfolią), i już tak prze- 
chować. Tym sposobem zachowana kapusta, 
po cztćrech latach zamoczona i ugotowaua, 
okazała się tak wyborną jak zupełnie świćża. 

Zimno. Jestto dzielny środek zabezpie- 
czający od zgnilizny. Już na 09 jestestwa 
żywolne nie gniją; dlategoto w niektórych 
krajach obkładają mięso śniegiem lub lodem, 
i przechowują pokarmy w piwnicach i miej- 
scach chłodnych w czasie letnich upałów. 
Wiadomo, że w okolicach morza lodowatego 
znaleziono niedawno całe zwierzęta przedpo- 
towe (mamuta) z włosami na skórze, zupeł- 
nie przechowane, a psy po odrąbaniu lodu, 
jadły ich mięso. 

Gotowanie również opóźnia na pewien czas 
dobrowolny rozkład. Każdemu wiadomo, że 
mięso gotowane dłużćj się przechowuje bez 
zepsucia,niż surowe. W czasie lata zwierzy- 
na i inne mięsiwa, często wpół dnia psuć 
się zaczynają, ale obgotowawszy je, przesz- 
kadża się zgniliznie. 


Soki roślinne zaledwie przez kilka dni swe 


własności zachować mogą. Zapobiega się ich 
zepsuciu przez parowanie ciepłem, aby zgę- 
stniały lub zmieniły się w ciała zsiadle. Tym 
sposobem otrzymują się tak zwane wyciąg; 
a ciała znane pod nazwą lukrecyi smażonćj, 
lub opium, w podobny sposób zostały otrzy- 
mane. 

Wstrzymanie przystępu powietrza. Ponieważ 
do gnicia potrzebne jest powietrze, oczywi- 
stą jest rzeczą, że bez powietrza ciała jak 
najdłużćj przechowywać można. Rozmaite : 
mi sposobami cel powyższy zostaje osią- 
gnięty: 

1. Można zanurzyć ciało w gaz, np. sale- 
troród, wodoród, i t. p. nieposiadający kwa- 
sorodu; ale sposób ten na większą stopę nie 
da się bez znacznych trudności zastosować. 

2. Lub téz można ogrzewać ciało w kąpie- 
li wodnéj w naczyniach zamkniętych. Spo- 
sób ten nazywa się postępowaniem Aperta. 

tym celu zatyka się szczelnie flasze lub 
naczynia, w których znajduja się przedinioty 
mające się przechowywać. Do cieczy używa 
się zwyczajnych butelek, jeżeli zaś to sa ja- 
rzyny lub owoce, biorą się flasze z szero- 
Kiem? otworami, poezém napełniają się rze- 
cza daną do zachowania, i zatykają bardzo 
dobrym korkiem. Następnie obwijają się sia- 
nem (powrósłami), i wkładają w kociel z pła- 
skiém dnem, na którém rozesłano nieco sło- 
my; wtenczas wlewa się tyle wody, aby bu- 
telki aż prawie do samćj górnćj obwódki ich 
szyi w którą wchodzi korek, zostały w ciecz 
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` zanurzone; wtedy gotuje się wszystko mnićj 


więcćj długo, stosownie do gatunku ciała za- 
wartego w flaszach, ale rzadko dłużćj nad 
l a do 2 godzin; poczém wyjmuje się ostu- 
dzone butelki, i smołą się je oblewa. 

Tym sposobem ciała żywotne bardzo dlu- 
go przechowywać się mogą, byleby korki 
szczelnie flasze zamykały; gdyby bowiem 
powietrze w nie weszło, zgnilizna natych- 
miast wywiązałaby się. 

Podobnie postępując można przechowywać. 
świeże jarzyny i woce, np. grochy, śliwki, po 
ziomki it. d., oprócz tego rozmaite soki roślin- 
ne jak malinowy. Do użytku marynarki, uży- 
wają zamiast butelek, puszek z blachy zelaz- 
néi pobielanéj. 

Zdaje się, że w powyższym sposobie kwa- 
soród małej ilości powietrza znajdującej się 
w kazdéj butelce, pochłonięty zostaje przez 
jeden z pierwiastków ciała ogrzewanego, któ- 
re wtedy będąc otoczone tylko saletrorodem 
i kwasem węglowym, psuć się przez to nie 
może. 

Niedawno p. Hevan radził przechowywać 
ciała służące na pokarm, np. mięsa, przez trzy- 
manie w próżni, aby się pozbyły powietrza 
w nich zawartego; poczém kazał gotować je 
w nizkićm cieple, a następnie nadać im także 
w próżni powloezke z gęstćj galarety dla prze- 
szkodzenia nastepnemu zetknięciu z powie- 
trzem. Oczywistą jest rzeczą, że sposób ten 
wyda dobre wypadki. 

3. Siarkowanie uskuteczniają na wielką sto- 
pę dla przechowywania cieczy słodkich lub 
wyskokowych; przez to bowiem odbiera się 
kwasoród fermentowi w tych ciałach zawar- 
temu, pozbawia się je przystępu powietrza, 
a ztąd nie dozwala zafermentować. 

Zwykle siarkuje się beczki przez spa: 
lenie w nich kilku szmatek poprzednio uma- 
czanych w roztopionćj siarce; poczém napeł- 
nia się trzecią część beczki, zatyka jąi tacza 
1%, do 2 godzin: następnie wypuszcza się 
z beczki powietrze zepsute, a gdy najdzie 
świeżego, znowu w nićj spalić należy A do 4 
szmatek; poczóm zatyka się naczynie, i po- 
stępuje jak poprzednio. To powtarza się wię- 
cćj razy, gdy mocniéj chcemy beczkę do wi- 
na zasiarkować. Pospolicie zużywa się 35 za- 
siarkowanych szmatek, a niekiedy 70, na be- 
czkę obejmującą do 90 garncy. 

Łntwićj jednak i oszezędnićj spalić kilka 
szmatek zasiarkowanych w małym piecyku 
przykrytym. opatrzonym rurą, przez którą 
przeprowadza się dym -z pałącćj się siarki 
(podkwas siarkowy) w beczki zamknięte łą- 
czące się między sobą za pośrednictwem rur. 


Przez to urządzenie zyskuje się oszczędności 
'/; w porównaniu z poprzednio opisanym spo- 
sobem. y 

Czasami rozpuszczają pewną ilość pod- 
kwasu siarkowego w winie, i w razie potrze- 
by dolewają téj cieczy do wina, aby prze- 
szkodzić psuciu się jego; jestto dobry spo- 
sób. Niekiedy znowu dodają do soków prze- 
znaczonych na przechowanie podsiarkanu 
wapna około 10 gran na kwartę soku. 

Niedawno przekonał się Braconnot, że ja- 
rzyny łatwo się gotujące, jak np. szczaw, 
szparagi i t. p. w podkwasie siarkowym przez 
calą zimę jakby zupełnie $wiéze się przecho- 
wują. Ale przy braniu na użytek, należy 
Je poprzednio moczyć w wodzie przez kilka 
godzin. Sposób sam roboty jest. bardzo pro- 
sty, bo dla otrzymania skutku. należy jedy- 
nie spalić jednę lub dwie zasiarkowanych szma- 
tek w beczce, w którćj znajdują się ułożone 
powyższe zieleniny. 
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4. Można także przerwać przystęp powie- . 


trza, przez powleczenie ciała istotą zsiadłą, 
lub tóż zanurzenie go w cieczy. Na tćj zasa- 
dzie we Francyi przechowują mięsa w naczy- 
niach napelnionych olejem, tłustością, masłem 
lub łojem. Tym także sposobem przechowu- 
Ją soki roślinne od zepsucia. nalewając na nie 
cokolwiek $wiézego oleju trudno jełczejące- 
go. W roku 1826 wynaleziono w Pompei pa- 
rę butelek napełnionych oliwkami, zamoczo- 
nemi w oliwie; były zaś niezepsute, chociaż 
oliwa zjelezala, i zmieniła się w kwasy tluste, 

Jaja, które stanowią jeden z ważnych po- 
karmów, nie mogą jak wiadomo długo się 
przechowywać w przystępie powietrza, bo 
wtedy wyschłyby i ułegły zepsuciu. Ale gdy 
będą zabezpieczone od wpływu powietrza, 
w świeżości przez długi czas się utrzymują. 
Po wsiach układają je w popiele, piasku, otrę- 
bach, trocinach drzewnych, soli lub pyle wę- 
glowym, starając się, aby jedno drugiego nie 
dotykało. W Azyi, podobno przechowują je 
w warstwach popiołu, zwilgoconego wodą 
morską. . 

Réaumur doradzał zanurzać jaja w łoju ba- 
ranim roztopionym. Ksiądz Nollet polecał 
pokrywać je lakierem, który dla taniości i ła- 
twości roboty, przyrządzał z laku zwyczajne- 
go, utluczonego na proszek, rozpuszczonego 
w wyskoku. 

Cadet de Vaux polecał zanurzać jaja przez 
20 sekund w wodę wrzącą, aby na nich utwo- 
rzyla. się powloezka z białka skrzepłego, 
przez co powietrze dostać się wewnątrz nie 
może; następnie po ich wytarciu, kazał ukła- 


dać je w naczyniu w które nasypano przesia- 
nego popiolu. Sposób ten używany w gó- 
rach szkockich, zaczyna się upowszechniać 
na wielką stopę we Francyi, bo jest oszeze- 
dniejszy i lepszy od powlekania doradzanego 
przez księdza Nollet'a. 

Ale najlepszy sposób polega na zanurze- 
niu jaj w wodzie, rozrobionéj z.!y9 wapna 
gaszonego. Starać się przytóm należy, aby 
jaja warstwą Léi cieczy zostaly pokryte. 

Chevet, jeden z najsławniejszych przeku- 
pniów paryzkich, przechowuje winogrona, 
orzechy, migdały, kasztany, i t. p. przez czas 
bardzo długi, w zupelnćj świeżości, układając 
je warstwami, przesypywanemi mnićj więcćj 
grubo, stosownie do potrzeby, proszkiem 
wapna gaszonego. Naczynie niezatkane, tym 


sposobem nałożone, przewraca na dół otwo- - 


rem, który obsypuje wapnem na 15 do 30 li- 
nii grubo. 

5. W wielu krajach iu nas, przechowują 
wszelkie korzenie, jak np. ziemniaki, mar- 
chew, buraki, w głębokich dołach wykopa- 
nych w ziemi suchćj, ze wszystkich stron za- 
sloniętych. Powyższe korzenie o ile można 
najsuchsze, powinno się w nie składać. Do- 
brzeby było cienko odgradzać je słomą. Tym 
sposobem unika się szkodliwego działania 
powietrza i wilgoci, i korzenie do lata nastę- 
pnego bez zepsucia przetrwać mogą. 

Starożytni w dołach przechowywali zboże, 
a sposób ten niedawno we Francyi na nowo 
polecano. Arabowie w Algieryi do dziś dnia 
podobnie postępują. 

W ostatnich czasach rozmaite podawano 
sposoby mnićj więcćj celowi odpowiadające, 
do przechowywania zboża; przez nie starano 
się zadosyć uczynić trzem głównym warun- 
kom: uniknąć przystępu światła i wilgoci, 
oraz zniżyć tak ciepło, aby zboże się nie psu- 
ło i owady w niém wyladz się nie mogły. 

Wyskok doskonale zachowuje jestestwa ży- 
wotne od zepsucia. Przyciąga bowiem chci- 
wie wodę z ciał zanurzonych. Zapewne także 
krzepną w nim pierwiastki najbardzićj ulega- 


jące zepsuciu, a tym sposobem nie mogą się 


rozłożyć. 


Wiele tworów żywotnych tym sposobem 
przechowywać można: np. owoce, zwierzęta 
do zbiorów zoologicznych i t. p. 


Cukier , równie jak wyskok jest dzielnym 
środkiem zachowawczym , zwłaszcza użyty 
w znaczniejszćj ilości; działa również przez swe 
[rrr meri do wody. Juz w XV wieku 

aladyn Ascolo lekarz włoski spostrzegł, ze 
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masło i tlustości długo się nie psują, jeżeli 
będą posypane cukrem ('). 

Miód może zastąpić cukier. Rzymianie 
śprowadzali ryby z dalekich okolic w naezy- 
niach napelnionych miodem. Mieszkańcy 
wyspy Ceylan, krają mięso na kawałki, sma- 
ruia je miodem i wkładają w otwory wielkich 
drzew w pewnćj odległości od ziemi, które 
następnie zatykają gałęziami i cbkladają zie- 
mią. Po roku mięso nabiera smaku wybor- 
nego. 

Rzeczy korzenne. Wiele ciał korzennych 
i pachnących, jak np. kamfora, olejki (lotne), 
balsamy, żywice, uważać można jako dosyć 
dobre środki przeszkadzające gniciu. 

Trudno byłoby wytłumaczyć, jak działają 
chemicznie te ciała. Być może, iż to zależy 
w części od ich mocnego zapachu, który od- 
pędza owady i nie dozwala im składać swych 
odchodów działających jako ferment, i pobu- 
dzających dobrowolny rozkład. 

Pewną jest rzeczą że atrament, Kléi, ziarna 
łatwo pleśniejące, zabezpieczają się od psucia 
za dodaniem do nich kilku kropel olejku ter- 
pentynowego lub lawendowego. Skóry na- 
pojone cialem żywicznón lub olejkiem ter- 
jentynowym, prędko nie pleśnieją. Powie- 
siwszy pechérz  nalany olejkiem terpen- 
tynowym w zbiorze zoologicznym, oddali się 
szkodliwe owady. Olejek macierzankowy ma 
być najlepszym środkiem przeciwko owadom 
niszczącym. [nni radzą uzywać ciała zwa- 
nego naftalinem, które jest węglikiem wodo- 
rodnym otrzymanym zesmoły używanćj do 
wyrabiania gazu na oświetlanie; wiadomo że 
ciało to ma zapach bardzo moeny i nieprzy- 
jemny. > 

Ziarna korzenne, nasienie obfite w olejek, jak 
anyzowe, kmin, jalowiec i t.p., nigdy sa- 
me nie pleśnieją, i ochraniają od pleśni inne 
nasiona przy nich leżące, a nawet i ciala 
zwierzęce. Wszystkim wiadomo, że mięso 
opieprzone, dłużćj od innego się przechowuje. 
Ciasta korzenne także nie tak prędko ple- 
śnieją niż inne. ` 

Niedawno pisma chemicznę doniosły, że 
ciało pachnące znane z ważnych swych za- 
stosowań w chirurgii, czyli chloroform, jest 
także dobrym środkiem sprzeciwiającym się 


(1) Z powodu ważności zastosowania warto tu nadmienić 
ża w roku 1705 doktor Anderson ogłosił następny sposób 
przechowywania masła, Po wyjęciu z kierzni i wypłakaniu 
przerabia się je jak najlepićj z proszkiem utworzonym z 2 
© ęści soli kuchenaćj, I cukru i 1 saletry na wagę; tego pro- 
szku używa sięl funt na 16 funtów masła(9 f,masła=1 garn- 
cowis; poczóm toż utłacza się jak najlepićj w garnkach. Masło 
tym sposobem przechowywane nie ma odrazu ` przyjemnego 
smaku, ale po dniach 15 nabiera bardzo dolnych własności. 
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zgniliznie; wiele bowiem istot żywotnych, 
latwemu zepsuciu ulegających np. poziomki 
ananasowe, w parze chloroformu dlugo bez 
uszkodzenia się przechowały. W tym celu 
na dno flaszy wpuszcza się kilka kropel chlo- 
roformu, a nad niemi zawiesza się ciało które 
chcemy przechować. (Zobacz w Bibliotece 
Warszawskićj z miesiąca maja 1851 str. 392). 

Kwasy. Oddawna wiadomo gospodyniom, 
że mięso i ciała roślinne namoczone w oęcie, 
bardzo dobrze się przechowują. Wszystkie 
kwasy roślinne i mineralne tę własność po- 
siadają. Kwas drzewny nięczyszczony, lub 
niezupełnie pozbawiony zapachu swędnego 
jest wybornym środkiem zapobiegającym 
zgniliznie. Ciała zwierzęce mięsiste, przez 
pewien czas w téj cieczy trzymane, a nastę- 
pnie w powietrzu zostawione, wpredee wy- 
suszają się i nie gniją. 

Podluy spostrzeżeń nowszych chemików, 
ocet drzewny, woda smołowa, sadze i dym 
drzewny winne własność swą sprzeciwia- 
jaca się gniciu, ciału oleistemu swędnemu 
w nich zawartemu; ten olejek otrzymuje się 
głównie ze smoły drzewnćj i nazywa się kreo- 
soł, co znaczy zachowujacy mięso; bo zna- 
komieie utrudza psucie się czyli gnicie. 

Skoro świeże mięso zapurzymy w roztwór 
wodny £reosotu, a za pół godziny je wyjmie- 
my i wysuszymy, wtedy nawet wystawione 
na słońce nietylko gnić nie będzie, ale 
owszem stwardnieje w ciągu dni 8, nabie- 
rze woni wędliny i barwy czerwono-brunat= 
aćj. Tak samo zachowują się i ryby. 

Jest jednak łatwy sposób przechowania 
na dlugo mięsa aby było zupełnie świeże, 
nawet podczas mocnych upałów letnich, i bez 
udzielania mu zapachu i smaku wędliny; po- 
lega zaś na ustawieniu talerzyka jy którym 
znajduje się nieco kreosotu zaraz pod mięsem 
zawieszonćm, w płótno powinietém. Jeżeli ta- 
lérz był nieco ogrzany przed wlaniem na nie- 
go kreosotu, pary prędzćj się utworzą; a skoro 
jeszcze mięso zawiesimy w fasce lub beczce 
a następnie razem z kreosotem je pasie 
iny, jeszcze lepszy skutek nastąpi. Tak prze- 
chowane mięso nie ma po ugotowaniu lub 
upieczeniu, wcale zapachu kreosotu. Przy spo- 
sobie tym, muchy nie zanieczys czają mięsa, 
bo znieść nie mogą woni kreosotowćj. 

Wiadomo, że kreosot zalecany był jako 
środek leczący ból zębów, a woda w którój 
został rozpuszczony na oparzeliznę. (') 


(*) Niedawno p. Edward Robin czętał w Akademii umie- 
jetności paryzkićj rozprawę o korzyściach z olejku odpędzo- 
nego z węgli kamiennych i oczyszczonego, pod względem 
przechowywania ciał roślinnych i zwierzęcych, Okazał 


Sól kuchenna należy także do środków bar- 
dzo dobrych sprzeciwiających się zgniliznie, 
i dlatego solą mięsa, aby je na dlugo utrwa- 
lić. Niektóre okolice posiadają sól lepszą do 
powyższych celów niż inne, co pochodzi od 
obcych soli, przy kuchennćj znajdujących się. 

Łatwo jest golić ciało zwierzęce. W tym 
celu należy je naprzód pokrajać w kawałki 
niebardzo grube, potém obsypaćsolą, i ukła- 
dać w garnkach lub beczkach warstwami mię- 
so przy przesypywaniu solą; ostatnią war- 
stwę pokrywa się solą, i wszystko jak naj- 
szczelnićj zamyka. 

Kawior jest ikrą gatunku jesiotra żyjącego 
w niektórych rzekach np. Wołdze. Powyższa 
ikra oczyszczona z wiązadeł i krwi, przemy- 
wa się starannie, zanurza w posoce słonćj, na- 
stępnie wyciska i zostawia w beczkach aż 
zrobi-się zdatną do użytku. Tak przygoto- 
wany kawior dlugo przechować się daje. 

Wiele soli, a szczególnićj saletra (saletran 
potażu), tak działają przy zachowaniu mięsa 
jak sól kuchenna; dlatego zaś, że saletra 
ubarwia mięso różowo, dodają jéj cokolwiek 
do soli kuchennćj przy soleniu. 

Jakkolwiek z pewnością jeszcze nie wiado- 
mo w jaki sposób działają powyższe sole na 
mięso, ale najpredzéj powstają przytém pe- 
wne zmiany chemiczne: ponieważ wtedy wi- 
doeznie toż mięso zmienia smak, barwę i in- 
ne własności fizyczne. 

Częstokroć nie poprzestają na soleniu mię- 
sa i ryb, ale wysuszają je jeszcze w dymie. 
Wędliny Ire CS słusznie znakomitą te- 
go rodzaju pozyskały wziętość. Robią się zaś, 
jedynie zostawiwszy przez cztery do pięciu 
tygodni mięsa oczyszczone, nasolone i zawie- 
szone w komorach, w dymie powstającym 
zestrużyn dębowych bardzo suchych. 

„W podobny sposób wędzą i śledzie, ale za- 
wieszają je po nasoleniu w pewnego rodzaju 
peach lub kominach, umyslnie do tego ce- 
u wymurowanych, w których utrzymuja 


aby powstawał mały płomień, a wiele dymu. 
| Śledzie dotąd tam pozostają, aż się w zupel- 
ności wysuszą i uwędzą, ana to zwykle 
potrzeba 24 godzin. Na raz wędzą 10 do 12 
tysięcy tych ryb. t 

W ciągu wędzenia, mięso przeniknone zo- 
staje kwasem drzewnym przypalonym i kreo- 


przvtém mięso przechowane w butelce, w którćj znajdowało 
się cokolwiek tegoż olejku. W parze:jego utworzonéj w cie- 
ple zwyezajném nie psuje się mięso nawet w wilgotnóm po- 
wietrza, L 

To wszystko łatwo wytłumaczyć znając wlasnosei kreo- 
sotu, i że od niego w tym razie powyższe skutki pochodzą, 
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mierny ogień z drzewa drobno polupanego, . 
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sotem; ponieważ w dymie głównie te dea 
ciała się znajdują, które skutecznie pomaga- 
ją soli kuchennćj do zachowywania ciał zwie- 


wa 

Worek drugi żywego sróbra {rtęci} (subli- 
mat). W zbiorach anatomicznych, sól ta słu- 
ży do zachowania trupów. W tym celu należy 
jedynie trzymać zanurzone ciała zwierzęce 
w roztworze nasyconym tój soli, poczém do- 
piero wysuszyć je w powietrzu, Takowe cia- 
ła już się nie psują i nie ulegają zniszczeniu 


przez owady. Ale przy użyciu sublimatu, po-- 


wstać może niebezpieczeństwo dla robiącego: 
bo dwuchlorek żywego srébra jest trucizną; 
nadto rysy zmarłego ulegają w nim zmianie, 
ciało zaś rogowacieje, i przybiera barwę bru- 
natnawą. Dlatego ksiądz Baldaconni, używał 
zamiast sublimatu, roztworu soli alembrota 


(która się sklada z chlorku drugiego merku- 


ryuszu, i chlorku wodorodnego amoniaku;) 
w nićj zaś w kilku dniach ciała tak twardną jak 
kamień, ale nie tracą swćj barwy zwyczajnćj, 
i nie zmieniają kształtu. Zbiór zwierząt wy- 
pchanych w Wiedniu, posiada znaczną licz- 
bę przedmiotów tym sposobem przyrzadzo- 
nych, a między niemi są i twory z ciałem 


miekkiém i galaretowatóm. 


H. Davy nasamprzód zastanawiał się ja- 
kimby sposobem ochronić od butwienia drze- 
wo, i chciał do tego celu zastosować chlorek 
drugi żywego srćbra. Późnićj dopiero zaczęto 
korzystać z myśli sławnego chemika, bo rząd 
angielski kazał tym sposobem napawać drze- 
wo przeznaczone do budowy okrętów. W tym 
celu zanurza się drzewo w roztwór zrobiony 
z 21/, funta chlorku drugiego żywego srébra, 
i 50 kwart wody, a po napęcznieniu, wyjmu- 
je się je,i suszy przez miesiąc. Podług do- 
świadczeń, drzewo takie niełatwo „patwiają, 
i dlatego użyte zostało przy budowie kolei 
żelaznćj między Hejdelbergiemi Manhejmem. 
Ale upowszechnieniu tego sposobu stoi na 
przeszkodzie dosyć znaczna cena chlorku 
drugiego żywego srébra. 

was 1 arszenikowy (arszenik biały), za- 
czął także w Anglii być używany do zacho- 
wania drzewa; ale pomiędzy innemi niedogo- 
dnościami, posiada tę najgłówniejszą: że wci- 
skając się w skórę robotników, jako okropna 
trucizna, gwałtowne zatrucia sprawiać może. 

W roku 1831 radził Burnet zamiast subli- 
matu używać chlorku cynku, inni w miejsce 
ego siarkanu lub chlorku manganezu: jako 
soli tanich, a równie dobrze działających. 

W tymże samym roku. Bróant do powyż- 
szego celu zastosował inne postępowanie. Za 
pośrednictwem bardzo doweipnéj machiny 
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cisnącćj, napawał drzewa we wszystkich czą- 
stkach dlugosci i szerokości, roztsorawmi 
metalowemi i cialami oleistemi lub żywicz- 
nemi. Takie drzewa opierają się pruchnieniu, 
owadom, i niszczeniu roślin pasożytnych, 
o tóm zaś przekonywają bale sosnowe, z któ- 
rych w roku-1834 ułożono w Paryżu pokład 
na moście zwanym Ludwika Filipa, znalezio- 
ne w r. 1844 zupełnie niezepsute. Ale kosz- 
towność machiny i wykonywania roboty, 
utrudniują upowszechnienie tego sposobu. 

W r. 1835. starano się napuszczać drzewa 
parą gorącą kreosotu lub eupionu, jako dwóch 
ciał zachowawczych, otrzymujących się przy 
przepędzaniu smoły z węgla Kiii aiao. 
Jakkolwiek sposób ten jest korzystny, ale 
jest zarazem za kosztowny. - 

Wreszcie wr. 1840 doktor Boucherie z Bor- 
deaux, wynalazł sposób napawania drzewa 
ściętego lub nawet jeszcze napniu stojącego, 
wszelkiemi gatunkami cieczy pachnących, 
zabarwionych, mogących nadać większą trwa- 
łość, lub zdolnych zmienić korzystnie jego 
gatunek i dobroć. Sposób sam polega na Léi 
zasadzie, że oskoła może wciągnąć w całą 
dlugość rurek włoskowatych drzewa, wszel- 
kiego gatunku ciecze z nią połączone. Tak 
przeto płyn wchodzi od stóp pnia drzew- 
nego aż do najdalszych gałęzi, 1 na jednę tyl- 

. ko przytém okoliczność zważać należy, aby 
nie był bardzo gęsty. 

Najprostsze przy tóm postępowanie jest na- 
Btępujące: ściąć nizko drzewo zupełnie rozwi- 
nięte, i zanurzyć koniec ścięty w kadź zawiera- 
jącą ciecz, którą chcemy aby drzewo było na- 
pojone. Ciecz ta w kilku dniach wciągniętą zo- 
stanie aż w najwyższe gałązki, a cała tkanka 
drzewna zostanie nią przejęta, z wyjątkiem 

rdzenia drzewnego. Mona nawet obejść sie 
bez liści i gałęzi, i dosyć jest zachować czub 
liściasty ną wierzchu drzewa. Skoro wywier- 
ci się otwór w drzewie na pniu stojącćm, nie- 
daleko od ziemi: i urządzi naczynie w ten 
sposób aby z niego ciecz dana wpływała 
w ten otwór: także wprędce całe drzewo 
nią napojone zostanie i t. p. 

Nietrzeba jednak sądzić, aby drzewa naj- 
lżejsze, se obcemi cieczami dały się 
napawać. Topola mnićj wciąga w siebie in- 
nych cieczy niż buk, wierzba więcćj niż gru- 
sza i t. p. 

Podług doświadczeń p. Boucherie, ciałem 
najwięcćj ochraniajacém drzewo od butwie- 
nia, a zarazem zwiększąjącóm jego twardość 
i nadającóm mu trwałość, jest sól utworzona 
z kwasu drzewnego zwyczajnego, połączo- 
nego z żelazem; sól ta zawiera zawsze przy 


sobie kreosot, a ten jak już wspomnieliśmy, 
doskonale zachowuje od zepsucia twory ży 
wotne. Dodając do powyższego związku, 
chlorku wapu (calcium), drzewo nabierze zna- 
komitćj giętkości i sprężystości, zachowa 
swój kształt, i nie ulegnie zmianom za wy- 
stawieniem na powietrze, jak to przytrafia 


się z drzewami zwyczajnemi. W puszczając 
w drzewo napojone.rzeczong solą kwasu 
drzewnego, roztwór garbniku: utworzy się 
w drzewie atrament, czyli ubarwi je bleki- 
tno-czarno lub szaro; zmieniając roztwo- 
ry solne, można nadać drzewu najpospolit- 
szemu rozmaite barwy, a takiego dopiero 
użyć na sprzęty kosztowniejsze. 

Różne sole metalowe mogą także zastąpić 
sublimat przy przechowaniu jestestw żywo- 
tnych; temi zaś są siarkan niedokwasu 2go 
żelaza, zalecany przez Braconnot'a; ałun, 
chlorek cyny, chlorek cynku (*), syrop z siar- 
kanem żelaza (koperwasem żelaznym), kwas 
chromowy, i dwuchromian potażu. — . 

W ostatnich czasach (1841 r.), Gannal 
ogłosił sposób przechowywania mięsa. Po 
zabiciu zwierzęcia i wypuszczeniu krwi, 
wtryskał przez tętno głowowe (arteria caro- 
tis), roztwór zrobiony z 10 kwart wodyi5 
funtów chlorku glinu (aluminium), zupelnie 
suchego i czystego; w 20 minut po wstrzy- 
knieniu wyrzucał wnętrzności i zdejmował 
skórę. Tak przyrządzone mięso przechowy- 
wać można qutm w ciągu zimy, a 12 do 
15 dni w lecie. Na dłuższy czas przemywa 
się je najsamprzód síabym roztworem soli 
kuchennćj i chlorku glinu, wysusza w powie- 
trzu ogrzaném, potém układa w beczułki; lub 
tóż po przemyciu, układa się w beczki, te zaś 
napełnia się tą samą cieczą solną, która uży- 
waną była przy przemywaniu. Wynalazca 
okazywał akademi umiejętności paryzkićj, 
udźce baranie i króliki zachowane powyż- 
szym sposobem przez lat 4, bez udzielenia 
im nieprzyjemnych własności. Sól przez nie- 
go używana, nie może być dla zdrowia szko- 
dliwą, z powodu małćj ilości glinki, w nićj 
się znajdującćj. | 

Do zachowania okazów w zbiorach zwierzę- 
cych, używał Gannal cieczy złożonćj z3 kwart 
wody, 2 funt. siarkanu glinki, i 3 uncyj (6 
łutów) wroniego oka. To wszystko należy 
razem gotować, aż zostanie 2'/, kwarty 
cieczy. Po oziębieniu ściąga się z wierzchu 

(') Przetwór używany w Anglii pod nazwą roztworu Bur- 
neta, jest solą zasadową, składającą się z 45 chloru, a 56 
cynku, Drzewo nasycone tym roztworem w próżni pod 8 
lub 10 ciśnieniami, zastosowano obecnie dla taniości i trwa- 


tości przy budowie kolei żelaznćj francuzkićj, z Orleanu do 
Bordeaux, 


ciecz, która służy do wstrzykiwań; osad zaś 
gęstawy zmieszany z żółtkami od jaja, uży- 
wa się do smarowania za pośrednictwem pę- 
dzelka części wewnętrznćj skóry, i mięsisto- 
ści pozcstalych na skórze zwierzęcia. : 

Ponijamy opis postępowania Gannal'a 
przy przechowywanin trupów, bo te szcze- 
góły znane są szczupłćj liczbie osób, tą nie- 
potrzebną rzeczą się trudniących. 

W r. 1843 starano się we Francyi pokry- 
wać całkowicie metalami (miedzią), okazy 
anatomiczne, aby przerwać do nich przystęp 

owietrza i przez to uchronić je od zepsucia. 
Rkecsywiście kształty ciała nie zostają ze- 
szpecone, a tę powłoczkę metalową można 
posróbrzyć lub pozłocić, aby nie rdzewiała. 

Sławny Ruysch anatom holenderski w XVII 
wieku, wynalazł sposób przechowywania ciał 
zmarłych ze wszystkiemi oznakami życia, 
bez pozornego wyschnięcia, zmarszczek i t. p. 
w ten sposób, że osoba zmarła zdawała się 
tylko uspioną. Piotr W. w roku 1717, 
zakupił ten zbiór. Sposób jednak przecho- 
wywania nie został wyjawiony. 

` Wilhelm Rouelle i uczeni francuzcy będą- 
cy członkami Instytutu egipskiego, odkryli 
sposób zachowywania ciał, czyli mumiowa- 
nia używany przez dawnych Egipcyan. Tyl- 
ko dla ciekawości, kilka słów o téj rzeczy 
powiemy. , 

Podług Herodota sposób najmnićj koszto- 
wny używany przez Egipeyan, polegał na 
wstrzykiwaniu w wnętrzności, cieczy gryzącćj, 
dla ich zniszczenia czyli rozpuszczenia ` po- 
czóm dopiero moczono ciało przez 70 dni 
w roztworze zgęszczonym węglanu sody nie- 
ezystéj" (natron), którąto sól wydają jeziora 
solne tamtejszych okolic. Następnie wypró- 
Żniano ciało, przemywano je i wysuszano. 
Częstokroć po wysuszeniu zanurzano je 
w roztopioną smołę kopalną, przez co wszy- 
stkie cząstki nią zostały przeniknione, zczer- 
niały, nabrały znaczniejszego ciężaru i nie- 
przyjemnćj woni. Te mumie były sprzeda- 
wane przez Arabów Europejczykom; wydo- 
bywano zaś je z pieczar dawnego Memfis. 

Osoby bogatsze mumiowano z większą 
starannością. Po wypróżnieniu ciała i prze- 
mycia winem palmowém , wkładano w nie 
proszki korzenne, asfalt, i obkładano sodą 
(natron ). Po 70 dniach przemywano je 
1 wysuszano, a potém obwijano w KI i 
z płótna lnianego, napojone żywicą. Wszyst- 
ko zaś to pokrywano powłoczką, ana tćj ma- 
lowano hieroglify, wreszcie zamykano mumią 
w kilka trumien wyrobionych na podobień- 
stwo postaci ludzkićj. 
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Wszystkie jednak dawne sposoby oprócz 
długości roboty, miały jeszcze tę niedogo- 
dność, że zmieniały kształt ciała i rysy twa- 
rzy, Nowsza chemia skróciła powyższą pra- 
cę, a dozwoliła zachować pierwotną postać 
ciała bez użycia powijaków. P. Capron przed- 
stawił w r. 1832 Akademii umiejętności pa- 
ryzkićj mumią daleko doskonalszą od staro- 
żytnych, w kilku dniach wykończoną. 

W niektórych okolicach, ziemia w skutku 
swćj dziurkowatości, ocieplenia i składu 
chemicznego: posiada własność wysuszania 
i zachowywania od zepsucia trupów w nićj 
złożonych. To szczególnićj przytrafia się 
w grotach wapiennych i w niektórych kościo- 
łach Dublina i t. p. 

Niedaleko Palermo znajduje się klasztor 
Kapucynów, sławny w całćj Sycylii z tego: że 
ciała w jego grobach pochowane, nie ulegają 
zepsuciu. Po sześciu miesiącach od czasu 
pochowania, ciała bez sukien ustawiają tam 
w szeregu, w korytarzach podziemnych. Ty- 
siące ich widzićć już można, bo groby 
powyższe nietylko przeznaczone są dla za- 
konników, ale chowają w nich i znaczniejszych 
Sycylian. W roku 1833 baron Haussez dowie- 
dział się od mnicha który mu okazywał rze- 
czone ciała, że przed pochowaniem, wstrzy- 
kują w nie nieco roztworu sublimatu, po- 
czćm pokrywają je cienką warstwą wapna. 
Być więc może, że i sublimat przyczynia się 
do przechowywania powyższych trupów. 

Wiadomo także, Ze węgiel sprzeciwia się 
zgniliznie: jeżeli mięso obsypiemy proszkiem 
węgla dobrze wyprażonego, a potém je zam- 
kniemy: zachowa się je na długo bez zepsu- 
cia. Chcąc przesyłać daleko zwyczajne mię- 
so, zwierzynę, ryby, najlepićj i najtanićj ob- 
sypać je węglem; pył węglowy nie dozwoli 
rozszerzać się psuciu, bo utrudni przystęp 
powietrza, a oprócz tego, pochłonie wilgoć 


1ciałą wywięzujące się przy rozpoczynają- | 


cćj zgniliznie. 

W lecie, często nawet już w ciągu godzin 
mięso ulega nadpsuciu; jeden z najłepiszych 
środków zapobiegających temu, jest obsy- 
ps je pylem Të, a przed użyciem do- 

rze obmyć. Gdyby mięso było znacznie 
nadpsute, należałoby oberznąć plasterki 
z wierzchu, poczóm obwinąć je w płótno za 
poprzedniém calkowitém obsypaniem pyłem 
przemytego węgla; następnie wszystko goto- 
wać w wodzie przez pół godziny, i naostatek 
Heras w świeżćj wodzie. Wtedy nie bę- 

zie już ani śladu zepsucia. 

Trudno jest w czasie lata przechować nie- 
które. rzeczy, np. rosół z dnia na dzień; ale 


cdi 


włożywszy weń kawałek węgla przemytego 
i wypalonego, można go ochronić wśród 
największych upałów przez czas jakiś od ze- 
psucia. 

Dla powyższych własności węgla, używa: 
ją go wsztuce lekarskićj do zniszczenia wo- 
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ni nieprzyjemnéj z ust, przeszkodzenia pru. 
chnieniu zębów i t. p. Węgiel czysty stanowi 
niezawodnie jeden z najlepszych proszków 
do czyszczenia zębów, i do tego celu już od 
najdawniejszych czasów był zastosowany. 


Józef Belza. 
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O ZARAZIE PŁUC BYDŁA ROGATEGO. 


Przed laty sześciu, ogłaszając drukiem opisa- 
nie zarazy płuc bydła rogatego, starałem się 
przy poglądzie na nią bardzićj naukowym, roz- 


| winąć najnowsze o téj chorobie wyobrażenia. 


Tam to w szczególności, oprócz opisu saméj 
choroby, wykazałem przyczyny, które ją wzbu- 
dzić lub przynajmnićj usposobić do nićj mogą, 
podałem środki zapobiegające, i nakoniec dołą- 
czyłem obszerny sposób postępowania, przy 
uśmierzeniu i leczeniu téj zarazy. 

Zdawaloby sie więc może, na piérwszy rzut 
oka, że artykuł obecnie przezemnie podany, 
niepotrzebném jest powtórzeniem dawnego. 
Tymczasem rzecz się ma zupełnie przeciwnie. 
Opisanie choroby, w sposób ściśle naukowy, nie 
będzie zapewne bez korzyści dla ludzi powoła- 
nia. Dla ogółu wszakże, jako rzecz często za- 
wiła, czasami niezrozumiała, a wkażdym pra- 
wie razie, za nudna; pozostanie albo nieznana lub 
też poznana tylko w połowie, a półznajomość 
„w praktycznóm zyciu, nie będzie miała korzy- 
stnego zastosowania. 

Dlatego tóż tutaj, trzymając się ściśle zasady, 
przyjętćj w roku zeszłym, przy opisaniu ksig- 
gosuszu, zamieszczonego w tymże Roczniku, po- 
daję na rok bieżący, opisanie zarazy płuc, w spo- 
sób zupełnie popularny. Kto zatóm chce szukać 
rozumowań, dowodów, przytaczań autorów 
i t. p., tego odsyłam do rozprawy dawniéj, prze- 


zemnie w tym przedmiocie pisanćj; w tym zaś 


artykule, dobra tylko wiara czytającego, i prze- 
konanie o.dobrych i szczerych moich chęciach, 
niechaj wszystkie dowodzenia i rozumowania 
zastąpi. 1 

Zaraza płuc czyli zapalenie płuc panujące, 
bydła rogatego, jestto choroba, która nietylko 
u nas lecz i za granicą, szczególnićj w niektó- 
rych okolicach Niemiec, bardzo często obecnie 
się zdarza. Bieg jéj powolny na 'pojedynezych 
sztukach i w caléj gromadzie, robi ją napozór 
mnićj niebezpieczną. W gruncie zaś rzeczy, po- 
wolność ta i że tak powiem niewyrażność cho- 
roby, w początku jój panowania, a ztąd i tru- 
dność poznania, oraz lekceważenie spiesznego 
przedsiębrania koniecznych środków, powięk- 


sza jeszcze straty, jakie właściciele corocznie 
prawie, w wielu miejscach kraju od nićj ponoszą. 

Choroba ta, jak to już wspomiałem, bieg ma 
bardzo powolny, właściwa jest samemu tylko 
bydłu rogatemu (a przynajmnićj u innego ro- 
dzaju zwierząt, jako panująca, dotąd nie była 
postrzeżoną). Podlegaja jéj zwierzęta w różnych 
okresach wieku, częścićj wszakże dojrzałe i sil- 
ne; zdarza się ona najczęścićj w porze chłodnćj 
i wilgotnój jak np. w jesieni, z początku na je- 
dnéj lub kilku sztukach, później zaś przez zara- 
żenie, następujące szczególnie przez wyziów 
płucny od zwierząt chorych, przenosi się na 
sztuki inne i tak zjawiona w jakiómbądź miej- 
scu, mającóm np. około stu sztuk bydła, trwać 
może mnićj więcćj przez rok cały i przez ten 
czas, połowę lub nawet dwie trzecich części 
całćj gromady zabija. Okazywanie się choroby 
téj chociaż w dłuższym czasie, na wielu sztukach, 
i dowiedziona juź dziś jój zarazliwosé, stały się 
powodem nazwania jéj zarazą płuc czyli zapa- 
leniem płuc panujqcém zarazliwém. 

Sztuki chorobą tą dotknięte, z początku same- 
go nie okazują dm żadnych wyraźnych zna- 
ków szczególnych. Zwykle daje się u nich tylko 
postrzegać kiedyniekiedy kaszel głośny i suchy, 
mianowicie przy wypędzaniu bydła ze stano- 
wisk lub po napojeniu zimną wodą. Stan taki, 
trwać może przez kilka tygodni, a niebaczny 
lub niedoświadczony gospodarz, albo go nie po- 
strzega, albo tóż uważa to za kaszel przypadko- 
wy, od zakrztuszenia się, kurzu i t. p. Po kilku ty- 
goduiach, predzéj lub późnićj, daje się postrzegać 
na sztukach chorych, nastroszenie sierści, suie- 
tność, zostawanie za gromadą przy pędzeniu, 
oddech nieco przyspieszony i garbienie się przy 
mocniejszym już kaszlu. Wszystko to, jako nie- 
połączone jeszcze z cechami wyraźnćj gorączki, 
stanowi okres téj choroby zwany bezgorącz- 
kowym. d ; 

Po takimto stanie, napozór nic nieznaczą- 
cym, i trwającym mnićj więcćj kilka tygodni, 
rozwijać się poczyna stan gorączkowy. Wów- 
czas to zwierzęta stają się wyraźnie smętne, 
tracą chęć do jadła, mają większe niź zwykle 
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pragnienie, ciało ich raz jest zimne, to znowu 
gorące; okazują się dreszcze mocne i nastrosze- 
nie sierci, błona pysk wyściełająca, i błona 
łącząca oka, na wewnętrznćj powierzchni po- 
wiek, jest wyraźnie zaczerwieniona; chód jest 
ociężały, gnój nieczęsto odchodzi, i bywa spie- 
kły, bicie serca bardzo tylko mało wyraźne 
i to z lewéj tylko strony ściany piersiowéj, 
albo tóż zupełnie nawet niewyraźne, puls przy- 
spieszony np. około 60- razy na minute, 
oddech utrudzony i także przyspieszony, np. 
około 20 razy na minutę, kaszel częsty, wyra- 
źnie męczący sztuki chore, powietrze z płuc wy- 
tehnione, jest bardzićj ciepłe, za uciśnieniem 
piersi, często zwierzęta stękają; szyję mają zwy- 
kle wyciągniętą ku przodowi i przez cały ten 
czas okresu gorączkowego zapalnego, zwierzęta 
albo rzadko tylko się kładą i krótko leżą, lub się 
nawet zupełnie kłaść nie chcą lecz stoją ciągle, 
z nogami przedniemi rozkraczonemi. U krów 
dojnych, ilość mleka cordz bardzićj się zmniej- 
sza. Wszystko zaś to stanowi okres tćj choro- 
by, zwany gorączkowym zapalnym, który trwa 
najczęścićj przez dni 2 do6, a nawet i nie- 
co dłuzój. - 

Po takim stanie, zaczynają się powoli okazy- 
wać znaki osłabienia: wówczas puls staje się 
coraz bardzićj miękki i słaby, niełatwo dający 
się wyszukać, niknie on łatwo za przyciśnie- 
niem palea i jest bardzo przyspieszony, od 70 
do 80 razy na minutę. Bicie serca jest coraz 
bardzićj wyraźne. Jeżeli wszakże będzie już 
stwardnienie lewego płuca, wówczas i bicie ser- 
ca z lewćj strony nie będzie wyraźne. Oddech 
jest przyspieszony i utrudzony,' często by- 
me ont podwójnym ruchem słabizn, tojest, 
że po jednćm podniesieniu się słabizn, następu- 
Ją dwa ich niejako cząstkowe opadania, kaszel 
jest coraz więcój cichy, i bolesny, Błona pysk 
I powieki wyściełojąca, coraz bardzićj staje się 
bladą. Z pyska i nozdrzy wypływa płyn klejki, 
a z oczu płyną łzy klejkie. Gnój częścićj zaczy- 
na odchodzić, i nie jest już tak twardy jak po- 
przednio, a zwierzęta nie stoją już ciągle lecz 
z powodu wzrastającego osłabienia, często się 
kładą, chociaż leżéć długo nie mogą. Po każ- 
dém zatóm leżeniu niedlugiém, wstają znowu 
i stoją z nogami przedoiemi rozkraczonemi. 
Cały ten szereg odmian, trwający mnićj więcćj 
od dni 8 do 14, stanowi tak zwany okres choro- 
by zgniły. W okresie tym lub téz w następują- 
cym, krowy cielne zwyczajnie płód zrzucają. 

W. dalszym postępie choroby, osłabienie co- 
raz bardziéj się jeszcze powiększa. Puls wów- 
czas jest bardzo mały i trudny do wyszukania, 
oddech bardzićj przyspieszony, krótki, chrapli- 
wy, stękający i mocne postrzega się robienie 


bokami. Kaszel częsty, z poruszeniem całego cia- 
ła, coraz bardzićj cichy, tak dalece, że z czasem 
więcćj widziéé tylko, niż slyszéé się daje. Oko 


łzami pokryte i smętne. Z powodu wzmagaja- - 


cego się osłabienia, zwierzęta ciągle prawie le- 
żą, niknie apetyt i przeżuwanie, ustaje zupełnie 
wydzielanie się mleka, Powietrze z płuc wy- 
tchnione, a także pot i uryna, nabierają niemiłe- 
go zapachu, gnój staje się płynny, ciemnego ko- 
loru, smrodliwy i oddech coraz bardzićj trudny, 
z otwartym prawie ciągle pyskiem, zwierzę przy- 
tóm coraz bardzićj chudńie. Ten Okres cho. 
roby, zwany pospolicie okresem kolikwacyjnym, 
trwa zwykle od dni 4 do 8 i 10, a niekiedy de 
14 i kończy się zawsze śmiercią. 

Na wstępie już wspomniałem, że choroba ta 
nie napada nigdy prawie odrazu całćj gromady, 
lecz okazuje się tylko zwyczajnie na kilku sztu 
kach, od których późnićj, przechodzi na inne. 

Ztąd ei pochodzi, żę rewidując blizéj stan 
zdrowia bydła wgromadzie, niezawsze znajdzie- 
my na wszystkich sztukach chorych, jedne i też 
same przypadłości; jedne bowiem sztuki, bed; 
w samym jeszcze początku choroby, tojest w okre 
sie jéj piérwszym, drugie w drugim i t.p, gdyż 
nie wszystkie one, jak już nadmieniłem, razem 
i jednocześnie zachorowały. 

W ogólności, bieg choroby téj na sztuce każ- 
déj pojedynezéj, przeciąga się zwykle od 4 do 12 
tygodni i więcćj. Bieg zaś choroby w ealéj 
gromadzie, mianowicie większćj uważany, prze- 
ciąga się często rok cały, a nawet i dluzéj. 

Jeżeli choroba na sztukach niektórych, koń- 
czy się wyzdrowienie, to v eme y Zwy- 
czajnie następuje w takich tylko okolicznościach. 
kiedy choroba była w samym jeszcze początku: 
wówczasto kaszel staje się rzadszy, oddech 
mnićj utrudzony, zwierzęta są weselsze, odzy- 
skują apetyt, i z czasem nawet dobrą tuszę. Na 
sztukach dotkbiętych wyższym już) stopniem 
choroby, szczególnie zaś: kiedy już choroba 
przejdzie w okres zgniły, a tém bardzićj koli- 
kwacyjny, żadaćj już nadziei wyleczenia mićć 
nie można, gdyż zawsze prędzej lub późnićj cho. 
roba ta, przy podobnych okolicznościach, śmier- 
cią kończyć się zwykła. 

W częstych przypadkach, zaraza płue, przy 
zbiegu rozmaitych okoliczności, ma zmieniony 

. charakter i nawet samą naturę, a także bywa 
niekiedy połączoną z innemi chorobami, a wszy- 
stko to wpływa na odmianę jćj postaci, o któ- 
réj chociaż bardzo krótką wzmiankę zrobić 
mi tutaj wypada, a mianowicie. 

1) Zaraza płac ast.niczna jest taka, w którój 
w okresie nawet gorączkowym zapalnym, przy- 
padłości zapalenia, nie Są dosyć en Puls 
wówczas nie będzie twardy, tojest łatwo niknie 
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za mocniejszóm uciśnieniem palca; błony ślu- 
zowe pyska, nozdrzy i powiek nie będą zaczer- 
wienione, a gnój nietylko nie bywa spiekły, lecz 
nieraz w znacznćj ilości, miękki i często odcho- 
dzący. Ta postać choroby zdarza się pospolicie 
u sztuk słabowitych, źle utrzymywanych, lub tóż 
zostających pod wpływem szczególnych szkodli- 
wych okoliczności. 

2) Zaęaza płuc z charakterem żylnym, po- 
znaje się przez to, że błony śluzowe oka, noz- 
drzy i pyska są ciemno zaczerwienione, w kolor 
siny wpadające. Po śmierci zaś, wszystkie orga- 
na, krwią ciemno czerwoną są nabiegłe. 

8) Czasami zaraza płuc bywa połączona 
z zarazą śledzony; wówczas przemagają już zna- 
ki samćj zarazy śledziony i zwierzęta bardzo 
prędko upadają. Połączenie to wszakże, z zara- 
zą śledziony, zdarzyć się może, tylko na niektó- 

_ rych sztukach, nigdy zaś, ile mi dotąd wiado- 
mo, na caléj gromadzie. 

4) Niekiedy zaraza płuc, bywa połączona 
z motylicą wątrobową, i wówczas oprócz zażół- 
cenia błon śluzowych pyska, a także białka oka, 
po śmierci, w kanałach żółciowych, w wątrobie, 
oraz w samym pęcherzu zółciowym, znajduje się 
wiele bardzo robaczków listkowatych, biało-żół- 
tawych, znanych pod imieniem motylicy wątro- 
bowéj. Powikłanie wszakże zarazy płuc z Mo- 
tylicą, nie zmienia zresztą prawie w niczém bie- 
gu saméj zarazy. 

5) Bywa niekiedy zaraza płuc, powikłana 
z biegunką, a wówczas od samego już początku 
choroby, przyłącza się częsty odchód gnoju płyn- 
nego i nakoniec: A 

) W czasie panowania księgosuszu w kraju, 
bywają zdarzenia, że zaraza płuc, bywa połą- 
czoną z księgosuszem, jeżeli ten przypadkowo 
do gromady wniesiony zostanie, a w podobnych 
zdarzeniach, znaki samego już  ksiegosuszu, 
przemagają nad znakami zarazy płacnćj, i zwie- 
rzęta predzéj niż zwykle, chociaż nie tak znowu 
prędko jak w zarazie śledziony, zdychają. — — 

Mogą zresztą do zarazy płuc, przyłączyć się 
inne jeszcze rozmaite choroby, np. zaraza py- 
skowa i t. p. wszystko to jednak, prawie żadnego 
wpływu, na bieg samćj téj choroby nie wywiera 
i do rozpoznania jéj, bynajmnićj nie przeszkadza. 

Do ważnych okoliczności, służących do po- 
zoania zarazy płuc, należy znajomość znaków, 
jakie po śmierci na zwierzętach upadłych lub 
zabitych, w chorobie téj widziéé się dają. Zna- 
ki zaś te są następujące: ` 

Po zdjęciu skóry ze zwierząt takich, postrze- 
gamy zwyczajną bladość i wiotkość muskułów, 
krew blada, wodnista i bardzo mało przy- 
tém tłuszczu. To jednak zdurza się i w innych 
chorobach. Najważniejsze zaś zmiany postrzegać 
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się dają w jamie piersiowćj, a mianowicie: na 
sztukach upadłych lub zabitych w najwyższym 
już stopniu choroby, znajdziemy w jamie piersio- 
wéj wylanie płynu żółto-czerwonego, często 
smrodliwego, w którym bywają brudno-zólta- 
wo, twarogowate kosmki, a płuca bywają oto- 
czone materyą gęstą, żółtą, niekiedy na kilka 
cali grubą warstwę stanowiącą. Same płuca 
oba, najczęścićj jednak płuco jedno, a miano- 
wicie lewe, jest twarde, powiększone, i trudno 
dające się krajać nożem, a powierzchnia prze- 
cięta, jest marmurkowatą, mającą białe pręgi, 
i czerwone lub sinawo-czarniawe między niemi 
plamy. Ciężar płuc bywa przytém bardzo zna- 
czny. Ważą bowiem one w takim razie, mniéj 
więcćj do 30 i 40, a nawet 50ciu i więcćj fun- 
tów. Czasami oprócz stwardnienia samych płuc, 
bywają tu i owdzie znajdowane w nich ropnie, 
ale te, mogą się zdarzać niekoniecznie w samćj 
tylko zarazie płucnćj. 

Zmiany pośmiertne, w płucach zwierząt, do- 
tkniętych samym początkiem tćj choroby, zbyt 
mało są wyrażne, aby dla gospodarzy, do ozna- 
czenia choroby posłużyć mogły. W chorobie 
doszłćj już do wysokiego stopnia, oprócz zmian 
w jamie piersiowéj, postrzega się także i w ja- 


„mie brzuchowéj bladość organów, brak tłuszczu 


it. p, ale wszystko to, nie należy do znaków 
cechujących samą tylko zarazę plücna. 

Powikłanie nakoniec zarazy pluenéj z choroba- 
miinnemi, lub téz odmienna jéj postać lub chara- 
kter, jak to już wyżój wspomniałem, mogą wpły- 
nąć także na zmiany znaków chorobnych, przy 
sekcyi postrzeganych. Ciężar wszakże płuc nie- 
zwyczajny, twardość ich i marmurkowatość po- 
wierzchni przeciętćj, zawsze będą dostateczne 
do rozpoznania choroby. 


Przyczyny zarazy płuc. 


Przyczyny téj choroby, tak jak i wszystkich 
w ogólności, jedne są usposabiające, a drugie 
powodowe czyli wzbudzające. ` 

Bydło rogate, z powodu swojéj szczególnćj 
organizacyi, usposobione więcćj do tćj choro- 
by, od innych rodzajów zwierząt domowych 
a ztąd tóż tylko między bydłem rogatém, postrze- 
gana bywa ona, jako panująca. Wszakże i mię- 
dzy bydłem rogatóm, nie wszystkie sztuki posia- 
dają, równe do téj choroby usposobienie. Szcze- 
gólna drażliwość płuc i łatwo następujące przy- 
tłumienie przedechu płucnego i wyziewu skór- 
nęgo, oraz plastyczność krwi, przy którój po- 
strzega się Jéj skłonność do rozkładu na pier- 
wiastki bliższe, i przemaganie we krwi ilości 
białka, nie w równym są stopniu u wszystkich 
sztuk bydła. Sztuki zaś te, w których to prze- 


inaga, najbardzićj są do tćj zarazy 
bionc: 

Usposobienie samo, nie jest zwykle dostate- 
czne do wzbudzenia choroby, lecz jednoczesne 
działanie przyczyn powodowych, bez żadnój 
wątpliwości, predzéj daleko wzbudzi tę cho- 
robę u sztuk do nićj usposobionych, niż u in- 

mych. Gdy jednak dłuższe działanie przyczya 
powodowych, rodzi nawet z czasem usposo- 
bienie samo do choroby, ztąd poznanie tych 
przyczyn, rzeczą jest nader ważną. W ogólno- 
ści do przyczyn tych należą: 

1. Pokarm zły, zepsuty, zamulony, stęchły, 
zbierany z miejsc nizkich, a szczególnie z łąk po- 
przednio wodą zalanych. 

2. Przebywanie zwierząt na pastwiskach ni- 
zkich, wilgotnych i błotnistych, gdzie czynność 
płuc i skóry jest zwykle przytłumiona, a pasza 
nie ma pożądanych przymiotów. 

3. Zła, zgnila i zaszlamiona woda, szczegól- 
nie ze stawów, błot i kałuż. (Ten jednak ga- 
tunek szkodliwości, częścićj wpływa zwykle na 
wywiązanie się zarazy śledziony, przy najmniej- 
szćm do nićj zwierząt usposobieniu). 

4. Zbyteczne upajanie zwierząt wodą twar- 
dą, zimną, źródlaną, szczególnie w czasie upa- 
łów, jeżeli zwierzęta są zgrzane. 

5 Pojenie zwierząt wodą śniegową i prze- 
marzniętą, lub téz taką, gdzie były moczone len 
lub konopie. 

6. Nierozważne pławienie zwierząt rozgrza- 
nych, w wodzie zimnéj, mianowicie, jeżeli już 
jest najmniejsze do choroby téj usposobienie. 

7. Powietrze wilgotne, wietrzne, mgliste i zi- 
mne, mianowicie przy wypędzaniu zwierząt we 
wczesnćj wiośnie lub późnćj jesieni, pozosta- 
wianiu zwierząt na pastwiskach do późnćj nocy, 
lub przy wypędzaniu na nie, w bardzo rannych 
godzinach, kiedy jeszcze rosa nie wyschła. 

8. Wypędzanie zwierząt na paszę naczczo, 
a mianowicie na pastwiska rosą lub szronem 
pokryte. 

9. Ciągi w stanowiskach i pomieszczanie 
zwierząt w stanowiskach świóżo bielonych, 
przed ich zupelném wyschnięciem. 

10. Zmiany nagłe karmu suchego, na wywar, 
mianowicie kartoflany i żbyteczne okarmianie 
zwierząt samym wywarem, szczególnie z karto- 
lli, a tém bardzićj z kartofli zmarzniętych, albo 
nadguilych.- É 

11. Szczególna szkodliwość w powietrzu, 
w miejscach mianowicie nizkich i wilgotnych 
wyra dzająca się, i znana pod imieniem miazmy; 
l nakoniec: 

12. Zaraźliwość choroby, która już w obecnym 
czasie jest zupełnie dowiedzioną. Zarażenie tu, 
tém latwiéj następuje, im zwierzęta bardzićj są 
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ilo choroby usposobione. Nagromadzenie zwie- 
rząt w ciasnóm stanowisku, najłatwićj sprzyja 
rozszerzeniu zarazy w gromadzie, bo i rodzi 
usposobienie do choroby i ułatwia udzielanie 
się zarazy, wprowadzonćj najczęścićj z powie- 
trzem, wetchnioném, przez zwierzęta zdrowe, 
a pochodzącóm z płuc zwierząt chorych, szczegól- 
nie w czasie zaszłych już zmian chorobnych 
w ich płucach. 

W ogólności doświadczenia uczą, że w choro- 
bie téj zarażenie nastąpić może: 

a) Przez blizkie pomieszczenie zwierząt zdro- 
wych z choremi. 

b) Przez wprowadzenie zwierząt zdrowych, 
do stanowisk nieoczyszczonych po zwierzętach 
chorych. 

cj Przez zbliżenie sięlub zetknięcie z pozostało- 
ściami od zwierząt chorych lub upadłych, np. na 
pastwiskach lub w miejscach do pojenia, gdzie 
przebywały lub przechodziły zwierzęta chore. 

d) Przez zjadanie karmu od zwierząt cho- 
rych zanieczyszczonego, np. przez gnój, urynę, 
śluz i t. p. 

e) Przez użycie podobnie zanieczyszczonćj 
podściełki. 

f) Przez użycie sprzętów, pochodzących od 
zwierząt chorych. . 

g) Przez ludzi używanych do dozoru zwie- 
rząt chorych, jeżeli ich się używa do zwierząt 
zdrowych, bez poprzedniego oczyszczenia. 
Pierwiastek zaraźliwy, w chorobie tćj tworzący 
się, zdaje się być bardzićj natury stałój nii 
lotnéj, tojest, ze nie działa na zwierzęta inne, 
w znaczniejszéj odległości umieszczone, lecz 
kommunikuje się jedynie pagez zbliżenie się, lub 
przez zetknięcie ze zwierzętami choremi, lub 
z rzeczami przez nie zanieczyszczonemi. 

Najbardzićj zdaje się być ukryta moc tego 
pierwiastku, w przedechu płucnym zwierząt 
chorych, i tą drogą najpredzéj zarażenie nastę- 
puje. Po zaszłóm zaś zarażeniu, nie zaraz cho- 
roba się objawia, lecz zwykle przez kilka tygo- 
dni pozostaje w stanie niejako utajenia. (Dotych- 
czasowę doświadczenia nie potwierdziły, aby 
choroba ta mogła być udzieloną przez zaraże« 
nie się i innemu rodzajowi zwierząt, oprócz by- 
dła rogatego). is 

Takim tedy sposobem, choroba w jaki 
bądź miejscu powstała od szkodliwości miej- 
scowych, szerzy się w caléj gromadzie powoli, 
przez następujące już zarażanie się, a nawet tą 
drogą przeniesioną być może do innych miejsco- 
wości, i dać początek wybuchowi i szerzeniu 
się choroby, w nowém już miejscu. Ponieważ 
zaś od chwili zarażenia się, upływa zwyczajnie 
znaczny przeciąg czasu, zanim się na sztuce no- 
wéi przypadłości chrobne okażą; ztąd téż po- 


chodzi, że właściciele, nie przypuszczając tak dłu- 
giéj nieczynności pierwiastku zaraźliwego w sztu- 
ce z początku pozornie zdrowéj, wierzyćczęsto nie 
chcą w zarazliwosé téj choroby. Fałszywe zaś 
to przekonanie i trudność rozpoznania choroby 
w samym jćj początku, oraz wynikające ztąd 
zaniedbanie pićrwszych koniecznych środków 
ostrożnośności, najczęścićj bywają przyczyną 
szerzenia się tćj choroby i strat, jakiemi ona 
dotyka właścicieli, przez coroczne prawie 
w wielu miejscach kraju wytępianie ich in- 
wentarzy. 


Przepowiadanie czyli rokowanie w zarazie płuc. 


Zanim przystąpimy do wykładu wiadomości 
o sposobach zapobiegania i leczenia tćj choro- 
by, wspomniéé mi tu wypada, że rokowanie 
w nićj zwyklebywa niepomyślne. Choroba roz- 
poznana w samym jćj zarodku, może być jesz- 
cze w postępie swym złamaną; lecz w dalszym 
jej biegu, kiedy już zaszły ważne w płucach 
przekształcenia, wszelkie leczenie bywa niepo- 
żyteczne. Sztuki nawet samym początkiem cho- 
roby dotknięte i pozornie wyleczone, zwykle 
po pewnym przeciągu czasu, np. w kilka lub 
w kilkanaście tygodni, znowu zapadają i kończą 
suchotami. O wyleczeniu zaś zupełnóm sztuk, 
dotkniętych wyższym stopniem choroby, myślóć 
już. nawet nie można. 

Ponieważ zaś przy uważnóm rozpoznaniu 
samój choroby i przy starannóm zarządzeniu ko- 
niecznych środków ostrożności, całą gromadę 
Ir Ha, z pewnością od grożącćj mu klęski ochro- 
nić można, ztąd téz i bliższe poznanie tych środ- 
ków, bardzo ważną jest tu rzeczą. 

Zapobieganie. 

Sposoby zapobiegania zarazie płuc, są dwo- 
jakie: Pićrwsze zależą na unikaniu przyczyn 
wzbudzających chorobę, i zalecają się do zasto- 
sowania się, dla wszystkich utrzymujących by- 
dło rogate, w tym nawet czasie i przy takich 
okolicznościach, kiedy niéma żadnćj obawy i ża- 
dnega podejrzenia o chorobę. Drugie zaś, sta- 
_nowią zbiór ostrożności, potrzebnych do urato- 
wania gromady, wówczas, kiedy już choroba 
w samój gromadzie się okazała. 

Do pićrwszych zatém należy jedynie, unikanie 
przyczyn, wzbudzających chorobę, a mianowicie: 
każdy utrzymujący bydło, unikać powinien po- 
dawania mu karmu złego i złój wody, nie wysta- 
wiać przytóm zwierząt na ciągi, na działanie 
ostrych wiatrów, na długie i zimne deszcze, 

- wystrzegać się pławienia lub pojenia zwierząt 
rozegrzanych, nie wypędzać ich na pastwiska 
w porze bardzo rannćj, i nie zatrzymywać ich 
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do późaćj nocy, nie wypedzaé naczczo, miano- 
wicie w czasie wilgotnym, unikać wystawiania 
zwierząt na nagłe zmiany temperatury, i chro- 
nić od nagłych przejść z karmu jednego na dru- 
gi, a szczególnie na wywar kartoflany; nie wy- 
pędzać zwierząt na nizkie, zamulone pastwiska, 
nie podawać w domu karmu zepsutego, nie poić 
złą wodą. zgniłą, wystrzegać się umieszczania 
bydła w złych, ciasnych i stęchłych stanowi- 
skach, nie wprowadzać, zwierząt do stanowisk 
nowo muromanych lub świćżo bielonych, aż po 
ich zupełnóm wyschnięciu, i nskoniec wystrze- 
gać się kommunikacyi z temi miejscami, gdzie 
choroba ta panuje, bo ona łatwo przez zaraże- 
nie się, ka2déj gromadzie udzieloną być . może. 
Wszystkie te ostrożności, nie są trudne do wy- 
konania, a każdy właściciel, przez staranne ich 
przestrzeganie, nietylko ochroni swoje inwenta- 
rze od zarazy pluc, lecz w ogólności będzie je 
przez to zabezpieczał i od niewielu innychcho= 
rób, którym bydło, przez właściwe z nićm ob- 
chodzenie się, łatwo podledz może. 

Do drugiego nakoniec rodzaju środków zapo- 
biegających, należy zbiór tych ostrożności, które 
zachować wypada wówczas, kiedy już choroba 
w gromadzie bydła miejscowego okazywać 
się poczyna, a sposób postępowania przy takich 
okolicznościach, będzie następujący: Jeżeli się 
postrzeże, że w gromadzie bydła zaczynają się 
okazywać sztuki niektóre, mnićj więcćj smutne, 
i od czasa do czasu pokaszlujące, mianowicie 
przy wypedzaniu ich ze stanowisk na $wiéze 
powietrze, lub téz przy pojenia ich zimną wodą; 
będzie to już piérwsze podejrzenie o obecności 
w gromadzie zarazy, mianowicie, jeżeli poloże- 
nie miejsca, rodzaj paszy lub wody, a tém bar- 
dzićj dawniejsze tam panowanie tćj choroby, 
lub wiadomość, chociażby tylko podejrzana 
o wniesieniu zkądipąd zarazy, podejrzenie to 
jeszcze bardzićj uzasadnia. W takimto przypa- 
dku, cbowiązany jest właściciel, z tém większą 
jeszcze starannością, wypełnić wszystko to, co 
się zaleciło w wyłożonych już dotąd środkach 
zapobiegających. Zastanowić się z największą 
rozwagą, co mogło najprędzćj przyczynić się do 
powstania choroby, i okoliczność tę najbardzićj 
podejrzaną lub niekiedy nawet zupełnie pewną, 
natychmiast w miarę możności usunąć. W sta- 
nowiskach oprócz tego, potrzeba się starać o jak 
najczystsze powietrze; jeżeli więc zdarzy się 
choroba w takićj porze, kiedy bydło bywa wy- 
pędzane na pastwiska; wówczas dobrze jest 
obory, zaraz po wypedzeniu bydła, chloryną wy- - 
kadzać i zaraz též najstaranniéj je przewietrzać, 
aby do czasu przypędzenia zwierząt, do stano- 
wisk, śladu nawet chloryny, w nich nie pozosta- 
lo; na paszę bydła nie wypędzać bardzo rano, 


- || ani tóż naczezo, i niezatrzymywać go na pastwi- 


skach do późna, i unikać mgły i rosy. Jeżeli po- 
ra jest zimna i dźdżysta, wówczas jeżeli tylko 
można, najlepićj jest bydła zupełnie na pastwi- 
ska nie wypędzać, lecz utrzymywać go ciągle 
w stanowiskach czystych, i podawać karm su- 
chy, o ile być może dobrych własności. 
żeli szczególne jakie okoliczności nie stają na 
przeszkodzie, to bardzo bywa  pozyteezném, 
w samym początku choroby, całą gromadę by- 
dła przeprowadzić do innego blizkiego folwar- 
ku, mającego muiéj więcćj odmienne położe- 
oie pastwisk it. p. W czasiepanowania choroby, 
i| w takim razie, lub przy takich okolicznościach, 
1 kiedy się bydła na paszę nie wygania, z tém wię- 
kszą jeszcze troskliwością starać się potrzeba 
o jak najczystsze w stanowiskach powietrze. 
Zamiast zalecanych wszakże nakadzań chloro- 
wych, poprzestać już tu wypada tylko na ka- 
dzeniu octem, (chloryna bowiem szkodliwieby 
tu działała na płuca zwierząt. Gnój ze stano- 
wisk jak najczęścićj wyrzucać, często okna 
i drzwi otwierać, unikając wszakże ciągów, 
a ścieki i rynsztoki często przemywać. W ka- 
żdym zresztą przypadku zaszłego podejrzenia 
o zarazę płuc, całój już gromady bydła nie 
pławić 1 nie poić zbyt zimną wodą, a wszyst- 
kie sztuki kaszlające, jako już podejrzane, na- 
tychmiast od reszty gromady oddzielić. 


Postępowanie szczegółowe ze sztukami zdro- 
wemi jeszcze w gromadzie, w którćj się zjawiła 
zaraza płuc, powinno być następujące. 


1. Wszystkim sztakom silniejszym, w miarę 
ich sił, wieku i tuszy, puścić od 3 do 6 a nawet 
niekiedy do 8 funtów krwi, (sztukom słabowitym 
krew się puszczać niepowinna.) 

2. Zaraz po puszezeniu krwi,'wszystkim sztu- 
kom, nawet i bardzićj słabowitym, którym dla 
téj przyczyny krwi nie puszczano, porobić za- 
włoki po ol stronach klatki piersiowéj, lub 
té} około wola albo podgardla. Zawłoki te utrzy- 
mywać w ropieniu od 4 do 6 tygodni, a dla 
mocniejszego ich działania, eo parę dni napu- 
szczać taśmy zawłoczne, olejkiem terpenty- 
nowym. j 

3. Wszystkim sztakom, wyjąwszy te któreby 
miały już rozwolnienie gnoju samo przez się 
powstałe, dawać w pićrwszych kilka dniach 
obserwacyi, parę razy na dzień od ' do !/ 
funta soli glauberskiéj, dopóki nie nastąpi roz- 
wolnienie. : 

4. Zrmniejszyć ilość zwykle podawanego kar- 
mu, mniój silnym sztukom o '/,, a silniejszym 
6 1/, część zwykléj dziennéj porcyi; dawać przy- 
tóm karm mnićj pozyway: np. trawę, słomę, po- 
ilo z otrąb i t. p. jeżeli można z dodaniem nieco 


Je- 


saletry lub soli kuchennéj; wystrzegać się zaś 
wypada owsa oraz innego ziarna i siana aro- 
matycznego. i 

5. Woły od pracy, przez czas trwającćj obser- 
wacyi, należy wyłączyć, a nawet przy wypędza- 
niu bydła na pastwiska, wystrzegać się należy 
zbyt prędkiego i długiego pędzenia go, bo i to 
nawet pociągaąć może złe skutki za sobą. 

6. Dla utrzymania potrzebnéj tu czynności 
skóry, dobrze jest w miarę możności, wszyst- 
kim sztukom często skórę powrósłem lub zgrze* 
błami wycierać, a mianowicie po kazdém cho- 
ciażby małóm przeziębieniu lub zamoknieniu od 
deszczu, którego zresztą najstarannićj unikać 
wypada. 

T. Nakoniec wystrzegać się, aby przez czas 
obserwacyi, nie miała miejsca jakabądź stycz= 
ność zwierząt pozornie jeszcze zdrowych z cho- 
remi lub tóż z tém wszystkiém, co się przy cho- 
rych znajdowałó lub od nich pochodziło. Zwie- 
rząt ochorobę tę podejrzanych lub nawet takich, 
które ją już przebyły, nie należy do rozpłodu 
używać, gdyż zaraza płuc, jest chorobą spadko- 
wą czyli sukcessyjną, albo tak zwaną dziedziczną. 


Usmierzanie zarazy płuc. 


Usmierzanie właściwe choroby téj, zależy na 
wykonaniu następujących okoliczności. 

l. Na wykonania -przepisów policyjnych 
w czasie panowania zarazy, które mają na celu; 
a) ograniczenie jéj szerzenia sie; b) niedopusz- 
czenie wprowadzenia jój do gmin, wsi i miast 
sąsiednich, ic) wzbronienie lab wskazanie wła- 
ściwego sposobu użytkowania ze skór, mięsa, 
mléka i innych części ze zwierząt chorych, a to 
w celu tak ograniczenia samćj zarazy, jako tóż 
dla zapobieżenia iżby produkta te, nierozważnie 
i bezwzględnie użyte, nie stały się zdrowiu ludz- 
kiemu szkodliweuni. 

2. Na stosownóm leczeniu sztuk chorych, 
przez właściwe środki lekarskie i postępowanie 
dyetetyczne. i 

3. Na wypełnienia po ustaniu już choroby 
przepisów, mających na celu zaiszczenie zupeł- 
ne pierwiastku zaraźliwego, który po zwierzę- 
tach chorych pozostać mógł w stanowiskach, 
przy rozmaitych sprzętach i rzeczach, wraz z od- 
chodami i pozostałościami zwierząt chorych, 
a który przy wprowadzeniu z czasem ianych 
sztuk bydła do tychże stanowisk, mógłby dać 
powód do powtórnego okazania się zarazy. 

Okoliczności wymienione pod liczbą 1 i3 
stanowią właściwe przepisy policyjno-lekarskie, 
które wyłożone są po szczególe w obowiązu- 


jacéj ustawie Policyi Wykonawczćj z r. 1844, 


w $$ 139 i 140. Powtarzać więc tu ich i zasta- ` 


nawiać się nad ich ważnością nie widzę po- 


trzeby, bo ustawa jest w ręku każdego wójta 
gminy i byrmistrza miasta, a przepisy w niéj 
objęte, obowiązują wszystkich mieszkańców 
kraju. 

Pozostaje mi więc tylko opisać tu szczegóło- 
we leczenie sztuk chorych, a to jest następujące. 


Leczenie sztuk chorych. 


Przystępując do leczeńia téj choroby, wie- 
dziéé należy: 

1. lż przedsiębrane ono być może z pożyt- 

kiem, na sztukach samym tylko początkiem cho- 
roby dotkniętych, tojest zostających w okresie 
choroby jeszcze bezgorączkowym, lub  téz 
w początkach okresu gorączkowego zapalnego. 
W dalszóm zaś rozwinięciu się choroby, wszel- 
kie starania lekarskie, jak doświadczenia uczą, 
są bezskuteczne i prowadzą tylko do nowych 
strat jeszcze, przez przyrost kosztów leczenia 
i bezpotrzebne użycie czasu. 
. 9. Leczenie nawet sztuk początkiem jeszcze 
choroby dotkniętych, jest tylko względne, tojest: 
zależy właściwie na przerwaniu zmian, zacho- 
dzących w płucach zwierząt chorych i na czaso- 
wém wstrzymaniu biegu sainćj choroby, bez 
przywrócenia wszakże samych płuc do stanu 
właściwie normalnego. Doświadczenia przekona- 
ły, że sztuki wyleczone niby z téj choroby, jak 
już wyżćj nawet wspomniano, najczęścićj po 
kilku miesiącach lub późnićj, powtórnie zapa- 
dają i prędko kończą suchotami. Rosqdne za- 
tém żądania właściciela, w chorobie téj ograni- 
czyć się powinny do starań o wyleczenie sztuk 
tylko w samym początku choroby zostających, 
a nawet i to wyleczenie. nie powinno robić na- 
dziei, że sztuki wyleczone, przez długi czas je- 
szcze będą służyć gospodarzowi sobą i swojóm 
potomstwem. Każda owszem sztuka po wyle- 
czeniu, powinna być podkarmiona i w tym sta- 
nie obrócona na konsumcyą. Przy dłuższóm zaś 
tego zwlekaniu, choroba na nowo się objawić 
może i wówczas użycie nawet sztuki na kon- 
sumcyą, jako szkodliwe już w tym stanie zdro- 
wiu ludzkiemu, nie może juz być dozwolone. 

W leczeniu właściwém sztuk chorych, postę- 
powanie powinno być następujące. W- peryo- 
dzie piérwszym choroby, tojest: kiedy zwierzęta 
stają się smętne i zaczynają kaszlać, lecz nie ma- 
ją jeszcze gorączki, puszcza się zwierzęciu krew 
w ilości 8—12 funtów u sztuk dobrze karmio- 
nych i silnych, a 5—8 szlukom mnićj silnym. 
Sztukom słabowitym krwi puszczać nie wypada, 
u sztuk zaś silnych, jeżeli po 2—4 dniach nie 
zmniejszą się przypadłości chorobne, wówczas 
pa krwi jeszcze raz mo2oa powtórzyć, 

ecz w mniejszój już niż dawnićj ilości. 
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Sztuki chore utrzymywać potrzeba w stano- 
wiskach porządnych, czystych i obszernych, 
a przy nie pogodzie, nawet wodę do picia, do 
samych stanowisk przynosić należy. Za pokarm 
dawać z początku tylko otręby z wodą, z doda- 
niem garść na wiadro soli kuchennój lub łyżkę 
saletry; wszystkim sztukom chorym po robić 
zawłoki około 16 cali długie, po jednéj na ka- 
idéj ścianie żebrowćj, zaraz za łopatkami, a na- 
wet oprócz. tego, można robić jeszcze zawłoki 
i na podgardlu czyli na wolu. Zawłoki te, za- 
ostrzyć przez smarowanie taśmy zawłocznćj, 
ośmiu częściami olejku terpentynowego, z jedoą 
częścią tynktury much hiszpańskich, albo jeszcze 
lepićj maścią emetykalną, złożoną z jednéj czę- 
ści emetyku i 8 części tłustości. Im silnićj za- 
włoki te działać będą, tojest: im bardzićj części 
ciała przez nie zajęte zbrzękną, tóm korzystniej- 
szego skutku spodziewać się od nich wypada. 
Oprócz zawłok, potrzeba zwierzętom nacierać 
skórę zgrzebłami lub powrósłem, a nadto w ka- 
żdym przypadku, a szczególnie kiedy gnój jest 
twardy a kaszel staje się częstszy, wówczas da- 
je się bydłu następujące lekarstwo. 

Wez: Emetyku drachmę jednę, 

Saletry uncyę jednę, 
Soli gorzkićj lub glauberskićj uncyj 
sześć. 

Wszystko to zarobić z mąką i wodą na ciasto, 
i zadać na raz jeden, powtarzając takie zadanie 
3 lub 4 razy na dzień. A 

Lekarstwo to powtarza się przez dni kilka, 
tojest dopóki nastąpi obfitsze rozwolnienie gnoju. 

Po okazaniu się rozwolnienia wstrzymać się 
zdalszćm zadawaniem lekarstw przez jeden lub 
dwa dni należy, a późnićj można je znowu jak 
SU przez dni parę zadawać po 2—3 razy na 

zień. 

Czasami już od samego początku choroby, 
gnój obfity jest, lub nawet nieco rzadki, a w ta- 
kim przypadku, jak równie i wówczas, kiedy po 
użyciu poprzedzającego już lekarstwa, gnój cią- 
gle moićj więcój jest rzadki; można podawać na- 
stępujące lekarstwo: 

Weź: Emetyku drachmę jednę, 

Soli ammoniackiéj uncyi pół, ` 
Proszku ziela pietrasznika plamistego 
(Conii maculati) uncyę jednę. 
zmieszaj z mąką i wodą na ciasto i zadaj na raz 
jeden, powtarzając takie dania przez dni parę, 
po 3 do 4 razy na dzień. 

Jeżeli u niektórych zwierząt, gnój jest bardzićj 
rzadki, to zmniejszać należy dla nich ilość eme- 
tyku do połowy, a nawet i wiecéj, lub nakoniec 
zupełnie użycia jego zaniechać; a u zwierząt 
słabowitszój konstytucyi, dodawać zaraz do po- 


 wyiszéj mieszaniny lekarstwa gorzkie np. po 1 


do 1% uncyi proszku korzenia goryczki, lub na- 
wet tyleż proszku ziela piołunu na każde danie. 

Po takiém postępowaniu, jeżeli w ciągu kilku 

dai zwierzęta zaczynają mnićj kaszlać, odzysku- 
ją apetyt i wesołość; wówczas jest już nadzieja 
wyleczenia, i wówczasto należy postępować 

z niemi tak, jak z wyzdrawiającemi, o których 
nizéj się powić. 

Jeżeli zaś przeciwnie, zamiast polepszenia, po- 
większa się gorączka, przyłączają się dreszcze, za- 
czerwienienie błon śluzowych oka, pyska i noz- 
drzy, podniesione ciepło osady rogów i uszu, brak 
apetytu i kaszel bolesny; to będzie niewątpliwym 
dowodem że choroba przechodzi już w okres go- 
rączkowy zapalny, a wyleczenie tu jeszcze jest 
trudniejsze. W takimto przypadku, przy utrzyiy- 
waniu zwierząt'na $cisléj dyecie, tojest: przy po- 
dawaniu im tylko poiła, z dodaniem nieco saletry 
lub soli kuchennćj, potrzeba puścić krew od 5 
do 10 funtów. Jeżeli zaś krew nie była już po- 
przednio w okresie bezgorączkowym puszczoną, 
a zwierzęta są silne, to w obecnym przypadku, 
puszczenie to jeszcze ob(itsze być powinno np. 
od 8—12 funtów, w miarę wielkości, sił zwie- 
rzęcia i gwałtowności samćj choroby. Jeżeli zaś 
w ciągu 24 godzin gwałtowność gorączki nie 
ustaje, to puszczenie krwi powtórzyć jeszcze 
wypada, lecz w mniejszćj nieco niż poprzednio 
ilości. 

Po puszczaniu krwi, najważniejszą tu rzeczą 
są zawłoki na ścianach żebrowych. Jeżeli za- 
włoki były już poprzednio robione, to je w obe- 
caym przypadku tylko częścićj zaostrzać maścią 
emetykalną, wyżćj już podaną, potrzeba. Jeżeli 
zaś dotąd zawłok nie było, to je natychmiast 
porobić i dobrze maścią emytykalną zaostrzyć. 
Oprócz zawłok zaś, w okresie tym, dobrze słu- 
żą następujące ostre nacierania. 

Weż: Emetyku 3 części, 

Proszku much biszpańskich i gammy 
ostromlecza po jednćj części, 

Maści bazylikowćj lub tłustości zwy- 

ezajnéj i olejku terpentynowego po 8 

części. 

T4 mieszaniną, dobrze rozrobioną, przód pier- 
si i ściany żebrowe za łopatkami na przestrzeni 

+6—8 cali nacierają się po kilka razy, az do wzbu- 
dzenia zapalenia i obrzękłości. 

Do wewnątrz w okresie tym choroby, podają 
się te same lekarstwa co i w okresie poprzedza- 
Jacym, przy zachowaniu zkądinąd tychże samych 
ostrożności. 4 nadto, w samym początku tego 
okresu, zdarzające się zaparcie gnoju, wymega 
dawania enem, oprócz użycia lekarstw solnych, 
jak już wyiéj powiedziano. Enemy tu robić 
można z wody, mydła i soli kuchennćj i powta- 


rzać je co kilka godzin, razem z lekarstwami 


solnemi, aż do nastania częstszych i rozrzedzo” 
nych wypróżnień stolcowych. 

Jeżeli przy takiém postępowaniu, w ciągu 
kilku dni, niéma polepszenia, to wcale niéma 
już i nadziei wyleczenia. Jeżeli zaś zmniejszył się 
stan zapalny, lecz niéma jednak wyraźnego po- 
lepszenia, wówczas jest już obawa o przejście 
choroby w okres zgniły, i w takim razie, utrzy- 
mując daléj jak wyżćj zawłoki, potrzeba dawać 
karm wiecéj posilny, a do wewnątrz, do lekarstw 
solnych, poprzednio już wspomuionych, powoli 
dodają sięlekarstwa podbudzające i działające na 
narzędzia urynowe i na skórę, w tym stosunku, 
że w miarę wzrastającego osłabienia, zmniejsza 
się ilość lekarstw solnych, a powiększa się pod- 
budzających i działających na narzędzia urynowe 
i na skórę. Do rzędu zaś tych lekarstw należą: 
siarka złota, wątroba siarczana, jagódy jałowco- 
we, nasiona kopru wodnego i kopru włoskiego, 
korzenie omanu, tataraku, dziegla, kozłka lekar- 
skiego, kwiaty tranku górnego, ziele piołunu, 
olejek terpentynowy, woda smolna, gumma 
smradzieńca, a nawet i kamfora. 

Lekarstwa te, z początku okresu zgniłego, 
dopóki nićma jeszcze wyraźnych znaków góru- 
jącego osłabienia i upadku siły Zywotnéj, można 
zadawać w połączeniu z małą ilością lekarstw 
solnych np. 

Weż. Emetyku drachmy dwie, 

Saletry uncyę jednę, 

Proszku korzeni tatarakowy. unc. dwie, 

Jagód jałowcowych uncyj trzy; zmie- 
szaj z mąką i wodą, i użyj w ciągu dnia, we 
czterech daniach. 

Przy wzrastającóm zaś osłabieniu zwierzęcia, 
zmniejsza się ilość lekarstw solnych, a powiększa- 
ją się lekarstwa podburzające, tak, że w końcu 
lekarstwa solne zupełnie się opuszczają, a używa- 
ja się tylko same jaż istoty podbudzające, np. 

Weź: Proszku kamfory drachmy dwie, 

Wątroby siarczanćj lub siarki zlotéj 
pół uncyi, 
Proszku kwiatów tranku górnego, 
Proszku korzeni kozłka lekarskiego, 
Proszku korzeni omanu, po jednój unc.; 
zarobić z mąką i wodą, i użyć jak wyzéj, w cią- 
gu dnia. 
Przy większóm zaś jeszcze osłabieniu, 
Weź: Proszku kamfory pół uncyi, 
Proszku korzeni tataraku i dzięgla po 
uncyj trzy, 
Jagód jałowcowych uncyj cztery; 
zmieszaj i użyj jak wyzéj. 

Wszystkie wszakże te lekarstwa, mało już nam 
nadziei do polepszenia zostawiają. Wspomniałem 
tu o nich, jako o istotach używanych zwykle 


w podobnych zdarzeniach przez weterynarzy, ale 


-zarazem poprzednio jeszcze nadmieniłem, że uży- 


cie ich często tylko na niepotrzebne koszta wła- 
ścicieli naraża. Dopóki jest jeszcze stan wątpliwy, 
tojest pośredni między właściwóm zapaleniem 
i osłabieniem, dopóty użycie lekarstw solnych 
z podbudzającemi, nie będzie jeszcze do odrzuce- 
nia, ale tam gdzie już jest wyraźne i coraz większe 
osłabienie, i gdzie zatóm do saméj kamfory i in- 
nych lekarstw podbudzających uciekać się tylko 
radzą, tam już nadzieja wyleczenia, a nawet po- 
prawienia stanu zwierzęcia, zwykle bywa stra- 
coną. 

Ze wszystkich lekarstw podbudzających, w cho- 
robie téj, w okresie jćj osłabienia zaleconych, 


"największą dotąd zjednała sławę woda smolna 


z olejkiem terpentynowym. W tym celu, na je- 
dne część smoły zwyczajnćj płynnćj, nalewa 
się trzy do czterech części wody zimnćj; wszy- 
stko to często się miesza, a po upływie jednego 
lub dwóch dni, zlewa się z wierzchu płyn klaro- 
wny, stanowiący tak zwaną wodę smolną. 
Woda ta daje się zwierzęciu w okresie począt- 
kowego osłabienia choroby, od 3 do 4 razy na 
dzień po kwarcie jedaćj, z dodaniem od jedoćj 
do dwóch drachm olejku terpentynowego. Uży- 


"cie zaś tego lekarstwa, nieraz do dni 8, 10, a na- 


wet i dłużćj przeciągnąć należy. 


Jeżeli przy użyciu takiego lekarstwa, jako tóż 
i innych podbudzających, zaczyna się okazywać 
polepszenie, wówczas ilość i częstość lekarstw 
coraz bardzićj zmniejszać należy, a nakoniec po- 
zostawić zwierzę tylko przy samym karmie po- 
silnym, który tu bardzo jest pożądany, nacie- 
rać mu przytóm skórę i utrzymać ochędóztwo 
i czyste w stanowiskach powietrze. 


Jeżeli zwierzę pomimo polepszenia ogólnego 
stanu, będzie miało oddech przyspieszony, i ka- 
szel niezupełnie przytćm ustanie, w takim razie, 
pozostawić jeszcze daléj zrobione juź poprzednio 
zawłoki wypada, i od czasu do czasu np. co dni 
kilka, zaostrzać je jak wyzéj- powiedziano, po- 
trzeba, " 

Do wewnątrz zaś w podobnych razach, mo- 
ina przez dni parę z kolei, używać następujące 
lekarstwo. 

Weź: Proszku ziela pietrasznika plamiste- 

go, lub Ke 

— _ ziela belladony, uncyę jedne; 

Siarki getätegt eee 

Wątroby siarczanćj po pół uncji; 

Kwiatów tranku górnego, 

Korzeni tataraku po uncyj dwie, 

Jagód jałowcowych od trzech 

do czterech uncyj e 

zmieszaj z mąką i wodą, i użyj w ciągu dnia we 
trzech lub czterech daniach. 


W ogólności przy powracaniu zwierząt do 
zdrowia, po zarazie płucnćj, oprócz innych 
ostróżności, poprzednio już wyłożonych, pomie- 
tać jeszcze potrzeba o tém, żeby zwierzęta takie 
chronić od zaziębienia, nie poićich zimną wo- 
dą, i dawać karm dobry i posilny, lecz w nie- 
wielkićj ilości. : 

Czesto bardzo po téj chorobie, z powodu 
oslabionego trawienia, okazywać się zwykło 
odęcie, czyli tak zwana odemka, w któréj. przy 
podobnych okolicznościach, nie radzę się uciekać 
do używanego zwykle w odemce przebijania 


brzucha trójgrańcem czyli troakarem, gdyż odę- | 


cie następujące po zarazie płucnćj, łatwo się zno- 


si i bez téj operacyi, przez podawanie tylko pa- | 


rę razy w miarę potrzeby po 2:d08 funtów wo- 
dy wapiennćj, zjedng np. uncyą proszku-korzeni 
goryczki lub z dwoma funtami naparu rumian- 
ku, przy zachowaniu ścisłćj przytćm dyety, któ- 
rą zastosować należy przez czas niejaki nawet 
i po uleczeniu juź odemki, Podana tu woda wa- 
pienna, otrzymuje się zwykle przez rozpuszcze- 
nie | części wapna w 30 częściach wody zim- 
nój, poczém po opaduieniu na dno części nie- 
rozpuszczonych, płyn czysty z wierzchu się zle- 
wa iw naczyniu dobrze zamknietém się utrzy- 
muje. 

Przy opisaniu wyżćj saméj zarazy płuc, nad- 
mieuilem już we właściwóm miejscu, że choro- 
ba ta, niekiedy może miéé odmieniony charak- 
ter i naturę, a nawet może być połączoną z in- 
nemi chorobami, a ztąd właściwie powstaje: za- 
raza płuc tak zwana astmiczna, zaraza płuc 
z charakterem żylnym, zaraza płuc powikłana 
z zarazą śledziony, z motylicą wątrobową, z bie- 
gunkąiz księgosuszem. Przy leczeniu więc zarazy 
płuc, na ten jéj zmieniony charakter i na te po- 
wikłania, „również uwagę zwrócić potrzeba, 
a mianowicie. 

1. W zarazie płuc astmiczaćj, czyli z osłabie- 
niem, od samego już nawet początku choroby 
połączonćj, najczęścićj upuszczenie krwi zupeł- 
nie powinno być zaniechane; lekarstwa” solne, 


"nawet zaraz z początku choroby, dają sie 


w daleko mniejszćj niż zwykle ilości, ito w po- 
łączeniu z istotami gorzkiemi, a nawet często 
z podbudzającemi. Pan Eichler, magister nauk, 
weterynaryjnych, z zamiłowaniem i znajomo- 
ścią rzeczy poświęcający się swojemu zawodo- 
wi, zapewniał mnie, że w podobnych okoliczno- 
ściach, z dobrym skutkiem używał od samego 
początku choroby, od pół do jednéj łyżki kwa- 
su siarkowego, z k wartą odwaru siemienia Inia- 
nego i to naprzemiany z wodą smoloą, po dwa 
razy na dzień. 

2. W zarazie płuc z chorakterem żylnym, 
ostrożnym być potrzeba z puszczaniem krwi. 


Puszczać ją tu można tylko w samym począt- 
ku choroby i to tylko przy bardzo grożących 
okolicznościach. W piérwszym okresie choroby, 
użycie kwasu siarkowego lub wodosolnego, 
z'odwarem siemienia lnianego,  naprzemiany 
z solą gorzką lub glauberską, po kilka razy na 
dzień, zawłoki i fontenelle; a w dalszym przebie- 
gu choroby, użycie lekarstw podbudzających, jak 
wyżćj już podano, a przytóm ciągłe utrzymanie 
zawłok przez kilka tygodni, najskuteczniejszéin 
tu będą lekarstwem. 

3. Zaraza płac, połączona z zarazą śledziony, 
bardzo jest trudną do leczenia, gdyż wiele środ- 
ków zalecanych w jednćj z tych chorób, szko- 
dliwieby działały na drugą, np. chlorek wapoa 
i oblewania zimną wodą, zalecane w zarazie śle- 
dziony, szkodliwemi są w zarazie płuc. W ta- 
kim więc zbiegu rzeczy, najwłaściwićj będzie 
pozostać przy leczeniu jedynie tém, jakie poda- 
no wyżćj, przy zarazie płac z charakterem żyl- 
nym objawiającćj sie. 

4. Jeżeli zaraza płuc połączona jest z moty- 
en, wówczas puszczenie krwi, wyjątkowo 
chyba, przy silnćm tylko zapaleniu płuc może 
być dozwolone, ito w mniejszćj niż zwykle 
ilości. Lekarstwa solne dają się od początku 
choroby z gorzkiemi i aromatycznemi, a następ- 
nie woda smolna z olejkiem lerpentynowym 
i z innemi lekarstwami gorzkiemi i aromatycz- 
nemi, z korzyścią tu użytą być może. 

5. Jeżeli zaraza pluc objawia się z biegunką, 
lub jeżeli się do nićj biegunka w ciągu już lecze- 
nia prędko przyłącza, w takim razie nie należy 
juź używać lekarstw solnych, lecz podawać od- 
war siemienia lnianego kilka razy na dzień, po 
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kwarcie np. jednéj, i zachować ścisłą dyetę. 
Zamiast siemienia lnianego, dawać można in- 
ne istoty klejkie np. odwar kleju stolarskiego 
z mąką żylną podpałoną, a następnie podawać 
można odwar z korzeni żywokostu i inne nawet 
imocnićj ściągające istoty, np. korę wierzbową; 
korzenie kurzego ziela czyli drzewianki i t. p. 
Po uleczeniu zaś biegunki, przystępuje się do le- 
czenia samćj zarazy płuc, z E wszak- 
że ostrożności, co do użycia l«Karstw solnych. 

6. W przypadku nakoniec przyłączenia się 
księgosuszu do zarazy płucoćj, pamiętać po- 
trzeba, że księgosusz daleko jest niebezpieczniej- 
szą i ważniejszą chorobą, niż zaraza płuc. O le- 
czeniu już wówczas tćj choroby, mysléé nawet 
nie można, gdyż sztuki tém powikłaniem dotknię- 
te, upadać będą, nie z zarazy płac, lecz z księ- 
gosuszu, na który dotąd, oprócz uchwalonych 
doświadczeniem policyjnych środków ostrożno- 
ści, nie znamy zresztą żadnego skutecznego le- 
karstwa. W podobnych więc przypadkach za- 
stosować się jedynie należy do przepisów Usta- 
wy policyi weterynaryjnćj, podanych w tójże 
ustawie przy księgosuszu, a mających na celu 
ograniczenie téj zabójezéj choroby. 

Po uśmierzeniu zaś księgosuszu, jeżeliby się 
w dalszym czasie okazywać jeszcze nie prze- 
stała zaraza płuc, jako dalszy ciąg choroby po- ` 
przednio pauującćjj wówczas po zadosyćuczy- 
nieniu już wszystkim innym wymaganiom, przy 
poznawaniu księgosuszu podanym, -przystąpić 
można do leczenia saméi tylko zarazy płuc, a to 
podług poprzednio już po szczególe wyłożonych 
uwag o leczeniu tój choroby z zastosowaniem 
się zresztą do jćj stopnia i charakteru. 


Edward Ostrow ski, 


O WAŻNOŚCI CHEMII W ROLNICTWIE. 


Wyjątek z rzeczy ezytanéj na publicznóm zamknięciu blegu nauk w Instytucie Gospodarstwa Wiejskiego 1 Leśnictwa w Marymoncie, 


Zamierzając kilka słów powiedzićć o wply- 
wie chemii na rolnictwo, bynajmnićj nie my- 
ślałem przekonywać o jéj widocznych pozyt- 
kach w tym rodzaju przemysłu; pragnąłem 
tylko wskazać w krótkich dowodach, że ào- 
kladniejsza znajomość téj ważnćj gałęzi nauki 
przyrodzenia, prowadzi wprost do udosko- 
nalen i postępu rozumowanego rolnictwa, 

Napróżno idący za dawną rutyną, korzy- 
stając zniektórych przypuszczeń naukowych, 
wołają na całą umiejętność, że jest tylko te- 
oryą; wiadomo znawcom, że teorya w naukach 
ścisłych powstała z doświadczenia, a zatém, 
że tylko to podciągnęła pod ogólne prawidła, 
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co zostało wykryte i uświęcone praktyką; in- 
na zaś nazywa się marzeniem. 

Jakkolwiek w dzisiejszym stanie wiedzy 
ludzkićj, wszystkie umiejętności przyrodzone 
stanowią wielki łańcuch ścisłemi ogniwami 
spojony: są jednak między niemi takie, któ- 
rych znajomość do pewnego rodzaju powoła- 
nia jest ważniejszą niż innych. To miejsce dla 
rolnictwa i przemysłu rolnego zajmuje chemia. 

Bo w istocie, jeżeli: zastanowimy się na- 
ukówo nad zasadą rolnictwa, tojest chcemy 
badać ziemię, i roślinę: ujrzemy że samo jćj 
życie jest zbiorem przemian chemicznych, 
które polegają na przyswajaniu pierwiastków 
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z pokarmów, do wykształcenia cząstek jeste- 
stwa żywotnego niezbędnych. Wiedząc zaś 
jakie są warunki tego życia, łatwo wyprowa- 
dzić ztąd korzystne wnioski; ocenić miejsco- 
we okoliczności, zaradzić brakowi, i pomódz 
niejako przyrodzeniu do wydania najbogat- 
szych wypadków. 

Mówiąc o użytku chemii do samego jedy- 
nie rolnictwa, przytoczę w krótkości zebrane 
główniejsze uwagi, usprawiedliwiające - po- 
wyższe twierdzenie. 

1. Zadaniem chemii jest zbliżać, i jeżeli mo- 
żna, wytłumaczyć wszyskie znane zjawiska w pra- 
ktyoe Do Wiele bowiem wypadków ko- 
rzystnych, które w braku znajomości chemii 
zdają się być niewyjaśnione, a nawet zupeł- 
nie z sobą sprzeczne, tracą powyższy pozór 
w oczach znawcy nauk doświadczalnych. Na 
poparcie niniejszego zdania, mógłbym przy- 
toczyć liczne przykłady, ograniczę się tylko na 
dwóch wydatniejszych. Jakże np. byłoby nie 
odgadnione. działanie gipsu na niektóre ro- 
śliny, gdyby chemia nie wykryła, że to polega 
na utrwaleniu amonii przyciągniętćj z powie- 
trza, i zmianie przez to soli mało rozpuszezal- 
néi w sól rozpuszczalną, stanowiącą najsil- 
niejszy bodziec roślinności, tojest w siarkan 
amonii. Czyż dla nieświadomego nauki, nie 
będzie to prawdziwą zagadką, a nawet powo- 
dem do nieufności, gdy usłyszy, że sól nie- 
rozpuszczalna, fosforan wapna, kość zwy- 
czajna, jest dzielnym środkiem pobudzającym 
roślinność zbóż? ale gdy umiejętność wyświe- 
ci mu, że ten fosforan rozpuszcza się łatwo, 
skoro woda ma w sobie sól kuchenną tak po- 
spolitą w ziemi, lub sole amoniakalne, a nawet 
kwas węglowy; znikną wszelkie powątpie- 
wania, 

2. Chemia mnićj więcćj wskazuje zasady, któ- 
rych trzymać się należy w rozmaitych okoliczno- 
ściach, opierając się na znajomości gruntu. `. 

W rozwinięciu tego założenia, nadmienić 
muszę, przypuszczając prawdziwość rozumo- 
wania, że gdy chcemy dojść czyli roślina uda 
się w jakiém miejscu, badajmy ziemię, w któ- 
rój ma być zasiana; skoro zaś ta zawierać bę- 
dzie wszystkie pierwiastki znalezione po 
spaleniu w popiołach rośliny, rola odpowić 
w tym razie swemu przeznaczeniu. Jeżeli 
tak jest, powtarzam. ważną więc byłoby rze- 
czą, poznać sposoby ogólne dojścia do tego 
celu, czego zaś naucza chemia praktyczna. 
Znajomość chemii wskaże nam również jak 
przyrządzić nawóz odpowiedni zamierzonćj 
uprawie, lub podług składu chemicznego, ja- 
kiego użyć do osiągnienia swoich widoków. 
Jakkolwiek powyższe twierdzenie przyjęte 
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przez słynnego chemika z Giessen, nie jest 
bezwarunkowym pewnikiem; bo doświadcze- 
niami okazano, że przyrodzenie może obda- 
rzyć grunt inną drogą, ciałami z niego wy- 
czerpanemi; gdyż nawet wiatry przenoszą 
z parą wodną cząstki soli kuchennćj, sodę | 
i t. p., chociaż podobne ciała są lub nielotne, 
lub bardzo trudno się ulatniające; jednak mi- 
mo to utrzymywać można, że znajomość skła- 
du gruntu irośliny,a w skutku tego właściwe 
postąpienie, pomaga do ułatwienia warunków 
jéj zupełnego rozwinięcia. Pod tarczą nauki, 
jak twierdzi Johnston, rolnik może badać swój 
grunt tak, jak lekarz idzie do łoża chorego, 
bo jest zdolny zadawać pytania, ze zjawisk na 
pozór niedostrzegalnych, a ztąd dopiéro wy 
prowadzać wnioski które mu się poprzednio 
nie objawiły. 

3. Chemia wskazuje sposoby ulepszone, a da- 
wniéj nieznane, poprawienia gruntu. (Gdyby 
tutaj innćj nauka nie miała użyteczności nad 
tę, że przez wytłumaczenie dawniejszych 
błędów przeszkodzi rolnikowi powtarzać je; 
jużby to stanowiło ważną jój zasługę; gdy 
jednak zważemy, że chemia naprowadza na 
drogę ulepszeń, a wyjaśniając rozumowo 
szczęśliwe wypadki, wskazuje możność ich 
naśladowania; okaże się wtedy, że stanowi 
ona, jedne z nauk zasadniczych rolnictwa, 

4. Cóż dopióro mówić o rozbiorze ziemi, na- 
wozów i płodów rolniczych? tój pomocy prze- 
mysł gospodarski od chemii oczekuje. Bez 
poznania natury ziemi nie można wyciągnąć 
z niéj wszelkich możebnych korzyści; znajo- 
mość zaś ta wskaże pod co rola jest zdatną, 
lub czego dodać, aby ją usposobić do osią- 
gnienia zamierzonych celów. Co się tyczy 
nawozów, tego złota rolnika, znajomość ich 
chemiczna jest rzeczą największćj wagi; nauka 
bowiem wskazuje sposoby, aby nie stracić naj- 
drobniejszych cząsteczek rzeczonego skarbu, 
utrwalić najdzielniejsze a bardzo lotne, przy- 
rządzić sobie stosowne do potrzeby ziemi, 
a oprócz tego co nie mnićj jest ważną, uchro- 
nić się od przedsiębierstw szarlataneryi w na- 
bywaniu sztucznych nawozów takiego rodza- 
ju, które lub nie odpowiadają celowi, lub nie 
posiadają składu właściwego pod zamierzoną 
uprawę. Rolnik obeznany z chemią, sam so- 
bie utworzy bodziec, odpowiedni swćj ziemi, 
i uprawiać się na nićj mającćj roślinie. Ró- 
wnież nadzwyczajnie ważną pomoc niesie 
nauka przy ocenianiu płodów roślinnych, slu- 
żyć mogących do tuczenia zwierząt, aby na 
mocy ich składu wybrać najstosowniejsze do 
powyższego celu. Wiadomo bowiem dzisiaj 
z chemii fizyologicznćj, ze inne są pokarmy, 


potrzebne do powstawania w obfitości mleka, 
inne do wydawania wełny i t. p. 

Lecz zarzucić mi mogą, jakobym wymagał, 
aby rolnik, zamiast pilnować roli, przesiady- 
wał w pracowni chemicznéj: nie należy jednak 
tak sądzić; wiemy bowiem śe wykonywanie 
podobnych rozbiorów jest rzeczą niełatwą, 
wiele pracy wymagającą, a ztąd nie pe ka- 
żdego uskuteczniać się mogącą. Kto chce 
robić analizy chemiczne, musi wprzód dosko- 
nale znać chemią, bo analiza jest szczytem Léi 
nauki; co większa, kto nawet niewielkie rze- 
czy chce wykonywać w pracowni chemicznćj, 
ten winien już mićć pojęcie ogólnych zasad 
caléj nauki, inaczćj żadnćj nie odniesie ko- 
rzyści, bo wprzód należy się ukształcić w te- 
oryi, a dopićro przystąpić samemu do prak- 
tyki. Wreszcie, gdyby ziemianin miał się od- 
dawać szczegółowćj analizie, straciłby swój 
czas do innych czynności mu niezbędny. Lecz 
na szczęście, w wielkićj liczbie przypadków, 
niepotrzeba rozbioru oznaczającego ilość, 
ale najważniejszą rzecz stanowi poznanie ga- 
tunku czyli jakości; a ta czynność jakkolwiek 
ido niéj wymagane są wiadomości z caléj 
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nauki, już przez każdego z łatwością i w krót- 
kim czasie wykonaną być może. 


5. Ostatnią, ale równie ważną przysługą, 
jaką chemia oddaje nauce, jest niedozwalanie 
tworzenia urojeń, pod postacią naukową, rzeczy 
niezgodne z doświadczeniem zawierających. Nie- 
kiedy nawet znakomite imiona łudzą się pło- 
dami swćj wyobraźni, a polegających na ich 
sławie w niebezpieczny błąd wprowadzają: 
nauka doświadczalna obala te marzenia, 
i ochrania ogół od dotykalnych szkód, tylko 
w takim razie przez fanatycznych wielbicieli 
ponoszonych. 


Oto są celniejsze pomoce którę chemia 
udziela rolnictwu; ES niniejszego pisma 
nie dozwala dowodnićj ich rozwinąć, i wyka- 
zać w szczegółowych określeniach tego, co tu 
tylko niejako ogólnemi prawidłami zostało 
objęte. 

Nie wspominam zaś wcale o przyslugach 
jakie oddaje chemia przy fabrykacyach rolni- 
czych; rzecz ta bowiem tak jest uznaną, że 
nawet kilka słów w tym przedmiocie byłoby 
zbyteczne. 


Józef Belza. 
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KILKA UWAG O WYSTAWIE POWSZECHNÉJ 
W LONDYNIE. 


Niesluszne to są skargi na zmateryalizowanie 
ludzkości, na kierunek egoistyczny i ziemski, któ- 
ry umysł człowieczy w tym wieku jakoby przy- 
brał. Ma duch, ma i ciało swoje potrzeby, a ro- 
zerwania między niemi nićma. Prawdą jest, że 
dopićro od trzęch wieków przemysł i handel wziął 
niezmiernie górę, a szczególnićj téz w ostatnim 
postępy ogromne uczynił; prawda, że dopićro w na- 
szych czasach ujrzeliśmy niepowściągniony prąd 


do dobrego bytu i wygody ludzi, nietylko już bo-, 


gatych ale wszystkich, tojest że ten prąd przy- 
brał charakter ogólniejszy, lecz właśnie te dwa 
objawy, tojest rozwój przemysłu i ogólna dążność 
` do dobrego bytu, objawy tak współczesne jak nie- 
mal jednoznaczne dowodzą, iż nauka Chrystnsa 
coraz bardzićj 1 głębićj przenika społeczeństwo, 
Ze każde choćby téz najdrobniejsze indywiduum 
podnosi, że kierunek ludzkości jest taki, iż 0 ka- 
żdego potrzebach pamięta i każdego stanowisko 
na tym świecie czyni znośućm. Miłość porównywa 
ludzi, to (éi historya świata niczém innćm nie jest 


jak tylko stopnlowém urzeczywistnieuiem téj naj- - 


większćj zasady: kochaj bliźniego jak siebie sa- 
mego. Dla tćj zasady chcąc lab nie chcąc pracują 


wszystkie siły człowiecze, wszystkie potęgi spó- 
łeczne, wszystkie nanki i nniejętności, sztuki 
i rzemiosła. One wszystkie około piramidy ludz- 
kości stoją jako murarze i ich pachołcy, którzy 
rozstawieni rzędem z rąk do rąk podrzucają ce- 
głę, a tę stojący bliżćj kładą na murze, kiedy z in- 
néj strony przynoszą wapno, a znowu inni obrzu- 
caja niém cegły i gnach coraz wyżćj się wznosi, 
i praca nie ustaje, wedle plang jaki Bóg jéj zakreślił. 

Otóż w téj świętćj robocie jedną z największych 
potęg jest przemysł, bo on nie ma innego zagadnie- 
nia, jak dostarczać ludziom najlepszego produktu 
po cenach najtańszych, tojest powoływać jak naj- 
większą masse ludzi do korzystania z darów Bo- 
żych. Jest więc przemysł jak z jedaćj strony sy- 
nem, tak z drngićj pomocą chrześciaństwa, i czło- 
wiek najmocnićj kochający ludzkość małoby co 
nadeń pożyteczniejszego dla niéj wynalazł. Jest 
on dźwignią cywilizacyi i drabiną umoralnienia 
ludzkości, bo nie może duch pracować, dopóki je- 
stestwo człowiecze cierpi w swćj fizycznćj poło- 
wie; jest jako owoc chrystyanlzmu wyrazem naszćj 
epoki, bo w niéj się najliczniejsze skargi na nędzę 
ubogich odezwały, Zdawało się, iz ka wspólnemu 
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celowi, ku osiągnienin wspólaćj korzyści najlepićj 
iść wspólną drogą i zjednoczonemi siły; lecz 
wprzódy należało obejrzćć stanowisko każdego, 
rozpoznać jego zdobycze i bogactwa, a tak pozua- 
wszy się i zniósłszy, iść znowu daléj. W tym ce- 
lu naród najwyżćj w przemyśle stojący, który 
z obejrzenia produkcyi innych najmnićj mógł sko- 
rzystać a najwięcćj przez wystawienie własnych, 
drugich nauczyć, powołał do siebie resztę ludz- 
kości obmyśliwszy powszechną wystawę w plér- 
wszym roku drugićj połowy XIXgo stulecia. 

Ten rok i teu wypadek miał zamknąć dawną erę, 
bo wystawa była zwierciadłem Indzkości i pomni- 
kiem który sobie rozum ludzki w swych dziejach 
usypal. Źle zrozumial ten wystawę kto ją poczy- 
tywał za wyścigi przemysłowe; ona miała być 
obrazem produkcyi natury i rozumu ludzkiego 
w każdym kraju, aby z niego wyciągnąć wnioski 
oduoszące się tak co do sił natury, jak rze« 
czywistćj zasługi człowieka. Miała być szczerą 
spowiedzią bogactwa każdego kraju i użytku jaki 
z niego ludzie odnoszą; miała być nauką 1 prze- 
strogą, jak dla wzajemnego dobra postępować na- 
leży, gdy kraj wprawdzie od natnry najlepićj upo- 
sażony ale tćż najlepićj umiejący korzystać, łą- 
czący najwięcćj pracy ciała i ducha z siłami orga- 
nicznemi natury, odsłonił dobrowolnie tajemnice 
swéj industryi. Jedném słowem, wystawa nie mia- 

la być nigdy spekalacyjnóm przedsiębierstwem 
ani porażką dla drngich, lecz raczćj zachętą i po- 
mocą do pracy i wysilenia, kiedy tysiące wynalaz- 
ków, tysiące mniéj znanych lub gorzéj stosowa- 
nych sposobów produkcyi za darmo przed oczyma 
widzów stanęło. ‘Miał na nićj ujrzéé i ujrzał me- 


chanik dowcip i praktyczność, które z małym ko- 
sztem ogromne i fak potęgą jak powolnością swą 
zdumiewające siły pozyskały, i bez nakładu, bez 
zabiegów lub straty czasu przyswoił sobie obcy 
wynalazek i zbogacił nim zasób własnych myśli; 
zastanowił się agronom nad narzędziami rolnicze- 
mi, które z najmniejszym wydatkiem czasu i pie- 
niędzy ten sam przynosiły skutek co dawne pługi 
i sierpy, lub obejrzał surowe produkta i wybadał 
przyczyny bogatszćj produkeyl; fabrykant porównał 
w myśli system którego ou się trzyma, z systemem ` 
swego współzawodnika, i nanczył się nowych środ- 
ków, wpadł na nowe pomysły, nowy zasób ducha 
przedsiębierczego w sobie odkrył; a tak jeduém 
słowem ladzie rozmaitych stref geograficznych i du- ` 
chowych, posadzeni jakoby w wspólnéj szkolnćj 
ławie, zebrali wielką ilość ziarna, które stosownie 
do nataralnych warunków ziemi i pilności upra- 
wiacza, przyjmą się i owoc wydadzą. Jeden po- 
mysł, jeden wynalazek wywołuje wnet drugi; nić. 
ma w tćj sferze dość dziwacznego pomysłu, coby 
na awagę nie zasługiwał, bo przetnysł jest czaro- 
dziejem, który, kiedy się go kto wytrwale zapytu- 
je, odpowiada zawsze nieomylnie. i 
Czóm miała być i czóm ' była istotnie wystawa, 
opowiedział prezes jéj Kommissyi książę Albert, 
mąż królowéj Wiktoryl, kiedy rozprawę o zamie- 
rzonéj wystawie temi słowy zagaił. „Z niemałą 
radością widzę, iż myśl przezemnie rzucona, którą 
uznałem za stosowną, tak powszechne zyskała 
wzięcie, bo to dowodzi że mój pogląd na naturę 
i potrzeby wieku zgadza się z opinią i przekona- 
niem tego kraju, panowie! Jest wedłag mule obo- 
wiązkiem każdego człowieka badać charakter 
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swego czasm, o ile jest w jego mocy przyczyniać 
się do spełnienia celów, które Opatrzność nazna- 
czyła. Nikt wszelako nie zaprzeczy, jeśli przyglą- 
da się właściwościom naszćj epoki, że żyjemy 
w dziwnćj chwili przejścia, która dąży do wiel- 
kiego cela, tojest zjednoczeniaroda ludzkiego, ale 
nie do takiego zjednoczenia, co przekracza gra- 
nice i właściwości narodowe, tylko do takiego, co. 
jest właśnie skutkiem różnolitych działań i różno- 
litych narodowości. Odległość dzieląca dotąd lu- 
dy znika przed nowemi wynalazkami: przebywamy 
ją z nieporównaną szybkością; poznane są języki 
wszystkich narodów i ich nauka dla każdego uła- 
twiona, myśl się rozszerza z szybkością i mocą 
pioruna. Z drugiéj strony widzimy jak na wszyst- 
kie części umiejętności, sztuki i przemysłu, roz- 
ciąga się błoga zasada podziału pracy, którą mo - 
żna nazwać ruchomym czynnikiem cywilizacyi. 
Zmierzały dawnićj umysły do aniwersalnego wy- 
kształcenia, które się ograniczało na bardzo ma- 
łéj liczbie, dzisiaj zwróciły się do specyalności, 
a nauka osiągnięta tą drogą, wnet staje się wła- 
snością ogólną, Były dawnićj wynalazki zasłonię- 
te nieprzejrzaną tajemnicą; dzisiaj, dzięki ich ja- 
wności zaledwo się pokażą, juzci nowe wywołują 
ulepszenia. Na nasze rozkazy są produkta wszyst- 
kich części świata; wolno nam między niemi wy- 
bierać najtańsze i najlepićj potrzebom naszym od- 
powiadające; majątek produkcyjny leży w twór- 
czéj sile wzajemnego współzawodnictwa 1 kapita- 
ła. Tak człowiek przybliża się ka spełnieniu wiel- 
kiego i świętego celu, który mu naznaczony na 
tym świecie. Duch jego stworzony na obraz Boży, 
jego on używa aby odkryć niezmierne prawa, któ- 
remi Wszechmocny rządzi stworzeniem, i według 
nich kieruje on swą potęgą, aby zasiąść przy na- 
turze jako przy Boskim warsztacie. Umiejętność 
odsłania nam prawa siły, ruchu i tworzenia; prze- 
myst zwraca się do surowych produktów, które 
za pośrednictwem umiejętności zyskują wartość; 
sztuka daje nam poznać odwieczne prawa harmo- 
nii i piękności i według swych regał dozwala pło- 
dy nasze ubrać w formę. Panowie! wystawa z ro- 
ku 1851, powiana nam złożyć wierne świadectwo 
iżywy obraz rozwoju, do którego doszedł ród 
ludzki w rozwiązaniu wielkiego zadania, a zara- 
zem powinna być znakiem, od którego wszystkie 
Indy nowe rozpoczną usiłowania i nowe znajdą dla 
siebie podniety. Ufam, że piérwsze wrażenie, jakie 
patrzący na widok takiego zbiora uczuje, będzie 
wdzięczność dla Wszechinocnego i myśl rozdzie- 
lenia jego błogosławieństw w pokoju wedłag praw 
miłości bliźniego nietylko między indywiduami, ale 
między wszystkiemi narodami ziemi.” 

Pod wieloma względami ziściły się wysokie sło- 
wa ks, Alberta. Przekonano się, i na dnie więk- 
szćj części przesądów i niechęci leży niewiado- 


mość. Ten sam naród który na dwadzieścia pićr- 
wéj lat nie mógł patrzéé na cudzoziemców 1 Iżył 
przezwisklem psa francuzkiego, ten sam naród 
przyjmował gościnnie tysiące a tysiące podróż- 
nych, których zstałego lądu wystawa zwabiła. By- 
ło dość kilkumiesięcznego zetknięcia, aby zetrzéé 
aż do gruntu antypatya, wspólzawodnictwem po- 
litycznóm 1 wojnami rozżarżoną, i w miejsce jćj 
wprowadzić najprzyjaźniejsze porozumienie, sza- 
cunek i względność wzajemną. Na tém polu, gdzie 
się zeszli wszyscy reprezentanci Europy, gdzie 
było niemało Azyatów, Amerykanów, a nawet 
Afrykanów; na polu, gdzie miłość własna mogła 
poróżnić ludzi róznoplemiennych, ziściła się po 
raz pićrwszy myśl uznania się, złączenia rodu 
ludzkiego. A ta myśl nietylko w pałacu Kryszta- 
łowym była widna, pod wieńcem sztandarów 
wszech narodów, ale przebijała w duchu każdego 
zwiedzającego. Ze szczytu galeryl amerykańskićj 
kiedy wzrok pływał ponad chorągwiami Rossyl, 
Austryi, Belgii, Francyi, Tarcyi i królestwa Wiel- 
kićj Brytanii, kiedy się przeciskał przez tłamy 
ludzi błąkające się po tym labiryncie, nie widzia- 
łeś nic, jedno członkow jednćj rodziny ludzkićj od- 
miennych mową lecz tych samych myślą i ncza- 
ciem rodziny, wraz z jćj dziecięciem i owocem — 
wystawą; owe statuy, arcydzieła sztuki, wyo- 
brazicielki uczucia i zmysłu piękności; owe ol- 
brzymie machiny, miary wielkości rozumu; owe 
tysiące wspaniałych produktów przerabianych isu- 
rowych reprezentujących wytrwałość i siłę fizy- 
czną człowieka. W ten sposób wystawa nie była 
popisem tych lub owych narodów, ale popisem 
ducha i ciała ludzkiego, i na nią patrzyłeś z uczu- 
ciem dumy jako człowiek, z uczuciem pokory ja- 
ko stworzenie, pomnąc iż ponad nami spogląda 
nieustannie Stwórca, wiążąc w jeden wieniec 
i w jednę wstęgę zowiącą się dziejami rodu ludz- 
kiego wszystkie nasze trudy i ofiary, uśmićch 
szczęścia i radości, łzy cierpienia i bolu. 

Lecz nietylko pod względem internacyonalnym 
wystawa przyniosła pożądane owoce. W tym gma- 
chu ogromnym, zbudowanym najszybcićj ze wszy- 
stkich badowli ludzkich, a większym od niejednéj 
z największych, rozstawione są arcydzieła prze- 
mysłu wszelkiego rodzaju. Począwszy od rolnika, 
górnika i kowala aż do jubilera, chemisty i rzeź- 
biarza, każdy miał sposobność wykazać pracę 
swa i zasługę. To tćż obraz ten jest zdnmiewaja- 
cy, budzący cześć i uznanie dla pracy i zdolności 
człowieka, obraz który podniósł fabrykanta i rze- 
mieśluika na stanowisko odpowiednie jego warto- 
ści. Mniemano dotychczas, że praca fabrykanta ja- 
ko nie ma innćj nagrody nad pieniądze, tak tćż 
nie ma innéj zaslugi. Oddawano sprawiedliwość 
iż żołnićrz, literat, urzędnik, artysta zasługują 
się całemu społeczeństwu; a nie oddawano jćj rę- 
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kodzielnikom, jakoby uważając ich iż pracają tyl- 
ko dla siebie. Dopićro na widok tyla wysileń, ty- 
Ia zdumiewających rezultatów poczęła sie wszcze- 
piać myśl, iż człowiek przemysłowy przy ogól- 
. nym warsztacie ludzkości zaszczytne zajmuje miej- 
sce; że łącząc interes swój z ogólnym, a bez te- 
go połączenia nićmasz naturalnego i trwałego 
w społeczeństwie kierunku, oddaje ogółowi wiel- 
kie, nieocenione przysługi. i jest jednym znaj- 
przedniejszych, najcenniejszych i najnieodzowniej- 
szych warunków postępu cywilizacyi. Co więk- 
sza, przekonano się, iż tylko praca staje się dla 
drugich korzyścią, i że ona nadaje pićrwsze pra- 
wo do szacunku człowieka. 
A jeśli człowiek przemysłowy pozyskał dla 
siebie cześć przez to tylko iz pracuje, to w tém 
właśnie fabrykanci i rzemieślnicy stałego ladu 
wzięli od angielskich wielką naukę. Przypisywa- 
no dotąd potęgę angielskiego przemysłu jedynie 
ogromowi kapitałów, a zapomniano że pićrwszym 
jéj źródłem jest prawość charaktera, drugim pra- 
ca i wytrwałość, trzecim energia fabrykanta, a do- 
pióro w następnym rzędzie idą środki pomocni- 
cze. Uczciwość zastępuje kapitały dozwalając 
rozrządzać wielkim kredytem; a co Buffon powie- 
dział iż „cierpliwość jest gieniuszem* to się ni- 
gdy lepićj nie uwidocznia jak na tćj ziemi wysta- 
jącćj z bałwanów morskich, któréj mieszkańcy 
niemal pod wszystkiemi względami przodkuja ludz- 
kości. Bo nietylko w rozwoju przemysłowym 
trzeba podziwiać potęgę tego narodu, nietylko 
w ogromnéj liczbie wspaniałych okrętów, nietyl- 
ko w takich budowlach jak most na ciaśninie Me- 
nai, jak olbrzymia szyba pod Tamizą, jak pałac 
Kryształowy lub jak falanstery bawełniane w Man- 
chester, co w ciągu miesiąca potrafią ubrać od 
stóp do głów na cały rok połowę mieszkańców 
Cesarstwa Rossyjskiego, ale raezéj w samotnćj 
izbie angielskiego wyrobnika, który w milczenia 
i poważnie pracuje nad skromnćm zadaniem, a któ- 
' remu podobnych miliony tworzą nieprzepartą fa- 
lange augielskiéj przemysłowćj armii. Musialbym 
się długo rozwodzić, gdybym chciał należycie opi- 
sać pracowitość, wytrwałość pełną energii i mo- 
ralność we wszystkich warstwach angielskiego 
społeczeństwa; powiem tylko że oni dają wysoką 
naukę wszystkim pedagogom, tojest przestrogę aby 
w dzieciach zawczasu budzić ochotę do pracy; re- 
szta sama się znajdzie. W wczesnóćm przywyknie- 
nia do pracy szybkićj 1 w wpojonćm przeświad- 
czeniu że dopełnienie każdodziennćj roboty jest 
dopełnieniem zadania życia, leży tajemnica mocy 
Auglików, która wszystkie narody zwalcza. 
Historya wystawy jest taka sama jak wszyst- 
kich wielkich iustytucyj angielskich: pomyśleli 
o nićj, rozpoczęli działanie i dokonali prywatni 
bez pieniężnćj pomocy ze strony rządu. Bywały 
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w Anglii wystawy od połowy przeszłego wieku, 
lecz nie ndawały się tak jak na stałym lądzie, 
a mianowicie we Francyi. Zajmowało się niemi 
stowarzyszenie sstuk*pieknych; i kiedy ono za- 
myślało na rok 1850 urządzić wielką narodową 
wystawę, prezes jego ks. Albert podniósł ją roz- 
szerzając na cały świat do nierównie wyższego 
stanowiska, Naród umiał ocenić wielkość tego 
pomysłu, wyprawiono dla księcia ucztę na któréj 
powiedział zacytowane powyżćj słowa. Dnia 30 
czerwca 1850 odbyło się walne zebranie; na nićm 
udecydowano urządzenie wystawy i postanowio- 
no wyznaczyć kommissyą złożoną z ludzi najpo- 
ważniejszych, którychby imiona dodały znaczenia 
przedsięwzięciu. Zaproszono więc księcia Alberta 
na prezesa kommissyi, lorda Grandville na wice- 
prezesa, p. Cobdena i innych dostojnych mężów 
na członków naczelnćj władzy. Poczęto trakto- 
wać z rządem o plac, i uzyskano nie bez trudności 
poładniową część Hyde-Parku. Uorganizowana 
kommissya prowadziła daléj dzieło stowarzysze- 
nia sztuk pięknych, po całćj Anglii utworzyła 330 
komitetów miejscowych, dia popierania przed- 
siębierstwa w rozmaitych stronach królestwa, 
i zbierała składki. Zapał do dzieła w narodzie 
i poważniejszych obywatelach obudził się tak 
wielki, że zamożni ludzie ubiegali się o prawo wy- 
łożenia zgóry znacznych summ zanim jeszcze 
kontrakt z rządem podpisany został. Składki by- 
ły ogromne, gmina londyńska podpisała się na 
400,000 złp., królowa na 40,000 złp.,a tak 
w końcu wyniosły one summe 66,000 .Ł. czyli 
2,640,000 złp. Lecz summa ta zaledwie na pićr- 
wsze potrzeby wystarczyła, a trzeba było nieró- 
wnie większćj jako rękojmią dla wystawiaczy ca- 
łego świata. Naówczas członkowie kommissyi 


bankier londyński zaręczył sam na 4 miliony zł. 

W dafu 6 września 1850 r. rozpoczęto budowę 
pałacu. Lecz zapim o nićj i o nim powiem słów- 
ko, maszę wspomnićć o planie pałacu i jego bu- 
downiczym. Rozpisano plan, i juž podobno przy- 
jęto jeden z nadesłanych, kiedy Paxton ogrodnik 
z Dewonshire, który się poprzednio wsławił zbu- 
dowaniem wielkićj szklanwéj oranżeryi wpadł na 
myśl wystawienia gmachu expozycyi ze szkła 
i żelaza. Pracował nad wykończeniem planu przez 
dni 10 dzień i noc, a kiedy przyjechał do Londynu, 
wyższość jego pomysła okazała się tak znakomi- 
tą, że się wszystkie dzienniki za nim ujęły i zna- 
gliły kommissyą do zatwierdzenia planu Paxtona 
w miejsce juz przyjętego. Naówezas powołano 
dom pp. Foxa i Hendersona do wykonania planu 
Paxtona. Opowiada p. Fox że przejęty wielkością 
budynku mającego pokryć 18 akrów czyli 1850 
stóp długości, 408 szerokości, a 64 wysokości, 
przechadzał się raz po jednćj z ulic londyńskich 


złożyli w banku do 10 milionów zł., a jeden znich - 


Portland-place i zmierzywszy ją krokami, przeko- 
nał się iż ona ma podobnież 1850 stóp długości. 
Wtedy wyobraził sobie, że budynek będzie trzy 
razy szerszy od tćj pięknćj ulicy, a tak wysoki 
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jak domy z obu stron, i ujrzał dotykalnie dzieło . 


które miał do wykonania. Sam przyznaje, że mu 
się trudności wydawały ogromne, ale był prze- 
konany, że przy energii, przezornćj dyspozycyi 
i ochoczćj pomocy licznych angielskich warszta- 
tów, dadzą się one pokonać. Lecz ujrzał nastę- 
pnie w miejscu które miało być na pałace wyzna- 
czone, odwieczne drzewa, jak je zowie stare 
drzewa wolności angielskićj, i żal mu było że 
ich dach płaski według planu Paxtona nie może 
pomieścić. Dałyby się zaś pomieścić, gdyby w po- 
środku, w miejsce płaskiego był dach wypukły 
naksztalt ogromnćj szklannéj arkady. Przedsta- 
wił tę myśl kommissarzom, zobowiązując się sam 


ponieść przewyżkę kosztów, lecz że kommissya, 


nie była jeszcze legalnie ustanowioną, nie mogła 
wydawać żadnych poleceń; mimo to, pp. Fox 
i Henderson uważając, że jeśli budowa rozpocz- 
nie się dopićro po podpisaniu kontraktu, nie może 
być wykończoną jak zamierzono na 1 maja 1851, 
na własne ryzyko rozpoczęli przygotowania po- 
przedzające budowę. Wyrobienie szczegółowych 
planów zajmowało go po 18 godzin dziennie 
przez siedm tygodni, a w miarę jak wychodziły 
z jego rąk, p. Henderson gotował laue żelazo 
i inne potrzebne materyały. Równocześnie z pla- 
nami dokonywały się obrachunki siły i próby we- 
dle nich czynione. Nie czekając dłażćj jak powie- 
działem, ze 40 robotnikami rozpoczął pracę, lecz 
- zaraz z październikiem powołał ich przeszło 1500, 
tak żegdy kontrakt z kommissarzami podpisano ze 
strony rządu 34 października (1850), jużon, razem 
z p. Hendersonem, wydał, do 2 milionów złp. nie 
mając prawa reklamowania ani grosza, gdyby 
kontrakt nie przyszedł do skutku. Nazajutrz roz- 
począł budowę z 2,200 robotników. 


Koszta przedsięwzięcia obrachowano: 


Budynek. . . « . . . 79,800 Ł. złp.3,192,000 
Boczne galerye i t. d. . 35,000 — — 1,400,000 
Fundusz na nagrody. . 20,000 — — — 800,000 


Dozór,drukiipomn.wyd. 20,943 — — — 837,720 


Razem 155,743 Ł., które naste- 
pnie wyniosły do 200,000 Ł. czyli 8 milionów 
złp. Dochód zaś do 1 maja 1851 wynosił: 

Składki 66.000 Ł. 
Za przywilej drukow. katal. . — 3,200 — 
sprzedawania chło- 
dników iprzekąsek 5,500 — 
Ze sprzedaży biletów ciągłych — 60, 000 - — 


134,700 Ł. 
Trudno byłoby wypowiedzićć z jakim pośpie- 
chem i z jaką dokładnością prowadzono budowę 
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pałacu. Proszę sobie wyobrazić sićć żelazną za- 
wierającą 33 miliony stóp sześć. objętości, a zam- 
kniętą taflami szkła. Użyto do nićj żelaza lanego 
i kutego 80,000 centnarów, szkła 896,000 stóp 
kw. czyli 8,000 cent. i drzewa 600,000 st. sześc. 
Podzielono przestrzeń na kwadraty mające 24 st. 
wysokości i szerokości, i oznaczono je słupami 
szerokiemi na 8 cali, wydrążonemi w pośrodku, 
ze skorupą */5—1 '/ cala szeroką, które stawiano 
w dołach na 2—4 st. głęb., i w fundamentach 
oblanyeh wyborném wapnem i pokrytych żelazną 
płytą. Utworzono żelazne wiązanie dla podparcia 
galeryj, a przy ich budowie uważano z wielką ści- 
słością na jednostajny rozdział ciężaru. Jakoż, 
kiedy galerye dokoła stanęły, ażywano najrozma- 
itszych prób: zapelniano je tyloma ladźmi, ile ich 
pomieścić mogły, kazano tym ludziom chodzić 
i skakać i przekonano się, że budynek wytrzyma 
daleko większy ciężar, niźli ten jakiego się spo- 
dziewać było można przy największćm natłoku 
towarów i zwiedzających. 

Przy takićj dokładności roboty i takim ogromie 
przedsięwzięcia, rzecz zdaje się niepodobną do 
wiary, iż pałac wystawy w elagu trzydziestu ty- 
godni został zaczęty i wykończony. Tak jak jest, 
sluzy za dowód niesłychanćj zręczności architek- 
tów, energii przedsiębierców i ogromnego zaso- 
bu materyalów potrzebnych, które niemal odrazu 
w pogotowiu znalazły się. Spojrzyjmy na plan. 
Całość ma kształt prostokąta, którego wymiary 
poznaliśmy, z tą różnicą że we środku wznosi się 
arkada pulkulista, któréj szerokość wynosi 72 
st, a najwyższy szczyt wzniesiony jest nad po- 
sadzką 108 stóp. Wszedłszy we środek nie moż- 
na już za jednym rzutem oka objąć wielkości ca- 
łego gmachu, ale z którćjkolwiekbądź strony się 
wchodzi, zawsze się jest Neng majestaty- 
cznością budowli. 

Wstępując czy od Jolvdula, czy od północy, 
gdzie są dwie wielkie bramy, pominąwszy przed- 
sionki po 72 st. długie, przedstawia się widok 
niezrównanćj wspaniałości. Dwa ogromne odwie- 
czne drzewa po obu końcach arkady umieszczone 
rozciągają potężne gałęzie obsypaue zielonością, 
nad któremi wzuosi się góra szkła promieniejąca 
od światła słonecznego; ua posadzce przed misterną 
balustradą rozstawiony ogród kwitnących roślin, 
zmienianych wedle pory roku. Dalćj uderza wiel- 
ka szklanna fontanna Oslera, stojąca w samym 
środku nawy arkadowéj, z któréj tryskajace stru- 
mienie wody oświecone słońcem zdają się być 
wstegami płynących brylantów. Z obu stron rzed 
prześlicznych marmurowych statuy, których bia- 
łość dodaje nieporównanego uroka temu morzu 
lśniącego światła, Doszedłszy do środka nawy 
arkadowćj (czyli poprzecznéj) spostrzega się dwa 
ogromne skrzydła ciągnące się przez całą dłu- 


gość budowli. Te dwa skrzydła tworzące nawę 
poboczną, razem z poprzeczną stanowią krzyż, 
którego wschodnia część poświęcona przedmio- 
tom zagranicznym, zachodnia zaś przedmiotom 
Wielkićj Brytanii 1 jéj osad. Do okoła krzyża idą 
galerye, ze ścianami ozdobionemi wielkiemi dy- 
wany z fabryk europejskich, I azyatyckich. Dy- 
wany te aczkolwiek potwornćj wielkości, znikają 
przy ogromie całości budynku. 

Przejdźmy się naprzód po krzyżu. Idąc ku bra- 
mie wschodnićj spotyka się szereg wielkich posa- 
gów spiżowych, bronzowych, marmurowych i gl- 
psowych. Zpomiędzy nich uderza statua kolosal- 
na królowćj Wiktoryi, dalćj potężny również ko- 
losalny lew bawarski, następnie olbrzymia statua 
amazonki Kissa z podniesionym dzirytem, którym 
zamierza stę uderzyć tygrysa co wskoczył na jéj 
konia, Jestto jedno z najwspanialszych dzieł no- 
woczesnego rzeźbiarstwa. Dalćj ogromne organy, 
Simonisa majestatyczny posąg Godfryda de Bouil- 


lon, kaplica medyolańska z prześlicznemi malo- 


wabkiami na szkle, dalćj szereg statuy szkoły ber- 
lińskićj 1 monacheńskićj według Schwantalera, Ra- 
ucha tinnych, konie sztutgardzkie, Achilles medyo- 
lański, znowu fontanna bronzowa, a w końcn niepo- 
równanćj piękności statua niewolnicy greckićj Hi- 
rama Powera. Idąc ku bramie zachodnićj mnićj 
już znachodzi się pomników, za to niezmierna moc 
wspaniałych trofeów które są rzeczywistemitryam- 
falnemi pomnikami przemysłu. Na samym kóńcu 
skrzydła zachodniego przebiegłszy chyżo obok 
mnóstwa przedmiotów zwracających na siebie 
uwagę najobojętniejszego nawet widza, mnóstwo 
modeli takich jak np. mostu Brytanil, który pola- 
czył Szkocyą z Irlandyą, model portów i miasta 
Liverpolu, spostrzega się największe na całym 
świecie zwierciadło 18 stóp długości, a 10 wyso- 
kości, które odbijając dopićro co przejrzany sze- 
reg arcydzieł zwodzi oko i zdaje się przeciągać 
bez końca ten labirynt cudów rozumu ludzkiego. 
Trzeba to niemałćj wytrwałości i ogromnćj mocy 
nad sobą samym, aby przestrzeń dwu tysięcy stóp 
nawy pobocznćj zarzuconćj obficie tém wszyst- 
kićm, co dowcip, rozum i gust najdoskonalszego 
utworzyć mogły przejść bez zatrzymania się, gdy 
za każdym krokiem 1 spojrzeniem nowe przed- 
mioty neca ku sobie 1 każą chodzić bez końca ja- 
ko wiecznemu żydowi, dopóki zmęczone nogi, wy- 
silone oczy i rozprzężona uwaga człowieka w lite- 
ralném znaczeniu tego wyrazu nie wypedza zwie- 
dzającego z tego ogrodu czarodziejów. 

Wystawa powszechna da się dwojako klassyfl- 
kować: uważana jako dzieło jednéj rodziny prze- 
mysłowćj wedle rodzajów przemysłu; jako rezul- 
tat kombinacyj sił natury z siłami człowieczemi, 
wedle okolicy w którćj ta kombinacya znajduje 
miejsce; czyli może mićć w sobie oddziały prze- 


60 


mysłowe 1 etnograficzne. Pod pićrwszym wzgle- 
dem rozpada się ona na trzydzieści przeszło klass, 
które we trzy grupy dadzą się ująć, tojest: 1) re- 
zultat sił natury z mniejszćm lub większćm uży- 
ciem sił ludzkich, służących głównie do objawie- 
nia plérwszych; 2) zbiór środków wymyślonych 
przez człowieka a mających podwójny cel: albo 
dopomaganie człowiekowi w wydobyciu tych two- 
rów natury, albo ułatwiających mu przerób dowol- 
ny tych tworów wedle naszéj potrzeby; 3) rezul- 
tat kombinacyj wydobytych tworów zsiłami jakie 
człowiek dla ich przerobienia wymyślił, Czyli 
krótko mówiąc, wystawa składa się: 1) z produ- 
któw surowych; 2) narzędzi i machin; 8) z fa- 
brykatów. DÖ téj ostatuićj dołączono nową gru- 
pe wykazującą o ile jest wmieszane uczucie pię- 
kności we wszystkich gałęziach działalności ludz- 
Kéi, a zatém wszystkie rzeźby, modele, a w ogóle 
„ wszelką plastycźną sztukę. 

Jako produkt surowy jest treścią, a zatém naj- 
ważniejszą częścią każdego fabrykatu, tak téz 
1 wystawa produktów surowych jest najgłówniej- 
szym jéj oddziałem. Przedstawia ona bogactwo 
ziemi, i wyświeca jakićm jest, a przynajmnićj ja- 
kićm powinno być bogactwo jćj mieszkańców, 
jeżeli przyłożą staranie swe do produkcyi, siły 
1 środki swe do fabrykacyl. Pokazuje ona ile 
przemysł narodowy w naturze samćj znajduje po- 
mocy, tojest ile z dotychczasowego rozwoju lub 
uśpienia przemysłowego odtrącić należy na karb 
natury, aile na czynność lub nieczynność ludzi; 
przemawia ona gwałtownie za możnością dobro- 
wolućj wymiany produktów, czyto surowych, czy- 
to przerabianych, którato możność jedynie zró- 
wnać może ową pozorną niesprawiedliwość w ro- 
zdziale skarbów natury, utrwaloną dopićro, i dla 
ludzi dotkliwą przez ludzkie systemata. Wystawa 
prodaktów surowych jest nadto niejako powsze- 
chném targowiskiem, jest miejscem zetknięcia się 
fabrykanta i producenta, z których pićrwszy szu- 
ka najtańszego i najlepszego materyalu, drugi naj- 
pewniejszego I najzyskowniejszego na swój ma- 
teryał odbytu. Rzecz jasna, że takie zestawienie 
musi dla obu stron wpłynąć bardzo. korzystnie, 
a może niejednćj okolicy zapewnić nowe Źródło 
krajowego bogactwa, tak, jak niejednćj fabryce 
przynieść sposób udoskonalenia, podniesienia, a na- 
wet stworzenia nowego rodzaju pomysłu. Mimo bo- 
wiem licznych dzieł geograficznych i podróży, nie 
jest dotąd geografla zwierzęca, roślinna i mineralna 
tak dobrze znajomą, abyśmy przy obrazie powszech- 
néj produkcyi naturalnéj, nie mieli czegoś nowegosię 
dowiedzićć, obrazie, w którym rozpatrzywszy się 
baczny widz, pozna tak dobrze okolice kuli ziem- 
skiej, jak gdyby po niej długą i pracowitą odbył 
podróż. Tę myśl mieli twórcy wystawy, wyznacza- 
jąc w nićj osobną gałęźprzedmiotów surowych ja- 


koto wszelkiego rodzaju kopalni, produktów roślin- 
nych i zwierzęcych, a nadto przedmiotów żywno- 
ści; tę myśl najlepićj przeprowadzili Anglicy, kiedy 
w wystawie osad swych z całego świata nade- 
słali rzeczy często nawet znajome, zosobna wzię- 
te mało znaczne, ale w ogólnym zbiorze przedsta- 
wiające kompletny obraz produkeyl! naturalnéj, 
który porównany z europejskim, wykazuje na ko- 
rzyść ostatniego, jak dalece pracą ludzką można 
zastąpić nieprzychyluość gruntu lub ostrość kli- 
matu. Państwa stałego lądu mnićj od Anglii pilne- 
ml okazały się w wystawie płodów surowych, 
wszelako interesującym jest zbiór produktów 
z Turcyi, Egiptu, Persyl i Arabii, daléj Hiszpanii 
i Portugalii, a w końcu Rossyi i Stanów Zjedno- 
czonych. W ogólności surowe płody natury, prze- 
ważają nad inne rodzaje przemysłu w wystawie 
osad australskich, W. Brytanii, egipskićj, perskićj, 
rossyjskićj, szwedzkićj, norwegskićj, a po części 
i hiszpańskićj. W wystawie właściwie angtelskiéj, 
oddziął ten choć bardzo zupełny i bogaty, ustę- 
puje oddziałowi machin i fabrykatów. Nićma go 
wcale w wystawie szwajcarskiéj, jest szczupły 
we Francyi, niekompletny w Chinach, a bardzo 
zaniedbany w oddziale Niemiec i Austryl. 

Drugi rząd zajmuje wystawa machin; dzielą się 
one na: 1) Machiny użytku bezpośredniego, 


działacze pierwotne, przyrządy dźwigania i po-: 


ruszania ciał, ważenia, liczenia i mierzenia, na- 
rzędzia matematyczne, fizyczne i inne tęgo rodza- 
ju, do których przydano machiny rolnicze, aw koń- 
cu broń. Wszystkie te machiny nie przerabiają, 
same tylko służą do wydobycia lub okazania pło- 
du surowego. 2) Machiny przerabiające, tojest 
machiny przędzenia, tkania, odciskania, prze- 
robu kamienia lub metalu, reprodukcyi materyj 
zwierzęcych lub roślinnych. Sąto tak zwane ma- 
chiny fabryczne. 3) Osobny oddział mieści w so- 
bie modełe, wszystkiego co jest zanadto złożo- 
nóm, aby mogło stanowić jednę machinę, 1 co się 
odnosi de bndowy inżynierskićj i mechaniki. Jest- 
to jedna z najbardziéj pocieszających i najwięcćj 
podziwienia budzących gałęzi wystawy. Narzę- 


dzie, którém się człowiek posługuje, jest obra- 


zem jego wysokości unysłowćj; im więcćj ich 
który naród posiada, i im są rozmaltsze i dosko- 
nalsze, tém cywilizacya jego jest wyższa, tém 
przemysł ważniejszy; bo czóm jest duch dla ciała, 
tóm machina dla płodu surowego, z którego ma 
się wyrobić fabrykat, Lecz niedość na tém: ma- 
chiny nietylko ulepszają fabrykacyą, nietylko roz= 
mnażają produkcyą, ale ich zakres działania prze- 
chodzi sferę materyalną przemysłu, i wpływa na 
tobyczajenie ludzkości. Żelazo, powolne narzędzie 
W ręku człowieka, gnie się z łatwością wedle jego 
woli, 1 podejmuje za swego pana najcięższe prace, 
którychby monotonność znikczeraniła starożytne- 


go wyrobnika i niewolnika dzisiejszego. To tóż 
w miarę, im doskonalsze machiny używane są 
w którym narodzie, tém bardzićj w nim uszano- 
wana jest godność człowiecza, tém społeczność 
bardzićj przesiąkła jest chrystyanizmem. Tam gdzie 
ród ludzki nie zna machin, tam albo ma niewolników, 
albo téz jak w Chinach lub Indyach skazuje pe- 
wna klasse ludzi na pracę 1 uedze do śmierci, Jak 
zaś pod względem przemysłowym ważną jest ma- 
china, to jednóm słowem okazać można, bo jój 
użycie wydoskonala fahrykacya, a oszczędza koszt 
i siłę człowieczą. Machiny zaludniają fabryki. 

Nic bardziéj nie byłoby pożądanego, jak,. aby 
wszystkie narody z zupelaa szczerością nadesłały 
używane przez siebie sprzęty inarzedzia; wtedyby- 
śmy w pałacu wystawy ujrzeli obraz stopniowego 
rozkwitnienia ludzkości, Tak np. z Iudyj Wscho- 
dnich nadesłano wielką liczbę modeli, rozmaitych 
przyrządów broni, narzędzi rolniczych, narzędzi 
do dźwigania, fabrycznych modeli, machin , fabryk 
i mieszkań. Jestto obraz dzieciństwa sztuk me- 
chanicznych w całćj naiwności pierwotnéj, który 
stawiony obok arcydzieł mechaniki europejskiej, 
interesnjące podaje porównania. Obie ściany an- 
gielskiego skrzydła stykają sięz wystawą machiu: 
od południa niezliczony poczet machin rolniczych, 
pługów zwykłych i parowych, motyk 1 łopat me- 
chanicznych, bron, sieczkarni, mlockarni i t. d. 
We środku znajdują się narzędzia fizyczne, astro- 
nomiczne, a od północy kilka ogromnych sal za- 
stawiono machinami fabrycznemi, puszezonemi 
w ruch, Jaka tu rozmaitość, jaki odmęt, hałas, 
co życia, pracy, ile rezultatów najróżnorodniej- 
szych wysileń 1 zabiegów, opowiedzićć trudno. 
Bez zdumienia, bez uczucia pokory, bez uklęknie- 
nia w duchu przed potęgą rozumu ludzkiego, 
zwiedzać tę część wystawy niepodobna. Fabryka- 
cya wszystkich miast angielsktch zabrana tutaj 
razem, jakoby wielka eucyklopedya przemysłowa 
stawia niewyczerpane pole nauki, rozwagi, wnio- 
sków i porównań. Jestto na wielką skalę akade- 
mia mechaniki, a zarażem praktyczna katedra te- 
chnologii. Tu wszystkie materye bawełniane, płó- 
cienne, welnlaue i po części jedwabne w oczach 
widza przechodzą kolejno szczeble fabrykacyi; tu- 
taj płód surowy dobyty z pak bawełny z motków 
lnu lub konopi, z kosmyków wełny, z sznurków 
jedwabiu dopiero coz woreczków wyjętych, zmie- 
nia się w nici, sznurki, perkale gładkie 1 wycis= 
kane, muszliny, sztuki płótna, postawy sukna, 
bogate materye jedwabnicze i tym podobne wyro- 
by, przybierające coraz nowe nazwisko, służące 
ku potrzebie i ozdobie człowieka. Tutaj robią się 
igły, śpilki, noże, guziki, papićr, dywany, śruby, 
gwoździe, tu niemal wszystkie przedmioty, któ- 
rych potrzebę stworzyła, wykwitnęła cywilizacya. 
Tu jedna machina robi 2,000 kopert na godzinę, 
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druga 200,000 egzemplarzy gazety odbija ua dzień, 
trzecia sztabom żelaza dowolne nadaje foriny, 
czwarta bez pomocy ludzkićj z kłębka drutu i ta- 
śmy bawelnianéj przewyborne uszywa greple, 
Tutaj są rozmaite modele machin dowodzące z ja- 
kićm wytężeniem ród ludzki dąży do pozbycia 
wszystkieh trudniejszych 1 mozolniejszych prae, 
zdając je na machiny i jak ogromne są usiłowa- 
nia, aby siłę i aplikacyą machin upraszczać bez 
końca, i coraz przystępniejszemi czynić je dla 
ogółu. Tutaj po obejrzeniu tych cudów mechani- 
ki, nasnwa się pytanie, gdzie leży granica dzia- 
łalności machin. Po Anglii plérwsze pod wzgle- 
dem machin miejsce zajmuje Belgia, lecz w ogól- 
ności oddział zagraniczny trael wiele, iz machiny 
jego nie są w ruchu. We Fraucyi znajduje się ta- 
kże kilka machin do odbijania, oczyszczenia, grę- 
plowania i przędzenia bawełny, do oczyszczania 
wełny, machiny do prania, saszenia, kopiowa- 
nia listów i litografii, rafineryi cukru, kilka ma- 
chin parowych, maszynka do pisania dla ślepych, 
wynaleziona przez ślepego, do ważenia pienię- 
dzy, odbijania biletów z numerém postępowym, 
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machina raehunkowa 1 t. d. Tak w Belgii jak we - 


Francyl widzićć równie można dość kompletny 
zbiór narzędzi rolniczych. Pod tym ostatnim 
względem ubogą jest wystawa niemiecka; uderza- 
ją zaś na niéj dwie machiny do odlewania ezclo- 
nek i do odbijania pieniędzy. W austryackićj wy- 
stawie jest piękny zbiór warsztatów wszelkiego 
rodzaju; na wystawie duńskićj machina drukarska 
do sktadania i rozkładania czcionek, Na wysta- 
wie Stanów Zjednoczonych dwie żniwiarki, na- 
rzędzia rolnicze i piękne narzędzia fizyczne Erick- 
sona. W oddziale rossyjskim machina rachun- 
kowa Staffela z Warszawy, 1 do oznaczania wagi 
kosztownych metali. Nie mają machin fabrycz- 
nych: wystawa rossyjska, szwedzka i norwegska, 
włoska, hiszpańska i portugalska, turecka, per- 
ska, egipska, grecka, chińska I szwajcarska. 
Fabrykaty są wypadkiem połączonych sił natu- 
ry i człowieczych; pod tém ogólnćm nazwiskiem 
obejmujemy niezmierną ilość przedmiotów należą- 
cych dv któregobądź rodzajn przemysłu. Wielkość 
produkeyi i jćj doskonałość nietyle zależy od bo- 
gactw natury, ile od środków których człowiek 
używa, 0d wielości i doskonałości machin, od pra- 
cy i energii człowieka, od zasobu pieniężnego któ- 
rym rozporządza. Jasny tego dowód stawia Szwaj- 
carya, kraj z natury ubogi, mało dostarcza płodów 


snrowych; dzięki atoli przemyślności i pilności: 


mieszkańców potraflf rozwinąć wysoko niektóre 
gałęzie przemysła.  Wpuszcza on do sieble pro- 
dakta surowe i płaci za nie zyskowną dla siebie, 
zamianą przedmiotów już przerobionych. Jak po- 
tężnym zaś czynnikiem w przemyśle są machiny, 
świadczy wystawa angielska, która we wszyst- 


kich gałęziach przemysłu albo niezmiernie ponad 
inne wycelowała, albo Léi wytrwale -spićra się 
z inuemi o palmę zwycięztwa. Jest w nićj wszyst- 
ko; od najprostszych, najnieodzowniejszych fa- 
brykatów, aż do najzbytkowniejszych, najwykwin- 
tniejszych przedmiotów, i ta właśnie powszech- 
ność przemysłu angielskiego dowodzi najwyższe- 
go szczebla cywilizacyi tego narodu, Lecz w ogól= 
ności wystawa fabrykatów europejskich ma wspól- 
ną sobie cechę jakoby na znak jednostajnych po- 
trzeb i zbliżonego rozwoj umysłowego całćj ro- 
dziny europejskićj. Jest w nićj wprawdzie zbytek, 
ale jest i troskliwość o ogół potrzeb ludzkich, 
0 klassy uboższe, których niestać na rzeczy zbyt- 
kowe, aktóre mimo to mają uczucie wygody i do- 
statuiego zaspokojeniaswych potrzeb. Przeciwnie 
zaś, na wystawie wschodnich narodów, niémasz ` 
stopniowania między fabry katam!, są tylko rzeczy 
zbytkowe, i to jest właśnie dowód ich nizkiego 
stanu pod względem cywilizacyi i przemysłu, Na 
wystawie europejskićj mianowicie zachodnićj jak 
fabrykacya jest powszechna, tak téz i zbytek ma 
piętno powszechności, tojest wieńczy u góry ka- 
żden rodzaj przemysłu; kiedy przeciwnie w Gre- 
cyi, Tunisie, Egipcie, Turcyi, Persyi, Indyach 
Wschodnich zbytek zamyka się li tylko w wyro- 
bach do ubioru słażących, bo to jest znamieniem 
piérwszego szczebla cywilizacyi, która rozmaito- 
ścią kostiamów oznacza rozmaitość godności spo- 
łeczeństw. Idąc dalćj, w wystawie włoskiej sztu- 
ki piękne niemal zajmują miejsce wyłączne, co 
jest drugim szczeblem cywilizacył, kiedy czło- 
wiek nezuwa piękność głęboko, ale tém uczuciem 
nie przenika wszystkiego co do jego potrzeb fizy- 
cznych i duchowych należy; w wystawie zaśfran- 
cnzkićj, niemieckićj i angielskićj widzimy nietyl- 
ko ubiory lub broń zbytkową, albo statny pełue 
uczucia artystycznego, ale wszystkie sprzęty i na- 
rzędzia codziennego użytku przybierają formy es- 
tetyczne. Jest jęszcze i to uderzajacym że zbytek 
wschodal zasadza się na surowém bogactwie ko- 
sztownych metalów, na wielkićj massie złota lub 
drogich kamieni, kiedy zbytek europejski jest 
w pracy i gieniuszu ludzkim, kiedy nad wartością 
materyała przeważa w nim wartość pracy i myśli 
człowieczćj, co stanowi właśnie różnicę między 
zbytkiem narodów cywilizowanych, a zbytkiem 
barbarzyńskim. Na Zachodzie wybitna jest dążność 
oddania całego viemal «przemysłu machinom; na 
Wschodzie jak w Chinach, Indyach produkeya jest 
wyłącznie ręczna; na Zachodzie przemysł machi- 
nowy po nizkich cenach i bez wielkiego trudu do- 
starcza fabrykatów wszelkim klassom ludności; 
na Wschodzie przemysł ręczny acz zdnmiewający 
usilnością, pracaje tylko dla najwyższych warstw 
społęczeństwa; na Zachodzie przemyśł uwalnia 
ladzi od najcięższych prac, na Wschodzie viemi 


ich obarcza; na Zachodzie przemysł wynagra- 
dza każdą zasługę i wartości każdego robotnika 
odpowiednie w społeczeństwie zapewnia stano- 
wisko, na Wschodzie naród dozwala umićrać 
w nędzy i zapomnienia ludziom przynoszącym je- 
go przemysłowi zaszczyt; podstawą przemysła 
na Zachodzie jest sprawiedliwość, na Wschodzie 
ucisk i przywilej, jednóm słowem przemysł za- 
chodni jest chrześciański, a wschodni pogański. 
Każden przemysł pod panowaniem cywilizacyi 
staje się artystycznym, przemienia się w sztukę. 
Dach ludzki chwytając materyą z rąk natury €o- 
raz wiecéj w nią się zapuszcza, przetwarza jéj 
formę według swych myśli i nareszcie czyni -ją 
tylko objawem własnego uczucia lub idei. Nie- 
kształtny głaz wydobyty z kopalni marmuru, nie- 
foremna massa glinki która się zowie rudą i z któ- 
rój późnićj otrzymujemy metal, pod dłutem artysty 
zapomina swój istoty, jest rzeczą podrzędną, do- 
datkową. Taki sam proces działania i takiz 
wzrost widzimy w każdćj gałęzi przemysłu. Uta- 
lentowany stolarz zostaje ebenista i snycerzem, 
złotnik takim artystą jak niegdy Benvenuto Cellini 
a dziś Froment-Meurice, z którym o rangę artysty- 
czną spierają się bronzownicy, jak Vittoz, Odiot 
it. p. Jest więc już sztuka nieoddzielną od prze- 
mysła i w dwóch narodach najcywilizowańszych, 
we Francyl i Anglii artystyczność stała się jego 
cząstką nierozerwaną. Za to właściwych dzieł 
sztuki w oba tych wystawach jest mało, przynaj- 
mnićj nietyle co w sali medyołańskićj, w Toskanii 
i Rzymie, co w szeregu  statuy i posągów uie- 
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ZEGLUGA PAROWA 


na rzekach spławnych 
udzielając wado- 
mość o naszćj żegludze parowćj, obiecaliśmy 
corocznie w dalszym ciągu cośkolwiek w tym 


| mieckich. Nićmasz ani jednego artysty we Fran- 
| cyiiw Anglii coby go można porównać z Rau- 
| chem lub Kissem, 


albo Caudolfim, Benzonim 


i Rafaelem Monti. 


Taki jest ogólny obraz wystawy uwazanéj ze 
stanowiska ekonomicznego; brak miejsca nie do- 
zwala nam opisywać jćj pod względem etnografi- 
cznym, ale dołączony plan zastąpi po części brak 
ten w niniejszym artykule. Dodać wszakże musi- 
my, że ehociaz mało się znajduje na wystawie 
produktów nadesłanych z kraju, jest jednakże 
kilka imion polskich, które w pałacu Krysztalo- 
wym przynoszą nam zaszczyt: takiemi są Patek 
zegarmistrz, Broński hodownik jedwabników, 
Baranowski mechanik, Lipski owczarz z Poznań- 
skiego i K, J. — , 


Koimissya wystawy zadecydowała zamknąć 
pałac Kryształowy w dnin 11 października, a we 
cztery dni późnićj rozdać nagrody. Składać się 
one będą z medalów trojakiego rodzaju: 1) około 
150 wielkich medalów bronzowych rozdanemi bę- 
dą najpiórwszym fabrykantom jak np. wystawie 
jedwabiów lyońskich, porcelante z Sćvres i t. p.; 
2) około 3,000 mniejszych, medali rozdanych ma 
być różnym fabrykantom celniejszym; 8) nadto 
każdy z wystawiaczy otrzyma: medal podobnież 
bronzowy, ale pomniejszy, na pamiątkę udziału 
w Wystawie Powszeelinéj (takich medali ma być 
przeszło 15,000) i zdanie sprawy urzędowe z Wy- 
stawy Powszechnćj przez wielki sąd przysięgłych 
wypracowane. K. 


Królestwa Polskiego. 

przedmiocie czytelnikom podawać. Pod wzglę- 
dem ogólnych o tóm przedsięwzięciu wiadomo- 
ści, odsyłając do przeszloroczaego numeru, obe- 


cuie mamy zamiar szczegółowo obznajmić z głó- 
wniejszemi warunkami, pod jakiemi żegluga pa- 
rowa transportów zboża się podejmuje, 

Kiedy przy kilkoletniém już istnieniu żeglu- 
gi parowéj, obywatele, którzy z jéj pośrednictwa 
korzystać chcieli, najlepićj sami praktycznie 
o rzeczywistych z nićj korzyściach przekonać 
się mieli sposobność, a tém samóm, kiedy wla- 
sny materyalny interes, tak skutecznie do ich 
przekonania przemawia, byłoby zbyteczaćm do- 
wodzić jeszcze wyższości naszéj żeglugi paro- 
wéi, nad dawnemi środkami wodaćj kommu- 
nikacyi. 

Jeżeli więc bierzemy pióro do ręki, to bynaj- 
mnićj nie w myśli, abyśmy do tak chwalebnie 
zasłużonćj już przez żeglugę parową wziętości, 
coskolwiek przydać jeszeze mogli, ale dlatego, 
że zamierzywszy pożyteczne dla kraju zbierać 
i zapisywać tu fakta, nie możemy pominąć tak 
ważnego, tak żywotnie pod względem przemy- 
slowo-rolniezym, obchodzącego nas przedmiotu. 
Hrabia Andrzéj Zamoyski, aby ułatwić stosun- 
ki osobom, mającym zamiar z nim wchodzić 
w układy, raz przyjąwszy pewną stałą drogę po- 
stępowania, w oddzieloćj broszurze ogłosił wa- 
runki pod jakiemi jego żegluga parowa na rze 
kach spławnych królestwa, zboże na swoich 
statkach spławia i sprzedaż takowego ułat- 
wia. Treść więc téj broszury zebrać tu 
chceiny. 

Ponieważ naturalną jest rzeczą, że obywatele 
w spławianiu na własne ryzyko pszenicy, głó- 
wnie korzyści szukają, tojest pragną, aby zatrzy- 
mywane dawnićj przez różnych spekulantów 
zyski, przy nich zostawały, przeto oceniając słu- 
szność tego żądania, i chcąc właśnie zapewnić 
obywatelom jak największe prawdopodobień- 
stwo otrzymania owych spodziewanych korzyści, 
żegluga parowa zwraca przedewszystkiém ich 
uwagę na dopelnienie pewnych niezbędnych 
warunków, a mianowicie na dostarczanie do 
sprzedaży ziarna czystego, zdrowego, właściwój 
wagi i gatunku. Doświadczenie bowiem naka- 
zuje ostrzedz tych, którymby handel zbożowy, 
zwłaszcza zagraniczny, był jeszcze obcym, że 
w Gdańsku na jednym i tym samym targu mię- 
dzy piękaćm a ordynaryjuém, czystóm a niedo- 
czyszczonóm zbożem, w cenie na korcu może 
być do 1go rs. różnicy. 

Piękność zboża jak wiadomo, zasadza się na 
właściwój wadze, kolorze, kształcie i czysto- 
ści ziarna. 

Waga, która w handlu przy oddawaniu zbo- 
ża w Gdańsku przyjęta, jest holenderska, vaj- 
wyższa dochodzi 137 funtów. Waga średnia jest 
| około 130 funtów. Niżćj 128 funtów, zboże 
jast albo w skutku zamoczenia napęczniałe, albo 
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juź z natury lekkie i słabe, a tém sa:ném i nie- 
poplatae. 

Kolor. powinien sie zblizaé do koloru zlota 
dukatowego. Jeżeli w partyi pszenicy jest tro- 
chę ziarna szklistego lub czerwonawego, nic to 
nie szkodzi, zawsze jednak lepiéj, gdy zaduéj 
niéma mieszaniny. Ziarno zbyt białe, bladawe, 
podług kupieckiego technicznego nazwania bez 
życia, liczy się do podrzędnych. Najgorsze jest 
ziarno pstre, mieszane, różne przedstawiające 
odcienia. Zboże ciemae lecz jednostajne i ró- 
wne, już wyższą otrzymuje cenę. 

Kształt czyli forma ziaraa niepospolicie wpły- 
wa na jego warlość. Ziarno powinno być wy- 
pukle nie żłobkowate, z małemi — kielkaini 
i błyszczące. Mączka ma się niejako wypie- 
rać z łuski, a nadewszystko ziarno niechaj będzie 
średnićj wielkości i równe, tojest, aby nie było 
zbyt wielkich i zbyt małych, gdyż pićrwsze Zle 
są uformowane, i mają mączkę pośledniego 
gatunku, drugie zaś są słabe i niedojrzałe. 

Czystość ziarna jest nareszcie koniecznym, 
niezbędnie wymagalnym przymiotem każdćj 
partyi zboża na targ, zwłaszcza zagraniczny, do- 
stawiovéj. Samo bowiem z siebie wpływa, że 
kupiec płacący za pszenicę, nie chce miotły, kos- 
trzewy, groszku, ani żyta. 

Do rolników należy powyższe przymioty osią- 
guąć przez dobór: ziarna na zasiów, staraoną 
uprawę roli, należyte oczyszczenie omłotów, 
a następnie właściwe obchodzenie się ze zbo- 
żem w spichrzu złożonćm. Pszenica dobrze do- 
czyszczona i przerobiona, staje się piękniejszą- 
jaśniejszą i lśkniącą. Przeróbka nietylko że 
oczyści pszenicę z pyła, meszku i kiełków, ale 
nadto ustali i podniesie jéj wagę, i przysposobi 
do wytrzymania, bez zepsucia, dłuższego nawet 
spichrzowania lub wodnego transportu. 

Zresztą, gdy pszenica na targ gdański prze- 
słana, nie jest właściwój wagi i czystości, wte- 
dy dom handlowy sprzedażą tamże się. zatru- 
dniający, musi kosztem- właściciela zarządzić 
przeróbkę, która gdyby była u nas w kraju, 
przed naładowaniem na statki, staraniem zwła- 
szcza samego właściciela dopelnioua, nierówaie 
dla niego wypadlaby oszczędaićj, albowiem tu- 
taj nietylko najemaik zawsze jest tańszym, ale 
nadto od pozostałego na miejscu pośladu, kos- 
trzewy i śmieci, właściciel nie płaciłby frachtu, 
cła, assekuracyi i t. p., wydatków, jakie stosun- 
kowo do ilości korcy ponosić musi. 

Powtarzamy więc, iż dla dobra samych oby- 
wateli, żegluga parowa zaleca, aby oddawane 
jój do spławu zboże, a mianowicie partye, któ- 
rych sprzedaż jéj w kommis jest poruczaną, ile 
możności odpowiadały wyżój wymienionym wa- 
runko:n. 
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egluza parowa stosując się do życzeń wła- 
ścici D zboża, którzy zostając pod wpływem ró- 
żnych okoliczności, różne téz potrzeby mićć mo- 
ga, oddaje ich własnemu wyborowi sposób do- 
pełnienia spławu i sprzedaży pszenicy, a w szcze- 
gólności zostawia każdemu możność podcią= 
gnięcia się pod jednę z następujących kategoryj: 

1) Żegluga parowa podejmuje się li samego 
przetransportowania na swych statkach zboża 
do wskazanego miejsca, zostawiając ponoszenie 
wszelkich wydatków, jak np. cła, assekuracyi, 
przeróbki, tudziez zajecie sie sprzedażą samemu 
jego właścicielowi, i w tym razie bierze tylko 
fracht od korca umówiony. 

2) Żegluga Parowa prócz takiego zajęcia się 
spławem, może, jeżeli właściciel zboża tego żą- 
dać hedzie, z własnych funduszów, lecz na jego 
rachunek, awansować wszelkie do spławu przy- 
wiązane wydatki, jakoto: skład, assekuracye, 
cło, m i t. p. 

3) Żegluga Parowa, prócz splawiania zboża 
i zakładania na rachunek jego właściciela wszel- 
kich potrzebnych wydatków, może nadto udzie- 
lić na nie, w pewnym stosunku zaliczenie, jeżeli 
właściciel zboża tego żąda. 

We wszystkich tych trzech razach, za przy- 
byciem na miejsce przeznaczone, oddaje zboże 
w ręce wskazanego jój kommissanta. 

4) Nareszcie, prócz tego Żegluga Parowa go- 
towa j jeszcze na żądanie właściciela zboża, pod- 
jać się sprzedaży takowego w kraju, lub za 
granicami królestwa, stosownie do widoków 
jakie się okażą, lub do życzenia jakie w t6j 
mierze właściciel objawi. 

Podjęcie się sprzedaży również może nastąpić 
ina pszenicę, którćj właściciel zaliczenia nie 
żądał. 

L Co do samego spławu. Opłata za sam 
spław zboża lub towaru przez Żeglugę Parową 
pobierana, nie licząc wydatków od rodzaju spła- 
wianego przedmiotu mi persai do niego przy- 
wiązanych, jakoto: cła, assekuracyi i t.d., zowie 
się frachtem. Wysokość czyli cena frachtu, 
w ogólności jest tóm mniejszą, im partya zboża 
i przestrzeń na którój ma być spławioną jest 
większą; i naodwrót cena frachtu stosunkowo 
jest większą, im mniejszą jest ilość zboża, i im 
krótszą odległość z któréj ma być sprowadzoną; 
te frachty bywają droższe przy małój, aniżeli 
przy większćj wodzie. 

Średnia cena zbożowego frachtu od jednego 
korea z wodą spławionego, wynosi, wraz z opła- 
tą retmana i mostowego, po 15 gr. pol. za ka- 
oa milę, tojest np. 

z Nowego Miasta Korczyna do Gdańska ka sr. e 
» Sandomierza . . . . . 

» Zawichostu lub Rachowa — 60 
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z Puław lub Kazimierza. — — — 50 
„ Warszawy . . . . . . — — — 45. 
„ Płockai Włocławka. . — —  — 31 


egluga parowa umawiając się 0 spław zbo- 
ża, zastrzega, aby za przybyciem j6j statków do 
miejsca, z którego zboże ma być zabierane, je- 
go ładowanie było ile można w jak najkrótszym 
czasie dokonane, jeżeli tylko wyraźna niepogoda 
temu się nie sprzeciwia. 

Doświadczenie przekonywa, że przy sprzyja- 
jacéj porze i stosownćj liczbie ludzi, z łatwością 
można w przeciągu dnia jednego, wymierzyć 
i naładować zboże na dwie gabary, z których 
każda do 1000 korcy trzyma objętości. 

Po przybyciu statków na miejsce do wyłado- ` 
wania zboża przeznaczone; wyładowanie jego 
uskutecznić się winno po dwie gabar w 24 go- 
dzinach, jeśli to w kraju, zaś w 48 godzinach je- 
żeli za granicą się odbywa, zawsze jednak z na- 
leżnym względem na stan atmosfery. 

Zboże oddaje sie na statki Zeglugi Parowéj 
na miare i wage, ladunek odbywa sie co do mia- 
ry, miarą warszawską; co do wagi, wagą ber- 
lińską. Jeżeli zboże ma być wyładowane w kra- 
ju, to będzie ze statków zabrane również na 
wagę berlińską, a na miarę warszawską. W Gdań- 
sku zaś wyładowane zboże, oddaje się na miarę 
berlińską. 

Żegluga Parowa przyjmując odpowiedzial- 
ność za całość i nieuszkodzenie zboża przez cały 
czas jego znajdowania się na statkach, od chwi-. 
li jego ładowania aż do chwili wyładowania, 
obowiązuje się w miejscu oznaczonćm, i osobie 
przez właściciela zboża wskazanćj, w zupełności 
taką oddać ilość, jaką na swoje statki przyjęła, 
licząc wagę za miarę i miarę za wagę. 
Mierzenie, ładowanie i wyładowanie zboża 
ze statków odbywa się staraniem i kosztem wła- | 
śeiciela. 

Nareszcie, Żegluga Parowa dozwala właści- 
cielowi zboża, wszelkie jego kosztem przedsię- 
brać środki dla ochronienia produktu od zepsu- 
cia i zabezpieczenia go od straty, a w szczegól- 
ności ponieść wydatki na assekuracyą, przerób- 
kę w drodze, gdyby się jej okazała potrzebai t. d. 
Jeżeliby nawet właściciel zboża, szczególnićj 
większćj partyi, pragnął kogoś od siebie do kon- 
wojowania zboża na statkach przeznaczyć, Że- 
gluga Parowa sprzeciwiać się temu nie będzie, 
chociaż ze swéj strony, na ten cel osobnych 
utrzymuje kontrolerów, którzy w jćj imieniu, 
zboże na statki przyjmują, a w drodze nad 
niém] czuwać, i nareszcie za przybyciem na 
miejsce do wyładowania przeznaczone, w ca- 
łości oddać są obowiązani. 

2.4 Co do wydatków. Jeżeli właściciel zboża 
oddając swój produkt do spławienia ná stat. 
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kach Żeglugi Porowój, nie chce sam zająć się 
wydatkami do splawu zboż« przywiązanemi, 
w takim razie Zegluga Parowa podejmuje się 
w zastępstwie na jego rachunek ponieść wyda- 
tki na skład, assekuracyę, clo, przeróbkę i t. d. 

Piórwszym wydatkiem, jaki zwykle Żegluga 
Parowa na rachunek właściciela zboża zakłada, 
jest najem nad Wisłą spichrza, co wszakże wte- 
dy tylko ma miejsce, kiedy właściciel zbo- 
ża wyraźnie tego żąda, gdyż częścićj się zda- 
rza, że pod tym względem, samemu właści- 
cielowi jako na miejsca mającemu rozleglejsze 
stosunki, dogodnićj jest tę okoliczność z jak 
największą dla siebie oszczędnością załatwić. 

Złożone w spichrzu zboże, skoro tylko na nio 
zaliczenie udzieloném zostało, Zegluga Parowa 
niezwłocznie przedstawia do zaassekurowania 
od niebezpieczeństw ognia. Również wszelkie 
inne partye zboża, na jéj rachunek do spławu 
złożone, Żegluga Parowa może przedstawić 
do ubezpieczenia w spichrzu od ognia, jeżeli te- 
go właściciel żądać będzie. 

W tymto celu, jak niemnićj dla assekurowa- 
nia od niebezpieczeństwa rozbicia 1 zatopienia 
wszelkich produktów i towarów, na jéj statkach 
spławianych, Żegluga Parowa stałe z Dyrekcyą 

bezpieczeń, jako jój kommissant zawiązała 
stosunki. 

Transporta ubezpieczone do spławu, od po- 
czątku żeglugi do dnia 15 sierpnia stosunkowo 
mniejszą opłacają składkę, aniżeli w czasie od 
15 sierpnia do 1 listop.; po dniu zaś 1 listopada, 
jeżeli żegluga jeszcze otwarta, ubezpieczenia 
mogą być tylko za oddzielną decyzyą Dyrekcyi 
Ubezpieczeń przyjmowane, i w takim razie do 
obowiązującćj składki dolicza się jeszcze DO, 

Winniśmy tu nadmienić, że Dyrekcya Ubez- 
pieczeń, straty ubezpieczonych produktów lub 
towarów na statkach Żeglugi Parowćj spławia- 
nych, poręcza w całkowitości, tojest w razie 
wydarzonego wypadku płaci sto za sto; zaś za 
transporta: prowadzone na galarach, tratwach, 
krypach zwyczajnych, a nawet i krypach żaglo- 
wych, ręczy tylko 75 na 100, tojest że wyna- 
gradzając wydarzoną szkodę, od sammy ubez- 
pieczonćj zatrzyma dla siebie 250/. i to bez 
względu, że na tych statkach opłacona składka 
assekuracyjna znacznie jest wyższą. 

I tak naprzykład, w czasie między 15 sierpnia 
a 4 listopada prowadzony na statkach Żeglugi 
Parowéj z Opatowa do Gdańska transport zbo- 
ża wartości 4,000 rsr.; płaci składki rsr. 94 k. 
80, a w razie zatopienia jego właściciel otrzy- 
ma wynagrodzenie rsr. 4,000; zaś takiż trans- 
port, w tymże czasie, na tójże przestrzeni i w tój- 
że wartości ubezpieczony do spławu na galarze, 
tratwie lub krypie, chociażby zaglowéj, opłaciw- 


ZZA HÀ MÀ 


66 


"szy składkę rsr. 170 k. 10, w razie zatopienia 


nadaje właścicielowi prawo do uzyskania wy- 
nagrodzenia tylko 3,000 rsr. 

boże, zwłaszcza przy dłuższóm zostawaniue 
na składzie, zwykle potrzebuje przeróbki, która 
najwłaściwićj przed 'maladowaniem na statki 
na miejscu w spichrzu dokonaną być powinna. 
Wyżćj już wykazaliśmy, że koszta na tę prze- 
róbkę wyłożone, zawsze korzystną będą loka- 
cyą dla kapitaliku, jaki na ten cel przeznaczymy. 
Jeżeli więc właścicie! sam tą przeróbką zboża 
w spichrzu nad Wisłą, zająć się nie może, 
wtedy Żegluga Parowa za pośrednictwem swe- 
go właściwego ajenta, przeróbkę zarządzi i koszt 
jéj założy. 

Daléj Żegluga Parowa ponosi na rachunek 
właściciela zboża, koszta mierzenia i łado- | 
wania na statki, koszta przeróbki w drodze, 
gdyby jeszcze jćj potrzeba okazać się miała, clo 
w kraju i za'granicą, spławne, wydatki expedy- 
cyi na komorach, nareszcie koszta mierzenia, 
wyładowania i złożenia na skład w Warszawie 
lub Gdańsku, aż do oddania zboża do rąk wska- 
zanego kommissanta. 

Od wszystkich wydatków, Żegluga Parowa 
rachuje sobie procent w stosunku $ od 100 mie- 
sięcznie, co przybliżenie razem z samemi wydat- 
kami: od jednego korca w kraju spławionego 
(bez cła) około kop. 30 czyli złp. 2, a od jedne- 
go korca za granicę wywiezionego około kop. 
45 czyli zlp.3 wynosi; do tego dolicza fracht po- 
dług ugody przypadający, a tym sposobem osta- 
tecznie przypadająca summa, powinna być na 
ręce ajenta Żeglugi Parowćj, niezwłocznie po 
wyładowaniu zboża ze statków zapłaconą, przez 
kommissanta zboże w imieniu właściciela od- 
bierającego. 

Dla wiadomości obywateli, którzyby z wła- 
snój ochoty, lub mimo swój woli, skut- 
kiem konjunktur handlowych, w oczekiwaniu 
na lepsze widoki, swoję pszenicę dłużój w Gdań- 
sku pozostawić mieli, dodamy, że po przenie- 
sienin zboża do spichrza, wydatki na składowe, 
assekuracyą od ognia i przeróbkę która zresztą 
od stanu pogody i kondycyi zboża zależy, wy- 
noszą tamże w przecięciu od korca, od 1$ do 
2$ kop. sr. na miesiąc. "i 4 

3. Co do zaliczenia. Dla wielu obywateli ziem- 
skich otrzymanie na umiarkowany procent, pe- 
wnégo aconta na posiadane przez nich produ- 
kta, znaczną może przedstawić dogodność i nie- 
kiedy uwolnić od konieczności niezwłocznćj 
sprzedaży produktu na miejscu; z tego więc po- 
wodu hrabia Andrzćj Zamoyski, właścicielom, 
na ich zboże do spławu na statki Żeglugi Pa- 
rowój przeznaczone, udziela pożyczki czyli za- 
liczenia zwykle do wysokości ?/; części jego 
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wartości w kraju, a to na procent $ od sta mie- 
sięcznie, 

Dlatego tóż Żegluga Parowa w główniejszych 
nad Wisłą punktach, stanowi stałych swoich 
ajentów, którzy w jćj imieniu, podług wskaza- 
nych im waruaków, umawiają się z właściciela- 
mi ziemskiemi mającymi zamiar zboże na jéj 
statkach spławić, i na toż zboże użyskać zali- 
czenie. 

Tacy ajenci przyjmują pod swój dozór i od- 
powiedzialność, w spichrzach nad Wisłą złożo- 
ne przez właściciela zboże i z odbioru udzielają 
świadectwa z kwitaryusza sznurowego, na ten 
cel przez Zeglüge Parową im wydanego. . 

Właściciel zboża po uzyskaniu od ajenta Że- 
glugi Parowéj świadectwa, może za jego oka- 
zaniem i złożeniem żądać zaliczenia, które otrzy- 
ma w zamian za rewers w formie właściwćj 
i stale przyjętćj sporządzony. 

Wypłata tak zaliczenia jako i reszty po sprze- 

| day przypadającćj, następować może, stosownie 
do woli właściciela, w Abi we wszyst- 
kich miastach. dawnićj wojewódzkich (prócz 
tego w gubernii lubelskićj w Klemensowie pod 
Zamościem), nareszcie na kazdéj stacyi pócz- 
towój za pośrednictwem poczty, a to w sposób 
następujący: 

Właściciel zboża, chcący otrzymać zaliczenie 


w Warszawie, zgłosi się do Zarządu Żeglugi ` 


Parowćj, osobiście lub za- pośrednictwem od 
siebie stosownie upoważnionćj osoby, złoży od 
ajenta uzyskane świadectwo na zboże i do tego 
dołączy własny w formie przepisanćj rewers na 


żądane zaliczenie, którego wysokość ?/, części - 


wartości produktu na miejscu przenosić nie mo- 
że, a wtedy méé będzie sobie zaliczenie wypła- 
conóm bezpośrednio z kassy hr. Andrzeja Za- 
moyskiego. 
Właściciel któremuby takie zniesienie się 

z Warszawą trudności przedstawiało, może li- 
stownie pod adresem Żeglugi Parowéj przesł: 6 
w mowie będące świadectwo i rewers, a Że- 
gluga Parowa piérwszą odwrotną pocztą przy 
stosownéj odezwie, odpowiednio do żądania, 
pośle mu, albo przekaz na odbiór stosownćj 
kwoty do wskazanego miasta dawnićj wojewódz- 
kiego, lub tóż gotówkę pod jego adresem do 
wskazanćj stacyi pocztowćj. Mac 

Ta droga otrzymywania zaliczeń, stosuje się 
również i do odbioru reszty jaka po sprzedaniu 
zboża właścicielowi ostatecznie przypadnie. 

Tym więc sposobem każdy obywatel mający 
chęć wejść w stosunki z Żeglugą Parową, może 
oddać zboże do spławu, uzyskać zaliczenie a na- 
stępnie ostateczną ze sprzedaży odebrać resztę, 
drogą samój korrespondencyi, z miejsca się nie 
ruszając. 
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! Dotąd Żeglugi Parowćj ajentami są: Oborsk- 
. Maxymiliaa w Staszowie; Mejer Wolf Feüeri 
i stein kupiec i właściciel spichrzów w Kazimie- 
;rzu; Rykowski Erazm w Płocku. Za granicą 
zaś korrespondentami są: w Gdańsku, M. F. He- 
/ heler konsul brazylijski, Makowski, Kendzior et 
| Comp., B. Toeplitz et Comp.; w Londynie, Hen- 
ry Hall et Comp. 

Expedytorami na granicy polskićj: Ludwik 
Wolff w Nieszawie, na granicy pruskićj: J. G. 
Adolph w Toruniu. z 

W miarę jak w innych miejscach liczba ajen- 
tów powiększać się będzie, Zegluga Parowa 
nie omieszka 0 nich przez pisma publiczne za- 
wiadomić. 

Ajenci ustanawiają się głównie dla dogodno- 
ści tych obywateli, którymby znoszenie się 
wprost z Zarządem Żeglugi Parowéj w War- 
szawie trudności przedstawiało. Ajenci prócz 
„wynagrodzenia od Żeglugi Parowej w stosunku 
nastręczonego frachtu, mają sobie zapewnione 
ze strony traktującego właściciela procent 1 od 


tysiąca od udzielonego zaliczenia, tudzież 15 


kop.-kommissowego od każdego łasztu splawia- 
nego zboza. 

4. Co do sprzedaży. Skoro obywatel spła- 
wiający swoje zboże na statkach Żeglugi Paro- 
wéj nie ma w kraju lub za granicą tak ustalo- 
nych stosunków, iżby mógł osobiście lub. za po- 
średnictwem swego własnego korrespondenta 
sprzedaż swego zboża dokonać, i żąda od Ze- 
glugi Parowćj zajęcia się jeszcze sprzedażą spła- 
wionego przez nią produktu, w takim razie i ta 
dogodność może mu być uczynioną. 

Sprzedaż dokonaną będzie za pośrednictwem 
Żeglugi Parowéj w kraju lub za granicą, stoso- 
wnie do widoków, jakie się w tćj mierze przed- 
stawią. i 

W ogólności właściciel zboża poprzestanie 
na cenie, jaka w ciągu cztórech tygodni od 
chwili wyładowania, ile można najkorzystniej- 
sza się okaże, i nie może żądać odleglejszego 
terminu sprzedaży. Zważywszy, że dłuższe spe- 
kulacye zbożowe częstokroć zawodzą, a przy- 
najmniéj, że dla niepewnych i odległych zysków, 
na pewne i ciągłe wystawiają wydatki, okaże 
się, że powyższy przez Zegluge Parową polozo- 
ny warunek, nie jest w ogólności nawet dla sa- 
mych właścicieli uciążliwym, lecz owszem czę- 
$ciéj z ich wlasném zgadza się dobrem. 

Biorąc zboże w kommiss do sprzedania, Że- 
gluga Parowa, może, jeżeli właściciel tego żąda, 
zostawić mu wybór za granicą domu handlowe- 
go, za którego pośrednictwem sprzedaż ma być 
dokonaną. Zawsze jednak przed zabraniem 
przez kupea pszenicy, przypadająca Zegludze 
Parowéj należytość, na ręce jój korrespondenta 
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uiszczoną być winna. Za wzięte w kommiss do 
sprzedania zboże, Żegluga Parowa liczy sobie 
od summy ze sprzedaży brutto otrzymanćj, od 
sta jednorazowo kommissowego. 
To wszystko równie się stosuje do zboża, na 
które zaliczenie było udzieloném, jak i do zbo- 
„ża, ma które właściciel zaliczenia nie żądał. 
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Po dopełnieniu sprzedaży zboża, sporządzony - 


rachunek, Żegluga Parowa niezwłocznie pocztą 
właścicielowi przesyła wraz z obliczoną resztą, 
która stosownie do objawionego życzenia, go- 
tówką w przekazie lub wexlu, wypłaconą 
będzie. 

Każdy więc obywatel ziemski, mający zamiar 
swoje zboże na statkach Żeglugi Parowój spła- 
wiać, winien osobiście lub piśmiennie zgłosić 
się do Zarządu Żeglugi Parowéj na rzekach 
spławnych królestwa w Warszawie, przy ulicy 
Nowy-Świat w domu Andrzeja hrabi Zamoy- 
skiego Nr. 1245^, albo do najbliższego tójże Że- 
glugi ajenta, i zadeklarować: 

Jakie i wiele ma zboża, gdzie się ono znaj- 
duje, w jakim czasie i do którego miejsca nad 
Wisłą dostawionóm będzie, w czyim spichrzu 
złożone, czy zamierza osobiście ponosić wydatki 
do spławu przywiązane, albo raezéj żąda iżby 
je Żegluga Parowa na jego rachunek założyła, 
czy pragnie uzyskać zaliczenie i jaką mianowi- 
cie drogą, do którego miejsca zboże ma być 
spławionóm i komu oddanóm, lub czy żąda aby 
Żegluga Parowa sama sprzedażą się zatrudniła; 
a nareszcie, jaką drogą chce aby po dopełnieniu 
sprzedaży pszenicy i sporządzeniu rachunku, 

‘takowy wraz z resztą był mu przesłany. 

Na skutek takićj deklaracyi, Żegluga Parowa 
szczegółowo objaśnia, w jakim mniéj wiecéj 
czasie podług ogłoszonych przez nią warunków 
zboże przyjąć, a następnie spławić będzie mo- 
gła, jek niemnićj, po nadesłaniu jéj przez ajenta 

-z odbioru zboża świadectwa, do życzeń właścł- 
ciela, pod względem wypłaty zaliczenia, sposobu 
dopełnienia sprzedaży, i przesyłki ostatecznćj 
reszty, stosować się zwykła. 
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Kończąc zebrang tu glównie dla użytku oby 
wateli ziemskich informacyą, zamierzamy w ro- 
ku przyszłym podać inne szczegóły naszéj Že- 
glugi Parowéj dotyczące. Dziś nadmienimy 
ree ie Spólka Zeglugi Parowéj, z poczat- 

iem 1852 roku posiadać będzie następują- 
cą flotę: 

J. Gabar dwadzieścia, a mianowicie: Róża, 
Aniela, Zofia, Cecylia, Anna, Teresa, Karolina, 
Jadwiga, Alexandryna, Amelia, Idalia, Pelagia, 
Izabella, Marya, Józefa, Elfryda, Eliza, Celina, 
Wanda i Konstancya. 


2. Paropływów 9, a mianowicie: 


Nr. 1 Książę Warszawski o sile p koni 


m Wisla 39) 0 5 
» 9 Kopernik a UJ. 4, 
„ 4 Kraków AOI e 
„ 5 Praga Gol Los 
„ 6 Sandomiérz n 90 31 
» TKazimićrz(gabaraparowa), 14 ,, 
» 8 Nieszawa 5. 00 53 
» Sc 60 EN 
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Dotychczasowemi Żeglugi Parowéj Spólnika- 
mi, prócz pana Edwarda Guibert'a są: trzéj hra- 
biowie Zamoyscy : Andrzćj, Jan i August, hrabia 


: Adam Potocki, hrabia Kazimiérz Zyberg Plater 


i Piotr Mężeński obywatel gubernii wołyńskićj. 


Każde w imieniu postępu i dla ogólnego do- 
bra przedsięwzięte dzieło, podtrzymywane być 
powinno, owóm w sercach uczciwych ludzi 
zaszczepionóm uczuciem, moralnéj solidarności, 
wiążącćj wszystkich obywateli, którzy w miarę 
posiadanych środków, i przedstawiającego się 
pola działalności, pożytek krajowi przynosić 
są obowiązani. 


Mamy tóż nadzieję, że za lat kilka, wszyscy 
znakomitsi i zamożniejsi obywatele ziemscy, 
znajdą się w liczbie Spólników Żeglugi Parowćj, 
będącój niezaprzeczenie jedną z najpożyteczniej- 
szych naszego kraju prywatnych instytucyj. 

Warszawa dnia 15 grudnia 1851 roku, PER 
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WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE 


'Tyczące się cukrownictwa burakowego w Królestwie Polskićm, w roku Lë, 


Przy zwracaniu coraz większćj uwagi na cukrownictwo burakowe, potrzebną jest rzeczą poznać 
obraz statystyczny tego rodzaju przemysłu w kraju, bo to wpłynąć może na kierowanić się przy zakła- 
daniu cukrowni. Dlatego podajemy niniejsze wiadomości statystyczne, z niewątpliwego źródła zebrane. 
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Oprócz powyższych cukrowni, założono w roku 185%, siedm nowych, tojest: 
1. We wsi Nowodwór w powiecie Stanisławowskim. Cukrownia ta posiada 1 prassę hydrauliczną. 
2, „ „  Ponentów dolny w powiecie Łęczyckim, ma 2 prasy hydrauliczne. 
3. — Oryszew w powiecie Łowieckim, ma 6 podobnych pras. 
4. , ,, Młodzieszyn w powiecie Łowickim, ma 2 prasy hydrauliczne. 
5. „ » Dobrzelin w powiecie Gostyńskim, ma 6 takichże pras. 
6. , , Szwagrów w powiecie Sandomierskim, urządzona przez wytrawianie buraków. 
T. w » Częstocice w powiecie Opatowskim » że » 


Berkowiec jak wiadomo, równy 10 pudom, 1 pud równy 40 funtów w. p, d, 
d Ilość Giel wykazanéj w rubryce Dk) obejmuje także mączki zapasowi] z roku zeszłego pochodzącćj pudów 15147. 


A 


Powyższy wykaz przekonywa, że liczba cukro- 
wni burakowych corocznie u nas się powiększa; 
ważne jednak zachodzi pytanie: czyli ze wzglę- 
du na potrzebę kraju nie przyjdzie taka chwila, 
w którćj zysków odpowiednich nakładom ro- 
bić nie będą? Nie zapuszczając się w znane ro- 
zumowania, ani powołując na zagranicę gdzie 
mimo nizkićj ceny cukru, cukrownie nowe cią- 
gle powstają; przytoczymy znowu liczby, które 
jakkolwiek tylko przybliżone, prawdziwićj ten 
przedmiot wyświecą, niż inne dowodzenia. 

Podług p. Payen (!) roczna produkcya cukru 
w całym świecie, wynosi 180 milionów kilo- 
gramów (2) 

Zuiywa się zaś cukru w Europie: 


w Anglii 162 - mili. kilo, czyli QQ kil. na gło. 
an Belgii 31,5 4, , 1,5 LH » 

» Holandyi 19,1 » » T nm » 

we Francyi | 120 `, "a 338 , , 

w Hiszpanii ` — 485 , „ 23412, , 

à m i e ge atag Et IT ders, 

» Portugalii 11 ` 

á Danii 5 . M 23 n n 

TT Prusach 28 5 an 1,8 am nm 

» Szwec.iNor. 6 » nm 1,5 w am 


we Włoszech 19 »7 7» l 225 
w Austryi 320 Le 5 
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Ponieważ więc, zamieniając wszystek cukier 
w kraju wr. (Bian wyrobiony, (tojest z rubry- 
ki 6, 71 8; odtrąciwszy w VI ostatnićj wzięty 
cukier z rubryki 6), na taki jaki średnio może 
już być używany, otrzymano go w ogóle pudów 
135401 czyli funtów 5,416,040. 

Że zaś w r. 1849 wprowadzono do kraju 
cukru rafioowanego za rs. 237119 kop. 80, czy- 
li złp. 1,580,798 gr. 10, przyjmując zaś funt 
cukru rafinowanego z przywozem do kraju ua 
złp. l; wprowadzono więc funtów 1,580,798; 
czyli w ogóle zużyto w kraju w ciągu roku fun- 
tów 6,996,838. Licząc ludność królestwa na 
4,500,000 głów, wypadnie więc na osobę funt 
1 i około łutów 18 cukru. 

W ten przybliżony rachunek wchodzić nie 
może cukier innemi drogami do kraju się do- 
stający. 

Z powyższego widzimy, ile jeszcze potrzeba 
cukru, aby u nas zrównoważyć zużycie Anglii 
lub nawet Hiszpanii, i że długo obawiać się 
jeszcze nie będzie potrzeba, choćby cena cukru 
się zniżyła, aby gałąź ta przemysłu przedsię- 
biercom znakomitych nie zapewniała korzyści. 

(1) Précis de Chimie Industrielle, Paris 1849, 
(?) Kilogram jak wiadomo równy blizko funt, 2 1⁄2 w. p.d. 
J. Baas 


O TELEGRAFACH ELEKTRYCZNYCH. 


W. Jak w nowszych czasach drogi że- 
lazne, pod względem dogodności i szyb- 
kości przewyższyły wszystkie inne środki 
kommunikacyi, tak telegrafy elektryczne 
przewyższyły wszelkie znane środki szybkie- 
go podawania wiadomości, przewyższyły na- 
wet najśmielsze pod tym względem marzenia. 

Sam pomysł telegrafów elektrycznych, któ- 
re się w ostatnich 10 latach upowszechniły, 
nie jest nowym, bo sięga połowy przeszłego 
wieku; przecież i pomysły użycia prochu lub 
pary istniały o wiele wcześnićj od właściwe- 
go praktycznego ich zastosowania. 

Już Franklin uważał, że elektryczność z nad. 
zwyczajną szybkością przebiega ciała, i myślał 
o użyciu jćj do przesyłania wiadomości. 

W r. 1774, uczony Lesage w Genewie gło- 
sił o wynalezionym przez siebie telegrafie, 
złożonym z 4ch drutów odosobnionych, opa- 
trzonych elektrometrami. Skoro machinę 
elektryczną albo butelkę lejdejską do którego 
z drutów zbliżono, na drugim jego końcu po- 
wstawał ruch, oznaczający pewną literę. 

Zwyczajna machina elektryczna jako prze- 
rywane źródło elektryczności zastępuje gie 


obecnie stosem Wolty wzbudzającym ciągły 
strumień w drucie metalowym. 
Sómmering w Niemczech i Ampóre we 


| Francyi wskazali sposoby podawania wia- 


domosci za pomocą strumienia, ich urządze- 
nie jednak miało tę niedogodność że wiele 
wymagało drutów. 

Dziś doszliśmy do takiego udoskonalenia, 
że za pomocą jednego druta dawać można 
wszystkie znaki, potrzebne do przesyłania 
wiadomości. ` 

Dla wzbudzenia strumienia elektrycznego 
w drucie metalowym jak wiadomo, dwa one- 

o końce łączą się z dwoma biegunami stosu 
Wolty czyli bateryi galwanieznéj. Gdyby np. 
wyciągnięty był drut ściśle odosobniony 
z Warszawy do Skierniewię, dla wzbudzenia 
w nim strumienia elektrycznego niedosyć 
jest połączyć koniec jego w Warszawie z je- 
dnym biegunem bateryi galwafńicznćj, ale 
nadto należy koniec Skierniewicki połączyć 


‘z drugim biegunem tćjże samćj bateryi war- 


szawskićj; potrzebaby zatóm poprowadzić 
drugi drut od Skierniewic do Warszawy, 
gdyby się nie przekonano że sama ziemia 


służy za łącznik, czyli: że dosyć jest, koniec 
druta w Skierniewicach zapuścić w ziemię 
a drugi biegun bateryi w Warszawie połą- 
czyć drutem z ziemią, aby uzyskać ten sam 
skutek jak gdyby końce drutów złączone- 
mi były; bo strumień elektryczny idący po 
drucie z Warszawy do Skierniewic przez 
ziemię do Warszawy powraca, lub wedle wo- 
li naszćj przeciwny weźmie kierunek. 
Poznany wpływ wzajemny elektryczności 
i magnetyzmu najwięcćj do udoskonalenia te- 
legrafów przyczynił się; odkryto bowiem, że 
strumień elektryczny przechodzący ponad 
igiełką magnesową sprawia jćj zboczenie na 
orawo lub na lewo, (stosownie do kierun- 
ku). Tym przeto sposobem otrzymać można 
dwa vier, znaki, a przez powtarzane dzia- 
łanie znaczną ich liczbę. Odkryto również 
że strumień elektryczny przechodzący przez 
drut okręcony nu miękkićm żelazie, czyni 
je magnetycznóm, i że za przerwaniem 
strumienia żelazo traci tę własność: gdy zaś 
żelazo w stanie magnesu, przyciąga żelazo 
zwyczajne, przeto ilekroć razy puścimy stru- 
mień przez drut, możemy do żelaza magne- 
tycznego przyciągnąć inny kawałek żelaza; 
tem samém wywrzéó siłę mechaniczną. 
Używając zatóm magnetyzmu, przez szyb- 
kie onego wzbudzanie i przerywanie w wiel- 
kićj odległości przy pomocy jednego druta 
wydajemy szereg znaków podług różnych sy- 
stemów. 
HH. Z powyższego ogólnego zarysu widzimy, 
' że telegrafy elektryczne składają się z trzech 
głównych części: 
1. Z przyrządu do wzbudzenia elektrycz- 
ności. 
2. Z przenoszącego strumień elektryczny 
` drutu, który nazwiemy drutem wiodącym. 
8. Z przyrządu do tworzenia znaków. 
Szczegóły każdćj z tych części osobno 
opiszemy. 
1. Przyrząd do wzbudzenia elektryczności. 
Elektryczność uważać można jako płyn na- 
der subtelny, ciała przenikający (tak jak cie- 
plik), i na powierzchni jch wywiązujący się 
w ilości większćj lub mniejszćj, stosownie do 
okoliczności. Jest ona dwojaka: dodatna 
i ujemna. : L 
Przez samo zetknięcie dwa różne ciała elek- 
tryzują się; i tak, gdy zetkniemy kawałek mie- 
dzi z kawałkiem cynku, metale te które w od- 
osobnieniu nie okazywały własności elektry- 
cznych, po zetknięciu okazują takowe; miedź 
elektryczności ujemnéj, cynk dodatnićj. 
Dwa zatóm takie ciała połączone z sobą, 
są źródłem elektryczności i zowią się ogni- 
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wem galwanicznóm;, a większa liczba ogniw 
stos Wolty czyli bateryę galwaniczną stano- 
wi. Baterya ma dwa bieguny: jeden z elek- 
trycznością ujemną, drugi z dodatnią; a gdy 
oba bieguny złączymy drutem, powstanie 
w nim strumień tém silniejszy, im liczba ogniw 
jest większą. 

Baterye są rozmaitego składu. Najpo- 
wszechnićj do telegrafów używają się bate- 
rye: Daniela, Bunsena i Grovego. 

Baterya Daniela. Ogniwo téj bateryi skła- 
da się z większego miedziannego cylindra 
i mniejszego cynkowego,  wstawionych 
w zwyczajną szklankę i przedzielonych cy- 
lindrem glinianym. W szklankę nalewa się 
rozczyn siarkanu miedzi, a w cylinder gliniany 
wodę lekko zakwaszoną. Takich ogniw zwy- 
kle w bateryi znajduje się 10; każde ogniwo 
łączy się z drugićm za pomocą blaszki przy- 
lutowanćj do pićrwszego cylindra cynkowe- 
go, a do drugiego miedzianego. Od osta- 
tniego cylindra cynkowego poczyna się drut 
wiodący, który w długości 10 do 20 mil 
Dier Alter elektryczność, jeżeli drugi 

oniec zapuszczony będzie w ziemię: od pićr- 
wszego miedzianego cylindra, drut również 
w ziemię wpuszczony być powinien. Dla 
większćj czułości (1), końce tych drutów 
opatrzone są szerokiemi blachami meta- 
lowemi. s 

Baterye Bunsena i Grovego tém się różnią 
od poprzedzającćj, że zamiast miedzi używa 
się cylindra z węgla kamiennego lub platyny. 

Ponieważ przy używaniu bateryi, nastę- 
puje powolny rozkład chemiczny metalów, 
przeto baterye co tydzień powinny być oczy- 
szczone i płyny zmienione, a co 6 tygodni 
zastępuje się uszkodzone metale nowemi. 

Zamiast bateryj galwanicznych używane 
są także niekiedy machiny magneto-elektry- 
czne, machinami indukcyjnem, zwane. Są- 
to magnesy, przy szybkim obrocie, łącze- 
niem i odrywaniem kotwie, wywiązujące ele- 
ktryczność. Machiny te Stoehrer w Lip- 
sku udoskonalił; są one bardzo dogodne z po- 
wodu, że oczyszczenia i odnawiania jak DE 
terye nie wymagają. 

2. Drut wiodący strumień elektryczny Dro: 
wadzi się.albo w powietrzu na słupach, albo 
pod powierzchnią ziemi. Druty w powie- 
trzu prowadzone podpierane są w odległości 
150 stóp kołkami czyli słu kami drewniane- 
mi, wysokości 20 stóp, W miejscu przymo- 
cowania do słupa, drut powinien być odoso- 
bnionym, aby elektryczność po słupie nie 

(') Aby uczynić przedmiot przystępnym dla „ogółu, 
w niektórych objaśnieniach poświęcamy ścisłość naukową. 


spływała. Odosobnienie to dokonywa się ma- 
łemi wałeczkami z porcelany lub szkła, do 
słupa przytwierdzonemi. Drut żelazny cyn- 
kiem jest powleczony, dla echronienia go od 
rdzewienia. 

Na druty podziemne uzywa sie miedzi; 
mogą one być cieńsze od żelaznych, bo miedź 
jest lepszym przewodnikiem elektryczności. 
Druty takie w caléj swój długości odosobnia- 
ja się grubą powłoką z gummy, zwanéj gut- 
ta-percha. 

zęść ta najprostsza telegrafów elektry- 
cznych, z powodu swćj rozciągłości, staje się 
najkosztowniejszą przy zakładaniu. telegra- 
fów. Druty żelazne nad ziemią prowadzone, 
kosztują na milę rsr. od 300 do 450. Koszt 
drutów miedzianych powleczonych guttą per- 
cha, i ułożonych pod ziemią, wynosi na milę 
rsr. 900 do 1,000. : 

8. Przyrządy do znaków są bardzo rozma- 
itego składu; dzielą się głównie na: 

a) aparaty oc», 
b) —  skazówkowe, 
c)  —, znaczące. 

a) W igielkowych aparatach przez wzbu- 
dzenie i przerywanie strumienia w obu kie- 
runkach, sprawiamy zboczenia na prawo lub 
na lewo jednój lub dwóch igieł magnesowych 


pionowo zawieszonych; przez powtarzane 
nachylania, możemy zatóm oznaczać różne 
litery, np.: 


Sn d d NNNM 
ANN, VVW VIVI VI - 
MANNINN NAMA. 


Te aparaty, najprostsze w składzie, lecz wiel- . 


kićj zręczności i uwagi w użyciu wymagają- 
ce, są upowszechnione w Anglii i Ameryce. 

b) Aparaty skazówkowe, urządzone są do 
wzbudzania i przerywania strumienia, za po- 
mocą mechanizmu obrotowego. Za kazdém 
wzbudzeniem, strumień sprawia na, drugićj 
stacyi działanie magnetyczne przyciągające, 
i porusza wychwyt, (taki, jak w zwyczaj- 
nych zegarach) który posuwa skazówkę. Je- 
żeli więc na obudwu stacyach są tarcze opa- 
trzone głoskami, posuwanie i zatrzymanie 
tarczy na jednćj stacyi, sprawia odpowiednie 
posuwanie i zatrzymanie skazówki 'na dru- 
gićj stacyi. 

Takie aparaty bardzo łatwe w użyciu, za- 
prowadzone po większćj części w Niemczech, 
opiszemy szczegółowo. 


z 


I. Stacya wysyłająca: 


Na stacyi wysyłającój znajduje się tarcza 
aoa i R osi e ei litera- 
mi lub znakami, którym odpowiadają osadzo- 
ne na obwodzie kawałki z kości słoniowej. 
Jeden koniec bateryi łączy się przez spręży- 
nę ze środkiem tarczy, druga sprężyna ob- 
wód łączy z drutem wiodącym pomiędzy sta- 
cyami. W miarę obrotu tarczy i zetknięcia 
jéj obwodu częścią metalową lub kościaną, 
strumień puszcza się lub przerywa. 


(Aparat skazówkowy). 


„Na stacyi odbierającćj stoi podobna tarcza 
nieruchoma z literami, opatrzona skazówką 
na kole zebatém, i wychwytem w kształcie 
wideł, zawieszonym na stałćj osi. 

Wychwyt ten sprężyną utrzymany pozio- 
mo i pociągany w górę, od spodu kawałkiem 
miękkiego żelaza zbliżony jest do takiegoż 
żelaza obwiniętego cienkim drutem złączo- 
nym z drutem wiodącym. Skoro więc na sta- 
cyi I posuniemy tarczę tak, aby część metali- 


czna obwodu dotknęła sprężyny, strumień 
elektryczny przebiegając drut wiodący do 
stacyi II, namagnesuje żelazo i przyciągnie 


` wychwyt, którego górne ramię wideł uderzy 


swym czopkiem w zębate kółko i „obróci go 
na jeden krok wraz ze skazówką. Za dalszym 
obrotem tarczy I o jeden krok część kościa- 
na obwodu dotknie sprężyny, strumień zosta- 
je przerwany, żelazo na stacyi II wraca do 
stanu obojętnego, puszczony przez magnes 
wychwyt siłą sprężyny wraca w górę, a dol- 
nóm ramieniem wideł uderzając zębate kółko 
znowu go ze skazówką na jeden krok posu- 
wa, i tak dalej. 

Wszelkie więc poruszenia tarczy I są po- 
wtarzane i wskazane na tarczy II, byle tylko 
przy rozpoczęciu działania punkt zetknięcia 
tarczy I ze sprężyną, odpowiadał ustawionéj 


| na tarczy II skazówce. Tarczę I bardzo szyb- 


ko obracać można, a z równą szybkością prze- 
biega skazówka tarczę II; chwilowe zatrzy- 
manie, wskazuje literę którą oznaczyć chcemy. 
Licząc zatrzymanie się na literze którą wska- 
zujemy s sekundy, można oddać 3 znaki na 
sekundę. 

Każdy aparat opatrzony jest tarczą I, ba- 
teryą i tarczą II; tojest przyrządem do wy- 
sylania i do przyjmowania wiadomości. 

c) Aparatami znaczącemi nazywamy te, któ- 
re same przenoszą znaki na papiér. Dopiero 
opisany aparat może być na ten cel urzadzo- 
ny. Wówczas tarcza II ruchoma leży po- 


` ziomo i doniéj kółko zębate (już bez skazówki) 


jest przytwierdzone, a każdą literę stanowi 
trzcionka drukarska wystająca. Nad punk- 
tem (odpowiadającym zetknięciu tarczy I ze 
sprężyną) przytwierdzony jest uczerniony wa- 
lec, a pomiędzy nim i literą prone się pa- 
piér na dwóch nieco odległych walcach. Czyn- 
ność przesyłania znaków odbywa się jak Vi 
sano, lecz gdy wskazana litera zajmie wła- 
ściwe miejsce, samo jéj zatrzymanie działa na 
umieszczony pod tarczą elektromagnes które- 
go sprężyna uderza mocno w literę, a ta wy- 
tlacza znak widoczny uczerniony na papierze 
i posuwa go na krok jeden. decy 
Podobne urządzenie, lecz bez liter i bez 
tarczy ma aparat zwany Morsego. . 
Na stacyi odbierającćj taśma papierowa za 
pomocą zegara obraca się na dwóch waleach. 
elazo które naprzemian staje się magne- 
tycznóm i obojętnóm umieszcząne jest nad 
taśmą i opatrzone pendzlem farbą nasyconym. 
Gdy strumień krąży, żelazo staje się magne- 
sem, i przyciągnięte do innego zwyczajnego 
żelaza sprowadza pendzel na papićr. Jeżeli 


strumień trwał tylko chwilę, pendzel pózosta- 
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wi ślad punktu; gdy zaś trwał przez czas nie- 
jaki, papićr posunął się na walcach, a pendzel 
pozostawił ślad linii. Takim sposobem ozna- 
cza się na paploesa punkt obok punktu, punkt 
z kreską, kreska między punktami it. p. 
a ztąd wielką liczbę znaków utworzyć mo- 
żna; np.: 

POOLE 1 

m n o p T u w z 

1.908 „bi ER Ózd. D EC 

Każdy aparat, jakiegokolwiek składu, opa- 
trzony jest dzwonkiem ostrzegającym, dla 
zwrócenia uwagi osób do obsługi telegrafów 
przeznaczonych. i 

EHE. Wskazaliśmy teoryą telegrafów i skład 
ich szczegółowy, opiszemy teraz treściwie 


"sposób działania. 


Wystawmy sobie linię telegraficzną urzą- 
dzoną wzdłuż drogi żelaznćj z Warszawy do 
Skierniewic. W biurze na stacyi w Warsza- 
wie umieszczoną jest baterya elektryczna, 
lub machina magneto-elektryczna w maléj 
szafce, nad którą znajduje się np. aparat 
skazówkowy, mający jednę tarczę ruchomą, 
opatrzoną literami, a drugą stałą ze ska- 
zówką. 

Od jednego bieguna bateryi drut obwinie- 
ty jedwabiem lub odosobniony gutta perchą 
idzie przez ścianę na zewnątrz i w ziemię,gdzie 
go mó wielka blacha. Od drugiego bie- 
guna takiż drut dotyka sprężyny aparatui wy- 
chodzi również na zewnątrz łącząc się z dru- 
tem wiodącym, prowadzonym albo na słupach 
wolno w powietrzu, albo téz pod ziemią 
wzdłuż drogi, aż do Skierniewic. W tém 
miejscu drut wchodzi do biura telegraficzne: 

o, do aparatu i łączy się z drutem który od 

ateryi  skierniewickićj wpuszczony jest 
w ziemię. Za pomocą prostego urządzenia 
tarczę z.literami i bateryą w jednej chwili 
można z drutem łączyć, lub rozłączać wów- 
czas gdy mają być nieczynne. Tarcze zaś 
skazówkowe zawsze z drutem polączone być 
winny, a związek ten tylko w chwili każde- 
go poruszenia na tarczy I przerywa się. (*) 

Skoro rozpoczyna się działanie,- osoba na 
stacyi warszawskićj łączy drut z aparatem 
i niebawnie powstaje strumień elektryczny, 
który porusza dzwonek w Skierniewicach 
i wzywa do baczności, Osoba w Skierniewi- 
cach usłyszawszy dzwonienie w swym apara- 


, cie, przerywa strumień, i łączy swoję bate- 


rye z drutem, przez co natychmiast powstaje 


(*) Zakres tego pisma nie pozwala obszernićj tłumaczyć 
szczegółów , " 


strumień przeciwny i dzwonck w Warszawie 
odzywa się w odpowiedzi. Wówczas War- 
sząwa przerywa strumień i ustawia tarczę 
na pićrwszą literę przesłać się mającego 
wyrazu, przez co skazówka w Skierniewi- 
cach staje na téj samćj literze. Następnie 
Warszawa stawia tarczę na drugą literę, 
trzecią i t.d., aż wyraz lub zdanie swoje skoń- 
czy. Skazówka aparatu w Skierniewicach 
wszystkie te poruszenia powtarza, a będąca 
tam osoba odczytuje takowe i zapisuje. 
Gdybyśmy  korrespondencye odbywać 
chcieli z punktami pośredniemi, np. ze sta- 
cyami Pruszków, Grodzisk i t. d., należy na 
tych stacyach aparaty i baterye pomieścić. 
W takim przypadku baczność wysłana z War- 
szawy, tojest dzwonienie, odezwie się na 
wszystkich stacyach i wszystkie na takową 
odpowiedzą, poczem dany będzie z Warsza- 
wy umówiony znak oznaczający nazwisko 
stacyi do którćj ma być korrespondencya, 
a stacya rzeczona odpowić: że jest gotową 
słuchać i t. d. Inne stacye zostają bezczynne. 
WW. Na wszystkich prawie drogach żelaz- 
nych urządzone są telegrafy elektryczne i zna- 
cznie na dokładność ruchu i porządną obsługę 
wpływają. Na niektórych drogach, druty wio- 
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jemy do pieknéj sali wspólnćj, 54 stó 


dace poprowadzono przez wszystkie domki ` 


drożnicze i w tych umieszczono tak zwane 
excytarze (Waeker), czyli dzwon z młotem 
opatrzone werkiem zegarowym. Za odejściem 
pociągu ze stacyi, puszcza się strumień elek - 
tryczny i wszystkie dzwony domków drożni- 
czych w ruch wprawione, ostrzegają drożni- 
ków, że pociąg nadchodzi. 

Na ogromnych przestrzeniach Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki, rozciągniętych jest 
mnóstwo linij telegraficznych we wszystkich 
kierunkach. Jedna taka linia z Burlington- 
Vermont do New-York ma 2,600 mil angiel- 
skich tojest przeszło 500 mil geograficznych 
długości. 

W Anglii sieć linij telegraficznych na cały 
ten kraj się rozciąga. We Francyi i Belgii 
urządzono już liniegłówniejsze. W Niemczech 
szczególnićj Prusy i Austrya wielką liczbę 
tych kommunikacyj, ułożonych w sieci syste- 
matyczne posiadają. Sieć austryacka, Tyrol 
i Włochy północne obejmująca, połączona 
jest z pruską przez linię z Oderberga do 
Wrocławiai przez siatkę saskich i bawarskich 
telegrafów. Sieć pruska łączy się z liniami 
Belgii i Francyi, a założony teraz drut pod- 
morski, przez ciaśninę Kaletańską złączył ró- 
wnież Anglię ze stałym lądem Europy. 

Długość wszystkich linij niemiecko-au- 


_stryackich około 1,800 mil wynosi. 
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Używanie telegrafów po większćj części 
dozwolone jest publiczności za umiarkowaną 
opłatą. W Prusach opłaca się podług odległo- 
ści, na milę: 
do 20 wyrazów kop. 5 
DI 21 3 30 » DI 6! 1 

TA 


» 31 an A0 ^ » 
w Austryi: 
od | do 20 -wyrazów kop. 5 
» 91, 60 ».” » 10: 
» 61 A 100 Mi , 15 


. Oprócz tego, za napisanie depeszy 15 kop., 
oraz za jéj odniesienie lub oddanie na porte 
podług taryffy do miejsca zastosowanćj. 

Wiadomość zatém z Wrocławia do Berlina 
(47% mil) obejmująca 30 wyrazów, kosztuje 
rub. sr. 2 kop. 70. 

. W. Zakończymy opisem biura centralnego 
telegrafów angielskich w Londynie i ciekawe- 
mi wynalazkami Baina, Bakewella i Hippa. 

Stacya centralna telegrafów angielskich 
znajduje się w City, ulicy Lothbury, blizko 
Banku. Wchodząc do tego zakładu wstę A 
u- 
giéj, 32 szerokiéj i 45 wysokićj, oknami 
w suficie oświeconćj i ganki na trzy piętra 
dla kommunikacyi różnych części zakładu 
mającćj. Po obu stronach sali, są stoły do 
pisania; na lewo biurka sekretarza i kassye- 
ra, na prawo 6 przedziałów z zielonych fira- 
nek, gdzie siedzą interesowane osoby, zuję- 
te pisaniem swych przesyłek. Korresponden- 
cye piszą się na ćwiartce listowego papieru, 
którćj blizko połowa, zajęta jest drukowanym 
formularzem do wpisania nazwisk i adresu 
osób korrespondujących; jaka ma być od- 
powiedź, jaką dalsza przesyłka; dzień, go- 
dzina, koszta i t. p. 3 

Na piérwszy rzut oka miejsce zostawione 
na tym formularzu na korrespondencyę zda- 
je się bardzo enn Lecz ceny taryfłą 
oznaczone skłaniają każdą osobę do skróce- 
nia ile możności swój depeszy, bo z Londynu 
do Birmingham (mil 24) płaci się 9 kop., do 
Edynburga (90) 195 kop. od każdego wyra- 
zu. Zrobiono szczególne psychologiczne spo- 
strzeżenie, że pod galwanicznym wpływem 
tego zakładu, korrespondent zdaje się naby- 
wać zdolności wyrażania się krótko i jasno, 
nawet o rzeczach, któreby w innych okolicz- 
nościach potrzebowały obszernego tłuma- 
czenia. 

Ukończone pismo oddaje się małóm okien- 
kiem do biura wpisowego dla zanotowania 
i opatrzenia namerem. Siedzący tam urzędnik 
wkłada pismo w skrzyneczkę, która za po- 
ciągnięciem dzwonka leci kanałem na gór- 
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ne piętro do oddziału instrumentów. Jestto 
izba obejmująca 8 małych igiełkowych apara- 
tów z wypisanemi na tarczy każdego 6— 
8 stacyami z któremi ma związek. Cżterech 
lub pięciu młodzieńców 14—15 letnich mogą 
te instrumenta obsłużyć, lecz zmieniają się 
dniem i nocą co B godzin. 

Przełożony tego oddziału wyjmuje ze 
skrzyneczki pismo i oddaje do instrumentu 
właściwego. Natychmiast chłopczyk tego in- 
strumentu zaczyna poruszenia igiełki z żywo- 
ścią właściwą temu wiekowi, tak że średnio 
20 wyrazów na minutę przesyła. 

Odbierane podobnym sposobem wiadomo- 
ści, młodzieńcy czytając z tarczy, dyktują 
siedzącym obok poraocnikom, poczém pismo 
przez kanał spuszcza się do dolnego biura. 

Zdarza się często, że przybywa osoba oświad- 
czająca że jój korrespondent, podług poprze- 
dnićj umowy, czeka nainnój stacyi np. w Edym- 
burgu lub Glasgowie. W takim przypadku 
odpowiedź następuje po zapytaniu w minut, 
albo ile potrzeba czasu do jćj napisania. 

Bain i Bakewell rozwiązali zadanie do- 
kładnego kopiowania rękopismów, w jakićj- 
kolwiek odległości, za pomocą telegrafu elek- 
trycznego. 

Podług Bakewella, oryginalna depesza po- 
winna być żywiczną farbą napisaną na folii 
cynowćj, która obwija się na walec tak, że 
wiersze pisma idą wokoło. Walec ten obraca 
się za pomocą ciężarka, a zarazem posuwa 
zwolna w kierunku swćj osi na gwintach 
śrubowych. Połączony z bateryą galwani- 
czną sztyft dotyka obracającego się walca, 
strumień zatém elektryczny przerywa się ile- 
kroć sztyft dotknie farby żywicznćj. Cylinder 
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spen odbierajacego również przez ciężar 
obracany i obwinięty papierem nasyconym 
rozczynem kwasu solnego 1 sinku potasu i że- 
laza, dotykany jest sztyftem na drucie stalo- 
wym osadzonym. Strumień elektryczny prze- 
chodząc przez ten drut dziąła chemicznie 
ifarbuje pes na niebiesko wyjąwszy w tych 
miejscach gdzie (z powodu żywicznćj farby 
depeszy) strumień się przerywa. Te przerwy 
pozostają białe i tworzą wierny obraz pisma 
umieszczonego na folii. Ponieważ walce po- 
ruszają się na osiach opatrzonych bardzo de- 
likatnemi gwintami śrubowemi przeto jak 
rzekliśmy posuwaja się w miarę obrotu, 
a siedm obrotów, każdy po dwie sekundy wy- 
starcza do przerysowania jednego wiersza. 
Można zrobić takie urządzenie, że kopia pi- 
sma będzie większych lub mniejszych rozmia- 
rów jak oryginał, a p. Bakewell utrzymuje że 
druk jeszcze łatwićj przenosi się jak pismo. 

Najnowsze udoskonalenie w telegrafach za- 
prowadził Wiirtemberczyk Hipp ; jego apa- 
rat pisze głoski po 120—160 na minutę. Nad 
walcem obracającym się i papierem obłożo- 


"nym, pióro metalowe, za pomocą mechanizmu 


z kółek mimośrodkowych, wypisuje nieprzer- 
wanie figurę w którćj mieści się kształt 
wszystkich A Aasch łacińskiego pisanego 
alfabetu; pióro magnetycznie zbliżać lub od- 
dalać można od papiern, a tém samém pisać 
części wzmiankowanćj figury, tojest, głoski. 
Zbliżanie się i oddalanie pióra reguluje walec 
obracany na stazyi odsyłającćj, na którym 
do każdćj litery stósowny ślad z metalu i ko- 
ści zrobiono. Za naciskaniem klawiszy, ślady 
liter łączą się z drutem wiodącym. 
Wilhelm Kolberg. 


Ponieważ pod tytułem Emeryta znana już 
jest, i jak słyszę wysoko ceniona w świecie 
literackim wielka powieść dramatyczna, żeby 
więc łaskawy czytelnik, jeżeli się znajdzie 
jaki, nie łudził się nadzieją znalezienia w ni- 
niejszym artykuliku jakiegoś społubiegania 
się, winienem go uprzedzić, iż czując w 80- 
bie zupełny brak talentu powieściarskiego, 
nie porywam się wcale na utwór podobnego 
rodzaju; powszednićj nawet gawędki przed- 
„stawiać nie myślę, zamierzylem tylko po pro- 
stu objawić niektóre uwagi o koloniach i ko- 
lonistach w tóm przekonaniu, że się może 
komuś przydadzą. Wiem o tóm, że rzadko 
się znajdzie, ktoby z cudzego przykładu ko- 


EMERYT KOLONISTA. 


rzystał; każdy w przygodzie cudzćj szuka 
błędu usprawiedliwiającego niepowodzenie, 
pewny będąc, że uniknąwszy go w swojóm 
działaniu, pomyślniejszy osiągnie wypadek; 
jak to już dawno powiedział Karpiński: 


A widząc na me oczy jak drudzy tonęli, 
Jam sobie myślił: eni pływać nie umieli. 


Cóż z tóm robić! taka to już jest natura lu- 
dzka, a zapewne dobra jest, ponieważ jest, 
jak twierdził wielki filozof, którego nazwiska 
w tój chwili przypomnićć sobie nie mogę, bo 
już od kilku lat o filozofach nie nie słysza- 
łem. Otóż nie bacząc wcale, czyskto będzie 
korzystał, lub nie, przystępuję do rzeczy. 


Naprzód więc oświadczam, że jestem eme- 
ryt: ztąd oczywisty wniosek, że muszę być 
"stary. Jabym temu nie wierzył, gdyby nie 
przywary jakieś, które mnie się teraz cze- 
piły, a których dawnićj nie spostrzegałem 
w sobie. Ztómwszystkićm może téz to nie 
jest wina wieku, ale raczćj złych okularów, 
które mi dobrał sam optyk, W istocie skoro 
je oprę na nosie, natychmiast wszystko mi 
się przewrotnie wydaje. Karły zdają mi 
się być olbrzymami; bo téz to natura szkła 
powiększającego : ale dlaczegoż ` olbrzymi 
maleją w moich soczewkach? zkąd pocho- 
dzi, że przez okulary czuję w sobie by- 
stry dowcip, kiedy zdjąwszy je zprzed 
oczu nię o nim nie wiem? Może ktoś powić, 
a pocóż używać okularów? otóż właśnie: a po 
czómżeby poznać emeryta, a nadto emeryta 
uczonego. Zresztą, mniejsza o to, młody, czy 
stary, dość że emeryt, to rzecz ważna i wtym 
charakterze: osiadłem na kolonii, to jeszcze 
ważniejsza. Z tych dwóch ważności utwo- 
rzyłem sobie nazwę emeryt-kolonista, pod 
którą mnie jedynie znają wszyscy sąsiedzi 
o wiorstę odległości dokoła. 


W tóm miejscu należałoby przedstawić 
obraz mojćj kolonii; ależ do tego potrzeba 
wyższego talentu, którego w sobie ani krzty 
nie czuję. Gdyby mnie była natura udaro- 
wała: choć okruszynami rymotworczego gie- 
niuszu, powiedziałbym jak niegdyś Krasicki, 
że jest piasek, a za piaskiem lasek, a za la- 
skiem znowu piasek, a na tym piasku stoi do- 
mek w guście... Otóż i urwało się; lepićj podo- 
bno po prostu powiedzićć. Kolonia moja 
obejmuje pół włóki miary nowopolskićj, mniéj 
dwiema morgami (akićjże miary. Na tym 
‘obszarze ziemi są domy i altany, wzgórza 
i doliny, łąki i gaje, sadzawki i kanały, ogro- 
dy i pola: zgoła, wszystko czego kto zażąda: 
i totrzy wiorsty za miastem, czyli ściśle bio- 
rąc pięć wiorst od środka mostu. Niewielka 
| to odłegłość, kiedy ja dość często odwiedzam 

Warszawę na własnych emerytalnych nogach * 
i powracam bez wielkiego utrudzenia. Dawni 
koledzy moi, albo tacy jak ja emeryci, albo: 
blizcy tego stopnia odwiedzają mnie raz po 
raz w tymże samym sposobie, nie skarżąc się 
bynajmnićj na odległość; czasem tyłko z mło- 
dszych znajomych któryś poskarży się na 
utrudzenie, ale to z przyczyny odcisków, czy- 
li jak inaczćj zowią nagniotków; a ja słuchając 
tego bez okularów, wierzę, i ubolewam nad 
tą nieszczęsną plagą młodzieńczego wieku, 
którćj przyczyną być mogą zbyt wczesne, 
a silne wrażenia. 
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dość liczne grono przyjaciół i znajomych, sta- 
rych i młodych, emerytów i nieemerytów, 
kolonistów i niekolonistów, słowem kilkana- 
ście osób rozmaitéj barwy i usposobienia. 
Byłoto jakoś o tym czasie, kiedy tatarka 
kwitnąć zaczynała, któréj ja zwykle wysie- 
wam cztery garnce pełne, dla uniknienia 


| uracye, cukiernie, bawarye, raki, szparagi, 


Otóż w tćj mojćj kolonii zebrało się raz 


ulomków w mojćj buchalteryi kolonialnćj. 
Bo przyznać się muszę, że |nieprzezwycię- 
żony mam wstręt do ułomków, i to od dzie- 
ciństwa prawie, kiedy mnie dotkliwym spo- 
sobem uczono sprowadzania do jednego mia- 
nownika, czego dotąd dobrze nie rozumiem. 
Tymczasem zbiegiem nieszczęśliwych okoli- 
czności, właśnie na kolonii ‘niepodobna üni- . 
knąć ułomków; bo z jednéj strony clilopey 
robią ułomki z drzew owocowych, z drugićj 
bydło sąsiada spełńia to na morgowych ta- 
nach zboża, z innćj znowu nocne upiory pro- 
bują ich w kartoflach. Ale wracajmy do 
rzeczy. ` 

Szanowne moje towarzystwo by użyć świć- 
żego powietrza poza murami miasta, roz- 
łożyło się częścią na darniowćj kanapce pod 
rozłożystym dębem, częścią na murawie do- 
koła dąb otaczającćj i z natury rzeczy roz- 
mowa się wszczęła naprzód o przyjemno- 
ściach życia wiejskiego, Tu nie od rze- 
czy może będzie namienić, że w potocznéj 
mowie wsią nazywa się wszystko, co nie jest 
miastem, a zatóm i kolonia jest wsią, tak jak 
folwark niekiedy przybiera tytuł dóbr, i słu- 
sznie bardzo, jeżeli jest dobry. Rozmowa nie- 
oparta na wewnetrzném uczuciu,. idyllową. 
jedynie frazeologią podsycona, dość nudnie 
się wlokła, i już ziewanie miało jéj kres polo- 
żyć, gdy sąsiad mój najbliższy, także koloni- 
sta, ale nie parweniusz, tak jak ja, lecz z dziada 
pradziada kolonista, krótko, a węzłowato 
rzecz zamknął, oświadczając, że tygodnia je- 
dnego nie wytrzymałby w mieście. |. 

Oburzyła się na to miłość własna stołecz- | 
nych mieszkańców, przewrócili kartę: nuż po- 
tępiać życie wiejskie, uwielbiać miasto, wy- 
stawiać przyjemności szwajcarskićj doliny, | 
wiejskich, czarnych, zielonych, Bóg wić, ja- 
kićj barwy ogródków; wyszły na plac resta- 


kurczęta i t. p. Sąsiad mój oniemiał: zagłu- 
szyła go huczna, żarliwa obrońców stolicy 
wymowa. Byłto bowiem człowiek z niewiel- 
kim zapasem retorycznych uniesień, zdro- 
wym jc i gruntownym zalecający sie 
rozsądkiem, znający swoje stanowisko i umie- 
jący się w niém z godnością zachować; co- 
fnął się więc przed potokiem szumiących 
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wyrazów iczekał póki się gwar nie uspokoił, 
poczém rzekł spokojnie. „Ja nie ujmuje by- 
najmnićj miastu, to tylko dodaję, że każdy 
ma swoje upodobanie: panowie miasto, ja 
wieś wolę. Zresztą nie wszyscy w mieście 
mieszkać możemy. * Ostygł zapał, rozmowa 
stała się zimniejszą, a może i nudniejszą. 
—Jużcić to nie podpada wątpliwości —rzekł 
jeden z gości miejskich —że życie. na kolonii 
nudne, mozolne i kłopotliwie, ale cóż począć 
z małym kapitalikiem? podobno to będzie 
najbezpieczniejsze a razem najzyskowniejsze 


. ryt-kolonista zapłacił za kolonią piętnaście 

tysięcy; gdyby tę sumkę dał był na procent, 
miałby siedmset pięćdziesiąt złp. dochodu 
rocznego; wielkaż to summa? podobno na 
opłatę pomieszkania skromnego nie wy- 
starczy. 
, —A któżby téż w stanie tak wygórowanego 
przemysłu—odezwał się inny— wypożyczał 
summę na pięć procent, kiedy może dostać 
dziesięć? , 

— Prawda, tylkoż to niebardzo bezpiecz- 
nie żądać dziesięć, gdy prawo pięć tylko sta- 
nowi. 

— Od czegoż rozum? Są przecież tacy, co 
biorą trzy i cztery procent na miesiąc, nielę- 
kając się bynajmnićj prawa. Znałem jednego, 
co rozpoczynając zawód bankierski miał za- 
ledwie trzydzieści złotych kapitału zakłado- 
wego, a po dwudziestu latach zabiegów bli- 
zko milion majątku zostawił dzieciom: toć 
pewnie on nie przestawał na pięć, ani na dzie- 
sięć procent rocznie. 

— Niech będzie co chce, jabym jednak nie 
miał odwagi obdzierać ludzi tak haniebnie. 

— Otóż to wybornie! chciałoby się miéé 
procent wysoki, pragnie się szybkiego do- 
robku, a gdy potrzeba wejść na drogę tego 
dorobku, niéma odwagi. Nie, moi panowie, 
bez rozumu, odwagi 1 szczęścia, nikt się nie 
dźwignie. Z mam kapitalikiem nie ma in- 
nego środka, tylko wypożyczać na procen- 
ok rozsądny. Przy szczęściu i zręczności 
możesz z pewnością w lat dziesięć podwoić 
kapitalik. Kolonia mój panie, to jest studnia 
bezdenna, w którą rzucać będziesz rubel, za 
rublem, a grosza nawet z nićj nie wydobę- 
dziesz. Niémasz spekulacyi, niemasz rze- 
miosła, któreby cię tak prędko zbogaciły, jak 

procenciki. Oto np. rób cukier... osłodzisz 

sobie wprawdzie potrawy i napoje, ale nie 
raz będziesz musiał połknąć extrakt piołanu. 

Wóź pszenicę do Gdańska, skąpiesz się nie 

raz w Wiśle. a częścićj jeszcze we własnym 

pocie i ledwie zarobisz sierp, kosę 1 lemiesz. 
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ulokowanie. Oto np. nasz szanowny eme-. 


Hoduj woły i krowy, zyskasz nawóz pod kar- 
tofle. Jeszcze jako tako wyjdziesz krając 
z biberklotu kurty, lub szumówke z kwarty 
przelewając w kieliszek; ale to są powołania 
osobnego wymagające usposobienia. 


— '[akjest — odezwał się ktoś z grona— 
a procenciki szczególnego wymagają su- 
mienia. 

— Eh! co tam sumienie! jesttó coś tak 
wźględnego, tak nieokreślonego, a nawet coś 
rzadkiego, że o niém nie warto wspominać; 
w dzisiejszym czasie każdy człowiek ma so- 
bie właściwy rodzaj sumienia. Na dowód tego 
muszę panom przytoczyć i świeży wypadek. 
P. Gamrat dziewiętnastoletni paniez, dosyć 
bogaty, potrzebował nagle trzydziestu ty- 
sięcy złotych. Na co? nie wiem. Powiadano, 
że za tę cenę stargował czyjeś serce; ale to 
musi być plotka, bo ten towar dzisiaj bardzo 
staniał. Lecz mniejsza o to; dość ze p. Gam- 
rat potrzebował i udał się do wskazanego 
mu kapitalisty, ofiarując mu po niejakich ko- 
rowodach oblig na potrójną summę. Kapita- 
lista w nadziei, że może coś i wycią- 
gnie, nie kwapił się z pożyczką. "Tymczasem 
kolega jego posłyszawszy o tóm, sam się na- 
stręcza, liczy summę żądaną i bierze oblig. 
We dwa lata późnićj p. Gamrat odziedzicza 
dobra, a nasz kapitalista w zamian za oblig 
dostaje wiosecżkę, którą w téjze chwili sprze- 
dał podobno za sto dwadzieścia tysięcy. 
Pićrwszy dowiedziawszy się, rzekł: „ha! do 
śmierci ciężyć mi będzie na sumieniu, żem 
tak piękny interes z rąk wypuścił.'* Otóż 
masz pan sumienie. Kto na ołtarzu swojćj 
wiary postawi cielca złotego, rano, w południe 
i wieczór szle doń modły, taki wyrobi w so- 
bie inne zasady, inne przekonanie, inne su- 
mienie. Chrystus nie dla spekulantów swoję 
naukę głosił, owszem przekupniów biczem 
smagał; dlatego tóż z jego nauki nikt się 
spekulacyi nie nauczy. 


Zarzucają biorącym wyższy procent, że 
biednych obdzierają. To fałsz wierutny. Na- 
przód, biedny nie uda się do kapitalisty, 
a kapitalista ze swojćj strony nie spojrzy na 
biednego: ubliżyłby swojemu powołaniu, chy- 
biłby celu. Panowie tylko i panicze poży- 
czają. oni tylko mogą ofiarować procent, oni 
*tylko pożyczającemu przedstawiają rękojmię 
wypłaty, a łatwo domyślić się, że tacy nie 
z biedy Kitsch ażdy zapewne czuje 
jak głęboka filozofia mieści się w tych wyra 
zach: „jedna chwila rozkoszy więcćj warta 
niż rok plaezu.* To myśl nieoceniona, sza- 
cowniejsza niż Kohi Nor indyjski. Panowie 


i panicze wprowadzają ją w praktykę, a kapi- 
taliści ułatwiają do tego drogi. , 

P. Czeczot pragnie kupić względy ładnéj 
Olimpii: moralista powiedziałby, że one warte 
szczyptę tytuniu, co'na Łysćj górze rośnie; 
ale bo féż moralista jest bez czucia i gustu. 
P. Czeczot ma głębsze pojęcie form, ceni je 
wysoko, ale w téj chwili nie ma pieniędzy, 


' a chwila jest droga: cóż przeto złego, że ka- 


pitalista pomoże do spełnienia życzeń pań- 
skich, za skromnóm zawdzięczeniem sto za 
sto, na dwa lub trzy miesiące. Cóż to jest 
dla człowieka, który drugiemu drogę do raju 
na ziemi toruje? 

Przypominam sobie, ze Arystyp za kuro- 
patwę pieczoną dał coś na naszą monetę 
około 60 zl: przyjacieljego zgromilte rozrzu- 
tność. Arystyp na to: „gdyby kuropatwa ko- 
sztowała złoty jeden, czyżbyś sobie odmó- 
wil téj przyjemności?” —Za złoty? warto by- 
loby uraczyć sie, odpowiedział przyjaciel.— 
Wiédzze o tóm, że sześćdziesiąt złotych 
u mnie jest tém, czém u ciebie złoty jeden, 
gdy idzie o zyskanie przyjemności. Arystyp 
zaś, jak panom wiadomo, był wielki filozof 
starożytności, od któréj nam kiedyś wzory 
brać kazano. 

Niech świat mówi co chce, ja przecież gdy- 
bym miał jaki taki kapitalik, pewniebym go 
nie zagrzebywał w kolonii, jak nasz szanowny 
emeryt-kolonista, alebym cały poświęcił na 
procentowe obroty, miałbym tę pociechę, że 
przez ten czas już się dorobił niezłego 
grosza i usłużył ludzkości. 

— Nie bluźnijże mój panie—odezwał się mój 
sąsiad kolonista—nie sądzę, aby to coś mówił 
wypływało z twojego przekonania; zresztą nie 
wchodzę w to, ale przynajmnićj nie wspo- 
minajże o ludzkości, mówiąc o wysokich pro- 
centach, bo to są dwie rzeczy tak z sobą zgo- 
dne, jak ogień z wodą. Nie potrzebowałem 
kapitalistów dzięki Bogu, ale miałem sposo- 
bność przy patrzéé sie im zblizka. Zgadzam 
się, że liskwiaro mają swoje osobne wyzna- 
nie, z tą tylko różnicą, że na ich ołtarzu musi 
stać jakiś potwór granitowy, bo cielca złotego 
woleliby przekać na dukaty i puścić na li- 
chwę. Zgadzam się i na to, że nie ma łatwiej- 
szego i predszego sposobu zbogacenia się; 
ale na to przystać nie mogę, aby lichwiarz ze 


'zbytków panów tylko korzystał. Jestto pi-. 


jawka szczególnego rodzaju, która zarówno 
ssie delikatną krew pańską, jak krwawy pot 
rolnika; wciska się we wszystkie pory społe- 
czeństwa i ciągnie gdzie tylko co może. Lecz 
co najgorsza w mojóm przekonaniu, to jest 
widok ich szybkiego bogacenia się, który 
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najzgubniéj działa na wszystkie stosunki 
społeczne : niejednego sprowadza z drogi 
prawćj. Za ich przykładem każdy się pnie 
do wielkich skarbów, nie bacząc na drogę, 
którą do nich iść potrzeba, a na końcu któréj 
najczęścićj rozwarty stoi dom ohydy. Pocz- 
ciwe mienie, jeżeli tylko skromne, do smaku 
nikomu nie przypada; każdy czegoś wiel- 
kiego pragnie. Na okazanie tego muszę pa- 
nom opowiedzićć rozmowę, jaką miałem nie- 
dawno z pragnącym nabyć kolonią. 


Przed kilką tygodniami ogłoszono sprze- 


daz kolonii w drodze działów, po $. p. sąsie- 
dzie moim. Na parę dni przed terminem 
przybywa do mnie jeden z moich znajomych 
w towarzystwie swojego przyjaciela, któr 
już wiek średni przeżył, aprzynajmnićj z wej- 
rzenia takby wnosić należało. Po zwykłych 
przywitaniach i zaleceniach towarzysz mo- 
Jego znajomego wyłuszcza przedmiot swo- 
jego przybycia, a tym jest prośba o objaśnie- 
nie co do stanu rzeczonćj kolonii. Z chęcią 
opowiedziałem mu, com wiedział: rozległość 
gruntów, ich gatunek, stan zabudowań, stan 
inwentarza żywego i martwego. Wysłuchał 
cierpliwie tego opisu, ale w końcu rzekł: 
wszystko to może być dobre, com słyszał, 
ale otwarcie wyznam, iż mnie to wcale nie 
zaspokaja. Czy dom wygodny, lub nie, to 
mnie wcale nie obchodzi, ja w nim mieszkać 
nie będę. Na piękności krów, na zaletach 


koni, wcale się nie znam; grunt, tojest zie- ` 


mia, czy taki czy inny, zawsze ziemia; ja 
chciałbym się głównie 1 jedynie dowiedziéé: 
jaki być może czysty dochód kolonii. Licy- 
tacya ma się zaczynać od dziewięciu tysięcy, 
przypuśóćmy, że się nabędzie za dziesięć ty- 
sięcy; pra się, czy prócz wiejskich płodów 
potrzebnych w domu moim, złożonym z dzie- 
sięciu osób, po potrąceniu czynszu i podat- 
ków, mogę ja rachować na dochód czysty 
przynajmnićj dwóch tysięcy złotych? 


Tak stanowezém pytaniem odurzony, nie : 


wiem com odpowiedział, i na czóm się roz- 
mowa nasza skończyła. 

— Dwa tysiące złotych i płody wiejskie na 
dziesięć osób — przerwał obrońca kapitali- 
stów— tojest poprostu wyrachowany procen- 
cik dwa i pół odsta na miesiąc, to nie ma nic 
dziwnego. 

—Ja tego wcale nie rozumiem— odezwał sie 
inny—a że już dawno marzę o nabyciu kolo- 
nii, szezesliwy więc będę, jeżeli mnie pano- 
wie zechcecie oświecić. 

— Daruj pan, że do tego nie czuję się zdol- 
nym —rzekł mój sąsiad—trafhićj zapewne obja- 
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śni pana ten, który zna i miasto i kolonię, to- 
jest szanowny emeryt-kolonista. 

— Z wielką chęcią. bylebyś pan miał cier- 
pliwość wysłuchać mnie z uwagą. 

O kolonizowaniu włości wiele u nas roz- 
prawiano; nie zdarzyło mi się wszakże sły- 
szóć coś. tak praktycznego, żeby było przy- 
stepne, a tém samóm korzystne dla wszyst- 
kich: przedmiot ten oczekuje jeszcze pisarza 
gruntownie z gospodarstwem wiejskićm obe- 
znanego, a umiejącego uchwycić wszelkie sto- 
sunki i widoki. Odemnie tego się pan nie spo- 
dziewaj, bo naprzód nie byłem gospodarzem 
obszerniejszćj włości, powtóre, kolonistą je- 
stem dopiero od lat kilku; jednakże to, co po- 
wiem, posłaży może niejednemu za skazówkę 
postępowania w tym względzie. 

Rząd pruski objąwszy tę część kraju, która 
z działu nań przypadła, postępował w duchu 
ówczasowćj ekonomicznćj zasady, że prze- 
mysł sam własnemi siłami dźwigać się powi- 
nien, że rząd ani może, ani mu wypada po- 
magać. W skutek tego w początku niczego 
się nie tknięto, w końcu dopiero zaczęto 
piasczyste drogi prostować i piaskiem na- 


, sypywać, mostki tu i owdzie na kałużach bu- 


dować, a wreszcie pod pozorem poprawy 
gospodarstwa wiejskiego chwycono się kolo- 
nizowania kraju, w massie sprowadzając i osa- 
dzając kolonistów rodu germańskiego. 
Prawda że gospodarstwo u nas podówczas 
było bardzo proste, ale bo tóż i zewnętrzne 
stosunki jego nie były skomplikowane, było 
więc takie, jakie w danych okolicznościach 
być mogło. Trzeba było wywołać okoliczno- 


ści sprzyjające gospodarstwu wiejskiemu, 


a wtedy dźwignęłoby się ono samo przez się, 
wedle zasady ekonomistów ówczasowych. 
Kolonizacya nie tworzyła tych okoliczności, 
udać się więc nie mogła. À 

Gospodarz polski w owym czasie na da- 
néj przestrzeni gruntu uprawiał pewną ilość 
zboża, tojest ile mu potrzcba było na wyży- 
wienie siebie i czeladzi, i ile mógł date E 
Nad tę ilość tie mógł dalćj postąpić, boby 
mu się na nic nie przydało. Cóż mógł innego 
zrobić kolonista? oto trzymać się tćj 'saméj 
zasady. Lecz zadanie jego było wcale inne, 
musiał uprawiać ile tylko mógł najwięcćj. 
Z początku stojąc nad kupą zboża, śmiał się 
z Polaka Ae on nie miał tyle, „ale wkrót- 
ce Polak zaczął się śmiać z Niemca, gdy 
ten z założonemi rękami, patrząc na 
kupę zboża, zjadał sztukę za sztuką wo- 
ły, krowy i konie, które dostał jako zapomo- 
gę. Wtedy koloniści ujrzeli stwierdzone 
swoje rodzime przysłowie, „ten się śmieje 
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najszczorzej, kto się śmieje ostatni.** Wszyst- 
kie owe kolonie chybiły celu i rzeczywistego 
i pozornego. Zaden chłop polski nie nauczył 
się od nich ani języka, ani gospodarstwa; 
znaczna część kolonij znikła bez śladu, re- 
szta przyszła do nędzy. 

Od r. 1807 do 1815 nie było czasu myślóć 
o poprawie gospodarstwa; system kontynen- 
talny, system rekwizycyjny, obox ciągłych 
ruchów wojska, nie mógł zbogacić kraju, ale 
że go w pustynię nie zamienił, to dowodzi, 
że gospodarstwo wiejskie było takie, jakie 
w takich okolicznościach być mogło i po- 
winno. 

Umilłkł zgiełk wojenny, handel uwolniony 
z więzów, otworzył wrota przemysłowi. Po 
wszystkich stronach ludy krzątać się poczę- 
ły, jak mrówki około naprawy rozburzonego 
mrowiska. Wyszły na jaw duszone w skrzyni 
stare kapitały, sypnęli swoje zyski liweranci 
wojenni; po zwiniętych magazynach odpra- 
wione magazyniery wystąpiły z okruchami 
siana, omiecinami owsa, mąki i t. p., które 
zamienione na brzęczącą monetę, u nieje- 
dnego krociów dochodziły. Ten zaczął obra- 
cać kapitałem. jak to mówią; tamten kupił 
dobra; ów zbudował pałac w mieście; inny 
jal się handlu, lub założył fabrykę. "Toezyly 
się pieniądze na wszystkie strony, dostał się 
grosz i rolnikowi, ale co ważniejsza, zaczęto 
od niego więcćj żądać, niż on dotąd upra- 
wiał; musiał więc poruszyć odłogi, zmniej- 
szyć ugory, zmusić grunt do większego plo- 
nu. Dźwignął się więc rolnik, nie miał czego 
zazdrościć przemysłowcowi; a od kapitalisty 
szczęśliwszy, bo zyskiwał grosz pewny, dość 
znaczny, a w przyzwoitym stosunku będący 
do odłożonego kapitału w gotowiznie i pracy, 

W skutek wszechstronnego ruchu poznaj- 
dywały śię małe kapitaliki, okruchy wielkich 
przedsiębierstw, lub zysk drobnych speku- 
lacyj. Nie można było ich zostawić w bez- 
czynności, bo taby je trawiła, ruch jest ży- 
wiołem. Ponieważ zaś kraj nasz jest rolni- 
czy, słusznie zatém, że rola uszlachetnia, bo 
w nićj cała zamożność kraju; ztąd poszło, że 
ktokolwiek dojdzie odpowiedniego kapitału, 
natychmiast go kładzie w rolę. Tytuł oby- 
watela, dziedzica włości, zdaje się zaszczyt- 
niejszy od tytułu obywatela krawca, a nawet 
obywatela propinatora; boć z posiadaniem 
włości ze starożytnego zwyczaju, łączy się 
MA szlachcica, choćby i zamaskowanego. 
lie każdemu wszakże kapitał pozwalał rwać 
się do kupna Obszerniejszéj dziedziny, po- 
myślano więc o mniejszych cząstkach, wy- 
prowadzono na targ kolonie. 


— 


Byłato chwila: nienaturalna, pewny rodzaj 
szału. Wszyscy spekulowali, rachowali, no- 
wych dróg dla obiegu kapitałów wyszuki- 
wali. Ostatni wypadek rachunku zawsze po- 
kazy wał ziemię, jako najbezpieczniejsze miej- 
sce do ulokowania kapitałów, tóm bardzićj, że 
naszą Pan Bóg chroni od trzęsienia. Rozumo- 
wanie przyszło w pomoc. Rolnictwo, mówiono 
jest u nas w stanie dzieciństwa: wlóka grun- 
tu nie przynosi tyle, co morg jeden w Anglii, 
Belgii, a nawet w Saxonii; skoro więc go- 
spodarstwo się udoskonali, dochody z niego 
podrosną. Prowadźmy dalćj rozumowanie. 
Gospodarstwo na wielkich obszarach nieła- 
„twe, i nigdy nie może być tak dokładne jak 
na małych cząstkach. Sto włók gruntu nie- 
dbale uprawionego, nie wyda tyle, co pięć- 
dziesiąt starannićj obrobionego. Jedna włó- 
ka z całą troskliwością uprawiona wyda wię- 
cćj, niż dziesięć włók nieumiejętnie doglada- 
nych. Zabrawszy się przeto szczerze do je- 
dnćj, dwóch, trzech włók, można będzie wy- 
ciągnąć z nich dochód jak z dziesięciu, dwu- 
dziestu, lub trzydziestu. 

Z drugiéj strony właściciele włości, goto- 
wi do dzielenia ich na kolonie, zostawali tak- 
że pod wpływem marzonych korzyści z wy- 
rozumowanego gospodarstwa. Przy pomocy 
rozognionćj fantazyi tworzyli sobie czarowne 
obrazy przyszićj zamożności kolonistów; i czy 
się lękali aby kolonista przy dobrém mieniu 
nie znalazł środków usunięcia się zpod ich 
lennictwa, czy bali się, aby zbogaceni nie ze- 


. chcieli równać się ze swoimi lennodawcaini, 


| 


czy wreszcie po prostu chciwością podzega- 
ni, ciągnęli stronę aż do punktu najbliższego 
pęknięcia. - 

. Wiedząc dobrze, ze włóka gruntu przy 
okolicznościach sprzyjających, dawała czy» 
stego dochodu złp. 200, dziedzice więc przy- 
jęli tę kwotę za zasadę rocznego czynszu. 
Zdaje się, że przeciw temu nic powiedzićć nie 
można, a przecież to zasada fałszywa. I tak: 
dla wzajemnego zabezpieczenia się należało 
zawrzó$ kontrakt w formie urzędowćj, ja- 
sny, wyraźny, zapobiegający sporom. 1 pro- 
cesom. W tym kontrakcie dziedzic z na- 
tury pozycyi swojćj zyskał wszelkie korzy- 
sei, kolonista nierozważny, lub marzący przy- 
jął wszystkie niedogodności. Naprzód kolo- 
nista zrzec się musiał wszelkich wynagro- 
dzeń, bo te stawalyby się przedmiotem Za- 
wiłych rachunków, a nasi właściciele rachun- 
ków nie cierpią: otwieralyby pole procesom, 
a od tych zachowaj Boże każdego; a za- 
tóm musiał to być warunek sinę qua non; 
a w skutek zaś tego grad już niebil zboża 
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kolonisty , ale wszystek spadał na głowę 
jego: zaraza nie dotykała bydła, ale się za- 
kradala do kieszeni; wylew wód nie zamulał 
gruntów, nie niszczył zasiewów, ale zabierał | 
z sobą szkatulke it. p; gdy więc w podo- 
bnych przygodach dziedzic uprawiając sam 
ową włókę, tracił z nićj cały dochód i nieraz 
do nędzy z tego powodu przychodził; prze- 
mieniwszy ją na kolonią, trudy, zgryzoty 
i nędzę przekazał koloniście, a sam się pasł 
czystym dochodem. Dalćj w tymże kontrak- 
cie przywilćj propinącyi dziedzie warował 
dla siebie, zkąd nowy przybywał zysk; zie- 
mia bowiem pije tylko rosę i dćszcz, osiadły 
na nićj kolonista z rodziną i czeladzią po- 
trzebował wódki,.piwa, mięsa. Licząc osadę 
z czterech osób tylko złożoną, to już ta czy- 
stego zysku z propinacyi i rzezi przynosiła 
dziedzicowi blizko zł. 100. Dodajmy do tego 
ulgę w ciężarach publicznych, jakoto: w kwa= 
terunku, podwodach, transportach, i t. d., za- 
strzeżone przy zmianie właściciela laude- 
mium, czyli tak zwany konsens, wkupne 
pierwiastkowe, a to wszystko razem połączo- 
ne, wyniesie niezawodnie kwotę rocznemu 
czynszowi równą. Tak więc dziedzic nazna- 
czając złp. 200, brał ich rzeczywiście 400. 
Cóż miał w korzyści kolonista? oto trudy, za- 
biegi około zebrania czynszu, bo na wyzy- 
wienie nawet innego musiał szukać zarobku. 

I tego także spuszczać zuwagi nietrzeba, 
że dziedzica korzyści są zabezpieczone, ko- 
lonista zaś pozbawiony wszelkiego ratunku. 
Przypuśćmy to, co się pospolicie dzieje, że 
kolonista zadłuża się w czynszu: natych- 
miast go dziedzie exmittuje, a na zaległość 
i koszta exmissyi wystarczą zabudowania 
»rzez kolonistę „wzniesione i poprawa gruntu. 
Nie jestżeto lichwiarstwo haniebniejsze od 
tego, co procent trzy od sta liczy na mie- 
siąc? : 


Cóż dopiéro mówić o sumieniu tych dzie- - 
dziców, co wyciągnęli czynsz po 300 i 400 
złp. z włóki? Słyszałem, że jakiś dziedzic 
posunął czynsz do 1200 złp. z włóki; to 
wszakże niepodobna do wiary, toby już wy- 
chodziło za obręb lichwiarstwa. x 


Niech się tém nikt nie usprawiedliwia, że 
takie kolonie istną i czynsz opłacają. Pra- 
wda, ale jest jeszcze gorsza rzecz. Policya 
corocznie ostrzega, środki ku zapobieżeniu 
energiczne przedsiębierze, a przecież się lu- 
dzie corocznie topią. Dlaczego? albo im 
brakuje rozwagi, albo zbyt swojćj rozwadze 
ufają. Godziż się więć zastawiać raz wraz 
sidła na nierozsądek? 
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Dem sposobem—odez wal się jeden ze słu- 
chających wszyscy którzy nabywają kolonie, 
płacą dług nierozsądku. 

—Takjest, jeżeli je nabywają na tych zasa- 
dach, a robią sobie nadzieje zysku; nie, sko- 
ro przystępują do tego z wyrachowaniem na- 
lezytém. Zaraz to wyjaśnię. 

a zapłacilem za moję kolonią 15,000 złp., 
laudemium złp. 750, z obowiązkiem płacenia 
rocznego czynszu złp. 173 gr. 10, czyli złp. 
13 g 10 z jednego morga miary nowopol- 
skićj. Gdybym od wyłożonego kapitału liczył 
procent 10 od sta, tojest procent którego 
się już u nas i wielcy panowie nie wstydzą, 
musiałbym osiągnąć dochodu rocznego złp. 
1,575 czyli z morga złp. 121 gr. 4i to czy- 
stego dochodu po opłaceniu kosztów uprawy 
gruntu i zbioru, tudzież wszelkich podatków, 
co najmnićj drugie tyle wyniesie. Powić ktoś, 
że w tém niéma nic niepodobnego. Takjest, 
przypominam sobie, że jakiś agronom z u- 
prawy ostu folarskiego zaręczał 400 złp. do- 
chodu z morga, co uczyni 12000 z włóki. 

„ Rzecz dziwna, że dotąd oset rzeczony z za- 
grabicy sprowadzają. Być może, iż uprawa 
marzanny, urzetu, a nawet tytuniu, przy- 
niosłaby powyższą korzyść; Ke uprawy Léi 
za ogólną nde R nie można, bo i nie- 
wszędzie grunt po temu, i gdyby wszysc 
koloniści do takowéj uprawy poene so. 
żyliby cenę płodów tego rodzaju, utrudnili 
Jego pozbycie, a tóm samém zmniejszyliby 
dochód. Nie przeczę bynajmnićj, iż uprawa 
roślin farbiarskich, aptekarskich, a nawet 
i wina, może vg korzystną dla niejednego 
kolonisty; to tylko powiadam, iż byłoby nie- 
rozsądkiem na nid opićrać swoję rachubę 
przy kupowaniu kolonii. W blizkości miast 

większych, a osobliwie téz Warszawy, głó- 


wném źródłem dochodów kolonisty jest na- “ 


biał, owoce, wczesne ogrodowizny i kartofle, 
jeżeli je zaraza utrzyma ciągle w takićj cenie, 
w jakićj są od lat kilku. Lecz wszystko to 
nie zapewni wyższego procentu nad sześć 
od sta: co uczyni z morga nie 121 złp. 4 gr., 
ale tylko złp. 72 gr. 20. Ma się rozumićć 
w rachunku przybliżonym. 

Z tego com powiedział, łatwy wniosek, 
że gdyby mi chodziło o procent od wyłożo- 
nego kapitału, czylibym chciał poprzestać 
na takim, jaki mam w istocie, czybym się 
uganiał za wyższym, w każdym razie rozsą- 
dnićj byłoby sumkę tę wypożyczyć i bez naj- 
mniejszych trosków procent w gotowiznie 
zgarnąć; lecz widok mój. był wcale inny, 
dlatego zamiast spekulac juego, ułożyłem 
sobie rachunek czysto osobisty. 
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Mam pomieszkanie, choć z niewielkićj li- 
czby małych izb złożone, mimo to bardzo 
obszerne i wygodne. Każdy z najbliższych 
sąsiadów moich —najmnićj o ćwierć wiorsty 
odemnie oddalony, żaden więc z okna swo- 
jego na moje podwórze zajrzóć nie potrafi. 

am drzewo, mięso, usługę, daleko tańsze. 
Policzywszy przeto te wszystkie oszczędno- 
ści, wyniosą one wedle mojego rachunku óko- 
ło 1900-złp., co będzie procentem 12 od sta; > 
doliczywszy do tego czysty zysk z kolonii, 
będę miał 18 od sta. 

Nie każdy wszakże tak rachować może, bo 
nie każdy potrzebne ku temu zbierze warun- 
ki. Naprzód, należy mićć wystarczający na 
utrzymanie fundusz; powtóre, trzeba zami- 
łowania w życiu wiejskićm, skromaćm, od 
zabaw i zgiełku miasta dalekićm. d 

— Tojest zamknąć się jak w pustelni i o 
Bożym świecie zapomnićć, — rzekł jeden ze 
słuchających. 

— Wcale nie, a przecież ja nie zerwalem sto- 
sunków ze światem, oto masz pan dowód 
w dzisiejszém zebraniu łaskawych znajo- 
mych; tylko nie gonię za światem, bo to już 
na moje emerytalne nogi za trudno, nie szu- 
kam rozrywki w bawaryi, w szwajgarskićj 
dolinie i t. p, nie depcę bez celu bruku, nie 
noszę nudów od domu do domu. Od wiosny 
do późnćj jesieni, mam przyjemną rozrywkę 
w ogrodzie i w polu; w zimie, jeżeli czas po 
temu, pochodzi się z flintą, zajrzę czasem 
do stodólki, do stajni, do obory, wieczo- 
rem poczyta się trochę, i tak czas niepo- . 
strzeżony uchodzi; kiedyniekiedy odwie- 
dzi się także Warszawę i przyjaciół zacnych; 
za to tóż i oni czasami zaglądają do mnie, 
mając przyjemność przewietrzenia się i cel 

rzejazdzki lub przechadzki  zamiejskićj. 
ozrywki zaś takowe że są rzadsze, tém sa- 
mém stają się przyjemniejsze. | 

Inaezéj wcale rachować powinien, kto chce 
kapitalik umieścić na kolonii, aby z niego 
mióć dochód najwyższy; iuaczćj znowu ten, 
który chce z kolonii wszystkie potrzeby ży- 
cia opędzać. Ani jeden, ani drugi kolonii 
mojćj kupować nie powinien. 

o do pićrwszego. Już wyżćj powiedzia- 
łem jaki najwyższy można miéé procent, tru- 
dno więc aby na nim poprzestał, kto ragnie 
wielkich zysków. Dlatego najdogodniejsze 
są procentowe pekulacye, jak to poprzednio 
już wyjaśniono. Niech liczy procenciki mie- 
sięczne, nie roczne, bierze gotówkę za go- 
tówkę; niech się nie spuszcza na kartofle, wi- 
śnie lub śliwki, bo te chybiają w urodzaju, 


„a w cenach są zmienne. Jeżeliby zaś nie miał 
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odwagi przejść na wiarę lichwiarską, chciał 
mieszkać na kolonii, poświęcać się gospo- 
darstwu z zamiłowaniem, żyć odpowiednio 
do funduszów, przy szczęśliwych okoliczno- 
ściach potrafi znacznie podwyższyć procent 
od wyłożonego kapitału, byleby się nie cze- 
piał kolonii z wysokim czynszem. Jeżeli zaś 
mieszkać nie chce lub nie może, rachuje na 
wiernego gospodarza, którego w zastępstwie 
swojém obsadzić zamyśla, niech będzie pe- 
wnym, że po upływie dwóch, trzech lat, po- 
żegna się i z kolonią i kapitalikiem. To jest 
niezawodne probałum est, jak mówili da- 
wnićj lekarze. ; 


Co do drugiego, tojest tego, którego ko- 
lonia ma być jedyném utrzymaniem; ten na- 
przód wiedzićć powinien, że przy kupowa- 
niu, ocenia się tylko wartość zabudowań, in- 
wentarza, sadu i doprawa gruntu. Sam grunt 
nie wchodzi wcale w rachunek, bo to na nim 
cięży kapitał, od którego ROR opłaca się 
w czynszu corocznym. Zabudowania więc 
powinny być stosownie do swojego przezna- 
czenia dogodne, ale niewykwintne. Kolonia, 
że tak nazwę chlebowa, i kolonia willa, są 
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` dwie rzeczy zupełnie różne. Ta ostatnia dla 


panów tylko na letnią rezydencyą. 

Rozległość gruntów jest względna: zależy 
od zdrowia, chęci i zdolności zabierającego 
się do gospodarstwa; bo jeżeli z obszerniej- 
szych gruntów więcćj mićć można dochodów, 
to téż na zagospodarowanie większego po- 
trzeba kosztu. Jakiéjkolwiek zaś rozległości 
kolonia będzie, jeżeli w nićj osiądzie człowiek 
czynny, przezorny, jeżeli w rodzinie swojćj 
znajdzie pomoc przyzwoitą, jeżeli prócz tego 
będzie miał jaki taki kapitalik na machiny 
gospodarskie, na spekulacye drobiazgowe 
wiejskie, jakoto na zakupienie siana, owsa 
w czasie tanim, by spieniężyć po cenach 
wyższych w przyzwoitćj porze: w takim ra- 
zie przy umiarkowanym czynszu i szczęśli- 
wych okolicznościach przyzwoicie utrzymać 
się potrafii może na wszelką przygodę od- 
powiedni zebrać fundusz. 

Zdaje mi się, że dosyć jąsno myśl moję wy- 
łożyłem; że z tego com powiedział, każdy 
chęć nabycia kolonii mający, łatwo sobie wy- 
najdzie najdogodniejszą drogę postępowania. 
To téz właśnie było moim zamiarem. 

T. Emeryt kolonista, 


JAK UCZYĆ GRAMMATYKI. 


Teraz. inna grammatyka, kochani panowie ! 
Dawniéj ona była w książce, dziś musi bydź w głowie. 


Na tém właściwie całasztuka polega, żeby nauka 
utrzymała się w pamięci, żeby ją uczeń umiał, 
rozumiał i zastósował. Pićrwszym więc i najgłó- 
wuiejszym warunkiem jest należyte do nićj przy- 
sposobienie. Grammatyka nie dla dzieci, Dzieci 
można praktycznie nauczyć mówić poprawnie 
i pisać. Broń Boże, uczyć grammatyki na pamięć, 
broń Boże, napełniać głowy prawidłami i wyjąt- 
kami od tych prawideł; byłbyto jedyny sposób 
zniechęcenia. Uczeń prawie nie powinien wie- 
dzićć, że się uczy grammatyki. Tam tyle spotyka 
wyrazów technicznych, tyle abstrakcyi! Kopczyń- 
ski. z wielu względów nieporównany; jednak nie- 
stósownie wykład tćj nauki rozpoczyna. Mówi on: 
„różnimy się od zwierząt rozumem | mową; przez 
rozum poznajemy rzeczy i o nich rozmyslamy." 
Jakiegoż przygotowania do tego potrzeba? Każ- 
dy wyraz wymaga osabnego wyjaśnienia. Co to 
znaczy: różnimy się? Żeby rozumiéé: co jest ró- 
nica, trzeba wiedzićć, co porównanie, bo tylko 
z porównania wypływa różnicą; trzeba wiedzićć: 
co jest podobieństwo? Cóż porównywamy: rze- 
czy, wyrazy, czy wyobrażenia? trzeba to wszyst- 
ko rozumiéé; z tém się znowu wiele wiąże. Na- 


stępnie wypada nam wiedzićć: co jest rozum? co 
jest mowa? co poznawac? co rozmyślać? Czyż 
podobna dzieciom dawać taką książkę do ręki, 
gdzie każdy wyraz jest zagadką? Panowie Gram- 
matycy piszą swoje grammatyki dla siebie, Sa- 
mi uczyli się grammatyk innych języków, każda, 
jako endzoziemska, musiała im bydź wyjaśnia- 
na, myśleli długo; więc się nawzajem rozumie- 
ja! nie troszczą się wcale o rozjaśnienia wy- 
rażeń grammatycznych. Któżby potrzebował wy- 
jaśnienia: co jest głoska, co zgłoska? Głoska jest 
litera, a litera czyż potrzebuje tłumaczeń? z dla 
oka jest głoską, jednak miękczącego 7 nie każą 
głoską nazywać i rzeczywiście nią nie jest. Jak- 
że to wszystko pogodzić? Nam trzeba zupełnie 
innéj grammatyki, mniejsza o to, jak ją nazwiemy; 
ale trzeba wszystko dostatecznie wyjaśnić. Trze- 
ba, żeby uczeń znał doskonale plan całćj nauki; 
żeby ta nauka była jak łańcnszek, gdzie się jedno 
ogniwko wiąże z drugićm. Uczeń niemoże wyja- 
śnień chwytać cząstkowo, zawsze całość obej- 
mować powinien, zawsze odwoływać się do planu. 
Na samym wstępie usłyszy, że mowa jest wyraże- 
niem myśli; jakże bez przygotowania przystąpi 
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"do myśli? Do myśli potrzebuje wyobrażeń; jakże 


ten wyraz wyobrażenie zrozumić, kiedy wyobra- 
żenie różni się od wyobrażenia, jak Niebo od Zie- 
mi. Wyobrażeniem jest i jabłko w umyśle odma- 
lowane, które na -papierze przemalować potrafię, 
i wyobrażeniem jest obraz smaku, dźwięku, któ- 
rego nleodrysuje; wyobrażeniem jest i obraz je- 
dnego listka i obraz całego drzewa ze wszystkie- 
mi liściami i gałęziami; wyobrażeniem jest obraz 
całego lasu. Wyobrażenia są zmysłowe i umysło- 
we; jakże pojąć obraz umysłowy? Są to wszystko 
zagadki, których dopóty uczniowie nie odgadną, 
dopóki myślący Nauczyciel nie da im należytego 
pojęcia o myśli, dopóki myśli z nimi nie rozbierze. 
A jakże ta z dziećmi zapędzać się w objaśnienia 
logiczne? Otóż znowu nastręcza nam się powyższa 
uwaga; że trzeba wprzód wielkiego przygotowa- 
nia. Następnie ma Nauczyciel siłą swego talentu 
z rzeczy tradnych poczynić rzeczy łatwe; a nie- 
wdając się w uczone wyjaśnienia, nieużywając 
zwyczajnych tłumaczeń, powinien uczniom prostym 
sposobem dać poznać to, co im w dalszym ciągu 
nauki będzie potrzebne. Jeżeli tę naukę rozwał- 
kuje bez granic, uczeń nie pozna, co tam wazniej- 
sze, co mnićj ważne; droblazgowe prawidła i wy- 
jątki weźmie za istotę rzeczy, a wątek nauki pra- 
wdziwćj zgubi. Nauczyciel powinien spiesznie 
zdążać do rozbioru grammatycznego, powinien 
wskazać pewne niezawodue zasady słażące do 
poznania szeregów grammatycznych, czyli tak na- 
zwanych części mowy, powinien w tém tak umo- 
cenić ucznia, żeby pićrwszy rozbiór wykonał z naj- 
większą pewnością, choćby nawet największe 
nastręczały się trudności. Powinien wykładać 
zwo!na, z wielkićm ustopniowaniem, z zwróceniem 
uwagi na rzeczy trudniejsze. Ma sobie zapewnić 
uwagę ucznia, uchronić go od wszelkich pozorów. 
Trudno sobie wystawić, jaką czują uczniowie 
przyjemność, gdy podług pewnych zasad mogą naj- 
większe rozwięzywać trudności, pewni, że skoro 
tylko.z swojćj strony uczynią wszystko, gdy ro- 
: zwiną w najwyższym stopniu uwagę; skutek będzie 
niezawodny. Ale tak bydź musi, skoro się nauczą 
na rozum, z każdego wyrazu zdadzą sobie sprawę, 
wszystko potwierdzą własnemi przykładami, po- 
wtórzą całość bez omyłki: raz z nawiasowém ob- 
jaśnieniem wyrazów technicznych, drugi raz zwy- 
rzuceniem nawiasowych objaśnień; to od początku 
porządkiem zwyczajnym, to od końca ku począt- 
kowi, to wyrywkami. Najważniejszą rolę w ca- 
łym wykładzie odgrywa ciągłe powtarzanie, 
zwracanie uwagi na miejsca trudniejsze, uzmysło- 
wienie punktów ważniejszych, nareszcie popiera- 
nie przykładami, ćwiczeniem praktyezném. Rozbio- 
ry codzienne, gdzie się ciągle teoryja zastósowuje, 
są nieskoüczpnéj wartości; ale pamiętać należy: 
niewiele na raz, ale z zastósowaniem najwyzszéj 


uwagi. Ta najmniejszy błąd nie może bydź obojęt- 
ny; bo tu idzie o rozwinięcie uwagi, 0 przyzwycza- 
jenie ucznia do porządku, do dokładności, która 
się ma potém we wszelkich jego czynnościach 
odbijać. W wykładzie jedno podniesienie głesu 
w młejscu ważniejszćm, jeden znak migowy jedno- 
czący w sobie wszystkie promienie uwagi, jest 
przepowiednią głębokiego pojęcia. 

Po poznaniu części mowy czyli szeregów gram- 
matycznych idzie poznanie odmiany gr ammatycz- 
néj, amianowicie przypadków, Ta znowu myśl prze- 
wodniczyć powinna. Nauczyciel po dokladném ob- 
jasnieniu, co jest odmiana grammatyczna, co jest 
przypadkowanie, ma odróżnić przypadki bez przy- 
imków, od przypadków z przyimkami; bo zupełnie 
inny jest sposób ich poznawania. W dalszym ciągu 
powinien odróżnić przypadki rzeczywiste od przy- 
padków odbitych. Odbite w końcówkach przy- 
miotników, zaimków przymiotnych, tmiesłowach, 
niewłaściwie się zowią przypadkami, dla nich to 
właściwszaby była nazwa skłonników; skłaniają 
się bowiem do swego rzeczownika. Tu zwróci 
Nauczyciel uwagę ncznia, że gdzie nićma my- 
Sli, tam nićma przypadku, że nie końcówki 
wyrazowe są przypadkami; ale przypadanie rze- 
czy do myśli. Wyrazy tylko natury rzeczowćj 
mogą mićć rzeczywiste przypadki, w przymio- 
tnikach są tylko odbite; a jak ręka we zwiercie- 
dle odbita, nie jest rzeczywistą ręką, choć ją 
ręką nazywamy, tak odbity przypadek w przy- 
miotnika nie jest przypadkiem rzeczywistym. Nie- 
którzy w przysłówkach: rano, rana, ranem, 
widzą przypadki, zapomniawszy: że przypadek jest 
tylko przypadanie rzeczy do myśli. 

Po poznaniu gruntowném przypadków w teoryi, 
poznamy w zastósowaniu nietylko przypadki rze- 
czywiste w rzeczownikach i zaimkach rzeczo- 
wych; alei odbite czyli skłonniki w przymio- 
tnikach, zaimkach przymiotnych, imionach licz- 
bowych, imiesłowach. Następnie poznamy pod- 
gatunki szeregów grammatycznych i odmiany 
słowowe: a cała teoryja grammatyczna stanie 
przed nami w obrazie krótkim, wydatoym. Tym 
sposobem nutorujemy sobie drogę do poznania 
każdego języka, odosobnimy to, co naszema ję- 
zykowi właściwe, nauczymy się języka gramma- 
tycznego, który się różni od języka zwyczajnego, 
i cel nasz osiągnięty. A gdzież formy? rzecz naj- 
wazniejsza w grammatykach zwyczajnych? Formy 
są rzeczą podrzędną w nauce własnego języka, 
formy nie stanowią zasad; form wyuczymy się pra- 
ktycznie, nie obciążając niemi pamięci. Jężyk ży- 
jący—ciągle w ruchu, uieujmiesz go w klaby, pró- 
żne usiłowania; źle nawet, gdybyś go ujął; stałby 
się martwym, nierachomym, straciłby najpiękniej- - 
szą żywotną cechę. Dziś, jak myśl wspaniały, 
bogaty, swobodny, niby cielesny; a jednak z du- 


chem spowinowacony; wtedy przeciwnie byłby 
kawałkiem wyciosauego głazu, z któregoby tru- 
dno było co lepszego wyrobić. To są myśli moje 
o plérwszéj części grammatyki;—o składni, zacho- 
wuję sobie pomówić na rok przyszły, jeżeli Bóg 
pozwoli. 


GAWEDKA PRZYGOTOWAWCZA DO GRAMMATYKI. 


Co jest rzecz? co wyobrażenie rzeczy? co 
wyraz? | 

Ojciec. Zdzisławku! masz lat dziesięć skoń- 
czonych, umiész już czytać i pisać; chodź, 
trzeba się nezyć grammatyki. Syn. Co? gram- 
matyki? O nie, Tato! to coś trudnego; Piotruś 
płakał przy grammatyce; jeszcze poczekaj trochę, 
Tato. Ojciec. Lepsza gramatka z piwa? niepraw- 
dai? Syn. 0! prawda! Ojciec. Dajmy pokój 
grammatyce, ktoby tam nad nią głowę łamał, każ- 
my sobie za to zrobić gramatkę z piwa z cukrem. 
A teraz pogawedzmy i o tém i o owćm; bo ty 
z Ojcem rozmawiać lubisz. „Syn. O! lubię, bardzo 
lubię, mój Tato. Ojciec. Przynieś mi piłkę. 
(Syn przynosi). Ojciec. Jakże się to nazywa, co 
wasz w ręku? Syn. Piłka. Ojciec. Czy dobrze 
iż nazwać ją umićsz? Syn. 0! bardzo dobrze! 
Gdybym jćj jeszcze nie miał, a chciałbym, żeby mi 
ją Tata kupił; to jakżebym o nią prosił, nie umie- 
jąc nazwać? Ojciec. Ale ty-byś sam wiedział, cze- 
go chcesz? Syn. Jabym wiedział. Ojcżec. Miałbyś 
więc jéj obraz w głowie? „Syn. Mialbym. Oj- 
ciec. Otóż ten obraz piłki w głowie u ciebie od- 
malowanćj, toby było wyobrażenie piłki; rozu- 
miész? Syn. Rozumiem. Ojciec. Miałbyś więc 
obrazek piłki w głowie; ale saméj piłki-byś nie- 
miał. Syn. Tak, Tato! Ojciec. Otóż jak- 
byś sobie piłkę w głowie odmalował, takbyś od- 
malował jabłko, gruszkę i każdą rzecz widzlana. 
Potrafisz więc zrobić sobie wyobrażenie téj 
kury, tego indyka, co chodzą po podwórzu? . Syn, 
Potrafię, to nic trudnego. Ojciec. Teraz kocha- 
nie, gdybym ci tę żądaną piłkę kupił: czy ku- 
piona piłka byłaby taka sama, jak ta, coś ją miał 
w głowie? Syn. O wcale inna: tę kupioną mógł- 
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bym już przed sobą widziéc, mógłbym wziąć w rę- 
kę, atćj, którą miałem w głowie, ani-bym widzićć, 
ani wziąć w rękę nie mógł. Ojciec. Toby była 
inna? doprawdy? Syn. Inna, zupełnie inna. Oj- 
ciec. Jakżeśmy tamtę nazwali? Syn. Wyobraże- 
nie piłki. Ojciec. Bardzo dobrze, otóż ta kupio- 
na, to jest rzecz-piłka. I to jabłko, które na sto- 
liku leży, to jest jabłko-rzecz, a jak się popa- 
trzysz na jabłko i obrazek jabłka w głowie ci się 
przemaluje, to będzie jabłko wyobrażone, czyll 
wyobrażenie jabłka.  Pamietaj-ze zawsze, żebyś 
odróżniał to, co w głowie odmalowane, od tego, 
co możesz widziéc, słyszćć, dotykać; będziesz 
więc już roznmiał: co jest wyobrażenie, co rzesz. 
Teraz tćj prawdziwćj albo wyobrażonćj rzeczy 
nadano jakieś nazwisko: tak tamtę rzecz nazwa- 
no piłką, tę jabłkiem, I powstały: piłka-wyraz, jabł- 
ko-wyraz. Ten wyraz różni się od rzeczy I wy- 
obrażenia. Jak go wymówię, będziesz już wie- 
dział, o ezém myślę, choć nawet samćj rzeczy 
przy nas nie będzie. Rozumićsz to? Syn. Rozu- 
miem. Ojciec. Zobaczę. Patrz, oto jabłko. Uwa- 
żajteraz, o jakie się jabłko zapytam: czy o jabł- 
ko-rzecz, czy 0 jabłko-wyobrażenie? czy o jabł- 
ko-wyraz, 1 stósownie daj mi to poznać. Syn. Do- 
brze. Ojciec. Pytam się o jabłko-rzecz.—(Syn 
bierze jabłko ze stołu w rękę i pokazuje 
ojcu). Ojciec. Dobrze, teraz daj mi poznać jabł- 
ko-wyobrażenie? (Syn kładzie jabłko na stole, 
odsuwa rękę, przykłada ją do głowy i daje poznać 
migami, żetam odmalowany obraz jabłka jest 
wyobrażeniem). Ojciec. Dobrze, teraz proszę 
o jabłko-wyraz? (Tu syn wymawia głośno: 
jabłko), Ojciec. Jakby inaczéj można wydać 
jablko-wyraz? (Tu syn pisze: jabłko). Ojciec. 
Bardzo się cieszę; otóżto lepiéj tém się bawić niż 
nadnóćm grammatyczyskiem. Do czego-to takiego 
małego chłopczynę takiemi tradnemi rzeczami 
zajmować. Grammatyka to dla starszych, lep- 
sza gramatka z piwa; już tćż podobno goto- 
wa. Chléb jaż rozmiękł, zrobiło się jak papka, 
otóż to mi specyał! Kto zaś widział mego chłop- 
czyny główkę grammatyką zaprzątać? Jeszcze 


czas na grammatykę!! Stenielaw : Jaakowicw 


WYJĄTEK Z NOTATEK SZLACHCICA-ŻOŁNIENZA. 
1775—1775. 


Dajże Boże szezęśliwie, żeby przymierze nasze 
dopięło czego zamierza: trzech Gurowskich, mar- 
szałek 1 dwaj bracia z jednćj strony, my: kaszte- 
lan poznański i raczyński er altera parte, dnia 
16 februaris zawarliśmy je, i to konnotuję, sze- 
rzéj się nie rozwodząc, bo papićry choć pod po- 
duszką chowane, zdradzają. : 


— Pieniądze w Poznaniu w komorze są, ale 
mi assygnacyi nie dają, trzeba znów o to pisać 


i naprzykrzać się, bo o nas chętnie zapominają. 


W przeszłym raporcie kompletu nie podawa- 
lem, bo się dużo jeszcze nie meldowalo 1 nie 
byli przytomni; ale że się teraz meldują i przyby- 
wają, przybędzie ich i więcćj; oznaczę na margi- 


uesie kto jest pro praesenti, albo dopisać trzeba 
explikacyą. 

Przez tych sześć niedziel ostatnich dnzo się 
przywlokło, ale na mnie niedobrze, bo płacy wiele 
brakuje, a ja wiem że na początku marca nie do- 
stanę płacy, kiedy tu i na nią i na forszusy i na 
lenungi, i na fnteraże potrzeba mićć koniecznie 
zapas w kassie. Skompletowany nie wydołam na 
to co się należy, a lękam się kwitków, bo do nich 
nie przywyklem; zła to moda. A tymczasem lu- 
dzie nowozawerbowani bardzo piękni, nadzy, i gdy 
ich nie umunduruja gotowi dezerterować. Pisałem 
o konie, pisałem o pieniądze, i o inne punkta wa- 
żne, żadnego dotąd ordynansu, wszystko tak leży, 
dlatego żaden unteroficer nie ma konia i wiele 
pocztów pieszo. Jakże tu co zrobić, kiedy nie ma 
czóm, a wreszcie boję się nadto ze swojćj kiesze- 
ni sypać, bo będzie bléda z odebraniem, póki się 
domodlę, żeby mi oddali. 

Gotowi mnie dopiekać o likwidacyą z tćj raty, 
a ja rachanków zamknąć nie mogę, muszę pisać 
do strażnika ('), żeby odemnie nie żądali teraz 
obrachunku. Wypadnie téż instancyonować za 
JWPanem Michałem Wyszyńskim, który był kapi- 
tanem w regimencie księcia JMci Franciszka Suł- 

.kowsklego Lanowym, a teraz kompanią sprzedał 
| w wojsku chce być awansowany, żeby go majo- 
rem zrobili, bo to na to patent podobno od króla 
JMci potrzebny, a za ośm doi najdaléj wychodzi 
z regimentu. : 

— A to kaduk mi nadał sejmikowa tę sprawę 
z Radzimińskiemi; śmieję się ja z tego, ale kłopo- 
tu było dosyć. Wiedziałem że tam przeciwko 
mnie brzydkie rzeczy się przysposabinja, musia- 
łem się z sędzią zobaczyć, samemu tak iść nie wy- 
padało, więc parę szeregowych za mną I stanęli 
w kancellaryl pokornie, jak przystało 'na świtę pa- 
na generała. Patrzcież co z tego ukleili, żem sto 
zbrojnych wojskowych na sędziego sprowadził, 
i chciał dopełnić wiolencyą. A tu na tego jego- 
mości i dwóch było zanadto, bo tak drżał i bladł, 
że pióra w ręku utrzymać nie mógł, a wszystko 
się za kolulérz oglądał, czy go już kto nie łapie. 
Zrobiłem że swoje, a teraz larum wielkie, bij za- 
bij na komendanta, i sprawę iudukują. Obywate- 
lów moc się zjechała za mna in proximis, inkwl- 
zycyą nakazano, jak to było. Zacny Umiński sta- 
wał od sędziego, i rozpościerał się z mową swoją 

 indecenter, a żem mu musiał gębę zatknąć i elo- 
queucyą powstrzymał, tylko wilezém okiem spoj- 
rzal na mule. 

Zbywszy się tego wrzodu do czasu, bo to pój- 
dzie widzę per non sunt, pojechałem na wieś go- 
spodarzyć dla ksleznéj JMci, a polować, ale po- 
ra niekoniecznie po temu, roztopy okrntne, i psów 
1 ludzi szkoda. Szczęście, że na wsi sąsiadów nie 

(!) Strażnik koronny Mierzejewski, 
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brak 1 mnzykę wziąłem z sobą; a resztą czasu to 
tak ekonomuje co się nazywa, i dysponuję pań- 
szczyzną, gdyby nie generał, a gumienny. 

Choć mi tu nudno, ale się trochę potrzymać mu- 
szę, póki coś nie dowiem czy będą dukaty dla 
szlachcica, który mi już dokuczył o nie do żywe- 
go; tylko co go i tu nie widać, ale może nie wić 
gdzie mnie szukać, toby i tu był za mna. A to ta- 
ki kawaler, że jak się uczepi, to i jeść i spać nie 
da, i do ostatka desperacyi doprowadzi. Chciałem 
jaż grożącemu niebezpieczeństwu żytem zapo- 
biedz, ale za pół korca itrzy złote nie dają, 
a sumka nieszpetna. Żebyć choć Bniński albo 
strażnik napisali, co mam robić, tobym go może 
powodził jeszcze, jeżeli dukatów nléma. 

Kwatermistrza jutro do Łowicza posyłam do 
regimentu, trzeba 1 psy Kurdwanowskiemu przez 
niego expedyować, 

Przeszła moja komenda ewangelią opowiada po 
caléj wielkićj Polsce z kijem, bo ich Goltz wy- 
prawił. Jte et praedicate. A mnie mówią żem 
ich w słażbę wprowadził. Non me Satane am- 
plius tentaberis. Zamieszanie największe słyszę, 
trudno wypowiedzićć, ludzie abszytują, część 
wojska ucieka, ci co zostali przymuszeni tylko. 
Do Goltza jechać muszę, a potém żeby znów na 
trybunał nie wypadło za sprawą księżnćj; bo to 
taka historya w mojćm życiu, żem do wszystkiego 
potrzebny. Ino drugi więcćj śpiąc skorzysta, jak 
ja w tych ciężkich mozołach: tyle co się napiję 
i najem. Jutro jak świt widzę do Kościana wy- 
padnie, 

— Z Kościana jak po ogień przyjechawszy do - 
kwatery, ruszyłem do Poznania, bo dekret obla- 
tować było potrzeba, a do Wielunia Woropańskie- 
go posłałem, który użyje fortelów jakie mu tylko 
przyjdą do głowy, żeby go w księgach miejskich 
osadzić. Wojewodę zastałem mocno chorego, po- 
bladł, wymizerniał, pokaszliwa, coś bodaj niewie- 
le ma się należy, ani z nim gadać o interesie. 
Dowiedziałem się że Potocki przysłał do nich, 
aby jemu te dobra odpuszczono; jaką rezolucyą 
dali, wyszperać nie mogłem. Widziałem się tylko 
z wojewodzina, która zawsze jak róża albo raczéj 
jak piwonia wygląda, rezolucya dała z pańskim 
animuszem, że skończą inie odmienią swego przy- 
rzeczenia.—Baba kata. 

Piszę a piszę o pieniądze, a oni odpisują mi że 
idą, ale jakoś na raka assygnacyą wysłała Komis- 
sya, Ze do Poznania dojść nie może, od 1 marca 
ciągle mój worek w obrotach, inaczćj być nie mo- 
gło; nie chcę żeby brano na kwit dawnym oby- 
czajem. 

„ Chee najlepićj utrzymać komendę 1 to pokazać 
żeby mówili iż pod rządem hetmana, komendy te 


które były nigdy nieexercytowane, w krótkim 


czasie przyszły do powinućj żołnierzowi sytua- 


cyi. Pokażę strażnikowi, który się obiecuje, pa- 
rę szwadronów przezemuie zawerbowanych, jak 
lalki; trzeba żeby jm grzbiety pookrywać co naj- 
predzéj. 

0 likwidacyą nagla, a pieniędzy nie widzę, a tu 
niepodobna jéj wysłać, rachunki niezamkoięte, 
szwadrony krakowskie jeszcze nie stanęły, do- 
piéro są w marszu, muszą zakwitować mnie, By- 
le namiestnicy lnb oficerowie pićrwsi w chorągwi 
przybyli, ci mnie pokwitują, a ich reszta; chciał- 
bym to zbyć z głowy, bo o rachunek pędzą, jak- 
bym to ja eo z tego korzystał. 

Sejmiki będą rozmowne i ciekawe, ale ufam 
sobie, będzie wszystko dobrze, byle inni tak pra- 
cowali jak ja. Jest kapa pretendentów do fankcyi, 
bo sześćdziesięciu i czterech; wcześnie trzeba 
rzeczy poukładać, żeby juz grać na pewno. Mam 
oko na wszystko i swoich co mi wszystko do- 
noszą, 

Wczoraj mi dał znać mój, że niejaki Ulejski 
wysłany od przeciwnćj partyi, jeździ po szla- 
cheie cichusieńko i do spisku ją namawia. Może 
to być jeszcze I plotka, ale posłałem zaraz dwóch 
towarzyszów na zwiady, do tych co to ich miał 
jakoby namawiać. Byle się pokazało że tak jest, 
zasadzę się I łapuę kawalera: trzeba Ze bestya 
jeździ ponad samym kordonem słyszę . 

Na piórwszy kwietnia jadę do Wschowy na ele- 
kcyą pisarza, forsa i tu będzie wielka. Raczyń- 
ski, Poznański i ja zgodziliśmy się na jedno, Gu- 
rowski ma inną partya, a trzecia dyssydentów. 
Ciekawa rzecz co się to z tego wyrobi: obywateli 
jak miarkaję będzie z tysiąc, i tam się to najlepsze 
facyendy mogą zrobić. 

Dzisiejszego duia dostałem ogiera: niewielki, 
bo pół jedenastćj ćwierci, złotćj maści, jasno ci- 
sowy, piękniejszego w urodzie ciężko widzićć, 
i pod wierzchem chodzi gdyby laleczka; ale słono 
kosztuje. Jaż jakbym widział że się go Kurdwa- 
nowski naprze, a nie mając innego, ciężko zbywać 
w tym czasie. 

— Wezorajszego dnia 19 martii, imieniny pana 
kasztelana poznańskiego, zjazd wielki do Pozna- 
uia, miasto się trzęsie, zjechali Raczyński, Guro- 
wski, a co województwo to prawie całe, dla spe- 
netrowania o sejmikach i wyborze pisarza we 
Wschowie. U mnie moc ladzi na pieczeni, i dole- 
wałem porządnie. Szczęściem wina nie zabraknie 
w mieście, a póki go stać, ja na to jak na lato. 
Widzę że Gurowscy myślą utrzymywać na pisar- 
stwie pana Malczewskiego, już mi to szepnęli, ja 
z Raczyńskim i Pozi rańskim Zwierzchlejskiego, 
dyssydenci Dziembowski égo: gra wielka i forsy 
niesłychane, dosyć że już słyszę zawczasu, we 
Wschowie miejsca niémasz, aż po wsiach sobie 
ipo chatach stancye zamawiają. Plsaliśny za 
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Zwierzchlejskim do Najjaśniejszego Pana, ale zby- 
li nas obojętną rezolucyą, 

Kasztelan poznański prezyduje na mojćj kom- 
missyi, nic mi nie zrobią strasznego, za ten jakoby 
napad na sędziego. Donosiłem do Rady o rozdwo- 
jeniu kommisyi, a dali mi odpowiedź, żebyśmy 
się łączyli i godzili. Z tego nie nie będzie: łączyć 
się nie chcę i nie myślę, łatane rzeczy kata warte, 
a co się podarło, niechże 'się drze do końca. 

— Towarzystwo na 1 marca prawie wszy- 
stkie stało do chorągwi, i jest w kilku chorą- 
gwiach po dwadzieścia cztery, dwadzieścia trzy 
i dwadzieścia pięć; tym co są przytomni, konie 
daję nowe, muszę prosić kommissyl o rezolucya 
co z niemi czynić, bo ja sam ich kassować nie 
mogę. Od 1 marca do 20 opłaciłem komendę do 
szeląga, nie wiem co to będzie dalćj, bo z mojćj 
kieszeni, na kwity brać darmo nie mogę. Bashani 
istna bestya (kassyer królewski) tych pieniędzy 
które Kraszewski złożył, nie odsyła. 

Z poczty słychać że Sułkowscy od Ponińskie- 
go pałac kupili. Rozrzucili tu między szlachtę ta- 
belle dłagów sub ingnoto nomine, księcia Anto- 
niego zebraną, która wynosi własnych jego dlu- 


gów 2,868,140 zł., a Rzeczypospolitćj dwa milio- 


ny oprócz tego. 

— Przyjechał tu z Radlina Zawadzki i przy- 
wiózł mi inwentarze Radlina i Obry, ale tak dzi- 
wnie napisane, że musiał podflxowaé chyba; odra- 
ziłby mi wszystkie przyszte Śto-Jańskie tranza- 
kcye. Jeszcze i to na mnie spadnie, że będę mu- 
siał sam inwentarze przerabiać, bo Kęszycki chce 
wyjść i trzeba się go pozbyć: szczęśliwćj drogi. 
Ale to kłopot pod ten czas niepotrzebny wcale. 

Znowu mi piszą że pieniądze idą, i zaraz doda- 
ją, że niepewne: Niechże wszyscy djabli porwą, 
wolę wcześnie się zrejterować .z téj kassy, niżeli 
wpaść w zamieszanie; porzuce wszystko, I farażu 
i lemingu niéma—a o likwidacyą kola jak gdyby 
to co najpilniejszego było, gdy szwadrony z kra- 
kowskiego nie przyszły. Cóż ja ma paślę, bez 
głowy i bez ogona. 


Gurowski mi wsadził zoowu interes nowy, 
gwałta żebym pisał do pana hetmana. Książę Bi- 
ron kurlandzki chce z bratem swoim takową fa- 
cyendę zrobić. Zawsze corocznie płaci mu 3,000 
dukatów brat, i po śmierci matki ma mu jeszcze 
dać 16,000 dnkatów. On jemu chce tego wszy- 
stkiego odstąpić, a chce w zamian od niego księ- 
ztwa Wiirtemberskiego w Szlazku, że to blizko 
niego. Powiada że brat jego uic z tego nie ma, 
tylko się musi królowi pruskiemu opłacać. . 

Raczyński już teraz inszy. Obiecuje forsztello- 
wać jak tylko będzie mógł, gadał ze mną wiele 
i umyślaie był u mnie w Poznaniu; ale ostrożnie 
być muszę. 


— (i ladzie mnie do ostatka doprowadzą; 
gdyby zgubić chcieli nieinaczćjby robili: dziś 5 
aprila a od 1 marca do dzisiejszćj daty, mojemi 
pieniędzmi i ludzi i konie dwudziestu czterech 
chorągwi żywię. Jak na dalćj będzie, to choćbym 
nie chciał, będę masiat pozwolić na wolne fatera- 
żowanie i życie: wynikną z tego excessa nieu- 
stanne i skargi bez końca. A co ja tema będę 
winien? Krakowska komenda przecie 28 marca 
stanęła w Wielkićj Polsce; gemejnów tylko czter- 
dziestu z całćj brygady brakuje. Sammy assygno- 
wanćj nie widać, gubią mnie wyraźnie; w trakcie 
życia mego w takim kłopocie wściekłym nie 
byłem. 

W nadzieję tych pieniędzy utrapionych pospro- 
wadzałem prawie wszystko do magazynów. Le- 
derwerki, sukna potrzebne na mundury, bo mi 
ludzie broń składali i rekruty których przeszło 
sto mam, już byliby poszli. Musiałem ich umundu- 
rować, żeby mi nie dezerterowall; na samo sukno 
dałem z mojćj kieszera szesnaście tysięcy zło- 
tych. W dodatku jeszcze i z oficerami staruszkami 
kłopot, bo to mnie wszystko spiknęło się dogry- 
zać. Zapraszam ich do komendy juz dwoma or- 
dynansami, raz po razu nie stawią mi się. Cóż ro- 
bią, udają się cichaczem po urlaupy do hetmana 
polnego koronnego. Wszystko to dzieje się bez 
mojćj wiadomości. A cóż po komendancie, jakże 
prawdziwy raport napisać mogę, kiedy nie wiem 
0 Bożym świecie, kto urlaupowany, a kto nie. 
A mue przez to sroga krzywda, subordynacyl 
utrzymać nie potrafię, bom nie ja ordynatorem 


tych dobrodziejstw, które mi jakby na figiel po- j 


za plecyma dystrybuują. To jeszcze nic, jest wię- 
cćj. Przysyła mi jeszcze hetman polny forsztella- 
cyą na dwóch oficerów: na pana Cińskiego i Du- 
nina, jednego porucznikiem, drugiego chorążym 
krenjąc. A ja mam formalną jeszcze obietnicę, że 
inaczćj jak za moją rekomendacyą forsztellowani 
nie będą, nawet fortraktu odemnie nie było. Zalu- 
ję pracy mojéj, bom ołysiał prawie od frasunku, 
a za to jeszcze kpią się ze mnie, Widział pisarz 
koronny moję pracę w Kościanie; aż się wydzi- 
wić nie mógł jak Indzie i jak exercytowani, a w do- 
datku ani ich słychać czy są: żadnćj burdy, Za- 
dnego hałasu—cicho, skromnie. Ja sam z niemi 
karabinem robię dla zachęty, | z towarzystwem 
się uczę. 

Ale jak prędko tak, muszę się wcześnie meldo- 
wać, niechże mnie uwolnią od téj komendy, bo 
widzę z tego, że to wszystko próżno; praca nada- 
remna, a śmiechu z siebie robić nie myślę. 

— Elekcya pisarza wschowskiego była tak ludna 
i hałaśna, jak dawnićj sejmik w żadnóm miejscu 
nie bywał ludniejszy. Pokazaliśmy się wszyscy 
kto tćż ma przyjaciół, i jakoś to tak poszło, zem 
zawstydzony nie był. Nie spodziewali się kochan- 
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kowie tyle ich przy: mnie znalóźć; wstyd i zaz- 
drość poprzecinały im nosy, a ja miną nadrabia- 
łem jakbym swego tryumfu nie widział. Obywa- 
teli na pieczeni miałem i za sobą presse sto, a to- 
warzystwa possessyonatów z górą drugie tyle: 
partya poważna. Nikogo nie było w mundurze. 
Dość pięknie poszło i cicho, bez guzów i felcze- 
rów się obeszło, a jeśli kto oberwał sińca, to pod 
ławą. Zwierzchlejski się utrzymał, dyssydenci 
poszli z kwitkiem. Ciekawy jestem co o tém po- 
wiedzą. Raczyński bardzo mało miał koło siebie. 
a zobaczywszy że kuso, krótko bawił, umknął 
cichaczem; powiedział mi tylko, nie bez chęci 
ukąszenia mnie, że wokowany jest do Warszawy 
pryncypalnie od księżnćj JMci dla nłożenia przy- 
szłych sejmików. Choć zdaleka, radbym się to ja 
przypatrzył, jaki to tam (ak mądry będzie układ 
przyszłych sejmików. Życzę tylko, żeby się za 
oczyma to klejąc nie omylili, bo konknrentów du- 
żo i prawie niepraktykowani, a niejeden się lisim 
ogonem nakrywa. - 

Mnie już w ucho robią propozycye żeby (am być 
posłem, gdzie najwięcćj parzy, alem ja nie głupi 
także. Bywałem ja jaż w podobnćj mieszaninie; 
niechaj téz tych trudów, subieKcyi i expensy za- 
żyją i panięta owe, co delikatesy lubią. 

Bóg widzę cuda robi, bo i Mosiński powiada że 
po to samo jedzie do Warszawy; sypią się dyre- 
ktorowie jak z rogu obfitości. Ja sobie będę się 
tymczasem bawił, a zdaje mi się że predzéj trafię 
tym sposobem do końca, niżeli z projektami. Trze- 
ba teraz każdą żyłkę nietylko człowieka poznać, 
a mam to za pewne, że nie wyrozumićsz lepićj lu- 


dzi jak przy kieliszku, przy grze i na hulance. Bo ` 


to się człowiek nie pilnaje i planie słówkiem nie- 
ostrożnie i afekt.na wierzch wylezie, i antypathia 
wysypie jak krostka, można sobie zawczasu po- 
notować. To téz wiem żem się na takiém pozna- 
waniu ludzi nie pomylił; więcćj na przysięgach 
i zaklęciach, Nie żałuję beczki wiua, kiedy za 
nią kupuję człowieka. Mało kto tak kuty, żeby 
się podchmieliwszy pilnował; chociaż traflają się 
itacy, to pewna. 

Znałem nieboszczyka Zawadzkiego z kaliskiego, 
wielkiego sejmikowicza, co się poić daje, z nóg 
sie wali, ezupryna mu bucha, zdaje'się odszedł 
od przytomności, a zagadnij że go de politicis, 
nigdy się nie wygada. Ale tóż to był rzadki czło- 
wiek, można powiedzićć nawet jedyny. Ogółem 
szlachta za stołem wyspowiada ci się z śmieriel- 
nego grzechu od pieluch. 

W tćj minucie komendant przysłał do mnie 
z dziką pretensyą, rekwirując Trzebiechowskie- 
go (') wachmistrza z lejb-szwadronu, wielkiego 
mego faworyta, bo niéma i do konia i do strzel- 


(1) Wojciech Trzebiechowski wachmistrz w chorągwi kró- 
lewskićj. 


by i do posyłki sprawniejszego na świecie. Ten 
miał, będąc u Prusaków unteroficerem, o czém i ja 
wiem że był, z panem Wolskim, który jest towa- 
rzyszem u Byszewskiego, przejezdzajacego oflce- 
ra, ich zamordować. Świętćj pamięci Cedrowski 
był o to pozywany do grodn, gdzie został uwol- 


śmierć. Ale chybaby mnie na świecie nie było 
żebym do tego dopuścił, i poślę dziś sztafetę do 
straźnika, musi wyrobić u Romaniusa, aby tego 
nie promowowali, albo salvum conductum. Wo- 
lałbym wieś stracić jak tego człowieka: piękny, 
skromny, poczciwy a żwawy jak błyskawica. 
Serce mi się ściska, jeszczem mu nie nie mówił, 
a aresztować go muszę. 

— Chwałaż tobie Panie, choć 11 aprila, przy- 
szły grosze co na piérwszy marca być miały. 
Śmielszy teraz będę gdy odbiorą zapłatę, dopo- 
mniéé się od nich słażby, jaka od żołnierza nale- 
ży. Lękałem się im wprzód plecy bardzo suszyć, 
choć jak mogłem ze swojćj kieszenl żywiłem 
i odziewałem pocztowych, oficerowie tylko i to- 
warzystwo nie nie brali i pościli. Djable chado 
było koło nich. Teraz tylko pragnę, żeby mi ko- 
go zesłali do obejrzenia; przyznaj, że w krótkim 
czasie więcćj reformy zrobić niepodobna było. 
Spodziewam się że i inne regimenta teraz się po- 
prawią. Temu poczciwemu strażnikowi to wi- 
nien jestem; niechże mu za (o wody służą, 1 pię- 
kne panie się uśmiechają. Wezmę się gęsto do 
żołnierza, i uformuję go tak, żeby ci Paryżanie 
przestali mówić że to po polsku. Niechaj książę 
przyjedzie, a choć w Turynie, w Paryżu i Stras- 
burgu siła widział, będzie i tu na co popatrzćć. 
Nie zaśpię, nie dojem, a dwa szwadrony tojest 
trzystu ludzi do ) gatatków kwietnia, nażustuję jak 
z igły, 

Jeszcze muszę stakać i kłopotać się, żeby i te 
40,000, na które mam dwa rozkazy królewskie, 
wyciągnąć; miały być piérwszego stycznia, dotąd 
niéma, Co do nich assygnowano, to choć prze- 
ciw ordynansowi, ze swoich zaliczyłem, Piszę 
dziś do marszałka nadwornego Rzewuskiego, 
który listem swoim dawnićj wyliczenie tćj summy 
obiecywał, aby u Najjaśniejszego Pana jeszcze mł 
w tóm pomógł. Byle tylko chciał. 


niony, a ón i Wolski ma być dekretowany na. 
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General Goltz dziś się ze mną widział, Jakem 
tylko o nim zasłyszał, zbiegłem, aż widzę regi- 
menta uspokaja, mnie tóż ma dać, a resztę w Ka- 
lisza, najwięcćj w Krakowie, a to bićda że nie 
mam nikogo komenderowanego do odebrania. Coś 
krzywo na mnie patrzą, i niebardzo mule kocha- 
ją; ludzka to zazdrość, bo najpiękulejszych rekru- 
tów mam i sukna. Wachinistrze i anteroficerowie 
mają francnzkie, a u ichmościów po (rzy złote, 
wszyscy równe. To ich swędzi, że jak hetman 
zobaczy, pozna dyferencyą 1 trochę nie będzie 
kontent. Ale ja pokażę com za jeden. 


Rekwiruje o to że mi przysłali na zapłacenie 
dwudziestu czterech chorągwi, a mam ich dwa- 
dzieścią pięć. Kwileckiego być nie miała, a przy- 
szła, tojest sześć kompanij i dziesięć pocztów; 
nie zapłacę ich już póki nie dadzą ordynansu 1 as- 
sygnacyi, albo niech sobie biorą. Kwileckiego 
chorągiewbym zostawił bo Madaliński się nią za- 
tradnia, a z królewskich dwóch, co gołe, jednę 
gorsząbym odprawił, draga jaż piękna. Komplet 
grubo mnie kosztuje. W tćj eo z Krakowa przy- 
szła, jest jeden towarzysz i kilku pocztowych, co 
na słomie zamiast kulbuce przywlekli się; niechaj 
sobie wracają zkąd przyszli, do tamtćj partyi; 
mnie dosyć jednćj królewskićj, żeby zaczynała 
pićrwszeństwo w brygadzie, 


Będę prosił o moję chorągiew, żeby próżno 
tylko nie sprowadzać, więc ją może zamienię, al- 
bo za chorągiew Dobrzyńskiego podkomorzego, 
albo z wojewodą czerniechowskim, albo z woje- 
wodą bracławskim, albo z Kraszewskim. Wszyst- 
kie równe, bo gołe i bez dobrych koni, to sobie 


na czoło wypucaję. Żeby mi tylko na zamianę list 


przypowiedni wyrobić, o co eo instante pisać 
muszę go strażnika. 


A tu o św. Janie myśląc, waryacya porywa do- 
prawdy—z wojewodą brzeskim kończyć, Kęszyc- 
kiego trzeba wyforować, a na jego miejsce kogo 
innego dostać, człeka słusznego; poniekąd napa- 
trzony, ale twardy trochę. Goltz od siebie, 'ja od 
siebie raporta wyprawiamy, zobaczymy jak się 
zetkną..... 


J. 1. Kraszewski, 
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przelozova, przez Wojciecha Szymano- 
wskiego. 2 T. z ryc. Wydanie drugie, 
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Jedynak, czyli uczeń miłości, romans 
Pawła de Kock. 4 Tomy, 1835. . . . 


Iwanhoe, romans W. Scotta, 4 Tomy $1 


Julian, czyli uwolniony więzień z galer, 
romans Augusta Ricard. 4 Tomy, 1833 
HMatechizm (krótki) wytrwałości, czyli 
wykład historyczny, dogmatyczny moral- 
ny i litargiczny religii, od początku świa- 
ia az do dui naszych, przez X. Gau- 
MUZ Tele LE e uta 
kobieca wojna, romans historyczny , 
przez Alexandra Dumas, 5 Tomów, 
1850 
Kommandor Maltański, przez Euge- 
niusza Sue. 3 Tomy, 1847 , ` 
Książka kucharska powszechna do 
użytku w każdćm gospodarstwie. 1834, 
Książka czytania i rachunków (w opra- 


MIEJ: Er ła COE b e aar 
s do nabożeństwa dla uczniów 
(w oprawie). . . . . . 
» do nabożeństwa "dla dzieci, 


przez X. Mętlewicza (w oprawie) . 
Księgaświata, Wiadomości z dziedzi- 
ny pauk przyrodzonych, historyi krajów 


— 


i ludów, żywoty znakomitych ludzi, po- ` 


dróże, opisy ciekawych miejscowości, 
wód słynniejszych, odkrycia i wynalaz- 
ki, ważniejsze zajęcia przemysłowe, 
obrazy towarzyskie, statystyczne, eko- 
nomiczne i t, d.,z rycinami na stali, czar- 
nemi i kolorowanemi, oraz drzeworyta- 


mi. Rok 1850—1851. 2 Tomy. . . . 
To samo dzieło, rok 1851 —52 (pre- 
namerata) . . . . « «.. See za m 


Łaska i przeznaczenie, przez Hen- 
ryka hr. Rzewuskiego autora Listopada. 
2 Tomy,1851.. . . . » o 


Lekarz nowy, czyli sposoby leczenia 
bydła, koni, owieci innych domowych 
zwierząt, przez J. M. Rohlves. Wyda- 
nIe SZOSĘ 1937, 75. 72x27 S.N 


Lekcye hygieny, czyli nauki zachowa- 
nia zdrowia przez Dra Kaczkowskiego. 
2 TU). + CRM e cali uds eni 
Loterya chronologiczna, dla rozrywki 
i pożytku młodzieży. . . . . . . . . 


Loterya geograficzna, dla rozrywkii po- 
żytku młodzieży . « «4 «6 «se EA 
Miagnaci i szlachta. Szkice przesz- 
łości, przez Ad, Am, Kosińskiego. 3 
Tomy, 18541... » wirken ag sud lb 
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Mała Encyklopedya kupiecka, za- 
wierająca geografią i historyą handlową, 
naukę o wexlach i papierach skarbowych, 
monety, miary i wagi różnych krajów, 
rachunkowość, Korrespondencyą, bu- 
chalteryą i terminologią kapiecką, uto- 
żona przez L. de Grubenthal. 1848,. . 

Mate powieści dla dzieci, przez X. kano= 
nika Szmidt, dla użytku szkół powiato- 
wych i elementarnych. 1850. . . . . . 

Mappa Europy, w dwóchsekcyach. . . 

Niedycyma Wyleczająca, przez Leroy. . 

Magdalena, romans obycz, przez P. 
de Kock. 4 Tomy, 1836. . . . . . . 

Marcin podrzutek, czyli pamiętniki poko- 
jowca, przez Eugeniusza Sue. 9 Tomów 
z rycinami, 1847. . .. . . . 

Miłość macierzyńska, poema przełożone 
z dzieł Millevoye z przypisami, przez 
Jana Zawadzkiego. . . . . f 

Momus nowy, Z dodatkiem karykatur 
litografowanych. 1845. . . « « « » . 


Nabożeństwo dla chrześcian katoli- 
ków, na wszystkie dni roku rozłożone, 
przez X. Haubera. 7 T.1848. . . . . 
Tom I zawićra: Modlitwy powszednie 

1 niedzielne, wraz z modlitwami 
do spowiedzi i kommunii. . . . 
Tom II; Modlitwy na adwent i Boże Na- 


rodzenie (od pićrwszćj niedzieli - 


adwentowćj aż do postu wielkie- 
go), tudzież modlitwy poranne, wie- 
czorne, do mszy, spowiedzi i kom- 
manii. eei eR e S 
III: Modlitwy na Post 1 Wielki ty- 
dzień (od Środy popielcowćj aż 
do Wielkićj Niedzieli), tudzież 
modlitwy poranne, wieczorne, do 
mszy, spowiedzi i kommanii . . . 
Tom IV: Modlitwy na święta Wielkanoc- 
ne i Zielone świątki (od niedzieli 
Wielkanocnćj aż do Bożego Ciała), 
tudzież modlitwy poranne, wie- 
czorne, do —— spowiedzi i kom- 
munii . . . . 
V: Modlitwy na. oktawę Bożego 
Ciała, oraz modlitwy poranne, wie- 
czorne, do mszy, spowiedzi i kom- 
mun, eseese alos Van 
Tom VI: Modlitwy na uroczystość doro- 
czną poświęcenia kościoła i na 
wszystkie święta, które kościół 
katolicki uroczyście obchodzi, 
w czasie między niedzielą Trójcy 
świętćj Ladwentem, tudzież mod- 
litwy za umarłych. . . . « .. 
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Tom VII: Modlitwy za różne stany, za 
cierpiących i doświadczonych, ró- 
wnież za chorych I umarłych. . . 
Nadworny kuchmistrz pólski, czyli 
książka podręczna dla użytku dobrze 
zagospodarowanego domu i wygody 
wzorowych gospodyń. 1847 . . . . . 
Narzeczona Z Lamermoru, romans Wal- 
ter Scotta. 3 Tomy, 1828.. . . . . .1 
Nauka gospodarstwa wiejskiego, podług 
najnowszych zasad, popularnym sposo- 
bem wyłożona dla użytku praktycznych 
gospodarzy, przez J. A. Sehlipfa, prze- 
łożył P. E. Leśniewski. 2 Tomy, 1845. 1 
Nauka chrześciańska dla użytku insty- 
tutów płci żeńskićj, przez X. zę y 
cza, czwarta edycya, 1846. . . . . 
Nauka hodowli zwierząt domowych," 
przez Wyżyckiego. 1838. . . . . . 
Niespodzianka, zbiór powlastek dla 
pilnych dzieci, z rycinami kolorowane- 
mi, 1880.57, (reti civ SIT 
Nowa metoda nauczenia się łatwym spo- 
sobem plérwszych zasad języków: pol- 
skiego , francuzklego i niemieckiego, 
ósma edycya. 1848 . . . « . « « '» o 
To samo dzieło Z dodaniem języka 
rossyjskiego. 1852 . . . . « « e : 
Nowćj metody część II, czwarta edycya. 
1848.. . 
HI LI 
1852. AC 
Obraz świata pod względem geogra- 
fil, statystyki i historyi wszystkich kra- 
jów. 2 Tomy z mappami i rycinami, 
Wydanie drugie, poprawione ipom. 1852. 6 
© dobrodziejstwie szczepienia ospy 
u owiec, przez K. de Wolff. 1839 - 
Ojcowska rada dla mojéj córki, dzieło 
młodzieży żeńskićj poświęcone, przez 
J. H. Campe, przekład Teodozego Sie- 
rocińskiego. 1848 . 
Be. = p» Z textem nle- 
mieckim. 1848 . . . . 
Opat, romans ur. os ^ tomy. 
1880. i . . (yr dl 


© przyozdobieniu siedlisk wiejskich. 
1827 
© roli, jćj uprawie i rozmnażaniu ro- 
ślin, przez F. Kirchhof . . . 
© wyrabianiu cukru z buraków, przez 


IL. druga edycya. 


WUP .. . » © 


8, 6 * 6, Sr 08847) 
... .. 
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J.Bełzę. 1837. 65.5 4 4-4 9 


© uprawie lasów, przez Henryka Kottę 
(Cotta) królewsko-saskiego inspektora 
lasów. 1838.. . « - 
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Pamiętniki młodćj sieroty, przez Pa- 
uling Kraków. 1848 . . . . . . . . 
Pićrwsza książeczka obrazkowa dla 

dzieci, nagroda za grzeczne sprawowa- 
nie się, z rycinami — kolorowaneml. 
1847 w © e e 
Po cóż Chciał wiedzićć? scena z życia 
paryzkiego, przez Balzaka, . . . . . 
Podarek dla płci picknéj, powieści I po- 
ezye wyd. przez Karola Korwel. 4 Tomy 
z rycinami, 1850. . . .. kg JK | 
Podróż na około świata, Jakóba Arago. 
2 Tomy z rycinami. 1848, ! 
Podrézua Wschód, przez Alfonsa La- 
martina. 4 Tomy, 18488, TR a? 
Podróże fautastyczne barona Brambeusa 
2 Tons SAUL e, obs? z 
Polowanie Da lwa, gra towarzyska. : 
Powieści i wspomnienia historyczne 
sposobem chronologicznym, zastosowane 
do pojęcia każdego wieku, przez E. Bo- 
gusławskiego. 1851.77, À 
Powieści i romanse zebrane z najno- 
wszych 1 najcelniejszych autorów, przez 
F. S. Dmochowskiego. 3 Tomy, 1843. . 1 


Powieści historyczne Van-der-Welde. 
2 Tomy, 1830. AE" 


Powieśeł moralne dla dzieci, przez au- 
torkę Pamiątki po dobréj matce, z ry- 
pi CX "erdeelt e oro mena 

Powieści żółte, po polska i po fran- 
guzku. 4843. ..4. d eroi o e wii e 

Powlesci Starego Nauczyciela dla swo- 
ich młodych przyjaciół, przez T. Dzie- 
końskiego, b. dyrektora gimnazyum. 
Wydanie drugle, 1850... . . . . . .1 

Prace dramatyczne oryginalne 1 tłuma- 
czone J. S. Jasińskiego. 15 Tomów, 

z rycidami,: 1889/05/15 E EA 

Przewodnik dla wieku dziecinnego, 
na cały rok, przez A. J. 1839. . . . . 

Przewodnik dla większych 1 mniej- 
szych plantatorów buraków, sposobem 
praktycznym wyłożony, przez B. Hand- 
REY. APP Ee wi 


Przygody czterech kobićt i jednój p pa- 
pugi, przez Alexandra Dumas, 7 To- 
mów, 1849. . . Dei ROSE 

Przyjemność z pożytkiem, czyli 8 po* 
wieści, 2 TYC. „ w «' » 

Purytanie szkoccy, romans Walter-. 
Scotta. 3 T., 1828.. <. « +: « « + «1 

Rady dla dzieci w powieściach moral- 
nych. 2 Tomy. . . 


em © GG 
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Rodzicielski podarunek, powiastki, 
komedyjki, w języku polskim, fran- 
cuzkim i niemieckim. 2 T. . . 

Sekretarz dla młodzieży obojga gei, 
czyli nauka praktyczna pisania listów, 
z dołączeniem powinszowań, po polsku 
i po francuzku, przez Ludwika de Ma- 
gy. 1845. .. . e ee 

Sfinx, powieść J. I. Kraszewskiego. 4 
Tomy, 1847. . . . 

Stary kommodor, romans morski, przez 
kapitana Maryatta. 2 Tomy, 1844. 

Sto zadań małego rachmistrza dla nauki 
i zabawy dzieci. Wydanie drugie, 1851. 

Stuartowie, powieśćhistoryczna, przez 
Alexandra Dumas. 3 Tomy, 1844. 

Sztuczne skrapianie łąk, czyli nawa- 
dnienie ich przemysłowe, przez Vorlin- 
der, z 2 tablicami figur. 1844. . . . . 

Tajemnice objawione i przepisy roz- 
maitych doświadczonych użytków w go- 
spodarstwie wiejskićm , domowóm , 
w sztukach 1 rzemiosłach, 1844. . . 

Tajemnice Berlina, z pamiętników 
urzędnika sądu kryminalnego. 4 Tomy 
z rycinami, 1847. .. . .. 

Tajemnice Londynu, przez Sir Fran- 


ciszka Trolop. 9 Tomów, 1845. . . A 


Teatr dla dzieci, zbiór sztuk z pisarzy 
współczesnych. 2 Tomy, 1841. . . . 
Uprawa roslinokopowych i pastewnych 
wraz z nauką o łąkach i pastwiskach, 


przez Michała Oczapowskiego. 1839. 2 


Uprawa buraków, podług najnowszych 
doświadczeń, przez Michała Oczapow- 
sklegoi4:*e ai . bę "Nu 

W Alpach | Za Alpami, przez L. z G. R. 
3 Tomy z rycinami. Wydanie LS 
1850. AR Deg d 

Wajdelotka, romans oryginalny, przez 
0.8 Tomy, 1840. „/.-. «v» e 

Warschauer deutsche Fibel nach el- 
ner leichten Methode. . . . . 

wiązanie dla moich wnuków, pierw jast- 
ki czytania, jako zachęta do nauki, p. 
Dziekońskiego, z 24 rycinami. 1849. 1 

Wieczory dziecinne, czyli male towa- 
rzystwo, dzielko dla dzieci, . e. . . 

więzienie W Edymburgu, romans Wal- 
tera Skotta. 4. Tomy, 1828, . .. . 

włochy, obraz historyczny i opisowy 
krajów, na półwyspie włoskim znajdu- 
jących się, oraz Sycylii, Malty, Korsyki 
1 Sardynii p. F. S. Dmochowskiego. 2 
Tomy z ryc. . 
Wolny strzelec, gra towarzyska. . . . 1 
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Wychowaniec natury, romans Pawła 
de Kock. 3 Tomy, 1841. . . . . « . 
Wychowaniec XIX wieka, czyli prze- 
pisy przystojności i dobrego tonu. 1843. 
Wybrzeża Renu, Wspomnieniai wraże- 
nia z podróży, z rycinami. 1849. . . . 
Wykład praktyczny miernictwa i niwel- 
lacyi z wszelkiemi zastosowaniami do 
potrzeb gospodarzy wiejskich, p. Joze- 
fowicza. 1843 . NI. 
Wykład systematyczny chorób wene- 


rycznych, p. Wendta. . . » . wi 
Wypisy polskie, do użytku szkół, p. Dzie- 


M T e A Ga A 


y kl II 35 

Wzory z prozy 1 poezyi niemieckiój, do 
użytku gimnazyów. 1837. . . . . . 
Zamek Bergenheim, romans Bernarda. 
3 Tomy, 1850. . . . 


008. 6516944 1% 


- Zasady technologii chemicznéj, obejmu- 


jące wiadomości treściwie zebrane o fa- 
brykacyl i użytkach ważniejszych produk- 
tów mineralnych, p. Teofila Rybickiego. 
1 Tom iatlas. 1846. ., . . .. d 
Zasady hodowli zwierząt, a w szcze- 
gólności chów owiec, przez Michała 
Oczapowskiego «2 « « « « « « « «1 
Zasady poprawnego czytania i pisania 
po polsku, p. Teod, Sierocińskiego . . 
Zbiór wszystkich umiejętności dla młodo- 
cianego wieku niezbędnych, 'po polsku 
i po francuzku, przez autora nowéj Me- 
tody. 3 Tomy z ryc., kol. 1847.. . . . 


Zdarzenia Zabawne Pani Wesolow- 
skićj i jéj pieska, po polska i po francuz- 
ku, 2 ryc. kol. 1847, . « « «  « es 

Zemsta Hiszpankl, romans z czasów 
Rycheliego, przez Eugeniusza Sue. 4 To- 
my, 1847 . 

Zieé—konduktor, romans Bernarda. 2 
Tomy "Te, a a VE e iza GENY 

Zuzia, romans Pawła de Kock. 4 Tomy. 

Życie Napoleona, podług najlepszych zró- 
del. 2 Tomy z rycinami. 1841. . . . . 

Życie marszałków francuzkich, z czasów 
Napoleona. 1 Tom in 8, w dwóch kolum- 
nach, z rycinami podlug oryginalnych 
obrazów Galeryi wersalskićj. 1842. , 


1 VC oa, al rh nij. Mr: wt I „A, 


TEATRA WARSZAWSKIE. 
(Z rycinami). 
ODDZIAŁ I. 


1. Zachód Słońca, komedya. . . . . 
2. Córka adwokata, komedya . 
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Rar, kop. 3 Rar. kop. 
3. Nieproszeni goście, kom. przez 7. Dziesięć lat życia kobićty, drama. 45 
Fr. Br. Bag, V 27. Vos 225 8. Estella, komedya.. . . . . .. . 22% 
4, Bem Dawid, drama.. . . . . . 30 9. Błyskawica, Opera. . . . . . . 30 
5. Cecylia, komedya .. . . . . . . 375 | 10. Nawet w chatce byle z nim, ko- 
6. Zampa, Opera komiczna. . . . . 375 CC ear EEN o DE 
7. Oma JO nienawidzi, komedya. . . 22% | 11. Włóczęga, drama . . ..... 22] 
8. Bióraliści, komedya, przez hr. 12. Być kochanym lub umrzéé, ko- 
RSR e EE SEV acute EA DE Ee Age "1 
9. Komornik poeta, komedya. .. 30 
10. Dlaczego? komedya . . . . . . 228 |- ODDZIAŁ III, 


11. Dawne grzechy, komedya, . .. . 30 


12. Drugi rok, komedya. „, . . ... 30 1. Prawda | kłamstwo, komedya. . . 20 
ODDZIAŁ II, 2. Dwa pojedynki, komedya. . . . . 20 

1. Xiężma | paź, komedya. . . . . . 30 3. Szpada mojego ojca, drama. . . 223 
2. Familia Riquebourg, komedya . . 222 | 4 Marya, drama... . . . . . ... 45 
3. Malwina, czyli małżeństwo ze 5. Zoe, komedya . . ........ 30 
skłonności, komedya . . . .... 30 6. Biedny rybak, komedya . . . . . 30 

4. Miłość i rozsądek, komedya . . . 22% | 7, gkońspiżowy, opera . . . . . . . 374 
5. Precyoza, drama . . . . . . . «. 52$ 8. Rita Hiszpanka, drama . . . ... . 45 
6. Siedm dzićwcząt pod bronią, kro- 9. Krewni, komedya.. . . . . . . 37} 
NODIA.. + PP reeche 71 10. Nec i poranek, drama. > . . . . . 30 


Osoby które z powyższych dzieł raczą wybrać najmnićj za rub. sr. 10, płacą za rubel tylko 90 
kopićjek; biorącym zaś za rub. sr. 15, choćby i z innych dzieł polskich, tym spisem nieobjętych, oprócz 
wspomnionego ustąpienia, książki franco przesyłane będą. 

Księgarnia podpisanego opatrzona jest w znaczny skład książek polskich, francuskich | nie- 
mieckich, w atlasy i karty geograficzne, w słowniki we wszystkich językach, książki do nabożeństwa 
i dzieła illustrowane w oprawach wykwintnych, eo wszystko po cenach najamiarkowańszych sprzeda- 
je; wszelkie téż obstalunki, przy bezpośrednich stosunkach z celniejszemi księgarniami zagranicznemi, 
z należytą akuratnością. uskutecznia. L 

Dla większćj wygody Szan. Publiczności od wielu lat utrzymuje czytelnie: polską, franeuzką i nie- 


miecką, które najnowszemi dziełami ciągle pomnaza. 8. H, Merabach. 


d 


FABRYKA LUSTER 
Braci Lesser 


przy placu Krasińskim Nr. 547. 


Opatrzona zawsze w znaczny Zapas wyberowych luster rozmaitych rozmiarów (od złp. 20 do 
złp. 5,000), w wykwintnych ramach złoconych, palisandrowych, rzeźbą zdobnych, wszystkie podług 
najświeższych wzorów zagranicznych; w lustra stojące (trumeaux), Y toalety damskie i t. p., które to 
lustra po cenach nader umiarkowanych fabrycznych sprzedaje. Taż fabryka podejmuje się także repe- 
racyi zwierciadeł uszkodzonych. 


, 


SPIS RZECZY. 


CZĘŚĆ I. 


Wiadomosci kościelno-astronomiczne i kalendarskie. 


Stron, d Stron, 
Świat słoneczny. . . . . 3 | Wykaz abecadłowy imion słowiańskich z wy- 
Święta Rzymskie, Święta kościoła katolicko- rażeniem dnia i miesiąca , , . . s... «. . 22 
wschodniego, Imiona Słowiańskie, Święta Dom Cesarski Rossyjski. . « « « « « « « . 24 
żydowskie, Święta Mabometańskie, Tablice Wykaz Mocarstw europejskich . . . „. „ . . . 25 
wschoda i zachodu słońca, długości dnia, | Rozkład jazdy na Drodze Żelaznćj Warszaw- 
oraz odmiany księżyca . « »« « « « « « «+. 5 sko-Wiedeńskićj; opłata od osób, pakanków, 
Rozkład świąt uroczystych . ©.. s. .. 17 powozów, zwierząt | towarów . . - . s 
Ewangelie na niedziele i święta w roku 1852 17 Ne odchodu: Z choda Poczt Leen 28 
Epoki główne, liczby zwrotów kalendarskich, Termina: opłacania podatków do kass miasta 
święta ruchome, suche dni, zaćmienia słoń- ` Warszawy 1 do kass powiatowych. . . . . 29 
ca | księżyca, dni galowe . . .. .. ... - 18 | Jarmarki krajowe. . . . . « « « WED 
Wykaz alfabetyczny świętych i świąt na rok Jarmarki w Cesarstwie Rossyjskićm I zagra- 
1852 z wyrażeniem dnia I miesiąca . . . . 19 niega. i.d An Kai to Vi BG AEA RZY SO 
CZĘŚĆ IL 
Wiadomości pożyteczne. 
Stron, | Strom, 
Mikołaj Kopernik i Jan Śniadecki astronomo- ; Kilka uwag o Wystawie Powszechnćj w Lon- 
wie polscy, z dwiema rycinami . . . . . . 1 | ` dynie, z ryciuą pałacu Krysztalowego i pla- 
Wspomnienie o Kopernika, z dwiema rycina- | nem szczegółowym wewnętrznego rozkładu; ` 
mi; przez Juliana Bartoszewicza . „... 7 DEG « « « «© ws» e . 2.55 
Kościół Sgo Jana w Warszawie, z rycina; | Żegluga Parowa na rzekach spławnych "'Kró- 
przez F. Mac. Sobieszczańskiego , . . . 17 | lestwa Polskiego . . . . . . . . 63 | 
Brama Krakowska w Warszawie, z ryciną; Wiadomości statystyczne, tyczące się cukro- 
przez tegoż «+ «© « o « «> » ur wnictwa burakowego w królestwie pol- 
Kamienica przy ulicy Daniłowiczowskićj pod sklóm; przez J. B. . « 4o o nid en 
Nr. 017 w Warszawie (dawniéj Biblioteka 0 telegrafach elektrycznych, z rysunkiem; przez 
Załuskich), z ryciną; przez tegoż . . . . . 27 Wilhelma Kolberga . « « « » « 20 
0 przechowywaniu zboża w zlarnie i magazy- Emeryt kolonista; przez T... . «. «. « «. o 75 
nach do tego celu potrzebnych, z rysunka- Jak uczyć grammatykl; przez S/anisława Ja- 
mi; przez M. Oczapowskiego . . . . . . 38 chowicza . . « « « su 19a 98 
O sposobach ochraniających od zepsucia ciała Wyjątek z notatek szlachcica-żołnierza, od 
roślinne i zwierzęce; przez Józefa Bełzę.. 37 1775 do 1778; przez J. I. Kraszewskiego . 84 
O zarazie płuc bydła rogatego; aen Edwar- : 
da Ostrowskiego. . . . . > POZ: | 
O ważności chemii w rolnictwie; przez "Jósefa Wyciąg z katalogu księgarni S. H. Merzbacha, 89 


Bełzę. « « « « « « 1 + : « . 98 | Wiadomość o fabryce luster Braci Lesser. 03 


29) Ji ptt 


S 


1 D 
4r m 


Na: 


^ un L 
^. e 
p OP dui. "A 
Fa X C 
9-+ "s = 


"BR 
pas" EE AE EB ZĘ ETON TY e p, d 
1 E > ww ER AL 7 ` 
2: D 


x ! 
Guttenberg, Wynalazca sztuki prukarskiój. 


d Cena Rocznika tego 
Se złp. 2 gr. D. 


T o- 
| Ki? Z dowodu posiadanego mam przekonanie, że sprzedaż Rocznika mego w roku zeszłym, z przyczyny jakobym 
`. w wyczerpaniem się nakładu podniósł cenę oznaczoną, odbywała się niekiedy po Rub. sr. jednym, a nie po złp. 2 gr. 17. 
^t Poczytuję sobie przeto za konieczny obowiązek ponowić oznajmienie, iż wszystkią exemplarze sprzedawałem tylko po 
"we O złp. 8 gr. 17, a biorącym na tuziny dawałem stosowny rabat handlowy. i d 


Oprócz w Składzie Głównym u Wydawcy, sprzedaje się także na tuziny: 
W Księgarni S, H. Merzbacha przy ulicy Miodowój; i . í A 
W Składzie Papieru K. Bagińskiego, przy Krakowskiém-Przedmiesciu naprzeciw Poczty. 
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